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Wstęp

W dniach 7–12 września 2009 r. w Lesznie k. Warszawy odbyła się trzecia edycja Letniej 
Szkoły Historii Najnowszej (LSHN) organizowanej przez IPN. Inicjatywa ta adresowana jest do 
młodych naukowców: historyków, politologów i przedstawicieli innych dziedzin zajmujących się 
badaniem dziejów XX w., ze szczególnym uwzględnieniem okresu po 1939 r. Duże powodze-
nie kolejnej edycji Szkoły świadczy o tym, że spełnia ona postawione przed nią cele i powoli 
znajduje stałe miejsce w planach młodych badaczy. Szkoła pozwala im nie tylko wysłuchać 
wykładów, ale i podjąć dyskusję z wybitnymi specjalistami nieco starszego pokolenia, sko-
rzystać z ich doświadczenia i wiedzy, skonfrontować własne pomysły zarówno z uznanymi 
autorytetami, jak i kolegami także stawiającymi pierwsze kroki na niwie nauki. Ważną i, jak się 
wydaje, rosnącą rolą LSHN jest tworzenie więzi między jej uczestnikami, które mają znaczenie 
nie tylko na płaszczyźnie osobistej, lecz przede wszystkim integrują najmłodszą część środo-
wiska naukowego, co zaczyna przynosić rezultaty w postaci pomysłów na wspólne projekty 
badawcze, publikacje itp.

W swoich założeniach organizacyjnych edycja Szkoły z 2009 r. nie odbiegała od wcześniej-
szych. Czas podzielono między trzy rodzaje zajęć. Warsztaty miały na celu zapoznanie uczest-
ników z praktycznymi umiejętnościami oraz wiedzą, która przydatna jest w pracy badacza hi-
storii XX w. W czasie wykładów znani i cenieni naukowcy przedstawiali wyniki swoich badań. 
Wreszcie w ramach seminariów efekty własnych prac prezentowali uczestnicy Szkoły. Ważnym 
elementem wszystkich trzech rodzajów zajęć była interakcja zarówno między uczestnikami 
i prowadzącymi, jak i między samymi młodymi naukowcami. Celem wykładów nie było jedynie 
zreferowanie konkretnego problemu, lecz – nawet w większym stopniu – ukazanie na jego przy-
kładzie możliwości zastosowania określonych metod badawczych. Uczestnicy mieli możliwość, 
z której często korzystali, zadawania pytań oraz wyrażania swoich wątpliwości. Podobnie ważną 
częścią seminariów była wymiana poglądów oraz pomysłów i doświadczeń. LSHN pozwala na 
zerwanie z modelem akademickim częstokroć nastawionym na przepływ informacji i pomysłów 
tylko w jedną stronę. Urzeczywistnienie założenia relacji nauczyciel–uczeń, w której obie strony 
wzajemnie dają oraz czerpią wiedzę (oczywiście w stopniu nieproporcjonalnym), jest, jak się 
wydaje, o wiele bardziej efektywne w procesie nabywania umiejętności.

Tematyka tegorocznych warsztatów była bardzo zróżnicowana. Bogna Hryniszyn z Kra-
jo wego Punktu Kontaktowego Programów Badawczych Unii Europejskiej poinformowała 
o perspektywach, jakie przed naukowcami stwarzają programy Unii Europejskiej umożliwia-
jące pozyskanie funduszy na prowadzenie badań lub wyjazdy do ośrodków zagranicznych 
w ramach wymiany. Poznanie przez młodych historyków odpowiednich programów oraz 
procedur występowania o wsparcie finansowe może w przyszłości okazać się bardzo pomocne. 
Wojciech Sa wi cki, zastępca dyrektora Biura Udostępniania i Archiwizacji Dokumentów IPN, 
uczył, jak posługiwać się pomocami ewidencji operacyjnej wytworzonej przez SB. O wysokiej 
jakości tych zajęć zadecydowały dwa czynniki. Po pierwsze – kwestia objaśniana była przez 
naukowca praktyka mającego na co dzień styczność z problemami wynikającymi z używania 
ewidencji SB. Po drugie – dla warsztatów Wojciecha Sawickiego charakterystyczne były kla-
rowne oraz proste wyjaśnienia zawiłości związanych z tą dziedziną. Kolejne zajęcia dotyczyły 
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wykorzystania materiałów z archiwum IPN w celach edukacyjnych. Poprowadziły je pracow-
nice Biura Edukacji Publicznej Instytutu Kamila Sachnowska i Olga Tumińska. Zagadnienie 
użyteczności edukacyjnej materiałów z IPN zostało przybliżone na przykładzie rozpracowania 
Kazimierza Świtonia, twórcy Wolnych Związków Zawodowych w Katowicach. Warsztaty te 
wyróżniała żywa dyskusja na temat ewentualnej przydatności i zakresu posługiwania się tego 
typu pomocami dydaktycznymi na lekcjach w szkole. Wreszcie, last but not least, dr Władysław 
Bułhak poprowadził kolejne warsztaty pod dość sensacyjnym tytułem „Tajemnice materiałów 
wywiadu PRL”. Zapoznał uczestników, stosując bardzo ciekawą metodę, z mechanizmami 
działania wywiadu PRL. Było to szczególnie ważne, gdyż zasady zdobywania różnego rodzaju 
informacji oraz ich przedstawiania w raportach wywiadowczych są wspólne dla wszystkich 
służb specjalnych na świecie. Znajomość takiej wywiadowczej „kuchni” pozwala naukowcom 
zastosować właściwe metody do badania materiałów wywiadu.

Nie mniej ciekawe niż warsztaty były wykłady wygłoszone w ciągu kilku dni LSHN. 
Zainaugurował je dr Łukasz Kamiński, dyrektor Biura Edukacji Publicznej IPN. Objaśniał 
on zagadnienia metodologiczne warunkujące pracę badacza historii najnowszej. Zarysowanie 
pewnych elementów związanych z tą kwestą wprowadziło uczestników w atmosferę zajęć oraz 
skłoniło do dyskusji na temat własnych doświadczeń, pojawiających się oraz przezwycięża-
nych problemów w pracy badawczej. Podobny charakter miał wykład prof. Dariusza Stoli. Na 
przykładzie badań nad migracją zagraniczną starał się przekonać o korzyściach wynikających 
z uprawiania historii społeczno-politycznej i zainspirować słuchaczy do myślenia w szerszych 
perspektywach. Z kolei prof. Jan Żaryn w wykładzie „Polacy ratujący Żydów – problemy 
warsztatowe” skupił się na przeszkodach, jakie może napotkać historyk podczas analizy skali 
zjawisk występujących w przeszłości. Objaśniał, w jaki sposób szacuje się liczbę Polaków 
pomagających Żydom w czasie II wojny światowej. Tłumaczył, skąd biorą się, nieraz bardzo 
znaczne, różnice w szacunkach. Duży nacisk kładł na zakłamania wynikające z ahistorycznego 
podejścia w badaniach tej (a także innej) problematyki. Prof. Antoni Dudek przedstawił spory, 
które pojawiły się przy interpretowaniu przełomu historycznego w 1989 r. jako zjawiska poli-
tycznego i społecznego. Zwracał przy tym szczególną uwagę na objaśnienie genezy różnicy po-
glądów, jaka pojawia się wśród historyków. Przedstawił różnice w podejściu metodologicznym 
oraz interpretacjach, unaoczniając, że to samo wydarzenie może być odmiennie postrzegane, co 
więcej pewne spory nie zostaną nigdy rozstrzygnięte, ponieważ wiele z postawionych hipotez 
nie podlega weryfikacji. Przedostatni wykład wygłosił prof. Andrzej Friszke, który przedstawił 
procesy oraz mechanizmy inwigilacji środowisk opozycyjnych w latach sześćdziesiątych, ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw Jacka Kuronia i Karola Modzelewskiego. Wykładow-
ca omówił problemy wynikające z pracy na szczególnego rodzaju źródłach wytworzonych 
przez SB. Profesor ukazywał, jak pozyskiwać informacje oraz jak dalece ufać materiałom 
z przesłuchań oraz donosów tzw. agentów celnych. Uczestnicy Szkoły mogli się w ten sposób, 
jako jedni z pierwszych, zapoznać z analizami profesora zawartymi w opublikowanej ostatnio 
głośnej książce jego autorstwa. Ostatni wykład wygłosił prof. Paweł Machcewicz, dyrektor 
Muzeum II Wojny Światowej. Profesor poruszył w nim kwestię bardzo dobrze sobie znaną 
– jak nowoczesne muzeum ma opowiadać historię narodów lub poszczególnych wydarzeń. 
Podstawowym problemem jest wybór narracji oraz środków przekazu wobec postępującego 
rozwoju muzeów multimedialnych.

W prezentowanym tomie zostały przedstawione artykuły powstałe na bazie referatów wy-
głoszonych w czasie seminariów LSHN w 2009 r. Zostały one, wedle możliwości, podzielone 
na bloki tematyczne. W grupie pierwszej obraliśmy kierunek na wschód. Ołena Humeniuk 
z Narodowego Uniwersytetu im. Tarasa Szewczenki w Kijowie przybliżyła problem emigracji 
studentów ukraińskich do Polski w okresie międzywojennym. Wojciech Marciniak omówił 
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swoje badania nad Związkiem Patriotów Polskich w ZSRR, skupiając się na zagadnieniach 
metodologicznych wynikłych z wykorzystania jako źródeł różnorodnych dokumentów wytwo-
rzonych przez struktury tej organizacji.

Motywem przewodnim drugiego bloku seminariów była kwestia propagandy. Referat ot-
wierający wygłosiła Katarzyna Florczyk, której badania koncentrowały się na propagandowym 
wizerunku kobiet w stalinizmie i roli, jaką w polityce władz pełniło jego kreowanie. Justyna 
Kańczukowska referowała wyniki swoich studiów porównawczych nad przedstawianiem Radia 
Wolna Europa w propagandzie stalinizmu i stanu wojennego. Jolanta Ślęzak zajęła się karyka-
turą jako czynnikiem kreującym negatywny obraz Stanów Zjednoczonych w prasie w okresie 
stalinowskim. Anna M. Jackowska przybliżyła w swoim referacie mało znany epizod z historii 
walki o wizerunek Związku Sowieckiego we Francji na przełomie lat czterdziestych i pięćdzie-
siątych.

W seminarium z 9 września brali udział Przemysław Gasztold-Seń oraz Szymon Leszczyń-
ski. Pierwszy z nich analizował aspekty działalności Klubów Wiedzy Społeczno-Politycznej 
„Rze czywistość” w kontekście walk frakcyjnych w PZPR, które są przedmiotem jego badań. 
Drugi z prelegentów przedstawił wpływ aktywnej polityki międzynarodowej prowadzonej przez 
Ronalda Reagana na sytuację w Polsce*.

Kolejne seminarium koncentrowało się wokół zagadnień związanych z działalnością oraz 
rolą Kościoła. Michał Białkowski, autor książki o KIK w Toruniu, referował wyniki badań nad 
skalą działań SB wobec tego klubu. Paweł Knap skupił się na problemie budownictwa sakral-
nego w powojennym Szczecinie, przedstawiając zarówno starania Kościoła oraz wiernych ma-
jące na celu budowę nowych obiektów, jak i przeciwdziałania władz. Łukasz Matyjasiak opisał 
mało znany epizod dotyczący „postępowych katolików” z Komisji Intelektualistów i Działaczy 
Katolickich przy Polskim Komitecie Obrońców Pokoju. Michał Siedziako, ostatni prelegent 
tego seminarium, przedstawił historię Szczecińskiego Klubu Katolików.

Seminarium z 11 września rozpoczął referat Diany Maksimiuk na temat podjętej w 1956 r. 
próby oczyszczenia środowiska sędziowskiego z osób, które dopuściły się zbrodni sądowych. 
Referentka przedstawiła mechanizmy działania specjalnych komisji powołanych w tym celu 
oraz efekty ich prac. Natalia Jarska zaprezentowała wycinek swoich badań nad historią Ligi 
Kobiet i przybliżyła działanie jej oddziału poznańskiego. Następnie Sylwia Galij-Skarbińska 
omówiła działalność Służby Bezpieczeństwa w Toruniu w latach 1970–1975. W ostatnim 
referacie Tomasz Kozłowski przybliżył sytuację peerelowskiego więziennictwa w latach sie-
demdziesiątych.

Ostatni blok seminariów trzeciej LSHN rozpoczęła Kinga Warchoł, przedstawiając referat 
dotyczący lokalnych badań nad historią „Solidarności Wiejskiej” w województwie rzeszow-
skim, w którym skoncentrowała się na aspekcie formowania się nowego związku. Następnie 
Jan Olaszek zaprezentował analizę informacji i publicystyki drugoobiegowego pisma „Wola” 
z lat 1982–1989. Ostatnie wystąpienie należało do Przemysława Stępnia, który referował swoje 
ustalenia dotyczące działalności tworzonych przez łódzki Kościół ośrodków pomocy dla repre-
sjonowanych w stanie wojennym.

Inicjatywa Letniej Szkoły Historii Najnowszej jest kontynuowana. W roku 2010 odbędzie 
się jej czwarta edycja. W imieniu organizatorów zapraszamy już teraz młodych badaczy do 
wzięcia udziału w piątej edycji w 2011 r.

Łukasz Kamiński
Tomasz Kozłowski

∗ Referat ten nie został przesłany do publikacji.
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Wykaz skrótów

AAŁ – Archiwum Archidiecezjalne w Łodzi
AAN – Archiwum Akt Nowych
AIPN – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Warszawie
AIPN By – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej Delegatura w Bydgoszczy
AIPN Ka – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej Oddział w Katowicach
AIPN Łd – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej Oddział w Łodzi
AIPN Rz – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej Oddział w Rzeszowie
AIPN Sz – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej Oddział w Szczecinie
AK – Armia Krajowa
AKBDŁ – Akta Kurii Biskupiej Diecezji Łódzkiej
APSz – Archiwum Państwowe w Szczecinie
APŁ – Archiwum Państwowe w Łodzi
APP – Archiwum Państwowe w Poznaniu
BBC – British Broadcasting Corporation (Brytyjska Korporacja Radiofoniczna)
BP – Biuro Polityczne 
CDAWOWU  – Centralnyj derżawnyj archiw wyszczych orhaniw włady i uprawlinnia 

Ukrajiny (Centralne Archiwum Państwowe Wyższych Organów Władzy 
i Administracji Ukrainy) 

CIA – Central Intelligence Agency (Centralna Agencja Wywiadowcza)
CICRC – Commission International Contre le Régime Concentrationnaire 

(Międzynarodowa Komisja do Walki z Reżimem Koncentracyjnym)
CKKP – Centralna Komisja Kontroli Partyjnej
CZZK – Centralny Zarząd Zakładów Karnych
DA – Duszpasterstwo Akademickie
DRN – Dzielnicowa Rada Narodowa
FJN – Front Jedności Narodu
FNDIRP – Fédération Nationale des Déportés et Internés Résistants et Patriotes 

(Narodowa Federacja Deportowanych i Internowanych Członków Ruchu 
Oporu i Patriotów) 

GKK – Główna Komisja Księży
GZI – Główny Zarząd Informacji
GZP – Główny Zarząd Polityczny
HCP – Hipolit Cegielski Poznań (Zakłady Przemysłu Metalowego „H. Cegielski”)
IPN – Instytut Pamięci Narodowej
KC PZPR – Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
KD – Komitet Dzielnicowy
KDiŚDzK – Komisja Duchownych i Świeckich Działaczy Katolickich
KFN – Komitet Frontu Narodowego 
KIiDzK – Komisja Intelektualistów i Działaczy Katolickich
KIK – Klub Inteligencji Katolickiej
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KK – Komisja Księży 
KŁ PZPR – Komitet Łódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
KMiP MO – Komenda Miasta i Powiatu Milicji Obywatelskiej
KO – kontakt operacyjny
KOR – Komitet Obrony Robotników
KPZR – Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego
KRLD – Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna
KUL – Katolicki Uniwersytet Lubelski
KW PZPR – Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
KW MO – Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
KWSP – Kluby Wiedzy Społeczno-Politycznej
LK – Liga Kobiet
LSHN – Letnia Szkoła Historii Najnowszej
MBP – Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego
MKK – Międzyzakładowy Komitet Koordynacyjny
MKZ – Międzyzakładowy Komitet Założycielski
MO – Milicja Obywatelska
MPT – Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe
MSW – Ministerstwo Spraw Wewnętrznych
NATO – North Atlantic Treaty Organization (Organizacja Paktu 

Północnoatlantyckiego)
NKWD – Narodnyj komissariat wnutriennich dieł (Ludowy Komisariat Spraw 

Wewnętrznych) 
NPW – Naczelna Prokuratura Wojskowa
NSW – Najwyższy Sąd Wojskowy
NSZZ – Niezależny Samorządny Związek Zawodowy 
OKPIK – Ogólnopolski Klub Postępowej Inteligencji Katolickiej
ONZ – Organizacja Narodów Zjednoczonych 
PAN – Polska Akademia Nauk
PCK – Polski Czerwony Krzyż
PKOP – Polski Komitet Obrońców Pokoju
PMRN – Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
POP – Podstawowa Organizacja Partyjna
PPR – Polska Partia Robotnicza
PPS – Polska Partia Socjalistyczna
PRL – Polska Rzeczpospolita Ludowa
PRON – Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego
PSL – Polskie Stronnictwo Ludowe
PUR – Państwowy Urząd Repatriacyjny
PWRN – Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
PZPR – Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
PZWANN – Pomorskie Zakłady Wytwórcze Aparatury Niskiego Napięcia
RdsW – Referat ds. Wyznań
RFN – Republika Federalna Niemiec
RNMŁ – Rada Narodowa Miasta Łodzi
RP – Rzeczpospolita Polska
RWE – Radio Wolna Europa
SB – Służba Bezpieczeństwa
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SKK – Szczeciński Klub Katolików
SKWSP – Stowarzyszenie Klubów Wiedzy Społeczno-Politycznej
SN – Sąd Najwyższy
SW – Służba Więzienna
TW – tajny współpracownik
UdsW – Urząd ds. Wyznań
UJ – Uniwersytet Jagielloński
UKC – Ukraiński Komitet Centralny
UMK – Uniwersytet Mikołaja Kopernika
URL – Ukraińska Republika Ludowa
UW – Uniwersytet Warszawski
UWS – Urząd Wojewódzki w Szczecinie
WdsW – Wydział ds.Wyznań 
WP – Wojsko Polskie
WRON – Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego
WRZZ – Wojewódzka Rada Związków Zawodowych
WUBP – Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego
WZZK – Wojewódzki Zarząd Zakładów Karnych
ZBoWiD – Związek Bojowników o Wolność i Demokrację
ZD – Zarząd Dzielnicowy
ZD LK – Zarząd Dzielnicowy Ligi Kobiet
ZG – Zarząd Główny
ZG ZPP – Zarząd Główny Zrzeszenia Prawników Polskich
ZMP – Związek Młodzieży Polskiej
ZOD – Związkowy Ośrodek Dokumentacji przy Zarządzie Regionu NSZZ 

„Solidarność” Ziemi Łódzkiej 
ZP „Grunwald” – Zjednoczenie Patriotyczne „Grunwald”
ZPP – Związek Patriotów Polskich
ZSA – Zakłady Systemów Automatyki
ZSRR – Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich
ZSW – Zarząd Sądownictwa Wojskowego
ZW – Zarząd Wojewódzki
ZW LK – Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet
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Ołena Humeniuk
Narodowy Uniwersytet im. Tarasa Szewczenki w Kĳ owie

Ukraińska emigracja studencka w Polsce 
w latach 1920–1930

W latach dwudziestych XX w. Polska stała się wielkim ośrodkiem emigracji ukraińskiej. 
Znaczną jej część stanowili studenci. Przez całe dwudziestolecie międzywojenne studenci ukra-
ińscy prowadzili działalność kulturalno-oświatową, zakładając liczne organizacje.

Główną przyczyną ukraińskiej emigracji na początku lat dwudziestych była klęska dążeń 
narodowowyzwoleńczych w latach 1917–1920. W krajach Europy Wschodniej i Środkowej ukra-
ińskie wychodźstwo tworzyli przeważnie internowani żołnierze Ukraińskiej Republiki Ludowej 
(URL), Zachodnioukraińskiej Republiki Ludowej, a także Kubańskiej Republiki Ludowej, łącz-
nie prawie 60 tys. osób. Pod koniec lat dwudziestych wielu emigrantów politycznych zostało 
studentami. Zmianę tę spowodowała likwidacja obozów dla internowanych, w wyniku czego 
większość mężczyzn tam przebywających została słuchaczami europejskich i ukraińskich uczel-
ni1. Procesowi temu sprzyjała działalność w obozach dla internowanych różnych organizacji 
kulturalno-oświatowych i kółek amatorskich. Praca oświatowa w obozach była silnym bodźcem 
do kontynuowania przez żołnierzy nauki w celu zdobycia zawodów cywilnych2. Podobne kursy 
i kółka były organizowane we wszystkich krajach, które internowały żołnierzy ukraińskich.

Pragnę przybliżyć problematykę działalności kulturalno-oświatowej wśród internowanych 
w Polsce żołnierzy Armii URL. Wraz z zabiegami o polepszenie warunków życia w obozach 
aktywnie zajmowano się kształceniem kadry wojskowej. Szkolenia prowadziły Wspólna Mło-
dzieżowa Szkoła Przygotowania Oficerów, szkoły dywizyjne i Akademickie Kursy Sztabu Ge-
ne ral ne go. W obozach uaktywniły się wówczas ośrodki kulturalno-oświatowe, których celem 
było narodowo-patriotyczne wychowanie żołnierzy. Powstały różne typy szkół, organizacje 
ar tys tycz no-literackie, wydawnictwa, zespoły teatralne, wojskowe orkiestry i chóry. Koncerty 
i przedstawienia tych zespołów cieszyły się powodzeniem zarówno w obozach, jak i w War sza-
wie, Krakowie, Poznaniu czy Przemyślu3.

We wszystkich obozach internowania Ukraińców w Polsce powstały studenckie organi-
zacje, które poza działalnością kulturalno-oświatową popierały dążenia żołnierzy, żeby stu-
diować na uczelniach wyższych. Ukraińskie Stowarzyszenia Studenckie działały w obozach 
w Wadowicach, Kaliszu, Łańcucie, Aleksandrowie Kujawskim, Siedlcach i innych miastach. 
Stowarzyszenie w Aleksandrowie miałо swój wydział kulturowo-oświatowy, który planował 
wydawanie gazety4.

1 O. Dudnik, Studentstwo jak osnowna składowa ukrajinśkoji politycznoji emihraciji u 20-ti rr. XX st., „Nauko-
wi Zapysky Winnyćkoho Derżawnoho Pedahohicznoho Uniwersytetu im. M. Kociubynśkoho. Serija: Istorija” 
2002, nr 4, s. 103.
2 I. Sribniak, Ukrajinci na czużyni. Połoneni ta internowani wojaky-ukrajinci w krajinach Centralnoji ta Piw-
denno-Schidnoji Jewropy (1919–1924), Kyjiw 2000, s. 77.
3 Z. Kysil, Ukrajinśke wojenno-istoryczne towarystwo (1920–1939), „Ukrajinśkyj Istorycznyj Żurnał” 2001, 
nr 2, s. 102.
4 CDAWOWU, 3570, 1, t. 15, k. 48.
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Warto zwrócić uwagę, że ze 100 tys. ukraińskich emigrantów, którzy rozproszyli się po 
Europie po 1920 r., najbardziej zorganizowane – dzięki obozom internowania Armii URL – było 
wychodźstwo w Polsce. Tutaj, na mocy umów z rządem polskim, działał Ukraiński Komitet 
Centralny (UKC) – centrum koordynacyjne wszystkich ukraińskich organizacji, wśród których 
można wymienić stowarzyszenia byłych żołnierzy Armii URL, inwalidów, pomocy dla studen-
tów, opieki nad sierotami, studentów i nauczycieli, a także Związek Ukrainek Emigrantek5.

Wśród głównych zadań, które stawiali przed sobą studenci-emigranci, było zachowanie toż-
samości narodowej, działania na rzecz odrodzenia państwa ukraińskiego, informowanie innych 
państw o położeniu studentów ukraińskich i sytuacji politycznej na Ukrainie. Jednak najważ-
niejszym celem było zdobywanie wykształcenia.

Na zjeździe przedstawicieli ukraińskich stowarzyszeń studenckich w Polsce w 1921 r. 
sformułowano następujące zadania: „Studenci ukraińscy świadomi swojego miejsca i znacze-
nia w życiu ludu ukraińskiego mają dzisiaj całkowitą jedność poglądów i zdecydowaną wolę 
w przygotowaniu się do przyszłej pracy dla rozwoju swojego państwa. Natychmiastowe rozpo-
częcie kształcenia akademickiego w związku z obecną sytuacją Ukrainy uważamy za najbardziej 
stosowny sposób przedłużenia walki o narodowo-polityczne i społeczne ideały Ukrainy”6.

Dość trudno zrekonstruować dokładną liczbę studentów ukraińskich w Europie między-
wojennej. Trudności te związane są z obiektywnymi przyczynami: 1) brakiem stosownych staty-
styk; 2) niemożnością zidentyfikowania Ukraińców, którzy znaleźli się w środowisku emigracji 
rosyjskiej; 3) niedostatkami rejestracji emigrantów ukraińskich w kraju ich pobytu. Mimo wielu 
informacji na temat liczby emigrantów, dane te nie obejmują całego wychodźstwa ze wszystkich 
ziem ukraińskich. Dowiadujemy się osobno o emigrantach z Galicji albo z Ukrainy Centralnej 
albo o zarejestrowanych w różnego rodzaju organizacjach rządowych czy społecznych7.

Odrębnym zagadnieniem jest liczebność studentów ukraińskich w Polsce. W dokumentach 
znajdują się informacje o liczbie studentów ukraińskich w danym roku albo w składzie kon-
kretnych organizacji. Do Związku Ukraińskich Stowarzyszeń Studenckich w 1924 r. należało 
150 osób8. W roku 1921 w Polsce przebywało ponad tysiąc ukraińskich studentów, którzy na-
leżeli do stowarzyszeń w Warszawie, Częstochowie, Tarnowie, Łańcucie, Piotrkowie, Kaliszu, 
Wadowicach, Siedlcach i Aleksandrowie Kujawskim9. Według źródeł w samej Warszawie 
w semestrze zimowym 1921/1922 było to 250 osób10. W roku 1923 kształciło się w Warszawie 
blisko 150 studentów ukraińskich (na Politechnice Warszawskiej – 17, w Wyższej Szkole 
Rolniczej – 8, w Wyższej Szkole Handlowej – 5, w Instytucie Weterynarii – 4, w Wyższej 
Szkole Nauk Technicznych – 1, na Uniwersytecie Warszawskim – 114, z których 9 na Wydziale 
Medycznym), w Krakowie – 34 (na Uniwersytecie Jagiellońskim – 23 i w Akademii Sztuk 
Pięknych – 8), a w Poznaniu – 411.

Kolejnym ważnym problemem była sytuacja finansowa studentów ukraińskich w Europie 
międzywojennej. W wielu krajach problemem tym zajmowały się różne urzędy, organizacje 
charytatywne, stowarzyszenia pomocy studentom. Te ostatnie należały do European Student 
Service, która nie miała statutu i była kierowana przez World Student Christian Federation 

5 Z. Kysil, op. cit., s. 102.
6 CDAWOWU, 3570, 1, t. 5, k. 1.
7 A. Kryśkow, Ukrajinska immihracija miżwojennoho periodu u Czechosłowaczczyni (1919–1939). Awtoreferat 
dysertaciji, Czerniwci 1997, s. 13–14.
8 S. Nariżnyj, Ukrajinśka emihracija: kulturna pracia ukrajinśkoji emihraciji miż dwoma switowymy wijnamy, 
cz. 1, Praha 1942, s. 71.
9 CDAWOWU, 3570, 1, t. 5, k. 1.
10 Ibidem, t. 15, k. 125.
11 Ibidem, t. 16, k. 152.

Skola Letnia IPN_3.indd   14Skola Letnia IPN_3.indd   14 2010-09-02   11:20:542010-09-02   11:20:54



15

(Światowa Federacja Studentów Chrześcijan). Sytuacja finansowa studentów ukraińskich w la-
tach powojennych była dość trudna. W latach 1919 i 1920 nie zorganizowali jeszcze pomocy 
wzajemnej, nie mogli również liczyć ani na pomoc państwową, ani na wsparcie międzynaro-
dowych organizacji studenckich. Pomagały im wówczas ukraińskie placówki dyplomatyczne 
w Pradze i Wiedniu.

W Polsce sytuacja studentów ukraińskich była także skomplikowana, pomoc państwowa 
była o wiele mniejsza i nie wypłacano jej tak regularnie jak np. w Czechosłowacji. Na zjazdach 
przedstawicieli stowarzyszeń studenckich w Polsce podejmowano problematykę pomocy mate-
rialnej: „1) studenci ukraińscy za główny sposób poprawy swojej sytuacji materialnej uważają 
wzajemną pomoc, jaką organizują stowarzyszenia; 2) ukraińscy studenci mają prawo do otrzy-
mywania pomocy od rządu ukraińskiego z funduszy przez niego przeznaczonych na ten cel”12.

Otrzymanie pomocy materialnej od ukraińskich ośrodków rządowych, które znajdowały 
się na terytorium Rzeczypospolitej, też nie było sprawą prostą. Ministerstwa Wojny i Oświaty 
URL nie uzgodniły między sobą sprawy pomocy dla studentów ukraińskich i ograniczały się 
do obietnic na przyszłość13. Wspierać materialnie studentów planował UKC, jedyny legalny 
organ wychodźstwa ukraińskiego w Polsce. Już na I zjeździe emigracji ukraińskiej w Polsce 
w sierpniu 1923 r. omawiano organizacyjne, kulturalno-oświatowe i ekonomiczne potrzeby 
studentów. W tym celu planowano: 1) wydzielić z Funduszu UKC stałą kwotę miesięczną na 
sprawy organizacyjne Związku Ukraińskich Studentów Emigrantów w Polsce; 2) wspomagać 
ukraiń skich studentów-emigrantów wyznaczoną pomocą materialną; 3) przyznawać im specjal-
ne stypendia14. Jednak zamiary te nie zostały zrealizowane.

Ukraińskie organizacje studenckie zwracały się do polskich placówek rządowych o pomoc ma-
terialną. Potwierdzają to dokumenty z 1922 r.: „Zarząd Związku Ukraińskich Studentów w Polsce 
zwraca się do Ukraińskiego Komitetu Centralnego w Polsce z prośbą wystąpienia do Rządu 
Polski o udzielenie państwowej pomocy materialnej studentom ukraińskim. Obecnie w wyższych 
szkołach Warszawy i Krakowa uczy się ponad 200 studentów ukraińskich. Dotąd pomagała im 
Światowa Federacja Studentów Chrześcijan, wydając bezpłatnie obiady i płacąc 20 studentom 
stypendia po 15 000 marek miesięcznie. Ta niewystarczająca pomoc Federacji niedługo skończy 
się z powodu braku funduszów”15. Dane za rok 1922 świadczą o akcjach pomocowych Polsko-
-Ukraińskiego Komitetu Pomocy, w skład którego wchodzili profesorowie i studenci. Komitet ten 
był finansowany przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego i przyznawał 
zapomogi, biorąc pod uwagę minimalne koszty utrzymania jednej osoby16.

Pierwszą pomoc materialną studenci ukraińscy otrzymywali od polskich Towarzystw 
Bratniej Pomocy Studentów. Na początku lat dwudziestych pomagała im Światowa Federacja 
Studentów Chrześcijan17. Zgromadzenia studentów zwracały się z prośbami o pomoc także do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża18.

Przypomnijmy, że sytuacja ekonomiczna w Polsce do połowy lat dwudziestych była trud-
na. W 1924 r. międzynarodowe organizacje niemal przestały pomagać studentom ukraińskim 
w Polsce i jednocześnie nikły nadzieje na wsparcie ze strony państwa. W dokumentach ówczes-
nych dość często spotykamy opisy katastrofalnego położenia studentów ukraińskich: „Sytuacja 

12 Ibidem, t. 5, k. 3.
13 Ibidem, t. 15, k. 90.
14 Ibidem, t. 26, k. 76.
15 Ibidem, t. 16, k. 57.
16 Ibidem, t. 21, k. 76.
17 Ibidem, t. 16, k. 152.
18 Ibidem, t. 17, k. 66.
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materialna członków naszego stowarzyszenia jest na tyle ciężka, że w niedługiej przyszłości, 
zanim wrócą z pomocą z zagranicy nasi towarzysze, wątpimy, czy Zarząd będzie mógł osiągnąć 
odpowiedni poziom życia kulturalnego Stowarzyszenia Warszawskiego, tak bardzo pogorszy 
się sytuacja. Część naszych towarzyszy rezygnuje ze studiów, z 72 zostało 51 osób”19.

Pomagało ukraińskim studentom też Towarzystwo Pomocy Ukraińcom Studentom Szkół 
Wyższych w Warszawie. Kierowane przez Romana Smal-Stockiego, prowadziło w Warszawie 
Ukraiński Dom Studencki, w którym był internat na 20 osób, czytelnia i biblioteka. Towarzystwo 
przyznawało studentom pożyczki bądź stypendia20.

Studenci ukraińscy mimo wszystko kontynuowali działalność kulturalno-oświatową. 
W Polsce działała spora liczba tego typu organizacji Od początku pobytu w Polsce studenci-
-emigranci próbowali utworzyć swoją centralną organizację. Jeszcze przed założeniem Ukraiń-
skie go Stowarzyszenie Studentów w Warszawie, w roku 1920 częstochowska grupa ukraiń-
skich studentów-emigrantów zorganizowała Radę Przedstawicieli Studenckich, której czasowo 
powierzono troskę o interesy wszystkich studentów na emigracji, nie zwalniając jej z zajmo-
wania się sprawami tamtejszych kolegów. Głównym celem było stworzenie jednej organizacji 
studentów ukraińskich w Polsce, do której weszliby przedstawiciele wszystkich stowarzyszeń 
studenckich. Rada rzeczywiście została czasowo centralnym organem studentów ukraińskich 
w Polsce21.

W październiku 1922 r. odbył się V Zjazd Ukraińskich Studentów-Emigrantów w Polsce, 
na którym Ukraińskie Stowarzyszenie Studentów w Warszawie zaczęło pełnić funkcje głównej 
organizacji krajowej. Wszystkie ukraińskie organizacje studenckie weszły w skład Związku 
Ukraińskich Studentów-Emigrantów w Polsce, a stowarzyszenie warszawskie utrzymało w nim 
główną pozycję. W lutym 1923 r. Związek Ukraińskich Studentów-Emigrantów liczył 200 osób, 
które należały do sześciu ukraińskich stowarzyszeń studenckich: dwu w Warszawie, jednego 
w Krakowie i po jednym w obozach dla internowanych w Kaliszu, Szczypiornie i Strzałkowie. 
Zarząd Związku dbał o pomoc studentom, ułatwiając im przeniesienie się z prowincji do War-
szawy i Pragi, a także na uczelnie w Belgii, Francji i Wielkiej Brytanii22.

Ukraińskie Stowarzyszenie Studentów w Warszawie założyli 15 marca 1921 r. oficerowie 
Armii URL. W czerwcu 1922 r. organizacja liczyła 148 członków. W początkowym okresie 
istnienia (do 1926 r.) stowarzyszenie zajmowało się przeważnie szukaniem pieniędzy, by prze-
trwać, a nie działalnością kulturalną. Ponadto większość jego członków wyjechała wówczas stu-
diować do innych krajów europejskich. W 1926 r. liczba członków stowarzyszenia zwiększyła 
się o 100 osób, które przyjechały studiować do Warszawy z Ukrainy Zachodniej. Po sześciu 
latach nielegalnego funkcjonowania organizacji zatwierdzono jej statut, a w jej skład weszli 
studenci znad Dniepru, z Galicji, Bukowiny i Besarabii23.

Stowarzyszenie warszawskie miało od 1922 r. swoją Kasę Pomocy Wzajemnej. Dochód 
kasy pochodził głównie z dobrowolnych składek (minimum 100 marek polskich)24. 

W stowarzyszeniu działały liczne sekcje, a więc: medyczna, prawnicza, matematyczna, eko-
nomiczna, przyrodnicza, agronomiczna oraz kółko Ukrainek studentek, artystyczno-malarskie, 
dramatyczne i chór.

19 Żachływi łysty, „Studentśkyj Wisnyk” 1924, nr 1, s. 64.
20 S. Nariżnyj, Ukrajinśka emihracija…, s. 76.
21 CDAWOWU, 3570, 1, t. 15, k. 32.
22 S. Nariżnyj, Ukrajinśka emihracija…, s. 97.
23 Zwit z dijalnosti Ukrajinśkoji Studentśkoji Hromady u Warszawi za akademicznyj rik 1926–1927, „Stu-
dentśkyj Wisnyk” 1927, nr 10/12, s. 39.
24 CDAWOWU, 3570, 1, t. 1, k. 67.

Skola Letnia IPN_3.indd   16Skola Letnia IPN_3.indd   16 2010-09-02   11:20:552010-09-02   11:20:55



17

Aktywność stowarzyszenia warszawskiego przebiegała na różnych płaszczyznach, m.in. 
międzynarodowej i kulturalno-społecznej. Na spotkaniach w soboty wygłaszano referaty na 
różne tematy, często zbierano się z okazji ukraińskich świąt narodowych i religijnych (Szczodry 
Wieczór, andrzejki, obchody kolejnych rocznic powstania stowarzyszenia). Gośćmi na tych 
imprezach byli studenci Polacy, Niemcy, Białorusini25. Podjęto także współpracę z ukraińską 
korporacją studencką „Czornomore” w Gdańsku, z Ukraińskim Stowarzyszeniem Studentów 
w Poznaniu, z Niemieckim Związkiem Studenckim w Warszawie26. 

Działalność Ukraińskiego Stowarzyszenia Studentów w Warszawie miała charakter kul-
turalno-oświatowy. Przedstawiciele Zgromadzenia założyli zasobną bibliotekę, przez pewien 
okres wydawali gazetę „Studencki Głos”. 

W roku 1928 w Warszawie powstała Korporacja „Zaporoże”, która weszła w skład Cen-
tralnego Związku Studentów Ukraińskich. Zasady, jakimi się kierowała, różniły się od przyję-
tych przez stowarzyszenie warszawskie27.

Ukraińskie Stowarzyszenie Studentów w Krakowie założono jesienią 1924 r. Trudna sytua-
cja finansowa w pierwszym roku istnienia nie sprzyjała jego aktywnej działalności. Nowy okres 
zaczął się w 1925 r., kiedy na Uniwersytet Jagielloński przyjechało studiować 100 studentów 
ukraińskich. Nowi członkowie organizacji przyczynili się do jej rozwoju, zwłaszcza oddziału 
kulturalno-oświatowego. Działało w nim 10 sekcji: matematyczno-przyrodnicza, geograficzna, 
techniczna, historyczna, socjologiczna, ekonomiczno-spółdzielcza, plastyczna, sportowa, lite-
racka i studentek. Stowarzyszenie krakowskie pomagało w działalności innym organizacjom 
ukraińskim: Ridnej Szkole oraz Proswicie, a od 1926 r. wydawało gazetę „Wieści Krakowskie”. 
Jego przedstawiciele nawiązali kontakty z ukraińskimi stowarzyszeniami studenckimi Lwowa, 
a od 1925 r. aktywnie współpracowali z Ukraińskim Stowarzyszeniem Studentów we Lwowie. 
Stowarzyszenie krakowskie współpracowało też ze stowarzyszeniami w Warszawie i Poznaniu. 
W latach 1928–1930 Ukraińskie Stowarzyszenie Studentów w Krakowie liczyło 300 osób i mia-
ło 13 sekcji fachowych, prowadziło działalność kulturalno-oświatową28.

Działalność stowarzyszenia krakowskiego dzieli się na dwa etapy. Pierwszy trwał od za-
łożenia do połowy 1926 r. Wówczas konsolidowano siły organizacji. Drugi okres zaczyna się 
jesienią tego roku. Wówczas między członkami stowarzyszenia narastają nieporozumienia 
w kwestiach społecznych i narodowych. W Krakowie powstały także dwie organizacje ideolo-
giczne: Korporacja Studentów Ukraińskich „Sian” (5 lutego 1927 r.) oraz Niezależne Zrzeszenie 
Studentów Ukraińskich „Prołom” (29 stycznia 1928 r.)29.

Także w Poznaniu od lat dwudziestych działało Ukraińskie Stowarzyszenie Studentów, 
które w 1928 r. liczyło 60 osób i miało swój oddział samopomocy. W obu tych organizacjach, 
zarówno poznańskiej, jak i krakowskiej, było dość mało emigrantów z Ukrainy Centralnej, któ-
rzy studiowali przeważnie w Warszawiе30.

Na początku lat trzydziestych w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Gdańsku działały też kor-
poracje „Czornomore”, które przez jakiś czas połączyły się w Bratni Związek Korporacji „Czor-
nomore”. W statucie korporacji „Czornomore” Poznania zaznaczono, że jest ona organizacją 
wychowawczą działającą na zasadach karności i hierarchii, braterstwa i taktu towarzyskiego. 

25 Z żyttia ukrajinśkoho studentstwa, „Studentśkyj Wisnyk” 1926, nr 2, s. 26.
26 Zwit z dijalnosti Ukrajinśkoji Studentśkoji Hromady..., s. 39.
27 S. Nariżnyj, Ukrajinśka emihracija…, s. 98.
28 Z żyttia ukrajinśkoho studentstwa, „Studentśkyj Wisnyk” 1928, nr 3, s. 24–25.
29 Ibidem, s. 26.
30 S. Nariżnyj, Ukrajinśka emihracija…, s. 98.
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„Jesteśmy organizacją ideologiczną, gdyż przyjęliśmy jedną ideologię, uznaliśmy ją za swoją 
i wychowujemy członków swojej organizacji na jej zasadach”31.

Korporacja zajmowała się zwłaszcza działalnością kulturalno-oświatową. Regularnie zwoły-
wano zebrania, na których rozwiązywano sprawy bieżące, czytano i omawiano referaty na różne 
tematy, organizowano święta i wieczory literackie, zawody sportowe. Wielkie znaczenie miało 
wychowanie przedstawicieli korporacji w duchu patriotycznym.

W okresie międzywojennym w Polsce znalazła się przeważająca część ukraińskiej emigracji 
studenckiej. Wywodziła się głównie spośród internowanych w Polsce żołnierzy. Sytuacja finan-
sowa studentów ukraińskich była dość trudna z powodu zarówno kryzysu ekonomicznego na po-
czątku lat dwudziestych, jak i braku pomocy ze strony innych organizacji, co nie powstrzymało 
ich od działalności kulturalno-oświatowej i politycznej. 

31 CDAWOWU, 3980, 1, t. 1, k. 15.
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Wojciech Marciniak 
Instytut Historii, Uniwersytet Łódzki 

Repatriacja ludności polskiej z głębi ZSRR 
w aktach Związku Patriotów Polskich 

III Letnia Szkoła Historii Najnowszej rozpoczęła się tydzień po obchodach 70. rocznicy 
wybuchu II wojny światowej w Gdańsku. Wrześniowe uroczystości poprzedzone były zaskaku-
jącymi wypowiedziami rosyjskich polityków, którzy w ostrym tonie oskarżali II Rzeczpospolitą 
o współudział w wywołaniu tego największego w dziejach świata konfliktu. Zarzuty te były ko-
lejnym przykładem, że w relacjach międzypaństwowych interpretacja historii najnowszej może 
być przyczyną sporów i nieporozumień, a nawet czynnikiem decydującym o ich ochłodzeniu. 
Emocje narastające wokół historii II wojny światowej dowodzą, że nie przyszła jeszcze pora, 
kiedy przywódcy państwowi mogą wspólnie i zgodnie pochylić się nad nieodległą przeszłością, 
spojrzeć na nią obiektywnie i wyciągnąć z niej właściwe wnioski. 

Rola historyka XX w. jest zatem podwójnie odpowiedzialna. Jego zadanie polega nie tylko 
na skrupulatnym dążeniu do wiarygodnego opisania minionych dekad. Swoje tezy powinien 
wyjątkowo staranie uzasadniać źródłami, by jego głos był słyszany i przekonujący również tam, 
gdzie interpretacja historii jest zależna od politycznego zamówienia. Umiejętności operowania 
materiałem archiwalnym nie nabywa się jednak wraz z ukończeniem studiów historycznych, ale 
w wyniku ciągłej praktyki: żmudnych kwerend źródłowych, krytycznych i naukowych dyskusji 
oraz udokumentowanych wypowiedzi pisemnych. Letnia Szkoła Historii Najnowszej, zorga-
nizowana przez Instytut Pamięci Narodowej, dała możliwość spotkania młodych historyków 
z wybitnymi znawcami dziejów najnowszych, którzy dzielili się z nami swoją wiedzą i warszta-
towymi umiejętnościami. Za sprawą wygłoszonych referatów i wielogodzinnych dysput uczyli-
śmy się także nawzajem od siebie. Poznanie różnych aspektów historii najnowszej widzianych 
z odmiennych nieraz perspektyw było bardzo cennym doświadczeniem. Warsztatowo-semina-
ryjny charakter Szkoły skłonił mnie do zaprezentowania moich doświadczeń płynących z pracy 
nad aktami Związku Patriotów Polskich (ZPP) w ZSRR – materiałem, jak postaram się to opisać, 
niezwykle wartościowym, merytorycznie bogatym, ale i trudnym w swej formie i wymagającym 
bardzo uważnej krytyki. 

Jednym z najtragiczniejszych dla Polski epizodów II wojny światowej była agresja Armii 
Czerwonej we wrześniu 1939 r. Dała ona początek radzieckiej okupacji, a następnie aneksji 
wschodnich terytoriów II Rzeczypospolitej. Brutalnym aspektem działań władz radzieckich 
były m.in. deportacje obywateli polskich w głąb ZSRR, głównie na północne obszary Rosji 
europejskiej, Syberię i do Kazachstanu. Oblicza się, że w latach 1940–1941 objęły one około 
320 tys. osób. Wieloletnia tułaczka odcisnęła na nich swoje piętno. Okrucieństwo i przemoc 
radzieckich władz, trudne warunki klimatyczne, choroby, głód, nędza i poniewierka wielu ze-
słańców kosztowały utratę zdrowia lub życia. Literatura wspomnieniowa i pamiętnikarska pełna 
jest opisów cierpień, jakich ludność polska doznała w Związku Radzieckim w okresie II wojny 
światowej. Jej zakończenie w Europie rozbudziło wśród deportowanych uzasadnione nadzieje na 
powrót do ojczyzny. Nawet mając świadomość, że będzie to Polska inna niż ta, którą zapamiętali 
sprzed wojny (o zmienionych granicach i narzuconym ustroju politycznym), ogromna większość 
zesłańców pragnęła raz na zawszę opuścić „nieludzką ziemię”. Pozwolić na to miała zawarta 
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6 lipca 1945 r. w Moskwie polsko-radziecka umowa o opcji i repatriacji. Otworzyła ona praw-
ną drogę powrotu do Polski setkom tysięcy Polaków i Żydów z głębi Związku Radzieckiego. 
Układ umożliwiał byłym mieszkańcom II Rzeczypospolitej, narodowości polskiej i żydowskiej, 
zrzeczenie się obywatelstwa ZSRR i przyjęcie polskiego1, a następnie zorganizowany przyjazd 
do kraju. Mogli oni zabrać ze sobą członków rodzin bez względu na ich narodowość2. W doku-
mencie określono także terminy przeprowadzenia procedury zmiany obywatelstwa (opcji) – do 
1 listopada 1945 r. i zakończenie akcji repatriacyjnej – do 31 grudnia 1945 r. Z repatriacji wyklu-
czono Białorusinów, Ukraińców, Litwinów, Rosjan i Rusinów, którzy przed wybuchem II wojny 
światowej mieli polskie obywatelstwo. Opcja i repatriacja miały być aktem dobrowolnym3. 

Wobec braku realnej perspektywy dotrzymania określonych w umowie terminów (z powodu 
dyslokacji potencjalnych repatriantów na rozległych obszarach, rychłego nadejścia zimy, niedo-
statków komunikacyjnych i początkowego chaosu organizacyjnego), wkrótce zdecydowano się 
przedłużyć okres dokonania opcji do 1 stycznia, a przesiedlenie do 15 czerwca 1946 r.4

Koordynacją akcji repatriacyjnej miała się zająć powołana po podpisaniu umowy Polsko-
-Radziecka Komisja Mieszana ds. Ewakuacji (na czele delegacji polskiej stanął dr Henryk Wol-
pe). Przedstawicielami Komisji w terenie (na szczeblu republik, obwodów, a także na nowej 
granicy między ZSRR a Polską) zostali polscy i radzieccy pełnomocnicy. Byli to działacze ZPP 
i przedstawiciele radzieckiej administracji (głównie urzędnicy miejscowych władz). Praktycznie 
jednak organizacyjna strona przygotowań do repatriacji przypadła w udziale ZPP. 

ZPP powstał z inicjatywy Józefa Stalina, wówczas przewodniczącego Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR. Pierwszy zjazd tej organizacji odbył się w Moskwie 9–10 czerwca 1943 r. Od 
początku Związkowi przewodziła komunistka Wanda Wasilewska. W skład Prezydium Zarządu 
Głównego ZPP weszli poza nią także płk Zygmunt Berling oraz polscy komuniści: Stefan 
Jędrychowski, Stanisław Skrzeszewski i Włodzimierz Sokorski. Nowa organizacja rozpoczęła 
tworzenie na obszarze ZSRR swoich ogniw terenowych (zarządów: republikańskich, krajowych, 
obwodowych i rejonowych). Działalność ZPP polegała głównie na prowadzeniu różnych akcji 
opiekuńczych, pomocowych i oświatowych, skierowanych do deportowanych obywateli pol-
skich5. Popularność Związku wśród nich rosła, zwłaszcza ze względu na organizowaną przezeń 
pomoc, ale także w kontekście repatriacji – wielu zesłańców uważało, że przynależność do nie-
go ułatwi im wyjazd do Polski. Oblicza się, że w końcowym okresie istnienia ZPP należało do 
niego ok. 100 tys. osób6. W wyniku akcji repatriacyjnej do Polski powróciło do 1949 r. łącznie 
248 198 osób objętych umową z 6 lipca 1945 r.7

Akta ZPP były stopniowo gromadzone przez Wydział Historyczny i Centralne Archiwum 
działające przy Zarządzie Głównym. U kresu istnienia Związku, do Moskwy napływały akta 

1 29 XI 1939 r. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR wydało dekret o nadaniu obywatelstwa radzieckiego miesz-
kańcom zaanektowanych terenów Polski, niezależnie od ich narodowości. Decyzja władz radzieckich dała począ-
tek tzw. paszportyzacji, tj. siłowego i bezprawnego nadawania obywatelstwa ZSRR.
2 W myśl umowy członkami rodziny były osoby prowadzące wspólne gospodarstwo domowe. 
3 Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. VIII: styczeń 1944–grudzień 1945, [War-
szawa] 1974, s. 500–504. 
4 Ibidem, s. 639. 
5 Władze Związku Radzieckiego uznawały ich wówczas za obywateli radzieckich. Po wznowieniu polsko-ra-
dzieckich stosunków dyplomatycznych w 1941 r. przywrócono ludności polskiej na terenie ZSRR polskie oby-
watelstwo, jednak na początku 1943 r., na mocy decyzji Biura Politycznego KC WKP(b), powtórnie je odebrano, 
zastępując radzieckim. 
6 Szerzej o działalności ZPP zob. A. Głowacki, Ocalić i repatriować. Opieka nad ludnością polską w głębi tery-
torium ZSRR (1943–1946), Łódź 1994. 
7 AAN, PUR, I/5, Protokół Końcowy Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej, k. 54. 
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ogniw terenowych, głównie zarządów obwodowych i rejonowych. Po zakończonej repatriacji 
(lipiec–sierpień 1946 r.) dołączano do nich materiały dotyczące akcji przesiedleńczej. Następnie 
zbiór przekazano Ambasadzie Rzeczypospolitej w Moskwie, gdzie został uporządkowany i bra-
kowany. Niestety nie sporządzono spisu dołączonych dokumentów. Z Moskwy przewieziono 
go do Polski, do Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP, skąd w 1950 r. trafił on do 
Archiwum Akt Nowych (AAN) w Warszawie8. 

W chwili obecnej zespół (nr inwentarza 130) liczy 2265 tomów, co daje ponad 30 m.b. akt. 
Po 1990 r. AAN wzbogaciło się także o dokumenty Zarządu Głównego ZPP przekazane z by-
łego Archiwum KC PZPR. Liczą one nieco ponad 60 jednostek (nr inwentarza 216). Wcześniej 
stanowiły część zasadniczego zbioru ZPP, jednak władze komunistyczne zdecydowały się je 
odłączyć i przenieść do archiwum partyjnego. Oba zbiory stanowią podstawę badania zagadnie-
nia repatriacji. 

Lektura dokumentów ZPP pozwoliła mi na poznanie zasadniczych elementów akcji repa-
triacyjnej prowadzonej przez wszystkie ogniwa tej organizacji. Były to: wstępne przygotowania 
(ustalenie strategii działania, tworzenie pomocniczych komórek organizacyjnych), procedura 
zmiany obywatelstwa (opcja), akcja pomocy i opieki społecznej, zabezpieczenie medyczne 
(szczepienia ochronne, profilaktyczne pogadanki o higienie, wyposażenie apteczek podróż nych, 
kontrola stanu sanitarnego wagonów), działania informacyjno-propagandowe i kulturalno-
-oświatowe (wykłady i pogadanki na temat zmieniającej się rzeczywistości geopolitycznej w po-
wojennej Polsce, określenie miejsca osiedlenia, przystrajanie pociągów, akademie pożegnal-
ne itp.), a także działania ZPP w przededniu i w czasie trwania przesiedlenia (m.in. dowóz 
ludności na stacje kolejowe, organizacja punktów zbiorczych, załatwianie niezbędnych for-
malności, kontakt ze służbami kolejowymi). Końcowym etapem akcji była oczywiście podróż. 
Bezpośrednio z tematem wiąże się także kwestia repatriacji wychowanków zakładów opiekuń-
czych (głównie podopiecznych domów dziecka) oraz tzw. dzika repatriacja, tj. indywidualna 
i niezorganizowana forma powrotu. 

Akta ZPP obfitują w szczegółowe informacje o wyżej wymienionych zagadnieniach. Teczki 
archiwalne zawierają przede wszystkim wszelkiego rodzaju instrukcje, sprawozdania, protokoły 
posiedzeń, ankiety statystyczne, wykazy liczbowe i korespondencję. Interesujące mnie materiały 
znajdują się we wszystkich częściach zbioru. Jednak najbardziej różnorodne i zarazem bogate 
w treść są akta organizacji terenowych oraz (w mniejszym stopniu) Wydziału Organizacyjne-
go Zarządu Głównego, stanowiąc przy tym największą objętościowo część zespołu (sygnatu-
ry 874–1976). Ilustrują one przebieg repatriacji we wszystkich jej aspektach z perspektywy co-
dziennego wykonawcy akcji w terenie. Jest to materiał bardzo zróżnicowany pod względem 
formy i dlatego pogrupowałem go na niżej opisane kategorie. Prezentowany podział opracowa-
łem pod kątem badania repatriacyjnego aspektu działalności ZPP, jednak – jak sądzę – odnosić 
się on może również do całokształtu działalności organizacji. Opisany katalog źródeł zawiera 
jedynie przykłady dokumentów najczęściej występujących w zespole i najbardziej przydatnych 
do badania wątków repatriacyjnych. Zapoznanie się z nimi, a następnie dobór poprzez mery-
toryczną i jakościową (ze względu na stan zachowania) selekcję oraz właściwe wykorzystanie 
w zestawie z innymi źródłami ZPP, a także np. z relacjami repatriantów, jest dla historyka du-
żym wyzwaniem warsztatowym. 

Koordynację działań repatriacyjnych w skali całego ZSRR prowadził aparat administracyjny 
(wydziały) Zarządu Głównego ZPP. Instancje terenowe postępowały ściśle według jego instruk-
cji oraz wytycznych Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej ds. Ewakuacji. ZPP był organizacją 

8 H. Opoczyńska, Archiwum Związku Patriotów Polskich w ZSRR, „Archeion” 1955, t. XXIV, s. 229–230.
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scentralizowaną i działania ogniw terenowych musiały uzyskiwać akceptację aparatu admini-
stracyjnego Zarządu Głównego. Taka dyscyplina wydaje się uzasadniona. Przeprowadzenie 
repatriacji rzeszy ludności polskiej z tak dużego obszaru było, pod względem logistycznym, 
zadaniem bardzo trudnym i odpowiedzialnym. Wymagało zatem odpowiedniej kooperacji, aby 
prace przygotowawcze wśród ogółu potencjalnych repatriantów przebiegały w przybliżonym 
tempie. Terminarz ustalony w umowie z 6 lipca 1945 r. obowiązywał bowiem wszystkie in-
stancje terenowe ZPP, bez względu na stan zaawansowania przygotowań do wyjazdu. W po-
szczególnych obwodach (republikach, krajach) działania te nadzorował zarząd obwodowy ZPP 
(albo odpowiednio republikański lub krajowy) wespół z miejscowymi pełnomocnikami Komisji 
Mieszanej, działając oczywiście według wytycznych opracowanych w Moskwie. 

Listę zaproponowanych przeze mnie grup źródeł otwierają akta dotyczące ustalania strate-
gii działania organizacji w kontekście przygotowań i prowadzenia repatriacji. Znajdują się one 
w teczkach Zarządu Głównego ZPP. Są to m.in. instrukcje Prezydium Zarządu Głównego ZPP 
oraz Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej. Sporządzane były one na różnym poziomie szcze-
gółowości i dotyczyły rozmaitych aspektów akcji przesiedleńczej. Przykładowo w przygotowa-
nej przez Zarząd Główny ZPP Instrukcji nr 1 o pracy ZPP w okresie repatriacji wychodźstwa 
polskiego z ZSRR nakreślone są ogólne zadania instancji terenowych w kontekście planowane-
go przesiedlenia. Z tekstu tego dokumentu (przesłanego do wszystkich zarządów obwodowych, 
krajowych i republikańskich) można było dowiedzieć się o podstawowych założeniach umowy 
z 6 lipca 1945 r. o oraz zasadach i trybie opcji. Autorzy przedstawili w niej także obszerną 
interpretację politycznego znaczenia zawartego porozumienia. Najważniejszym jednak celem 
tego dokumentu było nakreślenie dla struktur ZPP zadań praktycznych w związku z repatriacją9. 
Ponadto w dołączonym do niego piśmie przewodnim możemy wyczytać, że „w związku ze zbli-
żającą się repatriacją wszystkie ogniwa organizacyjne ZPP powinny przestawić swoją pracę na 
tory akcji repatriacyjnej, załączoną instrukcję [...] należy przerobić na posiedzeniach zarządów 
obwodowych, rejonowych i kołach ZPP i opracować konkretny plan [repatriacji – W. M.]”10. 

Kolejne dokumenty instruktażowe miały o wiele bardziej szczegółowy charakter. Dawały 
wskazówki dotyczące różnych aspektów przygotowań do przesiedlenia, m.in. zabezpieczenia 
medycznego, pomocy materialnej, akcji informacyjno-propagandowej, urządzenia wagonów, 
kwestii porządkowych i innych11. 

Instrukcje płynące z Moskwy nakreślały jednak dość ogólny schemat działań w poszcze-
gólnych segmentach akcji. Jak zostało już powiedziane, jej koordynatorami w terenie były od-
powiednie zarządy ZPP. To ich członkowie odpowiedzialni byli za wcielanie w życie zaleceń 
administracji Zarządu Głównego, które wymagały często doprecyzowania i dostosowania za-
wartych w dokumentach treści do warunków panujących w danym obwodzie lub nawet rejonie. 

9 AAN, ZPP, 8, Instrukcja nr 1 Prezydium Zarządu Głównego ZPP o pracy ZPP w okresie repatriacji wychodź-
stwa polskiego z ZSRR, k. 24–31.
10 Ibidem, Pismo przewodnie do Instrukcji nr 1, k. 23. 
11 Ibidem, Instrukcja nr 2 Prezydium Zarządu Głównego ZPP w sprawie organizacji służby lekarsko-sanitarnej 
dla repatriantów, k. 54–57; ibidem, Instrukcja nr 3 Prezydium Zarządu Głównego ZPP uzupełniająca punkt trzeci 
Instrukcji nr 1, k. 108–109; ibidem, Instrukcja nr 4 Prezydium Zarządu Głównego ZPP w sprawie organizacji 
pomocy repatriantom, k. 68–69; ibidem, Instrukcja nr 5 Wydziału Finansowego Zarządu Głównego ZPP w spra-
wie funduszu repatriacyjnego, k. 99; ibidem, Instrukcja nr 6 Wydziału Finansowego Zarządu Głównego ZPP dla 
pełnomocników polskiej delegacji w sprawach finansowych związanych z repatriacją, k. 67; ibidem, Instrukcja 
Delegacji Polskiej w Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej ds. Ewakuacji w sprawie organizacji eszelonów, 
k. 1–6; ibidem, Instrukcja Delegacji Polskiej w Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej ds. Ewakuacji dla pełno-
mocników Delegacji Polskiej, k. 51–53; ibidem, Uzupełnienie instrukcji dla pełnomocników Polskiej Delegacji, 
k. 46–48. 
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Stąd w aktach zarządów obwodowych odnajduję wiele instrukcji wewnętrznych, mających cha-
rakter uzupełniający i uściślający wytyczne opracowane przez odpowiednie wydziały Zarządu 
Głównego12. Ponadto instancje terenowe ZPP tworzyły własne instrukcje oraz plany pracy, które 
w detalach określały zadania organizacji podczas repatriacji w terenie. Dokumenty te dostar-
czają wiele szczegółowych informacji o czynnościach podejmowanych przed przesiedleniem. 
Przybliżają specyfikę określonego obwodu oraz ilustrują pracę na poszczególnych etapach akcji, 
np. przygotowaniach medycznych, pomocy materialnej, akcji kulturalno-oświatowej itp.13 

Kolejną, bardzo liczną, grupą źródeł są dokumenty, które – ze względu na zawarte w nich 
treści – mogę określić jako opis procesu realizacji powrotu do Polski. Omówiona wyżej grupa 
archiwaliów dotyczyła wytycznych i planów, ta z kolei informuje o jej przebiegu i wynikach. 
Daje zatem obraz realnego wykonania zaleceń aparatu administracyjnego Zarządu Głównego 
ZPP i Komisji Mieszanej oraz pozwala na ocenę organizacyjnej strony repatriacji. Zaliczam do 
tej grupy wszelkiego rodzaju protokoły posiedzeń, sprawozdania, korespondencję, pisma itp. 

W pierwszej kolejności omówię protokoły posiedzeń zarządów obwodowych14. Interesowały 
mnie przede wszystkim sporządzone od sierpnia 1945 r. do czerwca 1946 r. Podczas zebrań tere-
nowych władz ZPP omawiano rozmaite aspekty działalności organizacji, jednak sprawy repatria-
cji traktowane były jako szczególnie istotne, o czym świadczą dostępne dokumenty. W okresie 
bezpośrednio poprzedzającym przesiedlenie lub w wyjątkowo ważnych dla tej akcji sprawach, 
posiedzenia odbywały się wspólnie z pełnomocnikiem Komisji Mieszanej lub obwodowym ko-
mitetem repatriacyjnym. Protokoły napisane są spójnym i rzeczowym językiem. Brak jest w nich 
rozwlekłych opisów czy analiz sytuacji. Ich objętość rzadko przekracza pięć stron. Sekretarze 
skupiali się na zanotowaniu najistotniejszych zagadnień poruszanych na zebraniach. Dokumenty 
te są zatem źródłem informacji o bieżących działaniach zarządów obwodowych w kwestiach 
m.in. repatriacji oraz o mocnych i słabych stronach ich funkcjonowania w tamtym gorączkowym 
okresie. Przekazują także istotne dane, m.in. o personaliach (np. składzie komitetów repatria-
cyjnych), terminach (np. odjazdu transportów) czy bieżących trudnościach (np. o charakterze 
prawnym podczas opcji). W niektórych protokołach przeczytać można zapisy dyskusji członków 
zarządu obwodowego, ujawniające nieraz różnice poglądów i opinii15. 

W bardziej szczegółowe kwestie wprowadzają czytelnika protokoły posiedzeń i sprawo-
zdania z działalności komórek organizacyjnych ZPP, tworzonych na potrzeby przygotowań do 

12 AAN, ZPP, 75, Plan pracy w związku z repatriacją w obwodzie czelabińskim, k. 54–55; ibidem, Wyjaśnienia 
do instrukcji Prezydium Zarządu Głównego ZPP nr 3, 4, 5 w sprawie funduszu repatriacyjnego dla zarządów 
rejonowych i miejskich ZPP w obwodzie czelabińskim, k. 75; AAN, ZPP, 121, Instrukcja pełnomocnika Polskiej 
Delegacji Komisji Mieszanej na obwód kijowski oraz Zarządu Obwodowego ZPP w obwodzie kijowskim w spra-
wie repatriacji, k. 76–77. 
13 AAN, ZPP, 186, Instrukcja Zarządu Obwodowego ZPP w Zaporożu dla kierownika pierwszego transportu 
repatriantów, k. 37–38; AAN, ZPP, 926, Okólnik Tymczasowego Zarządu Obwodowego ZPP w Czkałowie dla 
dyrektorów polskich szkół i internatów w sprawie pracy kulturalno-oświatowej podczas repatriacji, k. 10; AAN, 
ZPP, 1109, Plan pracy Komisji Kulturalno-Oświatowej Zarządu Obwodowego ZPP w obwodzie omskim podczas 
repatriacji, k. 9–10; AAN, ZPP, 1434, Okólnik nr 3 Zarządu Obwodowego ZPP w obwodzie akmolińskim o po-
działach pomocy dla repatriantów, k. 230–231.
14 W zespole znajdują się również liczne protokoły posiedzeń Zarządu Głównego ZPP, jednak zdecydowałem się 
omówić protokoły zarządów obwodowych, jako bogatszych w szczegóły i przez to bardziej przydatnych. 
15 AAN, ZPP, 1040, Protokół nr 11 posiedzenia Zarządu Obwodowego ZPP w Kujbyszewie z 10 XII 1945 r., 
k. 39–40; AAN, ZPP, 1062, Protokół nr 3 posiedzenia Zarządu Obwodowego ZPP w Mołotowie, 8 XII 1945 r., 
k. 62–63; AAN, ZPP, 1204, Protokół posiedzenia Zarządu Obwodowego ZPP w Swierdłowsku i Komitetu Prze-
siedleńczego transportu nr 162, 4 II 1946 r., k. 1–2; AAN, ZPP, 1627, Protokół nr 1 z posiedzenia Prezydium 
Zarządu Obwodowego ZPP w Pietropawłowsku z Pełnomocnikiem Polskiej Delegacji na Obwód Północno-
kazachstański, 12 III 1946 r., k. 1. 
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przesiedlenia (komitety repatriacyjne oraz ich sekcje, komisje kulturalno-oświatowe itp.) oraz 
innych jednostek organizacyjnie podległych Związkowi (np. domy dziecka, polskie szkoły, ko-
misje opieki społecznej itp.). Dostarczają one cennych informacji o ich strukturze i sposobie 
funkcjonowania. Są świadectwem problemów i trudności, ale także sukcesów tak w codziennej 
pracy, jak i podczas przygotowań do repatriacji. Przede wszystkim jednak drobiazgowo obrazują 
działalność ZPP na poszczególnych etapach akcji przesiedleńczej – dostarczają danych opiso-
wych, statystycznych, oddają specyfikę regionu itp. Do tej grupy zaliczam także sprawozdania 
z wieczorów pożegnalnych, akcji szczepień czy podróży do Polski. Materiał ten jest bezcenny do 
stworzenia wiarygodnego opisu rzeczywistego obrazu repatriacji, którego nie sposób zbudować 
jedynie na podstawie omawianych wyżej aktów instruktażowych lub planów pracy16. 

Kolejną grupą dokumentów są sprawozdania zbiorcze z ogólnej lub repatriacyjnej działalno-
ści zarządów obwodowych ZPP. Charakteryzują się one bardzo rozbudowaną formą, przy jed-
noczesnym syntetycznym ujęciu treści. Kwestia repatriacji opisana jest w nich w szerszym kon-
tekście prac Związku lub oddzielnie. Poszczególne etapy akcji przesiedleńczej omawiano w nich 
także, ale już nie tak szczegółowo, jak w sprawozdaniach opisanych powyżej. W dokumentach 
tych najczęściej nie zamieszczano informacji o pojawiających się problemach, o których z kolei 
można dowiedzieć się z np. protokołów posiedzeń zarządów obwodowych. Przemilczanie in-
formacji o niedostatkach mogło wynikać z faktu przesyłania sprawozdań do Zarządu Głównego 
ZPP. Przewodniczący zarządów obwodowych (krajowych, republikańskich) chcieli przedstawić 
pracę podległych im ogniw ZPP w jak najkorzystniejszym świetle. Niemniej jednak źródła te są 
niezwykle przydatne zarówno do analizy szczegółów akcji, jak i do sformułowania ocen i pod-
sumowania całości repatriacji17. 

Grupą dokumentów, której warto przyjrzeć się bliżej, są sprawozdania i komunikaty pełno-
mocników Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej. Zawierają one przydatne informacje m.in. 
o zakresie działań pełnomocników w przygotowaniu repatriacji. Rzucają także światło na rolę 
w tym przedsięwzięciu instytucji radzieckich: władz administracyjnych, NKWD, milicji, wy-
działów zdrowia, komitetów partyjnych, przedsiębiorstw, fabryk itp., oraz ich stosunek do repa-
triowanej ludności polskiej. Ponadto pozwalają weryfikować informacje płynące z innych źró-
deł, np. ze sprawozdań organizacyjnych ZPP. Opisane w tych dokumentach liczne interwencje 
pełnomocników w sprawach repatriantów (np. usprawnianie akcji szczepień ochronnych, orga-
nizowanie dodatkowej pomocy żywnościowej i odzieżowej oraz dbałość o jej jakość, kontrola 
wyposażenia wagonów, eliminowanie opóźnień w podstawianiu składów itp.) świadczą o tym, 
że cała akcja nie przebiegała tak bezproblemowo, jak nieraz opisują to autorzy wyżej omawia-
nych dokumentów. Sprawozdania pełnomocników różnią się pod względem stopnia szczegóło-

16 AAN, ZPP, 82, Sprawozdanie ze stanu polskich instytucji wychowawczych w obwodzie południowokazach-
stańskim, k. 104–105; AAN, ZPP, 380, Sprawozdanie zastępcy komendanta transportu nr 137 z przebiegu po-
dróży z obwodu frunzeńskiego do Polski, b.p.; AAN, ZPP, 1150, Sprawozdanie z działalności Krajowej Komisji 
Opieki Społecznej w Stawropolu za okres 14 XII 1945 r.–12 III 1946 r., k. 53–55; ibidem, Sprawozdanie Komisji 
Sanitarnej Zarządu Krajowego ZPP w Stawropolu i lekarza transportu nr 35, k. 86–90; AAN, ZPP, 1153, Spra-
wozdanie z prac przeprowadzonych przez Komisję Kulturalno-Oświatową Zarządu Krajowego ZPP w Stawro-
polu w okresie przygotowania do wyjazdu transportu nr 35, k. 49–52; AAN, ZPP, 1218, Protokół posiedzenia 
Obwodowej Komisji Dekoracyjnej w Tiumeniu, 9 III 1946 r., k. 11; AAN, ZPP, 1250, Sprawozdanie z przebiegu 
organizacji i wysłania transportu obywateli polskich z obwodu charkowskiego do Polski, k. 45; AAN, ZPP, 1322, 
Protokół zebrania lekarzy, felczerów i sióstr Czerwonego Krzyża obwodu odeskiego, 2 X 1945 r., k. 131; AAN, 
ZPP, 1334, Protokół nr 2 posiedzenia Komisji Opieki Społecznej obwodu połtawskiego, 3 I 1946 r., k. 227–228. 
17 AAN, ZPP, 874, Sprawozdanie ogólne Ałtajskiego Zarządu Krajowego ZPP w Barnaule od kwietnia 1945 r. 
do maja 1946 r., k. 21–41; AAN.ZPP, 1275, Sprawozdanie z działalności Zarządu Obwodowego ZPP w Dnie-
propietrowsku w okresie 15 IV 1945 r.–4 III 1946 r., k. 55–73; AAN, ZPP, 1596, Sprawozdanie z działalności 
Zarządu Obwodowego ZPP w obwodzie pawłodarskim (b.d.), k. 1–11. 
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wości. Na ogół zawierają wyczerpujące wiadomości, jednak spotyka się także teksty zdawkowe, 
skąpo informujące o wydarzeniach związanych z repatriacją. Język dokumentu, zasób zawartych 
w nim informacji i opis aktywności autora pozwalają na różnicowanie ocen działalności po-
szczególnych pełnomocników18. 

Niezwykle interesującym i bogatym źródłem informacji o działaniach repatriacyjnych ZPP 
są biuletyny zarządów obwodowych. Mają one postać czasopism (najczęściej miesięczników) 
o charakterze informacyjnym. Z reguły nie zamieszczano w nich ilustracji. Ich treść dotyczyła 
głównie przeróżnych aspektów działalności ZPP w danym obwodzie. Przekazywały wiadomości 
z życia zesłańców, informacje o imprezach kulturalnych, akcjach społecznych itp. „Biuletyny” 
były (oprócz zebrań ogólnych) podstawową formą komunikacji pomiędzy władzami organizacji 
a ludnością polską. Ich egzemplarze udostępniano najczęściej w świetlicach zarządów obwodo-
wych i rejonowych, gdzie na miejscu (ze względu na niewielki nakład) można było zapoznać 
się z ich treścią. W kontekście repatriacji biuletyny stanowiły ważny element informacji o stanie 
przygotowań i trybie akcji. Przystępny język, ale z udziałem elementów propagandowych, przej-
rzystość treści, ale przy przemilczaniu kłopotów organizacyjnych, a także duża doza informacji 
praktycznych w sprawach repatriacji były cechami artykułów zamieszczanych w biuletynach. 
Forma i jakość tych dokumentów zależała od zasobności danego zarządu obwodowego, a także 
od pomysłowości i zaangażowania redakcji. W archiwum miałem okazję przeglądać egzem-
plarze pisane ręcznie, na papierze złej jakości i w dużej części dziś już nieczytelne. Zdarzają 
się jednak i takie, których szata graficzna (okładki), staranność wykonania i bogactwo treści 
muszą wzbudzać uznanie czytelnika. Nawet przy braku maszyny do pisania sporządzane były 
z niezwykłą dbałością (pismo kaligraficzne) i pomysłowością. Biuletyny są przydatne do ba-
dania informacyjnego aspektu przygotowań do przesiedlenia (komunikaty, ogłoszenia, apele), 
stanowią także źródło wiadomości o tempie prac repatriacyjnych i ich rezultatach (np. zbiorcze 
dane o pomocy materialnej, wyposażenie wagonowych apteczek, kwoty wpływające na Fundusz 
Repatriacyjny, stan ilościowy repatriantów itp.). Mankamentem biuletynów jest natomiast język 
o dużym zabarwieniu ideologicznym. Jednak po odrzuceniu warstwy czysto propagandowej, są 
bardzo wartościowym źródłem informacji o repatriacji19. 

Kolejnym typem dokumentów odnoszących się do repatriacji są wszelkiego rodzaju materia-
ły statystyczne. Dotyczą one przede wszystkim szacunków liczebności ludności polskiej w głębi 
ZSRR, ale także kwestii pomocy udzielanej repatriantom z różnych źródeł, wyników opcji, licz-
by transportów itp. Najwięcej problemów nastręcza jednak opracowanie spójnych i wiarygod-
nych danych, dotyczących liczby potencjalnych repatriantów. Ankiety przeprowadzane przez 
zarządy obwodowe nie dostarczają pełnej informacji w tym zakresie. Większość z nich zawarta 
jest w aktach Wydziału Organizacyjnego. Pozostałe można odnaleźć w teczkach organizacji 
terenowych. Części jednak nie udało mi się zlokalizować.

Zawarte w nich informacje dotyczą nie tylko liczby ludności polskiej w danym obwodzie, 
ale także gęstości zaludnienia, struktury zawodowej (przed 1939 r. i w chwili sporządzania 

18 AAN, ZPP, 80, Sprawozdanie Pełnomocnika Polskiej Delegacji na obwód czkałowski za okres 15 III–
–5 IV 1946 r., k. 61–62; AAN, ZPP, 129, Sprawozdanie Pełnomocnika Polskiej Delegacji na Kraj Krasnodar ski, 
k. 18–21; AAN, ZPP, 186, Sprawozdanie końcowe Pełnomocnika Polskiej Delegacji w obwodzie zaporoskim, 
k. 3–6; AAN, ZPP, 1907, Sprawozdanie z działalności Pełnomocnika Polskiej Delegacji na obwód frunzeński 
w okresie 9 II–5 III 1946 r., k. 95–96; AAN, ZPP, 1963, Sprawozdanie Pełnomocnika Polskiej Delegacji dla 
Tadżyckiej SRR i obwodu stalinabadzkiego z akcji repatriacji polskich domów dziecka, k. 128. 
19 AAN, ZPP, 864, Biuletyn nr 1 (6) Zarządu Obwodowego ZPP we Frunze, k. 6–21; AAN, ZPP, 1199, Biuletyn 
nr 3 Zarządu Obwodowego ZPP w Swierdłowsku, k. 1–11; AAN, ZPP, 1498, Biuletyn nr 2 Zarządu Obwodo-
wego ZPP w Dżambule, k. 194–201; AAN, ZPP, 1600, Biuletyn nr 1 Zarządu Obwodowego ZPP w Pawłodarze, 
k. 25–31; AAN, ZPP, 1836, Biuletyn nr 10 Zarządu Obwodowego ZPP w Taszkiencie, k. 1–24. 
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ankiety), podziału na narodowość (polską lub żydowską). Wyszczególniono także liczbę dzieci 
i starców20. Dane te nie pokrywają się jednak z ankietami prowadzonymi przez Wydział Opieki 
Społecznej Zarządu Głównego21. Ponadto, po podsumowaniu liczba potencjalnych repatriantów 
okazuje się mniejsza od wszystkich ostatecznie repatriowanych osób!22 

Weryfikacja danych o liczbie ludności polskiej przebywającej w głębi Związku Radziec-
kiego wymaga więc dodatkowych kwerend i analiz porównawczych. Ostateczne rozstrzygnięcie 
tej kwestii nie jest możliwe jedynie na podstawie akt ZPP w ZSRR. 

Materiał statystyczny obejmuje także bardzo obszerną dokumentację finansową ZPP. Zawarta 
jest ona w części zespołu, gdzie zgromadzono akta Wydziału Finansowego Zarządu Głównego. 
W kontekście repatriacji dokumenty te przedstawiają dużą wartość. Pozwalają bowiem na moż-
liwie wiarygodne i szerokie ukazanie aspektu pomocy udzielanej repatriantom z różnych źródeł 
zarówno w głębi ZSRR, jak i po przekroczeniu granicy z Polską. Mają one oczywiście postać 
tabel i zestawień zbiorczych, a zawarte w nich dane dostarczają wielu bardzo szczegółowych 
informacji, głównie szacunków ilościowych i wartości udzielonej pomocy. Ponadto teczki wy-
pełnione są podaniami repatriantów o zapomogi pieniężne przed podróżą oraz pokwitowaniami 
odbioru tej pomocy. 

Lektura akt Wydziału Finansowego Zarządu Głównego ZPP może wydawać się monotonna 
i żmudna. Warto jednak nie ulegać poczuciu znużenia i zniechęcenia, gdyż pomiędzy stosami 
tabel i kwitów odnaleźć można bardzo interesujące materiały, które „zawieruszyły się” w tej 
części zespołu. Natknąłem się np. na sprawozdania pełnomocnika Komisji Mieszanej z granicz-
nej stacji kolejowej w Medyce, niemal kompletną dokumentację repatriacyjną z Nowosybirska, 
rysunek instruktażowy dotyczący przystrojenia wagonu, a nawet dziennik podróży repatriantów 
z obwodu kokczetawskiego. 

Teczki zespołu ZPP kryją także bardzo obszerny materiał ikonograficzny i o charakterze 
artystycznym. Tworzy on ostatnią kategorię źródeł, którą chciałbym tu omówić. Składa się 
na nią przede wszystkim bogaty zbiór fotografii i albumów, ale także gazetek ściennych, ry-
sunków, kart okolicznościowych i świątecznych, wierszy, dyplomów, laurek itp. Wiele z tych 
dokumentów ściśle wiąże się z zagadnieniem repatriacji. Na fotografiach uwiecznione zostały 
m.in. wieczory pożegnalne, akademie, transporty pomocy oraz zebrania organizacyjne ogniw 
ZPP. Szczególnie cenne są zdjęcia przedstawiające moment odjazdu pociągów do Polski. Widać 
na nich repatriantów oraz dekoracje wagonów (sztandary, portrety, hasła itp.). Warto zwrócić 
uwagę na stan odzieży pasażerów, ich bagaże czy inne widoczne na fotografiach szczegóły, 
które mogą być źródłem dodatkowej informacji23. 

Interesującym materiałem są gazetki ścienne. Sporządzane były ręcznie na dużych płachtach 
papieru i umieszczane w siedzibach zarządów obwodowych ZPP lub w świetlicach. Stanowiły 
zatem (wraz z biuletynami) środek informacji o m.in. repatriacyjnych aspektach działalności 
ZPP na danym terenie. Już wstępny ogląd tych źródeł skłania do refleksji nad ich niewątpliwą 
wyjątkowością. W pierwszej kolejności zauważalna jest bogata szata graficzna gazetek ścien-
nych. Większość z nich rozpoczyna się kolorowymi nagłówkami przyozdobionymi malunkami 
o treści patriotycznej (najczęściej godło i flaga Polski). Ich tekst wykonany jest przeważnie bar-
dzo starannie, a opisywane treści nieraz wzbogacane były ilustracjami. Przykładowo, w jednej 
z gazetek, przy komunikacie o konieczności poddania się szczepieniu ochronnemu, umieszczo-

20 AAN, ZPP, 32, Ankiety zarządów obwodowych, k. 34–53. 
21 AAN, ZPP, 754, Dane liczbowe Wydziału Opieki Społecznej, k. 77–78. 
22 Por. AAN, PUR, I/5, Protokół końcowy Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej, 30 IV 1949 r., k. 54. 
23 AAN, PUR, 2055, 2181, Albumy. 
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no kolorowy rysunek przedstawiający pielęgniarkę wykonującą zastrzyk repatriantowi. W tle 
widoczny jest wagon pociągu. 

Informacje przekazywane w gazetkach miały postać bardzo krótkich artykułów, pisanych 
prostym i komunikatywnym językiem. Bogata forma ilustracyjna miała dodatkowo „przykuwać 
oko” czytelnika24. Z kolei wiersze zesłańców są świadectwem ich tęsknoty za krajem, trudnych 
warunków bytowych i niekiedy gasnącej nadziei na wyczekiwany powrót do Polski25. 

Jak starałem się to wykazać, zespół akt ZPP zawiera bardzo różne rodzaje dokumentów. 
Zaprezentowana ogólna analiza typów źródeł ZPP pozwoliła – mam nadzieję – na przybliżenie 
różnorodności zasobu. Należy także pamiętać, że dokumentacja ZPP, choć niezwykle bogata 
merytorycznie, nie wyczerpuje jednak w całości potrzeb źródłowych studiów nad repatriacją. 
Nie odnajdziemy tam zbyt wielu śladów działań strony radzieckiej, np. akt milicji i NKWD, 
dotyczących opcji, sprawozdań radzieckich pełnomocników Komisji Mieszanej itp. Zespół ZPP 
siłą rzeczy odzwierciedla podejmowane działania jedynie ze strony polskiej. 

Refleksja nad korzystaniem z akt ZPP nie byłaby pełna bez nawiązania do podstawowych 
trudności, z którymi przychodzi zmierzyć się historykowi pragnącemu opisać którykolwiek 
z wielu aspektów działalności tej organizacji. Pierwsza z nich to stan zachowania i forma doku-
mentów. Duża ich część sporządzana była na papierze bardzo złej jakości, często nawet na bibu-
łach, kwitach, marginesach gazet itp. Zdarzają się akta spisane na odwrocie etykiet od konserw! 
Wiele z nich obecnie jest zupełnie nieczytelnych. Ściśnięte w teczkach dokumenty uległy częś-
ciowemu sprasowaniu, a naniesiony tekst przeistoczył się w atramentowe plamy. Na szczęście 
odnaleźć można także stosunkowo dobrze zachowane akta, napisane na maszynie i na grubszym 
papierze. Należy jednak pamiętać o czasie i miejscu powstania dokumentacji ZPP. Działacze 
i aktywiści organizacji nie dysponowali najczęściej niezbędnymi przyborami pisarskimi. Papier 
był nieraz towarem deficytowym, a maszyna do pisania w ówczesnych warunkach dobrem luk-
susowym! Stan zachowania materiałów ZPP jest zatem również sam w sobie świadectwem hi-
storii i źródłem informacji o warunkach panujących wówczas w Związku Radzieckim. Tym 
bardziej należy docenić trud i zaangażowanie działaczy organizacji w tworzeniu dokumentacji 
przy wykorzystaniu dostępnych im skromnych środków. Wyraźnie widać to zwłaszcza na przy-
kładzie omawianych wyżej gazetek ściennych. Zły stan techniczny materiału jest spowodowany 
także brakiem kompleksowej konserwacji zbioru przez archiwistów. 

Wiele trudności pojawia się również w kontekście formy dokumentów ZPP. Nie istniał bo-
wiem jednolity system nomenklatury. Stąd różnice w nagłówkach np. protokołów posiedzeń. 
Stosowano także całą gamę sposobów zapisu dat. Duża część akt nie ma nazwy własnej. W razie 
potrzeby jedynym wyjściem jest samodzielne jej nadanie na podstawie treści. 

Istotny problem stanowi niepełna informacja o personaliach działaczy ZPP i pełnomocni-
ków delegacji polskiej. W przestudiowanej przeze mnie dokumentacji przeważnie podawane 
jest jedynie nazwisko lub nazwisko i inicjał imienia. Utrudnia to pełną identyfikację osób, które 
odegrały ważną rolę w akcji repatriacyjnej. 

Ideologiczny profil działalności ZPP odcisnął swoje piętno na języku i treści źródeł. Pisane 
są one często charakterystycznym dla organizacji komunistycznych stylem. W wielu sprawach 
dokumenty milczą (np. o rzeczywistej sytuacji w powojennej Polsce) lub wręcz przekazują nie-
prawdę (np. o kwestii katyńskiej). Warto w tym miejscu dodać, że działalność ZPP, a tym sa-
mym wytworzona przez niego dokumentacja podlegała ścisłej kontroli ze strony władz radziec-
kich (za pośrednictwem NKWD). Nie mogła ona zatem wzbudzać najmniejszych zastrzeżeń 

24 AAN, PUR, 2255, 2256, Gazetki ścienne. 
25 AAN, PUR, 1566, Wiersze, k. 8–10, 18–19, 27–28, 33, 43–44. 
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pod względem zawartych w niej treści oraz języka. W tym celu twórcy dokumentów stosowali 
autocenzurę, aby eliminować niezgodne z linią polityczną ZPP fragmenty tekstu. 

Trudnością może być także znaczna objętość zbioru. Zapoznanie się z chociażby częścią z prze-
szło 30 m.b. akt musi być czynnością długotrwałą i żmudną. Bogactwo treści merytorycznych 
umożliwia wyselekcjonowanie materiału ze względu na wybrane zagadnienie lub obszar geogra-
ficzny. Tak więc badacz zajmujący się szkolnictwem polskim na obszarze Kazachstanu w latach 
1943–1946 może zapoznać się tylko z aktami odpowiednich wydziałów Zarządu Głównego ZPP 
oraz organizacji terenowych działających w interesujących go obwodach. Natomiast studia nad 
problemem, który angażował wszystkie struktury ZPP, wymagają zapoznania się z większością 
znajdujących się w zbiorze dokumentów. Takim zagadnieniem jest niewątpliwie repatriacja. 

Opisując akta ZPP, należy także zwrócić uwagę na ich kompletność. Otóż niejednokrotnie 
zdarzają się braki ciągłości niektórych typów dokumentów na szczeblu obwodowym. Dotyczy 
to przede wszystkim protokołów posiedzeń. Ponadto opisany wyżej zestaw źródeł nie wystę-
puje w komplecie w aktach poszczególnych obwodów. Często brakuje np. sprawozdań pełno-
mocników Komisji Mieszanej, szczegółowych sprawozdań z poszczególnych etapów akcji itp. 
Kompletna dokumentacja repatriacyjna zachowała się (lub została wytworzona) jedynie w przy-
padku kilkunastu zarządów obwodowych, krajowych i republikańskich. 

Studiowanie akt ZPP pod kątem tematyki repatriacyjnej przynosi ze sobą także pytania o cha-
rakterze metodologicznym. Zarządy obwodowe, krajowe i republikańskie przeprowadzały prze-
siedlenie według nakreślonego przez Zarząd Główny schematu. Toteż zrozumiałe jest, że śledząc 
w zachowanej dokumentacji wątki repatriacyjne, odnajduję wśród nich liczne analogie. Opisanie 
i charakterystyka zagadnienia repatriacji z tak wielu regionów Związku Radzieckiego wymaga 
zatem ujęcia syntetycznego poprzez opracowanie odpowiedniej koncepcji doboru i uporządko-
wania informacji źródłowych. W moim zamyśle polega ona na ukazaniu prawidłowości w prze-
prowadzanej akcji repatriacyjnej, nie pomijając przy tym podkreślenia najistotniejszych różnic 
występujących w niektórych rejonach ZSRR. Owe prawidłowości wyznaczały bowiem zasad-
nicze kierunki działań podczas przygotowań i prowadzenia akcji przesiedlenia. Ich określenie 
pozwoli na przedstawienie repatriacji jako przedsięwzięcia pod wieloma względami złożonego, 
w skład którego wchodziło wiele elementów, rozgrywających się równocześnie na rozległych 
terytoriach ZSRR, które zasadniczo nie różniły się od siebie. Rozważania poświęcone repa-
triacji należy oprzeć na możliwie dużej ilości dokumentów, wytworzonych przez organizacje 
ZPP z różnych obwodów, krajów, republik tak, aby uwypuklić powszechność danego zjawiska. 
Kompozycja źródłowa powinna odzwierciedlać różnorodność materiału pod względem typów, 
form oraz pochodzenia regionalnego. Da to możliwość znacznego urozmaicenia warsztatu pracy 
i wspomoże wiarygodność opisu. Obszerność zasobu archiwalnego uniemożliwia jednak odwo-
łanie się do całości zgromadzonego materiału. Stąd konieczność jego selekcji według kryterium 
reprezentatywności zawartych w źródłach informacji dla opisywanego zagadnienia. Pozwoli to 
na przedstawienie danego aspektu akcji na przykładach działalności wielu organizacji tereno-
wych ZPP i na podstawie świadomie wyselekcjonowanego materiału. 

Jak starałem się przedstawić, akta ZPP w ZSRR stanowią niezwykle bogaty i ciekawy zbiór 
archiwalny. Zawarte w nim dokumenty są bezcennym źródłem wiedzy na temat ludności polskiej 
przebywającej w ZSRR w latach II wojny światowej i tuż po jej zakończeniu. Wymagają jednak 
uważnej krytyki. Niezbędne jest ciągłe konfrontowanie zawartych w nich informacji chociażby 
z relacjami i wspomnieniami uczestników wydarzeń sprzed więcej niż 60 lat. Obraz repatriacji 
nie będzie także pełny bez odniesienia się do akt innych zespołów archiwalnych znajdujących 
się w AAN, Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych czy Archiwum Wschodnim Ośrodka 
KARTA w Warszawie. Praca nad aktami ZPP dostarcza wiele satysfakcji, jest także cennym 
doświadczeniem metodologicznym.
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Modelowy wizerunek kobiety w propagandzie 
okresu stalinowskiego w Polsce

W referacie prześledzę, w jaki sposób władze komunistyczne próbowały ukształtować nowy 
wzór kobiecości. Analiza dotyczyć będzie okresu stalinizmu (1948−1956)1, kiedy szczególnie 
nasilono propagandę adresowaną do Polek. Fenomenem omawianej epoki było afirmowanie obec-
ności kobiet w przestrzeni publicznej. Przez stulecia role, jakie im powierzano, pozostawały nie-
zmienione. Należały do nich przede wszystkim obowiązki opiekunki domowego ogniska, a więc 
czułej żony i troskliwej matki. Kobiety nie były więc przez długi czas widoczne w przestrzeni 
publicznej opisywanej w relacjach historycznych. Chociaż już w XIX w. wiele z nich (zwłaszcza 
wywodzących się z klasy robotniczej) pracowało, stan ten nie był traktowany jako naturalny. Nie 
wpłynęło to również znacząco na przedefiniowanie pojęcia kobiecości. Tym bardziej celowe wy-
daje się przeanalizowanie koncepcji władz w sprawie roli kobiet w powojennej Polsce. 

Na zmianę sposobu postrzegania dotychczasowych powinności kobiet wpłynęły ogromne 
zniszczenia kraju po II wojnie światowej i znaczny spadek liczby mężczyzn, którzy zginęli bądź 
pozostali na emigracji. W omawianym okresie kobiety stanowiły większość społeczeństwa, było 
ich o 2 mln więcej niż mężczyzn. Według szacunków na 100 Polaków przypadało 118 Polek2. 
W tej sytuacji stanowiły one potencjalnie największą rezerwę siły roboczej. Komuniści bardzo 
szybko zrozumieli, jak wielki potencjał stanowią nieaktywne zawodowo kobiety, zwłaszcza 
zamężne i posiadające dzieci. Rozpoczęli działania propagandowe mające zachęcić je do udzia-
łu w produkcji przemysłowej. Spowodowały one, że praca zawodowa mężatek przestała być 
zjawiskiem wyjątkowym, a ich odsetek wśród ogółu pracowników znacznie wzrósł3. Należało 
również przekonać społeczeństwo (także same kobiety), że nie ma w Polsce Ludowej zawo-
dów i stanowisk dla nich niedostępnych. Władza potrzebowała kobiecych rąk do pracy z po-
wodu gwałtownej industrializacji kraju związanej z realizacją sowieckiego sposobu rozwoju 

1 W Polsce, w przeciwieństwie do ZSRR, gdzie dyktatura Stalina przypadła na lata 1929–1953, trudno jest 
sprecyzować dokładnie okres stalinizmu. Niektórzy badacze opowiadają się za wcześniejszym niż rok 1948 po-
czątkiem tej epoki, uważając, że zaczęła się ona wraz z przejmowaniem w 1944 r. władzy przez komunistów 
i przystąpieniem do budowy nowego systemu politycznego. Biorąc za wyznacznik stalinizmu natężenie terroru, 
uznają za jego początek okres tzw. Polski lubelskiej. W tej pracy uznano, za Andrzejem Werblanem, że tak długo, 
jak system tolerował cechy pluralizmu politycznego, np. opozycyjne PSL i autonomiczną PPS, nie można w pełni 
mówić o stalinizmie. Dokładne umiejscowienie w czasie końca tej epoki również przysparza sporych trudności, 
procesy destalinizacyjne bowiem zauważalne były już od jesieni 1954 r. Za kluczowy wyznacznik końca okresu 
stalinowskiego uznano ostatecznie zmiany, jakie zostały wprowadzone na VIII Plenum KC PZPR. Zob. A. Wer-
blan, Stalinizm w Polsce, Warszawa 1991, a także A. Garlicki, Stalinizm, Warszawa 1993.
2 Polska 1946–1983. Dane statystyczne GUS, Warszawa 1984, s. 2. W stolicy przewaga kobiet była jeszcze 
wyższa: na 100 mężczyzn przypadało aż 140 pań. Zob. S. Nowakowski, Miasto polskie w okresie powojennym, 
Warszawa 1988, s. 245.
3 W 1956 r. wśród ludności miejskiej pracowała co czwarta mężatka, a w dużych miastach nawet co druga, gdy 
przed wojną aktywna zawodowo była zaledwie co dwunasta. Zob. J. Piotrowski, Praca zawodowa kobiety a ro-
dzina, Warszawa 1963, s. 115–116.
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gospodarki. Zwłaszcza założenia planu sześcioletniego wymagały zaangażowania dużych za so-
bów ludzkich. Pozostawanie w domu nazywano ogłupiającą harówką i niewolą czterech ścian4. 
W rozumieniu komunistów udział w gospodarce miał przyspieszyć pełne wyzwolenie kobiet. 
Modelowe wizerunki robotnic i chłopek w środkach masowego przekazu upowszechniały naj-
bardziej pożądane przez władze wzorce postępowania. Podkreślano równość kobiet i mężczyzn 
w prawach, ale także w obowiązkach. Model ten był wypadkową prowadzonej przez państwo 
polityki zatrudnienia, a także społecznej i demograficznej. Zakładał równouprawnienie kobiet 
w życiu politycznym i ich aktywizację zawodową, często nie dostrzegając biologicznej odmien-
ności. Kobiety, w myśl założeń komunistów, miały naśladować zawodową i społeczno-politycz-
ną działalność mężczyzn.

Zmiany w postrzeganiu zadań kobiet musiały być w umiejętny sposób rozpowszechnione. 
Próbowano docierać do nich różnymi kanałami, przede wszystkim przez Ligę Kobiet, która po-
wstała już po wojnie jako jedna z pierwszych organizacji. W początkowym okresie działania Liga 
zajęła się głównie przygotowaniem kobiet do zawodu, opieką zdrowotną nad matką i dzieckiem, 
pomocą w łączeniu rodzin rozdzielonych w wyniku okupacji. Zadania, jakie stawiała przed sobą 
Liga, nie wiązały się z polityką, a nawet można uznać, że były ponadpartyjne. Jednak wraz z co-
raz wyraźniejszym dążeniem władz do podporządkowania sobie wszystkich organizacji w marcu 
1950 r. Biuro Polityczne KC PZPR uznało jej działania za niewystarczające. Rozwiązano Ligę 
i powołano na jej miejsce nową organizację o tej samej nazwie, lecz o zupełnie innym charakterze. 
Nowa Liga Kobiet została silnie powiązana z partią i jej polityką, skupiając się na pracy ideowo-
-propagandowej. „Postawiła sobie jako główny cel zespolenie milionów kobiet w mieście i na 
wsi wokół idei budownictwa socjalizmu w Polsce dla brania czynnego udziału w tym budow-
nictwie. Jednym z podstawowych założeń kobiecej organizacji było kształtowanie świadomości 
politycznej szerokich rzesz kobiet”5. O roli nowej Ligi świadczy chociażby fakt powołania 
na jej przewodniczącą Alicji Musiałowej wskazanej przez Wydział Kobiecy KC6. Liga miała 
przekonywać kobiety do realizacji uchwał partyjnych, kształtować ich świadomość polityczną 
zgodnie z obowiązującą wykładnią. Czyniła to podczas różnego rodzaju akcji, w okazjonalnych 
biuletynach czy dodatkach kobiecych w prasie przeznaczonych specjalnie dla przodownic pra-
cy, aktywistek i agitatorek.

By efektywnie dotrzeć do mieszkających w większości na wsiach kobiet, władza musia-
ła zlikwidować analfabetyzm7, upowszechnić czytelnictwo i przejąć całkowitą kontrolę nad 
prasą do nich kierowaną. Pozostawiono zasadniczo dwa masowe czasopisma: „Modę i Życie 
Praktyczne” (w 1953 r. przekształconą w „Kobietę i Życie”) oraz „Przyjaciółkę”8. Oba tytuły 
adresowane były do różnych grup czytelniczek. Tygodnik „Przyjaciółka” powstał z myślą 

4 D. Markowska, Rola kobiety polskiej w rodzinie [w:] Kobiety polskie, red. E. Konecka, Warszawa 1986, 
s. 202.
5 APP, Liga Kobiet Zarząd Wojewódzki Poznań (dalej Liga Kobiet), 2, k. 23.
6 Wydział Kobiecy przy KC PZPR istniał od grudnia 1948 do stycznia 1953 r. (wcześniej analogiczna komórka 
działała przy KC PPR), koordynował akcje dotyczące kobiet, jego pracami w wymienionym okresie kierowała 
Edwarda Orłowska, publikująca artykuły na łamach „Przyjaciółki”.
7 Należy dodać, że najwięcej przypadków analfabetyzmu odnotowano wśród kobiet, dlatego akcja jego likwi-
dacji była dla rządzących ze wszech miar korzystna i potrzebna. Zob. Z. Sokół, Prasa kobieca w Polsce w latach 
1945–1995, Rzeszów 1998, s. 98.
8 Poza nimi ukazywały się jedynie „Niewidoma Kobieta”, „Pielęgniarka Polska”, „Położna” i „Twoje Dziecko”. 
Były to jednak czasopisma specjalistyczne przeznaczone dla wąskiego grona kobiet nimi zainteresowanych. Co 
jednak ciekawe, nawet w tak wydawałoby się fachowych tytułach, jakimi były „Pielęgniarka Polska” i „Położ-
na”, wiele uwagi poświęcano kwestiom politycznym i społecznym, np. na każdym kroku podkreślano osiągnię-
cia ZSRR i jego przywódców. Zob. Z. Sokół, „Przyjaciółka” – tygodnik kobiecy (Część II: marzec1951– ma-
rzec1990) [w:] „Studia Bibliograficzne Akademii Świętokrzyskiej”, t. 7, Kielce 2003, s. 110.
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o kobietach niewykształconych, często dopiero uczących się czytać. Były to przede wszystkim 
mieszkanki wsi i robotnice, wśród ogółu ówczesnej żeńskiej populacji grono najliczniejsze. 
Pismo poruszało tematy polityczne, miało także upowszechniać laicki system wartości, neu-
tralizując wpływ Kościoła. Drugi z wymienionych tytułów adresowano do czytelniczek lepiej 
wykształconych, najczęściej mieszkających w miastach. Także on zachęcał kobiety do realizacji 
założeń władzy.

Środki masowego przekazu przedstawiały podjęcie przez kobiety działalności zawodowej 
jako przejaw ich emancypacji. Powoływano się na konstytucję, której artykuł 66 gwarantował 
im równe z mężczyznami prawo do pracy i wynagrodzenia. Przekonywano wciąż niezdecy-
dowane kobiety, że dopiero łączenie pracy zawodowej i obowiązków rodzinnych zapewnia 
im takie same prawa jak mężczyznom i czyni je pełnoprawnymi obywatelkami. Akcentowano 
również wprowadzenie nowego kodeksu rodzinnego wzmacniającego pozycję kobiety9, która 
pomimo dostrzeganych niekiedy niedociągnięć, przedstawiała się, według podawanych przez 
komunistów danych, nadzwyczaj dobrze. Poza zapotrzebowaniem na szeregowe robotnice, 
prognozowano konieczność pozyskania coraz większej liczby wykwalifikowanych pracownic, 
dlatego też zachęcano kobiety do udziału w różnego rodzaju szkoleniach i kursach. To z kolei 
miało zapewnić Polkom dostęp do bardziej odpowiedzialnych i wysoko opłacanych zawodów, 
będących dotąd domeną mężczyzn. Pisano o nieograniczonych wprost możliwościach ko-
biet, zachęcano je do podejmowania prac na wyższych stanowiskach, a zwłaszcza do udziału 
w rządach. Starano się przekonać społeczeństwo, że „demokracja ludowa nie czyni żadnych 
różnic między kobietą i mężczyzną. Następuje równouprawnienie polityczne. Kobiety […] 
zostają posłankami, zajmują czołowe miejsca w państwie, w administracji, w samorządzie”10. 
Wskazywano na szerokie możliwości doskonalenia zawodowego, przekonując, że dawno już 
minęły czasy, gdy obowiązki rodzinne więziły kobiety i nie pozwalały rozwijać ich zaintere-
sowań. Zauważalny mniejszy udział kobiet w strukturach władzy tłumaczono wielowiekowym 
zacofaniem, szczęśliwie ulegającym stopniowej zmianie. W celu poparcia głoszonych tez przy-
kładami, na łamach prasy zamieszczano wywiady z kobietami, którym udawało się pogodzić 
pracę zawodową z obowiązkami domowymi i piastować odpowiedzialne stanowiska.

Przede wszystkim jednak istniała konieczność zmobilizowania do pracy szerokich rzesz 
robotnic. W ustawie sejmowej o planie sześcioletnim z 21 lipca 1950 r. wskazywano na 
potrzebę zaangażowania 1,23 mln kobiet11. Podkreślano przy tym, że jego pełna realizacja 
możliwa będzie tylko przy ich aktywnym i wszechstronnym udziale. Już w marcu 1950 r. 
w uchwale Biura Politycznego KC pisano: „realizacja planu sześcioletniego stworzy niezna-
ne dotąd możliwości produktywizacji i awansu społecznego kobiet, wprowadzenia do pracy 
w przemyśle i w innych gałęziach socjalistycznej gospodarki wielotysięcznych zastępów 
kobiet”12. Już zatrudnione zachęcano do aktywnego uczestnictwa w ruchu współzawodnic twa 
pracy. W efekcie propagandy w województwie poznańskim liczba uczestniczek tego ruchu 
zwiększyła się z 500 w 1947 r. do przeszło 20 tys. na początku 1950 r., by w 1952 r. osiągnąć 
70 tys.13 Wskazując na przodownice, próbowano udowodnić, że nie ma zawodów, których 
kobiety nie mogą wykonywać. Podział na damskie i męskie profesje uznano za wymysł 

9 Artykuł 14 kodeksu stanowił: „Mąż i żona mają równe prawa i obowiązki w małżeństwie. Są obowiązani do 
wspólnego pożycia, wierności, wzajemnej pomocy i współdziałania dla dobra rodziny, którą przez swój związek 
założyli”. Zob. Kodeks rodzinny, DzU 1950, nr 34, poz. 308.
10 „Przyjaciółka” 1948, nr 39. 
11 DzU 1950, nr 37, poz. 344. 
12 Z. Wasilkowska, Udział kobiet w walce narodu polskiego o pokój i Plan Sześcioletni, „Nowe Drogi” 1952, 
nr 9, s. 113.
13 APP, Liga Kobiet,139, k. 68.
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kapitalistów. Powszechnie zatrudniano kobiety przy pracy, której przed wojną nie mogły wy-
konywać. „Nie ma już »zawodów męskich«. Kobiety pracują wszędzie, o ile ich zdrowie nie 
jest w tej pracy zagrożone. W górnictwie pracuje przeszło 30 000 kobiet, w hutnictwie 22 000, 
w kolejnictwie około 50 000”14. Gałęzią gospodarki szczególnie chętnie zatrudniającą kobiety 
było budownictwo, gdyż wymagały tego zarówno zniszczenia wojenne, jak i nowe inwestycje, 
np. budowa Nowej Huty. „Tysiące kobiet jako murarki, tynkarki, szklarki, windziarki, maga-
zynierki znajdują pracę po przeszkoleniu właśnie w tej, dotychczas przez mężczyzn zawład-
niętej, dziedzinie”15. Rozporządzenie Rady Ministrów z lutego 1951 r. o pracach wzbronio-
nych kobietom umożliwiło im dostęp do zawodów wykonywanych dotąd ze względu na swoją 
szkodliwość wyłącznie przez mężczyzn. Teraz mogły pracować w hutach, koksowniach, przy 
suchej destylacji węgla i pod ziemią w kopalniach16. 

Propaganda chętnie przedstawiała w filmach, czasopismach i na łamach książek robotnice 
przy frezarkach, tokarkach czy szlifierkach, podejmujące warty stalinowskie i przekraczające 
znacznie normy. Co więcej, wskazywano, że praca przy tych maszynach sprawia im przyjem-
ność. Robotnice w wywiadach często podkreślały, że zżyły się ze swoją maszyną. Dbały o nią, 
niejednokrotnie obdarzając uczuciami, jakie zwykle kieruje się do ludzi. Obsługująca strugarkę 
w liście do „Przyjaciółki” pisała: „Nie masz pojęcia, jak bardzo kocham swoją pracę. Wykonuję 
dzisiaj po 200 proc. normy i staram się, żeby dawać jak najlepszą produkcję. Lubię swoją ma-

14 D. Kłuszyńska, Co Polska Ludowa dała kobietom, Warszawa 1950, s. 37.
15 Ibidem.
16 D. Jarosz, Polacy a stalinizm 1948–1956, Warszawa 2000, s. 131.

Budowa osiedla robotniczego na Mirowie w Warszawie. „Stanisława Kopielnicka 
i Kazimiera Molenda, budując nowym systemem zespołowym, ustanowiły kobiecy rekord 
budowy, który jest wyższy od przeciętnej wydajności mężczyzn, pracujących starym syste-
mem” („Kobieta” 1949, nr 29) 
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szynę, znam jej wymagania i dbam o nią”17. Najczęściej w filmach i prasie pokazywano młode 
dziewczyny, podkreślając ich zadowolenie po przepracowanym dniu, co miało być zachętą do 
aktywizacji zawodowej dla tych, które wciąż pozostawały w domu. Skłaniać do pracy w no-
wych zawodach miały, obok uznania, lepsze zarobki (niekiedy wyższe od pensji męża), dzięki 
którym możliwe było pokrycie większej liczby potrzeb rodziny. Za wzorową pracę przodow-
niczki nagradzano medalami i odznaczeniami, rozpisywała się na ich temat prasa. Łatwiej otrzy-
mywały też przydziały na wczasy i inne deficytowe dobra, np. klucze do nowych, przestronnych 
mieszkań z „podwórzami ogrodami, ze żłobkami, przedszkolami, szkołami, z pralniami, gospo-
dami społecznymi, ze sklepami, z domami społecznymi”18. Zachętą do aktywności zawodowej 
miała być też możliwość szybkiego awansu. Problem ten poruszały również socrealistyczne 
filmy z bohaterkami w pierwszoplanowych rolach: Krystyny (Autobus odjeżdża 6.20, reż. Jan 
Rybkowski, 1954), Hanki (Przygoda na Mariensztacie, reż. Leonard Buczkowski, 1954), Ireny 
(Irena do domu!, reż. Jan Fethke, 1955). W każdym z tych filmów kobiety pokonały niemałe 
trudności, by móc pracować w wymarzonym zawodzie. Krystyna przeistoczyła się na ekranie 
z niepewnej siebie, niedocenianej przez męża pomocnicy fryzjerskiej w przodującą spawaczkę 
i aktywistkę. Hanka, młoda dziewczyna ze wsi, została przodującą murarką na Mariensztacie. 
Irena, żona i matka, chciała pracować poza domem i w tajemnicy przed mężem została kierow-
cą. Dla oglądających przekaz filmu był jasny. Kobiety „wyzwolone przez pracę” mogły odnieść 
sukces i zasłużyć na podziw i szacunek otoczenia w socjalistycznej Polsce. Istotne było również 
to, że harmonijnie łączyły role żony i matki (zdecydowanie najmniej eksponowaną w mediach), 
wzorowej pracownicy i działaczki społecznej.

Kobiety widoczne na fotografiach w czasopismach z omawianego okresu mają pogodne 
i uśmiechnięte twarze, nawet gdy zdjęcie zrobiono im w trakcie ciężkiej fizycznej pracy. Stroje 
robocze również nie odbierają im urody i kobiecego wdzięku. „Zgrabna sylwetka w roboczym 
zachlapanym na pstrokato kombinezonie i… kolorowa chusteczka na głowie. Na miłej opalonej 
twarzy jaśnieje uśmiech”19 – relacjonowała jedną z wizyt w zakładzie pracy „Przyjaciółka”. 
Kolejny cytat z tego najpopularniejszego kobiecego pisma ukazuje, w jaki sposób próbowano 
stworzyć i utrwalić w społeczeństwie nowe wzorce kobiecości. „Wygląda, jakby się urodziła 
w kombinezonie robotniczym, a aparatem acetylenowym wymachuje nie mniej zgrabnie niż 
niejedna elegantka parasolką”20. Kombinezon robotniczy, który nosi się w szczególnie trudnych 
warunkach pracy, by ochronić zdrowie i życie przed działaniem drażniących i szkodliwych 
substancji, jest w rozumieniu autora powyższego fragmentu ubraniem jak najbardziej stosow-
nym dla kobiety. Zestawienie go z aparatem acetylenowym wskazuje, że bohaterka pracuje 
jako spawaczka. By dodać lekkości opisywanej kobiecie, dziennikarz porównał ją do elegantki 
wymachującej parasolką, która była wyróżnikiem modnych dam przez stulecia. Tworzona 
w ten sposób nowa wizja kobiecości włączała do jej atrybutów robotniczy kombinezon, gu-
miaki i chustkę na głowie. O robotnicach pracujących w trudnych warunkach nie zapominali 
również producenci kosmetyków. Mając na uwadze troskę każdej z nich o urodę, zapewniali 
o skuteczności produktów niezależnie od wykonywanego zawodu. „Bez względu na rodzaj 
wykonywanej pracy możesz zachować swój estetyczny wygląd. Zmęczona i spotniała twarz 
nie jest przyjemna”21 – czytamy w reklamie kremu „Śnieg Tatrzański”. Jego producent zapew-
nia o zbawiennym działaniu produktu, na dowód umieszczając zdjęcie przedstawiające ładną, 

17 „Przyjaciółka” 1954, nr 36.
18 D. Kłuszyńska, Co Polska..., s. 66.
19 „Przyjaciółka” 1952, nr 35.
20 Ibidem. 
21 „Kobieta i Życie” 1953, nr 27.
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młodą, umalowaną kobietę, w chustce na głowie podczas pracy w fabryce22. Pamiętano także 
o kobietach pracujących na świeżym powietrzu, narażonych na działanie zmiennych czynników 
atmosferycz nych. W reklamie kremów zamieszczonej w „Kobiecie i Życiu” widzimy trakto-
rzystkę Magda lenę Figur, z jedną ręką pewnie prowadzącą pojazd, a drugą uniesioną do góry 
w geście pozdrowienia23. 

Reklamy te prowokują do pytania, czy po całodniowej ciężkiej fizycznej pracy kobiety nadal 
mogły wyglądać ładnie i czuć się atrakcyjnie. Czy zmiana roboczego kombinezonu na sukienkę 
wystarczała, by z robotnika przemienić się w kobietę. Leopold Tyrmand pod wpływem przypad-
kowego spotkania dwóch murarek w swoim dzienniku opisał ich wygląd. Uznał za wykluczony 
powrót do kobiecości tych dwóch postaci. Nazwał je ludźmi rodzaju żeńskiego, wskazując na 
ich bezpłciowość i dostrzegając w ich zachowaniu i wyglądzie podobieństwo do prymitywnych 
istot jaskiniowych. „Stojące przede mną egzemplarze różniły się nieco od swej filmowej wer-
sji, przede wszystkim dlatego, że ukazywały murarkę taką, jaką jest naprawdę, a nie taką, jaką 
władcy tego kraju chcieli, by była. […] Ohydny, brudny waciak, w jaki jest ubrana, zniekształca 

22 Dokładną analizę znaczenia kobiecego stroju w epoce socrealizmu na podstawie ubioru bohaterek filmów 
powstałych w tym okresie przedstawił Rafał Marszałek. Zob. Kapelusz i chustka [w:] Film i kontekst, red. D. Pal-
czewska, Z. Benedyktowicz, Wrocław 1989.
23 „Kobieta i Życie” 1953, nr 28.

Reklama kremu do twarzy „Śnieg Tatrzański”

Reklama kremów do twarzy produkowanych przez „Lechię” i „Miraculum”
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ją do rzędu gatunków na wczesnym szczeblu rozwoju, odkrywa przed obserwatorem jakieś po-
nure obojnactwo, zatracenie cech kobiecych, a wyraźny brak męskich”24.

Wyzwolenie społeczne kobiety miało polegać także na ograniczeniu obowiązków domowych 
i przejęciu niektórych funkcji rodziny przez wyspecjalizowane instytucje i placówki usługowe25. 
Ułatwiać życie żonom i matkom miały powstające pralnie, stołówki zakładowe i szkolne. Idea 
społecznej gospodarki uwalniającej kobiety od większości obowiązków domowych była zgod-
na z tezami Lenina. Uważał on, że nierówność kobiety wobec mężczyzny będzie istniała tak 
długo, jak długo kobieta będzie zajmowała się prowadzeniem domu. Pracę w gospodarstwie 
domowym określał mianem bezproduktywnej, żmudnej i niesprzyjającej rozwojowi kobiety. 
Socjalistyczne państwo chlubiło się odciążeniem kobiet od prac domowych m.in. przez rozwój 
punktów zbiorowego żywienia. Wyliczano zalety tego rozwiązania, które „poza oszczędnością 
sił, czasu, pracy ludzkiej – daje jeszcze oszczędność opału, naczyń, narzędzi, instalacji itp., co 
w ogólnym bilansie gospodarczym kraju posiada bardzo duże znaczenie”26. Podkreślano, że 
obiad ze stołówki może być równie smaczny jak domowy27. Już w 1949 r. wydano 136 mln 
posiłków, w 1950 r. planowano powiększyć tę liczbę do 285 mln28. Przekonywano, że bezsen-
sowne jest tracenie kilku godzin dziennie na przygotowywanie jedzenia, skoro z powodzeniem 
może je zastąpić wyżywienie dla całej rodziny w miejscu nauki i pracy. Stołówki powodowały, 
że zanikała tradycja wspólnego posiłku i rozmów przy stole, w trakcie których każdy z domow-
ników dzielił się przeżyciami mijającego dnia. Działania te przyczyniały się do rozbijania więzi 
rodzinnych i powstawania międzypokoleniowych przepaści. 

Praca zawodowa miała być dostępna dla wszystkich kobiet, także tych, które miały małe 
dzieci. Instrukcja ministra oświaty z 1951 r. mówiła: „Przedszkole w Polsce Ludowej w okresie 
planu sześcioletniego jest placówką, która zapewniając opiekę dzieciom, pozwala kobietom wziąć 
czynny udział w budowie podstaw socjalizmu”29. W przytaczanej już ustawie sejmowej o planie 
sześcioletnim w celu umożliwienia pracy matkom zamierzano zwiększyć znacznie liczbę żłob-
ków i przedszkoli, przede wszystkim w ośrodkach przemysłowych, na osiedlach robotniczych 
i wsiach. Podjęcie pracy przez kobiety było dla władz korzystne nie tylko ze względu na niedobór 
siły roboczej w odbudowującym się kraju. Umożliwiło ono również przejęcie kontroli nad do-
rastającymi dziećmi, pozostającymi dotąd pod opieką przebywających w domu matek. Państwo 
starało się mieć wpływ na obywatela, począwszy od najmłodszych lat życia, więc przystąpiono 
do rozbudowy sieci żłobków (do których przyjmowano już od 3. miesiąca życia) i przedszkoli. 
Przedszkola były otwarte w takich godzinach, by matki rzeczywiście mogły poświęcić się wyłącz-
nie pracy. W miastach działały już od godziny 4 rano do 22, część z nich była czynna nawet przez 
cały tydzień30. Na wsiach natomiast dostosowano czas ich funkcjonowania do natężenia prac 
polowych. To przedszkola były pierwszym etapem wychowania socjalistycznego31, ich liczba 

24 L. Tyrmand, Dziennik 1954, Warszawa 1999, s. 180.
25 W ustawie sejmowej o planie sześcioletnim z 21 lipca 1950 r. (DzU 1950, nr 37, poz. 344) pisano: „Należy 
rozbudować sieć uspołecznionych zakładów żywienia zbiorowego do około 11 tysięcy punktów, tj. o 600% wię-
cej niż w roku 1949, zapewniając osiągnięcie zdolności wyżywienia dla 22 mil. osób”. 
26 Z. Czerny, Książka kucharska, Warszawa 1954, s. 25.
27 W filmie Irena do domu! mąż głównej bohaterki, zaciekły przeciwnik żywienia zbiorowego, w jednej ze 
scen ze smakiem zajadał się obiadem przyniesionym ze stołówki, będąc przekonany, że to żona przygotowała 
posiłek.
28 D. Kłuszyńska, Co Polska..., s. 64.
29 Dz. Urz. Min. Oświaty 1951, nr 8, poz. 86.
30 D. Skotarczak, Obraz społeczeństwa PRL w komedii filmowej, Poznań 2004, s. 61–62.
31 W projekcie Instrukcji do programu zajęć w przedszkolu z 1949 r. czytamy: „Wychowanie w przedszkolu jest 
jednym z etapów wychowania nowego człowieka – obywatela Polski Ludowej zmierzającej do socjalizmu”. Zob. 
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znacznie zwiększyła się w porównaniu do okresu przedwojennego32, choć i tak była ciągle nie-
dostateczna przy wzrastającej liczbie pracujących matek. Rodzice, których dzieci nie przyjęto 
do żłobka lub przedszkola z powodu braku miejsc, aby nie zostawiać ich w domu bez opieki, 
musieli pracować na różne zmiany. Wiele do życzenia pozostawiały także warunki panujące 
w tych placówkach. Na przykład w sprawozdaniu z lustracji jednego ze żłobków fabrycznych 
w Gnieźnie z 1950 r. możemy przeczytać: „W sypialniach nie ma w ogóle wody bieżącej, 
w umywalni znajduje się jedna wanienka, ubikacje niewygodne, nie są dostosowane dla dzieci 
małych”33. Także lokalizacja wielu placówek nie była do końca przemyślana. Ogromna ich 
liczba powstawała przy zakładach pracy, co zmuszało matki do podróżowania z małymi dziećmi 
nieraz w bardzo trudnych warunkach. Przedszkola miały nie tylko umożliwić pracę szerokiej 
rzeszy kobiet, ale również przyzwyczaić obywateli do życia w kolektywie od najmłodszych 
lat34. Matki zapewniano o fachowości personelu i świetnych warunkach przyczyniających się 
do rozwoju podopiecznych. Przekonywano, że „dziecko w przedszkolu nabiera innych cech, 
innego wyglądu niż dzieci, które wychowują się na ulicy czy na brudnych podwórkach”35. 
W popularnym czasopiśmie kierowniczka żłobka stwierdziła nawet: „Staramy się dać dziecku 
wszystko, co mu jest potrzebne do rozwoju i radości życia. Sądzę, że nawet najlepsza i naj-

M. Brodala, Propaganda dla najmłodszych w latach 1948–1956. Instrument stalinowskiego wychowania [w:] 
Przebudować człowieka. Komunistyczne wysiłki zmiany mentalności, red. M. Kula, Warszawa 2001, s. 37.
32 Dla przykładu w Wielkopolsce już w 1945 r. zorganizowano dwa razy więcej przedszkoli, niż było ich przed 
1939 r. Zob. Poznańskie w Polsce Ludowej: rozwój, perspektywy, red. J. Topolski, Poznań 1975, s. 228.
33 APP, KW PZPR, 2125, k. 36.
34 Potwierdzeniem tej tezy może być wypowiedź opiekunki z przedszkola na warszawskim Mariensztacie: 
„Mamy tu w przedszkolu 120 dzieci od 3 do 7 lat. Organizujemy im czas tak, żeby się przyzwyczaiły do życia 
w gromadzie”, „Moda i Życie” 1951, nr 16. 
35 D. Kłuszyńska, Co Polska..., s. 52.

Sezonowy żłobek i przedszkole w Spółdzielni Produkcyjnej „Bratnia Pomoc” w Rudce w powiecie sa-
nockim (Kalendarz robotniczy na 1952 rok, Warszawa 1951, s. 299)
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troskliwsza matka nie może dać więcej niż my tutaj”36. Taka wypowiedź wyraźnie świadczy 
o istniejącej wówczas tendencji do jak najszybszego oddzielenia dzieci od matek. 

Poza przedstawionym wzorem kobiety mieszkającej w mieście, która aktywnie włącza się 
w odbudowę i rozwój Polski Ludowej, istniał jeszcze drugi model osobowościowy propagowa-
ny w stalinizmie: kobiety wiejskiej – członka spółdzielni. Dla kobiet mieszkających na prowin-
cji najistotniejszą kwestią było utrzymanie ziemi, która została im nadana po wojnie w ramach 
reformy rolnej. Co ciekawe, to właśnie kobiety należały do najzacieklejszych przeciwniczek 
kolektywizacji. Dariusz Jarosz, powołując się na materiały archiwalne, podkreśla, że często pod 
wpływem kobiet chłopi rezygnowali z wcześniejszych deklaracji przystąpienia do spółdzielni, 
tłumacząc się ciągłymi awanturami, jakich doświadczali w domu37.

Sprzeciw kobiet wywoływało również dążenie władzy do laicyzacji społeczeństwa, gdyż 
były zwykle praktykującymi katoliczkami. Przed propagandą postawiono niełatwe zadanie 
przełamania ich niechęci, a nawet wrogości wobec powyższych zagadnień. Wiele gospodyń 
wiejskich pracowało ciężko, gotując, piorąc, wychowując dzieci, dbając o gospodarstwo i po-
magając mężowi w pracach sezonowych. Była to jednak praca na swojej ziemi. Spółdzielnie 
przedstawiano więc jako ułatwiające pracę w gospodarstwie. Przy nich miały powstawać 
pralnie, piekarnie, żłobki i przedszkola sezonowe, by uwolnić kobiety od uciążliwych prac 
domowych i umożliwiać im spędzanie wolnego czasu z rodziną. Spółdzielnie miały zapew-
niać możliwości zdobywania nowych zawodów rolniczych: agronoma lub zootechnika, oraz 
opanowania nowej techniki upraw. Wiązało się to z mechanizacją rolnictwa, która zaczęła 
upowszechniać się w latach pięćdziesiątych. Symbolem nowej socjalistycznej wsi i oznaką 
wychodzenia z zacofania był traktor. Zdaniem komunistów najpełniej ideę równouprawnienia 
i mechanizacji rolnictwa symbolizowała kobieta na traktorze. Dziewczyny po ukończeniu 
kursu i odbyciu niezbędnej praktyki wyruszały w pole. W artykule z 1950 r. czytamy: „Młoda 
kobieta ubrana w granatowy kombinezon traktorem orała pole. […] Traktor wprawną ręką pro-
wadzony chodził równo. […] Traktorzystka ta przemówiła do mnie jako symbol kobiety wy-
zwolonej, kobiety równouprawnionej w pełnym tego słowa znaczeniu”38. Zawód traktorzystki 
okazał się nieobojętny dla zdrowia. W 1956 r. rozporządzenie Rady Ministrów uzależniło jego 
wykonywanie od zgody lekarza. Mimo zmasowanej propagandy, kobiety wiejskie nadal nie-
chętnie przystępowały do spółdzielni39, z własnej woli najczęściej czyniły to osoby samotnie 
prowadzące gospodarstwo. 

Rzeczywista rola i pozycja kobiety w końcu lat czterdziestych i w latach pięćdziesiątych zna-
cząco odbiegała od popularyzowanej przez środki masowego przekazu. Niezgodne z prawdą było 
hasło głoszące równość kobiet i mężczyzn. Przede wszystkim kobiety zarabiały mniej niż koledzy 
po fachu. Poza tym wielu mężczyzn odnosiło się do nich wulgarnie i wątpiło w ich umiejętności 
zawodowe. Sytuacje takie miały miejsce zwłaszcza w wypadku zawodów dotąd niedostępnych 
dla kobiet. Zatrudniano je też na niższych stanowiskach. Rzadko pełniły funkcje kierownicze. 
Kobiety były również grupą bardzo sfrustrowaną. Coraz wyższe, przekraczające kobiece moż-
liwości normy wydajności powodowały ich ogromne zmęczenie. Hanna Świda-Ziemba prowa-
dziła badania socjologiczne w fabrykach w latach pięćdziesiątych. Z jej obserwacji wynika, że 
„Kobiety więc [...] bardziej niż mężczyźni zapracowane, wyczerpane, w wyniku czego na swą 

36 „Moda i Życie” 1950, nr 6.
37 D. Jarosz, Wzory osobowe i modele awansu społecznego kobiety wiejskiej w Polsce w prasie periodycznej 
z lat 1944–1955 [w:] Kobiety i edukacja na ziemiach polskich w XIX i XX wieku, t. 2, cz. 1, red. A. Żarnowska, 
A. Szwarc, Warszawa 1995.
38 „Gazeta Poznańska” 1950, nr 64.
39 Na początku 1952 r. stanowiły niewiele ponad 20 proc. członków. Zob. D. Jarosz, Polacy..., s. 138.
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sytuację zawodową reagowały szczególnie silnie w formie nerwicowo-emocjonalnej. Zdarzało 
się np., że po podjęciu zobowiązań pracy w wymiarze 12 godzin, występowały wśród kobiet 
wypadki silnych omdleń, ataków autentycznej histerii, tak że musiał interweniować lekarz za-
kładowy (który był w pogotowiu, gdy nadchodził »czas zobowiązań«) […] Kobiety – potencjal-
nie – stanowiły w społeczności fabrycznej zalążek buntu”40. Po wyczerpującej pracy w fabryce 
nie miały czasu na odpoczynek, bo zajmowały się prowadzeniem domu41. Popołudniowy czas 
wypełniały im też obowiązkowe zebrania, członkostwo w Lidze Kobiet i wielogodzinne stanie 
w kolejce w sklepie. Zwłaszcza trudności w zaopatrzeniu powodowały rozgoryczenie. Z powo-
du braków podstawowych produktów na rynku robotnice z Ostrowa Wielkopolskiego w 1950 r. 
wysunęły nawet następujące wnioski: „towary w spółdzielniach powinny być wyrzucane nie 
tylko rano, ale także po godzinie piątej, gdyż kobiety, które pracują, nigdy już nic nie mogą 
dostać”42. 

W latach 1948−1955 szybko wzrastała liczba pracujących Polek, w większości mężatek. 
Duży przyrost zatrudnienia sięgający prawie 15 proc. rocznie był wynikiem realizacji planu 
sześcioletniego43. Po roku 1955, gdy nastąpiło zwolnienie tempa inwestycji i pojawiły się 
trudności w zapewnieniu pracy wszystkim chętnym, „wyzwolone z obowiązków domowych” 
robotnice zaczęto znów zachęcać do ograniczenia swojej aktywności do roli żony i matki. 

Najważniejszym powodem przywiązywania wagi do aktywności społeczno-zawodowej 
kobiet była potrzeba praktycznego wykorzystania ich jako łatwo dostępnej siły roboczej. 
Rzeczywistym zamiarem władzy nie była więc troska o dobro kobiety i „wyzwolenie jej z cias-
nego kręgu zainteresowań”, tylko zapewnienie rozbudowującej się w okresie powojennym 
gospodarce dodatkowych rąk do pracy. Za tezą tą najlepiej przemawia fakt, że gdy po okresie 
wzmożonego zapotrzebowania na siłę roboczą zaczęto redukować etaty, to kobiety jako pierw-
sze były odsyłane do domów. Wyraźnie widać, że propagowane przez państwo sposoby na 
odmianę losu Polek prowadziły do rozbijania podstawowej komórki społecznej – rodziny. Na 
„wyzwoleniu” kobiety cierpieli najbardziej jej najbliżsi, zwłaszcza dzieci. Odciążenie kobiet 
od prac domowych, takich jak gotowanie, pranie czy całodzienna opieka nad dziećmi, było 
celowym działaniem, mającym doprowadzić do ukształtowania prawdziwie socjalistycznego 
społeczeństwa. Faktycznie większość dnia członkowie socjalistycznej rodziny spędzali poza do-
mem. Dzieci, przyzwyczajane od najmłodszych lat do życia w kolektywie, miały stanowić wzór 
nowych obywateli. Nie dostrzegano przy tym negatywnych skutków osłabienia więzi pomiędzy 
najbliższymi. Nie trudno zauważyć, że podczas gdy w latach realizacji dwóch wielkich planów 
gospodarczych zdecydowanie zachęcano Polki do aktywizacji zawodowej, to już w drugiej po-
łowie lat pięćdziesiątych sytuacja ta uległa zmianie. Powołując się na troskę o dorastające dzieci, 
nakłaniano kobiety do powrotu do domów. Zmianie uległ również model rodziny, która po roku 
1956 odzyskała swoje funkcje wychowawcze i opiekuńcze. Przemawia to za stanowiskiem, że 
państwu zależało na upowszechnieniu nowych sfer aktywności kobiety przede wszystkim po to, 
by wykorzystać je w gospodarce i znacząco ograniczyć ich wpływ na dzieci.

40 H. Świda-Ziemba, Człowiek wewnętrznie zniewolony. Problemy psychosocjologiczne minionej formacji, War-
szawa 1998, s. 217.
41 Wiele kobiet uważało za swój obowiązek łączenie, pomimo ogromnego zmęczenia, obowiązków domowo-
-rodzinnych, zawodowych i społecznych. 
42 APP, KW PZPR, 1345, k. 98.
43 A. Kurzynowski, Aktywność zawodowa kobiet w 40-leciu PRL [w:] Kobiety polskie, red. E. Konecka, Warsza-
wa 1986, s. 305.
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Propaganda komunistyczna 
w okresie stalinowskim i w czasie stanu 
wojennego wobec Rozgłośni Polskiej Radia 
Wolna Europa. Próba porównania 

Rozgłośnia Polska RWE przez ponad cztery dziesięciolecia swojego istnienia była alter-
natywnym, a zarazem najważniejszym źródłem informacji dla społeczeństwa w Polsce. Mimo 
iż siedzibą radia było Monachium, a środki na jego działalność łożył głównie rząd Stanów 
Zjednoczonych, rozgłośnia zyskała bardzo liczną rzeszę słuchaczy wśród społeczeństwa. Przez 
cały okres PRL była również ulubionym celem ataków reżimu komunistycznego. Prasa próbo-
wała zdyskredytować rozgłośnię, jej pracowników i kolejnych dyrektorów w oczach społeczeń-
stwa. Przez wszystkie te lata pojawiał się ten sam zestaw oskarżeń pod adresem radia i jego 
współpracowników. Analizując i porównując okres stalinowski i stan wojenny w historii propa-
gandy PRL, należy zwrócić uwagę na zmiany, jakie zaszły w ciągu oddzielających je dwudzie-
stu pięciu lat w myśleniu i postawie polskiego społeczeństwa. W okresie stalinowskim wciąż 
żywy obraz II wojny światowej nadal wpływał na ludzi, a w pierwszych latach powojennych na 
ogół koncentrowano się na odbudowie własnego życia. Propaganda stalinowska charakteryzo-
wała się ogromną agresywnością w dziedzinie słowa drukowanego. Uzupełniała ją represyjna 
działalność państwa: za słuchanie zachodniej rozgłośni można było trafić do więzienia1. 

Według podstawowych zasad socjotechniki propagandy, działania mające na celu przekształ-
cenie świadomości społecznej powinny być prowadzone stopniowo, przy wykorzystaniu istnie-
jącego w społeczeństwie kodu społeczno-kulturowego i funkcjonujących w nim stereotypów. 
Natomiast indoktrynacja marksistowska w okresie stalinowskim była w Polsce prowadzona 
bardzo szybko i w dużej mierze w sposób sprzeczny z polskim kodem społeczno-kulturowym.

W latach osiemdziesiątych społeczeństwo było bardziej zaangażowane politycznie, więk-
szość ludzi miała już w domach odbiorniki radiowe i, w odróżnieniu od okresu stalinowskiego, 
regularnie słuchała radiostacji z Zachodu, najczęściej Rozgłośni Polskiej RWE. Zmęczenie sy-
stemem komunistycznym i narastające aspiracje demokratyczne stopniowo uodporniły Polaków 
na zabiegi propagandowe, jakie stosowała władza. Wydawać by się mogło, że wymagało to od 
komunistów zastosowania znacznie skuteczniejszych i nieprzeciętnych metod propagandowych, 
gdyż podawanie „wyssanych z palca”, całkowicie niewiarygodnych informacji nie miało racji 
bytu. Jednak w okresie stanu wojennego zastosowanie znalazła nienowa zasada, że kłamstwo 

1 Setki osób za słuchanie RWE trafiły do obozów pracy lub zostały skazane na karę więzienia z art. 2 uchwa-
lonej 29 XII 1950 r. Ustawy o obronie pokoju, zgodnie z którym „zbrodnią przeciwko pokojowi” zagrożoną 
karą od 3 do 15 lat więzienia (a także konfiskatą całego majątku) było m.in. „ułatwianie szerzenia propagandy 
ośrodkom prowadzącym kampanię podżegania do wojny”. Zob. P. Machcewicz, Walka z Radiem Wolna Euro-
pa (1950–1975) [w:] Aparat bezpieczeństwa wobec emigracji politycznej i Polonii, red. R. Terlecki, Warszawa 
2005, s. 21–23; idem, „Monachijska Menażeria”: walka z Radiem Wolna Europa 1950–1989, Warszawa 2007, 
s. 81–88.
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powtarzane sto razy staje się prawdą. Poziom niedorzeczności, jaki pojawiał się w prasie, był 
porównywalny do okresu stalinowskiego. Mimo że były to dwa tak odległe okresy, w których 
warunki życia były nieporównywalne, komuniści zdecydowali się zastosować te same metody 
indoktrynacji. RWE jest idealnym przykładem tego, jak nieskuteczna była propaganda komuni-
styczna. Przeglądając prasę, można dojść do dwóch wniosków. Po pierwsze, nie ma miesiąca, 
żeby RWE nie zostało opisane. Pojawiały się na jego temat setki artykułów rocznie i nie da się 
zaobserwować w tym cyklu żadnej dłuższej przerwy. Tytuły prasowe z tamtych lat poruszają 
w różny sposób tematykę RWE i dlatego analizując propagandę poświęconą tej rozgłośni, moż-
na w całości opisać jej metody. Po drugie można założyć, że propaganda, zwłaszcza w okresie 
stalinowskim, była swego rodzaju reklamą dla RWE. 

Okres stalinowski
Dość szybko Wolna Europa zdobyła silną pozycję wśród najchętniej słuchanych zachodnich 

programów, wypierając dominującą dotąd Sekcję Polską BBC. Stało się tak za sprawą atrakcyj-
nych audycji, przygotowywanych często przez radiowców pamiętanych jeszcze sprzed wojny. 
Zespół, jaki stworzył Jan Nowak-Jeziorański w Monachium w 1952 r., był prężnie działającą 
grupą ludzi z różnych środowisk emigracyjnych, a sprzęt, jakim dysponował, pozwalał mu na 
dotarcie do szerokiego grona słuchaczy. 

Od pierwszych dni istnienia radia rozpoczęła się na nie nagonka prasowa ze wszystkich 
stron. We Francji atakował je „Narodowiec”, w Londynie katolicka „Gazeta Niedzielna” 
i „Orzeł Biały”, w Stanach Zjednoczonych Klaudiusz Hrabyk2, na łamach „Dziennika Pol-
skiego” w Detroit. Nawet najbardziej neutralna „Kultura” w Paryżu nie szczędziła krytycz-
nych słów. Ze wszystkich emigracyjnych gazet jednak tylko artykuły Hrabyka były obraźliwe 
i utrzymane w tonie bardzo podobnym do komentarzy krajowych, co oczywiście nie było przy-
padkowe, gdyż ich autor w późniejszych latach okazał się tajnym agentem PRL. Prasa krajowa 
w bardzo dużym stopniu, zwłaszcza w początkowym okresie działalności radia, bazowała na 
jego tekstach. Pojawiały się ich przedruki z komentarzami, że nawet na Zachodzie radio nie ma 
poparcia. 

W artykule z 1 marca 1952 r., czyli jeszcze sprzed wyemitowania pierwszej audycji z Mo-
na chium, Hrabyk nazwał zespół RWE „bandą zdrajców”, którzy wyrzekli się ziem nad Odrą 
i Nysą. „Emigracja polska w roli urzędników propagandy hitlerowskiej przeznaczonej na kraj: 
to byłoby coś, czego nie mogło przewidzieć żadne pióro ani żadna fantazja”3. Była to próba 
odebrania RWE kredytu zaufania, zanim jeszcze zaczęło nadawać z Monachium. Artykuł ten 
w znacznych fragmentach przedrukował „Express Wieczorny”4.

Poziom artykułów propagandowych był różny: od składnych, bardzo poprawnych językowo, 
wyważonych i sprawiających wrażenie wiarygodnych, do niesmacznych, napisanych w sposób 
agresywny i wulgarny, niesilących się na wiarygodność. Większość tekstów poświęconych 
RWE w prasie krajowej zarówno z czasów stalinowskich, jak i z okresu stanu wojennego była 
polemiką z audycjami rozgłośni lub redaktorami z Monachium. 

2 Klaudiusz Hrabyk jako pierwszy złożył podanie o pracę w Komitecie Wolnej Europy jeszcze w listopadzie 
1949 r., ale od razu został odrzucony przez Amerykanów; był szefem Związku Dziennikarzy Polskich w Stanach 
Zjednoczonych i redaktorem „Dziennika Polskiego” w Detroit. W 1958 r. wrócił do kraju i zaangażował się 
w zwalczanie emigracji. Zob. J. Nowak-Jeziorański, Wojna w eterze 1952–1956, Kraków 2005.
3 „Dziennik Polski”, 1 III 1952.
4 Zdrajca, sprzedawczyk, szpieg, dywersant – oto główne zawody reakcyjnych emigrantów, „Express Wieczor-
ny”, 24 IV 1952.
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Komuniści od razu zorientowali się, że RWE było niebezpiecznym wrogiem, a prowadzone 
przez polskich dziennikarzy audycje miały ogromny wpływ na społeczeństwo w kraju. Wraz 
z rozwojem Rozgłośni Polskiej RWE obserwujemy rozwój instytucji odpowiedzialnych za 
zagłuszanie zagranicznych radiostacji5 i wzmożone ataki w prasie i Polskim Radiu. Powstają 
audycje radiowe w rozgłośni „Kraj”, a we wszystkich tytułach prasowych pojawiają się artykuły 
i karykatury przedstawiające RWE w złym świetle, nawiązując do negatywnych symboli (czę-
sto swastyka) czy postaci. W wierszyku Wędrówka dusz można przeczytać: „Lucyfer w piekle 
rzekł: »Goebbelsie, / W Josepha Światło dzisiaj wciel się«, / Posłuchał, widać, duch kulasa, 
/ I znowu dziś w eterze hasa. / Przez Światło, jasne to jak dzień, / Przemawia dziś Goebbelsa 
cień”6. W tym wypadku porównanie byłego urzędnika UB w Polsce do ministra propagandy 
III Rzeszy jest bardzo pomysłowym zabiegiem. Jak widać propaganda mogła kąsać nawet do 
niedawna swoich ludzi, jeśli tylko zdradzili największe tajemnice systemu komunistycznego.

W wierszyku Radio „Wojna Europa” autorstwa Józefa Prutkowskiego podkreślone zostały 
niemieckie i amerykańskie wpływy w RWE: „Wojna Europa grzmi: / W Polsce głód, ruiny 
w stolicy twej / […] Redaktor rączki zaciera: Sehr Gut. / Szef redaktora mruczy: o’key”7. Takie 
porównania występują najczęściej. Wplatanie w tekst krótkich zwrotów w języku niemieckim 
i angielskim, zresztą powszechnie rozumianych, było typowym zabiegiem propagandowym, 
aby podkreślić antypolski charakter rozgłośni.

Kierunek działań propagandowych zmieniał się w czasie, a każdy okres w historii PRL 
charakteryzował się specyficznym językiem. Jeśli mówimy o czasach stalinowskich, czyli do 
1956 r., można zauważyć, że artykuły były bardzo agresywne, oszczercze, używano wszystkich 
znanych metod, aby zdyskredytować radio, oskarżając je, że „Audycje Wolnej Europy były 
kontrolowane przez neohitlerowców z Bonn”8, a jego pracownicy to „eks-Polacy […] sprzeda-
jący się diabłu ciałem i duszą […], wykonujący posłusznie wszystko, co im panowie każą”9. Ich 
autorzy nie przebierają w słowach, informując przeciętnego Polaka, że radiostacje z Zachodu 
„Opowiadają bujdy, lecz domagają się, aby brano je na serio”10. W tych przypadkach, jak pisał 
Michał Głowiński, ujawnia się jedna z ogólnych cech propagandy komunistycznej: brak miary. 
„Kiedy podejmuje jakiś temat, doprowadza go do fortissimo czy – żeby powiedzieć potocznie 
– »dociska do dechy«”11. 

Publikacje książkowe ukazujące się w okresie stalinowskim, a także i w późniejszych latach, 
były bardzo zręcznie napisanymi opowieściami o podstępnych emigrantach, którzy za kilka 
dolarów sprzedali się za granicą i teraz wszelkimi siłami próbują podburzać społeczeństwo 
w kraju do walki z rządem. RWE stała się uniwersalnym symbolem zła, można było oskarżyć ją 
o wszystko co najgorsze z punktu widzenia realnego socjalizmu. Przykładem ataku na rozgłoś-
nię była książka Stefana Arskiego pt. Uwaga! Radiodywersja!, w której napisał: „Jedną z istot-
nych cech »czarnej propagandy« jest zatajanie i fałszowanie źródeł informacji. W tym właśnie 
celu »Departament Brudnej Roboty« wespół z Departamentem Stanu i centralą wywiadu ame-
rykańskiego powołał do życia szereg instytucji, które ukrywając się pod rozmaitymi nazwami, 
są w rzeczywistości bezpośrednim narzędziem polityki agresji i »zimnej wojny« uprawianej 
przez rząd Stanów Zjednoczonych […]. Taka jest między innymi geneza utworzenia »Komitetu 

5 M.J. Drygas, Fale w eterze. Zadudnić do zera, „Karta” 2003, nr 38, s. 96–107.
6 „Głos Pracy”, 7 III 1955.
7 „Gazeta Białostocka”, 19–20 III 1955.
8 „Express Wieczorny”, 1 X 1953.
9 J. Rawicz, Drugi Pan, „Trybuna Ludu”, 1 XI 1954.
10 Nowoczesny Münchhausen, „Trybuna Ludu”, 10 XI 1954.
11 M. Głowiński, Pismak 1863 i inne szkice o różnych brzydkich rzeczach, Warszawa 1995, s. 103.
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Wolnej Europy«, który prowadzi ożywioną działalność na odcinku »czarnej propagandy«”12. 
Twierdził, że „czarna propaganda”, jaką używały wszystkie „szczekaczki”, była dokładnie taka 
sama i miała na celu sprowadzić na złą drogę prawych obywateli podatnych na manipulacje 
i kłamliwe obietnice. Jedyną skuteczną walką było traktowanie ich wszystkich jak zdrajców 
i „głosy Hitlera”. Arski zarzuca RWE, że zostało stworzone przez „kwiat amerykańskiej czarnej 
reakcji, faszyzmu i imperialistycznej zaborczości”13. 

Okres stanu wojennego
Stan wojenny był specyficznym okresem w propagandzie. Po 13 grudnia 1981 r. za-

mknięto wiele redakcji, usunięto znaczną cześć dziennikarzy w jakikolwiek sposób związa-
nych z Solidarnością. Ukazywały się tylko dwa dzienniki ogólnokrajowe – „Trybuna Ludu” 
i „Żołnierz Wolności”. Wszystkie osoby, które uznano za wrogie systemowi, nie miały szans 
na publikowanie w prasie. Gazety i czasopisma skupiały się głównie na pozytywnych skutkach 
działań władz państwowych, co powodowało, że za wszelką cenę starano się zdyskredytować 
wszystkich oponentów, a więc Solidarność, Stany Zjednoczone, państwa zachodnie, RWE 
(określane w latach 1981–1983 jako radio Solidarności). Przekonanie władz, że RWE steruje 
społecznym oporem przeciwko stanowi wojennemu, było głównym czynnikiem wpływającym 
na działania propagandowe, kolejnym zaś – decyzje administracji prezydenta Ronalda Reagana. 
„W tym wymiarze batalia wokół »dywersyjnych« rozgłośni stawała się ważnym polem starcia 
między blokiem radzieckim i Zachodem”14. 

RWE w czasie stanu wojennego było postrzegane przez władze jako realne zagrożenie, gdyż 
posiadając własne środki i dysponując sporymi możliwościami przekazu i komunikowania się, 
wspierało opór społeczeństwa. „Istotną inspiratorską rolę odgrywała w tym okresie dywersyjna 
propaganda radiowa. Stała się ona głównym źródłem informacji, opinii, sugestii i instrukcji 
dla zwolenników działalności antypaństwowej – wobec istotnego ograniczenia możliwości ich 
kontaktu i współdziałania w warunkach stanu wojennego”15.

Większość zamieszczanych w prasie oskarżeń pod adresem RWE sąsiadowała z nader kry-
tycznymi publikacjami o Stanach Zjednoczonych. Amerykanom zarzucano i to, że finansując 
działalność radia, mają decydujący wpływ na jego linię programową. W stanie wojennym, częś-
ciej niż w latach pięćdziesiątych, RWE było utożsamiane z Centralną Agencją Wywiadowczą 
(CIA)16. „Trybuna Ludu” w cyklu artykułów „Wolna Europa i CIA” starała się w dość nieudol-
ny sposób przedstawić powiązania radia z CIA. Pierwszy i piąty artykuł, mając taką samą treść, 
zostały opatrzone innymi podtytułami: Scenariusze antypolskiej dywersji17 i Wokół antyradziec-
kości18. Pozostałe w mało przekonujący sposób wskazują na związki RWE z CIA, określając je 
także jako „ośrodek dywersyjny NATO”19 . Jakkolwiek minęło wtedy ponad siedem lat, odkąd 

12 S. Arski, Uwaga! Radiodywersja!, Warszawa 1953, s. 24.
13 Ibidem, s. 25.
14 P. Machcewicz, „Monachijska menażeria” ..., s. 339.
15 Ibidem, s. 337.
16 CIA (Central Intelligence Agency, Centralna Agencja Wywiadowcza), federalna agencja służby wywiadow-
czej Stanów Zjednoczonych zajmująca się pozyskiwaniem i analizą informacji o zagranicznych rządach, korpo-
racjach i osobach indywidualnych oraz opracowywaniem na ich podstawie raportów dla instytucji rządowych. 
Agencję utworzył w 1947 r. prezydent Harry Truman.
17 „Wolna Europa” i CIA (1). Scenariusze antypolskiej dywersji, „Trybuna Ludu”, 25 II 1982.
18 „Wolna Europa” i CIA (5). Wokół antyradzieckości, „Trybuna Ludu”, 1 IV 1982.
19 „Wolna Europa” i CIA (2). Przeciw stabilizacji w Polsce, „Trybuna Ludu”, 26 II 1982.
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RWE przestało być finansowane przez CIA, temat ciągłe ożywał na nowo, wzbudzając tyle 
samo (a może nawet więcej) emocji, co w czasach stalinowskich.

Prowadzenie wojny psychologicznej na zlecenie Stanów Zjednoczonych – to oskarżenie 
pod adresem monachijskiej rozgłośni niezmiennie powtarzano w czasie stanu wojennego20. 
Podkreślano, że RWE od chwili powstania prowadziło akcję podburzania Polaków w kraju 
i wywoływania niepokojów społecznych. Oskarżano radio również o negatywny wpływ na 
wydarzenia węgierskie w 1956 r. i wracano do tego wielokrotnie, pomijając fakt, że Sekcja 
Polska nie miała z nimi nic wspólnego. Gdy zaczynało brakować argumentów lub aktualnych 
materiałów, odgrzebywano stare sprawy i opisywano je na nowo. 

W PRL, by zniszczyć wroga, pisano wszystko, nie licząc się z granicami przyzwoitości 
i dobrego smaku. Niemal wszystko można było przypisać RWE, jeśli tylko przedstawiało je 
w niekorzystnym świetle. Nieistotne były fakty, nikt nie sprawdzał dowodów, można było sta-
wiać niedorzeczne zarzuty. To jest kolejna wspólna cecha propagandy okresu stalinowskiego 
i stanu wojennego. 

W komentarzach na łamach polskiej prasy nie mogło zabraknąć informacji o kolejnych dy-
rektorach Rozgłośni Polskiej RWE. Najpierw wymyślano najbardziej niestworzone historie na 
temat Jana Nowaka-Jeziorańskiego. Następnie nie umknęła uwagi zmiana na stanowisku dyrek-
tora w roku 1982. Zygmunta Michałowskiego zastąpił wtedy Zdzisław Najder. Komentarz do 
tej zmiany był oczywiście jednoznaczny: „faworyzowany przez CIA Najder wygryzł swojego 
poprzednika”21. 

W stanie wojennym zwiększyła się liczba programów propagandowych w TVP. Były pra-
cownik RWE Mieczysław Lech22 w czteroodcinkowym programie telewizyjnym Nazywają ich 
pawianami informował o „dywersyjnych i antypolskich praktykach amerykańskiej rozgłośni 
»Wolna Europa«”23. 

W prasie peerelowskiej zarzuty i epitety pod adresem RWE i jego pracowników w zasa-
dzie nie zmieniały się. Pojawiały się te same określenia, a więc: „radio-szczekaczka państw 
imperialistycznych”24, „amerykańscy hitlerowscy »Polacy« z rozgłośni »Wolna Europa«”25, 
„chroniczny brak oleju w głowach redaktorów RWE”26, „faszyści na służbie amerykańsko-hit-
lerowskiej spółki podżegaczy wojennych”, „gorliwi »wyzwoliciele« z Bonn (i Monachium)”27, 
„monachijska kuźnica kłamstw”, „monachijska ladacznica”, „najpopularniejszy w świecie hit-
lerowski gramofon”28, „monachijska wylęgarnia antypolskich, dywersyjnych pomysłów”29 oraz 
„dywersanci”, „hieny”, „małpy”, „pawiany”, „sprzedawczycy”, „szpiedzy”, „eks-Polacy”. 

Przez wszystkie te lata propaganda komunistyczna często określała Rozgłośnię Polską RWE 
jako „Freies Europe” lub „Free Europe”, aby podkreślić jej niepolski charakter i zaznaczyć jej 
związek z Niemcami i Amerykanami. Prasa bądź używa nazwy radia w języku niemieckim lub 
angielskim, bądź pisze radio małą literą i „Wolna Europa” w cudzysłowie, by podkreślić, że nie 
była to rozgłośnia w żaden sposób związana z wolnością i Polakami.

20 Za kulisami radiodywersji, „Trybuna Ludu”, 18 VI 1982.
21 Wystawieni do wiatru, „Trybuna Ludu”, 5 V 1982.
22 Mieczysław Lech, były pracownik Rozgłośni Polskiej RWE, od 1968 r. agent wywiadu PRL „Kumor”.
23 Za kulisami radiodywersji, „Trybuna Ludu”, 18 VI 1982.
24 Radio w służbie pokoju i socjalizmu, „Sztandar Młodych”, 18 V 1953.
25 Nic nowego – pod ciemną gwiazdą, „Nowa Wieś”, 19 XII 1954.
26 Ibidem.
27 Komu Krym nie służy, „Trybuna Ludu”, 13 II 1955.
28 Diabeł ubrał się w ornat, „Chłopska Droga”, 14 XII 1952.
29 H. Łuszczak, Zderzenia. Na antypolskiej fali, „Trybuna Ludu”, 8 XI 1982 r. 
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Warto również wspomnieć o zagłuszaniu audycji z Zachodu. W latach 1952–1956 i w cza-
sie stanu wojennego można zauważyć wzmożenie tej działalności. Jedyna różnica jest taka, 
że w pierwszym okresie władza komunistyczna sama zajmowała się zagłuszaniem radiostacji 
z Zachodu, natomiast w czasie stanu wojennego korzystała z urządzeń z terenu ZSRR. 

W listopadzie 1982 r. rozwieszono ponad 100 plakatów przygotowanych przez poszczególne 
komórki propagandowe PZPR. Powstały wtedy cykle „O tym Radio Wolna Europa nie powie”, 
„O tym Głos Ameryki nie powie”, które miały wskazać na wpływ imperialistycznej polityki 
Stanów Zjednoczonych na rozgłośnię, porównując ją zresztą do polityki III Rzeszy30.

W czasie stanu wojennego znacznie częściej niż w okresie stalinowskim pojawiały się 
plakaty na temat RWE, np. „Radio »Wolna Europa«: wolne od skrupułów, wolne od prawdy, 
wolne od odpowiedzialności” – głosił czarno-fioletowy napis na białym tle31. Inny plakat, sty-
lizowany na rachunek wystawiony przez RWE dla CIA, miał denuncjować: „fałszerstwa, dy-
wersja, jątrzenie, podburzanie, kłamstwa, czarna propaganda, razem: 100 mln dolarów. O Key! 
R. Reagan”32. 

W latach osiemdziesiątych RWE było nazywane radiem Solidarności. Rozgłośnia Polska 
w czasie stanu wojennego przekazywała informacje o działaniach i apelach podziemnego 
związku. Odczytywano na antenie dokumenty i ulotki wydawane przez struktury konspira-
cyjne33. Administracja prezydenta Ronalda Reagana wspierała działalność zdelegalizowanej 
Solidarności. To wszystko miało ogromny wpływ na sposób, w jaki władze komunistyczne 
postrzegały i traktowały RWE. Wystosowano nawet oficjalne noty protestacyjne do amery-
kańskiego rządu w związku z audycjami RWE i „Głosu Ameryki”34. Rząd PRL opracował 
zakrojone na szeroką skalę plany mające na celu przeciwdziałanie propagandzie prowadzonej 
przez zagraniczne radiostacje, a w szczególności przez RWE. Spektakularną rolę w polemice 
z RWE odegrał ówczesny rzecznik rządu Jerzy Urban, który na cotygodniowych konferencjach 
prasowych w bardzo agresywny sposób atakował jego audycje35. 

* * *
Rozgłośnia Polska RWE przez ponad cztery dziesięciolecia nieprzerwanie była alternatyw-

nym źródłem informacji dla społeczeństwa polskiego, a w pewnych kwestiach – jedynym. To 
właśnie dzięki radiu żelazna kurtyna okazała się nie do końca szczelna. RWE w pewnym sensie 
zastępowało opozycję, która w Polsce została odsunięta od głosu. Ten stosunkowo nieduży 
zespół redaktorów stworzył w Ogrodach Angielskich w Monachium namiastkę wolnej Polski, 
miejsce, gdzie wolni ludzie mogli bez obaw mówić o wszystkich dla nich ważnych sprawach 
i przekazywać je stąd rodakom w kraju, aby i oni, siadając przed odbiornikiem radiowym, 
mogli, choć na krótko, poczuć się w wolnej Polsce. Świadomość ogromnej roli rozgłośni nie 
pozwalała komunistom zignorować faktu jej istnienia. Machina propagandowa, jaką stworzyli 
przez lata swoich rządów, obejmowała szereg sprawnie działających ludzi i instytucji, angażu-
jących wszystkie wysiłki do walki z RWE zarówno w kraju, jak i za granicą. Rozgłośnia Polska 
stała się uniwersalnym symbolem zła, podobnie jak CIA czy prezydent Reagan w czasie stanu 
wojennego. 

30 S. Ligarski, Plakaty w służbie WRON, „Biuletyn IPN” 2006, nr 11–12, s. 76.
31 Propaganda i ideologia władzy w okresie stanu wojennego na plakatach, afiszach i ulotkach ze zbiorów Za-
kładu Narodowego im. Ossolińskich, oprac. J. Maliniak, Wrocław 2008.
32 Ibidem.
33 P. Machcewicz, „Monachijska menażeria”…, s. 338.
34 Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski w świetle faktów i dokumentów (1980–1983), red. J. Kęp-
kiewicz, Warszawa 1984, s. 216–220.
35 P. Machcewicz, „Monachijska menażeria”…, s. 342–350.
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Działalność polskich komunistów wobec RWE nie kończyła się tylko na propagandzie 
w prasie, radiu i telewizji. W okresie istnienia Rozgłośni Polskiej ukazało się wiele książek 
i broszur oczerniających radio, stworzono też specjalną grupę ludzi i instytucji propagandowych 
do walki z radiostacjami z Zachodu, represjonowano słuchaczy, szczególnie zajadle w latach 
pięćdziesiątych, zmobilizowano tajnych agentów w kraju i za granicą do szpiegowania pracow-
ników i współpracowników RWE, zagłuszano audycje, zwłaszcza kiedy radio nadawało wy-
jątkowo kompromitujące dla reżimu audycje, np. wyznania Józefa Światły (1954 r.), wypadki 
poznańskie (1956 r.) czy okres stanu wojennego. Mimo tych wszystkich zabiegów władz ko-
munistycznych, RWE stało się stałym źródłem informacji dla społeczeństw zarówno w Polsce, 
jak i w innych krajach za żelazną kurtyną. 
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Jolanta Ślęzak
Instytut Historii, Uniwersytet Rzeszowski

Wybrane aspekty polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych w świetle karykatur 
zamieszczanych na łamach „Nowin 
Rzeszowskich” w latach 1949–1953

Po zakończeniu II wojny światowej następowała stopniowa zmiana polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych. Rosnące napięcia w stosunkach z ZSRR, niedawnym sojusznikiem, 
spowodowały, że przeistoczył się on w ich głównego adwersarza. Strategię łagodzenia ZSRR 
zastąpiła strategia powstrzymywania. W amerykańskiej polityce zagranicznej obowiązująca 
stała się doktryna Trumana. Rozpoczynała się rywalizacja między dwoma supermocarstwami, 
a więc i między dwoma antagonistycznymi blokami państw – wschodnim i zachodnim – nazy-
wana zimną wojną1.

Trudno jednak do końca zgodzić się z poglądem, że „było to starcie o charakterze ideolo-
gicznym, bez uciekania się do użycia broni”2. To prawda, że ani Stany Zjednoczone, ani ZSRR 
nie użyły przeciw sobie siły militarnej3. Jednak Związek Sowiecki i jego satelici do walki 
z przeciwnikiem sięgnęli po innego rodzaju broń – karykaturę.

Już I Ogólnopolski Kongres Satyryków (listopad 1948 r.) uznał satyrę za „jedną z najostrzej-
szych broni propagandy”4 i „skuteczną broń w walce klasowej”5. Rezultatem jego obrad było 
upolitycznienie i ubojowienie satyry. W kolejnych latach postawiono karykaturze za cel walkę 
z wrogami pokoju oraz demaskowanie ich planów6. Uznano także karykaturę za „dziedzinę 
politycznej mobilizacji społeczeństwa”7 oraz „artystyczny wykładnik aktualnej polityki między-
narodowej”8. Miała więc być narzędziem oddziaływania na społeczeństwo zgodnie z linią poli-
tyki zagranicznej obranej przez Kreml. 

Tematyka karykatur zamieszczanych na łamach „Nowin Rzeszowskich” (organu KW 
PZPR) pozwala stwierdzić, że wrogiem zewnętrznym bloku wschodniego nr 1 stały się Stany 
Zjednoczone. Obok licznych karykatur ośmieszających amerykańskich przywódców, ukazy-
wały się także takie, które „demaskowały” aktywność Waszyngtonu na arenie międzynaro-
dowej. Charakterystyczne, że do szeroko komentowanych za pomocą karykatury aspektów 
polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych należały te, które uznane zostały za praktyczną 
realizację doktryny powstrzymywania: plan Marshalla (szczególnie w latach 1949–1951), Pakt 
Północnoatlantycki (zwłaszcza w latach 1950–1952) oraz zaangażowanie Stanów Zjed no czo-

1 W. Pronobis, Polska i świat w XX wieku, Warszawa 1995, s. 329; M. Rączkiewicz, Doktryna Trumana. Aspekt 
grecki, Łódź 2008, s. 26.
2 M.A. Jones, Historia USA, Gdańsk 2002, s. 598.
3 Choć ZSRR oficjalnie nie uczestniczył w wojnie koreańskiej, wiadomo, że walczyli w niej sowieccy piloci.
4 E. Lipiński, Drzewo szpilkowe, Warszawa 1989, s. 147.
5 A. Marianowicz, Antologia satyry polskiej 1944–1955, Warszawa 1955, s. 6.
6 J. Lenica, A. Marianowicz, J. Szeląg, Polska karykatura polityczna, Kraków–Warszawa 1950, s. 6–7.
7 I. Witz, Karykatura radziecka w walce o pokój, „Przegląd Artystyczny” 1950, nr 5, s. 61.
8 Ibidem, s. 60.
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nych w wojnę w Korei (głównie w latach 1950–1952)9. Po 1953 r. nie ukazały się w „No wi nach 
Rzeszowskich” karykatury dotyczące powyższych zagadnień10.

Karykatury te można więc uznać za pochodną reakcji bloku wschodniego na amerykańską 
doktrynę powstrzymywania. Pozwalają one stworzyć swego rodzaju ilustrowane kalendarium 
polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych i prześledzić, w jaki sposób kształtowano ich 
obraz.

Plan Marshalla
5 czerwca 1947 r. amerykański sekretarz stanu George Marshall w krótkim przemówieniu na 

Uniwersytecie Harvarda przedstawił ofertę udzielenia pomocy ekonomicznej Europie. W celu 
powstrzymania pogłębiającego się kryzysu gospodarki europejskiej zaproponował przekazanie 
przez Stany Zjednoczone środków finansowych, urządzeń przemysłowych i towarów. W dalszej 
kolejności chciał doprowadzić do ścisłego współdziałania krajów europejskich na polu gospo-
darczym11. 

O wystosowaniu tej oferty zadecydowały nie tylko względy ekonomiczne, ale również po-
lityczne. Plan Marshalla miał doprowadzić do podniesienia poziomu życia ludności w Europie 
i tym samym zmniejszyć jej podatność na argumenty komunistów na temat słabości kapitalizmu. 
Był więc realizacją doktryny powstrzymywania komunizmu na płaszczyźnie ekonomicznej12.

Choć przemówienie Marshalla nie wywarło większego wrażenia na słuchaczach, szef bry-
tyjskiej dyplomacji Ernest Bevin natychmiast przystąpił do rozmów z francuskim ministrem 
spraw zagranicznych Georges’em Bidaultem. Ich efektem była konferencja w Paryżu z udzia-
łem ZSRR (27 czerwca–2 lipca 1947 r.), której celem było uzgodnienie wspólnego stanowiska 
odnośnie do amerykańskiej propozycji. Okazało się jednak, że wypracowanie kompromisu było 
niemożliwe. Podczas gdy Francuzi i Brytyjczycy dążyli do utworzenia wspólnej instytucji dla 
opracowania bilansu najpilniejszych potrzeb, Wiaczesław Mołotow żądał, by każde państwo 
oddzielnie przedstawiło Waszyngtonowi wykaz swoich oczekiwań, które stanowiłyby podstawę 
udzielenia Europie pomocy – bez powoływania ponadpaństwowych organizacji. 1 lip ca 1947 r. 
Mołotow oskarżył Zachód o montowanie antysowieckiego bloku i odrzucił amery kańskie wa-
runki. Nazajutrz delegacja sowiecka opuściła Paryż. Natomiast Wielka Brytania i Francja 
zaprosiły do udziału we wspólnej konferencji dwadzieścia dwa państwa europejskie. Chociaż 
Czecho słowacja i Polska wstępnie przystały na ofertę pomocy, pod presją Kremla ich rządy 
musiały z niej zrezygnować i udziału w konferencji nie wzięły. Z podobnej przyczyny nie 
pojawili się też przedstawiciele pozostałych krajów bloku wschodniego. 12 lipca 1947 r. szes-
naście państw utworzyło Komitet Europejskiej Współpracy Gospodarczej. 4 kwietnia 1948 r. 
Truman podpisał ustawę o pomocy zagranicznej, do której została włączona ustawa o realizacji 
Europejskiego Programu Odbudowy. Na zachodzie Europy rozpoczęło się wcielanie w życie 
planu Marshalla13. 

Na Wschodzie zaś ruszyła propagandowa machina przeciw Europejskiemu Programowi 
Odbudowy, dla której znamienne wydawały się słowa Andrieja Żdanowa, który twierdził, że 

9 P. Calvocoressi, Polityka międzynarodowa po 1945 r., Warszawa 1998, s. 32; J. Krasuski, Historia polityczna 
Europy Zachodniej 1945–2002, Poznań 2003, s. 88; M. Rączkiewicz, op. cit., s. 83, 85. 
10 Wyjątek stanowią karykatury dotyczące przystąpienia RFN do NATO.
11 M.E. Szatlach, Plan Marshalla. Amerykańska wizja integracji europejskiej, Bydgoszcz 2008, s. 57–58.
12 J. Krasuski, op. cit., s. 88; M. Rączkiewicz, op. cit., s. 82, 116–117.
13 M. Mazur, Europejskie organizacje gospodarcze, Rzeszów 2001, s. 19; A. Patek, J. Rydel, J.J. Węc, Najnow-
sza historia świata 1945–1995, t. 1: 1945–1963, Kraków 1997, s. 110–112; W. Roszkowski, Półwiecze. Historia 
polityczna świata po 1945 roku, Warszawa 2001, s. 32; M.E. Szatlach, op. cit., s. 59, 64.
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plan Marshalla opracowano, „ażeby zmontować blok państw uzależnionych swymi zobowiąza-
niami od Stanów Zjednoczonych i otworzyć amerykański kredyt jako zapłatę dla państw euro-
pejskich za ich rezygnację z samodzielności ekonomicznej, a z kolei i politycznej”14. Stwierdził 
ponadto, że plan uruchomiono, by stworzyć protektorat Stanów Zjednoczonych, pod którym 
państwa europejskie miały przekształcić się w ich 49. stan15.

Wydaje się, że Żdanow wskazał karykaturzystom kierunek działań, które miały „śmiechem 
ranić i zabijać ich plany, ich »idee«, ich zamiary”16. 

Rysunek jest jedną z karykatur, którą „Nowiny 
Rzeszowskie” prezentowały w cyklu „Or dery dla 
obozu imperialistów”. „Odznaczenie” to było prze-
znaczone dla państw Eu ro py Zachodniej, które przy-
jęły plan Marshalla. Wstążka orderowa ozdobiona 
została symbolami dolara, zaś „order” ma kształt 
chomąta, które miało wskazywać na zniewolenie za-
chodniej Eu ro py przez Stany Zjednoczone. Ozdoby 
na wstążce pozwalały domyślać się, że rządy państw, 
które przyjęły pomoc Waszyngtonu, zrobiły to za 
dolary i w ten sposób zgodziły się na nałożenie sobie 
amerykańskiego jarzma. Karykatura z jednej strony 
miała więc ośmieszać państwa zachodnioeuropejskie, 
z drugiej zaś godziła w Stany Zjednoczone jako „du-
siciela ludów”. 

W jednoznaczny sposób „marshallowską pomoc” 
ukazywały też cztery karykatury pod takim właśnie 
tytułem. Występowali na nich dwaj bohaterowie: Wuj 
Sam, który symbolizował Stany Zjednoczone, oraz 
John Bull, uosobienie Wielkiej Brytanii. Ten drugi 
źle się poczuł, w związku z czym odwiedził go Wuj 
Sam w charakterze doktora. Jak na lekarza przystało, 
poprosił, by się rozebrał, osłuchał go, a przy tym ogra-
bił ze wszystkiego, zalecając tylko spokój i unikanie 
zmartwień. 

Karykatura stanowiła swoistą metaforę Euro pej-
skiego Programu Odbudowy – znajdująca się w kryzy-
sie brytyjska gospodarka potrzebowała pomocy z ze-
wnątrz. Ratunkiem miało być dla niej amerykańskie 
wsparcie. Okazało się jednak, że zyskały tylko Stany 
Zjednoczone, natomiast Brytyjczycy stracili wszystko. 

Plan Marshalla został tu przedstawiony jako zamiar ograbienia państw europejskich – w tym 
przypadku Wielkiej Brytanii. Hasła gospodarczej pomocy miały tylko maskować prawdzi-
we intencje Stanów Zjednoczonych i przyciągnąć do nich kraje zachodnioeuropejskie, by 
Waszyngton mógł je wyzyskiwać, unikając zarzutu naruszania ich suwerenności, bo przecież 
dobrowolnie przyjęły plan. 

14 M. Charłamow, W. Siemionow, Historia dyplomacji od 1945 r., t. 5, Warszawa 1980, s. 254.
15 M.E. Szatlach, op. cit., s. 89.
16 J. Lenica, A. Marianowicz, J. Szeląg, op. cit., s. 7.

Zachodnioeuropejski order „Chomąta” 
dla rządów zmarshallizowanych krajów 
(„Nowiny Rzeszowskie”, 1 V 1950)
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(„Nowiny Tygodnia” – dodatek do „Nowin Rzeszowskich”, 20 I 1951)

– Sły szałem, że jesteście chorzy. Przyszedłem 
udzielić wam pomocy.

– Dobrze, oddychać coraz głębiej, głębiej…

– Tak, no to proszę się rozebrać i przygotować do 
badania. 

– No, wszystko w porządku. Zalecam tylko całko-
wity spokój i unikanie wszelkich zmartwień.

MARSHALLOWSKA POMOC
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Satyra i karykatura zarówno sowiecka, jak i krajów demokracji ludowej miała za zadanie 
zerwać maskę z wroga, by odsłonić jego prawdziwe oblicze. Służył temu cykl „Słownik podże-
gaczy wojennych”17, w którym znalazła się też definicja planu Marshalla.

Starano się więc przekonać czytelników gazety o rozbieżnościach między amerykańskimi 
obietnicami a ich realizacją. Publicyści i satyrycy lubili „sięgać po ostatnie buty”, szydząc z pla-
nu Marshalla, gdyż wątek ten pojawił się w „Nowinach Rzeszowskich” już rok wcześniej.

W tej karykaturze nie odniesiono się bezpośrednio do planu Marshalla jako narzędzia impe-
rialistycznej polityki Stanów Zjednoczonych. Po raz pierwszy zaprezentowano natomiast reak-
cję obywatela nie na Europejski Program Odbudowy, ale rzekome poczynania amerykańskich 
żołnierzy stacjonujących w Austrii. Reakcja ta była jednak charakterystyczna: „Ostatnie buty 

17 „Słownik” zawierał 22 hasła, które w ośmieszający sposób charakteryzowały agresywną jakoby politykę blo-
ku zachodniego. Dotyczyły one miejscowości (np. Bonn), nazwisk (np. Johnson) oraz atrybutów, które przy-
porządkowywano zachodnim politykom w karykaturach (np. broń atomowa) i miały wywoływać u czytelnika 
negatywne skojarzenia.

Ostatnie buty mi zmarshallizowali! („Nowiny Rzeszowskie”, 9 XI 1949)

Fragment „Słownika podżegaczy wojennych” („Nowiny Rzeszowskie”, 1 V 1950)
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mi zmarshallizowali”. Karykaturzysta dokonał tu parafrazy związku frazeologicznego „zabrać 
komuś ostatnie buty”, zastępując słowo zabrać neologizmem „zmarshallizować”. Wynika 
z tego, że „zmarshallizowali” znaczy ograbili. Wypowiadał się Austriak, co miało oznaczać, że 
obywatele tego kraju są co najmniej niezadowoleni z amerykańskiej pomocy.

Przegląd dowcipów z planu Marshalla pozwala dostrzec kilka charakterystycznych chwy-
tów, którymi posługiwali się satyrycy, podejmując ten temat. Jak wspomniano, należało do nich 
posługiwanie się parafrazą powiedzenia „zabrać komuś ostatnie buty”. Słowa „marshallowski”, 
„zmarshallizowany”, „zmarshallizować” miały zdemaskować pomoc gospodarczą Stanów Zjed-
noczonych jako przykrywkę dla okradania ich sojuszników.

Innym charakterystycznym elementem karykatur było chomąto. Choć w „Nowinach Rze-
szowskich” pojawiło się tylko raz, można je zaobserwować w zamieszczanych gdzie indziej 
karykaturach odnoszących się do planu Marshalla18. Symbolizowało ono wykorzystanie trudnej 
sytuacji gospodarczej krajów europejskich przez Stany Zjednoczone dla własnych interesów.

Pakt Północnoatlantycki
Tak jak plan Marshalla stanowił przedłużenie doktryny powstrzymywania w wymiarze eko-

nomicznym, tak utworzenie NATO było jej realizacją w aspekcie polityczno-wojskowym. Traktat 
Północnoatlantycki, podpisany 4 kwietnia 1949 r. w Waszyngtonie przez 10 państw europejskich 
oraz Stany Zjednoczone i Kanadę, ściślej 
wiązał Amerykanów z Europą Zachodnią. 
Od tej chwili Związek Sowiecki musiał mieć 
na uwadze możliwość zbrojnego wystąpienia 
Sta nów Zjednoczonych w obronie swoich 
sojuszników w razie ich zagrożenia19.

Nie może więc dziwić wręcz alergiczna 
reakcja ZSRR i krajów bloku wschodniego 
na powołanie NATO, uznane za sprzeczne 
z Kartą Narodów Zjednoczonych oraz ukła-
dami Wielkiej Brytanii i Francji z ZSRR. 
Jeśli w Stanach Zjednoczonych przedsta-
wiano traktat jako pakt obronny, to po 
wschodniej stronie żelaznej kurtyny ukazy-
wano go jako narzędzie agresywnej polityki 
amerykańskiej20.

Karykatury dotyczące paktu, które 
ukazały się w „Nowinach Rzeszowskich”, 
można podzielić na dwie grupy tematyczne. 
Pierwsza z nich wskazywała na dominują-
cą pozycję Stanów Zjednoczonych wśród 
członków paktu.

18 Zob. B. Jefimow, Podżegacze wojenni. Nowa praca artystów Kukryniksów, „Przegląd Artystyczny” 1951, 
nr 5, s. 19.
19 R. Kupiecki, Siła i solidarność. Strategia NATO 1949–1989, Warszawa 2009, s. 77–78; M. Rączkiewicz, 
op. cit., s. 82–83.
20 M. Charłamow, W. Siemionow, op. cit., s. 262; R. Kupiecki, op. cit., s. 79; T. Judt, Po wojnie. Historia Europy 
od roku 1945, Poznań 2008, s. 184.

„Atlantydzi” („Nowiny Tygodnia”, 8 XII 1951)
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Państwa członkowskie NATO zostały ukazane jako drżące z przerażenia pieski przed ame-
rykańskim bokserem, który uderza w stół policyjną pałką zakończoną symbolem dolara. Obrazu 
dopełnia wiszące na ścianie malowidło przedstawiające prawdopodobnie bombę atomową. 
Karykatura Borysa Jefimowa miała informować o relacjach między sojusznikami w NATO. 
Ukazywała dominującą, ze względu na nuklearny i konwencjonalny potencjał wojskowy, rolę 
Stanów Zjednoczonych. Zostały one ukazane nie jako sojusznik, ale jako żandarm trzymający 
w szachu pozostałych sygnatariuszy paktu, gotowy użyć siły wobec ewentualnych oponentów. 

Autorstwa Jefimowa jest kolejna karykatura. Jej bohaterami są Dwight Eisenhower, pierw-
szy szef sił zbrojnych NATO, oraz John Bull. W „Nowinach Rzeszowskich” karykatury uka-
zywały się nierzadko kilka lat po określonym wydarzeniu. Nie wiemy więc, w którym roku 
powyższa karykatura powstała. Można jednak przypuszczać, że stanowiła zarówno komentarz 
do pomocy wojskowej udzielanej przez Stany Zjednoczone krajom członkowskim NATO, 
także i Wielkiej Brytanii (porozumienia w tej sprawie zostały zawarte w styczniu 1950 r.), 
jak i do przekształcenia planu Marshalla w program pomocy wojskowej po wybuchu wojny 
w Korei21.

21 M. Hagmajer, Sojusz za broń. Dwustronne porozumienia sojusznicze USA 1950–1978, Warszawa 1979, s. 37; 
T. Judt, op. cit., s. 187–188.

W rodzinie „Atlantydów”: – No widzisz Bull, coraz bardziej przybierasz na 
wadze („Nowiny Rzeszowskie”, 3 IV 1952)
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W tym kontekście postać wynędzniałego Johna Bulla symbolizowała powojenną sytuację 
Wielkiej Brytanii, która – jak sugeruje rysunek – nie potrzebowała pomocy wojskowej, ale 
gospodarczej. Eisenhower stwierdził, że John Bull przybrał na wadze, choć w niczym nie po-
prawiło to jego sytuacji. John Bull został wręcz przytłoczony amerykańską pomocą, co miało 
zapewne ukazać „prawdziwy” cel Waszyngtonu realizowany w ramach NATO, tj. militaryzację 
Europy. Po raz kolejny zaprezentowano też arbitralny stosunek Stanów Zjednoczonych do so-
juszników.

Druga grupa karykatur wymierzonych w Pakt Północnoatlantycki akcentowała słabość soju-
szu. Poniższy fotomontaż przedstawia symbolicznie Pakt Północnoatlantycki uciekający w prze-
rażeniu przed, jak się wydaje, ludem krajów socjalistycznych maszerującym w pokojowej manife-
stacji. Karykatura opatrzona została tytułem: Nierówne siły. Na uwagę zasługują atrybuty, w jakie 
karykaturzysta wyposażył traktat – cylinder, białe rękawiczki, pieczęć Stanów Zjednoczonych 
w postaci dolara, co miało zapewne wskazywać na przymierze krajów kapitalistycznych. 

Interesujące jest, że w karykaturze tej pojawił się zbiorowy bohater pozytywny – lud ma-
szerujący w pochodzie, pewnie idący przeciw „Atlantydom”. Ukazane zostało tu przeciwień-
stwo pokój – wojna charakterystyczne dla karykatury okresu stalinizmu22, z jednoczesnym 
przesłaniem, że państwa NATO nie mają jakichkolwiek szans w konfrontacji z miłującymi 

22 K. Murawska-Muthiesius, Jak rysować podżegaczy wojennych? Obraz Zachodu w socrealistycznej karykatu-
rze radzieckiej i polskiej 1946–1954 [w:] Realizm socjalistyczny w Polsce z perspektywy 50 lat, Katowice 2001, 
s. 265.

Nierówne siły („Nowiny Rzeszowskie”, 28–29 V 1950)
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pokój narodami bloku wschodniego. Należy podkreślić, że karykatura ta tylko ośmieszała. Nie 
wskazywała na amerykańskie zagrożenie, ale przeciwnie – na jego brak. Wydaje się, że miała 
ona stwarzać poczucie swego rodzaju wyższości wobec agresywnego, ale przecież niezgrabne-
go, uciekającego na cieniutkich nóżkach Zachodu, przekonując jednocześnie o sile obrońców 
pokoju.

Plany, które Stany Zjednoczone wiązały z Paktem Północnoatlantyckim, ukazywała kary-
katura przedstawiająca dialog prezydenta Trumana z sekretarzem stanu Deanem Achesonem. 
Zapewne były to plany zaborcze, gdyż w tle widać broń i mundury. Jednakże nie ma żołnierzy, 
gdyż odrzucili oni pakt nowego Świętego Przymierza23 i poszli na wiec pokoju, przeciwsta-
wiając się w ten sposób polityce Trumana. Starano się stworzyć wrażenie, że „agresywna” 
polityka nie jest realnym zagrożeniem, gdyż amerykański prezydent nie może jej zrealizować. 
Narzędziem jego zamysłów miało być NATO, ale okazało się ono nieskuteczne ze względu na 
opór powołanych pod broń. I tu bazowano na dychotomii pokój – wojna, jasno wskazując, kto 
do wojny podżegał.

Pakt Północnoatlantycki ukazywany był przez karykaturzystów jako narzędzie imperialnej 
polityki Stanów Zjednoczonych dążących do podporządkowania sobie Europy Zachodniej. 
Karykatury wskazywały na ich dominującą pozycję wśród członków NATO oraz chęć narzuce-
nia sojuszowi prowadzenia polityki siły wobec bloku wschodniego. Jednocześnie wskazywano 
na słabość Paktu, która miała wynikać z przewagi sił pokoju.

23 M. Charłamow, W. Siemionow, op. cit., s. 261.

– A gdzie są żołnierze mr. Acheson? – Poszli na wiec pokoju. („Nowiny Tygodnia”, 6 X 1951)
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Wojna w Korei

25 czerwca 1950 r. siły Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej (KRLD) prze-
kroczyły 38. równoleżnik wyznaczający granicę z prozachodnią Koreą Południową. Tego 
samego dnia Stany Zjednoczone zwróciły się do sekretarza generalnego ONZ o zwołanie Rady 
Bezpieczeństwa, która uchwaliła rezolucję wzywającą KRLD do wycofania swych wojsk. 
27 czerwca Rada wezwała państwa członkowskie ONZ do udzielenia Korei Południowej po-
mocy. Dowództwo nad wojskami Narodów Zjednoczonych, w praktyce amerykańskimi, objął 
generał Douglas MacArthur, który przeprowadził desant sił lądowych w Korei Południowej. 
W październiku 1950 r. do działań po stronie KRLD przystąpiły bez wypowiedzenia wojny siły 
Chińskiej Republiki Ludowej, nazwane przez Pekin „ochotnikami”. Było to pierwsze lokalne 
starcie między blokiem wschodnim a zachodnim w  czasie zimnej wojny. Konflikt koreański 
nadał amerykańskiej strategii powstrzymywania komunizmu charakter globalny24.

Karykatury poruszające kwestię amerykańskiego zaangażowania w wojnę w Korei dotyczy-
ły zarówno przebiegu walk, jak i ich skutków.

W cyklu karykatur zatytułowanym „Co chcieliby dostać na gwiazdkę”25 zasugerowano, że 
generał MacArthur życzyłby sobie otrzymać w prezencie hulajnogę, by uciec przed natarciem 
Koreańskiej Armii Ludowej. Dlaczego jednak generał miałby opuścić Koreę akurat na hulajno-
dze? Ta groteskowa ewakuacja miała ośmieszyć dowódcę sił ONZ. Sędziwy generał (miał wów-
czas 70 lat) uciekał na zabawce, poruszając się w dodatku dość żwawo. Ukazanie MacArthura 
w sytuacji nieadekwatnej do jego wieku było elementem, który miał poniżyć wroga26.

24 P. Calvocoressi, op. cit., s. 32; M.A. Jones, op. cit., s. 603; J. Kukułka, Historia współczesna stosunków między-
narodowych 1945–1994, Warszawa 1994, s. 96; A. Patek, J. Rydel, J.J. Węc, op. cit., s. 187; W. Roszkow ski, 
op. cit., s. 37–40.
25 Cykl ten ukazywał w formie karykatur polityków zachodnich i tzw. wrogów klasowych (m.in. bumelantów). 
Włożono im w ręce prezenty, które życzyliby sobie dostać na gwiazdkę, a które wskazywały na ich uzależnienie 
od USA bądź działalność mającą na celu zahamowanie budowy socjalizmu.
26 R. Jenkins, Harry Truman. Pogromca komunizmu, Warszawa 1998, s. 192; K. Murawska-Muthiesius, op. cit., 
s. 263.

Gen. MacArthur chciałby na gwiazdkę 1950 r. 
dostać hulajnogę („Nowiny Rzeszowskie”, 
24–26 XII 1950)
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Wskazanie na tchórzliwość generała miało też zapewne prowadzić do wniosku, że Ame-
rykanie byli bezsilni w walce z żołnierzami Korei Północnej, pozytywnymi bohaterami karyka-
tury, walczącymi z jednym z amerykańskich podżegaczy wojennych. Tym samym zaangażowa-
nie Stanów Zjednoczonych w konflikt koreański miało być przejawem ich imperialnej polityki 
prowadzonej z pozycji siły, która w starciu z obozem państw komunistycznych traciła szanse 
powodzenia.

Agresywna jakoby amerykańska polityka w Korei była jednak faktem i trzeba było w odpo-
wiedni sposób ukazać jej skutki. Dokonano tego poprzez zestawienie ze sobą dwóch obrazków: 
pierwszy ukazywał Koreę przed rozpoczęciem wojny, drugi – prezentował skutki walk w po-
staci zniszczeń i ofiar ludzkich, nazwane amerykańską kulturą. 

W ten sposób jednoznacznie wskazano, że zniszczeniom wojennym winni byli Amerykanie. 
Pominięto udział w konflikcie w Korei wojsk kilkunastu państw członkowskich ONZ, sił za-
równo północno- i południowokoreańskich, jak i chińskich „ochotników”, a także sowieckich 
lotników. Wyglądało na to, że pozostali uczestnicy walk nie wyrządzili żadnych szkód27. Istotne 
było jedynie, że zrobili to Amerykanie. Ich kultura i polityka przyniosły w efekcie zniszczenia 
i śmierć. Karykatura z takim przesłaniem nie miała śmieszyć, służyła budzeniu nienawiści do 
wroga, jakim były Stany Zjednoczone.

Satyryczne rysunki mogły jednak służyć i innym celom. Karykatura na sąsiedniej stronie 
przedstawia rozmowę dwóch Amerykanów. Jeden informuje kolegę o rewelacjach przeczytanych 
w prasie, z których wynikało, że koreańscy komuniści stosowali wobec amerykańskich jeńców 
wojennych tortury w postaci nakazu gry w piłkę. Na wypadek, gdyby czytelnicy nie zorientowali 

27 G.B. Tindall, D.E. Shi, Historia Stanów Zjednoczonych, Poznań 2002, s. 1169.

Stara koreańska kultura... i... obraz nowej amerykańskiej kultury („Nowiny Rzeszowskie”, 7 II 1952)
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się, czego karykatura dotyczyła, zamieszczono wyjaśnienie, iż w amerykańskiej prasie rozpo-
wszechniano informacje o prześladowaniu Amerykanów w KRLD. Słowo prześladowanie zostało 
ujęte w cudzysłów, gdyż – jak objaśniała karykatura – zarzuty te były absurdalne. 

Biorąc pod uwagę fakt, że w niewoli zginęło niemal 6 tys. amerykańskich żołnierzy28, kary-
katurzysta rozminął się z prawdą. Czy zrobił to celowo? Gdyby tak było, przykład ten pokazy-
wałby, że karykatura służyła również fałszowaniu informacji. W takim wypadku karykaturzysta 
wpadłby we własne sidła. Na jego rysunku amerykańska prasa „podjęła oszczerczą kampanię”, 

28 K. Bartosek, S. Courtois i in., Czarna księga komunizmu. Zbrodnie, terror, prześladowania, Warszawa 1999, 
s. 517.

– W Korei komuniści w straszny sposób znęcali się nad naszymi amerykańskimi jeńcami. – W jaki spo-
sób? – Kazano im rozgrywać mecz siatkówki i piłki nożnej. („Nowiny Rzeszowskie”, 11 V 1953)
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przekazując nieprawdziwe informacje. Artysta przypisywałby więc postaciom ze swej kary-
katury własne cechy – manipulowanie faktami. Mógł jednak być przekonany, że to w Stanach 
Zjednoczonych rozminięto się z rzeczywistością, a on w humorystyczny sposób informacje te 
sprostował.

Dwubiegunowy podział świata odbił się w karykaturze okresu stalinizmu kreowaniem wro-
giego obrazu Stanów Zjednoczonych i prowadzonej przez nie polityki zagranicznej. Jej głównym 
tematem stały się wydarzenia, takie jak plan Marshalla, działalność NATO oraz wojna w Korei, 
które przedstawiano, uwypuklając i ośmieszając ich najistotniejsze cechy. Dokonywano tego 
poprzez stosowanie rozmaitych chwytów, do których można zaliczyć sięganie po postacie Wuja 
Sama i Johna Bulla, tworzenie neologizmów, przypisywanie niektórym wydarzeniom znaczenia 
symbolicznego, które odtąd miało funkcjonować w pamięci społeczeństwa. Innym zabiegiem 
było wywoływanie emocji, z jednej strony poprzez kreowanie Amerykanów na grabieżców 
i zbrodniarzy, co miało wywoływać nienawiść do nich, z drugiej zaś – poprzez odwoływanie się 
do poczucia humoru, by nakłonić do wizji prezentowanej przez karykaturzystę.

W związku z tym wśród karykatur publikowanych na łamach „Nowin Rzeszowskich” moż-
na wyodrębnić dwie grupy: negatywną, której głównym przekazem było demaskowanie polityki 
amerykańskiej w różnych aspektach, oraz taką, która oscylowała wokół osi dobro–zło.

Pozwalało to na formułowanie celów, które przyświecały satyrykom. Należy wymienić 
tu zamiar narzucenia społeczeństwu określonego obrazu polityki prowadzonej przez Stany 
Zjednoczone, kraju ukrywającego pod pięknymi hasłami czy to pokojowej polityki, czy też po-
mocy gospodarczej, swe egoistyczne cele – chęć wzbogacenia się kosztem innych państw oraz 
chęć dominacji w Europie Zachodniej. Przede wszystkim kreowano jednak Stany Zjednoczone 
na „wroga pokoju”, czemu służyło podejmowanie tematyki związanej z NATO oraz z wojną 
w Korei. 

Celem karykatury jako środka propagandy było także ugruntowanie zdecydowanie nega-
tywnego obrazu wroga w świadomości społecznej. W tym kontekście warto zwrócić uwagę na 
tworzenie nowych słów, jak „zmarshallizować” czy „Atlantydzi”, które miały zapewne wejść do 
codziennego użytku. Należy również podkreślić, że karykatury publikowane były nawet kilka 
lat po zaistnieniu wydarzenia, które komentowały. Mógł to być celowy zabieg służący zakorze-
nieniu obrazu głównego wroga zewnętrznego, czyli Stanów Zjednoczonych, który polegał na 
przypominaniu, że antagonista nadal istnieje29. 

Ponadto do zadań realizowanych przez karykaturę należy zaliczyć wyjaśnianie społeczeń-
stwu „właściwego” sensu polityki zagranicznej uprawianej przez Waszyngton. To satyryk przez 
karykaturę wykładał jej istotę, tłumaczył ją, by uniemożliwić inny sposób jej postrzegania30.

29 Jest to tylko jedna z możliwych interpretacji tego zjawiska. Bliższe prawdzie wydaje się twierdzenie, że kary-
katury na łamach „Nowin Rzeszowskich” ukazywały się od przypadku do przypadku. Nie istniała bowiem stała 
rubryka poświęcona karykaturze. Publikowane były zwykle na ostatnich stronach, a w większej liczbie serwo-
wano je czytelnikom niejako od święta – zwykle z okazji 1 Maja, kiedy to ukazywały się całe strony poświęcone 
satyrze.
30 K. Murawska-Muthiesius, op. cit., s. 260.
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Anna M. Jackowska
Instytut Historii PAN

Procesy Wiktora Krawczenki i Davida Rousseta. 
Francuski spór w latach 1949–1951 
o sowieckie obozy pracy

Postawa wobec ZSRR była rzeczywiście sprawą kluczową 
w planie politycznym i intelektualnym1.

Raymond Aron 

Informacje o sowieckim terrorze, również o łagrach, docierały do Francji niemal od samego 
początku istnienia ZSRR. Wielu Francuzów nie przywiązywało jednak do tych wiadomości 
większej wagi. Przemoc postrzegali jako fazę przejściową rewolucji rosyjskiej, która – jak czę-
sto wówczas myślano – miała szansę osiągnąć to, czego nie udało się jej francuskiej poprzed-
niczce. Jednak od czasu do czasu, zależnie od bieżącej koniunktury politycznej i ekonomicznej, 
następował wzrost zainteresowania krytycznymi relacjami o państwie sowieckim2. Duży roz-
głos zyskały m.in. wspomnienia z podróży do ZSRR André Gide’a Je reviens de Rus sie (pierw-
sze wydanie w 1936 r.) oraz monumentalna i doskonale udokumentowana biografia Stalina 
autorstwa francuskiego komunisty ukraińskiego pochodzenia Borisa Souvarine’a (dwa wydania 
w latach 1936 i 1937)3. W pamięci francuskich intelektualistów zapisały się także nazwiska co 
najmniej dwóch innych autorów krytycznie opisujących realia sowieckie, mianowicie Antona 
Ciligi i Victora Serge’a (obydwaj zostali zwolnieni z miejsc uwięzienia wskutek interwencji 
wybitnych zachodnich intelektualistów)4. 

Pierwsze lata po zakończeniu II wojny światowej nie sprzyjały poszerzaniu wiedzy o mrocz-
nych stronach rzeczywistości sowieckiej. Wprawdzie na terenie autonomicznego Państwa 
Francuskiego (nazywanego potocznie Vichy) ukazało się wiele prac przedstawiających w kry-
tycznym świetle ZSRR, ale ich autorzy przeważnie należeli do antykomunistycznej prawicy 
i uchodzili za kolaborantów. W przypadku jednej, zresztą rzetelnie udokumentowanej, rozprawy 
o ZSRR zatytułowanej Galères en paradis zaistniało nawet podejrzenie, że była ona dziełem nie-
mieckiego Wydziału Propagandy (Propaganda Staffel). W większości tych prac ustrój sowiecki 
przedstawiany był bądź jako dzieło żydowskie, bądź jako „barbarzyństwo azjatyckie przeciwko 
Europie”. Wobec takiej mieszaniny propagandy i faktów na wiarygodności wiele straciła również 
informacja o sowieckiej zbrodni w Katyniu, którą 13 kwietnia 1943 r. podało niemieckie radio5. 

1 R. Aron, Widz i uczestnik, Warszawa 1992, s. 165.
2 P. Rigoulot, Les paupières lourdes. Les Français face au Goulag: aveuglements et indignations, Paris 1991, 
s. 11–17.
3 Ibidem, s. 33–35; D. Tołczyk, Gułag w oczach Zachodu, Warszawa 2009, s. 149–150.
4 P. Rigoulot, op. cit., s. 38–39; D. Tołczyk, op. cit., s. 147–150; J.R. Chauvin, David Rousset et les camps de 
concentration au XXe siècle, „Lignes”, maj 2000, s. 94.
5 P. Rigoulot, op. cit., s. 44–47. Władze brytyjskie wydały w tym czasie zakaz informowania o polskim komu-
nikacie w sprawie Katynia. W programach anglojęzycznych i w europejskim serwisie informacyjnym prezento-
wano wyłącznie sowieckie dementi z 15 IV 1943 r. Więcej o tej sprawie zob. T. Wolsza, „Katyń to już na zawsze 
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Przebywający wówczas w Paryżu Andrzej Bobkowski pisał: „Jako Polak jestem na każdym kroku 
zapytywany przez sceptycznie i niedowierzająco nastawionych do tego Francuzów. Bo Francuzi 
nie nie wierzą, ale nie chcą uwierzyć, uważając to za chwyt propagandy niemieckiej i posuwając 
swą »niechęć do uwierzenia« do twierdzenia, że to sami Niemcy wymordowali tych ludzi. […] 
Niemcy tyle już nakłamali, że gdy wyjątkowo mówią prawdę, nikt nie chce uwierzyć”6.

Alianci, nie chcąc sobie zrazić sowieckiego sojusznika, unikali nagłaśniania jakichkolwiek 
informacji o sowieckim terrorze. Od żołnierzy, którzy przeszli przez tamtejsze obozy, oczekiwa-
no, że nie będą rozpowszechniać negatywnych świadectw. Na przykład gen. Ernest E. Petit, szef 
delegacji wojskowej Tymczasowego Rządu Francuskiego, uwalniając 7 lipca 1944 r. 1500 Al zat-
czy ków i Mozelczyków7 z łagru nr 188 k. Tambowa, zachęcał ich mimo wszystko do głoszenia 
marksizmu-leninizmu, którego – jego zdaniem – Francja potrzebowała, by stać się bardziej de-
mokratyczna8. Alianci dokładali też starań, by nie upowszechniać świadectw o Gułagu polskich 
żołnierzy II Korpusu gen. Władysława Andersa. W razie publikacji pod legały one wojennej 
cenzurze9. Niemniej polskie władze wojskowe w czasie pobytu oddziałów II Korpusu w Iraku 
zdecydowały się na przeprowadzenie ankiety wśród osób, które zostały zwolnione z sowieckich 
obozów. Zgromadzono w ten sposób 18 tys. świadectw, które przechowywano i opracowywano 
w dwóch tajnych biurach II Korpusu (w tzw. Biurze Dokumentów oraz w powstałym w 1944 r. 
we Włoszech Biurze Studiów). Świadectwa te tworzą tzw. Anders Collection. Na ich podstawie 
przygotowano m.in. książkę Sprawiedliwość sowiecka, która była w połowie opisem sowieckie-
go systemu prawnego, a w połowie zbiorem uporządkowanych według kryteriów tematycznych 
relacji z obozów. Ukazała się ona po raz pierwszy we Włoszech dopiero w 1945 r. (jej autorzy 
ukryli się wówczas pod pseudonimami), ale już wkrótce przetłumaczono ją na kilka języków, 
także na francuski. We Francji książka nie wzbudziła jednak większego zainteresowania, na co 
wpływ mogło mieć również złe tłumaczenie10.

Nieoficjalnie wydano wówczas w Paryżu Wspomnienia starobielskie (Souvenirs de Sta ro-
bielsk) Józefa Czapskiego. Wiadomo też, że opublikowano francuski przekład pracy Zdzis ła wa 
Stahla Bolszewizm a religia (La religion et le communisme)11. Jako ciekawostkę dodajmy i to, 
że w tym czasie ukazał się we francuskim przekładzie Folwark zwierzęcy George’a Orwella, 
opublikowany jednak nie we Francji, lecz w Monako.

Nawet jeśli do francuskich środowisk opiniotwórczych docierały informacje o nadużyciach 
systemu sowieckiego, to raczej nie przenikały one na łamy prasy. Powodów było co najmniej 
kilka. Przede wszystkim rządowi francuskiemu zależało na dobrych stosunkach z ZSRR. 

katy i katowani”: w „polskim Londynie” o sowieckiej zbrodni w Katyniu (1940–1956), Warszawa 2008, s. 19, 
przyp. 23.
6 A. Bobkowski, Szkice piórkiem, Warszawa 2003, s. 403, 406.
7 Wcieleni do Wehrmachtu mieszkańcy Alzacji i Lotaryngii (ok. 130 tys. osób). Większość z nich walczyła na 
froncie wschodnim. Blisko 85 tys. Alzatczyków i Mozelczyków trafiło do niewoli sowieckiej. 
8 P. Rigoulot, op. cit., s. 48–49.
9 D. Tołczyk, op. cit., s. 195–196. O działaniach cenzury brytyjskiej wobec polskiej prasy w sprawie Katynia 
zob. też T. Wolsza, op. cit., s. 19, przyp. 23.
10 Problem ankiety jest skomplikowany, gdyż organizowano ją kilkakrotnie, a później różne instytucje polityczne 
i wojskowe usiłowały sobie przypisać zasługi związane z jej przeprowadzeniem; zob. K. Zamorski, Dwa tajne 
biura 2. Korpusu, Londyn 1990, s. 9–29, 286–287. Odnośnie do liczby świadectw w Anders Collection zob. 
T. Wolsza, Problem powojennych obozów, sowieckich łagrów i pracy przymusowej w działalności Polskiego 
Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów Politycznych w Wielkiej Brytanii (1949–1956) [w:] Jeńcy II wojny 
światowej, „Łambinowicki Rocznik Muzealny” 2007, nr 30, s. 86, przyp. 1. Odnośnie do problemów z wydaniem 
książki zob. S. Starzewski, K. Zamorski, Sprawiedliwość sowiecka, Warszawa 1994, s. 56.
11 P. Rigoulot, op. cit., s. 51; M. Ptasińska-Wójcik, Z dziejów Biblioteki „Kultury” 1944–1966, Warszawa 2006, 
s. 24; K. Zamorski, op. cit., s. 286.
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Generał Charles de Gaulle, odpowiedzialny za kształt ówczesnej polityki zagranicznej, sądził, 
że sojusz z ZSRR pozwoli Francji powrócić do grona wielkich mocarstw i odegrać rolę pomostu 
pomiędzy Wschodem a Zachodem. De Gaulle’owi udało się doprowadzić do zawarcia układu 
z ZSRR w grudniu 1944 r., ale wiązało się to z akceptacją przez Francję powojennej strefy so-
wieckich wpływów, m.in. z uznaniem Rządu Tymczasowego w Polsce12. Dodajmy, że na terenie 
Francji zaczęła działać sowiecka misja repatriacyjna, której funkcjonowanie kilka lat później 
będzie budzić kontrowersje, gdyż – jak się okaże – często dopuszczała się przemocy wobec 
obywateli „uznanych za sowieckich” (na ogół Ukraińców, Polaków, mieszkańców republik nad-
bałtyckich), odmawiających powrotu do ZSRR13. Jednak bezpośrednio po zakończeniu wojny 
mało kto był gotów, by wysłuchać racji tzw. dipisów (displaced persons), czyli ludzi wysiedlo-
nych lub przesiedlonych z państw Europy Środkowo-Wschodniej podczas wojny, kierowanych 
do specjalnych obozów na terenie państw alianckich (w 1945 r. liczyli ok. 7 mln osób, z których 
ok. 90 proc. repatriowano do ich ojczyzn, nierzadko pod przymusem)14. Co więcej, wydaje się, 
że na skutek okrucieństw wojny społeczeństwo francuskie zobojętniało na więzienne i obozowe 
świadectwa15. A w każdym razie nie było jeszcze gotowe na wysłuchanie relacji o rzeczywisto-
ści sowieckiej, jakie wielu emigrantów czy przesiedleńców miało do przekazania.

Na brak zainteresowania prasy problemem przemocy sowieckiej wpłynąć mogła również 
czystka, jaką przeprowadzono w wydawnictwach prasowych na mocy dekretu Tymczasowego 
Rządu Republiki Francuskiej. Na jego podstawie skonfiskowano majątki wydawnictw pra-
sowych, które ukazywały się po 25 czerwca 1940 r. (tzn. 15 dni po zawieszeniu broni) na 
okupowanych terenach północnej Francji i po 26 listopada 1942 r. na terenach południowych 
(tzn. 15 dni po wkroczeniu Niemców do autonomicznej dotąd strefy Vichy). Zamknięto wów-
czas większość ukazujących się przed wojną gazet, z wyjątkiem pięciu tytułów. Wśród nich 
znajdował się tylko jeden dziennik prawicowy i antykomunistyczny, słynny „Le Figaro”, który 
odegra później najważniejszą rolę w ujawnianiu mrocznych stron sowieckiej rzeczywistości. 
Było tajemnicą poliszynela, że dekret specjalnie sformułowano w ten sposób, by właśnie 
to pismo powróciło do oficjalnego obiegu, a ukazujący się dwa dni dłużej na terenie Vichy 
„Le Temps” – już nie. Szczególnie przyczynił się do tego dyrektor „Le Figaro” Pierre Brisson, 
który był ważnym przedstawicielem Ruchu Oporu (Résistance) i członkiem wpływowego 
chadeckiego Ruchu Republikańsko-Ludowego (Mouvement républicain populaire). Zdołał on 
dla swojej gazety uzyskać poparcie Georges’a Bidaulta, przewodniczącego Narodowej Rady 
Ruchu Oporu16. W późniejszym okresie wskrzeszono także katolicki dziennik „La Croix”, za 
którym wstawili się francuski episkopat oraz nuncjusz papieski17. Powstawały również nowe 
pisma prawicowe, jak np. „Aurore”, która zaczęła się ukazywać jeszcze w 1944 r.18 Niemniej 

12 M. Mikołajczyk, Polityka Francji wobec ZSRR w latach 1944–1955, Poznań 2004, s. 29–38.
13 Ibidem, s. 44, 56.
14 D. Tołczyk, op. cit., s. 234–241. Odnośnie do definicji displaced persons zob. A. Czubiński, Historia powszech-
na XX wieku, Poznań 2006, s. 476. Za twórcę tego określenia uchodzi amerykański badacz rosyjskiego pochodze-
nia Eugene Kulischer.
15 K. Zamorski, op. cit., s. 287.
16 C. Blandin, „Le Figaro”. Deux siècles d’histoire, Paris 2007, s. 153–158; R. de Livois, Histoire de la presse 
française, t. 2: De 1881 à nos jours, Paris 1962, s. 559, 566; Histoire générale de la presse française, t. 4: De 1870 
à 1940, red. C. Bellanger, J. Godechot, P. Guiral, F. Terrou, Paris 1975, s. 274.
17 H. Kurta, L. Meissner, Współczesna prasa zagraniczna: sylwetki wybranych tytułów, Warszawa 1969, 
s. 103–105. O tym, że „Le Figaro” był antykomunistyczny przed wojną, a także w okresie Vichy, zob. C. Blandin, 
op. cit., s. 140; B. de Saint Vincent, J.Ch. Chapuzet, Roman du Figaro. 21. Un nouvelle courant, „ Le Figaro”, 
17 VIII 2006. 
18 R. de Livois, op. cit., s. 567.
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większość skonfiskowanych wydawnictw przejęły redakcje powiązane z Ruchem Oporu, pub-
likujące dotąd swoje pisma w podziemiu, a których członkowie wywodzili się głównie z partii 
chadeckiej lub komunistycznej19.

W tym czasie nie tylko prasa, ale i szeroka opinia publiczna skłaniały się bardziej ku lewej 
stronie sceny politycznej. W czasie odbudowy kraju ważną rolę polityczną odgrywali robotnicy, 
którzy przeważnie głosowali na Francuską Partię Komunistyczną (Parti Communiste Français), 
przyczyniając się do uzyskania przez nią 28,2 proc. głosów w wyborach z 1946 r.20 Z pewnoś-
cią istotne znaczenie miała też niechęć wobec skompromitowanej kolaboracją prawicy. Część 
Francuzów nieufnie spoglądała na amerykańskich wyzwolicieli i przychylnie ustosunkowywała 
się do ZSRR21.

W 1945 r. w prasie nie pojawiały się wzmianki o sowieckim terrorze. Co najwyżej 
wzmiankowano publikacje na ten temat z dzienników i periodyków anglosaskich. Przykładem 
może być artykuł Emmanuela Mousniera, który ukazał się w lutym 1946 r. w lewicowym 
piśmie „Esprit”. Autor z zaniepokojeniem donosił, że kolumny prasy angielskiej zapełniają 
relacje o deportacjach, masowych egzekucjach i obozach koncentracyjnych na Wschodzie22. 
Znamienny wydaje się też przebieg dyskusji w latach 1945–1946 wokół dwóch książek 
Arthura Koestlera: powieści Ciemność w południe (wydanie angielskie 1940 r.), opisującej 
mechanizm procesów pokazowych w ZSRR, oraz zbioru esejów Jogin i komisarz (wydanie 
angielskie 1945 r.), poruszających m.in. kwestię obozów pracy. Obie książki spotkały się 
z dużym zainteresowaniem – Ciemność w południe rozeszła się w nakładzie 420 tys. egzem-
plarzy23. Książki Koestlera ostro zaatakowała komunistyczna prasa, broniło ich natomiast 
„Le Figaro”24. Komunistyczny publicysta Jean Kanapa w pamflecie Le traître et le proletaire 
usiłował usprawiedliwić sowieckie czystki i procesy koniecznością obrony przed atakami z ze-
wnątrz25. Simone de Beauvoir sugerowała zaś w artykule Morale de l’ambiguïté, zamieszczo-
nym na łamach wpływowego miesięcznika „Les Temps modernes” (który redagował Jean-Paul 
Sartre), że oceniając przemoc polityki stalinowskiej, należy brać pod uwagę również przyświe-
cające jej wyższe cele26. W podobnym duchu wypowiadał się też współtwórca miesięcznika, 
filozof Maurice Merleau-Ponty27. W niecały rok później dotychczasowa przyjaźń pomiędzy 
Koestlerem a Sartre’em dobiegła kresu, gdyż jak to powiedział ten pierwszy na pożegnanie: 
„Nie ma przyjaźni bez zgodności politycznej”28. Słowa te można uznać za zapowiedź debat, 
które już wkrótce zaabsorbują niemal całą Francję. 

Tymczasem nasilała się zimna wojna. W marcu 1947 r. prezydent Harry Truman zapowie-
dział udzielenie pomocy Grecji. W maju 1947 r. zawarty został sojusz francusko-brytyjski. 
W lipcu 1947 r. Francja znalazła się wśród szesnastu państw europejskich, które przystąpiły do 
planu Marshalla. Z rządu francuskiego wykluczona została partia komunistyczna.

19 Ibidem, s. 559.
20 P. Pleskot, Ideologia Komunistycznej Partii Francji wobec upadku ZSRR, Toruń 2006, s. 24–26; T. Judt, Po 
wojnie. Historia Europy od 1945 roku, Poznań 2008, s. 241; S. Berstein, P. Milza, Histoire de la France au XXe 
siècle, t. 3: 1945–1958, Bruxelles 1999, s. 44. 
21 Pisano o tym wiele i obszernie, zob. np. K. Dybeł, B. Marczuk, J. Prokop, Historia literatury francuskiej, 
Warszawa 2005, s. 36; T. Judt, op. cit., s. 265–266. 
22 P. Rigoulot, op. cit., s. 55.
23 T. Judt, op. cit., s. 269.
24 C. Blandin, op. cit., s. 192.
25 J. Kanapa, Le traître et le prolétaire, Paris 1950.
26 S. de Beauvoir, Le morale de l’ambiguïté (I), „Les Temps modernes”, wrzesień 1946.
27 Eadem, Siłą rzeczy, Warszawa 2009, s. 131.
28 Ibidem, s. 169.

Skola Letnia IPN_3.indd   62Skola Letnia IPN_3.indd   62 2010-09-02   11:21:352010-09-02   11:21:35



63

Wkrótce krajem wstrząsnęły masowe strajki – wedle niektórych zapowiedź wojny domo-
wej29. Radykalizowała się Francuska Partia Komunistyczna (najsilniejsza w Europie Zachod-
niej), zapewne wskutek dyrektyw powstałego we wrześniu 1947 r. Kominformu30. Wewnętrzny 
front podzielił francuską politykę oraz życie intelektualne. 

Sprawa Wiktora Krawczenki
W takich właśnie okolicznościach 1 maja 1947 r. ukazało się francuskie tłumaczenie au-

tobiografii Wiktora Krawczenki Wybrałem wolność (J’ai choisi la liberté). Co ciekawe, za-
straszeni anonimowymi groźbami wydawcy książki nie ujawnili się. Książka trafiła doskonale 
w nastrój chwili, podobnie jak jej wcześniejsze angielskie tłumaczenie31. Wiktor Krawczenko 
zajmował niegdyś wysokie stanowiska w sowieckim aparacie urzędniczym. Był m.in. człon-
kiem Sownarkomu (Rady Komisarzy Ludowych) Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej, a także dyrektorem wielkiej fabryki metalurgicznej w Stalińsku na 
Syberii. Zwieńczeniem jego kariery stała się praca w sowieckiej komisji nadzorującej zakupy 
w ramach programu Lend-Lease. Krawczenko wykorzystał pobyt w Stanach Zjednoczonych, 
by wystąpić o azyl polityczny. Uczynił to w niezwykle ryzykownej chwili, na kilka tygodni 
przed alianckim lądowaniem w Normandii. Przed wydaniem w ręce Sowietów (o co zabiegała 
Moskwa) ocalił go jedynie rozgłos, jaki zyskało jego oświadczenie opublikowane w „New York 
Timesie”, w którym opisał terror stosowany przez rząd sowiecki wobec własnych obywateli 
(inwigilacja, więzienia, obozy koncentracyjne) oraz ostrzegał aliantów przed nieszczerością 
sowieckiej polityki. W wydanej wkrótce autobiograficznej książce przedstawił obraz niemal 
wszystkich mrocznych stron rzeczywistości stalinowskiej, w tym również czystek lat trzydzie-
stych, kolektywizacji czy wielkiego głodu na Ukrainie32.

We Francji sprzedano 503 tys. egzemplarzy wspomnień Krawczenki33. Niektórzy badacze 
dopatrują się przyczyn ich niezwykłego powodzenia w barwności relacji, pobudzającej wyob-
raźnię czytelnika. Zwraca uwagę fakt, że książka Krawczenki trafiła do masowego odbiorcy 
bez pośrednictwa elit. Inna rzecz, że nawet ci spośród intelektualistów (jak Raymond Aron, 
David Rousset, Albert Camus, François Mauriac czy Arthur Koestler), którzy podzielali poglą-
dy Krawczenki na rzeczywistość sowiecką, odmówili mu swojego wsparcia w paryskim sądzie 
w 1949 r.34

Relacja Krawczenki zapoczątkowała publikację wielu innych wspomnień, głównie na 
łamach prasy prawicowej. Wyróżniał się dziennik „Le Figaro”. W 1946 r., kiedy reglamento-
wano jeszcze papier, spółka „Le Figaro” stworzyła specjalny tygodnik kulturalny „Le Figaro 
littéraire”, w którym miały się ukazywać dłuższe utwory literackie, relacje oraz wspomnienia, 
bardzo często odnoszące się do dziejów II wojny światowej lub sytuacji za żelazną kurtyną. 

29 M. Mikołajczyk, op. cit., s. 116–117.
30 H.R. Lottman, Lewy Brzeg. Od Frontu Ludowego do zimnej wojny, Warszawa 1997, s. 403–404, 424–425; 
M. Mikołajczyk, op. cit., s. 96–129; T. Judt, op. cit., s. 244, 255.
31 G. Malaurie, E. Terrée, L’affaire Kravchenko. Paris 1949, le Goulag en correctionnelle, Paris 1982, s. 19–20; 
W. Krawczenko, Wybrałem wolność. Życie prywatne i polityczne radzieckiego funkcjonariusza, Warszawa 
2009.
32 W. Krawczenko, op. cit., s. 342–358, 419–464, 512–513.
33 T. Judt, op. cit., s. 269.
34 R. Aron, op. cit., s. 17. O Albercie Camusie zob. T. Judt, Past Imperfect. French Intellectuals, 1944–1956, 
Oxford 1992, s. 111–113. O Davidzie Roussecie zob. G. Malaurie, E. Terrée, op. cit., s. 21. O François Mauriacu, 
André Gidzie i Arthurze Koestlerze zob. L. Israël, Un procès du Goulag au temps du Goulag? L’affaire Krav-
chenko (1949),  „Critique Internationale”  2007, t. 36, nr 3, s. 96.
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Cieszyły się one dużą popularnością (w 1948 r. publikacja wspomnień Churchilla przyciąg-
nęła 30 000 nowych czytelników). Zaznaczmy, że relacje napływały przez wiele kolejnych 
lat, a wśród opublikowanych tekstów znajdował się m.in. fragment relacji Francisque Bornet, 
świadka z przyszłego procesu Krawczenki35.

Oczywiście wszystko to wywoływało żywiołową niechęć wśród komunistów i ich stronników. 
Wkrótce książka Wybrałem wolność doczekała się zjadliwej riposty w tygodniku literackim „Les 
Lettres françaises” (od 1947 r. zdominowanym przez komunistów) w postaci artykułu Jak sfał-
szowano Krawczenkę?, autorstwa niejakiego Sima Thomasa. Autor (w rzeczywistości francuski 
agent KGB, dziennikarz André Ullman) przytaczał relację pracownika tajnych służb amerykań-
skich, który miał rzekomo rozpracowywać Krawczenkę, zwerbować go i namówić do wystąpienia 
o azyl polityczny. Scharakteryzował on Krawczenkę jako hazardzistę, pijaka, hulakę i oszusta, co 
więcej – jako osobę całkowicie niezdolną do napisania książki. Jej prawdziwymi autorami mieli 
być rosyjscy mienszewicy pracujący dla wywiadu amerykańskiego36.

Wobec zaostrzania się zimnej wojny Krawczenko zyskał wsparcie wpływowych środowisk 
amerykańskich, prawdopodobnie również CIA. Nawiązał kontakt z jednym ze słynniejszych 
adwokatów francuskich Georges’em Izardem i wniósł pozew do sądu paryskiego o zniesła-
wienie przeciwko Simowi Thomasowi oraz dyrektorowi „Les Lettres françaises” Claude’owi 
Morganowi37. Wkrótce Krawczenko wystąpił również przeciw André Würmserowi, współpra-
cownikowi „L’Humanité”, w związku z jego artykułem opublikowanym w „Les Lettres fran-
çaises” 15 kwietnia 1948 r.38

Proces, który rozpoczął się na początku stycznia 1949 r., wywoływał ogromne poruszenie 
zarówno w prasie lewicowej, jak i prawicowej. Pomimo że prawo z 1888 r. zabraniało relacjo-
nowania procesów o zniesławienie, na sali rozpraw zainstalowano specjalne telefony, dzięki 
którym reporterzy mogli szybciej przekazywać informacje do swoich redakcji39. W ocenie 
komunistów, a także Simone de Beauvoir, było to możliwe dzięki przyzwoleniu premiera 
Henriego Queuille’a40. Największe emocje wzbudziła zapowiedź przybycia świadków z ZSRR. 
Oznaczało to, że Moskwa podjęła rzucone jej wyzwanie41.

Szczegółowe stenogramy wystąpień sądowych zaczęła drukować „Aurore”, dzięki czemu 
zwiększyła swój nakład o kilkadziesiąt tysięcy egzemplarzy42. Wkrótce dołączyły do niej inne 

35 C. Blandin, op. cit., s. 170, 191; B. de Saint Vincent, J.Ch. Chapuzet, Roman du Figaro. 24. Sous l’oeil de 
Staline, „Le Figaro”, 21 VIII 2006; F. Bornet, Je reviens de Russie, „Le Figaro”, 10 V 1947.
36 S. Thomas [A. Ullman], Comment fut fabriqué Kravchenko?, „ Le Figaro”, 16 XI 1947; odnośnie do postaci 
Thomasa prawda wyszła na jaw dopiero po śmierci Krawczenki, tak przynajmniej utrzymuje w swoich pamięt-
nikach C. Morgan. Zob. J.P. Rioux, Le procès de Kravchenko [w:] Staline à Paris, red. N. Dioujeva, F. George, 
Ramsay 1982, s. 154. Odnośnie do powiązań Andrè Ullmana z KGB zob. Ch. Andrew, W. Mitrochin, Archiwum 
Mitrochina I. KGB w Europie i na Zachodzie, Warszawa 2009, s. 710–711. O „Les Lettres françaises” zob. 
H.R. Lottman, op. cit., s. 402–403 oraz P. Daix, „Les Lettres françaises” un jalon pour l’histoire d’un journal, 
Paris 2004, s. 187–213.
37 G. Malaurie, E. Terrée, op. cit., s. 44–48.
38 A. Würmser, Monsieur Kravchenko, l’enfant prodigue, „Les Lettres françaises”, 15 IV 1948; C. M. [C. Mor-
gan], Kravchenko plaidera contre la France, „Les Lettres françaises”, 29 IV 1948.
39 Le procès de Kravchenko contre „Les Lettres françaises” s’ouvre aujourd’hui, „Le Figaro”, 24 I 1949. 
40 S. de Beauvoir, Siłą rzeczy..., s. 207; J.P. Rioux, op. cit., s. 157.
41 Coup de théâtre à la veille du procès de Kravchenko, „Le Figaro”, 21 I 1949. 
42 Proces Krawczenki „Wybrałem wolność”, „Orzeł Biały”, 26 II 1949; Première audience à la Deuxième 
Chambre. Après savoir stigmatisé le stalinisme, „Le Figaro”, 25 I 1949. O wysokości nakładów w sprzedaży 
bieżącej zob. J.A. Faucher, N. Jacquemart, La quatrième pouvoir. La presse française de 1830 à 1960, Paris 1968, 
s. 169. Nakłady tych pism w trzecim kwartale 1949 r. wynosiły: „Le Figaro” – 221 tys. egz. (ponadto miał ponad 
50 tys. abonentów), „Aurore” – 231 tys. egz., „L’Humanité” – 167 tys. egz.
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pisma, w tym m.in. rywalizujący z nią „Le Figaro”43. Inaczej zachowała się prasa lewicowa. 
Wprawdzie tygodnik komunistyczny „Les Lettres françaises” zamieszczał regularnie omówie-
nia przebiegu procesu, ale czynił to skrótowo i starał się dezawuować świadków wrogich komu-
nistom. „L’Humanité”, od 1923 r. organ Francuskiej Partii Komunistycznej, podawała o proce-
sie jedynie krótkie notatki44. Sympatyzujący z komunizmem publicyści, piszący dla „Les Lettres 
françaises”, usiłowali umieścić sprawę Krawczenki w kontekście sprawy Dreyfusa oraz procesu 
norymberskiego. Rok później ich przeciwnicy, uczestnicy kolejnej słynnej rozprawy sądowej 
sprowokowanej tym razem przez Davida Rousseta, będą używać podobnych skojarzeń w pole-
mikach z komunistami45. Jeden z świadków zatytułuje nawet swój artykuł opublikowany w „Le 
Figaro littéraire” Tous les hommes libres doivent crier: „J’accuse” (Wszyscy ludzie wolni po-
winni krzyczeć: „Oskarżam”)46. W czasie procesu Krawczenki przywoływano też współczesne 
analogie. I tak „L’Humanité” zwracała uwagę, że równocześnie z procesem Krawczenki rozpo-
czął się proces dwunastu przywódców Amerykańskiej Partii Komunistycz nej przed Komitetem 
Izby Reprezentantów ds. Badania Działalności Antyamerykańskiej, co zdaniem redakcji miało 
stanowić przykład ogólnoświatowej kampanii antykomunistycznej i antysowieckiej47. Z kolei 
François Mauriac, sławny katolicki pisarz i członek Akademii Francuskiej (po wojnie uznany 
przez dyrektora „Le Figaro”, Pierre’a Brissona, za intelektualnego patrona pisma), porównywał 
rozprawę z powództwa Krawczenki do procesu wytoczonego przez komunistyczne władze 
węgierskie kardynałowi Mindszentyemu48. „Le Figaro” przeważnie bagatelizowało zeznania 
wybitnych lewicowych intelektualistów, których komuniści ściągnęli na proces, by zaświad-
czyli o nieprawdziwości relacji Krawczenki. Za przykład może posłużyć sprawozdanie z trze-
ciego posiedzenia sądu, sporządzone przez dziennikarza „Le Figaro” Pierre’a Scize’a. Omówił 
on zeznania pięciu znanych polityków i intelektualistów, m.in. Vercorsa, autora Milczenia 
morza, i Emmanuela de Vigerie d’Astier, byłego francuskiego ministra (członka Francuskiego 
Komitetu Narodowego w Algierze), które miały niczym się nie różnić49. „L’Humanité” zaś 
rzadko dokładniej przedstawiała relacje świadków powołanych przez Krawczenkę. A ponieważ 
byli to w większości dipisi lub uciekinierzy z ZSRR, gazeta dezawuowała ich wypowiedzi, pró-
bując nagłaśniać rzekomo kompromitujące ich fakty, jak choćby wspólne z nazistami ucieczki 
niektórych z nich przed „wyzwoleńczą” Armią Czerwoną. Doszukiwała się też między nimi 
zbrodniarzy wojennych, ewentualnych kolaborantów, trockistów oraz byłych oficerów armii 
carskiej50. Samego Krawczenkę uznawała za dezertera (jako że wystąpił o azyl w czasie wojny) 

43 Reprise du procès de Kravchenko. Des témoins Russes ajoutent de nouveaux chapitres à „J’ai choisi la li-
berté” de nouveaux à „J’ai choisi la liberté”, „Le Figaro”, 1 II 1949. 
44 H. Kurta, L. Meissner, op. cit., s. 111–112. Niemniej wydaje się, że zaangażowanie gazet było i tak dosta-
tecznie duże, by współcześni badacze zajmujący się prasoznawstwem mogli uznać proces Krawczenki za jeden 
z problemów najszerzej opisywanych wówczas we Francji. Zob. C. Bellanger, J. Godechot, P. Guiral, F. Terrou, 
op. cit., s. 394.
45 J.P. Rioux, op. cit., s. 159–160; zob. też H. Barbusse, Accusons, „Les Lettres françaises”, 3 III 1949; J. Mar-
cenac, L’affaire Kravchenko a été déjà jugée... par le tribunal de Nuremberg, „Les Lettres françaises”, 24 II 
1949.
46 J. Margoline, Tous les hommes libres doivent crier: „J’accuse”, „Le Figaro littéraire”, 16 XII 1950.
47 Les procès de Kravchenko sera un procès de trahison, „L’Humanité”, 13 I 1949; por. W. Batóg, Wywrotowcy? 
Komunistyczna Partia USA we wczesnym okresie zimnej wojny (1945–1954), Warszawa 2003, s. 179–180.
48 F. Mauriac, L’assasiné vivant, „Le Figaro”, 9 II 1949.
49 P. Scize, Au procès Kravchenko. Quatre témoins cites par les communists: un seul témoignage, „Le Figaro”, 
27 I 1949; idem, Sténographie du procès de Kravchenko, „Le Figaro”, 17 II 1949.
50 Jean Billiet: „C’est avec de faux papiers délivrés par les services officiels américains que Kravchenko a pe-
nétrér en France et ses témoins »russes« avouent qu’ils ont quitté leur patrie dans le fourgons nazis pour éviter 
le châtiment reservés aux traîtres”, „L’Humanité”, 2 II 1949; idem, Voilà qui juge le traître et sa defense. Un 
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i zdrajcę wysługującego się prowokatorom wojennym oraz CIA51. Nawiasem mówiąc, taktyka 
ta – obliczona na pozbawienie wiarygodności składających zeznania – zostanie wykorzystana 
w kolejnym paryskim procesie niecały rok później52. 

Odwrotnie postępowała redakcja „Le Figaro”, która starała się bronić świadków Kraw czen ki, 
wskazując m.in. na ich osamotnienie w obcym kraju czy brak dobrych tłumaczy, którzy mogliby 
właściwie oddać treść ich wypowiedzi. Dziennik zamieszczał oświadczenia Kraw czen ki, który 
potwierdzał, że pozostał patriotą rosyjskim oraz sugerował, iż nadal bliski jest mu leninizm, 
potępia zaś jedynie reżim stalinowski53. Pismo wyróżniało też w cytowanych stenogramach 
– za pomocą śródtytułów – co ciekawsze relacje o wielkim głodzie na Ukrainie, czystkach 
lub obozach54. Najwięcej uwagi poświęciło zeznaniu Margaret Buber-Neumann, żony Heinza 
Neumanna (jednego z członków Biura Politycznego Komunistycznej Partii Niemiec). Obdarzona 
żywym temperamentem, Buber-Neumann ze szczegółami opowiedziała, jak trafiła do obozu 
w Karagandzie (gdzie więźniowie zajmowali się użyźnianiem stepu), skąd wraz z 29 innymi 
więźniami pochodzącymi z Niemiec i Austrii została przekazana przez Sowietów w ręce gestapo 
na moście granicznym koło Brześcia Litewskiego, by po pięciu miesiącach spędzonych w wię-
zieniu w Berlinie znaleźć się w obozie w Ravensbrück. Jej relacja dała możliwość porównania 
obozów nazistowskich i sowieckich55. Pomimo że „L’Humanité” oraz „Les Lettres françaises” 
usiłowały zdezawuować nie tylko samą Buber-Neumann, ale również zniesławić pamięć jej 
męża, którego przedstawiały jako trockistę i kolaboranta zarazem, nikt spośród obecnych na sali 
sądowej podczas jej zeznań nie pozostał obojętny. Nawet komuniści i lewicowi intelektualiści 
wychodzili stamtąd wstrząśnięci, a niektórzy zostali przez nią przekonani o istnieniu na tere-
nie ZSRR obozów koncentracyjnych podobnych do nazistowskich56. Spółka wydawnicza „Le 
Figaro” nie omieszkała w pełni wykorzystać wrażenia, jakie wywarła relacja Buber-Neumann. 
Tygodnik „Le Figaro littéraire” przez sześć kolejnych tygodni zamieszczał obszerne fragmenty 
jej wspomnień obozowych. Przytaczał też inne relacje o obozach sowieckich57. 

Wzmożone zainteresowanie relacjami więzienno-obozowymi skłoniło redakcję „Le Figa ro 
littéraire” do opublikowania również fragmentów monografii na temat sowieckich obozów pra-
cy przymusowej, autorstwa Dawida Dallina i Borysa Nikołajewskiego, którzy wiele zaczerpnęli 
z książki Sprawiedliwość sowiecka. To właśnie za ich pośrednictwem czytelnicy francuscy 
dowiedzieli się o istnieniu tego opracowania i mogli poznać niektóre polskie relacje58.

des témoins de guerre, „L’Humanité”, 21 II 1949; idem, Parmi les témoins de Kravchenko un ancien officier de 
l’armée blanche, „L’Humanité”, 10 II 1949.
51 Kravchenko est un instrument servile des fauters de guerre démontre brillamment, „L’Humanité”, 22 III 1949.
52 P. Daix, J’ai cru au matin, Paris 1976, s. 258.
53 P. Scize, Dramatique deposition au procès de Kravchenko... Des bagnes de Sibérie à Ravensbrück, „Le Fi-
garo”, 24 II 1949; idem, Dès de la première audience. Kravchenko attaque de front le régime, „Le Figaro”, 25 I 
1949; idem, Victor Kravchenko l’auteur du „J’ai choisi la liberté” a donné hier une conference de presse, „Le Fi-
garo”, 12 I 1949. 
54 Idem, Sténographie du procès Kravchenko, „Le Figaro”, 17 II 1949; idem, Sténographie du procès Krav-
chenko, „Le Figaro”, 3 II 1949; idem, Sténographie du procès Kravchenko, „Le Figaro”, 10 III 1949.
55 Idem, Dramatique deposition au procès de Kravchenko..., „Le Figaro”, 24 II 1949.
56 S. de Beauvoir, Siłą rzeczy..., s. 207; D. Desanti, Les staliniens. Un expérience politique 1944–1956, Paris 
1976, s. 169; J. Marcenac, L’affaire Kravchenko a été déjà jugée... par le tribunal de Nuremberg, „Les Lettres 
françaises”, 24 II 1949; J. Billet, Après criminels de guerre le clan de Kravchenko s’est servi hier d’un condamné 
à mort de trozkystes et d’un déserteur, „L’Humanité”, 24 II 1949.
57 Ce que j’ai vu dans les bagnes soviétiques et nazis, „Le Figaro littéraire”, 12 III 1949.
58 O zgodzie polskich autorów na wykorzystanie przez Dallina obszernych fragmentów ich pracy oraz mapy 
obozów sowieckich zob. K. Zamorski, op. cit., s. 279–280, 287–288 oraz Témoignages sur les camps de travail 
forcé en Russie Sovietique, „Le Figaro littéraire”, 12 II 1949.
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4 kwietnia 1949 r. sąd ogłosił wyrok. Po przesłuchaniu części spośród 60 wytypowanych 
świadków przyznał rację Krawczence, choć zasądził na jego rzecz odszkodowanie mniejsze od 
żądanego. „L’Humanité” uznała wyrok za akt wrogości wobec ZSRR, podyktowany przez obcy 
imperializm59. 

Sprawa Davida Rousseta
Wyrok kończący proces Krawczenki bynajmniej nie przerwał dyskusji o obozach sowiec-

kich. Pierre Scize, reporter „Le Figaro”, wiedziony trafną intuicją porównał relację świad-
czącego na rzecz Krawczenki inżyniera Kysilo, zesłańca syberyjskiego, z opisami znanymi 
z głośnej książki L’univers concentrationnaire Davida Rousseta60. Autor był niegdyś znanym 
aktywistą trockistowskim i dziennikarzem. W czasie wojny jako działacz Ruchu Oporu pró-
bował stworzyć organizację opozycyjną wśród żołnierzy niemieckich, za co aresztowano go 
i zesłano do obozów koncentracyjnych: Buchenwald, Neuengamme oraz Porta Westphalica. 
Zaraz po wojnie, podobno pod wpływem rozmów z innymi byłymi więźniami politycznymi, 
zaczął w sposób bardziej systematyczny analizować swoje przeżycia obozowe i doszukiwać 
się prawidłowości rządzących „światem koncentracyjnym”. W rezultacie powstała książ-
ka pod tym właśnie tytułem. Rousset uznał obóz za zjawisko wykraczające znacznie poza 
samo doświadczenie nazizmu, które może istnieć także w innych systemach politycznych. 
Według niego „świat koncentracyjny” był złem absolutnym, niszczącym człowieczeństwo, 
deprawującym zarówno katów, jak i ich ofiary61. Książka przysporzyła Roussetowi sławy 
i zapewniła mu miejsce w elicie intelektualnej Francji. W 1946 r., odbierając ważną nagrodę 
literacką Renaudot, Rousset poznał słynnych pisarzy, wśród nich François Mauriaca. Rousset 
postanowił wówczas zająć się dziennikarstwem i związał się z lewicowym dziennikiem robot-
niczym „Franc-Tireur”. Między lutym a kwietniem 1948 r. podjął też próbę stworzenia wraz 
z Jeanem-Paulem Sartre’em, Albertem Camusem oraz dyrektorem „Franc-Tireur” Georges’em 
Altmanem ruchu politycznego pod nazwą Rassemblement Démocratique Révolutionnaire, 
który miałby być alternatywą wobec gaullistów, socjalistów oraz komunistów. Innymi słowy 
– Rousset zaczął szukać dla Francji trzeciej drogi, na której mogłaby zachować niezależność 
zarówno od Stanów Zjednoczonych, jak i od Związku Radzieckiego. Nie porzucił też swoich 
studiów nad doświadczeniem „świata koncentracyjnego”. W latach 1947–1948 ukazały się 
jego kolejne dwie książki: Les jours de notre mort oraz Le Pitre ne rit pas62. We wstępie 
do drugiej z nich, będącej wyborem źródeł zaczerpniętych z Centre documentation de juïve 
contemporaine, Rousset zawarł sugestię, że obozy koncentracyjne mogły być organizowane 
również w systemie komunistycznym. Już wówczas zareagował na to krytycznie młody, 
utalentowany redaktor naczelny „Les Lettres françaises” Pierre Daix (bliski współpracow-
nik prominentnych działaczy komunistycznych, jak Louis Aragon czy Laurent Casanova), 
który od pewnego czasu uważnie obserwował francuskie dyskusje na temat doświadczeń 

59 S. de Beauvoir, Siłą rzeczy..., s. 207; En rendant un jugement de classe en faveur de Kravchenko le tribunal 
a commis un acte evident d’hostilité à l’égard de l’Union Soviétique, „L’Humanité”, 5 IV 1949.
60 P. Scize: „Le defilé des témoins continue. Voilà ce que j’ai vu! Voilà ce que j’ai endure! Ainsi se terminent les 
depositions d’un journaliste, d’un paysan russe et d’une vieille institutrice française”, „Le Figaro”, 2 II 1949.
61 J.R. Chauvin, op. cit., s. 103–104; A. Rousseaux, „Les jours de notre mort” de David Rousset, „Le Figaro lit-
téraire”, 17 V 1947; D. Rousset, Au sécours des déportés dans les camps soviétiques. Un appel de David Rousset 
aux anciens déportés des camps nazis, „Le Figaro”, 12 XI 1949.
62 David Rousset est un adepte de l’humeur noir, „Le Figaro”, 2 III 1949; E. Copfermann, David Rousset. Une vie 
dans le siècle, Paris 1991, s. 100–101; H.R. Lottman, op. cit., s. 444–446, a także S. de Beauvoir, Siłą rzeczy..., 
s. 234–236.
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obozowych oraz ich interpretacje. Był gotów dać odpór tym, którzy chcieliby skierować uwa-
gę Francuzów na sowiecki Gułag63.

Jednak prawdziwym wstrząsem dla francuskiej opinii publicznej stał się dopiero apel 
Rousseta, który wzywał byłych więźniów politycznych obozów nazistowskich do powołania 
komisji śledczej, która wystąpiłaby z petycją do rządu sowieckiego o pozwolenie na zbadanie 
w ZSRR funkcjonowania obozów tzw. pracy poprawczej. Rousset kierował swój apel do wszyst-
kich byłych więźniów politycznych obozów nazistowskich na całym świecie, a szczególnie do 
dwóch francuskich federacji: Narodowej Federacji Deportowanych i Internowanych Członków 
Ruchu Oporu i Patriotów (Fédération Nationale des Déportés et Internés Résistants et Patriotes, 
FNDIRP) oraz Narodowej Federacji Deportowanych i Internowanych Członków Ruchu Oporu 
(Fédération Nationale des Déportés et Internés Résistants), a także do kilku wybitnych publicy-
stów i dziennikarzy, którzy mieli za sobą doświadczenie obozowe i już je opisali.

Bodajże po raz pierwszy tak dosadnie zestawione zostały obozy nazistowskie i sowieckie. 
Cytując sowiecki kodeks pracy poprawczej oraz anonimowe świadectwa, Rousset starał się wy-
kazać, że oba typy obozów stanowią część tego samego zjawiska – „świata koncentracyjnego”. 
Porównanie obozów nazistowskich i sowieckich do dziś budzi emocje i bulwersuje historyków 
oraz publicystów. Trzeba jednak pamiętać, że pod koniec lat czterdziestych nie podkreślano wy-
jątkowości Shoah równie mocno, jak w ostatnich dwóch–trzech dekadach. Sam David Rousset 
dystansował się od tego problemu, uzasadniając to w następujący sposób: „Mogę jedynie odpo-
wiedzieć po prostu, iż komory gazowe i sadyzm SS są najbardziej ekstremalnym uwieńczeniem 
koncentracyjności, że w Buchenwaldzie nigdy nie było komór gazowych, a nikt tymczasem nie 
neguje jego koncentracyjnej natury”. Dawał też do zrozumienia, że zestawienie obozów niemiec-
kich i sowieckich może wypaść na niekorzyść tych ostatnich. O ile bowiem obozy nazistowskie 
okazały się „wypadkiem historii”, który udało się przezwyciężyć, o tyle obozy sowieckie sta ły 
się „wyrazem nowych stosunków społecznych, rozwoju nowego społeczeństwa”. Rousseta 
przerażała zarówno stabilność, jak i rozległość stale rozszerzającego się świata obozów sowiec-
kich, który służył zarówno gospodarce sowieckiej, jak i nowej klasie wyzyskiwaczy. 

Roussetem kierowały przede wszystkim motywy etyczne. Uważał za moralny obowiązek 
tych, którzy przeżyli „świat koncentracyjny”, pomoc tym, którzy nadal cierpieli w obozach64. 
Apel ukazał się w „Le Figaro littéraire”, gazecie dużego formatu, gdzie zajął całą pierwszą 
stronę i większą część strony czwartej. Zyskał niejako status artykułu wstępnego – na ogół 
wnikliwie czytanego w innych redakcjach. W epoce, w której francuskie gazety miały wyraź-
niej zarysowany profil polityczny, polemika między autorami artykułów wstępnych była czymś 
niemal zwyczajowym65. Nic więc dziwnego, że tekst Rousseta wywołał żarliwą dyskusję. Jako 
pierwsi odpowiedzieli Rémy Roure z „Le Monde” i Georges Altman z „Franc-Tireur”, którzy 

63 Odnośnie do historii licznych ripost prasowych Pierre’a Daix’go zob. Pierre Daix, matricule 59 807 à Màut-
hausen. Répond à David Rousset, „Les Lettres françaises”, 17 XI 1949; Les anciens déportes respondent à l’appel 
de David Rousset. Le R.P. Riquet: „Constater si oui ou non le régime concentrationnaire que nous avons connu 
survit”, „Le Figaro littéraire”, 19 XI 1949; zob. też P. Daix, J’ai cru au matin... oraz H.R. Lottman, op. cit., 
s. 404–405.
64 Odnośnie do współczesnych kontrowersji dotyczących porównania obozów nazistowskich i sowieckich zob. 
K. Kersten, Wstęp do polskiego wydania [w:] Czarna księga komunizmu. Zbrodnie, terror, prześladowania, War-
szawa 1999, s. 18–19. Na temat historii debat o obozach zob. J.R. Chauvin, op. cit., s. 103–106; tekst apelu Rous-
seta (Au sécours des déportés dans les camps soviétiques. Un appel de David Rousset aux anciens déportés des 
camps nazis), „Le Figaro littéraire”, 12 XI 1949.
65 O artykułach wstępnych w gazetach zob. R. Aron, op. cit., s. 112. O charakterze politycznym gazet francu-
skich, który zanika pod koniec lat pięćdziesiątych, gdy przewagę zyskuje prasa informacyjna, zob. H. Kurta, 
A. Słomczyńska, Zarys historii prasy francuskiej, Warszawa 1978, s. 145.
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entuzjastycznie wsparli jego inicjatywę. Trzeba tu wspomnieć, że początkowo Rousset brał pod 
uwagę właśnie łamy „Franc-Tireur” (z którym wszak współpracował) jako miejsce publikacji 
apelu. Jednak w tym czasie gazeta była już powszechnie atakowana (m.in. z powodu głoszenia 
idei neutralizmu). Co więcej, wśród jej czytelników przeważali mieszkańcy „czerwonych”, ro-
botniczych przedmieść Paryża, sympatyzujących z Francuską Partią Komunistyczną. W obawie 
przed ich reakcjami Georges Altman nie odważył się opublikować apelu Rousseta. Niemniej 
wsparł go, pisząc, że „obowiązkiem wszystkich ludzi, demokratów, nawet samych komuni-
stów, całej ludzkości jest wyjaśnić tajemnicę [obozów sowieckich – A.J.] […] Dziś Rousset 
chciał przedstawić swoje rewelacje i swój apel w tygodniku, który nie jest ani polityczny, ani 
polemiczny, czyniąc to, pragnął się znaleźć ponad przypadkowością dzienników codziennych, 
poza wszelką polemiką mniej lub bardziej sztuczną, stronniczą, częściowo namiętną lub gniew-
ną”66. To ostatnie zdanie, dodajmy, ściągnęło na Altmana szyderczą krytykę ze strony Francisa 
Cohena, który 12 listopada na piątej stronie „L’Humanité” napisał, że „cały szczęśliwy z tej 
operacji »Franc-Tireur« wyjaśnia poważnie, iż »Le Figaro littéraire« nie jest ani polityczny, ani 
polemiczny. Nieźle, gdy mówimy »ani polityczny, ani polemiczny« o tygodniku »Le Figaro 
littéraire«, który ukazywał się w Vichy i uczynił się obrońcą von Choltitza”67. Ta ostatnia 
wzmianka była aluzją do przedrukowywanych przez „Le Figaro” fragmentów wspomnień nie-
mieckiego gen. Dietricha von Choltitza, który nie wykonał rozkazu Hitlera, by wyburzyć całe 
kwartały Paryża w razie wybuchu powstania. Aluzja ta miała służyć skojarzeniu „Le Figaro” 
z nazizmem. Okazała się chwytliwa. 

Kampania partii komunistycznej przeciwko „Le Figaro” osiągnie swoje apogeum kilka mie-
sięcy później. Jej stronnicy będą wówczas protestować na rondzie Champs-Elysées pod siedzibą 
pisma, krzycząc: „Figaro nazi!” (wykorzystując przy tym fakt zamieszczenia na łamach gazety 
wspomnień słynnego oficera wywiadu III Rzeszy Ottona Skorzennego). Działania te przybie-
rały na sile; w różnych regionach Francji zdarzały się przypadki wykradania lub niszczenia do-
staw pisma. Wydaje się, że nie bez racji dyrektor „Le Figaro”, Pierre Brisson, dostrzegał w nich 
m.in. reakcję na publikację apelu Davida Rousseta68. 

Inicjatywę Rousseta próbowano skompromitować również w inny sposób, wykazując fał-
szywość źródeł, na których oparł swoje rozważania. Francis Cohen w „L’Humanité” oraz Pierre 
Daix w obszernym artykule wstępnym w „Les Lettres françaises” (Pierre Daix, matricule 59 807 
à Mauthausen. Répond à David Rousset) usiłowali udowodnić, że źle przetłumaczył on sowiecki 
kodeks pracy poprawczej. Daix utrzymywał nawet, że w Związku Sowieckim na mocy decyzji ad-
ministracyjnej nie można zostać skazanym na roboty poprawcze na okres dłuższy niż miesiąc69. 

W odpowiedzi Dawid Rousset w ciągu zaledwie kilku dni przygotował szczegółową analizę 
sowieckiego kodeksu pracy poprawczej70. Zadanie ułatwił mu fakt, że dysponował zarówno ory-
ginalnym rosyjskim tekstem kodeksu, jak i jego angielskim tłumaczeniem, które rząd brytyjski 

66 R. Roure, Notre morts vivants, „Le Monde”, 11 XI 1949. O trudnej sytuacji „Franc-Tireur” zob. R. Aron, 
Wspomnienia, t. 1, Kraków 2007, s. 221; J.R. Chauvin, op. cit., s. 106. O „czerwonych przedmieściach” Paryża 
zob. P. Pleskot, op. cit., s. 25. Cytat z „Franc-Tireur” przytoczony za Les camps de travail forcé en Russie. Com-
mentaire de la presse après l’appel de David Rousset, „Le Figaro”, 12–13 XI 1949.
67 F. Cohen, Les travaux forcés de l’antisoviétisme, „L’Humanité”, 12 XI 1949.
68 Odnośnie do historii Choltitza zob. D. Bieńkowski, Miejsca lepsze, miejsca gorsze, „Polityka” 2009, nr 41. 
O tym, iż „Le Figaro” publikował wspomnienia von Choltitza, co wywoływało protesty komunistów: B. de Saint 
Vincent, J.Ch. Chapuzet, Roman du Figaro. 24. Sous l’oeil de Stalin, „Le Figaro”, 21 VIII 2006. Na temat manifes-
tacji przed siedzibą „Le Figaro” i zniszczenia nakładu pisma zob. P. Brisson, La manoeuvre, „Le Figaro”, 3 IV 1950.
69 F. Cohen, Les travaux forces...
70 D. Rousset, Le code de travail correctif en U.R.S.S. Les lois et décrets concernant le travail forcé font partie 
intégrante de la loi fondamentale de l’Union Soviétique, „Le Figaro”, 15 XI 1949.
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nagłośnił w lipcu 1949 r. Angielskie tłumaczenie powstało jeszcze w 1936 r., a obecnie zostało 
przypomniane przez Brytyjczyków, którzy dążyli do powołania na forum Rady Społeczno-
-Gospodarczej ONZ komisji mającej zbadać sowieckie obozy pracy przymusowej. Rosyjski 
oryginał kodeksu David Rousset uzyskał dzięki uprzejmości Corleya Smitha, reprezentanta 
Wielkiej Brytanii w ONZ71.

Trudniej natomiast było dowieść autentyczności anonimowych relacji o Gułagu, na które 
Rousset dotąd się powoływał, co więcej, sugerując, że istnieją setki, a nawet tysiące podobnych 
do nich. Publicyści komunistyczni, jak np. Francis Cohen, uważali, że skoro nie ujawniono ich 
pochodzenia, musiały je dostarczyć służby amerykańskie. Z kolei Pierre Daix utrzymywał, że 
cytowane przez Rousseta świadectwa to w istocie relacje z obozów hitlerowskich. Sugerował 
też, że sowieckie obozy były urzeczywistnieniem teorii pierekowki, wedle której obozy pracy 
miały reedukować zarówno pospolitych kryminalistów, jak i dawnych wrogów klasowych, czy-
niąc z nich szczęśliwych obywateli sowieckich72.

David Rousset uznał, że zdoła wykazać kłamstwo komunistycznych publicystów, dlatego 
pozwał do sądu zarówno Pierre’a Daix’go, jak i dyrektora „Les Lettres françaises”, Claude’a 
Morgana. Zapowiadała się więc powtórka procesu Krawczenki. Przewaga Rousseta polegała 
przede wszystkim na tym, że mógł podeprzeć akt oskarżenia solidną bazą źródłową73. 

Natrafiamy tu również na wątek polski. Nie wiadomo dokładnie, w jaki sposób Rousset 
wszedł w posiadanie francuskiego przekładu książki Sprawiedliwość sowiecka. To właśnie 
stamtąd zaczerpnął cytowane przez siebie relacje o Gułagu. Niewykluczone, że materiał ten 
podsunął mu ktoś ze środowiska paryskiej „Kultury”, które utrzymywało dość ścisłe relacje 
z przedstawicielami francuskich elit intelektualnych74. W każdym razie dzięki wstawiennic-
twu Jerzego Giedroycia i Józefa Czapskiego oraz Związku Dziennikarzy RP w Londynie 
Roussetowi udało się nawiązać 19 grudnia 1949 r. kontakt z gen. Andersem, prezesem Rady 
Naczelnej Polskiego Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów Politycznych w Wielkiej 
Brytanii. Stowarzyszenie to było organizacją, która formalnie ukonstytuowała się w kwietniu 
1949 r. i przejęła od gen. Andersa w depozyt kopie (a dokładniej fotostaty) materiałów dwóch 
dawnych tajnych biur II Korpusu, w tym wspomnianą wyżej tzw. Anders Collection. Na 
prośbę Rousseta sporządzono fotokopie wybranych świadectw, które przywoływał wcześniej 
w „Le Figaro littéraire”, a następnie skontaktowano go z ich autorami75. Niewykluczone, że 

71 P. Copfermann, op. cit., s. 114; R. Stéphane, La question du travail forcé à l’O.N.U., „Les Temps moder-
nes”, styczeń 1950; ONZ przeciw obozom pracy przymusowej za żelazną kurtyną, „Narodowiec”, 27 VII 1949; 
D. Rousset, Le code de travail...
72 F. Cohen, Les travaux forces...; Pierre Daix, matricule 59 807...; o idei pierekowki zob. D. Tołczyk, op. cit., 
s. 107–108.
73 M. David Rousset porte une plainte pour diffamation, „Le Figaro”, 18 XI 1949. 
74 M. Delaperrière, „Kultura” paryska wobec intelektualistów francuskich: strategie, przyjaźnie, inspiracje [w:] 
Jerzy Giedroyc: kultura – polityka – wiek XX. Debaty i rozprawy, red. A. Mencwel, A.S. Kowalczyk, L. Szaruga, 
Z. Grębecka, Warszawa 2009.
75 M. Ptasińska-Wójcik, op. cit., s. 105–107; Proces p. Dawida Rousset przeciwko komunistom francuskim, „Biu-
letyn Informacyjny Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów Politycznych w Wielkiej Brytanii” 1950, nr 2, 
s. 3; Proces p. D. Rousseta, lewicowego pisarza francuskiego, ibidem, nr 10, s. 8; Sprawozdanie na II Zjazd Sto-
warzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów Politycznych w Wielkiej Brytanii w 1953 r. (Instytut Polski i Muzeum 
im. gen. Władysława Sikorskiego, Kolekcja Polskiego Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów Politycz-
nych w Wielkiej Brytanii, 419/6). O historii i strukturze Stowarzyszenia zob. T. Wolsza, Problem powojennych 
obozów w Polsce…, s. 85–104. Odnośnie do zaangażowania Janusza Kowalewskiego w sprawę Rousseta zob. 
np. jego list do Jerzego Giedroycia z 10 II 1950 r. (Archiwum Instytutu Literackiego „Kultura”). Więcej o zaanga-
żowaniu Józefa Czapskiego w ten proces można dowiedzieć się z jego listu do gen. Władysława Andersa z 14 XI 
1949 r. (Instytut Polski i Muzeum im. gen. Władysława Sikorskiego, Kolekcja Generała Andersa, nr 90).
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„Le Figaro” lub sam Rousset już wcześniej utrzymywali kontakty z Polakami, tuż bowiem 
przed ogłoszeniem apelu na łamach „Le Figaro” opublikowane zostały fragmenty wspomnień 
obozowych syjonisty polskiego pochodzenia Juliusza Margoline’a, a nieco później – wybór 
z relacji Zbigniewa Stypułkowskiego, wiceprezesa Zarządu Polskiego Stowarzyszenia Byłych 
Sowieckich Więźniów Politycznych w Wielkiej Brytanii i jednego z szesnastu przywódców 
Polski podziemnej osądzonych w Moskwie. Już w styczniu 1949 r. „Le Figaro littéraire” 
opublikował fragmenty wspomnień o obozach kołymskich Anatola Krakowieckiego, członka 
Stowarzyszenia76. 

Publikacje relacji Polaków (i nie tylko ich) dotychczas nie wzbudzały szerszego zaintereso-
wania wśród Francuzów. Simone de Beauvoir wspominała je po latach w następujący sposób: 
„Przy czynnej współpracy »Figaro« Rousset puścił w ruch całą znakomitą maszynę antyradziec-
kiej propagandy. Następne numery »Figaro« i cała prasa prawicowa wyżywały się do woli. Ileż 
narobiono hałasu! Setki opowiadań, pamiętników, relacji wydobyto z szuflad i drukowano na 
wszystkie strony. Ukazały się straszliwe zdjęcia, ukazujące opieczętowane pociągi i »muzułma-
nów«, jak dwie krople wody podobne do pociągów i obozów hitlerowskich; były to istotnie te 
same zdjęcia, podretuszowane stare klisze. Mistyfikacja zdemaskowana, ale kto by się tam pra-
wował o jeden fakt prawdziwy czy fałszywy!”77. Niemniej warto zauważyć, że zarówno Simone 
de Beauvoir, jak i Sartre mimo wszystko stawali się coraz bardziej sceptyczni wobec enuncjacji 
komunistycznych. Okazywały się one bowiem coraz mniej wiarygodne i wewnętrznie niespój-
ne. Niemal w tym samym czasie André Würmser zarzekał się, że obozy sowieckie nie istnieją, 
a Pierre Daix utrzymywał, iż są one przykładem pierekowki „i najwyższym tytułem do chwały 
Związku Radzieckiego”. Tymczasem David Rousset w przekonywający sposób udowadniał, że 
obie te wersje mijają się z prawdą78.

Ostatecznie środowisko „Les Temps modernes” przyjęło postawę niejako pośrednią po-
między stanowiskiem Rousseta a pismami komunistycznymi. Wedle Pierre’a Daix’go, Sartre’a 
zniechęciły do jednoznacznego poparcia inicjatywy Rousseta sugestie o korzyściach, jakie 
z demaskacji sowieckich obozów mieli czerpać Amerykanie. Sugestię tę zresztą podpowiadał 
sam Daix79. W opublikowanym w styczniu 1950 r. w „Les Temps modernes” artykule Sartre’a 
i Merleau-Ponty’ego Les jours notre vie (będącym parafrazą tytułu książki Rousseta Les jours 
de notre mort) można odnaleźć wiele podobieństw do argumentów użytych przez Daix’go. 
Niemniej natrafiamy tam również na opinie niezgodne ze stanowiskiem komunistów. Sartre 
i Merleau-Ponty wskazywali, że na podstawie przebiegu dotychczasowej debaty należy stwier-
dzić, iż sowieckie obozy ciężkiej pracy rzeczywiście istnieją i może w nich przebywać od 10 do 
15 mln osób, czyli co dwudziesty mieszkaniec Związku Radzieckiego. Obaj autorzy doszli też 
do wniosku, że w ZSRR nie nastał jeszcze socjalizm. Jednocześnie zastrzegali, że należy bro-
nić idei Marksa, Lenina, a także Trockiego, gdyż pozostają one nadal prawdziwe i postępowe. 
To tylko sowiecki system polityczny uległ wypaczeniu, ale nie należy go jednak nadmiernie 
krytykować, by nie wzmacniać antykomunizmu. Sartre i Merleau-Ponty krytykowali więc 
również Rousseta, który ich zdaniem posunął się zbyt daleko w swoim rewizjonizmie. Ponadto 

76 J. Margoline, Cinq ans dans les camps de concentration soviétique, „Le Figaro”, 17–27 X 1949; Z. Sty puł-
kowski, Comment le N.K.V.D. arrache les aveux spontanés, „Le Figaro”, 6–21 XII 1949; A. Krakowiecki, Le 
crématoire blanc, „Le Figaro littéraire”, 18 III 1949; idem, Lorsque Moscou a besoin de métal, „Le Figaro litté-
raire”, 25 III 1949; idem, Je sors vivant du bagnes de l’or, „Le Figaro littéraire”, 1 IV 1950.
77 S. de Beauvoir, Siłą rzeczy..., s. 238.
78 Ibidem, s. 238–239; J.P. Sartre, M. Merleau-Ponty, Les jours de notre vie, „Les Temps modernes”, styczeń 
1950. 
79 P. Daix, op. cit., s. 257. Stosunki Rousseta z Sartre’em zaczęły się psuć już wcześniej, zob. H.R. Lottman, 
op. cit., s. 445–446.
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sugerowali, że organizując komisję przeciw Związkowi Sowieckiemu, Rousset zapomniał 
o innych państwach, w których również dochodzi do wyzysku i zbrodni, jak choćby o Grecji, 
Hiszpanii, krajach kolonialnych, a nawet o Stanach Zjednoczonych (kwestia murzyńska). Warto 
też zauważyć, że Sartre i Merleau-Ponty zachowywali sceptycyzm wobec pojęcia „świata 
koncentracyjnego”. Ich zdaniem obozy sowieckie i nazistowskie różniło pojawienie się w tych 
ostatnich komór gazowych, co oznaczało, że obozy niemieckie – inaczej niż sowieckie – nie 
mają na celu wychowania przez pracę, lecz unicestwienie więźniów. Wywód Sartre’a i Merleau-
-Ponty’ego kończył się stwierdzeniem, że nawet przeżycie koszmaru koncentracyjnego nie po-
winno wpływać na przyszły kształt wyborów politycznych80. Nie trzeba dodawać, że ten punkt 
widzenia nie zadowolił ani Rousseta, ani Daix’go, choć oczywiście z różnych powodów81.

Stanowisko Sartre’a, który znajdował się wówczas u szczytu sławy, zdeterminowało na 
wiele lat postawy lewicowych intelektualistów, którzy przeważnie obawiali się przypięcia łatki 
antykomunistów i tym samym zaliczenia do obozu prawicy. Zakładali więc, że obozy sowiec-
kie istnieją, ale ich otwarcie nie potępiali. Niewielu miało odwagę Raymonda Arona, François 
Mauriaca czy Alberta Camusa, by zająć w tej kwestii odmienne stanowisko82.

Szczególnie interesujące wydają się reakcje byłych więźniów obozów nazistowskich, 
którzy odpowiedzieli na apel Davida Rousseta. Część z nich udzieliła mu poparcia podczas 
wielkiej konferencji prasowej, która odbyła się 15 listopada 1949 r. w Paryżu. Inni przysy-
łali listy do „Le Figaro littéraire”. Rousseta poparł w imieniu wspomnianej już Narodowej 
Federacji Deportowanych i Internowanych Członków Ruchu Oporu jej przewodniczący 
prof. Leon Mazéaux83. Pozytywnie na apele Rousseta odpowiedzieli też niektórzy członkowie 
kierownictwa Narodowej Federacji Deportowanych i Internowanych Członków Ruchu Oporu 
i Patriotów, zdominowanej przez komunistów (organizacja ta oficjalnie odrzuciła propozycję 
powołania komisji śledczej w sprawie obozów, co zresztą doprowadziło do podziałów wśród 
jej działaczy)84. Niektóre osoby popierały apel, zastrzegając, że rozumieją szczytny cel, ale nie 
chcą brać udziału w kampanii antysowieckiej. Wśród nich znajdował się Robert Antelme, autor 
książki o życiu obozowym zatytułowanej L’Espèce Humaine, który miał żal do Rousseta, że 
wybrał na miejsce publikacji swojego apelu „Le Figaro littéraire”. (Pod wpływem komunistów 
Antelme wycofał swój akces do inicjatywy Rousseta). Sam Rousset szczególnie cenił wsparcie 
udzielone mu przez Martina-Louisa Chauffiera, który w procesie Krawczenki stał po stronie 
obrońców systemu stalinowskiego85. Do Rousseta zgłaszali się również cudzoziemcy, przedsta-

80 J.P. Sartre, M. Merleau-Ponty, Les jours de notre vie, „Les Temps modernes”, styczeń 1950; por. P. Rigoulot, 
op. cit., s. 77.
81 D. Rousset, Au secours des déportés dans les camps soviétiques. Réponse à ceux qui ne veulent pas de 
l’ouverture d’une enquête, „Le Figaro littéraire”, 14 I 1950; P. Daix, Après l’appel de David Rousset. Sartre 
et Merleau-Ponty refusent de choisir mais les déportés prennent le parti de la Paix, „Les Lettres françaises”, 
19 I 1950.
82 R. Aron, Widz i uczestnik..., s. 167–169. O postawie Camusa zob. T. Judt, Past Imperfect..., s. 264. Stanowisko 
François Mauriaca zob. m.in. F. Mauriac, Au sécours des déportés dans le camps soviétique, „Le Figaro”, 14 XI 
1949. 
83 P.M., Devant l’opinion mondiale. David Rousset, Rémy Roure et Gaston Weil posent le problèmes des concen-
tration, „Le Figaro”, 16 XI 1949.
84 Odnośnie do FNDIRP zob. m.in. Les déportés n’oublient pas, „L’Humanité”, 24 XI 1949; Nouveau départ à la 
F.N.D.I.R.P., „Le Figaro”, 22 I 1950; L’appel de David Rousset. La Fédération de Vancluse rompt avec „la rue 
Leroux”, „Le Figaro”, 20 II 1949.
85 Les anciens déportés...; J.R. Chauvin, op. cit., s. 103; D. Rousset, op. cit., s. 117. O wystąpieniu M.L. Chauffie-
ra na procesie Krawczenki zob. Deuxième audience... premièrs témoins. M. Grenier attaque Kravchenko riposte, 
„Le Figaro”, 26 I 1949.  O wpływie, jaki wydruk artykułu Daix’go w formie broszury w nakładzie 200 tys. egz. 
wywarł na Antelme’a, zob. P. Daix, J’ai cru au matin..., s. 233.
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wiciele zagranicznych organizacji, czemu sprzyjało nagłośnienie inicjatywy na łamach bruksel-
skiego „Le Soir” i brytyjskiego „Daily Herald”86.

Komisja Śledcza (La Commission Française d’Enquête) ukonstytuowała się w styczniu 
1950 r. Afirmowali ją członkowie rodzimych organizacji i stowarzyszeń byłych więźniów 
politycznych obozów nazistowskich, którzy poparli apel Rousseta87. Opierając się na niej, 
na początku listopada 1950 r. powstała Międzynarodowa Komisja do Walki z Reżimem 
Koncentracyjnym (Commission International Contre le Régime Concen trationnaire, CICRC). 
W jej skład weszli początkowo reprezentanci stowarzyszeń byłych więźniów politycznych 
francuskich, belgijskich, holenderskich i niemieckich, które zorganizowały narodowe komisje 
w celu poparcia apelu Davida Rousseta, oraz stowarzyszenie republikańskich emigrantów 
hiszpańskich88. Jednym z pierwszych zadań, jakie postawiła sobie nowo utworzona komisja, 
było powołanie symbolicznego Międzynarodowego Trybunału złożonego z byłych więźniów 
obozów nazistowskich, który miał osądzić obozy sowieckie89. Trybunał ten ukonstytuował się 
pod koniec maja 1951 r. w Brukseli na kongresie CICRC. Przesłuchano wówczas 25 świad-
ków, wśród nich przedstawicielkę Polskiego Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów 
Politycznych w Wielkiej Brytanii pisarkę Teodozję Lisiewicz i jeszcze jednego polskiego autora 
Antoniego Ekarta (obydwoje spisali swoje wspomnienia łagrowe) oraz przejrzano dokumen-
tację dotyczącą Gułagu, m.in. „statystykę 230 (wg liter alfabetu) byłych polskich więźniów 
z archiwów II Korpusu”, czyli Anders Collection. 1 czerwca 1951 r. Trybunał oficjalnie potępił 
obozy sowieckie oraz uznał je za obozy koncentracyjne porównywalne do nazistowskich90. 
CICRC, nawiązując do koncepcji l’unnivers concentrationnaire Rousseta, przeprowadzała 
dalsze śledztwa w Grecji, Hiszpanii, Jugosławii, Tunezji i w Chinach. Warto zwrócić uwagę, 
że w przeciwieństwie do ZSRR większość tych państw wpuściła przedstawicieli komisji na 
swoje terytorium. Z czasem CICRC stała się organizacją doradczą akredytowaną przy Radzie 
Społeczno-Gospodarczej ONZ91.

W samej Francji zwieńczeniem dyskusji o sowieckich obozach stał się wspomniany już 
proces Davida Rousseta przeciwko tygodnikowi „Les Lettres françaises”. Toczył się on po-
między 25 listopada 1950 r. a 8 stycznia 1951 r. Wbrew oczekiwaniom rozprawa ta nie stała 

86 Les anciens déporté...; J.R. Chauvin, op. cit., s. 103; D. Rousset, op. cit., s. 117; o wystąpieniu M.L. Chauffiera 
na procesie Krawczenki zob. Deuxième audience... premiers témoins. M. Grenier attaque Kravchenko riposte, 
„Le Figaro”, 26 I 1949.
87 Après l’appel de David Rousset. Au cours de sa première séance la commission française d’enquête s’adresse 
aux déportes étrangers, „Le Figaro”, 26 I 1950.
88 Note sur la Commission Internationale Contre le Régime Concentrationnaire, grudzień 1950 r. (F DELTA, 
1880/58/1/1, Archives de David Rousset. Zob.T. Wieder, La Commission Internationale Contre le Régime Con-
centrationnaire, 1949–1959 des rescapés des camps nazis combattent les camps de concentration, praca magis-
terska, mps, Paryż 2002 (dostępna w Bibliotece Ecole Normale Supérieure d’Ulm w Paryżu), s. 112–121. 
89 David Rousset, Contre le régime concentrationnaire. Les déportés de Buchenwald et d’Auschwitz vont rencon-
trer à Bruxelles. Les déportés de Karaganda et de Kolyma, „Le Figaro”, 23 XI 1950.
90 Odczyt Teodozji Lisiewicz o procesie przeciwko łagrom, „Orzeł Biały”, 7 VII 1951; H. de Linge, Jugement 
au tribunal international de Bruxelles. Les camps concentration soviétiques solennement condamnés devant 
l’opinion mondiale, „Le Figaro”, 2–3 VI 1950. Liczba świadków za: Moskwa pod pręgierzem. Sowieckie obozy 
koncentracyjne potępione, „Syrena”, 9 VI 1951; T. Wolsza, Problem powojennych obozów w Polsce…, s. 99. 
W sprawie statystyki polskich więźniów zob. Proces w Brukseli, „Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Byłych 
Sowieckich Więźniów Politycznych w Wielkiej Brytanii” 1951, nr 7, s. 13. W sprawie udziału Antoniego Ekarta 
i Teodozji Lisiewicz w procesie brukselskim zob. Commission Internationale Contre le Régime Concentration-
naire. Session publique tenue à Bruxelles du 21 mai au 26 mai, 1951, nr. 9 (F DELTA, 1880/68/2, Archives de 
David Rousset) oraz Commission Internationale…, nr 16 (F DELTA, 1880/68/3, Bibliothèque des Documenta-
tion Internationale Contemporaine). 
91 P. Rigoulot, op. cit., s. 79–81.
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się powtórzeniem procesu Krawczenki. Przede wszystkim trwała znacznie krócej92. Komuniści 
nie ściągnęli już elity intelektualnej Francji ani wątpliwych świadków z ZSRR, którzy podczas 
procesu Krawczenki zostali odebrani przez francuską opinię publiczną jako mało wiarygodni93. 
Przedstawiciele „Les Lettres françaises” właściwie już na początku gotowi byli do ugody, byle 
tylko zapobiec procesowi i prezentacji kolejnych świadectw o rzeczywistości sowieckiej94. 
Również relacje adwokata, który reprezentował „Les Lettres françaises” w obu procesach, 
świadczą o tym, że nie wierzył on w wygranie sprawy i, co więcej, stracił przekonanie, że jego 
wywody brzmią przekonywająco. Przyjął więc strategię opóźniania procesu i wynajdywania 
przeszkód proceduralnych. W ten sposób udało mu się zablokować co najmniej trzy posiedze-
nia sądu. Komuniści próbowali też zakłócać czy przerywać zeznania świadków zaproszonych 
przez Rousseta95. Strategię komunistów osłabiał jednak fakt, że Rousset dobrał na świadków 
także te osoby ze świata zachodniej kultury i polityki, które w przeszłości były oczarowane ko-
munizmem lub sympatyzowały z nim. Ludzie ci niegdyś z własnej woli przyjechali do ZSRR, 
gdy zaś trafili w latach trzydziestych do Gułagu, przekonali się, jak bardzo rzeczywistość so-
wiecka odbiegała od ich wyobrażeń. Byli wśród nich m.in. światowej sławy fizyk Aleksander 
Weissberg-Cybulski, Margaret Buber-Neumann, generał Valentin Gonzales (El Campesino), 
jeden z ważniejszych dowódców sił republikańskich w czasie wojny domowej w Hiszpanii, 
czy Elenor Lipper, szwajcarska lekarka, która spędziła w sowieckich obozach jedenaście 
lat. Oprócz samego Weissberga-Cybulskiego zeznawało wiele innych osób pochodzących 
z terenów Polski, jak Józef Czapski, Kazimierz Zamorski (współautor Sprawiedliwości sowiec-
kiej), płk dr Wła dys ław Band row ski (członek Polskiego Stowarzyszenia Byłych Sowieckich 
Więźniów Politycznych), Jerzy Gliksman (brat Wiktora Altera, słynnego działacza Bundu, 
rozstrzelanego w Rosji w 1941 r.), Józef Zych-Dolina czy syjonista Juliusz Margoline. W roli 
tłumacza występował Wacław Zbyszewski, publicysta londyńskich „Wiadomości”. Niestety, 
z powodu skrócenia procesu Rousseta i sabotowania rozpraw przez komunistów wielu znanych 
działaczy polskich, przewidzianych na świadków, nie zdołało zabrać głosu. Byli wśród nich 
m.in. Janusz Kowalewski (pisarz i dziennikarz zarazem), a także wybitny specjalista od sowiec-
kich spraw ustrojowo-prawnych, dawny pracownik Uniwersytetu Wileńskiego oraz wykładow-
ca londyńskiego emigracyjnego Kursu Spraw Wschodnich prof. Wiktor Sukiennicki, pisarz 
Gustaw Herling-Grudziński oraz Ryszard Mossin i Hermina Naglerowa, aktywni działacze 
Polskiego Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów Politycznych96.

Na korzyść świadków Davida Rousseta przemawiał fakt, że byli oni często autorami publi-
kowanych już wspomnień bądź to w prasie (np. w „Le Figaro”), bądź to w formie książkowej, 

92 D. Rousset, Le procès de David Rousset contre „Les Lettres françaises” durera six semaine, „Figaro”, 3 VII 
1950.
93 Analiza zachowań świadków sowieckich i stosunek do nich zachodniej opinii publicznej zasługuje na odrębną 
analizę, por. I. Chruślińska, Zapomniane procesy, „Rzeczpospolita”, 24 XII 1994. 
94 P. Scize, Sur l’initiative de David Rousset. Le procès du David Rousset. Le procès des camps de redressement 
soviétiques s’ouvre aujourd’hui à la 17e Chambre correctionnelle, „Le Figaro”, 25–26 XI 1949. 
95 J. Nordmann, David Rousset contre „Les Lettres françaises”. Après coup (Entretien), „Lignes”, maj 2000, 
s. 112–114; P. Daix, J’ai cru au matin..., s. 257.
96 Autorce nie udało się dotąd znaleźć sprawozdania z ich wypowiedzi w stenogramach procesowych. O tym, 
iż byli przewidziani na świadków, zob. m.in. Obozy sowieckie przed sądem opinii, „Narodowiec”, 12 XII 
1950. Odnośnie do Józefa Zycha-Doliny por. jego relację Pamiętny lipiec w Lublinie, „Kultura” (Paryż) 1950, 
nr 7(33)–8(34). O działalności Herminy Naglerowej i Ryszarda Mossina w Polskim Stowarzyszeniu Byłych 
Sowieckich Więźniów Politycznych zob. T. Wolsza, Problem powojennych obozów w Polsce..., s. 89, 96. O Wik-
torze Sukien nic kim zob. T. Wolsza, Za żelazną kurtyną. Europa Środkowo-Wschodnia, Związek Sowiecki i Józef 
Stalin w opiniach polskiej emigracji politycznej w Wielkiej Brytanii 1944/1945–1953, Warszawa 2005, s. 19–20, 
67–68; M. Kornat, Bolszewizm, totalitaryzm, rewolucja, Rosja, Kraków 2003, s. 162–163, 196–224.
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a więc ludzie, których nie onieśmielały kontrargumenty komunistów, inaczej niż w przypadku 
wielu świadków zeznających w procesie Krawczenki97. Niemniej reakcje komunistów bywały 
niekiedy bardzo gwałtowne. Dotknęły one w szczególności Józefa Czapskiego, który został 
zakrzyczany przez komunistycznego adwokata Joe Nordmanna, gdy poruszył sprawę zbrod-
ni katyńskiej98. Dodajmy, że komunistyczna „L’Humanité” nie po raz pierwszy gwałtownie 
protestowała przeciwko poruszaniu kwestii katyńskiej, przestrzegając przed uleganiem jakoby 
prowokacji Goebbelsa99. 

Z pewnością jedną z największych porażek komunistów w czasie procesu była próba skom-
promitowania Aleksandra Weissberga-Cybulskiego jako Niemca, a więc potencjalnego nazisty 
(notabene Weissberg-Cybulski zeznawał po niemiecku). Jednak bardzo szybko wyprowadzono 
komunistów z błędu, wskazując zarówno na żydowskie pochodzenie świadka, jak i na fakt, że 
cała jego rodzina zginęła wskutek Holokaustu. Uprzytomniono również francuskim komuni-
stom, że Weissberg-Cybulski był tym słynnym uczonym, w którego obronie interweniowali 
u Stalina m.in. naukowcy francuscy, w tym noblista Frédéric Juliot-Curie (który podczas po-
przedniego procesu świadczył przeciwko Krawczence)100. 

Rousset wygrał proces i otrzymał odszkodowanie101. W przeciwieństwie do Wiktora Kraw-
czenki traktowany był z pewnym szacunkiem także przez swoich przeciwników, nawet jeśli 
wiele osób i organizacji odwróciło się od niego w chwili wszczęcia procesu102. Dożył też szczęś-
liwie późnej starości. Krawczenko zaś popełnił samobójstwo w 1966 r. (choć niektórzy uważają, 
że został w rzeczywistości zamordowany przez tajne służby sowieckie103). 

Wydaje się, że zapomniane już nieco procesy Wiktora Krawczenki i Davida Rousseta prze-
ciwko „Les Lettres françaises” wpłynęły na sposób postrzegania rzeczywistości sowieckiej. 
Odtąd nie zaprzeczano już przynajmniej istnieniu obozów w ZSRR. Niemniej jednoznaczna 
krytyka systemu sowieckiego nie była dobrze widziana w kręgach lewicowej inteligencji. 
Przekonał się o tym m.in. Raymond Aron, który po wydaniu Opium intelektualistów napotkał 
wiele trudności i miał kłopot z uzyskaniem posady profesorskiej na Sorbonie104. 

Z sondaży wynika, że 74 proc. Francuzów interesowało się na bieżąco procesem Krawczen-
ki, z których 35 proc. go popierało, a 15 proc. przyznawało rację raczej „Les Lettres françai-
ses”105. Wydaje się, że mniejsze zainteresowanie wzbudził proces Rousseta, co niektórzy bada-
cze przypisują znużeniu opinii publicznej106. Niebawem nastąpił pewien spadek znaczenia partii 

97 D. Rousset, G. Rosenthal, T. Bernard, Pour la vérité sur les camps concentrationnaires (Un procès antistali-
nien à Paris), Paris 1990. O losach El Campesino zob. A. Beevor, Walka o Hiszpanię 1936–1939. Pierwsze star-
cie totalitaryzmów, Kraków 2009, s. 383, 456. Odnośnie do Władysława Bandrowskiego zob. Akcja w sprawie 
sowieckiego systemu pracy przymusowej, „Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Byłych Sowieckich Więźniów 
Politycznych” 1951, nr 10.
98 M. Ptasińska-Wójcik, op. cit., s. 105.
99 Odnośnie do reakcji „L’Humanité” na książkę gen. Andersa: A propos de Katyn. Le général fasciste polonais 
Anders reprend les odieuses calomnies de Goebbels contre l’U.R.S.S., „L’Humanité”, 12 I 1949. O powodzeniu 
pamiętników gen. Andersa na francuskim rynku księgarskim, które podobno na jesieni 1949 r. miały się sprzeda-
wać lepiej niż książka Krawczenki, zob. Książki o Polsce we Francji, „ Orzeł Biały”, 12 XI 1949. 
100 P. Daix, J’ai cru au matin..., s. 260; P. Scize, Le procès des camps de redressemet ententé par David Rousset 
a enfin commencé, „Le Figaro”, 11 XII 1950; D. Rousset, G. Rosenthal, T. Bernard, op. cit., s. 120–122.
101 Por. D. Rousset, Le procès..., a także P. Scize, Audience de rentrée à la 17e Chambre. M. David Rousset fait 
justice des calomnies qui l’ont visé sans l’atteindre, „Le Figaro”, 6–7 I 1951.
102 J. Nordmann, op. cit., s. 110–111; P. Daix, J’ai cru au matin..., s. 261.
103 G. Kern, Kravchenko case. One man’s war on Stalin, New York 2007, s. 530–536.
104 R. Aron, Widz i uczestnik..., s. 167–169, 175.
105 P. Rioux, op. cit., s. 166–167.
106 Zob. P. Rigoulot, op. cit., s. 75.
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komunistycznej, która co prawda znów zajęła pierwsze miejsce w wyborach 1951 r., ale straciła 
głosy 400 tys. wyborców107. Warto też wspomnieć, że sondaże sugerowały kryzys zaufania do 
ZSRR (w którym od września 1951 r. widziano potencjalnego inicjatora kolejnej wojny), ale 
może stało się to pod wpływem wojny w Korei108. Zmniejszyła się też – i to o 30 proc. w po-
równaniu z rokiem 1946 – liczba członków Francuskiej Partii Komunistycznej109.

Jeśli zaś chodzi o polskich świadków występujących na procesie Rousseta, to – ku wielkie-
mu żalowi polskiej emigracji – nie wzbudzili oni ani zbytniego zainteresowania, ani respektu 
wśród francuskiej opinii publicznej110.

Najprawdopodobniej sprzeczne emocje towarzyszące procesom nie sprzyjały utrwaleniu się 
pamięci o nich w świadomości społecznej. Nadmierne upolitycznienie mogło osłabić poczucie 
wiarygodności przytaczanych argumentów. Czytelnicy prasy mogli mieć skrajnie różne wy-
obrażenia o rzeczywistości sowieckiej. Z pewnością wiele osób związanych z partią komuni-
styczną, jak np. Joe Nordmann, adwokat „Les Lettres françaises”, wierzyło mimo oczywistych 
dowodów, że jedynie stawiają opór kampanii antysowieckiej111. 

Na późniejsze przewartościowania poglądów na temat rzeczywistości sowieckiej zapew-
ne bardziej znacząco wpłynęły referaty Chruszczowa na zjazdach KPZR – XX w 1956 r. 
i XXII w 1961 r., a wreszcie publikacje książek Aleksandra Sołżenicyna Jeden dzień z życia 
Iwana Denisowicza (1962 r.) i Archipelag Gułag (1973 r.). Zwłaszcza te dwie książki spo-
wodowały przemianę świadomości wielu sympatyzujących dotąd z komunizmem intelektua-
listów. Nieoczekiwanie największym i najbardziej wpływowym propagatorem oraz obrońcą 
Sołżenicyna stał się w latach siedemdziesiątych przeciwnik Rousseta z sali sądowej – Pierre 
Daix112.

107 J. Baszkiewicz, Francja, Warszawa 1997, s. 136; S. Berstein, P. Milza, op. cit., s. 71.
108 M. Mikołajczyk, op. cit., s. 159.
109 W. Roszkowski, Półwiecze. Historia polityczna świata po 1945, Warszawa 1997, s. 51.
110 Odnośnie do reakcji na polskich świadków zob. J. Urban, Proces Rousset – „Lettres françaises”. Świadkowie 
komunistyczni chwalą sowiecki system obozów karnych, „Narodowiec”, 19 XII 1950; Z. S[typułkow ski], Proces 
Dawida i polska dokumentacja o Sowietach, „Orzeł Biały”, 17 II 1951; K. Nienaski [W. Zbyszew ski], Le Procès 
David Rousset, „Wiadomości”, 28 I 1951.
111 J. Nordmann, op. cit., s. 111–113.
112 O reakcji Rousseta na rolę, jaką Daix odgrywał w propagowaniu dzieł Sołżenicyna, zob. E. Copfermann, op. cit., 
s. 125. O przemianach w postrzeganiu przez Francuzów rzeczywistości sowieckiej zob. D. Tołczyk, op. cit., s. 277, 
284, 291, 326–327; P. Rigoulot, op. cit., s. 105–110, 115–130. O antykomunizmie Daix’go zob. C. Madajczyk, 
Klerk czy intelektualista zaangażowany? Świat polityki wobec twórców kultury i naukowców europejskich w pierw-
szej połowie XX wieku. Panorama, Poznań 1999, s. 399. 
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Przemysław Gasztold-Seń 
Instytut Nauk Politycznych, Uniwersytet Warszawski

„Lewica” PZPR. 
Działalność Stowarzyszenia Klubów 
Wiedzy Społeczno-Politycznej „Rzeczywistość” 
w latach 1981–1983

Powstanie NSSZ „Solidarność” i związany z tym kryzys polityczny przyczyniły się do 
dekompozycji PZPR. Partia traciła swoje wpływy. Nie była wcale zjednoczona, jak miała w na-
zwie, lecz coraz bardziej dzieliła się na różne frakcje i koterie. Z jednej strony funkcjonowało 
skrzydło „liberalne”1, do którego można było zaliczyć krakowskie Stowarzyszenie „Kuźnica”, 
struktury poziome i takich funkcjonariuszy partyjnych, jak Andrzej Werblan, Mieczys ław F. Ra-
kowski, Hieronim Kubiak czy Jerzy Wiatr. Z drugiej strony istniało skrzydło „lewicowe”, „dog-
matyczne”, „betonowe”, inaczej możemy je nazwać „autorytarnym”. Tworzyły je Katowic kie 
Forum Partyjne wraz z naśladującymi pierwowzór forami z Białegostoku, Gorzowa, Jastrzębia, 
Poznania, Wałbrzycha, Zielo nej Góry i wielu innych miast, Zjednoczenie Patriotyczne „Grun-
wald”2, Klub Inteligencji Twór czej „War szawa 80”, Forum Dyskusyjne Komunistów War sza-
wy, Komunistyczny Związek Młodzieży Polskiej i Stowarzyszenie Klubów Wiedzy Społeczno-
-Politycznej (SKWSP) „Rze czy wistość”.

Defensywa ideologiczna kierownictwa partii spowodowała aktywizację poszczególnych 
nurtów i ich instytucjonalizację. Głównym wyznacznikiem różniącym poszczególne frakcje 
był stosunek do Solidarności i kwestii związanych z dalszym funkcjonowaniem związku w sy-
stemie komunistycznym. Różnice dotyczyły również zagadnień reform ekonomicznych oraz 
systemowych – zwłaszcza roli partii w nowej sytuacji politycznej. Skrzydło „twardogłowych” 
postulowało siłowe i bezpardonowe rozwiązanie konfliktu z niezależnym związkiem zawodo-
wym. Domagało się ofensywy ideologicznej partii, sprzeciwiając się próbom jej wewnętrznej 
reformy w postaci struktur poziomych. Między dwoma skrajnymi nurtami balansował gen. Ja ru-
zelski, który przedstawiał siebie i swoich współpracowników jako centrum, czyli umiarkowaną 
alternatywę dla zantagonizowanych frakcji. 

Geneza stowarzyszenia
SKWSP „Rzeczywistość” zostało stworzone przez ludzi określających się jako „lewica 

patriotyczna” lub „lewica narodowa”. Geneza tego środowiska sięga drugiej połowy lat 

1 Liberalizm tych grup przejawiał się w nastawionym bardziej na dialog i kompromis stosunku do opozycji 
politycznej niż odłamów „dogmatycznych” czy „narodowo-komunistycznych”. „Liberałowie” dążyli do większej 
demokracji wewnątrzpartyjnej, sprzeciwiali się wykorzystywaniu haseł nacjonalistycznych i antysemickich oraz 
nie byli przeważnie zwolennikami zwiększania represyjności systemu.
2 Na temat ZP „Grunwald” zob. P. Gasztold-Seń, Zjednoczenie Patriotyczne „Grunwald” – charakterystyka 
sto wa rzy sze nia [w:] Letnia Szkoła Historii Najnowszej, t. 2 (2008), red. M. Bielak, Ł. Kamiński, Warszawa 2009, 
s. 1 12–124.
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siedemdziesiątych3, kiedy po wydarzeniach czerwcowych w Płocku, Radomiu i Ursusie 
grupa członków partii i bezpartyjnych opracowała pod koniec 1976 r. tzw. List 2000 
– manifest antygierkowski, krytykujący postępowanie władz w stosunku do robotników, 
nepotyzm i korupcję w elitach władzy oraz piętnujący KOR za syjonizm4. Jedną z głów-
nych postaci propagujących memoriał był znany z wielu artykułów antysemickich z marca 
1968 r. dziennikarz Ryszard Gontarz5. List 2000 oficjalnie krytykował I sekretarza KC 
PZPR, dlatego też Służba Bezpieczeństwa poddała obserwacji i kontroli pomysłodawców 
dokumentu, przyczyniając się do zahamowania jego rozpowszechniania. Co ciekawe, ludzi 
zaangażowanych w kolportowanie listu nie spotkały większe repressje. Mogło to świad-
czyć, iż inicjatywa memoriału stanowiła element wewnątrzpartyjnej rozgrywki związanej 
z wydarzeniami czerwcowymi. Stanisław Kania i Stefan Olszowski mogli czynnie wesprzeć 
pomysłodawców listu6. 

Drugą inicjatywą, która spoiła środowisko „lewicy patriotycznej”, był tzw. List 44 z począt-
ku 1980 r. krytykujący linię państwa w zakresie kultury. Sygnatariusze dokumentu domagali się 
zwiększenia cenzury i zaprzestania publikowania książek Mrożka czy dystrybuowania filmów 
Wajdy7. 

Rok później, gdy znacznie zmieniła się sytuacja polityczna, reprezentantom środowiska „le-
wi cy” udało się uzyskać zgodę na wydawanie ogólnopolskiego tygodnika społeczno-politycz-
nego „Rzeczywistość”8, który w zamiarze jego twórców miał stanowić ideową przeciwwagę 

3 Działacze „lewicy” odwoływali się do „znanych i wypróbowanych w pierwszym okresie Polski Ludowej 
tradycji Polskiej Partii Robotniczej i lewicy Polskiej Partii Socjalistycznej, podkreślając konieczność kontynu-
owania nieprzemijających, patriotycznych i socjalistycznych, choć niekonsekwentnie wówczas realizowanych 
doświadczeń polskiego Października 1956 roku”. Co ciekawe, w ogóle nie wskazywali na tradycję PZPR (AAN, 
ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, „Biuletyn Rzeczywistość”, nr 1, b.d., b.p.).
4 Dziennikarze tygodnika „Rzeczywistość” tak na łamach pisma definiowali swój rodowód: „Nazwa polska 
lewica zrodziła się w połowie lat siedemdziesiątych, w okresie gdy wielu dzisiejszych krzykliwych odnowi-
cieli skandowało ochoczo »Gierek – partia«, gorliwie uprawiało propagandę sukcesu, wmawiało ludziom, że 
budujemy drugą Polskę i rozwijamy się dynamiczniej. Kiedy właśnie ludzie, którzy określili się jako Polska 
Lewica Patriotyczna, uznali, iż propaganda sukcesu jest propagandą kłamstwa, że zamiast dynamicznego roz-
woju mamy dynamiczny upadek, że socjalizmu jest coraz mniej, a prywaty, nepotyzmu, nadużyć, gigantoma-
nii, obłudy coraz więcej. Wydarzenia w Radomiu i Ursusie w czerwcu 1976 r. potwierdziły w pełni tę ocenę. 
Wtedy właśnie, w drugiej połowie 1976 roku, powstał dokument znany później jako tzw. List dwóch tysięcy do 
Komitetu Centralnego PZPR. Inspiratorami i autorami tego listu byli późniejsi inicjatorzy i założyciele Klubu 
Partyjnej Inteligencji Twórczej »Warszawa 80«, jego sygnatariuszami zaś ludzie różnych zawodów, przeważnie 
członkowie partii, ale i bezpartyjni z Warszawy, Gdańska, Krakowa, Szczecina, Poznania i Łodzi. […] Z tam-
tego protestu, dzięki sierpniowej robotniczej fali, zrodziła się »Rzeczywistość«” (Nasz rodowód, „Rzeczywi-
stość”, 9 VIII 1981).
5 Por. F. Dąbrowski, Ryszard Gontarz. Funkcjonariusz UB i SB, dziennikarz PRL, „Biuletyn Instytutu Pamięci 
Narodowej” 2008, nr 3, s. 21–25.
6 Gontarz, zbierając podpisy pod Listem 2000, powoływał się właśnie na Olszowskiego i Kanię (AIPN, 
0204/805, Informacja operacyjna zastępcy naczelnika Wydziału IV Departamentu III MSW płk. W. Komorow-
skiego ze źródła konsultant ps. „Rybak”, 2 II 1977 r., k. 20–21). W swoich wspomnieniach potwierdził, że Kania 
jako sekretarz KC PZPR nadzorujący MSW uchronił sygnatariuszy przed represjami związanymi z „antypartyj-
nymi” i „antypaństwowymi” tezami Listu 2000. Zob. J. Brochocki [R. Gontarz], Rewolta Marcowa. Narodziny, 
życie i śmierć PRL, Warszawa 2001, s. 245.
7 M. Fik, Kultura polska po Jałcie. Kronika lat 1944–1981, Londyn 1989, s. 652; A. Krajewski, Między współ-
pracą a oporem. Twórcy kultury wobec systemu politycznego PRL (1975–1980), Warszawa 2004, s. 103, 514; 
K. Masłoń, Bananowy song. Moje lata 70., Warszawa 2006, s. 149–150.
8 W aktach korespondencji ZG SKWSP „Rzeczywistość” znajduje się dokument Założenia programowe ty-
godnika „80”. Być może taki właśnie miał być pierwotnie tytuł organu prasowego „lewicy” – od nazwy Klubu 
„Warszawa 80” (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Założenia programowe tygodnika „80”, b.d., b.p.).
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dla „Polityki” Rakowskiego. Nowy tygodnik powstał z inicjatywy Klubu „Warszawa 80”, 
a powołano go na mocy uchwały sekretariatu KC. Wniosek w tej sprawie przedstawił Stefan 
Olszowski9. Nakład pisma wynosił 150 tys. egzemplarzy, redaktorem naczelnym został Henryk 
Tycner. Gazeta pojawiła się w maju 1981 r. i zdobyła spore grono zaufanych czytelników, 
ale jeszcze większą liczbę przeciwników i krytyków10. Programowo „demaskowała” KOR 
i Solidarność, opisywała rewizjonistyczne zagrożenie ze strony RFN i NATO, często poruszała 
zagadnienia izraelskiego syjonizmu11 na Bliskim Wschodzie, a w reportażach podawała przy-
kłady korupcji i niegospodarności w polskich fabrykach i zakładach przemysłowych.

Mając już organ prasowy, środowisko „lewicy narodowej” zapragnęło znaleźć dla siebie 
płaszczyznę działalności politycznej. Tak zaczęły się tworzyć Kluby Wiedzy Społeczno-
-Poli tycz nej „Rzeczywistość”. Powstawały one z inicjatywy dziennikarzy tygodnika, na któ-
rego łamach toczono dyskusje o przyszłym kształcie tej inicjatywy12. Pierwszy klub powstał 
w Łodzi13. SKWSP zostało zarejestrowane 5 grudnia 1981 r. w Urzędzie m.st. Warszawy14. 
Pierwszy walny zjazd delegatów Stowarzyszenia wyznaczono na 15 grudnia 1981 r.15 Warto 
zaznaczyć, iż termin rejestracji tydzień przed wprowadzeniem stanu wojennego mógł świad-
czyć o dobrym poinformowaniu reprezentantów Rzeczywistości o mających nastąpić wkrótce 
wydarzeniach16. 13 grudnia nie przyczynił się do zahamowania rozrostu organizacji, gdyż nie 
została ona zawieszona17, podobnie zresztą jak ZP „Grunwald”, i mogła w czasie stanu wojen-
nego legalnie działać. 

9 Na trudne pytania o „Rzeczywistość” odpowiada Stefan Olszowski, „Gazeta Krakowska”, 30 XI 1981.
10 Na przykład działające w Katowicach, Toruniu, Warszawie i Wrocławiu Kluby Myśli Społecznej „Rzeczy-
wistość” (niepowiązane z tygodnikiem i „lewicą”) kategorycznie zaprotestowały przeciwko używaniu nazwy 
klubów przez powstający tygodnik. Jak czytamy w informacji dziennej MSW, wg oburzonych członków sto-
warzyszenia pismo „Rzeczywistość” manipulowane było przez „ludzi o poglądach uwłaczających marksi-
stom”. W związku z tym odcięli się od wszelkich prób podszywania się pod ich stowarzyszenie (AIPN, 0365/3, 
t. 1, Informacja dotycząca aktualnej sytuacji w kraju wg meldunków nadesłanych 29 V 1981 r., 30 V 1981 r., 
k. 101). Co ciekawe, działacze Stowarzyszenia Klubów Myśli Społecznej „Rzeczywistość” zwrócili się 26 IX 
1980 r. do kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR Józefa Klasy z postulatem stworzenia 
nowego pisma – tygodnika o nazwie „Rzeczywistość”. W skład redakcji wejść mieli głównie członkowie partii 
działający w Ogólnopolskim Ruchu Nauk Społecznych i Ośrodku Pracy Politycznej „Sigma” na UW (AAN, 
ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo do Józefa Klasy, kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR, 26 IX 1980 r., b.p.).
11 Janusz Ratzko, były dziennikarz „Rzeczywistości” i sekretarz SKWSP, napisał w swoich wspomnieniach, 
że Ryszard Gontarz był szarą eminencją tygodnika. Redakcja miała udawać, że reprezentowała oficjalną linię, 
w praktyce zaś starano się przemycać własne koncepcje, czyli „walkę z syjonizmem i prawdziwą ideę polskiej 
lewicy patriotycznej”. Ratzko przyznał, iż tygodnikiem „opiekowali” się oficerowie SB. (Idem, Jak było, jak jest, 
każdy widzi, Warszawa 2000, s. 223).
12 Czy powstaną Kluby „Rzeczywistości”, „Rzeczywistość”, 20 IX 1981.
13 W robotniczej Łodzi powstał pierwszy Klub Wiedzy Społeczno-Politycznej „Rzeczywistość”, „Rzeczywistość”, 
27 IX 1981.
14 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/5, Pismo sekretarza Zarządu mgr. inż. Zdzisława Romanowskiego do 
Wydziału Społeczno-Administracyjnego Urzędu Miejskiego w Szczecinie, 16 XI 1982 r., b.p. Inną datą pojawia-
jącą się przy rejestracji SKWSP jest 3 XII 1981 r. (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Dane do opracowa-
nia budżetu ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 1982 r., b.p.).
15 Zjazd miał trwać dwa dni, przewidywano przybycie ok. 250 osób, wśród nich 150 delegatów z prawem do 
głosowania (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Informator I Walnego Zjazdu Delegatów KWSP „Rzeczy-
wistość”, b.d., b.p.).
16 Por. W. Pawłow, Byłem rezydentem KGB w Polsce, Warszawa 1994, s. 163.
17 AIPN, 1585/6562, Warunki działania organizacji społecznych 1984–1989, Warunki działania organizacji spo-
łecznych (stowarzyszeń). Zadania Partii, 5 VI 1984 r., k. 13.
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ZG SKWSP ukonstytuował się 4 stycznia 1982 r.18 Na jego czele stanął jako przewodni-
czący Tadeusz Grabski19. Wiceprzewodniczącym został Ryszard Gontarz20. Zgodna współpraca 
Stowarzyszenia „Rzeczywistość” i tygodnika „Rzeczywistość” nie trwała długo. Pismo przez 
bardzo krótki czas – od rejestracji do wprowadzenia stanu wojennego – pełniło funkcję orga-
nu prasowego SKWSP. Problemy wynikły, gdy zmienił się jego redaktor naczelny. Henryka 
Tycnera zastąpił Jerzy Pardus, który ściągnął do „Rzeczywistości” dziennikarzy ze zlikwido-
wanego tygodnika „Płomienie”21. Stowarzyszenie przejęło też od redakcji lokal przy ul. Smol-
nej 1422, wyposażając go z prywatnych darów swoich członków23. 

Zerwanie więzi między tygodnikiem a stowarzyszeniem było również związane ze zmianą 
stosunku działaczy „lewicy” do Stefana Olszowskiego. Trudno rozstrzygnąć, czy to on stracił 
zaufanie do aktywistów Rzeczywistości i nie chciał być jednoznacznie utożsamiany z tym nur-
tem, czy też działacze nowej struktury rozczarowali się szybko Olszowskim i jego poglądami 
politycznymi. Być może Olszowski zdawał sobie też sprawę, że wprowadzenie stanu wojenne-
go stanowiło pewną cezurę we względnej samodzielności SKWSP „Rzeczywistość”24. Ignacy 

18 W prasie pojawił się też 13 I 1982 r. jako data ukonstytuowania się Tymczasowego Zarządu Głównego 
SKWSP „Rzeczywistość” (Kluby Rzeczywistości, „Rzeczywistość”, 23 V 1982).
19 Znany był z tego, iż w 1978 r. podczas XII Plenum KC PZPR skrytykował Edwarda Gierka. Od sierpnia do 
października 1980 r. pełnił funkcję wicepremiera w rządzie Józefa Pińkowskiego, a od grudnia 1980 r. do lipca 
1981 r. wchodził w skład Biura Politycznego. Później wyjechał do Berlina Wschodniego jako radca handlowy 
ambasady PRL. Janusz Ratzko napisał: „Gontarz od jakiegoś czasu począł poszukiwać »człowieka z nazwi-
skiem«, który mógłby reprezentować ruch, jaki »on zapoczątkował«. Nie znaczy to, że chciałby odstąpić komuś 
swoją pozycję »wodza«. Rzecz w tym, że coraz więcej ludzi poczęło przypominać go sobie z 1968 roku, a także 
domyślać się, jaką to teraz powierzono mu rolę. Po prostu prowokatora. Z taką hipoteką daleko nie zajedzie 
– zreflektowali się jego mocodawcy. A więc potrzebny był znany człowiek, taki, który dał się już poznać jako 
przeciwnik obecnego układu niemającego nic wspólnego z socjalizmem. Dobrze by było, gdyby był naiwny 
i łatwowierny. Uznano, że warunki te spełnia Tadeusz Grabski” (J. Ratzko, Jak było…, s. 239, 241).
20 W skład Prezydium ZG zostali również wybrani: Wiesław Dębski (sekretarz) oraz Hanna Baranowska, Stani-
sław Bora, Wiesław Gemza, Ignacy Krasicki, Zdzisław Kubiński, Stanisław Kuszewski, Marian Tupiak, Henryk 
Tycner (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Wyciąg z protokołu posiedzenia ZG SKWSP „Rzeczywi-
stość”, 4 I 1982 r., b.p.). W czerwcu 1982 r. Dębski oraz Tycner zrezygnowali z dalszych prac w Prezydium, 
proponując jednocześnie poszerzenie jego składu z 11 do 13 osób. Nowym sekretarzem został Janusz Ratzko, 
skarbnikiem Józef Brzeziński, a członkami Henryk Gaworski i Wiesław Mysłek (ibidem, Wyciąg z protokołu 
posiedzenia ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 4 VI 1982 r., b.p.). W listopadzie 1982 r. do prezydium dokoopto-
wano Marię Berlingową, Jerzego Janickiego i Jerzego Pyrgałę (AIPN, 1585/1339, Stenogram z konferencji pra-
sowej klubów Rzeczywistość z przedstawicielami prasy krajów socjalistycznych oraz partii komunistycznych 
i robotniczych, 6 XI 1982 r., k. 129). W czerwcu 1982 r. w skład ZG oprócz członków Prezydium wchodziło 
35 osób.
21 Od redakcji, „Rzeczywistość”, 23 V 1982.
22 Na podstawie pisma byłego redaktora naczelnego, złożonego przy rejestracji statutu stowarzyszenia w grudniu 
1981 r., lokal stanowił wspólną siedzibę redakcji tygodnika i stowarzyszenia. W maju 1982 r. redakcja gazety 
otrzymała nowe miejsce na ul. Jasnej 28. Ryszard Gontarz w piśmie do Wydziału Spraw Lokalowych traktował 
pomieszczenie na ul. Smolnej jako rozwiązanie tymczasowe, prosząc jednocześnie o przydzielenie stowarzysze-
niu lokalu stałego „odpowiadającego wymogom instytucji o krajowym zasięgu działania” (AAN, ZG SKWSP 
„Rzeczywistość”, 2/7, Pismo wiceprezesa ZG SKWSP „Rzeczywistość” Ryszarda Gontarza do Wandy Kamiń-
skiej – dyrektor Wydziału Spraw Lokalowych Urzędu m.st. Warszawy, 25 V 1982 r., b.p.).
23 Pierwsze wyposażenie Biura ZG SKWSP (krzesła, stoły, szklanki) zostało zakupione z pieniędzy ofiarowa-
nych m.in. przez Tadeusza Grabskiego, Ryszarda Gontarza i Ignacego Krasickiego (ibidem, Pismo Józefa Brze-
zińskiego do likwidatora SKWSP „Rzeczywistość” Ryszarda Krzosa, 24 IV 1983 r., b.p.).
24 Już w sierpniu 1982 r. KO ps. „G” raportował, iż kluby Rzeczywistości miały oponentów w osobach Stefana 
Olszowskiego i Mieczysława F. Rakowskiego (AIPN, 00275/503, Akta Henryka Gaworskiego, Informacja star-
szego inspektora Wydziału II ppor. J. Góreckiego ze źródła KO „G”, 2 VIII [IX?] 1982 r., k. 10–10v).
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Krasicki wprost powiedział, iż przyczyną rozłamu między tygodnikiem a stowarzyszeniem była 
„manipulacja ze strony niektórych przedstawicieli władz”25.

Decyzja o usunięciu Tycnera spowodowała ferment w redakcji26. Jak informował KO 
ps. „G”: „W maju br. [1982 – P.G.-S.] Kluby »Rzeczywistości« zwróciły się do redaktora Par-
dusa o włączenie ich przedstawicieli do kolegium redakcyjnego. Reprezentantami tymi mieli być 
redaktor I. Krasicki z »Trybuny Ludu« oraz Gontarz. […] Pardus nie wyraził na to zgody. Taka 
decyzja red. Pardusa spowodowała, że większość dziennikarzy odeszła z »Rzeczywistości«, 
protestując w ten sposób przeciwko zrywaniu więzi klubów z redakcją”27.

Wprawdzie SKWSP miało w planach różne pomysły wydawnicze, ale ograniczenia materia-
łowe i finansowe nie pozwoliły na całkowitą realizację tych zamierzeń. Ukazały się jedynie trzy 
numery „Biuletynu Stowarzyszenia Klubów Wiedzy Społeczno-Politycznej »Rzeczywistość«”28, 
które były sprzedawane za niewielką opłatą członkom i sympatykom organizacji. Nowym orga-
nem prasowym SKWSP został w czerwcu 1982 r.29 miesięcznik „Barwy”30, którego redaktorem 
naczelnym był Henryk Gaworski. Dzięki jego pismu przedstawiciele „lewicy” chcieli dotrzeć 
do szerszego grona odbiorców i potencjalnych sympatyków31. Temu celowi służyło m.in. spora-
dyczne zwiększenie nakładu „Barw” (nr 6 i 7 z 1982 r.) o 10 tys. egzemplarzy32. Nie zapomnia-
no jednak o tygodniku „Rzeczywistość”, który stał się celem prasowych ataków klubów33.

Kluby Rzeczywistości zaczęły powstawać w miastach całej Polski34, większość działa-
czy pełniła swoje funkcje społecznie, choć zatrudniano też niektóre osoby do różnych prac 

25 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, „Biuletyn Rzeczywistość”…
26 MSW podawało w informacji dziennej, iż fakt ten w odczuciu członków Klubu „Warszawa 80” był z poli-
tycznego punktu widzenia „bardzo szkodliwy”, gdyż w stosunku do Tycnera nie wysunięto żadnych zarzutów. 
Zespół redakcyjny tygodnika stał na stanowisku, że mianowanie Pardusa spowoduje upadek pisma. W związku 
z tym zastanawiano się nad wystosowaniem listów protestacyjnych do Wydziału Prasy KC i WRON w sprawie 
przywrócenia Tycnera na stanowisko redaktora naczelnego „Rzeczywistości” (AIPN, 1585/4407, Informacje 
Departamentu III – 1982 r. Informacja dotycząca aktualnej sytuacji w kraju wg meldunków nadesłanych 27 III 
1982 r., 27 III 1982 r., k. 80–81).
27 AIPN, 00275/503, Informacja starszego inspektora Wydziału II ppor. J. Góreckiego ze źródła KO ps. „G”, 
11 VI 1982 r., k. 9–9v.
28 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/5, Ewidencja wpłat gotówkowych jednorazowych oraz rozliczeń z po-
branych biuletynów i wydawnictw odpłatnych ZG SKWSP w Warszawie, czerwiec 1982 r., b.p.
29 M. F. Rakowski, Dzienniki polityczne 1981–1983, Warszawa 2004, s. 307.
30 Zob. też J. Ratzko, Jak było…, s. 249–250.
31 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo wiceprzewodniczącego ZG SKWSP „Rzeczywistość” Ry-
szarda Gontarza do ZG SKWSP, 2 IX 1982 r., b.p.
32 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/4 I, Rachunek Wydawnictwa Współczesnego dla ZG SKWSP „Rze-
czywistość”, 31 VIII 1982 r., b.p.
33 Sytuacja była rzeczywiście dziwna, gdyż funkcjonował tygodnik i stowarzyszenie o tej samej nazwie. Ludzie 
nieorientujący się w sporach wewnętrznych między nimi nadal łączyli ze sobą organizację i pismo. SKWSP czę-
sto krytykowało linię polityczną gazety Jerzego Pardusa. Jako przykład może służyć protest w związku z rocznicą 
rewolucji październikowej. Oburzeni artykułem o Józefie Piłsudskim, który ukazał się w rocznicę rewolucji, 
członkowie klubu z Torunia napisali do redakcji swego byłego organu prasowego: „Uważamy, że publikowane 
przez Was treści wymagają rozstania się z hasłem, które profanujecie [„Proletariusze wszystkich krajów łączcie 
się”]. Domagamy się także wyjaśnienia czytelnikom, iż z gazetą, która czci pamięć Wielkiego Października 
refleksjami o Piłsudskim, Kluby »Rzeczywistość« nie mają nic wspólnego. Należy natomiast pogratulować pro-
wokacji politycznej – bo tak właśnie numer 25 odczytaliśmy” (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo 
Zarządu Klubu SKWSP „Rzeczywistość” w Toruniu do redakcji tygodnika „Rzeczywistość”, 15 XI 1982 r., 
b.p.).
34 Terenowe struktury SKWSP „Rzeczywistość” powstały m.in. w Gdańsku, Katowicach, Koszalinie, Krakowie, 
Lublinie, Łęczycy, Łodzi, Poznaniu, Puławach, Radomiu, Szczecinie, Świnoujściu, Toruniu, Żyrardowie (AAN, 
ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/2, Ewidencja analityczna za okres 14 VII–31 XII 1982 r., k. 230, 410, 420, 760, 
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zleconych35. Trudno jest ustalić faktyczną liczbę wszystkich członków Rzeczywistości36. Swoje 
ugrupowanie przedstawiali jako wielki ruch społeczny polskiej „lewicy”, choć w praktyce było 
ich znacznie mniej, niż deklarowali na forum publicznym. Ratzko napisał, iż Gontarz wyol-
brzymił liczbę członków stowarzyszenia do kilkudziesięciu tysięcy, gdy realnie nie przekra-
czała ona tysiąca37 Przedstawiciele SKWSP podawali na początku, iż kluby liczyły ok. 60 tys. 
członków38, a później zredukowali tę do ok. 20 tys.39 W rzeczywistości skupiały maksymalnie 
do 1500 członków40.

Program polityczny 
Stowarzyszenie „Rzeczywistość” nie było zwykłą organizacją polityczno-społeczną mającą 

na celu propagowanie wiedzy marksistowsko-leninowskiej41. Powstanie tej struktury było wy-
nikiem instytucjonalizacji frakcji „lewicy patriotycznej” (narodowej)42. Założenia programowe 
nowego ugrupowania były generalnie zbieżne z linią IX Zjazdu PZPR. Pojawiły się jednak 
pewne niuanse, które sprawiły, iż krytycy SKWSP zaczęli nazywać program stowarzyszenia 
antypartyjnym. Przede wszystkim organizacja inaczej akcentowała pewne kwestie polityczne 
i społeczne. Profesor Wiesław Mysłek tłumaczył red. Lipawskiemu z „Rudego Prava”: „Nie 
jest naszym celem tworzenie programu antypartyjnego. To byłoby śmieszne. Po prostu takie 
wrażenie mogło powstać, dlatego że w naszym dokumencie podjęliśmy pewne sprawy, których 
nawet skrótowo w pewnych dokumentach posiedzeń plenarnych nie ma. Np. takie zjawisko, jak 
charakter państwa, nie było przedmiotem obrad KC, ale uważam, że w życiu społecznym jest 
i w związku z tym nie może być przez nas pomijane. […] Po prostu jest jeszcze szereg spraw 
społecznych, które nie znalazły się jeszcze w zasięgu obserwacji kierownictwa partyjnego. 

Ewidencja analityczna za okres 1 I–31 XII 1983 r., k. 200, 760; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/4 I, 
Raporty finansowe i rachunki za okres 14 VII–31 XII 1982 r. Protokół rozliczeń finansowych pochodzących ze 
składek członkowskich, opłat za legitymacje oraz wpłat jednorazowych za biuletyny i inne wydawnictwa odpłat-
ne Zarządu KWSP „Rzeczywistość” w Koszalinie, 11 VIII 1982 r., b.p.; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 
1/2, Sprawozdanie ostateczne likwidatora SKWSP „Rzeczywistość” za okres 1 IV–31 XII 1983 r. z postępowania 
i zakończenia likwidacji, styczeń 1984 r., b.p.; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/5, Protokół z posiedzenia 
Zarządu KWSP „Rzeczywistość” w Gdańsku, 20 IV 1983 r., b.p.).
35 W Warszawie odpłatną funkcję głównego księgowego pełnił Władysław Wielki (AAN, ZG SKWSP „Rze-
czywistość”, 2/4 I, Rachunek Władysława Wielkiego dla ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 28 X 1982 r., b.p.). 
W Lublinie umowę ze stowarzyszeniem podpisał Jerzy Wach, który zajmował się m.in. prowadzeniem biura 
klubu oraz kolportażem prasy i biuletynów (ibidem, Rachunek Jerzego Wacha dla ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 
b.d., b.p.).
36 Niektóre dokumenty terenowych oddziałów SKWSP zostały zniszczone przez działaczy ugrupowania po for-
malnym zawieszeniu organizacji przez władze (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/5, Pismo byłego prezesa 
KWSP „Rzeczywistość” w Szczecinie Józefa Kowalskiego do ZG SKWSP „Rzeczywistość” w likwidacji, 30 IX 
1983 r., b.p.; ibidem, Protokół ze zniszczenia dokumentów KWSP „Rzeczywistość” w Szczecinie, 17 III 1983 r., 
b.p.).
37 J. Ratzko, Jak było…, s. 234.
38 M.F. Rakowski, Dzienniki…, s. 307; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, „Biuletyn Rzeczywistość”…
39 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Dane do opracowania budżetu ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 
1982 r., b.p.
40 M.F. Rakowski, Dzienniki…, s. 438.
41 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 1/2, Statut SKWSP „Rzeczywistość”, b.d., b.p.; AAN, ZG SKWSP 
„Rzeczywistość”, 2/7, „Biuletyn Rzeczywistość”…
42 Jak zapisał w swoim dzienniku Mieczysław F. Rakowski: „Grabski i jego koledzy zarzekają się, że nie są frak-
cją, ale faktycznie są. Jest to grupa twardych, która w historii PZPR jest pierwszą zorganizowaną frakcją. Klub 
[Wiedzy Społeczno-Politycznej „Rzeczywistość”] to po prostu kamuflaż” (idem, Dzienniki…, s. 307).
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[…] W tych ramach, jakie określa dla partii program IX Zjazdu, uważam, że się ten projekt 
programowy całkowicie mieści. Nie widzę różnic między programem deklaracji a uchwałami 
IX Zjazdu”43.

Teoretycznie zatem różnic programowych nie było, ale w praktyce działalności politycznej 
jednak się pojawiały. Już na pierwszym plenum stowarzyszenia 5 lutego 1982 r. dominowały 
postulaty stosowania surowszych kar „wobec jawnych przeciwników socjalizmu”. Domagano 
się wystosowania apelu do władz o natychmiastowe zezwolenie na wydawanie tygodnika 
„Rzeczywistość”44, a działacze ugrupowania polemizowali z tezą swojego przewodniczącego 
Tadeusza Grabskiego odnośnie do reaktywowania Solidarności45. Jak zauważyli funkcjona-
riusze MSW – na uwagę zasługiwał fakt „radykalizmu politycznego” reprezentowanego przez 
działaczy partyjnych z terenu. Padło też stwierdzenie, że SKWSP nie było frakcją partyjną, gdyż 
leninizm nigdy nie był frakcją w partii robotniczej. Plenum podjęło uchwałę „popierającą w ca-
łej rozciągłości wprowadzenie stanu wojennego […] uznając go za punkt wyjścia do odbudowy 
realnego socjalizmu w naszym kraju”46.

SKWSP inaczej interpretowało pewne kwestie społeczne. Wyciągało też inne niż partia 
wnioski z analizy polskiej rzeczywistości politycznej. Krytycznie odnosiło się do roli wojska 
w okresie stanu wojennego. W projekcie deklaracji programowej czytamy, że prawie rok od 
ustanowienia w Polsce stanu wojennego sytuacja życia społecznego była wciąż „niejasna”. 
Trwał kryzys zaufania, co było „szczególnie bolesne” w płaszczyźnie stosunków partia–klasa 
robotnicza. Działacze „lewicy” uważali, że czołowa rola, jaka przypadła administracji pań-
stwowej, nie sprzyjała „odrodzeniu w praktyce życia społecznego zasady ludowładztwa”. 
Wskazywano, że w ciągu dwóch lat „niezmiernie” wzrosła rola administracji państwowej. Do 
tego stopnia, iż powstało wrażenie, że to aparat państwowy stanął nad partią. Ostrzegano, że 
jedno cześnie zamazaniu ulegał „klasowy sens istoty naszego państwa”. Jako przykłady poda-
wano bierność ciał przedstawicielskich, z wyjątkiem sejmu47.

Dużą wagę przywiązywano do zagadnień polskiej kultury i edukacji. Działacze Rzeczy-
wistości zaznaczali: „żadnych ustępstw dla prawicy i klerykalizmu na polu edukacji narodowej, 
bo kto ma w ręku oświatę, tego będzie społeczno-polityczna przyszłość”. Ich troskę budził stan 
komunikacji społecznej w PRL. Propagandę socjalizmu uważali za „nieudolną, instrumentalną, 
doraźną”, a pluralizm środków masowego przekazu definiowali jako „dominację prawicy i bez-
ideowego pragmatyzmu”. W związku z tymi faktami „lewica” powinna była wykorzystać swoje 
wpływy w PZPR oraz istniejące akty prawne w celu „wymuszenia na decydentach dotacji na na-
szą działalność” oraz wpłynąć na powstanie nowych tytułów prasy lewicowej, audycji radiowych 
i telewizyjnych. Pojawiały się też głosy skrajne: „Należy mocno zaakcentować konieczność 

43 AIPN, 1585/1339, Stenogram z konferencji prasowej klubów Rzeczywistość…, k. 134.
44 ZG SKWSP „Rzeczywistość” kierował liczne odwołania i protesty do WRON i przedstawicieli najwyższych 
władz partyjnych w sprawie zawieszonego tygodnika (AIPN, 1585/4407, Informacje Departamentu III – 1982 r., 
Załącznik do informacji dziennej, 15 VI 1982 r., Uchwała ZG SKWSP „Rzeczywistość” w sprawie tygodnika 
„Rzeczywistość”, przyjęta na posiedzeniu plenarnym ZG w Warszawie 4 VI 1982 r., k. 157–159).
45 Gdy w środowisku dziennikarskim dosyć szybko upowszechniła się informacja o zaprezentowaniu przez Ta-
deusza Grabskiego stanowiska w sprawie Solidarności, sprzecznego z linią rządu i WRON, ZG SKWSP prze-
słał Wojciechowi Jaruzelskiemu dokument Stanowisko Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia Klubów 
Wiedzy Społeczno-Politycznej „Rzeczywistość” w sprawie przyszłości ruchu związkowego w Polsce (AIPN, 
1585/4407, Informacje Departamentu III. Informacja dotycząca aktualnej sytuacji w kraju wg meldunków nade-
słanych 19 VI 1982 r., 19 VI 1982 r., k. 138).
46 AIPN, 1585/4409/CD/1, Informacje Departamentu III. Informacja dotycząca aktualnej sytuacji w kraju we-
dług meldunków nadesłanych 5 II 1982 r., 5 II 1982 r., k. 115.
47 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Projekt deklaracji programowej I Krajowego Zjazdu SKWSP 
„Rzeczy wistość”, b.d., b.p.
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ochrony naszej tożsamości kulturowej, mocno zachwianej w minionej dekadzie przez kosmopo-
lityzm polskich volkswagenpatriotów. Trzeba odbudować lewicową orientację w nauce, kulturze 
i sztuce, nawet gdyby przyszło to czynić poprzez więzi paramafijne”48. 

Aktywiści „lewicy” wskazywali na „zatruwanie świadomości Polaków pseudokulturą ka-
pitalistyczną, z jej nihilizmem, zgnilizną moralną i zwyrodnieniem obyczajowym. Haniebne 
szkalowanie rewolucyjnych i narodowowyzwoleńczych tradycji Polaków, przemilczanie 
dawniejszych lub nowszych kart ich historii, a wszystko to zarówno w nauce i oświacie, jak 
literaturze, filmie czy publicystyce, przy podsycaniu tzw. magii niektórych »wielkich nazwisk«, 
były i są narzędziem wynaturzania społeczeństwa, pozbawiania go narodowej i kulturowej toż-
samości, a w końcowym efekcie – uzależniania go od obcych narodowi polskiemu wpływów 
duchowych”.

W kwestii gospodarki głównym celem stowarzyszenia było zachowanie socjalistycznego 
kształtu państwowej ekonomii. Popierano reformy finansów, ale przeprowadzane z pozycji 
„klasowych”49. W czasie trzeciego plenarnego posiedzenia ZG SKWSP w czerwcu 1982 r. 
Gontarz poddał „ostrej, pryncypialnej krytyce próby rozwiązań prawicowych, a szczególnie 
występującą tendencję stopniowej odbudowy kapitalistycznych stosunków własności”. Mówca 
odniósł się do czterech problemów: inicjatywy rozszerzenia prywatnego sektora w przemyśle 
i innych gałęziach gospodarki narodowej, prób oparcia rolnictwa na prywatnych gospodar-
stwach o powierzchni ponad 50 ha, do tzw. spółek polonijnych i pomysłu „obalenia” monopolu 
państwa na handel zagraniczny50.

Warto zaznaczyć, iż w samym stowarzyszeniu nie zawsze panowała jedność co do ważniej-
szych spraw natury politycznej. Dobrym przykładem była próba podjęcia uchwały dotyczącej 
stanowiska „lewicy patriotycznej w aktualnych warunkach politycznych”. Przegłosowana 
uchwała miała trafić do odpowiednich władz. Nie została ona jednak przyjęta na skutek zaistnia-
łych różnic w ocenie krajowych zjawisk politycznych. Najwyższe kierownictwo partyjne zosta-
ło poinformowane przez MSW, że wiceprzewodniczący stowarzyszenia Ryszard Gontarz lanso-
wał tezę, iż w uchwale należało „w sposób ostry i jednoznaczny podkreślić, jakoby Wojskowa 
Rada Ocalenia Narodowego (WRON) nie zdała egzaminu ze swej działalności” i dlatego tylko 
„lewica” byłaby w stanie sprostać zadaniu wyprowadzenia kraju z kryzysu. Według informacji 
MSW potrzebę „tak ostrych sformułowań” uchwały zanegowali Grabski i Ratzko51.

Działacze SKWSP zwracali szczególną uwagę na stosunki polsko-radzieckie, wręcz chcieli 
stać na straży poprawności tych relacji. Przejawiało się to m.in. w licznych wizytach aktywistów 
stowarzyszenia w Ambasadzie Radzieckiej w Warszawie. Tadeusz Grabski często spotykał się 
z Rusakowem52, a Ryszard Gontarz, Henryk Gaworski i Ignacy Krasicki mieli bardzo dobre kon-
takty z korespondentami TASS w Polsce. Strona radziecka wspierała niewątpliwie materialnie 
i finansowo polską „lewicę”. Przejawiało się to np. w pomocy dla tygodnika „Rzeczywistość”, 

48 Ibidem, Protokół z zebrania Klubu „Rzeczywistość” w Toruniu, 11 XI 1982 r., b.p.
49 „Ewentualne zamrożenie zdeponowanej w bankach aktualnie obowiązującej waluty (tzw. moratorium) i ewen-
tualne wprowadzenie nowego środka płatniczego obciążyłoby kosztami normalizacji warstwę swoistych, rodzi-
mych milionerów, a więc nowobogackich neomieszczan, różnego chowu kapitalistów, słowem – pasożytnicze 
grupy elitarne. […] Z całym naciskiem stwierdzamy, że przezwyciężenie obecnego kryzysu nastąpić może je-
dynie na drodze dokonywanych świadomie wyborów klasowych, przez powrót do polityki prowadzonej z po-
zycji i w obronie interesów klasy robotniczej” (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, „Biuletyn Rzeczywi-
stość”…).
50 Ibidem.
51 AIPN, 1585/4410, Informacje Departamentu III – 1982 r. Informacja dotycząca aktualnej sytuacji w kraju 
wg meldunków nadesłanych 3 IX 1982 r., 3 IX 1982 r., k. 1.
52 M.F. Rakowski, Dzienniki…, s. 293. Konstantin Rusakow był w latach 1977–1986 sekretarzem KC KPZR.
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któremu Rosjanie przekazali papier53. Reprezentanci klubów w różnych miastach dbali o dobre 
stosunki z Rosjanami – dyplomatami i wojskowymi – zapraszając ich na różne odczyty i wy-
kłady54 lub wysyłając okazjonalne życzenia55.

Istotną, lecz trudną do analizy kwestią pozostaje problem inspiracji – czy Rosjanie ukierunko-
wywali działaczy „twardogłowych”, wyznaczali im cele i zakres aktywności, czy też wykorzysty-
wali jako źródła informacji na temat stosunków w PZPR, jednocześnie traktując działalność „le-
wicy” jako formę nacisku na gen. Jaruzelskiego. Musiał być on wówczas świadomy, iż Rosjanie 
mają w zanadrzu ekipę gotową go zastąpić. Nie można wykluczyć, iż zależność występowała 
także po drugiej stronie – wschodni protektor gwarantował swego rodzaju poparcie dla nie zawsze 
zgodnej z linią partii działalności frakcyjnej.

Oprócz kontaktów z Rosjanami, członkowie Rzeczywistości współpracowali z ambasadami 
państw arabskich – Syrii i Libii. Płaszczyzną porozumienia była najprawdopodobniej kwestia 
syjonizmu, który działacze „lewicy” za arabskie pieniądze mogli w kraju piętnować56. Na po-
siedzeniach ZG podnoszono kwestie bliskowschodnie – m.in. we wrześniu 1982 r. przedysku-
towano projekt oświadczenia w związku z „ludobójstwem izraelskim” w Libanie. Na koniec 
zlecono Gontarzowi przesłanie oświadczenia do ambasad „postępowych” krajów arabskich 
i upublicznienie go za pośrednictwem PAP57.

Działalność polityczna Rzeczywistości przejawiała się w sposób na pierwszy rzut oka nie-
dający podejrzeń co do frakcyjności tego ugrupowania. Próbowała wpływać i przekonywać do 
swoich racji zarówno kierownictwo partyjne, jak i struktury terenowe PZPR. Reprezentantem 
„lewicy” w Komitecie Centralnym był np. Jerzy Janicki58. Na centrum władzy wpływano 
poprzez sympatyków w elicie reżimu – Albina Siwaka59, Mirosława Milewskiego60 i przede 
wszystkim przewodniczącego SKWSP Tadeusza Grabskiego. Stowarzyszenie miało swój or-
gan prasowy „Barwy” oraz szerokie grono sympatyków wśród dziennikarzy. Nie tylko kluby 
terenowe61, ale także centrala weszły w skład Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 
(PRON)62. 

Na pytanie o poparcie dla partii Gontarz wyraził się, iż odpowiedź musi być złożona. 
Przyznał, że gros członków organizacji należało do PZPR, a sama inicjatywa założenia 

53 Protokół rozmowy Ericha Honeckera z Konstantinem Rusakowem (fragmenty), Berlin, 21 X 1981 r. [w:] Przed 
i po 13 grudnia. Państwa bloku wschodniego wobec kryzysu w PRL 1980–1982, t. 2, oprac. Ł. Kamiński, Warsza-
wa 2007, s. 327.
54 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo przewodniczącego Rady Programowo-Koordynacyjnej 
SKWSP „Rzeczywistość” w Krakowie Tadeusza Czubały do ministra pełnomocnego konsula generalnego ZSRR 
w Krakowie Georgija Rudowa, 25 X 1982 r., b.p.
55 Ibidem, Pismo Zarządu Koła SKWSP „Rzeczywistość” w Toruniu do Dowódcy Radzieckiej Jednostki Woj-
skowej w Toruniu, XII 1982 r., b.p.
56 J. Ratzko, Jak było…, s. 243, 245, 249; M.F. Rakowski, Dzienniki…, s. 415, 417.
57 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 1/2, Protokół z posiedzenia Prezydium ZG SKWSP, 18 IX 1982 r., b.p.
58 AIPN, 1585/1339, Stenogram z konferencji prasowej klubów Rzeczywistość…, k. 129.
59 Ryszard Gontarz miał przygotowywać Albinowi Siwakowi przemówienia na zebrania Biura Politycznego. 
Mieczysław F. Rakowski napisał, iż marcowy dziennikarz doradzał Siwakowi, co zauważył już podczas obrad 
IX Zjazdu PZPR (idem, Dzienniki…, s. 308; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Protokół nr 8 ze spotkania 
członków KWSP „Rzeczywistość” w Katowicach z członkiem Biura Politycznego KC PZPR Albinem Siwakiem, 
23 X 1982 r., b.p.).
60 Ratzko napisał, iż Gontarz w działalności politycznej „sumiennie wykonywał rozkazy” Mirosława Milewskie-
go, który nieformalnie miał stać na czele „lewicy” (idem, Jak było…, s. 254).
61 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo zastępcy przewodniczącego Zarządu Terenowego KWSP 
„Rzeczywistość” w Katowicach Tadeusza Potwora do przewodniczącego Wojewódzkiego Komitetu PRON 
w Katowicach dr. Wiesława Nowickiego, 4 X 1982 r., b.p.
62 AIPN, 1585/1339, Stenogram z konferencji prasowej klubów „Rzeczywistość”…, k. 130v.
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Rze czy wistości „wyszła z kręgów aktywu partyjnego”. Dodał jednak, że pojęcie partii i jej 
kierownictwa nie wykluczało „różnic stadialnych i w łonie tego kierownictwa, i w łonie 
partii”. Działacze SKWSP kilkakrotnie zgłaszali wniosek o przyjęcie delegatów stowa-
rzyszenia przez gen. Jaruzelskiego bądź któregoś z członków kierownictwa partii, ale nie 
dostali żadnej odpowiedzi. Gontarz tłumaczył: „Towarzysze na pewno orientują się, że 
w kierownictwie partii występują pewne różnice na tle stosunku do naszego stowarzyszenia. 
Czyli są członkowie kierownictwa, którzy, delikatnie mówiąc, są nam nieprzychylni”. Wice-
przewodniczący ZG wskazał na Mieczysława F. Rakowskiego, który zakwalifikował Rzeczy-
wis tość jako frakcję. „Są to oczywiście oceny tych towarzyszy i mają prawo je mieć, tak 
jak my mamy prawo je mieć pod ich adresem”. Gontarz wyjaśniał, że nie było sprzeczności 
między stowarzyszeniem a kierownictwem partii: „gdybyśmy doszli do wniosku, że istnieje 
taka sprzeczność między nami a kierownictwem naszej partii, tobyśmy założyli partię mar-
ksistowską”63.

Reprezentanci „lewicy” uaktywniali się podczas konferencji sprawozdawczych PZPR, pod-
czas licznych debat i dyskusji otwartych. Członkowie Rzeczywistości organizowali odczyty64 
i wykłady na uczelniach, w zakładach pracy i fabrykach. Wykorzystywano politycznie różne 
okazje, np. drugą rocznicę śmierci gen. Zygmunta Berlinga65. W związku z tą uroczystością na 
cmentarzu przemówienie wygłosił Tadeusz Grabski, podczas „wieczornicy” w Domu Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej z referatami wystąpili zaś płk Włodzimierz Sokorski i Bohdan Poręba66. 
Organizowano również konferencje prasowe dla dziennikarzy krajowych i zagranicznych, które 
były dla Rzeczywistości bardzo istotne, gdyż stwarzały możliwość głośnej artykulacji niektó-
rych postulatów „lewicy”67. 

Powiązania klubów z instancjami partyjnymi miały różny charakter. Na przykład w Ka-
to wi cach spotkania SKWSP odbywały się w Międzywojewódzkiej Szkole Partyjnej. Inte-
resu jący jest również skład zapraszanych mówców. Na Śląsku jednym z gości-prelegentów 
był płk Zygmunt Nikiel – zastępca komendanta wojewódzkiego MO, który wygłosił re-
ferat na temat sytuacji społeczno-politycznej z uwzględnieniem sytuacji w województwie 
katowickim. Warto dodać, że w toku dyskusji sympatycy „lewicy” podkreślali w swoich 
wypowiedziach „fakty tolerowania na stanowiskach dyrektorskich ludzi o podwójnych 
obliczach”, którzy swoim postępowaniem demobilizowali aktyw społeczno-polityczny68. 

63 Ibidem, k. 134v–135.
64 Na przykład w styczniu 1982 r. Komitet Dzielnicowy na Mokotowie zorganizował zebranie aktywu tere-
nowych organizacji partyjnych. Zaproszono Ignacego Krasickiego i Ryszarda Gontarza, który wygłosił odczyt 
„Charakterystyka polskiej prawicy”, w którym opisał sytuację w partii. Aktywny w odczytach publicznych stał 
się również Józef Kossecki (M.F. Rakowski, Dzienniki…, s. 181–182).
65 Jak wspomina Ratzko: „Do walki z liberałami, czytaj syjonistami, wciągnął Gontarz nawet nieboszczyka, 
generała Zygmunta Berlinga. Udało mu się jakimś cudem przekonać wdowę po tym zasłużonym żołnierzu, aby 
udostępniła mu niepublikowane pamiętniki męża. Gontarz zrobił z grubego 1500-stronicowego foliału… skrót 
[…], z którego wynikało niezbicie, że Polskę Ludową w 1945 roku stworzyli, na jej oczywistą zgubę, wyłącz-
nie syjoniści i tylko syjoniści, a nie Polacy. […] Kilkaset tak spreparowanych broszur poszło w lud. Drukiem 
zajmował się znów Ursus!” (idem, Jak było…, s. 234). Warto zaznaczyć, iż także Zjednoczenie Patriotyczne 
„Grunwald” za swojego nieformalnego patrona przyjmowało gen. Berlinga.
66 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Program i założenia organizacyjne uroczystości związanej z drugą 
rocznicą śmierci generała Zygmunta Berlinga przypadającej 2 VII 1982 r., b.d., b.p.
67 Najprawdopodobniej odbyły się dwie duże konferencje prasowe Rzeczywistości dla dziennikarzy zagranicz-
nych: 16 VI i 6 XI 1982 r. Obecnych było ponad 30 dziennikarzy z ZSRR, CSRS, NRD i innych krajów (AAN, 
ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, „Biuletyn Rzeczywistość”…).
68 Ibidem, Protokół nr 7 ogólnego zebrania KWSP „Rzeczywistość” w Katowicach, 15 X 1982 r., b.p.
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Z kolei chęć wstąpienia do klubu w Puławach zadeklarował pracownik Komendy Miejskiej 
MO – Stanisław Gruza69.

Aktywni działacze „lewicy” narażeni byli nie tylko na ataki prasowe opozycji solidarnościo-
wej i „liberalnych” członków partii, ale też mogli napotkać poważniejsze problemy. Do redakcji 
„Rzeczywistości” wpłynął w czerwcu 1981 r. list, w którym osoba podająca się za członka 
Pol skiej Organizacji Bojowej „Czerwone Brygady” określała tygodnik mianem „konserwy 
partyjnej”. Nadawca zagroził zamachem na życie redaktorowi naczelnemu Tycnerowi oraz 
ewentualnym autorom artykułów krytykujących Solidar ność70. Niecały miesiąc później groźba 
ta mogła się spełnić. Jak czytamy w informacji sporządzonej przez SB: „15 [lipca 1981 r.] w go-
dzinach wieczornych w bramie budynku, gdzie mieści się redakcja tygodnika »Rzeczywistość«, 
został napadnięty przez 3 niezidentyfikowanych osobników redaktor tego pisma Janusz Rataj-
czak. Uderzono go w głowę pończochą wypełnioną piaskiem, w wyniku czego […] nastąpiło 
pęknięcie czaszki. Fakt napadnięcia […] może mieć związek z wcześniejszymi pogróżkami 
skierowanymi pod adresem zespołu redakcyjnego »Rzeczywistości«”71. Inaczej kulisy napadu 
na Ratajczaka przedstawił Janusz Ratzko72. 

Stosunek ekipy gen. Jaruzelskiego do „lewicy”
Rejestracja Stowarzyszenia „Rzeczywistość” na krótko przed wprowadzeniem stanu wojen-

nego i brak formalnego zawieszenia organizacji po 13 grudnia mogły świadczyć o rzeczywistym 
poparciu I sekretarza KC PZPR dla nowo powstałej struktury. Był to jednak początek końca in-
stytucjonalnej aktywności „lewicy”. Generał Jaruzelski nie chciał przed 13 grudnia uprzykrzać 
życia reprezentantom „twardogłowych”, gdyż zdawał sobie sprawę z ich dobrych kontaktów 
z radziecką ambasadą. W tamtym okresie nie mógł sobie również pozwolić na rozprawę z frak-
cją „lewicy”, gdyż najważniejsze zagrożenie dla władzy stanowiła wciąż Solidarność. Pierwszą 
decyzją kierownictwa partyjnego uderzającą bezpośrednio w Rzeczywistość było odsunięcie 
Henryka Tycnera od redagowania tygodnika i ściągnięcie na jego miejsce Jerzego Pardusa. Tym 
samym stowarzyszenie straciło swój organ prasowy. Nie mogły go zastąpić „Barwy”, gdyż był 
to miesięcznik mający o wiele niższy nakład. 

Również VII Plenum KC z lutego 1982 r. nie przyniosło decyzji pozytywnych dla „lewicy”. 
Uznało bowiem za niedopuszczalne prowadzenie w partii działalności frakcyjnej, polecając 
zaprzestanie funkcjonowania wszelkich forów i struktur pozastatutowych. Wszystkie kluby i se-
minaria miały się w krótkim czasie rozwiązać. Nic na razie nie groziło jednak Rzeczywistości, 
gdyż była oficjalnie zarejestrowanym stowarzyszeniem.

Klubowi udało się zorganizować kilkanaście oddziałów terenowych, jednakże nie zawsze 
decyzja w sprawie pozwolenia na działalność była pozytywna. Zgoda zależała teoretycznie od 

69 Ibidem, Protokół z posiedzenia Zarządu KWSP „Rzeczywistość” w Puławach, 19 VII 1982 r., b.p.
70 AIPN, 0365/3, t. 2, Informacja dotycząca aktualnej sytuacji w kraju wg meldunków nadesłanych 26 VI 1981 r., 
27 VI 1981 r., k. 84.
71 AIPN, 0365/3, t. 3, Informacja dot. aktualnej sytuacji w kraju wg meldunków nadesłanych w dniu 16 VII 
1981 r., 17 VII 1981 r., k. 61.
72 „Propinacki [Janusz Ratajczak – P.G.-S.] urżnął się w klubie dziennikarzy i począł opowiadać, jak to on 
razem z Gontarzem, »prawdziwymi patriotami« i przy radzieckim wsparciu, będą obalać tę starą władzę i two-
rzyć nową. Pozwolił sobie nawet podać, w przybliżeniu oczywiście, skład nowego biura politycznego i gabinetu 
rządowego… Przedwcześnie zdradzane tajemnice szkodzą zdradzającemu. Propinackiego znaleziono rankiem 
nieprzytomnego w którejś z bram na ulicy Foksal. W pogotowiu stwierdzono pęknięcie podstawy czaszki. Został 
uderzony tępym narzędziem. Coś jakby sproszkowanym ołowiem zaszytym w płótno kiełbasianego kształtu. 
Sprawców oczywiście nie schwytano” (J. Ratzko, Jak było…, s. 235).
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urzędu miejskiego lub urzędu wojewódzkiego, lecz w praktyce dużo do powiedzenia miało kie-
rownictwo komitetu wojewódzkiego partii73. Zbytnia aktywność w strukturach „lewicy” mogła 
się przyczynić do interwencji Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej74.

Zdając sobie sprawę z praktycznie nikłego poparcia wśród członków partii i w społeczeń-
stwie, aktywiści SKWSP wiedzieli, iż aby ich organizacja przetrwała, potrzebne było wsparcie 
MSW, a najlepiej samego generała. Wysyłali do niego wiele razy odezwy i listy z prośbą o spot-
kanie75. Jaruzelski znał oczywiście kulisy gier wewnątrzpartyjnych i odmawiał im przyjęcia. 
Z działaczami stowarzyszenia spotkał się za to Czesław Kiszczak. Przewodniczący Grabski 
zaproponował ministrowi spraw wewnętrznych, aby resort przejął nadzór nad SKWSP, gdyż 
w myśl przepisów tylko organizacje z odpowiednim „patronatem” mogły starać się o dota-
cje finansowe76. Grabski prosił również o „polityczny nadzór” MSW nad stowarzyszeniem 
„w związku z kampanią oszczerstw i prowokacji, z jakimi spotyka się stowarzyszenie w ostat-
nim okresie, w tym ze strony m.in. niektórych funkcjonariuszy władz, a nawet działaczy par-
tyjnych wysokiego szczebla, np. Kubiaka czy Barcikowskiego”. Kiszczak miał wykazać „pełne 
zrozumienie” dla działalności stowarzyszenia. Stwierdził jednak, że przejęcie przez MSW 
patronatu nad Rzeczywistością mogłoby w opinii publicznej więcej organizacji zaszkodzić, niż 
przynieść korzyści77.

Prezydium ZG78 Rzeczywistości wysłało 12 listopada 1982 r. list do Biura Politycznego. 
Wyjaśniało w nim genezę swojej organizacji, jej podstawowe założenia i cele. „Mimo wielu 
rozczarowań i gorzkich doświadczeń, mimo zmasowanych ataków solidarnościowej ekstremy 
inspirowanej z Zachodu, wspieraliśmy ze wszystkich sił działania kierownictwa partii i rządu 
zmierzające do uratowania Ojczyzny od katastrofy. Dla nas stan wojenny nie był żadnym 
egzaminem. Rozumieliśmy jego konieczność i jako pierwsza wówczas, jedyna organizacja 
społeczna poparliśmy decyzję o prowadzeniu stanu wojennego oraz działania Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego. […] Tysiące naszych aktywistów zgłosiło się do oddziałów samoobro-
ny”. Członkowie prezydium napisali, że działacze klubów walczyli z anarchią i sianiem zamętu 
w swoich zakładach pracy. Prowadzono też akcje lektorskie upowszechniające socjalistyczną 
wiedzę społeczno-polityczną.

„W działalności naszej napotykamy na przeciwdziałania sił kontrrewolucyjnych i ich za-
chodnich mocodawców. Jesteśmy w różny sposób, nie wyłączając najbrudniejszych chwytów, 

73 Jak czytamy w informacji dziennej MSW, w początkach lipca 1982 r. mieszkaniec Białej Podlaskiej Włodzi-
mierz Remlein, dyrektor Zakładów Sprzętu Oświetleniowego „Polam”, lat 53, członek PZPR (w latach 1976–1979 
prezydent miasta), zasięgnął informacji w KW PZPR w sprawie możliwości powołania w województwie bialsko-
podlaskim KWSP „Rzeczywistość”. Kierownictwo KW PZPR ustosunkowało się do tej inicjatywy negatywnie. 
W połowie lipca Remlein po raz kolejny przeprowadził rozmowę na ten temat z I sekretarzem KW, „który zajął 
zdecydowanie negatywne stanowisko” wobec propozycji utworzenia SKWSP. W związku z powyższym Rem-
lein miał już więcej nie powracać do działań związanych z organizacją klubu (AIPN, 0296/261, t. 1, Informacja 
dotycząca aktualnej sytuacji w kraju wg meldunków nadesłanych 13 VII 1982 r., 13 VII 1982 r., k. 66). 
74 AIPN, 1585/1247, Materiały dotyczące posiedzeń Biura Politycznego KC PZPR w 1982 r. Informacja o dzia-
łalności CKKP za okres od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz niektórych zadaniach dla KKP wynikających 
z aktualnej sytuacji w partii i kraju, 2 X 1982 r., k. 63.
75 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 1/2, Protokół z posiedzenia Prezydium ZG SKWSP, 19 VIII 1982 r., 
b.p.
76 SKWSP zwróciło się do Ministerstwa Finansów o udzielenie dotacji na 1982 r. z przeznaczeniem na zrówno-
ważenie budżetu i na fundusz obrotowy (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo przewodniczącego ZG 
SKWSP „Rzeczywistość” Tadeusza Grabskiego do ministra finansów Mariana Krzaka, b.d., b.p.).
77 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 1/2, Protokół z posiedzenia Prezydium ZG SKWSP, 2 IX 1982 r., b.p.
78 List podpisali: Hanna Baranowska, Maria Berlingowa, Stanisław Bora, Józef Brzeziński, Henryk Gaworski, 
Wiesław Gemza, Ryszard Gontarz, Jerzy Janicki, Ignacy Krasicki, Stanisław Kuszewski, Wiesław Mysłek.
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atakowani i oczerniani. Nie dziwi nas to ani nie przeraża. Nie rozumiemy jednak, dlaczego od 
pierwszej chwili powstania naszego Stowarzyszenia spotykamy się już nie tylko z niechęcią, ale 
wręcz z napaściami przedstawicieli władz partyjnych i państwowych. Zarzuca się nam na prze-
mian konserwatyzm, twardogłowość, frakcyjność lub dążenie do tworzenia partii politycznej. 
Przypisuje się nam niepopełnione czyny i niewypowiedziane słowa. Wywierana jest presja na 
naszych działaczy i członków, aby występowali ze Stowarzyszenia.

Akcja ta, nosząca cechy kampanii, nasila się coraz bardziej. Odnosimy wrażenie, że komuś 
bardzo zależy, aby ofiarny i zaangażowany aktyw, skupiony w naszym Stowarzyszeniu, odtrą-
cić od kierownictwa partii, zmusić do zaprzestania działalności, wpędzić w jakiś rodzaj opozycji 
z lewa, a jeśli to się nie uda, stworzyć przynajmniej pozory takiej opozycyjności”. Na zakończe-
nie listu Prezydium ZG SKWSP zwróciło się do gen. Jaruzelskiego i całego Biura Politycznego 
o zajęcie w tej sprawie „stanowiska, o obronę, pomoc i poparcie”. Poproszono po raz kolejny 
o spotkanie z I sekretarzem lub z kimś z kierownictwa partyjnego79.

Treść listu oraz dotychczasowe działania Prezydium Rzeczywistości poparł Międzyzakła-
dowy Klub Wiedzy Społeczno-Politycznej w Szczecinie. Piórem Zdzisława Romanowskiego 
szczecińscy reprezentanci „lewicy” wyrażali zdecydowany sprzeciw wobec działań podejmo-
wanych przez „różnych przedstawicieli władz partyjnych i państwowych zmierzających do 
zlikwidowania […] stowarzyszenia oraz dyskredytowania jego działaczy, a zwłaszcza członków 
PZPR”80. Stanowisko zawarte w liście poparli też działacze z klubu w Krakowie81.

Parę dni wcześniej, na początku listopada 1982 r., zaczęto przygotowania do organizacji 
I Krajowego Zjazdu Stowarzyszenia. Miał się on odbyć 4 grudnia 1982 r. w Warszawie82. 
W piśmie z 9 listopada 1982 r. wiceprzewodniczący ZG SKWSP Ryszard Gontarz prosił 
Wydział Spraw Społeczno-Administracyjnych Urzędu m.st. Warszawy o zezwolenie na odbycie 
kongresu, w którym przewidywano udział ok. 350 osób, wśród nich 270 delegatów83.

W związku z próbą zorganizowania zjazdu przez „lewicę” przekazano do CKKP zba-
danie zarzutów „wobec towarzyszy, których postawa i zajmowane stanowiska w kwestiach 
partii działały na szkodę partii”. Komisja przeprowadziła rozmowy z Grabskim, Krasickim, 
Mysłkiem i Gaworskim. „Towarzysze ci przyznali się do szkodliwego charakteru ich działalno-
ści”, a komisja partyjna ukarała ich naganami, upomnieniami i ostrzeżeniami. Uznano, że list 
Grabskiego84 był paszkwilem na partię i postanowiono opublikować w tej sprawie komentarz 
w podległej prasie. Postanowiono „zdecydowanie przeciwstawić się” niebezpieczeństwom 
frakcyjnym. Do tego celu powołano Komisję Biura Politycznego do przeprowadzenia rozmów 
z kierownictwem Rzeczywistości i klubem Kuźnica. Przewodniczącym komisji mianowa-
no Mirosława Milewskiego, co było świetnym zabiegiem taktycznym, gdyż to właśnie jego 

79 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Odpis listu Prezydium ZG SKWSP „Rzeczywistość” do Biura Poli-
tycznego KC PZPR na ręce I sekretarza gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego, 12 XI 1982 r., b.p.
80 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/5, Pismo Międzyzakładowego KWSP „Rzeczywistość” w Szczecinie 
do Prezydium ZG SKWSP „Rzeczywistość” w Warszawie, 27 XI 1982 r., b.p.
81 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo członków Prezydium Wojewódzkiej Rady Programowo-Ko-
ordynacyjnej KWSP „Rzeczywistość” w Krakowie do przewodniczącego ZG SKWSP „Rzeczywistość” Tadeu-
sza Grabskiego, 2 XII 1982 r., b.p
82 Ibidem, Pismo wiceprzewodniczącego ZG SKWSP „Rzeczywistość” Ryszarda Gontarza i skarbnika ZG Józe-
fa Brzezińskiego do Prasowych Zakładów Graficznych RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 11 XI 1982 r., b.p.
83 Ibidem, Pismo wiceprzewodniczącego ZG SKWSP „Rzeczywistość” Ryszarda Gontarza do Wydziału Spraw 
Społeczno-Administracyjnych Urzędu m.st. Warszawy, 9 XI 1982 r., b.p.
84 List z 12 X 1982 r. wystosowany do POP przy ZSA „Meramont” w Poznaniu. Grabski zaatakował w nim kurs 
kierownictwa partyjnego po 13 XII 1981 r., twierdząc, że „siły kontrrewolucyjne nie zostały rozgromione”, żądał 
„rewolucyjnego oczyszczenia ideologicznego partii”. Cyt. za: A. Dudek, Obóz władzy w okresie stanu wojennego 
[w:] „Pamięć i Sprawiedliwość” 2002, nr 2, s. 238. 
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uważano za jednego z inicjatorów „lewicy”. Przechodząc do ostatecznego ataku mającego na 
celu „oczyszczenie” pola od wewnątrzpartyjnych przeciwników, postanowiono ocenić stowa-
rzyszenia, w tym kluby Rzeczywistości i Kuźnicę. 

Członkowie komisji postawili wtedy zarzut, że list Grabskiego do jego macierzystej Pod-
stawowej Organizacji Partyjnej (POP) w Zakładach Systemów Automatyki (ZSA) „Mera mont” 
był kolportowany w terenie przez kluby Rzeczywistości. Podczas spotkania z Grabskim naci-
skano na niego, by sam rozwiązał stowarzyszenie, ale nie chciał się na to zgodzić. Po zakończe-
niu drugiego spotkania Komisja Biura Politycznego wydała oświadczenie, że stowarzyszenie 
zostanie rozwiązane. Nie podała jednak, kiedy to nastąpi85.

Biuro Polityczne przyjęło uchwałę86 w sprawie stowarzyszeń, której celem było „umocnie-
nie jedności partii”. Czytamy w niej, że „w aktualnej sytuacji, mimo zasług z poprzedniego 
okresu, stowarzyszenia te i kluby nie służą sprawie jedności partii. Postanowiono rozwiązać 
je, stwarzając wielu uczciwym towarzyszom warunki do działalności w ramach partii bądź 
w organizacjach społecznych. Przyjęto zasadę: nie tracić ludzi, a włączyć ich do działania”87. 
Zatem SKWSP „Rzeczywistość” nie zostało zmarginalizowane – jak pisze Antoni Dudek88 
– lecz definitywnie rozwiązane. Konsekwencją spotkań z Komisją były też kary partyjne dla 
Grabskiego, Gontarza, Krasickiego i Mysłka. Zwolniono Gaworskiego i Mysłka z funkcji re-
daktorów naczelnych „Barw” i „Argumentów”, a także zakazano pracownikom aparatu partyj-
nego przynależności do SKWSP89.

Działacze z Torunia na zebraniu „wyrazili zaniepokojenie i dezaprobatę w związku z nasilającą 
się oszczerczą kampanią przeciwko stowarzyszeniu, przejawiającą się m.in. w niewybrednych ata-
kach personalnych”, uchwalili wotum zaufania dla władz stowarzyszenia, wnioskowali też o bez-
względne zwołanie zjazdu, który miałby przyjąć program działania Rzeczywistości na najbliższy 
okres90. Skrytykowano również zawieszenie stowarzyszenia. Toruńscy członkowie klubu chcieli 
poznać przyczynę tej decyzji, która była dla nich „niezrozumiała i szokująca” w zestawieniu 
z działalnością, jaką prowadzili („dyskutowanie problemów z zakresu wiedzy marksistowskiej, 
samokształcenie i uzbrajanie się w argumenty do szerzenia wiedzy w swoich środowiskach”). 
Dlatego postulowali odwieszenie działalności ugrupowania91. Środki pozostałe w dyspozycji klu-
bu przeznaczono na cele budowy pomnika Poległym w Walce o Utrwalenie Władzy Ludowej92.

85 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Protokół nr 9 z posiedzenia Rady KWSP „Rzeczywistość” w Kato-
wicach, 14 XII 1982 r., b.p.
86 Zdaniem Andrzeja Paczkowskiego decyzja Biura Politycznego o likwidacji Rzeczywistości i Kuźnicy podjęta 
została 16 XII 1982 r. Uznano w niej „za niecelowe dalsze istnienie tych organizacji, stowarzyszeń i klubów, 
których działalność w obecnych warunkach powoduje rozpraszanie się partii oraz nie sprzyja utrwalaniu jej, 
zgodnej z wymogami statutu, ideowo-politycznej i organizacyjnej jedności”. Cyt. za: A. Paczkowski, Wojna 
polsko-jaruzelska. Stan wojenny w Polsce 13 XII 1981–22 VII 1983, Warszawa 2006, s. 251.
87 AIPN, 1585/1243, Biuro Polityczne KC PZPR – posiedzenia z lat 1981–1982. Decyzje Biura Politycznego 
KC PZPR z 23 XI, 4, 7 i 14 XII 1982 r., k. 183–184.
88 A. Dudek, Obóz władzy…, s. 239.
89 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 1/2, Protokół z posiedzenia prezydium ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 
17 XII 1982 r., b.p.
90 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo przewodniczącej Urszuli Jarmołowicz i sekretarza Tadeusza 
Zdrenki w imieniu Zarządu Koła Terenowego KWSP w Toruniu do ZG SKWSP „Rzeczywistość” w Warszawie, 
27 XII 1982 r., b.p.
91 Ibidem, Pismo przewodniczącej Urszuli Jarmołowicz i sekretarza Tadeusza Zdrenki w imieniu Zarządu 
Koła Terenowego KWSP „Rzeczywistość” w Toruniu do ZG SKWSP „Rzeczywistość” w Warszawie na ręce 
„Tow. Kuratora”, 3 I 1983 r., b.p.
92 Ibidem, Uchwała Zebrania Koła Terenowego KWSP w Toruniu z 3 I 1983 r. w sprawie rozliczeń finansów 
Koła, b.p. O przekazanie pozostałego majątku stowarzyszenia na rzecz pomnika Poległym w Walce o Utrwalenie 
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Fakt zawieszenia SKWSP skrytykowali także działacze stowarzyszenia z Lublina. Decyzję 
prezydenta Warszawy zinterpretowali jako „akt dyskryminacyjny merytorycznie i formalnie 
nieuzasadniony”. Odnieśli się do zarzutu o rzekome jakoby wykroczenie działalności Rze-
czywistości poza ramy statutu – podnosili, że działalność organizacji nie była przedmiotem 
żadnej kontroli władz administracyjnych i nie dokonano formalnych ustaleń w tym zakresie. 
Proponowali Zarządowi Głównemu wniesienie odwołania od tej decyzji93.

Raporty MSW dla kierownictwa partyjnego informowały, że działacze SKWSP byli bardzo 
poruszeni informacją o rozwiązaniu stowarzyszenia. W Szczecinie klub nie przerwał działalno-
ści pod pretekstem nieotrzymania w tej sprawie żadnej oficjalnej decyzji. W środowisku klubów 
Rzeczywistości panowało przekonanie, że władze uchylą decyzję o rozwiązaniu organizacji, 
a skupiony w niej aktyw wykorzystany zostanie przez instancje partyjne. W Płocku działacze 
„lewicy” nie zamierzali podejmować żadnych inicjatyw w celu kontynuowania działalności 
bądź organizowania jakichkolwiek form protestu. Nieco odmiennie kształtowała się sytuacja 
w Toruniu i Katowicach. Na znak protestu przeciwko rozwiązaniu klubów Urszula Jarmołowicz, 
aktywistka stowarzyszenia toruńskiego, złożyła legitymację partyjną. W Katowicach notowano 
wypowiedzi niektórych członków Rzeczywistości, że nie zaprzestaną działać, a jeżeli „kluby 
zostaną rozwiązane, to zorganizują coś innego”.

Poza ogólnym niezadowoleniem po decyzji o rozwiązaniu stowarzyszenia środowisko war-
szawskiej „lewicy” było podzielone co do dalszego postępowania w tej sprawie. Największą 
aktywność przejawiał Ryszard Gontarz, który usiłował wpłynąć na kluby terenowe, aby po-
dejmowały akcje protestacyjne. Mimo decyzji o rozwiązaniu działalności Gontarz utrzymywał 
kontakty i organizował spotkania na gruncie prywatnym z działaczami z terenu. Zbierał też 
podpisy do władz o cofnięcie podjętej decyzji94.

Niewątpliwie pomysł zorganizowania ogólnopolskiego zjazdu „lewicy” nie spodobał się 
kierownictwu partyjnemu, które szykowało się do ostatecznej rozprawy z tą frakcją. Oczywista 
wydaje się zatem chronologia wydarzeń. W niedługim czasie po ujawnieniu planu zorganizowa-
nia I Krajowego Zjazdu Stowarzyszenia „Rzeczywistość” niektórzy jego działacze zostali we-
zwani na rozmowy do KC. W grudniu Biuro Polityczne podjęło decyzję o likwidacji SKWSP. 
Najpierw stowarzyszenie zawieszono, aby w konsekwencji w lutym 1983 r. ostatecznie je 
rozwiązać. W kwietniu 1983 r. stowarzyszenie postawiono w stan likwidacji95, ostatecznie po-
stępowanie likwidacyjne ukończono 29 grudnia 1983 r. Pozostały po SKWSP majątek został 
przekazany Zarządowi Oddziału Stołecznego Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów96. 
Z dniem 31 grudnia 1983 r. Stowarzyszenie „Rzeczywistość” przestało istnieć, a zajmowany 
przez nie lokal przy ul. Smolnej przejął konserwator zabytków97.

Władzy Ludowej wnioskował też „w imieniu koszalinian” Stanisław Sikora (AAN, ZG SKWSP „Rzeczywi-
stość”, 2/5, Pismo Stanisława Sikory do SKWSP „Rzeczywistość”, 18 V 1983 r., b.p.).
93 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/7, Pismo Zarządu i przewodniczącego KWSP „Rzeczywistość” w Lub-
linie Bogumiła Tarkowskiego do ZG SKWSP „Rzeczywistość” w Warszawie, 31 XII 1982 r., b.p.
94 AIPN, 1585/15074, Informacje dzienne w okresie 1–31 III 1983 r. Załącznik do informacji dziennej z 2 III 
1983 r., 2 III 1983 r., k. 19.
95 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/4 II, Pismo likwidatora SKWSP „Rzeczywistość” Ryszarda Krzosa do 
Ryszarda Gontarza, 12 IV 1983 r., b.p.; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/4 I, Pismo likwidatora SKWSP 
„Rzeczywistość” Ryszarda Krzosa do Wydziału Spraw Administracyjno-Społecznych Urzędu m.st. Warszawy, 
15 V 1983 r., b.p.
96 AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/4 II, Pismo likwidatora Ryszarda Krzosa do Dyrektora Wydziału 
Spraw Społeczno-Administracyjnych Urzędu m.st. Warszawy, 29 XII 1983 r., b.p.
97 Ibidem, Pismo likwidatora Ryszarda Krzosa do Przedsiębiorstwa Gospodarki Mieszkaniowej „Centrum” 
w Warszawie, 21 XII 1983 r., b.p.; AAN, ZG SKWSP „Rzeczywistość”, 2/1, Księga główna za okres 1 VII 1982 
– 31 XII 1983 r., b.p.
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Formalne zlikwidowanie stowarzyszenia nie oznaczało automatycznego braku zaintereso-
wania aparatu bezpieczeństwa jego działaczami. Sprawa obiektowa kryptonim „Forum” zało-
żona została 5 stycznia 1984 r. na były Oddział Terenowy w Katowicach „w celu jego opera-
cyjnej ochrony przed wykorzystaniem do prowadzenia wrogiej działalności oraz rozpoznawania 
członków, prezentujących poglądy antypartyjne i antypaństwowe”. Sprawa została zakończona 
w 1985 r., gdyż nie zanotowano prób reaktywowania struktur „lewicy” w województwie kato-
wickim98. 

Koniec działalności Rzeczywistości nie oznaczał, iż sympatycy grupy „lewicy narodowej” 
skapitulowali i zaprzestali politycznej aktywności. Warto postawić pytanie, czy frakcja ta 
miała realną szansę na przejęcie władzy w PRL? Wydaje się, że nie taki cel sobie postawiła. 
Ugru po wanie to było grupą wpływu i aktywizacji środowisk „dogmatycznych”, umożliwia-
jąc jednocześnie ekipie gen. Jaruzelskiego określenie się jako centrum, czyli „mniejsze zło”. 
Rzeczywistość w okresie przed wprowadzeniem stanu wojennego była potrzebna I sekreta-
rzo wi KC, gdyż zawsze mógł wskazać opozycji, że po jego odejściu pojawi się ktoś znacz-
nie gorszy, jeszcze bardziej autorytarny. Niewątpliwie warto dodać, iż generał zdawał sobie 
sprawę z poparcia, jakim cieszyła się „lewica” w radzieckiej ambasadzie. Po rozprawieniu się 
z Solidarnością przyszedł czas na uporządkowanie spraw wewnątrzpartyjnych. Gdy Rzeczy-
wistość zaczęła zbyt odważnie wkraczać na pole zarezerwowane do tej pory dla PZPR, została, 
mimo sprzeciwu sympatyków „lewicy” i sprzyjających im Rosjan, rozwiązana. Aby stworzyć 
odpowiednie pozory, przeprowadzono tzw. cięcie po skrzydłach, likwidując również kra kow ską 
Kuźnicę. Po 1983 r. tendencje „dogmatyczne” reprezentowane przez „lewicę” nie zyskały już 
instytucjonalizacji. Pozostały domeną zakulisowych rozgrywek partyjnych, nie przedostając się 
na forum publiczne. 

98 AIPN Ka, 030/244, Wniosek zastępcy naczelnika [dalej nieczytelne] o zakończenie sprawy obiektowej kryp-
tonim „Forum”, 29 VII 1985 r., k. 57–57v.
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Michał Białkowski
Instytut Politologii, Uniwersytet Mikołaja Kopernika

Laikat katolicki wobec bezpieki na przykładzie 
Klubu Inteligencji Katolickiej w Toruniu 
(1957–1989/1990)*

Wprowadzenie
Polską Rzeczpospolitą Ludową, państwo bezsprzecznie komunistyczne, wyróżniała wśród 

europejskich satelitów ZSRR silna pozycja polityczna i społeczna Kościoła katolickiego. Ta 
polska specyfika funkcjonowała w reżimie spełniającym klasyczne wymogi systemu totalitarne-
go określone przez Carla J. Friedricha i Zbigniewa Brzezińskiego. Składały się nań: 1) ujedno-
licenie ideologiczne; 2) zdominowanie państwa przez monopartię polityczną; 3) dążenie władz 
do ujednolicenia społeczeństwa poprzez ustanowienie nad nim pełnej kontroli; 4) nieodpowie-
dzialność władzy partyjno-państwowej; 5) wykluczenie konkurencyjności z życia politycznego 
i jego organizacja wedle centralnie wyznaczonych reguł1.

Jednym z najważniejszych zadań aparatu represji była zatem infiltracja i inwigilacja Kościoła 
katolickiego. Działania te podejmowano na wielu płaszczyznach, zarówno wobec hierarchii, ducho-
wieństwa diecezjalnego, wspólnot zakonnych, jak i środowisk laikatu2. Tym samym prowadzone 
przez Służbę Bezpieczeństwa (SB) działania operacyjne często skłaniały do przyjęcia różnorodnych 
postaw i zachowań, a nawet je wymuszały3. W sposób szczególny na kontakty z funkcjonariuszami 
bezpieki narażeni byli katolicy świeccy. Wobec działań inwigilacyjnych bezpieki przyjmowali róż-
norodne postawy i zachowania: od odrazy, obojętności, zakłopotania, „prób przechytrzenia prze-
ciwnika”, aż po poufałość, bezceremonialność i sympatię. Socjologiczna, pozornie zaskakująca od-
mienność postaw i zachowań wynika jednak z uwarunkowań psychologicznych4. W bezpośrednich 

∗ Niniejszy artykuł jest tylko niewielkim przyczynkiem do badań zachowań katolików świeckich wobec organów 
aparatu bezpieczeństwa w PRL. Autor z uwagi na ograniczenia objętości tekstu musiał dokonać wyboru kilku 
najbardziej reprezentatywnych przykładów postaw działaczy KIK w Toruniu wobec SB. Wybór ten oparty jest 
jednak na subiektywnej ocenie historyka. Zamierzeniem autora jest przygotowanie w przyszłości szerszego opra-
cowania analizującego całość materiałów archiwalnych wytworzonych przez SB w trakcie działań operacyjnych 
podejmowanych wobec KIK w Toruniu w latach 1957–1989/1990. 
1 Por. Z. Brzeziński, Ideology and Power in Soviet Politics, New York 1962; R.A. Dahl, Regimes and opposi-
tions, New Haven–London 1973; C.J. Friedrich, Totalitarianism, Cambridge, Mass., 1954; C.J. Friedrich, Z. Brze-
ziń ski, Totalitarian Dictatorship and Autocracy, New York 1956; C.J. Friedrich, Z. Brzeziński, Totalitarian 
Dictatorship, New York 1965; J.L. Talmon, The Origins of Totalitarian Democracy, New York 1951. 
2 Zob. K. Białecki, Dzieje Klubu Inteligencji Katolickiej w Poznaniu w latach 1956–1991, [w druku]; M. Biał-
kowski, Oaza na Mostowej. Klub Inteligencji Katolickiej w Toruniu (1957–2007), Toruń 2008; A. Friszke, Oaza 
na Kopernika. Klub Inteligencji Katolickiej 1956–1989, Biblioteka „Więzi”, t. 100, Warszawa 1997; P. Kaź-
mierczak, Klub Inteligencji Katolickiej w Krakowie w latach 1956–1989, Kraków 2009; C. Kuta, „Działacze” 
i „Pismaki”. Aparat bezpieczeństwa wobec organizacji katolików świeckich w Krakowie w latach 1957–1989, 
Kraków 2009; M. Przybysz, Wyspy wolności. Duszpasterstwo akademickie w Łodzi 1945–1989, Łódź 2008.
3 A. Friszke, Przystosowanie i opór. Studia z dziejów PRL, Warszawa 2007, s. 33–57 i 124–139.
4 E. Aronson, Człowiek istota społeczna, tłum. J. Radzicki, Warszawa 2009, s. 184–248; Psychologia politycz-
na, red. D.O. Sears, L. Huddy, R. Jervis, tłum. R. Andruszko, Kraków 2008, s. 511–549; Psychologia polityczna, 
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relacjach laikatu katolickiego z komunistyczną bezpieką możemy więc zaobserwować zarówno 
skrajne postawy „opozycjonistów” i „donosicieli”, „dobrych” i „złych”, „białych” i „czarnych”, 
jak i wiele „odcieni szarości”. 

Narodziny i początki KIK
KIK powstały na fali popaździernikowych przemian polityczno-społecznych związanych 

z przejęciem władzy przez ekipę Władysława Gomułki. Były pierwszymi legalnie funkcjonują-
cymi od czasów dekretu z 5 sierpnia 1949 r. organizacjami katolików świeckich5. 

Toruński KIK powstał 4 stycznia 1957 r. Trzy dni później – 7 stycznia 1957 r. – ukonsty-
tuował się tymczasowy zarząd stowarzyszenia6. Początkowo, podobnie jak krakowski, poznań-
ski i wrocławski, miał być tylko oddziałem Ogólnopolskiego Klubu Postępowej Inteligencji 
Katolickiej z siedzibą w Warszawie. W kwietniu 1957 r. w rodzącym się ruchu kikowskim zwy-
ciężyła lansowana przez środowisko krakowskie, związane z redaktorem Jerzym Turowiczem, 
autonomiczna formuła działalności klubów. Przyjęto, iż każdy z klubów będzie samodzielny, 
ale utrzymano łączność i jedność ruchu na zasadzie federacji, opartej na wspólnych zebra-
niach, naradach i konsultacjach, którymi kierował KIK warszawski. 12 kwietnia 1957 r. na 
walnym zgromadzeniu członków toruńskiego oddziału zaproponowano i przyjęto nową nazwę 
klubu: Klub Inteligencji Katolickiej w Toruniu, zamiast dotychczasowej: Ogólnopolski Klub 
Postępowej Inteligencji Katolickiej Oddział w Toruniu. Ponadto odczytano i przyjęto jednogłoś-
nie statut stowarzyszenia, wzorowany na statucie klubu krakowskiego7.

W maju 1957 r. MSW poinformowało kierownictwo PZPR, że na terenie kraju samorzutnie 
powstało ok. 100 klubów katolickich. Rozwój sieci klubów niewątpliwie zaniepokoił władze 
i skłonił do podjęcia decyzji o wyrażeniu zgody na działalność jedynie sześciu bądź siedmiu 
klubów w większych miastach8. Ostatecznie jednak zalegalizowano tylko pięć stowarzyszeń. 
Warszawski KIK zarejestrowano 16 października 1957 r., a poznański dzień później. Natomiast 
trzem pozostałym klubom wydano zgodę na działalność w roku następnym: w Toruniu – 10 lutego 
1958 r., w Krakowie – 1 kwietnia 1958 r., we Wrocławiu – 18 czerwca 1958 r.9 Odmówiono zgo-
dy na działalność KIK m.in. w Białymstoku10, Katowicach11, Lublinie, Łodzi, Opolu, Szczecinie, 
Tarnowie i wielu innych miastach. Obawy komunistów przed masowym charakterem klubów 
były w pełni uzasadnione, gdyż większa ilość organizacji katolickich mogłaby doprowadzić do 
powstania zalążków opozycyjnej partii chadeckiej. Wskazywało na to również doświadczenie 
religijne i społeczne założycieli klubów. Rekrutowali się oni bowiem z prężnych środowisk kato-
lickich: przedwojennego kwartalnika „Verbum”, wileńskiego dwutygodnika „Pax”, „Tygodnika 

red. K. Skarżyńska, Poznań 1999, s. 197–217; W. Soborski, Postawy, ich badanie i kształtowanie, Kraków 1987, 
s. 7–48; H. Świda-Ziemba, Człowiek wewnętrznie zniewolony. Problemy psychologiczne minionej formacji, War-
szawa 1998, s. 237–304.
5 A. Friszke, Opozycja polityczna w PRL 1945–1980, Londyn 1994, s. 96–98; R. Herczyński, Spętana nauka. 
Opozycja intelektualna w Polsce 1945–1970, Warszawa 2008, s. 233–236; J. Kłoczowski, Dzieje chrześcijaństwa 
polskiego, Warszawa 2007, s. 351; J. Żaryn, Dzieje Kościoła katolickiego w Polsce (1944–1989), Warszawa 
2003, s. 169–171.
6 M. Białkowski, Oaza na Mostowej…, s. 55–57.
7 Ibidem, s. 58.
8 A. Friszke, Oaza na Kopernika…, s. 48–49; A. Friszke, Początki Klubów Inteligencji Katolickiej, „Więź” 
1996, nr 10, s. 181–204.
9 A. Friszke, Oaza na Kopernika…, s. 49.
10 15-lecie Klubu Inteligencji Katolickiej w Białymstoku 1981–1996, Białystok 1981, s. 5. 
11 H. Dutkiewicz, Z dziejów Klubu Inteligencji Katolickiej w Katowicach (1980–1994) [w:] Kościół Śląski wspól-
notą misyjną, red. W. Świątkiewicz, J. Wycisło, Katowice 1995, s. 34.
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Powszechnego” i miesięcznika „Znak”, Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej 
„Odrodzenie”, Sodalicji Mariańskich Akademików i Akademiczek, Juventus Christiana oraz 
Caritas Academica12.

Czynnikiem wyróżniającym toruński klub był fakt, iż liczebnie należał on do najmniejszych. 
W 1970 r. liczył 130 członków (87 zwyczajnych i 43 uczestników)13, gdy w tym samym czasie 
klub poznański miał 470 członków (88 zwyczajnych i 382 nadzwyczajnych)14, wrocławski 
– 302 członków (118 zwyczajnych i 184 uczestników)15, krakowski – 542 (134 zwyczajnych 
i 408 uczestników)16, a warszawski gromadził aż 1236 osób17. Ponadto, jako jedyny z klubów, aż 
do 1975 r. działał w mieście, które nie było stolicą województwa. Toruń nie był również siedzi-
bą biskupa ordynariusza (diecezja toruńska powstała dopiero w marcu 1992 r.). Charakter klubu 
był wybitnie uniwersytecki, z silnymi wpływami środowisk kresowych, głównie wileńskiego. 

Pięć Klubów Inteligencji Katolickiej, od końca lat pięćdziesiątych, powiązanych personalnie 
i formacyjnie z redakcjami „Tygodnika Powszechnego” oraz miesięczników „Znak” i „Więź”, 
tworzyło jedyną w krajach za żelazną kurtyną ideową wspólnotę katolików zaangażowanych 
w dzieło posoborowej przemiany Kościoła katolickiego – ruch „Znak”. Polityczną reprezentacją 
ruchu było funkcjonujące w latach 1957–1976 Koło Poselskie „Znak”18. 

Nieugięci, niezachwiani, niezłomni
Do chlubnych postaci toruńskiego KIK należą pierwsi organizatorzy życia klubowego. 

Przede wszystkim wymienić należy Karola Górskiego, twórcę klubu, mediewistę, wybitnego 
historyka Kościoła i działacza katolickiego. Wspierało go grono założycieli: Konrad Górski, 
Zofia Górska, Zofia Abramowiczówna, Janina Budkowska, Helena Piskorska, Krystyna Pod-
laszewska, Krystyna Porębska, Anna Preibiszowa, Hanna Mastalerz-Wilkans, Halina Miku łow-
ska, Juliusz Czaniecki, Zygmunt Dokurno, Józef Mielcarek, Stefan Strawiński, Janusz Bie niak, 
Lech Dubikajtis, Julia Kryszewska, Janusz Świdziński, Zbigniew Wojtczak19. 

SB zainteresowanie działalnością klubu wykazywała praktycznie od pierwszych dni jego ist-
nienia. Najprawdopodobniej już w lutym 1957 r. podjęto rozpracowanie operacyjne figurantów: 
ps. „Humanista” – Karola Górskiego, ps. „Rdza” – Konrada Górskiego i ps. „Żubr” – Józefa 
Mielcarka20. Stosunek najważniejszych działaczy do rzeczywistości Polski Ludowej dosko-
nale obrazuje opinia dotycząca Konrada Górskiego (prezes klubu w latach 1957–1958 oraz 
1961–1966). Zachowała się ona w materiałach sprawy operacyjnego rozpracowania toruńskich 
jezuitów. Napisano w niej m.in.:

12 M. Nędzewicz, Sodalicja Mariańska Panien pw. Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie Poczętej i św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus przy kościele oo. Jezuitów w Toruniu w latach 1945–1949, Toruń 2007; W. Rozynkowski, 
Akademicka sekcja „Caritas” przy parafii świętojańskiej w Toruniu w latach 1945–1946. Powstanie i pierwsze 
miesiące działalności [w:] Niezależny ruch młodzieżowy w Polsce po drugiej wojnie światowej (1945–2001), red. 
R. Sudziński, Toruń 2005, s. 69–77.
13 M. Białkowski, Oaza na Mostowej…, s. 130.
14 K. Białecki, Dzieje Klubu Inteligencji Katolickiej w Poznaniu w latach 1956–1991, [w druku].
15 Pięćdziesięciolecie Klubu Inteligencji Katolickiej we Wrocławiu. Wkład Klubu w budowę postaw obywatel-
skich we Wrocławiu i na Dolnym Śląsku, red. W. Wysoczański, Wrocław 2008, s. 46.
16 P. Kaźmierczak, op. cit., s. 32.
17 A. Friszke, Oaza na Kopernika…, s. 139.
18 Por. A. Friszke, Koło posłów „Znak” w Sejmie PRL 1957–1976, Warszawa 2002; M. Łętowski, Ruch i Koło 
Poselskie Znak 1957–1976, Katowice 1998.
19 M. Białkowski, Oaza na Mostowej…, s. 59–64.
20 AIPN By, 069/1222, t. 7–9, Materiały operacyjne dotyczące oo. jezuitów.
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„Po przybyciu na tutejszy teren zwraca na siebie uwagę miejscowego kleru, ponieważ syste-
matycznie angażuje się w sprawach religijnych i występuje jako działacz katolicki. Nawiązuje 
kontakty z klerem miasta Torunia oraz kurialnym, a szczególnie zacieśnia je z oo. Jezuitami na 
odcinku działalności w Instytucie Wiedzy Religijnej, Sodalicji Mariańskiej, a obecnie w Klubie 
Inteligencji Katolickiej, w którym pełni funkcję prezesa zarządu. W 1949 r. za aktywną działal-
ność klerykalną zostaje nagrodzony przez Episkopat Polski sumą 200 tysięcy złotych. Na zebra-
niach w środowisku młodzieży wypowiada się wrogo o Związku Radzieckim i PRL, neguje gra-
nice Polski na wschodzie i na zachodzie, twierdzi, że Związek Radziecki bezpodstawnie odebrał 
nam ziemie wschodnie. W 1953 roku za wrogą działalność na tym odcinku zostaje wydalony 
z czynnej pracy na uczelni, a jednocześnie aresztowany za rozpowszechnianie wrogich wiado-
mości przeciwko PRL. Po październiku 1956 roku zostaje zrehabilitowany i wraca do pracy na 
UMK. Jest inicjatorem utworzenia Klubu Inteligencji Katolickiej, w którym skupił większość 
młodzieży sklerykalizowanej, a szczególnie aktyw oo. Jezuitów. Jest twórcą referatów wygła-
szanych w KIK, których treść przeciwstawia młodzież obecnemu ustrojowi”21.

Wobec Krystyny Porębskiej (sekretarz klubu w latach 1957–1960), ubiegającej się latem 
1960 r. o pozwolenie na wyjazd turystyczny do Rumunii, a jesienią 1960 r. o pozwolenie na 
wyjazd służbowy do Francji, podjęto wiele działań operacyjnych. Kilkakrotnie przeprowadzono 
rozmowy z najbliższymi członkami jej rodziny oraz wywiady środowiskowe wśród znajomych. 
Natomiast samej Krystynie Porębskiej złożono propozycję odbycia „niewiążących” rozmów, 
które miały się zakończyć wydaniem długo oczekiwanego paszportu. Wobec jej zdecydowa-
nej odmowy i krytycznych wypowiedzi pod adresem bezpieki konsekwentnie, przez wiele 
lat, odrzucano jej wnioski o zgodę na wyjazdy zagraniczne. Zastępca komendanta MO ds. SB 
w Toruniu, w notatce z dnia 16 listopada 1960 r., w ten sposób opisał jej postawę:

„Porębska Krystyna do kwietnia 1960 r. czynnie i aktywnie pracowała w Klubie Inteligencji 
Katolickiej w Toruniu. Jest ona działaczką klerykalną. Utrzymuje obecnie kontakty z aktywem 
Klubu Inteligencji Katolickiej w Toruniu, między innymi z figurantami spraw. Wg niespraw-
dzonych danych posiada także kontakty z pracownikami placówek dyplomatycznych Włoch 
i Francji. Obecnie ubiega się o wyjazd do Francji. Na wyjazd jej nie wyrażono zgody z uwagi 
na posiadane materiały odnośnie [do] działalności klerykalnej i negatywny stosunek do naszych 
organów (opracowywana była na tajnego współpracownika). Stosunek jej do obecnej rzeczy-
wistości jest negatywny, jeśli nie wrogi. Zachodzi uzasadnione podejrzenie, że jej wyjazd do 
Francji jest inspirowany przez aktyw Klubu Inteligencji Katolickiej i dla Klubu tego może ona 
załatwić jakieś sprawy we Francji. Wydaje się, że stanowisko nasze w sprawie jej wyjazdu do 
Francji jest całkowicie uzasadnione”22.

Również kolejny sekretarz klubu (w latach 1966–1970) – Stefan Frankiewicz musiał wy-
kazać się dużą odwagą, a zarazem odpornością na natarczywe kontakty ze strony esbeków. 
W okresie antykościelnej kampanii wywołanej Listem biskupów polskich do biskupów nie-
mieckich z 18 listopada 1965 r. Stefan Frankiewicz stanął w obronie episkopatu. Na skutki 
swojej postawy nie musiał czekać zbyt długo. Decyzją ministra szkolnictwa wyższego Henryka 
Jabłońskiego został nie tylko pozbawiony stypendium naukowego, ale zażądano zwrotu wy-
płaconych mu dotychczas pieniędzy. W kwietniu 1967 r. założono na niego sprawę opera-
cyjnej obserwacji krypt. „Filozof”23. W ramach tej sprawy prowadzono m.in. kontrolę listów, 

21 AIPN By, 069/1222, t. 9, Informacja zastępcy komendanta powiatowego MO ds. SB dotycząca sytuacji ope-
racyjnej w środowisku UMK w Toruniu, 19 VIII 1958 r., k. 16. 
22 AIPN By, 069/1222, t. 9, Notatka z 16 XI 1960 r., k. 226.
23 AIPN, 01224/1889, Wniosek o założenie sprawy operacyjnej obserwacji krypt. „Filozof”, nr rejestracyjny 
5107/67, 23 III 1967 r., k. 5.
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przechwytując osobistą korespondencję sekretarza toruńskiego KIK z prymasem Polski Ste fa-
nem kardynałem Wyszyńskim24. W 1970 r. po wyjeździe Stefana Frankiewicza do War sza wy, 
gdzie wszedł w skład zespołu redakcyjnego miesięcznika „Więź”, sprawę operacyjnej obserwacji 
krypt. „Filozof” przekwalifikowano na kwestionariusz ewidencyjny25. Od grudnia 1979 r. Stefan 
Frankiewicz przebywał w Rzymie, gdzie pracował w sekcji polskiej dziennika „L’Osservatore 
Romano”. W tym czasie działania operacyjne wobec niego podejmowali oficerowie wywiadu 
– pracownicy Departamentu I MSW26.

Dekada lat siedemdziesiątych przyniosła szczególne natężenie działań infiltracyjnych, in-
wigilacyjnych i represyjnych podejmowanych przez SB wobec KIK w Toruniu. I tak w latach 
1976–1986 prowadzono sprawę operacyjnego rozpracowania figurantki ps. „Karmen” – Krystyny 
Podlaszewskiej (wiceprezes klubu w latach 1973–1975, skarbnik w latach 1979–1980, sekretarz 
w latach 1983–1985)27. 

Podejmowano też wielokrotnie próby „osaczenia” Andrzeja Tyca (prezes klubu w latach 
1973–1978). W jego charakterystyce operacyjnej zapisano: „W 1976 r. wymieniony – podczas 
walnego zebrania sprawozdawczo-wyborczego KIK – zaapelował do obecnych o informowanie 
go na temat wszelkich rozmów prowadzonych przez SB z członkami Klubu. W 1977 r. podpi-
sał – jako prezes KIK – tzw. List 59, skierowany do Sejmu PRL w sprawie przeprowadzonych 
wówczas zmian w Konstytucji. Poinformowało o tym Radio Wolna Europa. […] Przed wyjaz-
dem [do Włoch na stypendium naukowe – M.B.] przyjęty został przez Sekretarza Propagandy 
KW PZPR, któremu przedstawił rzekome fakty dyskryminowania go, a także innych osób, 
z racji działalności w KIK-u. […] Oceniając pozycję dr. Andrzeja Tyca w środowisku Klubu 
Inteligencji Katolickiej, stwierdzić należy, że cieszy się on bardzo poważnym autorytetem, co 
wynika m.in. z poparcia okazywanego mu przez o. Wołoszyna. Nie bez znaczenia jest również 
jego wieloletnie doświadczenie w działalności proklerykalnej (DA, KIK). Na uwagę zasługuje 
fakt, że mimo zrezygnowania z funkcji prezesa w dalszym ciągu członkowie Zarządu Klubu 
liczą się z jego zdaniem, a nawet – jak to miało miejsce w czasie inauguracji zebrania Sekcji 
Studiów Społecznych – przyjmują jego punkt widzenia na niektóre sprawy. Andrzej Tyc jedno-
znacznie opowiada się po stronie prawicy KIK-owskiej, a przeciwko PKIK-owi”28.

Zalecono także bieżącą kontrolę postaw i zachowań Andrzeja Tyca oraz jego żony Zofii 
Mocarskiej-Tycowej przy wykorzystaniu dziesięciu TW: „Jan-II”, „Jur”, „Kama”, „Krzysztof”, 
„Łukasz”, „Mada”, „Merkury”, „Profesor II”, „Ula” i „Zbyszek”29. 

Również prezes klubu w latach 1978–1983 Jerzy Matyjek i jego żona Barbara byli przed-
miotem wyjątkowego zainteresowania esbecji30. Od przyjęcia w poczet członków KIK w 1974 r. 

24 AIPN, 01224/1889, List prymasa Polski Stefana kardynała Wyszyńskiego do Stefana Frankiewicza, 28 III 
1969 r., k. 94. 
25 AIPN, 01224/1889, Streszczenie materiałów operacyjnych dotyczących figuranta kwestionariusza ewidencyj-
nego krypt. „Filozof”, 20 VIII 1971 r., k. 96.
26 AIPN, 01224/1889, Informacja dotycząca rozmów Stefana Frankiewicza z przedstawicielami „Więzi” spo-
rządzona przez gen. bryg. Jana Słowikowskiego, 15 X 1980 r., k. 207. Por. Z. Siemiątkowski, Wywiad a władza. 
Wywiad cywilny w systemie sprawowania władzy politycznej PRL, Warszawa 2009, s. 194–198.
27 AIPN By, 0104/103/K, Sprawa operacyjnego rozpracowania figurantki ps. „Karmen” prowadzonego na Kry-
stynę Podlaszewską.
28 AIPN By, 0104/102, Dz. III, Analiza materiałów sprawy operacyjnego rozpracowania krypt. „Przywódca”, 
nr ewidencyjny 01726 oraz dotyczących żony figuranta Zofii Mocarskiej-Tycowej, k. 3–4.
29 AIPN By, 0104/102, Dz. III, Analiza materiałów sprawy operacyjnego rozpracowania krypt. „Przywódca”, 
nr ewidencyjny 01726 oraz dotyczących żony figuranta Zofii Mocarskiej-Tycowej, k. 8.
30 Szerzej: M. Białkowski, Sprawa operacyjnego rozpracowania kryptonim „Doktor”(18 stycznia 1978 r. 
– 5 września 1979 r.). Działania Służby Bezpieczeństwa wobec Jerzego Matyjka [w:] Diecezja chełmińska w cza-
sach komunizmu (1945–1990), red. W. Polak, W. Rozynkowski, J. Sziling, t. 2, Pelplin 2009, s. 357–389.
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Jerzego Matyjka rozpracowywał Wydział IV KW MO w Toruniu w ramach spraw obiektowych 
„Młodzi” i „Konfederacja”31. Prawie równocześnie prowadzono na niego kwestionariusz ewi-
dencyjny krypt. „Doktor”, a od stycznia 1978 r. do drugiej połowy lat osiemdziesiątych również 
sprawę operacyjnego rozpracowania krypt. „Doktor”32. Natomiast Barbara Matyjek rozpraco-
wywana była w ramach sprawy operacyjnego rozpracowania krypt. „Prelegentka”33.

W działaniach wobec Jerzego Matyjka zastosowano m.in. techniki operacyjne (podsłuch 
telefoniczny, kontrolę i przegląd korespondencji) oraz obserwację zewnętrzną. Przeprowadzono 
także kilka długich rozmów sondażowych. Wszystkie były rejestrowane przy użyciu ukrytej 
aparatury nagrywającej, a ich pełne zapisy zachowały się do dziś. Jerzy Matyjek, mimo usilnych 
starań ze strony kpt. Włodzimierza Bajeńskiego, nie dał się wciągnąć w szczegółowe dyskusje 
o charakterze politycznym, a sama rozmowa przybrała formę luźnej wymiany zdań, podczas 
której obie strony zachowały daleko idącą ostrożność w prezentacji swoich stanowisk. Podczas 
rozmowy 14 kwietnia 1978 r., mimo że poruszono wiele istotnych zagadnień – pracy zawodo-
wej prezesa klubu, relacji państwo–Kościół, życia klubowego, dyskryminacji działaczy klubu 
przez pracodawców – obie strony były w pełni świadome charakteru tej rozmowy i gry, jaką 
prowadzą. Esbek, z właściwą sobie obłudą, starał się stworzyć pozory zaufania oraz nakłonić 
swego rozmówcę do otwartości i szczerości. Powiedział m.in.: „powiem panu, że udawanie 
głupiego to nawet by się nie udało. Ja od razu bym się zorientował, czy pan tutaj szczerze mówi. 
Wie pan. Skoro sobie pewne rzeczy mówimy bez świadków, to mówmy to raczej szczerze, 
widzi pan, że ja tutaj nic nie dokumentuję. Ja z panem po prostu chcę porozmawiać i poza tym 
mam taki zwyczaj, że nie lubię narzucać swego towarzystwa. Jeżeli ktoś widzi, że źle się czuje, 
to trudno. Nie lubię się na siłę nigdzie pchać i sądzę, że pan również źle by się czuł, gdyby 
pan gdzieś na siłę wchodził, gdyby pana nie chciano. Ja chciałbym panu po prostu w pewnych 
sprawach doradzić”34.

Postawę prezesa Matyjka doskonale obrazuje notatka z lipca 1978 r. sporządzona przez 
ppłk Zygmunta Grochowskiego, wówczas zastępcę komendanta MO ds. SB w Toruniu: 
„Dr Jerzy Matyjek, ordynator neurologii w wojewódzkim szpitalu na Bielanach, jest człowie-
kiem praktykującym. Prawie codziennie przychodzi do kościoła na msze o godz. 6.30 i przystę-
puje do komunii. Pomiędzy lekarzami ma opinię człowieka bardzo dobrego, solidnego i bardzo 
bezinteresownego. Jest opinia środowiska prawniczego, że dr Matyjek chce się żywcem do 
nieba dostać”35.

Niezachwianą postawę wobec nacisków aparatu bezpieczeństwa prezentuje także sylwetka 
Jana Adamiaka (skarbnika Klubu w latach 1980–1982). Z chwilą wprowadzenia stanu wojenne-
go SB podjęła działania mające na celu rozbicie jedności zarządu Klubu. W tym celu wezwano 
skarbnika na rozmowę. Podczas przesłuchania funkcjonariusz SB zaproponował Adamiakowi 
utworzenie nowego zarządu Klubu i objęcie w nim funkcji prezesa36. Ponadto prowadzący 
rozmowę oficer sugerował, że sprawa objęcia przez niego prezesury w toruńskim KIK była już 
przedmiotem ustaleń pomiędzy szefem SB w województwie toruńskim a biskupem Marianem 

31 AIPN By, 081/831, Arkusz informacyjny osoby rozpracowywanej, nr ewidencyjny 03079, k. 12.
32 AIPN By, 081/831, Sprawa operacyjnego rozpracowania krypt. „Doktor” prowadzonego na Jerzego Matyjka.
33 AIPN By, 081/831, Notatka służbowa, 3 I 1978 r., k. 185; AIPN By, 081/831, Notatka służbowa, 11 I 1978 r., 
k. 180; AIPN By, 081/831, Notatka służbowa, 10 VIII 1978 r., k. 129; AIPN By, 081/831, Notatka służbowa, 
28 VII 1979 r., k. 199. 
34 AIPN By, 081/831, Stenogram rozmowy przeprowadzonej z prezesem KIK w Toruniu Jerzym Matyjkiem 
– figurantem sprawy operacyjnego rozpracowania ps. „Doktor”, 14 IV 1978 r.
35 AIPN By, 081/831, Wyciąg z informacji nr 66/78 z 5 VII 1978 r., źródło „Janek”, k. 126.
36 W. Polak, Czas ludzi niepokornych. Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność” i inne ugrupo-
wania niezależne w Toruniu i Regionie Toruńskim (13 XII 1981 – 4 VI 1989), Toruń 2003, s. 286. 
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Przykuckim. Na szczęście misterny plan esbecji nie powiódł się, gdyż skarbnik KIK nie zamie-
rzał wchodzić w jakiekolwiek układy z reżimem. Rozczarowanie oficera SB musiało być spore, 
gdyż we wnioskach puentujących notatkę z rozmowy z 16 grudnia 1981 r. napisał: „Z przepro-
wadzonej rozmowy, podczas której J. Adamiak wypowiadał się na ogół bez oporów na poru-
szane w niej tematy, wynika, że w pełni identyfikuje się on po stronie internowanych działaczy 
KIK i całkowicie podziela ich poglądy na istotne sprawy światopoglądowe i społeczno-politycz-
ne. Jest podobnie jak i pozostali członkowie zarządu skrajnym fanatykiem religijnym, gotowym 
ponosić wszelkie konsekwencje z tytułu swych (jego zdaniem słusznych) przekonań”37.

Nieudane próby uwikłania we współpracę
Duże znaczenie dla badanych postaw laikatu wobec bezpieki mają przypadki uwikłania się 

we współpracę lub zachowania przybierające formę pozornej współpracy, najczęściej rozpo-
czynające się od incydentalnych kontaktów z funkcjonariuszami. Czasami kontakty te kończyły 
się rejestracją na TW (również bez zgody i wiedzy samego kandydata). Do tej kategorii spraw 
zaliczyłem przypadki: Bogdana Majora (wiceprezes klubu w latach 1975–1977) oraz jezuity 
o. Władysława Wołoszyna SI (kapelan klubu w latach 1969–1988, członek zarządu w latach 
1971–1978)38.

W październiku 1976 r. toruńska esbecja rozpoczęła z Bogdanem Majorem „dialog opera-
cyjny”, który ostatecznie doprowadzić miał do zwerbowania go na tajnego współpracownika39. 
Podczas pierwszej rozmowy, która odbyła się w restauracji hotelu „Helios”, esbecy – por. Bog-
dan Ścisłek i ppor. Mirosław Lewandowski – obiecywali Majorowi pomoc w uzyskaniu pracy 
w zawodzie elektronika. Wiceprezes KIK zdawkowo odpowiadał na zadawane pytania, wielo-
krotnie unikając udzielania konkretnych odpowiedzi. W czasie spotkania Bogdan Major zapłacił 
chyłkiem za konsumpcję, co uraziło esbeków. Jeden z nich z oburzeniem wykrzyknął: „Pan 
nami gardzi!”40. 

W lutym 1977 r. ppor. Mirosław Lewandowski, podczas kolejnej rozmowy z Majorem, 
wręczył mu do podpisania zobowiązanie do współpracy. Wówczas Bogdan Major przewrotnie 
zapytał, czy dostanie kopię dla siebie. Esbek żachnął się, że jest to absolutnie wykluczone. 
Wtedy Major odparł, że w takim razie niczego nie podpisze. Oczywiście Major nie chciał od 
początku rozmowy niczego podpisywać, jego pytanie było w istocie kpiną i miało na celu 
zniechęcenie esbeków do podejmowania werbunku. Jednocześnie w porozumieniu z prezesem 
klubu Andrzejem Tycem, w grudniu 1976 r. Major zrzekł się funkcji wiceprezesa, a w styczniu 
1977 r. w ogóle wypisał się z KIK. Jednak tylko „formalnie”, aby skutecznie zniechęcić do sie-
bie funkcjonariuszy SB. Na pożądany efekt nie trzeba było czekać zbyt długo. W sporządzonym 
półtora roku później raporcie zapisano: „W chwili rozpoczęcia opracowywania Bogdan Major 
był wiceprezesem Zarządu Klubu Inteligencji Katolickiej w Toruniu i posiadał naturalne możli-
wości dotarcia do kierownictwa i poszczególnych członków Klubu oraz rozpoznawania planów 
i metod jego działalności. Jednakże w trakcie opracowywania z powodu nadmiaru obowiązków 

37 AIPN By, 0104/320, Sprawa operacyjnego rozpracowania figuranta ps. „Ricardo” prowadzonego na Jana 
Adamiaka, k. 21.
38 Z uwagi na wyjątkowe znaczenie dla środowiska toruńskiego KIK historii duszpasterstwa akademickiego 
oo. jezuitów i społeczności mieszkańców miasta Torunia autor zdecydował się na dokonanie pewnego wyło-
mu w obszarze tematycznym niniejszego artykułu i przedstawienie sprawy osoby duchownej – o. Władysława 
Wołoszy na SI. 
39 Szerzej: W. Polak, Sprawa Bogdana Majora [w:] Szkice z najnowszej historii Torunia, Gdańsk 2008, 
s. 127–134.
40 Ibidem, s. 129.
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służbowych oraz przyczyn natury osobistej wymieniony zaniechał działalności w KIK, skła da-
jąc oficjalną rezygnację. W okresie późniejszym stopniowo zerwał wszelkie stosunki z człon-
kami KIK. Z tych względów, jak również z powodu wyraźnej niechęci wymienionego do współ-
pracy z naszymi organami oraz braku predyspozycji na dalsze opracowywanie jako kandydata 
na tajnego współpracownika nie znajduje uzasadnienia”41.

Odmiennie przebiegała sprawa o. Władysława Wołoszyna. Od chwili przyjęcia w czerwcu 
1959 r. święceń kapłańskich podlegał on stałej obserwacji. We wrześniu 1963 r. objął funkcję 
duszpasterza akademickiego w Toruniu. Sześć lat później został także pierwszym kapelanem 
KIK. Kapłan ten – w swoich homiliach, kazaniach i prelekcjach – odważnie podejmował naj-
bardziej niewygodne dla władz komunistycznych tematy, często odnosząc się do aktualnych 
wówczas problemów życia politycznego i społecznego. Publicznie domagał się respektowania 
przysługujących wszystkim obywatelom PRL swobód religijnych, w tym zagwarantowania 
możliwości wychowania i kształtowania religijnego dzieci, młodzieży szkolnej, studentów42.

W latach siedemdziesiątych SB zajmowała się nim w ramach rozpracowania duszpaster-
stwa akademickiego, prowadząc sprawę obiektową o krypt. „Tedyści”43. Począwszy od 1977 r., 
o. Władysław Wołoszyn był figurantem w sprawie operacyjnego rozpracowania krypt. „Bu-
rzyciel” oraz w sprawie obiektowej  krypt. „Młodzi”44. Z zachowanych materiałów operacyj-
nych wynika, że w tym okresie w jego bezpośrednim otoczeniu działało co najmniej trzech TW. 
Byli to: „Andrzejewski”, „Sęp” i „Zbyszek”45. 

Na początku lat osiemdziesiątych w celu zapewnienia pełnej kontroli operacyjnej o. Wo ło-
szyna uaktywniono aż jedenastu TW („Miki”, „Koziorożec”, „Julia”, „Karol”, „Maniek”, „My-
cha”, „Francuz”, „Szymek”, „Samuraj”, „Szary” oraz „XYZ”)46.

Prowadzone z zakonnikiem od grudnia 1981 r. rozmowy operacyjne nie przynosiły es be kom 
żadnych wymiernych rezultatów, a jego fikcyjna rejestracja jako TW „Myśliciela” w styczniu 
1983 r. była tylko sprytnym wybiegiem, umożliwiającym oficerowi prowadzącemu szybkie 
uzyskanie awansu zawodowego. Brak jakiejkolwiek współpracy ze strony o. Wła dys ła wa Wo  ło-
szy na potwierdza opinia ppor. Marka Kuczkowskiego, który stwierdził, że: „Dialog ten [z o. Wła-
dys ła wem Wołoszynem – M.B.] ma charakter polityczno-operacyjny, co uwarunkowane jest 
pozycją społeczną o. Wołoszyna – jezuity, księdza zakonnego. Dopiero ewentualnie w przy-
szłości może nastąpić głębsze związanie go z naszą służbą i nadanie tej współpracy typowo 
instrukcyjnych wymogów. Na razie uzgodniłem z TW potrzebę i celowość dalszych spotkań, 
co wobec jego dotychczasowej aktywnej politycznie i często negatywnej postawy jest dużym 
osiągnięciem operacyjnym”47.

O braku współpracy ze strony duchownego świadczy także raport dotyczący ograniczenia 
częstotliwości spotkań z TW „Myśliciel” sporządzony w marcu 1987 r.48 Również sama for-
muła spotkań z oficerem prowadzącym podważa agenturalny charakter pracy o. Władysława 

41 AIPN By, 076/57, Raport do naczelnika Wydziału IV KW MO w Toruniu, 14 VII 1978 r., k. 69–70.
42 Por. B. Słomińska, Ślady obecności ojca Władysława Wołoszyna w naszym życiu, Toruń 2003.
43 W. Polak, Anatomia agenta. Historia tajnego współpracownika Służby Bezpieczeństwa o pseudonimie „Ka-
rol” (1978–-1983), Gdańsk 2005, s. 18–19.
44 AIPN By, 00103/1503, Analiza materiałów w sprawie operacyjnego rozpracowania krypt. „Burzyciel”, nr re-
jestracyjny 02589, 23 VI 1982 r., k. 21–28.
45 AIPN By, 069/1222, t. 7–9, Materiały operacyjne dotyczące oo. jezuitów.
46 AIPN By, 00103/1503, Plan prowadzenia rozmów i kontroli operacyjnej duszpasterza akademickiego jezuity 
o. W. Wołoszyna, 2 II 1982 r., k. 19–20.
47 AIPN By, 00103/1503, Raport z przebiegu pozyskania TW ps. „Myśliciel”, 21 I 1983 r., k. 42.
48 AIPN By, 00103/1503, Raport o ograniczenie częstotliwości spotkań TW ps. „Myśliciel”, 28 III 1987 r., 
k. 59. 
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Wołoszyna, gdyż w charakterystyce sporządzonej 10 marca 1988 r. zwrócono uwagę, że: 
„TW realizuje zadania i udziela informacji wyłącznie na zasadzie swoistej sugestii, współ-
partnerstwa, wymiany poglądów itp. […] TW nie jest związany z SB; traktuje ten kontakt 
jako luźną formę; ciągle niemożliwe jest narzucenie reżimu współpracy według wymogów 
instrukcyjnych”49.

Dodatkowym dowodem potwierdzającym pozorny charakter współpracy jezuity jest fakt, iż 
w jego otoczeniu działali wciąż nowi TW: „Klemens”, „Mała”, „Perykles” i „Sosna”. Słusznie 
zauważył więc badający sprawę toruńskiego zakonnika Wojciech Polak: „To »głębsze zwią-
zanie ze służbą« nigdy nie nastąpiło. Wołoszyn wygłaszał odważne kazania, odprawiał Msze 
za ojczyznę, a  część materiałów w teczce dotyczy jego »dyscyplinowania«. Z esbekiem się 
spotykał, bo uważał, że w ten sposób prowadzi dialog z przeciwnikiem politycznym i zapewnia 
parasol ochronny nad duszpasterstwem akademickim”50.

Tajni współpracownicy
Trzecia kategoria postaw to zachowania członków klubu, którzy świadomie podjęli – często 

wieloletnią – współpracę z organami bezpieczeństwa. TW rozmieszczeni byli we wszystkich 
pięciu KIK. Oczywiście odmienności związane ze specyfiką środowiska decydowały o indywi-
dualnym doborze kandydatów i stawianych przed nimi zadaniach51. 

Z materiałów bydgoskiej i toruńskiej esbecji wynika, że w drugiej połowie lat sześćdzie-
siątych większe imprezy klubowe, organizowane wówczas w duszpasterstwie oo. jezuitów, 
zabezpieczało co najmniej sześciu TW (najprawdopodobniej ich uczestników): „Andrzejewski”, 
„Bauer”, „Janek”, „Kazimierz”, „Sęp” i „Zbyszek”52. 

Szczególnie duże zaangażowanie we współdziałaniu z SB przejawiał TW „Sęp”, który został 
zwerbowany do współpracy 21 grudnia 1959 r.53 Miał wówczas dwadzieścia cztery lata, z któ-
rych sześć spędził w seminariach oo. redemptorystów w Braniewie, Toruniu i Tuchowie54. Od 
roku akademickiego 1958/1959 był studentem Wydziału Humanistycznego UMK w Toruniu na 
kierunku historia. TW „Sęp” rozpracowywał cztery środowiska: KIK w Toruniu, duszpaster-
stwa akademickiego oo. jezuitów, zgromadzenia oo. redemptorystów oraz UMK w Toruniu. 
Spotkania z TW „Sępem” odbywały się na wolnym powietrzu bądź też w lokalach kontakto-
wych „Orzeł”, „Gwiazda” i „Gabinet” z udziałem oficera prowadzącego por. Edmunda Za grod-
nika55. Czasem w spotkaniach tych uczestniczył zastępca komendanta MO ds. SB w Toruniu 
mjr Zygmunt Grochowski. W latach 1960–1969 TW „Sęp” złożył łącznie 196 donosów. W celu 

49 AIPN By, 00103/1503, Charakterystyka TW ps. „Myśliciel”, nr rejestracyjny 8684, sporządzona 10 III 1988 r., 
k. 60–61.
50 W. Polak, Teczka i fakty, „Tygodnik Powszechny” 2008, nr 21. Szerzej: W. Polak, Zarejestrowany bez 
wiedzy i zgody. Sprawa ojca Władysława Wołoszyna [w:] Szkice z najnowszej historii Torunia, Gdańsk 2008, 
s. 222–234.
51 Do najbardziej spektakularnych przykładów werbunków dokonanych w środowisku KIK należy zaliczyć 
kilkudziesięcioletnią współpracę z SB Jerzego Ozdowskiego, prezesa KIK w Poznaniu w latach 1970–1980 oraz 
Janusza Zabłockiego, w latach sześćdziesiątych wieloletniego członka zarządu KIK w Warszawie. 
52 AIPN By, 069/1263/K, Plan operacyjnego zabezpieczenia pobytu w Toruniu generała zakonu oo. jezuitów 
o. Pedro Arrupe, k. 10–12.
53 AIPN By, 001/286, t. 3, Własnoręczne oświadczenie o podjęciu dobrowolnej współpracy z organami bezpie-
czeństwa. 
54 Szerzej: I. Mazanowska, Tajny współpracownik „Sęp” i jego działalność wymierzona przeciwko Kościołowi 
katolickiemu w Toruniu [w:] Diecezja chełmińska w czasach komunizmu..., t. 1, Pelplin 2008, s. 279–308.
55 AIPN By, 001/286, t. 2, Charakterystyka dotycząca TW ps. „Sęp”, nr rejestracyjny 1148/62 za rok 1962 spo-
rządzona przez st. oficera operacyjnego por. Edmunda Zagrodnika, 8 I 1963 r.
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zacieśnienia relacji pomiędzy agentem i organami bezpieczeństwa założono, że będzie się mu 
udzielać pomocy finansowej56. Ta miesięczna pomoc wynosiła 250 zł i więcej. Jak podkreś la no, 
TW na nią zasługiwał57. 

W informacji przekazanej bezpiece w listopadzie 1966 r. nadzwyczaj trafnie scharaktery-
zował środowisko toruńskiego KIK, jego strukturę organizacyjną, cele i zadania formacyjne: 
„Byłem na zebraniu Klubu Młodej Inteligencji, które odbyło się w dniu 3 XI 1966 r. o godz. 20 
w prywatnym mieszkaniu u pani Budkowskiej – Bydgoska 10. Zebranie odbyte jak i następne 
są inspirowane i bezpośrednio kierowane przez o. jezuitę – duszpasterza. Grono klubu jest ściśle 
ograniczone liczebnie, ma charakter wybitnie elitarny, ma być awangardą szerzenia propagandy 
katolickiej w mieście własnym, w gronie młodzieży akademickiej, w kręgu inteligencji. Cel 
klubu – ludzi o dobrym przygotowaniu naukowym zaangażować w pełne życie katolickie, 
jego prawdy. Klub ma spełniać rolę niejako „akademii”, która poprzez wspólne konferencje, 
studiowanie wybranych zagadnień z dziedziny teologii, filozofii, nauk społecznych opartych 
o własne doświadczenia i wiedzę kierunkową każdego członka klubu ma stać się podstawą do 
działalności wśród szerszego grona. Członkowie klubu – w pojęciu jezuitów mają być podsta-
wową awangardą – w pełnieniu świeckiego apostolstwa. Cel więc – przygotować naukowo elitę 
katolików świeckich do współpracy z duchowieństwem z jednej strony oraz uczestnictwo w ze-
braniach. Członkowie dzielą się na członków rzeczywistych z prawem głosu i obserwatorów. Są 
projekty, aby poruszać problematykę drażliwą, kontrowersyjną, by w ten sposób przygotować 
najlepiej klub. Członkowie klubu będą wygłaszali prelekcje w obcych ośrodkach. Praca progra-
mowana jest na cały rok”58.

Zadania operacyjne powierzane TW „Sępowi” polegały najczęściej na uczestnictwie w ze-
braniach KIK (jednak bez zbytniego angażowania się w dyskusje), ustalaniu danych personal-
nych uczestników oraz składaniu relacji z przebiegu spotkań. Z powierzonego zadania wywią-
zywał się w sposób należyty. Zebrania klubowe odbywały się przeważnie w gronie kilkunastu 
osób. TW „Sęp” prawdopodobnie nie znał nazwisk wszystkich członków, bo ich nie podawał. 
Pojawiają się natomiast nazwiska osób powszechnie znanych59. Wszystko wskazuje na to, że 
TW „Sęp” obawiał się, iż członkowie Klubu mogą domyślić się, że jest on współpracowni-
kiem bezpieki. W donosie z lutego 1967 r. napisał bowiem: „Zaproponował mi Stefan [Stefan 
Frankiewicz – M.B.], abym w tę niedzielę, tj. 6 lutego, wyjechał na zjazd w Poznaniu, gdzie 
miała się odbyć ogólnopolska narada klubów, poświęcona wyborom nowych władz. Przyjąłem 
tę ofertę bez większego entuzjazmu, aby pokazać, że szczególnie nie zależy mi na tym wyjeź-
dzie, że nie dążę za wszelką cenę do poznania ich tajemnic. W ten sposób zabezpieczam się 
przed ewentualnym podejrzeniem, że jestem wtyczką. [...] Praca jest bardzo utrudniona z tego 
względu, że jest stosowana zasada anonimowości oraz podziału na kręgi wzajemnie się ze sobą 
nie kontaktujące, np. sekcja biblijna czy etyczna. Stosowana jest metoda konspiracji. Dowodem 
tego są delegacje na różne zjazdy, bez uprzedniego ogłaszania, a później często sprawozdania 
nie zawsze podawane są do oficjalnej wiadomości”60.

Warto dodać, że TW „Sęp” zakończył swoją pracę agenturalną po blisko dziesięciu latach 
aktywności – 25 listopada 1969 r. Stało się tak z powodu braku perspektyw na dalsze jego 

56 AIPN By, 001/286, t. 2, Ramowy plan wykorzystania informatora „Sęp”, 20 IV 1960 r.
57 AIPN By, 001/286, t. 2, Charakterystyka TW ps. „Sęp”, nr rejestracyjny 374/60, 27 XII 1960 r.
58 AIPN By, 001/286, t. 5, Informacja TW „Sępa” z 5 XI 1966 r., k. 50–51.
59 AIPN By, 001/286, t. 5, Informacje TW „Sępa”: nr 15/66 z 13 XI 1966 r.; nr 16/66 z 20 XI 1966 r.; nr 17/66 
z 27 XI 1966 r.; nr 18/66 z 10 XII 1966 r.; nr 19/66 z 20 XII 1966 r.; nr 2/67 z 16 I 1967 r.; nr 3/67 z 29 I 
1967 r. 
60 AIPN By, 001/286, t. 5, Informacja TW „Sępa” z 7 II 1967 r., k. 68.
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wykorzystanie w rozpracowywanych środowiskach. Wpłynęły na to następujące czynniki: 
ukończenie studiów, rozwód i rozpowszechnianie negatywnych opinii przez byłą żonę oraz 
wstąpienie TW w 1967 r. do PZPR61. Wcześniej jednak został zdemaskowany w środowisku 
klubowym.

Znacznie bliższą współpracę z SB nawiązał inny donosiciel – TW „Konopka”, działający 
także pod ps. „Kotwicz”62. Podobnie jak TW „Sęp” został pozyskany do współpracy w grudniu 
1959 r.63 Jednak raport o zezwolenie na opracowanie kandydata na werbunek w charakterze in-
formatora mjr Zenon Marcinkowski sporządził już w sierpniu 1959 r.64 Gdy 23 grudnia 1959 r. 
TW „Kotwicz” podpisał oświadczenie o współpracy z SB, miał wówczas dwadzieścia lat i był 
jednym z najmłodszych członków zwyczajnych klubu65. Jego matka była jednym z członków 
założycieli toruńskiego KIK-u, on sam studiował wówczas prawo. Donosy TW „Konopki” 
zawierają cenne informacje dotyczące trzech środowisk: KIK w Toruniu, duszpasterstwa akade-
mickiego oo. jezuitów oraz pracowników naukowych UMK. Często wiadomości przekazywane 
przez TW „Konopkę” – w przeciwieństwie do TW „Sępa” – dotyczą spraw związanych z dzia-
łalnością warszawskiego KIK, a nawet całego ruchu „Znak” i mają ogólnopolski wydźwięk. 
Zdobycie ich TW „Konopka” zawdzięczał przede wszystkim swojej matce – jej kontaktom 
rodzinnym, prywatnym i zawodowym. Z czasem przyjaźnią i zaufaniem obdarzyła go rodzina 
Górskich: Karol Górski oraz jego synowie Jerzy i Wacław. W charakterystyce TW „Konopki” 
sporządzonej 3 grudnia 1960 r. pisano: „Cel założony osiągnięto, TW ps. »Konopka« rozpraco-
wał KIK, a w tym S.M. [Szarmacha Mariana – M.B.] szczególnie. Rozpracował kontakty KIK 
w Toruniu z innymi klubami. Przez niego mamy możliwość kontrolowania aktualnej działal-
ności klubu i aktywu jezuickiego związanego z klubem. Pracując po tym zagadnieniu, przeka-
zuje informacje do prowadzonych rozpracowań w sprawach obserwacji operacyjnej kryptonim 
»Rdza«, »Humanista« i operacyjnego sprawdzenia kryptonim »Filozof«. W zasadzie do spraw 
tych ww. przekazuje materiały obiektywne i istotne dla dalszego ich prowadzenia. Zauważono, 
że TW pomimo w zasadzie dość dobrego związania się z naszą służbą, pozostaje jeszcze pod 
wpływem religii – wierzący i praktykujący. Na tym tle dochodzi u niego do faktów pomija-
nia pewnych szczegółów często klerykalnej działalności figurantów i aktywu klerykalnego. 
Rażących elementów pomijania w informacjach nam przekazywanych klerykalnej działalności 
nie zanotowano. O jego dobrych chęciach poinformował nas fakt, że nie ma skrupułów infor-
mowania nas o działalności swoich najbliższych”66.

TW „Konopka” uczestniczył w wielu imprezach integrujących ruch kikowski. W lipcu 
i sierpniu 1959 r. brał udział w letnim obozie zorganizowanym wspólnie przez KIK i „Pax 
Romana” w Bachotku na Pojezierzu Brodnickim67, w roku następnym zaś w zimowych reko-
lekcjach w Pewli Małej koło Żywca (26 grudnia 1960 r. – 1 stycznia 1961 r.). Z tego drugiego 
wyjazdu powrócił z obszernym raportem, w którym przekazał wypowiedzi wielu znanych 

61 AIPN By, 001/286, t. 3, Wniosek o zaniechanie współpracy z TW z 25 XI 1969 r.
62 AIPN By, 001/1202, t. 1, Oświadczenie z 11 V 1962 r. o zamianie pseudonimu z „Konopka” na „Kotwicz”, 
k. 105/2.
63 AIPN By, 001/1202, t. 4, Raport z 14 XII 1959 r. skierowany do naczelnika Wydziału III KW MO w Byd-
goszczy, k. 17–27.
64 AIPN By, 001/1202, t. 1, Raport o zezwolenie na opracowanie kandydata na werbunek w charakterze informa-
tora skierowany do naczelnika Wydziału III KW MO w Bydgoszczy, 14 VIII 1959 r., k. 115–116.
65 AIPN By, 001/1202, t. 1, Własnoręczne oświadczenie o podjęciu dobrowolnej współpracy z organami bezpie-
czeństwa, k. 105/1. 
66 AIPN By, 001/1202, t. 1, Charakterystyka TW „Konopki” sporządzona 3 XII 1960 r., k. 33–34.
67 AIPN By, 001/1202, t. 4, Raport z 14 XII 1959 r., k. 17–18. 
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duchownych, m.in. ks. prof. Leszka Kuca, ks. prof. Andrzeja Zuberbiera oraz sufragana krakow-
skiego biskupa Karola Wojtyły68. 

Trzy lata później TW „Konopka” w swojej pracy agenturalnej posunął się jeszcze dalej. 
W grudniu 1963 r. przygotował informację z wyjazdu turystycznego własnej matki do Włoch, 
podczas którego nawiązała ona kilka interesujących kontaktów ze środowiskami emigracyj-
nymi w Wiedniu oraz polskimi duchownymi przebywającymi w Rzymie69. Ogółem w latach 
1959–1968 TW „Konopka” spotykał się prawie trzysta razy z oficerem prowadzącym, najpierw 
z mjr. Zenonem Marcinkowskim (przyszłym komendantem KW MO w Toruniu), a później 
z kpt. Bogdanem Różyckim. Spotkania miały miejsce początkowo w mieszkaniu jego matki 
(pod jej nieobecność), później w kawiarniach bądź lokalach kontaktowych. 

W piśmie z 17 marca 1961 r. skierowanym do Naczelnika Wydziału V Departamentu III 
MSW w Warszawie mjr Jan Detmer informował: „Tenże TW podał, że warszawski KIK przy-
gotował ankietę na temat szkół – ich wpływu na absolwentów itp. Ankieta ta po zatwierdzeniu 
przez władze klubu miała być przesłana do ośrodków klubowych w kraju. Na razie ankiety ta-
kiej ośrodek toruński nie otrzymał. Również nie otrzymał konspektu, jaki miał być opracowany 
w oparciu o materiały z zimowego obozu KIK w Pewli Małej. TW stwierdza, że po prostu nie 
ma się komu za to zabrać w Warszawie. W warszawskim KIK w dalszym ciągu panują opi-
nie, że profesorowie Karol i Konrad Górscy w toruńskim KIK nic nie robią, czego nie jedyną 
przyczyną ma być ich przewrażliwienie na odcinku konsekwencji, jakie mogą wynikać w obec-
nej sytuacji w związku z aktywną działalnością klerykalną. W tej sytuacji dr Stomma miał 
zaproponować objęcie kierowniczych stanowisk w toruńskim KIK mgr Mikułowskiej Halinie 
i studentowi Mikułowskiemu [Witoldowi – M.B.]. Ww. na te propozycje nie wyrazili zgody, 
uważając, że o ile Górscy – »Nie chcą być na świeczniku – dlaczego oni tam się mają znaleźć«. 
TW ps. »Konopka« w czasie pobytu w Warszawie w rozmowie z członkami tamtejszego KIK 
dowiedział się, że Makarczyk [Zbigniew – M.B.] nie będzie kandydował do Sejmu PRL”70.

Z Zenonem Marcinkowskim TW „Konopkę” łączyły bardzo zażyłe, wręcz familiarne sto-
sunki. W kwietniu 1961 r., podczas wyjazdu do Francji (na zaproszenie Związku Francuskich 
Studentów Katolickich), wysłał do swojego oficera prowadzącego pocztówkę z widokiem zam-
ku w Fontainebleau. Pisał wówczas: „Pozdrowienia dla Ciebie, Twojej żony i dzieci z pałacu, 
gdzie żył Napoleon, a teraz dowództwo NATO. Wracam w przyszłym tygodniu”71. 

TW „Konopka” alias „Kotwicz” pozostawił po sobie cztery opasłe tomy, grubo ponad ty-
siąc kart materiałów archiwalnych. Był najprawdopodobniej najlepiej wynagradzanym tajnym 
współpracownikiem rekrutującym się ze środowiska laikatu katolickiego Torunia. W okresie 
swojej aktywności co najmniej 76 razy pokwitował odbiór gotówki. Jednorazowo otrzymywał 
od 200 do 800 zł, średnio ok. 500–600 zł. Ponadto zachowało się ok. trzydziestu różnych rozli-
czeń wydatków ponoszonych przez resort bezpieczeństwa związanych z pracą agenturalną TW 
„Konopki”. Są to najczęściej rachunki z kawiarń i restauracji72. 

W dniu 5 stycznia 1967 r. w opinii na temat pracy TW „Konopki” starszy oficer operacyjny 
Wydziału III kpt. Bogdan Różycki pisał: „W trakcie dotychczasowej współpracy TW wykonał 
ponadto szereg innych zadań, m.in. rozpoznał osoby będące w zainteresowaniu Departa men tu I 
MSW. Duże zaangażowanie wyrażające się w przekazaniu nam znacznej ilości wartościowych 

68 AIPN By, 001/1202, t. 4, Doniesienie nr 28/61, 5 I 1961 r., k. 205–208.
69 AIPN By, 001/1202, t. 3, Doniesienia z 7 i 16 XII 1963 r., k. 10–16. 
70 AIPN By, 001/ 1202, t. 4, Pismo mjr. J. Detmera do Naczelnika Wydziału V Departamentu III MSW w War-
szawie, 17 III 1961 r., k. 241.
71 AIPN By, 001/1202, t. 4, Czarno-biała pocztówka nadana w Fontainebleau 28 IV 1961 r., k. 265. 
72 AIPN By, 001/1202, t. 1, Spis dokumentów znajdujących się w rozdziale, k. 2–4.
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informacji było podstawą stosunkowo wysokiego wynagrodzenia, które od chwili werbunku 
do dnia dzisiejszego osiągnęło sumę ok. 32 tysięcy zł. Współpracę z nami aktualnie traktuje 
już jako swój patriotyczny obowiązek, co nie oznacza jednak, że wyzbył się całkiem swoich 
poglądów idealistycznych. Widzi jednak ujemne pociągnięcia Episkopatu. Stosunkowo długi 
okres związania się TW ze Służbą Bezpieczeństwa wpłynął na dalsze podniesienie się jego 
operatywności, wyrazem której jest wykonanie szeregu cennych zadań. [...] Posiada duże zdol-
ności lingwistyczne. Zna dobrze w piśmie i w mowie język angielski, francuski oraz rosyjski. 
Mniej natomiast włada językiem niemieckim. Najlepiej jednak ma opanowany język angielski. 
Pochodzenie TW, jego aktualne zaangażowanie i posiadane kontakty zagraniczne są sprzyjają-
cymi okolicznościami do wykorzystania go dla potrzeb Departamentu I MSW”73. 

Ostatnie spotkanie z kpt. Bogdanem Różyckim TW „Konopka”- „Kotwicz” odbył 12 czerw-
ca 1968 r. Esbek zanotował wówczas: „W czasie rozmowy TW poinformował mnie, że w dal-
szym ciągu jest zaabsorbowany pisaniem pracy doktorskiej, w związku z czym prawie zupełnie 
nie utrzymuje kontaktów z interesującymi nas osobami czy też środowiskiem. Jak się wyraził, 
jest mu z tego tytułu bardzo przykro, ale zmuszony jest jednak w dalszym ciągu intensywnie 
pracować, gdyż od tego zależy jego dalsza przyszłość. Z uwagi na taką sytuację uzgodniliśmy, 
że nasza służba zrezygnuje z jego dotychczasowej współpracy z nami. Prosiłem go jednak, aby 
w przypadku potrzeby ponownego nawiązania współpracy z nim nie czynił nam żadnych trud-
ności. »Kotwicz« zgodził się z moją prośbą, oświadczając równocześnie, że kontakt nawiąże 
z nami jedynie pod warunkiem, że osobą zgłaszającą się do niego będę osobiście ja lub znany mu 
mjr Z. Marcinkowski. W tej sytuacji podziękowałem TW za dotychczasową współpracę”74. 

Wniosek o zaniechanie dalszej współpracy z TW „Konopką” alias „Kotwiczem” sporzą-
dzony został 10 sierpnia 1968 r.75 W maju 1970 r. wyjechał on do Francji. Na Uniwersytecie 
Paryż I (Sorbona – Pantheon) uzyskał tytuł doktora nauk administracji. Następnie przez wiele 
lat pracował w rządowym Centrum Szkoleniowym Informatyki Zarządzania oraz wykładał na 
Wydziale Nauk Prawnych Uniwersytetu Paryż VIII. W latach 1975–1996 pracował jako kon-
sultant, ekspert i szef opracowanych przez ONZ projektów reform administracji w wielu krajach 
Afryki francuskojęzycznej.

Wnioski
Podsumowując postawy toruńskiego laikatu katolickiego wobec bezpieki, należy podkreś-

lić, że najbardziej aktywni działacze klubu narażeni byli ze strony SB na różnorodne metody 
operacyjne. Do najczęściej stosowanych należały: inwigilacja operacyjna, rozmowy operacyjne, 
kombinacja operacyjna i rozpracowanie operacyjne. Sięgano także do rozmaitych środków ope-
racyjnych, jak technika operacyjna, obserwacja zewnętrzna czy kontrola korespondencji.

Zdecydowana większość osób z kierownictwa toruńskiego KIK odmawiała jakichkolwiek 
kontaktów, nie mówiąc już o podjęciu współpracy z SB. Ich stosunek wobec bezpieki cechowa-
ła nieufność, a czasami nawet pogarda i wstręt. Ceną za taką postawę niejednokrotnie były szy-
kany, odmowy wydania paszportu, utrata pracy lub stypendium naukowego. Najważniejszym 
czynnikiem umożliwiającym infiltrację i dezinformację działalności klubowej była działalność 
TW. Próby werbunku na TW dotyczyły nie tylko szeregowych członków stowarzyszenia. 
Bezpieka podejmowała także śmiałe próby zwerbowania swoich współpracowników wśród 

73 AIPN By, 001/1202, t. 1, Informacja dotycząca TW ps. „Kotwicz”, nr ewidencyjny 2865/63, k. 259–260.
74 AIPN By, 001/1202, t. 3, Notatka kpt. B. Różyckiego z 14 VI 1968 r., k. 182. 
75 AIPN By, 001/1202, t. 1, Wniosek o zaniechanie współpracy z TW ps. „Kotwicz” sporządzony przez kierow-
nika Grupy IV Wydziału III KW MO w Bydgoszczy kpt. B. Różyckiego, 10 VIII 1968 r., k. 274–275. 
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członków zarządu toruńskiego KIK, włącznie z działaczami piastującymi funkcje wicepreze-
sów. Nie były natomiast nigdy podejmowane tego typu działania wobec prezesów, gdyż znaj-
dowali się oni poza zasięgiem możliwości operacyjnych SB.

Tajni współpracownicy rekrutowali się najczęściej spośród młodych i niedoświadczonych 
klubowiczów. Ważnym czynnikiem wpływającym na podjęcie decyzji o współpracy była słaba 
konstrukcja psychiczna bądź niska kondycja moralna. Paradoksalnie bowiem nawet w KIK zda-
rzały się takie jednostki. Większość informacji dostarczanych przez TW miała znaczącą wartość 
operacyjną, a zarazem była wysoce szkodliwa dla działalności klubowej. Następstwem dono-
sów składanych przez TW była m.in. dezintegracja środowiska klubowego, brak wzajemnego 
zaufania, narastanie wewnętrznych konfliktów, powstawanie animozji i sztucznych podziałów 
w łonie zarządu. 

Aktualnie nie jest możliwe precyzyjne określenie liczby tajnych współpracowników działa-
jących w KIK w Toruniu. Można przypuszczać, że jednorazowo maksymalnie „na kontakcie” 
operacyjnym SB w drugiej połowie lat siedemdziesiątych mogło znajdować się 15–20 TW. 
Łącznie – na przestrzeni lat 1957–1989/1990 – doniesienia agenturalne dotyczące bezpośrednio 
i pośrednio tego środowiska złożyło ponad 50 TW. 
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Paweł Knap
OBEP IPN Szczecin

„Budujemy żywe kościoły”. 
Zarys problematyki budownictwa sakralnego 
w powojennym Szczecinie

Alianckie naloty na Szczecin spowodowały ogromne zniszczenia miasta, również wszelkiego 
rodzaju budynków sakralnych, zwłaszcza kościołów i kaplic1. Ich odbudowa, nie tylko w pierw-
szych latach powojennych i nie tylko w Szczecinie, nie była sprawą prostą, tym bardziej że wła-
dze państwowe nie uznawały ich za własność kościelną2. W wielu wypadkach wygodniej było 
wydać decyzję o rozbiórce pozostałości niż zgodę na odbudowę, nawet gdy znalazł się ksiądz 
gotowy podjąć wyzwanie wzniesienia z ruin kościoła i przywrócenie go wiernym na potrzeby 
kultu. Uzyskane z prac rozbiórkowych materiały wykorzystywano do budowy bądź odbudowy 
obiektów świeckich zarówno na potrzeby gmin, jak i osób prywatnych3. Wstrzymywano re-
monty świątyń zachowanych lub uszkodzonych. Wszystko wynikało oficjalnie z reglamentacji 
materiałów budowlanych, choć często powód ten stawał się jedynie pretekstem. Ich dystrybucją 
na szczeblu centralnym kierował powołany w kwietniu 1950 r. Urząd ds. Wyznań (UdsW). 
Jego odpowiednikiem w regionie był Referat, później Wydział ds. Wyznań (WdsW) Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej (PWRN), a następnie Urzędu Wojewódzkiego, który opiniując 
wnioski dotyczące m.in. budownictwa sakralnego, współpracował ściśle z władzami partyj-
nymi i aparatem bezpieczeństwa4. Kierujący nim w Szczecinie Bolesław Węclewski i Henryk 
Kołodziejek źle zapisali się w pamięci kapłanów i wiernych walczących o prawo do odbudowy 
zniszczonych kościołów.

Doskonałym przykładem skazanej z góry na porażkę walki o odbudowę świątyni są losy 
kościoła Lutra (Lutherkirche)5. Podczas dziennego ataku lotnictwa alianckiego 13 maja 1944 r. 
świątynia ta została trafiona w południową ścianę. Po kolejnym nalocie w nocy z 29 na 30 sierp-
nia tego roku wydawało się, że jedyne, co można zrobić ze zniszczonym (podobno w 80 proc.) 
kościołem, to odzyskać zużytą na jego budowę cegłę. 

Zupełnie inną wizję miał pierwszy powojenny proboszcz parafii Matki Bożej Ostro-
bram skiej ks. Józef Pochoda-Rogowski. W październiku 1953 r. wystosował do Referatu 
ds. Wyz nań PMRN w Szczecinie pismo „w sprawie przydzielenia parafii rzymskokatolickiej 

1 Na temat historii przedwojennych świątyń Szczecina, zwłaszcza dzisiaj nieistniejących, zob. D. Peitz, Die Kir-
chen und die Krankenanstalten mit ihren Pflegeheimen [w:] Chronik der Stadt Stettin, red. I. Gudden-Lüddeke, 
Leer 1993, s. 135–185.
2 G. Wejman, Organizacja Kościoła katolickiego na Pomorzu Zachodnim i ziemi lubuskiej w latach 1945–1972, 
Szczecin 2009, s. 206.
3 L. Madejska, Prace konserwatorskie w woj. szczecińskim w latach 1955–1957, „Ochrona Zabytków” 1992, 
nr 1–2, s. 82; G. Wejman, op. cit., s. 205.
4 R. Gryz, Pozwolić czy nie? Władze PRL wobec budownictwa katolickich obiektów sakralnych w latach 
1971–1980, Kielce 2007, s. 33.
5 Kościół wybudowany został w latach 1885–1886 przy Schloßstraße 4 (ul. Robotnicza) w dzielnicy Züllchow 
(Żelechowa).
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w Szczecinie-Żelechowie zniszczonego kościoła przy ul. Robotniczej oraz […] budynku przy 
tejże ulicy na plebanię”. Zapewne nie wiedział, że już latem tego roku losy dawnego Lut her-
kirche rozstrzygnęła „Komisja Budowlana, złożona z czynnika administracyjnego i społecz-
nego”6. Jej decyzja, by „kościół rozebrać do fundamentów, po uprzednim dokładnym jego 
zbadaniu”, zapadła 27 sierpnia 1953 r. Odpowiednią zgodę wydał również wojewódzki konser-
wator zabytków Henryk Dziurla, którego ponowne zaistnienie kościoła w miejskim krajobrazie 
w ówczesnej sytuacji zupełnie nie interesowało7.

Kościół Lutra rozebrany został w 1954 r.8 Wtedy też zniknęły resztki dawnego starolu-
terańskiego kościoła Chrystusa przy ul. Niedziałkowskiego9. Dłużej przetrwały ruiny kościo-
ła św. Zba wi cie la przy ul. Potulickiej10, kaplicy metodystów przy ul. Podhalańskiej11 i katoli-
ckiego kościoła Świętej Rodziny przy al. Wyzwolenia12 – wszystkie do 1955 r.13 Nie były to 
daty przypadkowe. W 1953 r. bowiem władze państwowe rozpoczęły inwentaryzację majątku 
kościelnego na Ziemiach Zachodnich i Północnych. W całym regionie administracja terenowa 
przejęła wówczas kilkadziesiąt obiektów sakralnych, w przypadku wielu z nich zakończyło 
się to wydaniem przez UdsW decyzji o rozbiórce – nawet gdy zniszczenia wynosiły „ledwie” 
50 proc.14 Łącznie z krajobrazu Szczecina – bezpośrednio w trakcie działań wojennych lub 
w wyniku akcji rozbiórkowej – zniknęło kilkanaście kościołów i kaplic15. 

Świątynie, które przetrwały akcję odzyskiwania materiałów budowlanych, czekać musiały 
nieraz całe dziesięciolecia na szansę odbudowy – przeszkodą był nie tylko brak formalnej zgo-
dy, ale i problemy finansowe poszczególnych parafii. Podobnie było z budową zupełnie nowych 
obiektów sakralnych – pierwszym wzniesionym w Szczecinie po wojnie kościołem był kościół 
Świętego Krzyża na Pogodnie16 (formalnie rozbudowany przedwojenny kościółek). Zgoda 
– podobnie jak w przypadku odbudowy kościoła św. Jakuba17, najważniejszej świątyni w regio-
nie – zapadła dopiero w 1971 r. Rok ten należy zatem traktować jako przełomowy w historii 

6 W jej składzie znaleźli się dwaj wiceprzewodniczący PMRN – Szymon Giszalski i Witold Spychalski, kie-
rownik Wydziału Budownictwa PMRN Kazimierz Szulc oraz przedstawiciele Wydziału Gospodarki Komunalnej 
PMRN Kazimierz Uznański, Miejskiej Komisji Planowania Gospodarczego Cezary Marcinkowski i Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowego Konstanty Gobiec (APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14715, Pismo Zenona 
Wolnego, kierownika RdsW PMRN w Szczecinie do WdsW PWRN w Szczecinie, 21 X 1953 r., k. 66).
7 Ibidem, k. 66–67.
8 Zob. P. Knap, Krótka historia rozbiórki Lutherkirche, „sedina.pl magazyn. Rocznik Miłośników Dawnego 
Szczecina” 2009, s. 82–83.
9 Altlutherische Christuskirche, Petrihofstraße 55.
10 Erlöserkirche, Linsingenstraße/Bellevuestraße 53.
11 Methodistenkirche, Fichtestraße 7.
12 Katholische Kirche zur Heilige Familie, Pölitzerstraße 31 – kościół ten mieścił się w lewym skrzydle budynku 
Carolus Stift na terenie późniejszego Szpitala Miejskiego im. św. Karola Boromeusza – budynek wprawdzie 
zachował się, ale został przebudowany. Zob. P. Knap, Szpital miejski: dzieje powojenne, „Gazeta Wyborcza 
(Szczecin)”, 5 III 2010.
13 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14715, Pismo Henryka Źródlewskiego, kierownika RdsW PMRN 
w Szczecinie do WdsW PWRN w Szczecinie, 13 I 1955 r., k. 87.
14 R. Gryz, op. cit., s. 38.
15 Szacunki dotyczą Szczecina w obecnych granicach administracyjnych. Liczba zniszczonych budynków sa-
kralnych, uwzględniając miasto w granicach z lat 1939–1945, czyli Großstadt Stettin, byłaby sporo większa. 
16 Powojenne losy tego kościoła autor szczegółowo omówił w artykule Kiedyś trzeba było zgodę wyrazić. Dąże-
nia do rozbudowy kościoła św. Krzyża w Szczecinie [w:] Polityka władz państwowych wobec Kościoła katolickie-
go na Pomorzu Zachodnim i ziemi lubuskiej w latach 1945–1989, red. ks. T. Ceynowa, P. Knap, Szczecin 2010, 
s. 137–144.
17 Więcej na temat powojennej historii kościoła św. Jakuba zob. P. Knap, Nietrwała ruina [w:] Katedra. Historia 
kościoła św. Jakuba w Szczecinie, red. P. Knap, A. Kraśnicki jr, ks. A. Rasmus, Szczecin 2009, s. 22–35.
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budownictwa sakralnego, a dwie wspomniane inwestycje – jako najbardziej charakterystyczne 
dla miasta i przez to warte bardziej szczegółowego omówienia.

Pod koniec 1948 r. na łamach „Tygodnika Wybrzeża” Michalina Grekowicz w artykule 
Kościoły odrodzone i obumarłe odnotowała: „Stokroć gorzej [od kościoła św. Jana Ewangelisty 
– przyp. P.K.] obeszła się wojna ze św. Jakubem, najwyższą budowlą Szczecina, na której 
opiera się oko z każdego niemal miejsca odsłaniającego szerszy widok na miasto. Przed kilku 
laty kościół ten, rysujący się na niebie ostrą iglicą, był najpiękniejszym gmachem grodu nad-
odrzańskiego i jednym z najcenniejszych jego zabytków historycznych. Dziś to tylko straszna, 
szczerbata ruina”18. 

Dwa lata wcześniej odbyło się pierwsze posiedzenie Tymczasowej Komisji Opieki nad 
Zabytkami m. Szczecina19. Dwoje jej przedstawicieli obejrzało „wszystkie zabytki w Szczecinie 
zasługujące na opiekę”. Zaliczono doń Stare Miasto (jako zabytek urbanistyki) oraz dziesięć 
obiektów, w tym kościoły świętych: Jakuba, Piotra i Pawła oraz Jana Ewangelisty20. 

Orzeczeniem z 12 czerwca 1954 r. kościół św. Jakuba został uznany za zabytek podlegający 
prawnej ochronie. Henryk Dziurla, wspomniany wcześniej szef wojewódzkich służb konser-
watorskich, zdawał sobie sprawę z tego, że w Ministerstwie Kultury i Sztuki nie istniały żadne 
możliwości dyskusji o odbudowie kościoła na cele sakralne. Sugerował, że obiekt mógłby być 
wykorzystany na cele muzealne (dział sztuki sakralnej) względnie magazynowe21.

Trzy lata później, w sierpniu 1957 r., ruiny kościoła, kanonii oraz przylegająca doń skar-
pa zostały przekazane parafii św. Jakuba. W marcu 1959 r. Społeczny Komitet Odbudowy 
Zabytkowego Rzymskokatolickiego Kościoła św. Jakuba na Starym Mieście w Szczecinie zwró-
cił się do PWRN z prośbą o udzielenie zezwolenia na zbieranie funduszy w mieście i wojewódz-
twie na ten cel. Zbiórkę planowano na lata 1959–1965, oczekiwano wpływów rzędu 2 mln zł, 
do czego dojść miały ofiary wiernych składane na tacę. Kwesta miała być prowadzona przez 
upoważnione osoby (po jednej na każdą dzielnicę), a pokwitowanie stanowiłyby specjalne li-
sty lub cegiełki22. Kazimierz Golczewski, kierownik Wydziału Spraw Wewnętrznych, po kon-
sultacji z Włodzimierzem Migoniem, przewodniczącym PWRN i jednocześnie Rady Okręgu 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich w Szczecinie, nie wyraził zgody na kwestę publiczną, 
nie wnosząc przy tym zastrzeżeń odnośnie do zbiórek na tacę w kościołach całego regionu23. 

Społeczny Komitet Odbudowy zareagował odwołaniem skierowanym do Włodzimierza Migo-
nia. Jego członkowie pisali m.in.: „Przystępując do tego wielkiego dzieła, kierowano się dwoma dą-
żeniami: kulturalnym i politycznym. O ile chodzi o dążenie polityczne, to pragnęliśmy w ten sposób 
dać odpowiedź rewizjonistom niemieckim, którzy w wydanej przez siebie książce pt. Pommerland 
ist abgebrandt na okładce umieścili ten właśnie zabytek jako dowód naszej niedbałości o prze-
szłość. Z drugiej strony chcieliśmy przywrócić narodowi polskiemu zabytek kulturalny o wielkim 
znaczeniu, jeden z najcenniejszych obiektów gotyckich na południowym brzegu Bałtyku, z którego 

18 M. Grekowicz, Kościoły odrodzone i obumarłe, „Tygodnik Wybrzeża” 1948, nr 49/50.
19 W jej skład weszli: prezydent Piotr Zaremba, naczelnik Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
Stanisław Czapelski, wicedyrektor Szczecińskiej Dyrekcji Odbudowy Jerzy Kędzierski oraz architekt miejski 
Helena Kurcyuszowa (APSz, Regionalna Dyrekcja Planowania Przestrzennego, 24, Sprawozdanie z prac Tym-
czasowej Komisji Opieki nad Zabytkami m. Szczecina, 18 IV 1946 r., b.p.).
20 Ibidem.
21 APSz, PWRN w Szczecinie, WdSW, 14723, Notatka służbowa wojewódzkiego konserwatora zabytków Hen-
ryka Dziurli w sprawie kościołów św. Jakuba i św. Jana w Szczecinie, 8 IV 1955, k. 37.
22 Ibidem, Pismo Społecznego Komitetu Odbudowy Kościoła św. Jakuba na Starym Mieście w Szczecinie do 
PWRN w Szczecinie, 2 III 1959 r., k. 75–77.
23 Ibidem, Pismo Kazimierza Golczewskiego, kierownika Urzędu Spraw Wewnętrznych PWRN do WdsW 
PWRN w Szczecinie, 28 II 1959 r., k. 78.
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szczecinianie od setek lat byli dumni”24. Argumentem były również znaczne koszty odbudowy, 
szacowane wówczas na 15 mln zł, które – w wypadku wykluczenia kwesty publicznej – ponieść 
miało państwo. Aby przekonać oponentów, zaznaczono, że w innych częściach kraju władze woje-
wódzkie wydają zezwolenia na zbieranie pieniędzy publicznie, czego przykładem było zezwolenie 
na zorganizowanie loterii fantowej na odbudowę zabytkowego kościoła w Drohiczynie25.

Nie tylko problemy finansowe były przeszkodą w odbudowie kościoła św. Jakuba. Realna 
groź ba jego rozbiórki wywołana została uchwałą nr 666 Prezydium Rządu z 20 sierpnia 1955 r. 
w spra wie planowej akcji usunięcia zniszczeń wojennych w miastach i osiedlach. Choć miała 
ona obejmo wać przede wszystkim budowle powstałe na przełomie XIX i XX w. oraz nie wpły-
wać destrukcyj nie na zabytki i ich otoczenie, obawiano się, słusznie zresztą, że akcja spowoduje 
zniszczenie wielu cennych zabytków jeszcze przed ich inwentaryzacją. Wszystko zbiegło się 
w czasie z realizacją nowej zabudowy na terenie dzielnicy staromiejskiej26, a ze względu na fakt, 
że znaczna część koś cio ła znajdowała się w ruinie, władze terenowe teoretycznie zobowiązane 
były do jej usunięcia.

Uratowanie zniszczonej części świątyni przypisuje się ówczesnemu konserwatorowi wo-
jewódzkiemu Stefanowi Kwileckiemu, który zaproponował jej zachowanie jako trwałej ruiny 
przystosowanej do pełnienia funkcji ośrodka kultury nie tylko dla osiedla, jakim wobec podję-
tych inwestycji stało się Stare Miasto, ale i dla całego Szczecina27. 

Pod koniec lat pięćdziesiątych Departament III MSW odnotował „powtarzające się awantury 
związane z nielegalnym budownictwem sakralnym”. Jak szacowano, w latach 1957–1958 w ca-
łym kraju wydano ok. 250 pozwoleń na budowę nowych budynków sakralnych, co określono 
jako „liczbę przekraczającą realne potrzeby kościoła i stwarzającą określone trudności w mate-
riałach budowlanych”. Postanowiono tedy wydawać kolejne tylko w wyjątkowych wypadkach, 
o czym za każdym razem decydować miał UdsW w Warszawie. Zalecono jednocześnie, by 
MO przeciwdziałała wszelkim przygotowaniom, zbiórkom pieniędzy, gromadzeniu materiałów 
budowlanych czy staraniom o place budowy. Wobec księży stawiających opór zalecano stoso-
wanie rozmów uprzedzających, kar administracyjnych, a nawet żądań od władz kościelnych 
usunięcia z zajmowanego stanowiska. Świeccy uczestniczący w przygotowaniach do inwestycji 
czy samej budowie mieli być poddani „polityce wyjaśniającej czy represyjnej”. Działania zwane 
przez aparat bezpieczeństwa profilaktycznymi miały rozwiązać problem przed przerodzeniem 
się go we wspomnianą wcześniej „awanturę”28.

We wrześniu 1960 r., podczas posiedzenia kierownictwa SB dotyczącego „sytuacji wśród re-
akcyjnej części kleru”, mjr Zygmunt Wielgoszewski, zastępca naczelnika Wydziału III KW MO 
w Szczecinie, poinformował zebranych, że „ściganie za nielegalne budownictwo sakralne na 
parafiach jest jeszcze niedostateczne, aczkolwiek widoczna jest w tym zakresie poprawa”29. 

24 Ibidem, Pismo Społecznego Komitetu Odbudowy Kościoła św. Jakuba na Starym Mieście w Szczecinie do 
Włodzimierza Migonia, przewodniczącego Rady Okręgu Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich w Szczecinie, 
2 III 1959 r., k. 80–81.
25 Ibidem, Pismo Społecznego Komitetu Odbudowy Kościoła św. Jakuba na Starym Mieście w Szczecinie do 
Włodzimierza Migonia, przewodniczącego PWRN w Szczecinie, 8 IV 1959 r., k. 105–106.
26 Zob. P. Knap, „Sylweta zapowiadała się tak korzystnie…”. Kontrowersje wokół odbudowy szczecińskiego 
Starego Miasta (1945–1970), „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 2007, nr 3, s. 74–81.
27 Ks. R. Kostynowicz, Wspomnienie o Stefanie Kwileckim [w:] W cieniu trzech katedr, cz. 2, Materiały z konfe-
rencji naukowej 22 kwietnia 1999 r., Szczecin 2001, s. 118.
28 AIPN Sz, 008/131, t. 1, Pismo ppłk. Stanisława Morawskiego, wicedyrektora Departamentu III MSW, do 
komendanta i zastępcy komendanta ds. SB KW MO w Szczecinie, 30 VI 1959 r., k. 126–127.
29 AIPN Sz, 008/639, Protokół z posiedzenia kierownictwa SB i KW MO dotyczącego sytuacji wśród reakcyjnej 
części kleru, 14 IX 1960 r., k. 6.
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Dwa lata później płk Franciszek Jóźwiak, zastępca komendanta głównego MO, alarmo-
wał, że przy nielegalnym budownictwie sakralnym (obejmującym „stawianie krzyży, figur 
przydrożnych, dzwonnic, a nawet kościołów filialnych”) wykorzystywani są parafianie, którzy 
organizują nielegalne zbiórki pieniędzy, gromadzą materiały budowlane, przygotowują wy-
kopy czy wykonują inne prace pomocnicze. Jak pisał do komendantów wojewódzkich MO: 
„Interwencja władz państwowych następuje zazwyczaj już w trakcie zaawansowanej budowy, 
a często nawet po jej ukończeniu. W rezultacie prowadzi to niejednokrotnie do niepotrzebnych 
konfliktów i stosowania środków przymusu, których można by uniknąć”. Aby temu zaradzić, 
postanowiono posłużyć się funkcjonariuszami dzielnicowymi i posterunkowymi. Mieli oni 
zbierać informacje o przygotowaniach do podjęcia nielegalnych inwestycji sakralnych i prze-
kazywać je do odpowiedniej Rady Narodowej, co umożliwiłoby wczesną interwencję organów 
administracyjnych30.

Zbliżające się obchody milenium chrztu Polski stały się pretekstem do ponowienia próby 
uzyskania zezwolenia na budowę nowych kościołów. „Od najdawniejszych czasów w Polsce, 
jak zresztą w całym cywilizowanym świecie, aż po dzień dzisiejszy istniał zwyczaj wznoszenia 
świątyń dla upamiętnienia wielkich wydarzeń. Na Ziemiach Odzyskanych te właśnie kościoły, 
przez naszych praojców niegdyś wznoszone, są dzisiaj głównym dowodem polskości tych ziem. 
W wielkim, radosnym wydarzeniu tysiąclecia Polski, na jej nowo zjednoczonych ziemiach 
nie może zabraknąć nowych pomników-świątyń, które by zgodnie z naszą tradycją narodową 
świadczyły w obliczu całego świata o scaleniu na nowo tych ziem z macierzą i o tej właśnie 
formie wdzięczności narodowej” – pisał w liście do Mariana Łempickiego, przewodniczącego 
PWRN w Szczecinie, bp Wilhelm Pluta31. Oficjalne stanowisko Łempickiego głosiło, że „brak 
mocy przerobowej przedsiębiorstw budowlanych uniemożliwia rozpoczynanie nowych budów 
w najbliższym planie 5-letnim”32.

W lutym 1967 r. Henryk Kołodziejek, kierownik WdsW PWRN w Szczecinie (pełnił funk-
cję od 1961 r.), w piśmie do UdsW komunikował, że na terenie województwa szczecińskiego 
istnieją dwa obiekty sakralne, które budzą szczególne zainteresowanie władz kościelnych 
i miejscowej ludności – kościół św. Jakuba na Starym Mieście i kościół parafialny dzielnicy 
Pogodno. „Zainteresowanie ludności tym obiektem jest stałe. Zwiększa się ono wtedy, gdy 
miejscowy proboszcz z tą sprawą do ludzi wychodzi. Czyni to on często, bo sam najbardziej 
odczuwa trudy obecnego stanu” – pisał Kołodziejek33.

Starania o przydział terenu pod budowę nowego kościoła parafia podjęła oficjalnie w 1957 r., 
choć jej proboszcz ks. Franciszek Kotuła pisał wówczas, że „od chwili objęcia parafii staraliśmy 
się o uzyskanie zezwolenia na rozbudowę kościółka, co jednak w latach ubiegłych nazywano 
»mrzonką«”34. Pismo przesłane do PWRN w Szczecinie w kwietniu 1957 r. doczekało się odpo-
wiedzi dopiero w lipcu, w dodatku negatywnej, udzielonej przez ówczesnego kierownika WdsW 
Bolesława Węclewskiego. Pretekstem była wtedy odbudowa Śródmieścia i Starego Miasta, 
na terenie których przewidziano rekonstrukcję dwóch zabytkowych kościołów – św. Jakuba 

30 AIPN Sz, 008/131, t. 2, Pismo płk. Franciszka Jóźwiaka, zastępcy komendanta głównego MO, do komendan-
tów wojewódzkich MO, 18 XII 1962 r., k. 28.
31 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Pismo biskupa gorzowskiego Wilhelma Pluty do Mariana Łem-
pickiego, przewodniczącego PWRN w Szczecinie, 10 IX 1965 r., k. 7.
32 Ibidem, Pismo Henryka Kołodziejka, kierownika WdsW PWRN w Szczecinie, do UdSW w Warszawie, 23 IX 
1965 r., k. 9.
33 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 3973, Pismo Henryka Kołodziejka dotyczące odbudowy i budowy koś-
ciołów do UdsW w Warszawie, 17 II 1967 r., k. 17.
34 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Pismo ks. Franciszka Kotuły, proboszcza parafii św. Krzyża, do 
Włodzimierza Migonia, przewodniczącego PWRN w Szczecinie, 28 VII 1957 r., k. 21.
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i św. Jana Ewangelisty35. Uznano, iż dla miasta jest to bardziej istotne niż budowa nowego 
kościoła dla jednej dzielnicy. W celu udogodnienia wiernym z Pogodna zaspokajania potrzeb 
religijnych sugerowano kurii biskupiej złożenie wniosku o zmianę granic parafii św. Krzyża, 
a tym samym przydzielenie części mieszkańców do sąsiednich kościołów parafialnych36.

Wspomniany kościół św. Jana Ewangelisty, przedwojenny Johanniskirche37, przejęty został 
w 1957 r. przez Stowarzyszenie Apostolstwa Katolickiego (księża pallotyni). Władze pań-
stwowe nie ingerowały w prowadzony przez nich remont, ale na pobłażanie trudno było liczyć 
w momencie podjęcia starań o budowę budynku klasztornego. Postanowiono więc posłużyć się 
fortelem. Najpierw uzyskano pozwolenie na budowę tymczasowego pomieszczenia administra-
cyjnego przy remontowanym kościele, a następnie – na jego podstawie – wybudowano w ciągu 
dwóch lat trwały obiekt mieszkalny. Choć władze domagały się rozbiórki, to obiekt przetrwał 
i od 1958 r. funkcjonowała tam formalna wspólnota zakonna. Jej dom zalegalizowany został 
w UdsW dopiero w 1968 r.38

Sprawa inwestycji na Pogodnie stała się pretekstem do sporządzenia na potrzeby UdsW cha-
rakterystyki lokalnego duchowieństwa. „Kler miasta Szczecina oceniany jest przez nas pozy-
tywnie. […] Na dziewiętnastu kierowników placówek kościelnych […] dwunastu zaliczamy do 
grupy księży pozytywnych, czterech do grupy księży umiarkowanych, a tylko trzech do grupy 
księży negatywnych. […] Biskupi gorzowscy znają postawę księży szczecińskich i wiele razy 
krytycznie ją oceniali. Pod adresem księży szczecińskich używali już wiele epitetów, ze słowem 
»bandyci« włącznie. Ostatnio […] bp Pluta […] nazwał ich »księżmi z pogańskiego Szczecina«, 
grożąc im przeniesieniem na wieś”39. Proboszcz parafii św. Krzyża został opisany jako „ksiądz 
lojalny wobec państwa, w pełni podporządkowujący się przepisom prawa. [...] jest jednym 
z tych miejscowych księży, którzy stale twierdzą, że współdziałanie z organami państwowymi 
jest jedyną drogą postępowania duchowieństwa”. Henryk Kołodziejek uważał, że wydanie ze-
zwolenia na rozbudowę kościoła – bo o to, a nie o budowę nowej świątyni oficjalnie walczył 
proboszcz od 1966 r. – byłoby nie tylko usatysfakcjonowaniem ks. Kotuły, ale i potwierdzeniem 
słuszności jego tezy40. Kołodziejek stał się odtąd gorącym orędownikiem rozbudowy, czego 
wyraz dał, prosząc UdsW o możliwie szybkie rozstrzygnięcie sprawy i wydanie pozytywnej 
decyzji41. Kilka lat później odnotował zresztą: „Muszę przyznać, że osobą, która najbardziej 
zabiegała o wydanie zezwolenia, byłem ja”42.

W listopadzie 1967 r. episkopat Polski wystosował komunikat do wiernych w sprawie budo-
wy świątyń katolickich. Czytamy w nim m.in.: „Na skutek wielu lat zakazu budowy, powstała

35 Ibidem.
36 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Pismo Zygmunta Pytlika, starszego inspektora PWRN w Szcze-
cinie, do kurii biskupiej w Gorzowie Wielkopolskim, sierpień 1957 r., k. 22.
37 Ponowne wykorzystanie kościoła do celów kultu religijnego wiązało się w tym przypadku ze zmianą wezwa-
nia. Święty Jan Chrzciciel od XIX w. był bowiem patronem jedynego do 1945 r. w centrum Szczecina kościoła 
rzymskokatolickiego przy ul. Bogurodzicy (Katholische Johanniskirche, Elizabethstraße 14–16). Biskup gorzow-
ski Teodor Bensch nadał kościołowi nowy tytuł – św. Jana Ewangelisty.
38 AAN, UdsW, 133/113, Działalność ks. pallotynów na terenie miasta i województwa szczecińskiego w latach 
1957–1967, k. 126–129; AIPN Sz, 008/640, Sprawozdanie z pracy operacyjnej Samodzielnej Sekcji IV za okres 
roku 1965, 8 I 1966 r., k. 77.
39 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Pismo Henryka Kołodziejka, kierownika WdsW PWRN w Szcze-
cinie, do UdsW w Warszawie, 28 IX 1967 r., k. 51–52.
40 Ibidem, k. 52.
41 Ibidem, k. 52–53.
42 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Notatka służbowa Henryka Kołodziejka, kierownika WdsW 
PWRN w Szczecinie, dotycząca postawy księży w sprawach budowlanych, 13 V 1971 r., k. 102.
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obecnie paląca potrzeba pobudowania w Polsce setek świątyń. Licząc się z trudnościami bu-
dowlanymi, kurie biskupie składają do władz umiarkowane wnioski. Niestety, nawet i te wnio-
ski nie zostają uwzględnione. [...] Uporczywość władz w odmawianiu pozwolenia nie tylko na 
budowę nowych, ale nawet na odbudowę wielu świątyń zniszczonych jeszcze przez okupanta 
hitlerowskiego, nie pochodzi – jak nieraz usiłuje się twierdzić – z trudności zdobycia materia-
łów budowlanych, lecz ma wyraźne znamiona zaplanowanej akcji w udaremnianiu lub wręcz 
likwidowaniu życia religijnego”43.

W lutym 1971 r. odbyło się spotkanie bp. Pluty z proboszczami miasta Szczecina. Jak za-
notowano w WdsW, biskup oświadczył, że przydzielono limity na budowę nowych kościołów 
– po jednym kościele na województwo (tylko woj. katowickie – trzy świątynie). „Dlatego też 
każde województwo może teraz zgodzić się na budowę nowego kościoła, a władze kościelne 
powinny się o to starać” – czytamy w notatce służbowej44. Zalecał, by proboszczowie zdo-
bywali pisemne pozwolenia, których przecież nie muszą od razu realizować45. „My możemy 
dokumentację przygotować później, a budowę rozpocząć za dwa lub trzy lata. Teraz żądać, 
gdyż jest dobry klimat, bo jak za dwa lub trzy miesiące dobrze siądą w siodle, to nie dadzą 
nam niczego” – odnotowano słowa biskupa w WdsW. Nie wiedząc o decyzji z 1 lutego, 
bp Pluta stwierdził, że ks. Kotuła powinien wykorzystać sytuację i domagać się zgody, ale nie 
na rozbudowę kościoła, tylko budowę nowego. Zalecał również, by nie ufać zbytnio zapew-
nieniom władz wojewódzkich o przychylności w sprawie zezwoleń. „Jeżeli mówią o zgodzie, 
to niech dadzą na piśmie. Komu ksiądz wierzy? Przecież to komunista, a komunistom nie 
trzeba wierzyć” – miał mówić biskup46.

Po omówionym wcześniej spotkaniu księży szczecińskich z biskupem w stolicy wojewódz-
twa złożono kilka takich wniosków, ale tylko parafia na Pogodnie odpowiednie zezwolenie 
otrzymała. Janusz Brych, I sekretarz KW PZPR w Szczecinie, podkreślał, że istniała tam rzeczy-
wista potrzeba inwestycji i „władze państwowe nigdy tego nie negowały”. Dalej czytamy m.in.: 
„W pozostałych wypadkach władzom udało się sprawę tę rozwiązać indywidualnie z zaintereso-
wanymi księżmi w taki sposób, że zaprzestali oni domagać się zezwoleń na budowę”47. Oprócz 
inwestycji na Pogodnie zgoda dotyczyła także budowy plebanii przy parafii Najświętszego 
Zbawiciela (ul. Barnima, na zapleczu kościoła przy ul. Słowackiego) i w Zdrojach. Nie wy-
rażono wtedy zgody m.in. na odbudowę kościoła św. Jakuba oraz budowę nowego kościoła 
na Niebuszewie i plebanii na Grabowie (pozostałe inwestycje dotyczyły miejscowości spoza 
Szczecina)48. Jak napisano w uzasadnieniu: „Zapowiedziana ostatnio przez rząd potrzeba 
zwiększenia budownictwa mieszkaniowego i socjalnego dla ludności stwarza konieczność dużej 
koncentracji materiałów budowlanych i sił wykonawczych dla tych celów. Budowanie dużej 
ilości obiektów kościelnych, przy często problematycznej ich potrzebie, w poważnym stopniu 

43 AIPN Sz, 008/131, t. 4, Komunikat episkopatu Polski do wiernych w sprawie budowy świątyń katolickich, 
24 XI 1967 r., k. 195.
44 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Notatka służbowa Henryka Kołodziejka, kierownika WdsW 
PWRN w Szczecinie, dotycząca spotkania bp. Wilhelma Pluty z proboszczami miasta Szczecina z 4 II 1971 r., 
5 II 1971 r., k. 81.
45 AIPN Sz, 008/640, Informacja dotycząca aktywizacji pracy duszpasterskiej kleru województwa szczecińskie-
go, grudzień 1971 r., k. 203.
46 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14730, Notatka służbowa Henryka Kołodziejka, kierownika WdsW 
PWRN w Szczecinie, dotycząca spotkania bp. Wilhelma Pluty z proboszczami miasta Szczecina, odbytego 4 II 
br., 5 II 1971 r., k. 81–82.
47 AIPN Sz, 008/640, Informacja dotycząca aktywizacji pracy duszpasterskiej kleru województwa szczecińskie-
go, grudzień 1971 r., k. 203.
48 APSz, PWRN w Szczecinie, WdSW, 3981, Decyzja WdsW PWRN w Szczecinie, 22 III 1971 r., k. 56–58.
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ograniczyłoby możliwości budownictwa mieszkaniowego dla ludności”49. Mimo to w kwiet-
niu wyrażono zgodę na odbudowę kościoła św. Jakuba50, a w maju – na budowę plebanii na 
Grabowie51.

Losy tego pierwszego odmieniły wydarzenia z początku lat siedemdziesiątych. Podpisanie 
traktatu między Polską Rzeczpospolitą Ludową a Republiką Federalną Niemiec umożliwiło 
rozpoczęcie prac nad dostosowaniem administracji terytorialnej Kościoła do granic państwa. 
Na początku 1971 r. premier Piotr Jaroszewicz zapowiedział chęć uregulowania sprawy włas-
ności nieruchomości kościelnych na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Rezultatem była 
ustawa z 23 czerwca 1971 r. Kościół stał się właścicielem tych nieruchomości, którymi władał 
1 stycznia 1971 r., a mógł otrzymać również inne obiekty, niezbędne do zaspokajania potrzeb 
religijnych52. W ówczesnym województwie szczecińskim przekazano mu w ten sposób 522 koś-
cioły i kaplice oraz 69 świątyń nieczynnych, nadających się do odbudowy – wśród nich kościół 
św. Jakuba.

Organizowana właśnie diecezja szczecińsko-kamieńska oprócz katedry potrzebowała także 
innych budynków. Strona kościelna postulowała, by rezydencją biskupią stała się willa Lentza, 
położona przy al. Wojska Polskiego 84, siedzibą kurii – budynek przy ul. Grodzkiej 20, a miesz-
kaniami jej pracowników – część zabudowań parafialnych przy ul. Królowej Korony Polskiej. 
Dodatkowo przy katedrze planowano wznieść budynek dla seminarium duchownego (chodzi 
o część placu, którego granice wyznaczają ulice: Staromiejska, Grodzka i św. Jakuba). Na drodze 
do realizacji tych planów stanąć miała... SB, a raczej trudności z założeniem w postulowanych 
miejscach podsłuchu. Ostatecznie na siedzibę biskupa zaadaptowano budynek przy ul. Piotra 
Skargi 30, siedziba kurii powstać miała na wspomnianym placu przykatedralnym, a decyzję 
o budowie seminarium odłożono w czasie53.

W lutym 1973 r. odnotowano, że po przekazaniu do odbudowy kościoła św. Jakuba bp Stro-
ba – obawiając się trudności finansowych – zakazał rozpoczynania budowy kościoła przy 
ul. Wieniawskiego. Przewidywał podobno, że sprawa na nowo stanie się aktualna za pięć lat54. 
Stało się jednak inaczej i trzy miesiące później, po uzyskaniu zezwolenia na budowę, rozpoczęto 
prace.

Zniszczenia wojenne, akcje inwentaryzacyjne i rozbiórkowe, przeszkody stawiane na każ dym 
kroku przez administrację terenową, inspirowaną przez partię i aparat bezpieczeństwa – z tym 
wszystkim musiał się zmierzyć Kościół w wielu miastach Ziem Zachodnich i Północnych, także 
w Szczecinie. Omówione przykłady pokazują wyraźnie, że nie była to walka łatwa, a nieliczne 
sukcesy wymagały kilkudziesięciu lat starań i niekiedy – jak w przypadku kościoła św. Ja ku-
ba – można je rozpatrywać wręcz w kategorii cudu. W grudniu 1984 r., podczas poświęcenia 

49 Ibidem, k. 59.
50 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 14724, Decyzja WdsW PWRN w Szczecinie skierowana do kurii bisku-
piej w Gorzowie Wielkopolskim, 27 IV 1971 r., k. 9.
51 APSz, PWRN w Szczecinie, WdsW, 3981, Decyzja WdsW PWRN w Szczecinie, 17 V 1971 r., k. 64.
52 DzU 1971, nr 16, poz. 156, Ustawa z 23 VI 1971 r. o przejściu na osoby prawne Kościoła rzymskokatolickiego 
oraz innych Kościołów i związków wyznaniowych własności niektórych nieruchomości położonych na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych.
53 AIPN Sz, 008/641, t. 1, Informacja mjr. Wiesława Leszczyńskiego, naczelnika Wydziału IV KW MO w Szcze-
cinie, 4 VII 1972 r., k. 163–164; ibidem, Pismo ppłk. Rudolfa Rusina, zastępcy komendanta wojewódzkiego MO 
ds. SB w Szczecinie, do dyrektora Departamentu IV MSW w Warszawie, 4 IX 1972 r., k. 194; ibidem, Notatka 
służbowa Henryka Kołodziejka, kierownika WdsW PWRN w Szczecinie, dotycząca sposobu załatwiania wnio-
sków zgłoszonych przez kurię biskupią w Szczecinie, 7 II 1973 r., k. 253.
54 Ibidem, Informacja na temat świadczeń udzielanych przez niektórych pracowników Ministerstwa Kultury 
i Sztuki na rzecz budownictwa sakralnego, k. 261.
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kaplicy pw. św. Kazimierza na Osiedlu Słonecznym, bp Kazimierz Majdański, nawiązując 
do budowy obiektów sakralnych w Szczecinie, stwierdził: „Minęły już te czasy, w których 
rozbierało się kościoły, a uzyskane materiały przeznaczano na odbudowę Warszawy. Warszawa 
już odbudowana. Nikt nam rozebranych kościołów nie zwróci. A my budujemy, ciągle buduje-
my. Budujemy żywe kościoły”55.

55 AIPN Sz, 0012/223, t. 3, Meldunek operacyjny, 24 XII 1984 r., k. 322.

Skola Letnia IPN_3.indd   115Skola Letnia IPN_3.indd   115 2010-09-02   11:22:162010-09-02   11:22:16



116

Łukasz P. Matyjasiak
Instytut Nauk Historycznych, Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego 

Między wiernością Kościołowi a służbą państwu.
Działalność katolików „społecznie postępowych” 
na przykładzie Komisji Intelektualistów 
i Działaczy Katolickich przy Polskim Komitecie 
Obrońców Pokoju (1950–1953)

Ruch katolików „społecznie postępowych” sięga swoimi korzeniami niemal początków 
komunistycznej dyktatury w Polsce. Wąskie grono osób, księży i świeckich, które uwierzyły 
– lub różnymi sposobami zostały przekonane do uwierzenia – w możliwość pogodzenia zasad 
komunizmu i chrześcijaństwa, stopniowo rozwinęło się w liczny i dobrze zorganizowany ruch. 
Wypracował on teoretyczne podstawy swojej działalności, formułując program łączący kato-
licką naukę społeczną z założeniami marksizmu. Osobą, która odgrywała najistotniejszą rolę 
w jego rozwoju – przewodząc mu przez przeszło 30 lat i z czasem stając się jego symbolem – był 
Bolesław Piasecki1. Organizacje katolików posłusznych reżimowi komunistycznemu funkcjo-
nowały przez niemal cały czas trwania PRL, ale szczególnie sprzyjające warunki do ich rozwoju 
istniały w okresie stalinowskim, kiedy nacisk aparatu państwowego na Kościół był najsilniej-
szy, a wizja jego całkowitego rozbicia realna2. Dzięki wsparciu państwa – a przy jednoznacz-
nym sprzeciwie ks. prymasa Stefana Wyszyńskiego, episkopatu oraz Stolicy Apostolskiej, która 
nie zawahała się dekretem z 1 lipca 1949 r. zagrozić ekskomuniką wiernym współpracującym 
z komunistami – ruch katolików „społecznie postępowych” rozwijał się dynamicznie. W tym 
okresie istniało kilka organizacji, które – jak to trafnie ujęła Bożena Bankowicz – pełniły rolę 
konia trojańskiego w polskim Kościele3, m.in.: Stowarzyszenie „PAX”, Komisja Księży przy 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację (KK przy ZBoWiD), Komisja Duchownych 
i Świeckich Działaczy Katolickich przy Komitecie Frontu Narodowego (KDiŚDzK przy KFN), 
Zrzeszenie Katolików „Caritas” oraz Komisja Intelektualistów i Działaczy Katolickich przy 
Polskim Komitecie Obrońców Pokoju (KIiDzK przy PKOP). W niniejszym artykule zajmę się 
analizą ostatniej z wymienionych organizacji i spróbuję w syntetyczny sposób przedstawić jej 
funkcjonowanie.

1 A. Dudek, G. Pytel, Bolesław Piasecki. Próba biografii politycznej, Londyn 1990; A. Garlicki, Zeznania Bole-
sława Piaseckiego, „Zeszyty Historyczne” (Paryż) 1998, z. 126, s. 82–112; R. Niedzielko, B. Noszczak, Bolesła-
wa Piaseckiego przepustka do wolności, „Przegląd Powszechny” 2006, nr 5, s. 94–110; A. Friszke, A. Paczkow-
ski, „Chcę współpracować”, ,,Tygodnik Powszechny” 2007, nr 15. 
2 J. Żaryn, Dzieje Kościoła katolickiego w Polsce (1944–1989), Warszawa 2003, s. 88–156.
3 B. Bankowicz, Ruch księży patriotów 1949–1955, czyli „koń trojański” w polskim Kościele katolickim [w:] 
B. Bankowicz, A. Dudek, Ze studiów na dziejami Kościoła i katolicyzmu w PRL, Kraków 1996, s. 5–24.
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Geneza Komisji Intelektualistów

KIiDzK przy PKOP powstała z inicjatywy Bolesława Piaseckiego 4 listopada 1950 r. 
Celem, do którego dążył Piasecki, było zebranie grupy księży i świeckich popierających jego 
linię polityczną. W założeniach miała być konkurencją i przeciwwagą dla KK przy ZBoWiD, 
której początki sięgają września 1949 r. (głośne spotkanie prezydenta Bolesława Bieruta z grupą 
44 duchownych), a formalna struktura ukonstytuowała się w styczniu i lutym 1950 r., oczywi-
ście przy wydatnej pomocy Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (MBP)4. 

„Księża patrioci” byli postrzegani przez Piaseckiego jako grupa, która mogła zagrozić 
jego pozycji politycznej, gdyż była bardziej „zaangażowana socjalistycznie” i propagowała 
radykalne metody rozwiązania problemów na linii Kościół–państwo5. W odróżnieniu od do-
tychczasowych inicjatyw Piaseckiego, które skupiały wąski krąg osób, KK przy ZBoWiD była 
organizacją ogólnokrajową i zrzeszała setki członków, co w sposób znaczący marginalizowało 
grupę „Dziś i Jutro”, której trzon liczył ok. 60 osób6. Piasecki słusznie domyślał się, że jest to 
zespół bezpośrednio sterowany przez funkcjonariuszy MBP, bezwzględnie posłuszny władzom 
i gotowy wykonać każde polecenie, a jego członków oceniał jako pozbawionych kręgosłupa 
moralnego i prezentujących niski poziom intelektualny. 

Księża ci przeważnie nie należeli do KK przy ZBoWiD dobrowolnie, z pobudek ideolo-
gicznych – z wyjątkiem kilku jednostek ze ścisłego kierownictwa, chociaż i to jest wątpliwe 
– lecz zmuszeni do tego zostali przez funkcjonariuszy aparatu bezpieczeństwa. Werbunek taki 
często odbywał się metodą „na korek, worek i rozporek” – na podstawie prawdziwych lub 
sfabrykowanych dowodów nadużywania alkoholu, malwersacji finansowych czy problemów 
z przestrzeganiem celibatu, tzw. de sexto. „Księża patrioci” stanowili udaną próbę stworzenia 
wyłomu wśród duchowieństwa, wzorowaną na „Żywej Cerkwi”, utworzonej w ZSRR w latach 
dwudziestych, czy analogicznych ruchów na Węgrzech i w Czechosłowacji. Władze zastosowa-
ły się do wskazówek Józefa Stalina, który pouczał Bieruta – „Przy klerze: nie zrobicie nic, do-
póki nie dokonacie rozłamu na dwie odrębne i przeciwstawne sobie grupy, propaganda masowa 
to rzecz konieczna, ale samą propagandą nie zrobi się tego co potrzeba [...] nie nastawiacie się 
na rozłam [...] bez rozłamu wśród kleru nic nie wyjdzie”7.

Piasecki, widząc możliwość utraty swojej pozycji, postanowił temu przeciwdziałać. Jesie-
nią 1949 r. próbował bezskutecznie przejąć kontrolę na tworzącymi się strukturami KK przy 

4 Zob. J. Żaryn, „Księża patrioci” – geneza powstania formacji duchownych katolickich [w:] Polska 1944/45–
–1989. Studia i materiały, Warszawa 1995, s. 123–150; A. Dudek, Sutanny w służbie Peerelu, „Karta” 1998, 
nr 25, s. 110–114; T. Markiewicz, „Księża patrioci” w latach 1949–1955 [w:] Stosunki między państwem a Koś-
ciołem rzymskokatolickim w czasach PRL, red. A. Chojnowski, M. Kula, Warszawa 1998, s. 69–126; J. Żurek, 
Ruch „księży patriotów” w województwie katowickim w latach 1949–1956, Warszawa–Katowice 2009.
5 A. Dudek, G. Pytel, Bolesław Piasecki..., s. 184. 
6 MBP zaliczało w 1951 r. do najbliższego otoczenia Piaseckiego 63 osoby, m.in.: Jana Dobraczyńskiego, Je-
rzego Hagmajera, Dominika Horodyńskiego, Wojciecha Kętrzyńskiego, Janinę Kolendo, Józefa Kononowicza, 
Zygmunta Kubiaka, Mieczysława Kurzynę, Zygmunta Lichniaka, Konstantego Łubieńskiego, Tadeusza Mazo-
wieckiego, Andrzeja Micewskiego, Zygmunta Przetakiewicza, Ryszarda Reiffa, Jana i Mikołaja Rostworow-
skich, Janusza Zabłockiego, Wacława Żmigrodzkiego; AIPN, 0648/155/CD, t. 1, Lista aktywu członków grupy 
„Dziś i Jutro”, 27 V 1951, k. 17–18. Nie należy jednak zapominać, że Piasecki – oprócz osób stanowiących bazę 
intelektualną ruchu i redagujących pisma „Dziś i Jutro” oraz „Słowo Powszechne” – miał do dyspozycji personel 
administracyjny i techniczny Spółki Wydawniczej „PAX”, firmy „Inco-Veritas”, Liceum Ogólnokształcącego 
pw. św. Augustyna oraz oddziałów terenowych „Słowa Powszechnego”, ogółem ok. 930 osób (430 pracowni-
ków umysłowych i 500 fizycznych), który mógł być potencjalnie wykorzystany do akcji politycznych (AIPN, 
0648/155/CD, t. 1, Charakterystyka grupy „Dziś i Jutro”, 30 VII 1952 r., k. 59–60).
7 A. Dudek, Sutanny..., s. 110.
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ZBoWiD, jednak nie było na to zgody z strony czynników partyjnych8. Władze wolały mieć 
dwa dywersyjne środowiska, działające równolegle i konkurujące ze sobą o ich przychylność. 
Nie zamierzały również w żaden sposób wzmacniać pozycji Piaseckiego. Ten oczywiście nie 
poddawał się w swoich wysiłkach, ale musiał czekać na pozwolenie utworzenia podobnej 
struktury prawie rok. Możliwe, że była to nagroda za jego udział w Akcji „C” – po zaborze 
„Caritasu” nowe władze obsadzono „księżmi patriotami” oraz ludźmi związanymi z jego grupą 
– oraz za pomoc w negocjacjach przy zawieraniu porozumienia z 14 kwietnia 1950 r. między 
Kościołem a państwem. Być może władze doszły do wniosku, że warto mieć jeszcze jedną or-
ganizację dywersyjną, przemawiającą jednak znacznie łagodniejszym głosem i grupującą tych 
kapłanów, których roczna działalność „księży patriotów” zraziła. Księża z nowej organizacji 
mieli reprezentować wyższy poziom moralny i intelektualny oraz wywodzić się z kręgów inte-
lektualnych Kościoła, a nie z „szarej braci kapłańskiej”. Trudno jednoznacznie wskazać motywy 
wydania pozwolenia na działalność KIiDzK9. 

KIiDzK afiliowano przy PKOP nadzorującym akcję pokojową, która na początku lat pięć-
dziesiątych nabrała w krajach demokracji ludowej gigantycznego rozmachu oraz międzynaro-
dowego zasięgu – należy tu wspomnieć chociażby o kampanii zbierania podpisów pod Apelem 
sztokholmskim czy Kongresach Obrońców Pokoju10. Brak jednoznacznego poparcia ze strony 
episkopatu Polski dla inicjatyw pokojowych stał się kolejną przyczyną niezgody między nim 
a komunistycznym rządem i miał swoje negatywne skutki w postaci nasilenia ataków na 
Kościół. Początkowa odmowa złożenia podpisów pod Apelem sztokholmskim spowodowała, 
że prawie 500 prefektów straciło możliwość nauczania w szkołach i to, wbrew twierdzeniom 
władz, nie tylko tych, którzy nie podpisali apelu. Stanowisko episkopatu wywołało także ataki 
prasowe, które ukazywały hierarchię jako siłę reakcyjną popierającą dążenia Zachodu do rozpę-
tania kolejnej wojny światowej11. Sytuację tą zdyskontował – jak się później okazało – na swoją 
korzyść Piasecki, który poparł akcję pokojową i aktywnie włączył się w zbieranie podpisów 
wśród świeckich i duchownych12.

8 Owocem tychże prób był cykl artykułów „Czas dojrzewania. Reportaże z życia parafii” publikowanych na 
łamach „Słowa Powszechnego” od października do grudnia 1949 r. oraz broszurka, w której zebrano je razem. 
Autorami relacji byli Mikołaj Rostworowski i Zygmunt Przetakiewicz – wysłani z misją rozpoznania środowiska 
„księży patriotów” – a wśród odwiedzonych znaleźli się dolnośląscy kapłani, którzy później stali się aktywnymi 
działaczami KK przy ZBoWiD.
9 Funkcjonariusz MBP, analizując artykuły czołowych działaczy „Dziś i Jutro” z października i listopada 1950 r., 
konkludował, że próbują oni wykorzystać swój udział w akcji pokojowej oraz rolę w zawarciu porozumienia 
z 14 kwietnia 1950 r. do uzyskania nowych koncesji politycznych ze strony rządzących. „Jest niemal targiem 
politycznym. Widocznie DiJ uważa międzynarodową akcję pokojową za akcję wysokiej koniunktury politycznej 
dla katolików polskich, a przede wszystkim dla samego zespołu. [...] Te fakty grupa przypisując w dużej mierze 
sobie, pragnie zdyskontować politycznie” (AIPN, 0648/155/CD, t. 2, Analiza programu politycznego grupy Bo-
lesława Piaseckiego, „Dziś i Jutro”, nr 261/50 [listopad 1950], k. 442–443).
10 Należy zaznaczyć, że duży wkład w zainicjowanie i rozwój tego ruchu wnieśli polscy komuniści; za jego po-
czątek uznaje się Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju we Wrocławiu w 1948 r., którego inicjatorami byli 
lewicowi polscy oraz francuscy intelektualiści i artyści. Ideę spotkania oficjalnie zaproponował Jerzy Borejsza, 
choć należy domniemywać, że nie odbyło się to bez przyzwolenia BP KC PZPR i zapewne konsultacji z Moskwą. 
Idea walki o pokój była na tyle korzystna propagandowo dla bloku komunistycznego, że już wiosną 1949 r. zwo-
łano I Światowy Kongres Obrońców Pokoju w Paryżu i utworzono kierujący ruchem pokojowym Stały Komitet. 
Polski Komitet Obrońców Pokoju powołano do życia 24 marca 1949 r., a jego przewodniczącym został marsza-
łek sejmu prof. Jan Dembowski (jego następcą zaś w 1952 r. Jarosław Iwaszkiewicz). Zob. J. Ślusarczyk, Ruch 
Obrońców Pokoju w latach 1948–1989, Warszawa 1996, s. 24–54.
11 J. Żaryn, Dzieje Kościoła katolickiego..., s. 115.
12 A. Dudek, G. Pytel, Bolesław Piasecki..., s. 190.
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Ludzie i organizacja

KIiDzK ze względu na skład osobowy miała charakter elitarny, Piasecki stawiał nie na ilość 
– jak czyniło to MBP w przypadku „księży patriotów” – lecz na jakość. Kruchość organizacyjną 
i małą liczebność komisja nadrabiała poziomem moralnym i intelektualnym swoich członków. 
Przewodniczącym został ks. prof. Jan Czuj – długoletni dziekan Wydziału Teologicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, a po jego likwidacji i utworzeniu w 1954 r. odrębnej Akademii 
Teologii Katolickiej – jej pierwszy rektor. Istotną rolę w komisji odgrywało kilku znanych i ce-
nionych księży naukowców: prof. Mieczysław Żywczyński, historyk Kościoła XVIII i XIX w., 
autor kontrowersyjnej książki Kościół i rewolucja francuska, której wycofania z rynku księ-
garskiego domagał się ks. prymas Wyszyński13; dr Eugeniusz Dąbrowski, znakomity biblista, 
autor przekładu Nowego Testamentu, który w listopadzie 1950 r. wydał Instytut Wydawniczy 
„PAX” w nakładzie ponad 100 tys. egzemplarzy, co było jak na ówczesny czas – apogeum 
stalinizmu – wydarzeniem spektakularnym odnotowanym przez zagraniczne agencje prasowe; 
prof. prof. Józef Keller, Stefan Biskupski, Piotr Chojnacki, Aleksy Klawek, Kazimierz Kłósak, 
Józef Pastuszka. W jej działalność zaangażowali się również wybitnymi świeccy naukowcy, 
m.in. prof. Tadeusz Lehr-Spławiński, były rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. Stanisław 
Pigoń, były rektor Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie oraz prof. Ste fa nia Skwarczyńska, 
prof. Leon Halban, a także intelektualiści – Antoni Gołubiew, Paweł Ja sie ni ca (właśc. Leon 
Lech Beynar), Zofia Starowieyska-Morstinowa czy Jerzy Zawieyski. Ze strony grupy „Dziś 
i Jutro” do komisji weszli m.in. Dominik Horodyński, Ryszard Reiff, Andrzej Micewski (wszy-
scy trzej byli jej kolejnymi sekretarzami), Jan Dobraczyński, Mikołaj Rostworowski, Jerzy 
Hagmajer, Zygmunt Przetakiewicz czy Jan Frankowski oraz oczywiście Bolesław Piasecki. 
Wśród założycieli znaleźli się również Jerzy Turowicz i Stanisław Stom ma, redaktorzy naczelni 
„Tygodnika Powszechnego” i „Znaku”, którzy zorientowawszy się w prawdziwych intencjach 
Piaseckiego, wycofali się z działalności w komisji.

Można się zastanawiać nad motywami, jakie skłoniły tak wybitnych przedstawicieli 
polskiego duchowieństwa i inteligencji do zaangażowania się w działalność KIiDzK, choć 
jej założenia i cele nie pokrywały się z obowiązującą nauką Kościoła, a podejmowane przez 
nią działania nierzadko w niego godziły. W przypadku redaktorów prasy katolickiej takich 
motywów doszukiwać się można w chęci obrony swoich pism przed szykanami cenzury lub 
ocalenia przed likwidacją14. W przypadku zaś profesorów mogło to być dążenie do ocalenia 
zagrożonych posad na państwowych uczelniach i możliwość dalszego publikowania wyni-
ków swoich prac badawczych. Można w tym upatrywać również chęć ograniczenia restryk-
cji nakładanych na wydziały teologiczne UW, UJ oraz KUL poprzez podporządkowanie 
się władzom za pośrednictwem Piaseckiego15. Jest mało prawdopodobne, aby ich udział 

13 Instytutowi Wydawniczemu „PAX” zarzucono wydanie książki z naruszeniem Kodeksu prawa kanonicznego 
(kan. 1386, par. 1 i kan. 1394, par. 1) i poproszono o wycofanie jej ze sprzedaży jako godzącej w dobre imię 
Kościoła. AIPN, 0648/155/CD, t. 1, Odpis pisma z Sekretariatu Prymasa Polski z 15 I 1951 r., k. 39.
14 O trudach pracy dziennikarskiej i ciężkich wyborach moralnych „Tygodnika Powszechnego” w czasach ko-
munizmu zob. R. Jarocki, Czterdzieści pięć lat w opozycji: o ludziach „Tygodnika Powszechnego”, Kraków 
1990; J. Żakowski, Trzy ćwiartki wieku. Rozmowy z Jerzym Turowiczem, Kraków 1990; idem, Pół wieku pod 
włos, czyli życie codzienne „Tygodnika Powszechnego” w czasach heroicznych, Kraków 1999.
15 Jeśliby w ten sposób patrzeć na udział księży profesorów w pracach KIiDzK i KDiŚDzK, ich postawa nie 
przyniosła oczekiwanego efektu. W 1954 r. zlikwidowano oba Wydziały Teologiczne na UW i UJ, tworząc 
w zamian Akademię Teologii Katolickiej, oraz ograniczono – i tak już mocno zawężoną – działalność KUL. Usu-
nięto przy tym grono niewygodnych wykładowców, uniemożliwiając im kontynuowanie prac badawczych, a na 
ich miejsce przyjęto nowych. Powrót usuniętych pracowników w okresie odwilży październikowej spowodował 
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w pracach KIiDzK wynikał wyłącznie z pobudek ideologicznych oraz wiary w możliwość 
normalizacji stosunków między Kościołem a komunistycznym rządem lub też z nieświado-
mości prawdziwych intencji, jakie przyświecały władzom przy udzielaniu zgody na działal-
ność KIiDzK. 

KIiDzK – według danych z marca 1952 r. – liczyła 172 członków, wśród nich 140 księży, 
pracujących w Komisji Głównej (16 osób, z których połowa należała do komisji wojewódzkich) 
i 10 komisjach wojewódzkich (Wrocław – 26 osób; Poznań – 24; Gdańsk – 19; Bydgoszcz, 
Kraków, Łódź, Opole, Warszawa – po 15 osób; Lublin – 11; Olsztyn – 9)16. Do tej liczby należy 
dodać pewne grono sympatyków, którzy uczestniczyli w akcjach komisji, ale nie chcieli formal-
nie angażować się w jej prace. W ciągu trzech lat działalności komisji nie udało się powołać do 
życia lokalnych struktur w województwach białostockim, koszalińskim, rzeszowskim, szcze-
cińskim i zielonogórskim, natomiast w katowickim (1953–1956 stalinogrodzkim) i kieleckim 
istniały w szczątkowej formie jedynie na krótko przed zjednoczeniem z „księżmi patriotami”. 
Stan taki – jak można wnioskować – wynikał z braku lub słabości ośrodków, z których rekruto-
wali się przeważnie członkowie komisji w pozostałych województwach, tzn. uczelni wyższych 
i kurii biskupich. KIiDzK nie miała jasno sprecyzowanych zasad członkostwa – przyjmowanie 
nowych działaczy odbywało się na zasadzie uznaniowości17. Piaseckiemu zależało szczególnie 
na znanych nazwiskach, dlatego też zaproponował udział w pracach komisji osobom z cenio-
nym dorobkiem naukowym i wyrobionej pozycji społecznej, dzięki czemu skupił grupę będącą 
pewnego rodzaju magnesem dla innych. W celu zwiększenia liczebności szeregów KIiDzK 
organizowano spotkania i akcje okolicznościowe, na których unikano wątków politycznych 
i eksponowano pozytywne aspekty jej działalności18. 

Najskuteczniejszą metodą werbunkową były jednak rozmowy indywidualne, które przepro-
wadzali przeważnie przewodniczący i sekretarze struktur wojewódzkich. Argumenty, którymi 
starano się przekonywać potencjalnych członków, miały charakter moralny i intelektualny 
– w odróżnieniu od „księży patriotów” KIiDzK nie była w stanie motywować finansowo, gdyż 
nie dysponowała własnym budżetem19. Kapłani, mając do wyboru obie komisje – często po-
strzegane przez nich jako równie szkodliwe dla Kościoła – i będąc niejednokrotnie zmuszani 
przez aparat bezpieczeństwa do zaangażowania się w ich działalność, przeważnie decydowali 

wiele konfliktów personalnych. Zob. S. Świeżawski, W nowej rzeczywistości 1945–1965, Lublin 1991, s. 93–148; 
D. Gałaszewska-Chilczuk, Polityka państwa wobec Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego w latach 1944–1968, 
„Pamięć i Sprawiedliwość” 2006, nr 2(10), s. 39–68.
16 AIPN, 0648/167, t. 2, Składy osobowe KIiDzK przy PKOP, 14 III 1952 r., k. 155–158.
17 Spowodowało to, że na szczeblu lokalnym – wojewódzkim – pojawiały się różne nieformalne kryteria człon-
kostwa, np. w Bydgoszczy wiceprzewodniczący Jan Wilandt stwierdził, że należy przyjmować „tylko głęboko 
wierzących katolików i bazować na starych wypróbowanych czł[onkach] Str[onnictwa] Pracy” oraz nie przyjmo-
wać księży z OKK przy ZBoWiD (AIPN, WUBP Bydgoszcz, 0648/144, t. 1, cz. 2, Charakterystyka obiektu „kler 
pozytywny” za okres od 1 X do 30 XII 1951 r., k. 137–138).
18 Władze, aby poprawić wizerunek katolików „społecznie postępowych” i dostarczyć argumentów przemawia-
jących za słusznością ich działań, czasem spełniały wnoszone prośby – chociażby zgadzając się na amnestię dla 
więzionych księży i zakonnic; Na prośbę katolickich działaczy Frontu Narodowego Rada Państwa skorzystała 
z prawa łaski w stosunku do 16 księży i 3 sióstr zakonnych, „Nowiny Rzeszowskie”, 23 VII 1953.
19 „Księża patrioci” byli w stanie zaoferować pełny pakiet usług socjalnych – opiekę lekarską, wczasy oraz po-
moc rodzinom księży, pomagali również przy załatwianiu różnego rodzaju zezwoleń, umarzaniu zaległych podat-
ków czy przy odbudowie kościoła, dostarczając materiałów budowlanych oraz naczyń liturgicznych. Członkowie 
KK przy ZBoWiD objęci byli również pomocą finansową wypłacaną w postaci regularnych pensji dla najaktyw-
niejszych działaczy (na szczeblu centralnym 1000–1500 zł, regionalnym 600–1000 zł) lub też jednorazowych 
zapomóg w nagłych sytuacjach (AAN, GKK przy ZBoWiD, 12, Sprawozdanie z działalności KK za 1952 r., 
k. 12–13).
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się na przynależność do KK przy ZBoWiD, właśnie ze względu na potencjalne korzyści mate-
rialne dla siebie i swojej parafii.

Środowisko Piaseckiego, mimo współpracy z komunistami, było postrzegane przez funkcjo-
nariuszy MBP jako „grupa starych ONR-owców i KN-owców”, których wszystkie posunięcia 
„mają na celu stworzenie silnej bazy osobowej i politycznej dla nieoficjalnej i szkodliwej roboty 
dla obecnego rządu”20. Sprawiało to, że również KIiDzK znalazła się w kręgu zainteresowania 
aparatu bezpieczeństwa jako organizacja potencjalnie szkodliwa. Stopień penetracji przez agen-
turę – jak przyznawali sami funkcjonariusze MBP – był jednak słaby, dlatego też wskazywano 
na konieczność nasilenia działań zmierzających do rozpracowania szczególnie tych wojewódz-
kich komisji, które działały w „środowiskach najbardziej reakcyjnych” (Warszawa, Kraków, 
Poznań i Lublin)21. Można to uznać za dużą zaletę KIiDzK, dzięki temu w znacznym stopniu 
niezależnej od aparatu bezpieczeństwa, który właściwie sterował konkurencyjną komisją „księ-
ży patriotów”22.

Organizacyjnie KIiDzK była ściśle powiązana z innymi inicjatywami środowiska Piasec-
kiego; spotkania i odczyty odbywały się przeważnie w lokalach należących do oddziałów 
terenowych „Słowa Powszechnego” lub – co zdarzało się jednak rzadko – organizowano je 
w prywatnych mieszkaniach członków komisji23. Redaktorzy „Słowa Powszechnego” byli 
„podstawowym trzonem aktywu terenowego” i to na nich spoczywał obowiązek pracy z księż-
mi; niepisaną regułą stało się, że sekretarzem wojewódzkiej KIiDzK zostawał przeważnie 
kierownik oddziału terenowego24. „Słowo Powszechne” stało się nieoficjalnym organem pra-
sowym komisji. Na jego łamach zamieszczano obszerne relacje z urządzanych spotkań i akcji 
politycznych oraz prowadzono akcję werbunkową przez organizowanie korespondencyjnych 
ankiet i dyskusji, wyłuskując osoby o zbliżonym światopoglądzie25. Brak formalnego związku 
pisma z KIiDzK oraz świecki charakter redakcji sprawiał, że trudniej niż w przypadku „księży 
patriotów” i ich periodyków („Głos Kapłana” i jego kolejne mutacje: „Ksiądz Obywatel” oraz 
„Kuź ni ca Kapłańska”) było je oskarżyć o szkodliwą działalność wobec Kościoła i zastosować 
sankcje kanoniczne. Należy zaznaczyć, że KIiDzK – w odróżnieniu od KK przy ZBoWiD 
– nie dysponowała własnymi lokalami, środkami lokomocji, ośrodkami wypoczynkowymi czy 

20 AIPN, 0648/155/CD, t. 1, Plan wstępnego opracowania grupy „Dziś i Jutro”, [połowa 1950 r.], k. 15–16. 
21 AIPN, 0648/167, t. 2, Notatka Komisja Intelektualistów, [połowa 1952 r.], k. 162. 
22 Agentem bezpieki był najprawdopodobniej ks. prof. Jan Czuj (występuje jako TW „Czernawa” i „Czernowa”). 
Ponadto w dokumentach MBP pojawia się wiele pseudonimów TW i informatorów, którzy byli związani z gru-
pą „Dziś i Jutro” – później „PAX” – i KIiDzK, m.in.: „Barański”, „Chudy”, „Heniek”, „Kowalski”, „Malicki”, 
„Mnich”, „Nawrócony”, „Sławińska”, „Stefan”, „Turski”, „Wanda”, „X” czy „33”.
23 AIPN, WUBP Bydgoszcz, 0648/144, t. 1, cz. II, Charakterystyka obiektu „kler pozytywny” za okres od 1 X do 
30 XII 1951 r., k. 137–138.
24 „Słowo Powszechne” dysponowało 11 oddziałami terenowymi (w Białymstoku, Bydgoszczy, Częstochowie, 
Katowicach, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Tarnowie, Sopocie i Wrocławiu), zatrudniającymi 67 osób 
(od 3 do 12 osób na oddział); pokrywały się one w 70 proc. z wojewódzkimi KIiDzK (AIPN, 0648/155/CD, t. 1, 
Charakterystyka grupy „Dziś i Jutro”, 30 VIII 1952 r., k. 59–60).
25 Między 10 I a 10 IV 1952 r. na łamach „Słowa Powszechnego” przeprowadzono ankietę dotyczącą Ziem 
Zachodnich (zebrano 120 opinii, w tym 55 od księży), a następnie w sprawie pokoju wewnętrznego, przeciw 
dywersji i podziemiu (45 opinii) oraz między 17 IV a 24 VI tr. „ankietę biblijną” (10 opinii), które koordyno-
wał Sekretariat KIiDzK. Władze uznały te akcje za sukces, który rokuje szanse na napływ nowych członków; 
w raporcie podkreślono, że „Słowo Powszechne” „stało się w ostatnim okresie faktycznie w pierwszym rzędzie 
organem duchowieństwa pokojowego [...]. Stan ten wydaje się korzystny, ze względu na konieczność kontrolo-
wania i wpływania na nastroje coraz szerszej bazy księży w związku z zaostrzającą się sytuacją międzynarodową 
i nastrojami wojennymi w społeczeństwie” (AIPN, 0648/155/CD, t. 2, Charakterystyka akcji „Słowa Powszech-
nego” wśród księży [czerwiec–lipiec 1952 r.], k. 64–65).
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funduszem świadczeń socjalnych i medycznych oraz nie zatrudniała personelu administracyjne-
go, co z jednej strony utrudniało organizację pracy, ale z drugiej sprawiało, że nie była ona tak 
bardzo uzależniona od komunistycznych władz jak „księża patrioci”26.

Program
KIiDzK opierała się na wytycznych wypracowanych przez Zespół Centralny „Dziś i Jutro” 

(od 1952 r. Zespół Centralny Stowarzyszenia „PAX”), a właściwie przez Piaseckiego, które 
stały się podstawą programową wszelkich jego inicjatyw. Komisja miała nadać nośność środo-
wiskową prezentowanej linii ideowej – poparcie znanych nazwisk miało zwiększyć liczebność 
ruchu katolików „społecznie postępowych”, przyciągnąć nowych zwolenników, czego nie była 
w stanie uczynić samodzielnie wąska grupa Piaseckiego. Na spotkania zapraszano wszystkich 
chcących brać udział w pracy polityczno-społecznej w ówczesnej rzeczywistości, nie wyłącza-
jąc konkurencji, dlatego też bywali na nich od początku przedstawiciele KK przy ZBoWiD, 
Zrzeszenia Katolików „Caritas” czy redaktorzy pozostałych czasopism katolickich lojalnych 
wobec episkopatu.

Piasecki stworzył koncepcję wieloświatopoglądowości socjalizmu – możliwości pogodze-
nia marksistowskiego materializmu i chrześcijańskiego spirytualizmu. Akceptował reformy 
polityczne, gospodarcze i społeczne wprowadzone przez komunistów, podkreślając wolność 
wyboru i autonomię osądu katolika w tych kwestiach, niezależnie od stanowiska Watykanu 
i hierarchii kościelnej, a jednocześnie uznawał przewodnictwo moralne i nieomylność Stolicy 
Apostolskiej w sprawach doktryny wiary27. W Liście otwartym do pana Juliusza Łady, for-
malnie autorstwa Konstantego Łubieńskiego, a w rzeczywistości Zespołu Centralnego „Dziś 
i Jutro”, który był głosem w dyskusji o roli katolików w ustroju socjalistycznym, jaka toczyła się 
na łamach prasy katolickiej pod koniec lat czterdziestych (m.in. „Słowa Powszechnego”, „Dziś 
i Jutro”, „Tygodnika Powszechnego”, „Tygodnika Warszawskiego” i „Niedzieli”), czytamy: 
„Tylko ustrój socjalistyczny zapewni Polsce radykalną zmianę struktury gospodarczej w kierun-
ku pełnego uprzemysłowienia oraz zapewni w przyszłości dobrobyt szerokich mas pracujących, 
które stanowią podstawową siłę narodu. [...] Socjalizm jest w danym okresie najdoskonalszym 
wzorem ładu materialnego. Katolicyzm jest jedynym wzorem ładu duchowego. [...] Katolicyzm 
i ruch socjalistyczny stanowią dwie siły, które stworzą erę nowego złotego wieku”28. Była to 
ciekawa konstrukcja intelektualna, ocierająca się jednak o utopię, swoista próba pogodzenia 
wody z ogniem.

Działalność
II Światowy Kongres Pokoju, który odbył się w Warszawie między 16 a 22 listopada 

1950 r. (jednym z delegatów był przewodniczący KIiDzK ks. prof. Jan Czuj), był okazją do 
pierwszego publicznego wystąpienia i zaprezentowania założeń programowych nowo powstałej 
grupy szerokiemu kręgowi społeczeństwa oraz gościom z zagranicy. Piasecki pod tym wzglę-

26 KK przy ZBoWiD rozporządzała w latach 1952–1955 dużym, jak na ówczesne warunki, budżetem w wysoko-
ści prawie 7 mln zł (AAN, GKK przy ZBoWiD, 12, Dane statystyczne do sprawozdania z działalności GKK za 
okres od Ogólnokrajowego Zjazdu w dniach 20–21 II 1952 r. [1955 r.], k. 1).
27 Zob. A. Jaszczuk, Ewolucja ideowa Bolesława Piaseckiego 1932–1956, Warszawa 2005. 
28 A. Dudek, G. Pytel, Bolesław Piasecki..., s. 180. Tak wyraźne poparcie porządku zaprowadzonego przez ko-
munistów spowodowało spadek liczby czytelników „Dziś i Jutro” o połowę oraz falę krytyki w konkurencyjnych 
czasopismach – na łamach „Tygodnika Powszechnego” o. Stanisław Wawryn określił publicystykę „Dziś i Jutro” 
jako „zdradę katolickiej nauki społecznej”.
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dem idealnie wybrał moment utworzenia Komisji Intelektualistów; wiele spotkań delegacji 
zachodnioeuropejskich z katolikami „społecznie postępowymi” oraz nagłośnienie całej akcji 
w prasie dało oczekiwany przez niego efekt, tworząc wrażenie prężnego rozwoju i działalności 
KIiDzK oraz całego ruchu katolików „społecznie postępowych” w Polsce29. Z okazji Kongresu 
opublikowany został również apel intelektualistów, działaczy katolickich i duchownych – for-
malnie wspólna inicjatywa Komisji Intelektualistów i „księży patriotów” – podpisany przez 
6905 księży, 3367 zakonników i 10 228 zakonnic oraz zaakceptowany przez episkopat, który 
wydał za pośrednictwem ks. bp. Zygmunta Choromańskiego specjalne oświadczenie o poparciu 
dla wszelkich inicjatyw mających na celu pokojowe rozwiązanie międzynarodowych sporów30. 
Oczywiście zebranie tak pokaźnej liczby podpisów pod tymże apelem nie byłoby możliwe bez 
zaangażowania przez władze aparatu bezpieczeństwa i odpowiednich nacisków na episkopat.

Pierwszy zjazd działaczy i sympatyków KIiDzK odbył się 30 stycznia 1951 r. w Warszawie 
pod wymowną nazwą „Ogólnopolska Konferencja Duchownych i Świeckich”, która podkre-
ślała tendencje jej działaczy do objęcia swoimi wpływami wszystkich środowisk katolickich 
aktywnych politycznie i społecznie. Zaproszono nań oczywiście działaczy KK przy ZBoWiD 
i Zrzeszenia Katolików „Caritas”. Tematem obrad były kwestie światowego pokoju oraz rola 
katolików w nowej rzeczywistości politycznej. Delegaci wyrazili poparcie dla inicjatyw państwa 
i partii w dążeniu do stabilizacji sytuacji międzynarodowej, potępili angloamerykańskich podże-
gaczy wojennych oraz wyrazili chęć niesienia pomocy w budowie socjalistycznej ojczyzny. 

Podobne zjazdy odbywały się regularnie w różnych miastach Polski, m.in. 16 i 17 maja 
1951 r. w Lublinie obradował Ogólnopolski Kongres Intelektualistów Katolickich, który 
zgromadził przeszło 500 osób, wśród nich 250 księży31. Omawiano na nim potencjalną rolę 
katolików, również duchownych, w nowej rzeczywistości politycznej. W referacie programo-
wym Mikołaj Rostworowski jednoznacznie określił rolę duchownych: „odżegnywanie się od 
wszystkiego, co trąci polityką, to prawie odstępstwo, bo jest to po prostu własnowolne zacieś-
nianie zadań duszpasterskich do dziedziny kultu. A gdzie pole do rozwijania katolickiej dzia-
łalności apostolskiej? Mnie się wydaje, że ksiądz, który mówi Anno Domini 1951, że »z po-
lityką nie chce mieć nic wspólnego«, jednocześnie zdradza Chrystusowy nakaz Apostolatu, 
jednocześnie spycha katolicyzm do kruchty. [...] działalność duszpasterska w każdej niemal 
chwili zawadza o to, co dziś się »polityką« nazywa, każdego księdza obowiązuje dokładna 
znajomość jej mechanizmu i niestronienie od takich chociażby »politycznych« akcji, które 
będąc niesprzeczne z etyką chrześcijańską i jurysdykcyjnymi obowiązkami kapłana, pośrednio 
wspierają apostolską misję”32. 

KIiDzK sporo uwagi poświęcała na realizację zadań wynikających z afiliowania jej przy 
PKOP – chociażby w lutym 1951 r. na terenie całej Polski zorganizowała serię odczytów 

29 Odbyło się m.in. spotkanie w redakcji „Dziś i Jutro” z 15-osobową grupą katolików włoskich, na którym 
wspólnie wystąpiono przeciw stanowisku Watykanu w sprawach polityczno-społecznych (AIPN, 0648/167, t. 1, 
Notatka służbowa „Delegacja włoska”, 18 XI 1950 r., k. 129). Działalność Komisji Intelektualistów w czasie 
II ŚKP znalazła uznanie w oczach partyjnych działaczy, a sekretarz PKOP określił ją jako zakończoną „pełnym 
sukcesem” (AAN, KC PZPR, Wydział Propagandy i Agitacji, 237/VIII/170, Notatka sekretarza PKOP Henryka 
Malinowskiego o pracy PKOP w kampanii kongresowej [1950 r.], k. 28–35; ibidem, Sprawozdanie PKOP z kam-
panii związanej z II Światowym Kongresem Obrońców Pokoju, 7 XII 1950 r., k. 38–51).
30 AIPN, 0648/167, t. 1, Wykaz graficzny o przebiegu akcji podpisywania Deklaracji Intelektualistów Polskich 
na terenie województwa i m. Warszawy, 20 XI 1950 r., b.p.; S. Owczarek, Być zaangażowanym – być księdzem, 
Warszawa 1982, s. 182.
31 AIPN, 0648/167, t. 1, Meldunek naczelnika Wydziału V WUBP w Lublinie do dyrektora Departamentu V 
MBP, 17 V 1951 r., k. 132.
32 S. Owczarek, Być zaangażowanym..., s. 200.
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pt. „Walka o pokojowe Niemcy”, wygłoszonych m.in. przez Pawła Jasienicę i Andrzeja Mi-
cewskiego. W 1951 r. odbył się Narodowy Plebiscyt Pokoju, rozpisany przez PKOP z inicjaty-
wy Światowej Rady Pokoju, która obradowała w Berlinie 21–26 lutego i zaapelowała do pięciu 
mocarstw o zawarcie traktatu pokojowego. W zapoczątkowanej 17 maja na szeroką skalę akcji 
zbierania podpisów nie mogło oczywiście zabraknąć środowisk katolików „społecznie postępo-
wych” – Komisja Intelektualistów, „księża patrioci” i „Caritas” prowadzili aktywną kampanię 
na rzecz zebrania jak największej liczby podpisów, organizując spotkania i wiece, wydając 
specjalne apele i nawołując w kazaniach do podpisywania apelu pokojowego. Efektem ogólno-
narodowej kampanii było zebranie ponad 17 mln podpisów.

KIiDzK działała również w zakresie kultury i oświaty, organizując spotkania i wieczorki 
literackie oraz odczyty z zakresu historii, literatury, filozofii czy religioznawstwa. Wydaje się 
jednak, że miały one znaczenie drugorzędne i służyły do zachęcenia nowych osób do udziału 
w pracach komisji, często też używano ich do „zamaskowania” rzeczywistego celu spotkania 
lub po prostu do uatrakcyjniania przebiegu akcji politycznej33.

Działalność wszystkich „pozarządowych” organizacji podlegała oczywiście kontroli aparatu 
bezpieczeństwa i to on często wyznaczał czas, miejsce i temat spotkań według bieżących po-
trzeb partyjnej propagandy i polityki; pomagał również, czy wręcz wyręczał, w ich organizacji 
i kontrolował przebieg. Wielki zjazd duchownych i świeckich we Wrocławiu z 12 grudnia 
1951 r., formalnie organizowany przez KIiDzK i KK przy ZBoWiD, został starannie przygo-
towany i wyreżyserowany przez MBP. Zebrano na nim cały wachlarz organizacji katolickich, 
a przewodnim motywem kongresu było potępienie niemieckiego rewizjonizmu, amerykań-
skiego imperializmu, opowiedzenie się za granicą zachodnią na Nysie Łużyckiej i Odrze oraz 
krytyka błędnej polityki episkopatu wobec Ziem Zachodnich. Władzom różnymi metodami, 
nie wyłączając przymusu, udało się ściągnąć z całej Polski ponad 1700 księży, wśród nich 
714 „księży patriotów”, a obrady poprowadzili ks. prof. Jan Czuj i ks. dr Eugeniusz Dą brow-
ski34. Wydarzenie to spowodowało ostrą reakcję bp. Zygmunta Choromańskiego, który w imie-
niu episkopatu wyraził oburzenie z powodu metod użytych do sprowadzenia księży na kongres, 
które „przypominają bolesną imprezę w »Politechnice«, urządzoną przed dwoma laty w sprawie 
»Caritas«”, oraz prezentowanych na nim treści niezgodnych z rzeczywistością i oficjalnym sta-
nowiskiem Kościoła wobec problemu Ziem Zachodnich35. 

KIiDzK zaangażowała się również w kampanię wyborczą do Sejmu PRL w październiku 
1952 r., organizując w okresie przedwyborczym, oprócz obowiązkowych zjazdów wojewódz-
kich, spotkania kandydatów katolickich do sejmu oraz uczestnicząc w zebraniach organizowa-
nych przez lokalne prezydia rad narodowych, na których działacze katoliccy i księża udzielali 

33 KIiDzK organizowała wieczory autorskie pisarzy i poetów powiązanych z ruchem katolików „społecznie po-
stępowych”, m.in. Jana Dobraczyńskiego (AIPN, 0648/155/CD, t. 2, Odpis pisma z 9 IV 1952 r., k. 72). Spot-
kanie w Bydgoszczy 26 VI 1952 r. poświęcono dyskusji nad referatem red. Lichmana „Współczesna literatura 
katolicka”. Funkcjonariusz MBP sporządzający raport z tego spotkania skrupulatnie odnotował głos w dyskusji 
ks. Markowskiego, który stwierdził, że „dziś lepiej i w większym nakładzie wydaje się literaturę katolicką niż 
za czasów sanacji” (AIPN, 0648/144, t. 1, cz. 2, Raport specjalny WUBP Bydgoszcz do naczelnika Wydzia łu V 
Departamentu V MBP w Warszawie, 2 VII 1952 r., k. 156). Ks. dr Ewaryst Dąbrowski wygłosił cykl odczytów 
o Nankierze, biskupie krakowskim, a następnie wrocławskim z XIV w., a „Słowo Powszechne” poświęciło mu 
znaczną część jednego z numerów, co było związane ze staraniami o jego beatyfikację, a dodatkowo miało wy-
dźwięk propagandowy ze względu na Ziemie Zachodnie i dlatego też wykorzystano jego postać do bieżących 
celów politycznych (AIPN, 0648/155/CD, t. 2, Informacja o zebraniu Wojewódzkiej KIiDzK w Krakowie, 20 V 
1952 r., k. 3). 
34 AAN, GKK przy ZBoWiD, 24, Notatka „Zjazd Wrocławski”, [grudzień 1951 r.], k. 1–4.
35 Ibidem, List sekretarza episkopatu bp. Z. Choromańskiego do Rządu RP za pośrednictwem dyrektora UdsW 
Antoniego Bidy, 27 I 1952 r., k. 157–160.
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poparcia programowi i kandydatom Frontu Narodowego. W „Słowie Powszechnym” natomiast 
zamieszczano przez całą kampanię wypowiedzi księży i świeckich katolików zachęcające do 
udziału w wyborach, co związane było z odgórnymi wytycznymi36.

Relacje z władzami kościelnymi oraz „księżmi patriotami”
Stosunek episkopatu do KIiDzK w początkowym okresie jej działalności można określić 

jako neutralny, chociaż samo tworzenie organizacji, która określała się mianem katolickiej, pod 
auspicjami organizacji rządowej – jaką niewątpliwie był PKOP – wzbudzało w hierarchach 
podejrzenia. Uspokajająco zapewne działał fakt, że członkami komisji były znane osobistości 
życia naukowego i kulturalnego, w tym wielu znakomitych księży profesorów, co powinno 
gwarantować jej właściwy kurs ideologiczny37. W wypowiedziach działaczy PAX można zna-
leźć opinie o początkowej przychylności hierarchów dla Piaseckiego i jego inicjatyw, w tym 
KIiDzK, jednak pozytywnie zweryfikować tych twierdzeń nie można38.

Wraz ze stopniowym zaostrzaniem się stosunków między Kościołem a państwem po-
jawiały się również napięcia na linii episkopat–katolicy „społecznie postępowi”, w tym 
KIiDzK. Oczywiście nie były one tak poważne, jak w przypadku „księży patriotów”, którym 
ks. prymas Wyszyński zagroził ekskomuniką, jednak naraziły ich na ostracyzm i upomnie-
nia, a ks. prof. Czuj musiał kilkakrotnie tłumaczyć się osobiście przed ks. prymasem oraz 
otrzymywał – podobnie jak redakcja „Słowa Powszechnego” – listowne upomnienia od 
sekretarza episkopatu bp. Choromańskiego39. Relacje szczególnie zaostrzyły się w 1953 r., 
kiedy Piasecki bezwarunkowo poparł działania państwa, w tym dekret o obsadzie stanowisk 
kościelnych z 9 lutego 1953 r. We wspólnym oświadczeniu z 13 marca – które poprzedziło 
o kilka dni komunikat GKK przy ZBoWiD, jeszcze mocniejszy w wymowie i zapewne in-
spirowany przez MBP – Stowarzyszenie „PAX” i Komisja Główna KIiDzK polemizowały 
ze stanowiskiem episkopatu w sprawie jego nielegalności, podkreślając prawo państwa 
do współdecydowania o obsadzaniu stanowisk kościelnych oraz potępiając hierarchów za 

36 W planie działań stwierdzono, że „głównym kierunkiem politycznym dla prasy Komisji Intelektualistów bę-
dzie skłanianie [jak] największej ilości księży do zachęcania wiernych, aby brali udział w wyborach. [...] Przed 
prasą katolicką zostanie postawione zadanie minimum zamieścić 1–2 artykułów zachęcających do pójścia do urn 
wyborczych” (AIPN, 0648/167, t. 2, Plan kampanii przedwyborczej w środowiskach katolickich, 25 VIII 1952 r., 
k. 165–166).
37 Ciekawie na tym tle prezentuje się wypowiedź ks. Jana Danilewicza, skarbnika kurii kieleckiej, który oświad-
czył: „Jeżeli rozchodzi się o udział księży w pracach intelektualistów, to zostawiamy to wg uznania osobistego 
księży. Niech każdy ks. tak robi, aby Kościołowi nie przyniósł szkody”. Nie można jednoznacznie stwierdzić, 
czy było to oficjalne stanowisko kurii, czy też osobiste zdanie ks. Danilewicza, jednak dobrze oddaje podejście 
hierarchów w początkowym okresie istnienia KIiDzK (AIPN, 0648/145, t. 2, Raport okresowy za maj 1951 r., 
WUBP Kielce, [czerwiec 1951 r.], k. 81–82). 
38 Zygmunt Przetakiewicz zapisał w swoich wspomnieniach, że kardynał August Hlond miał stwierdzić, iż Pia-
secki to „dobry Polak i dobry katolik” (Z. Przetakiewicz, Od ONR-u do PAX-u, Warszawa 1994, s. 71). Konstanty 
Łubieński w reakcji na aresztowanie ks. prymasa Wyszyńskiego stwierdził, że „Ruch rozwijał się, i o ile prymas 
przed dwoma laty chciał go potępić, to obecnie z nim pogodził się. Ruch postępowy to była właściwa droga, a dla 
niej prymas był konieczny”; fakty jednak przeczyły tym słowom. Cyt. za: B. Noszczak, Polityka państwa wobec 
Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce w okresie internowania prymasa Stefana Wyszyńskiego 1953–1956, War-
szawa 2008, s. 391. 
39 17 I 1952 r. prymas był zmuszony ostrzec redakcję „Słowa Powszechnego” przed dalszym propagowaniem 
tez zawartych w artykule Prawdy bezsporne z 1 stycznia 1952 r., gdyż godziły one w Sekretariat Stanu i Ojca 
Świętego Piusa XII. Przy powtórzeniu się tego typu artykułów zagroził sankcjami kanonicznymi i ostrzeżeniem 
wiernych przed nabywaniem publikacji Spółki Wydawniczej „PAX” (AIPN, 0648/155/CD, t. 1, Odpis pisma 
prymasa Stefana Wyszyńskiego, 17 I 1952 r., k. 40).
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konserwatywne poglądy40. Wystąpiono również przeciwko listowi episkopatu Non possumus 
z 8 maja 1953 r. Podczas zorganizowanego 18 czerwca 1953 r. w Warszawie wspólnego 
zjazdu KIiDzK oraz KK przy ZBoWiD ks. Wacław Radosz wygłosił referat „Perspektywy 
rozwoju porozumienia między Kościołem a państwem”, autorstwa Piaseckiego, który pod-
ważał treść listu episkopatu, co wywołało ostrą reakcję bp. Choromańskiego41. Zjazd ten 
zainaugurował całą serię zjazdów wojewódzkich połączonych komisji na przełomie czerwca 
i lipca 1953 r., na których podnoszono zarzuty wobec episkopatu, które padły w Warszawie, 
i uchwalano rezolucje popierające działania rządu42. 

Działacze KIiDzK źle zasłużyli się również w sprawie antykościelnej kampanii związanej 
z procesem bp. Czesława Kaczmarka, na którym świadkami obrony byli m.in. ks. prof. Jan Czuj 
i ks. Wacław Radosz. Obaj, zamiast bronić podsądnego, przypuścili atak na episkopat, tłuma-
cząc domniemane przestępstwa „złą atmosferą” panującą w Kościele i przyzwoleniem hierarchii 
na wrogą postawę księży wobec ustroju Polski Ludowej43. Członkowie Komisji Intelektualistów 
byli również uczestnikami i prelegentami na spotkaniach „wyjaśniających” istotę sporu mię-
dzy Kościołem a państwem, organizowanych przez lokalne komitety Frontu Narodowego po 
wydarzeniach z września 1953 r., na których nie szczędzono ataków na „ośrodek dywersyjny, 
antypaństwowy i antynarodowy” w kieleckiej kurii oraz na ks. prymasa Wyszyńskiego44. 

Wzajemne relacje Komisji Intelektualistów z „księżmi patriotami” nie odznaczały się bynaj-
mniej braterską miłością. Obie komisje konkurowały ze sobą o wpływy wśród duchowieństwa, 
a jeśli dochodziło do współpracy, to przeważnie w wyniku nacisków MBP, któremu zależało 
– tak jak chociażby na wspomnianym wcześniej kongresie we Wrocławiu w grudniu 1951 r. 
– na zebraniu wszystkich prorządowych środowisk katolickich i chóralną krytykę episkopatu45. 

40 P. Raina, Kościół w PRL. Kościół katolicki a państwo w świetle dokumentów 1945–1989, t. 1: Lata 1945–1959, 
Poznań 1994, s. 397–405.
41 A. Micewski, Współrządzić czy nie kłamać? Pax i Znak w Polsce 1945–1976, Paryż 1978, s. 55–56; zob. też 
P. Raina, op. cit., s. 437–438.
42 Organizacja i przebieg zjazdów były pod ścisłą kontrolą MBP; na każdym zjeździe wygłoszono po dwa refe-
raty – jeden działacz katolicki, a drugi osoba duchowna – dostarczone z Warszawy przez pracowników UdsW 
lub MBP. Zjazdy te zostały częściowo zbojkotowane przez duchowieństwo w wyniku ostrzeżeń biskupów i listu 
ks. prymasa Stefana Wyszyńskiego zakazującego w nich udziału, mimo to władzom bezpieczeństwa udało się 
zgromadzić na wspólnych zjazdach KK przy ZBoWiD i KIiDzK między 25 VI a 6 VII 1953 r. ponad 2300 księży, 
zakonnic i świeckich (AAN, GKK przy ZBoWID, 17, Dane statystyczne z akcji Komisji Księży przy ZBoWiD 
i Komisji Intelektualistów przy PKOP odbytej w dniach 25 VI– 6 VII 1953 r. (akcja za realizacją Porozumienia 
między Rządem RP a Episkopatem), k. 211).
43 J. Żurek, op. cit., s. 159.
44 W cyklu spotkań na Dolnym Śląsku brał udział przewodniczący KIiDzK we Wrocławiu Stefan Bakinowski; 
30 IX 1953 r. we Wrocławiu, w obecności ordynariusza diecezji ks. Wacława Lagosza i przewodniczącego Wo-
jewódzkiego KFN Kazimierza Giecewicza oraz 200 osób (działacze katoliccy oraz 20 księży), wygłosił referat 
potępiający działalność bp. Kaczmarka i reakcyjnych księży. Ks. prałat dr Kazimierz Kotula w sprawie „bisku-
pa-zdrajcy” stwierdził: „Proces ośrodka kieleckiego [...] odsłonił ciemne kulisy międzynarodowych machinacji 
godzących przede wszystkim w całość naszego kraju, w jego przyszłość i rozwój”. W podobnym tonie wypowia-
dali się również inni działacze KIiDzK oraz OKK (m.in. ks. Justyn Kostek, przeor oo. karmelitów ks. Koz łow ski, 
redaktor „Słowa Powszechnego” Ignacy Rutkiewicz). Łącznie w ramach kampanii zorganizowano 36 zebrań 
w kilkunastu miejscowościach Dolnego Śląska; referaty wygłaszali bądź działacze katoliccy, bądź przedsta-
wiciele państwa, m.in. pracownicy UdsW oraz PKOP (AAN, Biuro Ogólnopolskiego KFN, 85, Ocena zebrań 
w sprawie stosunków między państwem i Kościołem przeprowadzonych przez KFN w październiku 1953 r., 
k. 452–457).
45 „Księża patrioci” zdawali sobie sprawę z siły oddziaływania oraz wpływów Piaseckiego; ks. Józef Szew-
czyk z katowickiej OKK przy ZBoWiD trafnie zauważył, że „Komisja Intelektualistów umie się odpowiednio 
reklamować”, czego brakowało Komisji Księży i stanowiło to dla niej spore zagrożenie (AIPN, 0648/145, t. 1, 
Sprawozdanie z zebrania poszerzonego Plenum OKK Katowice, 9 XII 1952 r., k. 163).
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Wizerunek obu środowisk, jaki wyłania się z wypowiedzi, relacji i donosów, nie jest bynajmniej 
krystaliczny – obie strony miały o sobie jak najgorsze zdanie i zarzucały sobie wzajemnie 
działanie z najniższych pobudek46. Należy dodać, że krytyki wobec działań Piaseckiego nie 
szczędzili również jego byli współpracownicy, szczególnie po rozłamach, jakie nastąpiły wśród 
katolików „społecznie postępowych” w latach 1955–195647. 

Do rywalizacji między KK przy ZBoWiD a Piaseckim doszło również przy obsadzie sta-
nowisk kurialnych, po usunięciu w listopadzie 1952 r. przez rząd PRL śląskich biskupów – Sta-
nisława Adamskiego, Juliusza Bieńka i Herberta Bednorza. Rządową nominację na wikariusza 
kapitulnego dostał ks. Filip Bednorz z KK przy ZBoWiD, chociaż już wtedy nieoficjalnie wy-
sunięto kandydaturę ks. Jana Piskorza z KIiDzK, a Andrzeja Micewskiego wysłano z poufnym 
zadaniem zorientowania się w szansach na objęcie przez niego funkcji. Po tragicznej śmierci 
ks. Filipa Bednorza, który zginął w wypadku samochodowym 10 I 1954 r., o wakujące stanowi-
sko rozgorzał spór: „księża patrioci” widzieli jako jego następcę ks. Wilhelma Ochmana, nato-
miast ich antagoniści popierali ks. Jana Piskorza. Rywalizację wygrał kandydat KDiŚDzK – na-
stępczyni KIiDzK. Ksiądz Piskorz jednak z powodu braku umiejętności zarządzania diecezją 
popadł w konflikt z kapitułą i zraził do siebie pozostałych księży, szczególnie tych z KK przy 
ZBoWiD. Natomiast w Krakowie, po procesie księży kurii metropolitarnej oraz internowaniu 
i wydaleniu ks. abp. Eugeniusza Baziaka, doszło do podziału stanowisk między przedstawicieli 
obu komisji. Do „pomocy” ks. bp. Franciszkowi Jopowi, dotychczasowemu sufraganowi san-
domierskiemu, który objął zwierzchnictwo z nominacji ks. prymasa, władze przydzieliły dwóch 
wikariuszy generalnych – ks. Stanisława Hueta z KIiDzK i ks. Bonifacego Woźnego, byłego 
prowincjała augustianów z Prokocimia, z GKK przy ZBoWiD48.

Droga do zjednoczenia
Piasecki od początku swojej działalności dążył do monopolizacji władzy nad ruchem katoli-

ków „społecznie postępowych” – za wszelką cenę starał się więc przejąć kontrolę nad KK przy 
ZBoWiD, ale przez długi czas nie miał na to zgody ze strony czynników partyjnych i aparatu 
bezpieczeństwa. Sytuacja zmieniła się na początku lata 1953 r., kiedy to najprawdopodobniej 
w War sza wie i Moskwie zapadła ostateczna decyzja o internowaniu ks. prymasa Wyszyńskiego 
i podporządkowaniu sobie Kościoła49. W takiej perspektywie władze nie potrzebowały już kilku 
organizacji katolickich prowadzących dywersję przeciw legalnej władzy kościelnej, ich istnienie 
traciło sens, gdyż w przypadku podporządkowania sobie Kościoła działałyby one pośrednio prze-
ciw partii i państwu – dotyczyło to w szczególności „księży patriotów”, którzy „wyspecjalizowali 

46 Na przykład ks. Potocki – członek OKK w Warszawie – stwierdził, że „PAX to fikcja, zbankrutowane pani-
czyki i obszarnicy” (AAN, GKK przy ZBoWiD, 16, Notatka z konferencji aktywu Komisji Księży w Warszawie, 
18 IX 1953 r., k. 178–185).
47 Jerzy Krasnowolski – wyrzucony z PAX w 1955 r. za krytykę kierownictwa – oceniając działalność Piasec-
kiego do 1953 r. stwierdził, że „mimo poważnych błędów dominowały wtedy elementy pozytywne”. Jednak po 
rozszerzeniu wpływów w 1953 r. w działalności Piaseckiego i jego organizacji „wyraźnie zaczęły się przejawiać 
procesy rozkładowe”, szczególnie szkodliwe było utrzymywanie monopolu na kierowanie organizacjami kato-
lików „społecznie postępowych” w rękach ludzi Piaseckiego. Wskazywał na wręcz mafijne stosunki panujące 
w środowisku PAX (AAN, UdsW, 74/76, Jerzy Krasnowolski, Środowisko PAX a katolicki ruch społecznie-po-
stępowy w Polsce, Warszawa, 5 VIII 1955 r., k. 1–21).
48 J. Myszor, Historia diecezji katowickiej, Katowice 1999, s. 407–411; J. Żaryn, Ostatnie wygnanie biskupa Sta-
nisława Adamskiego (1952–1956), „Więź” 1998, nr 4, s. 164–172; J. Żurek, op. cit., s. 220–230; idem, Lwowskie 
losy abp. Eugeniusza Baziaka, „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 2004, nr 12, s. 40–41. 
49 B. Noszczak, Polityka państwa ..., s. 59–62.
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się” w bezpardonowych atakach na hierarchię. Pewien wpływ miały zapewne również względy 
organizacyjne – łatwiej było kierować jedną organizacją niż kilkoma rozbitymi środowiskami. 
Zjednoczenie potencjalnie miało też dla władz ważny w ówczesnej sytuacji wydźwięk propa-
gandowy – jednolity front „społecznie postępowych” katolików i duchownych przejmuje kie-
rownictwo i reformuje polski Kościół wbrew atakom „reakcyjnej” hierarchii.

Sytuację tę dobrze zrozumiał i postanowił wykorzystać Piasecki – jego środowisko nasiliło 
działania mające na celu przejęcie kontroli nad KK przy ZBoWiD. Powoływało się przy tym 
na argument o przeciwstawianiu się politycznemu klerykalizmowi, który rozbijał Kościół. Był 
on o tyle skuteczny, że wobec „księży patriotów” wrogo ustosunkowały się wszystkie środo-
wiska kościelne i episkopat, który zagroził im ekskomuniką za działania na szkodę Kościoła 
oraz wypowiedzi szkalujące hierarchię – łącznie z papieżem Piusem XII – na łamach „Księdza 
Obywatela”50. 

Pierwszą zapowiedzią zjednoczenia obu komisji był zorganizowany 18 czerwca 1953 r. 
w Warszawie wspólny zjazd z udziałem ok. 100 osób je reprezentujących, na którym podjęto 
rozmowy o ścisłej współpracy51. Sierpień i wrzesień 1953 r. wypełniły, mniej lub bardziej 
formalne, spotkania obu środowisk oraz rozmowy z przedstawicielami władz52. W ich trakcie 
pojawiły się rozdźwięki między działaczami świeckimi i duchownymi, gdyż obu środowiskom 
przeświecały inne cele. Piasecki chciał przejęcia kierownictwa nad całością ruchu i wzmocnie-
nia swojej pozycji w przetargach z PZPR o większy udział w życiu polityczno-społecznym. 
„Księżom patriotom” marzyło się natomiast objęcie pewnych funkcji w kuriach biskupich, 
gdyż spodziewano się kolejnych aresztowań duchownych niewygodnych dla władz, co stwa-
rzało znaczne możliwości objęcia zwolnionych stanowisk kościelnych, a istnienie silnego ruchu 
umacniało ich w staraniach o przejęcie steru rządów w polskim Kościele53. Pojawia się jednak 
pytanie, czy zdemoralizowani, gotowi na wszystko „księża patrioci” byli nawet w oczach 
aparatu partyjnego dobrymi kandydatami na nowych biskupów. Z perspektywy czasu widać, 
że nie – „księża patrioci” zawiedli się w swoich nadziejach na stanowiska kurialne, a władze 
państwowe wolały współpracować z dotychczasowymi hierarchami, którzy po aresztowaniu 
ks. prymasa Wyszyńskiego byli na tyle zastraszeni i ulegli, że rządzący mogli bez trudu prze-
forsować swoje postulaty54. Również Piasecki, mimo że objął kontrolę nad całością ruchu 
„postępowych” katolików, nie zdołał uzyskać oczekiwanych koncesji i wzmocnienia swojej 
pozycji na arenie politycznej, gdyż partia, która i tak w pełni kontrolowała sytuację, nie chciała 
dzielić się z kimkolwiek – nawet w najmniejszym stopniu i w wymiarze czysto propagandowym 
– stanowiskami i władzą.

50 B. Bankowicz, op. cit., s. 22–23.
51 AAN, GKK przy ZBoWiD, 17, Notatka z zebrania Komisji Intelektualistów i Komisji Księży przy ZBoWiD 
oraz działaczy katolickich odbytego dnia 18 VI br. w Warszawie, [1953 r.], k. 58–59.
52 Członkowie obu komisji spotkali się na imieninach u Bolesława Piaseckiego, które stały się dobrą okazją do 
rozmów sondażowych (AAN, GKK przy ZBoWiD, 16, Notatka z rozmowy ks. Romana Szemraja z kol. Józefem 
Passinim, 20 VIII 1953 r., k. 193). Rozmawiano także z przedstawicielami władz: Józefem Passinim, Francisz-
kiem Mazurem, Antonim Bidą.
53 Na jednym z zebrań dotyczących zjednoczenia obu komisji ks. Bolesław Kulawik, ubolewając nad dotych-
czasowym położeniem „księży patriotów”, stwierdził: „Jako Komisja Księży stanowimy poważną organizację 
księży, ale brak nam jeszcze piusek w ruchach księży patriotów” (AAN, GKK przy ZBoWiD, 17, Protokół z kon-
ferencji wstępnej zespołu księży z KK biorących udział w konferencji z intelektualistami w dniach 11 i 12 VIII 
1953 r., k. 212–215).
54 Dobrym tego świadectwem jest sprawa przysięgi na wierność państwu, którą 17 XII 1953 r. w Urzędzie Rady 
Ministrów w Warszawie złożyli gremialnie biskupi i wikariusze kapitulni, na czele z przewodniczącym episko-
patu bp. Michałem Klepaczem. J. Żaryn, Dzieje Kościoła katolickiego..., s. 151–152.
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Kwestia zjednoczenia obu komisji nabrała przyśpieszenia po aresztowaniu ks. prymasa 
Wyszyńskiego w nocy z 25 na 26 września 1953 r.55 Franciszek Mazur, sekretarz KC PZPR, 
28 września 1953 r. wyraził formalną zgodę na połączenie, więc Piasecki bez przeszkód przy-
stąpił do tworzenia jednolitej organizacji duchownych i świeckich katolików. 5 października 
odbyło się posiedzenie Komisji Koordynacyjnej, w składzie: po trzech przedstawicieli GKK 
przy ZBoWiD, KIiDzK, Stowarzyszenia „PAX” oraz ks. prof. Jan Czuj, który miał zostać 
przewodniczącym zjednoczonego ruchu56. Pokazuje to wyraźnie, jaką rolę miały odgrywać 
poszczególne środowiska w nowej komisji. Dysproporcja w liczbie reprezentantów na korzyść 
ludzi Piaseckiego, mimo znacznej przewagi liczbowej i organizacyjnej „księży patriotów”, 
nie podobała się temu środowisku i wywołała poważne obiekcje co do istoty zjednoczenia 
oraz obawę przed jego marginalizacją we władzach ruchu57. Jednak „księża patrioci” nie mieli 
w zaistniałej sytuacji nic do powiedzenia – jednoznaczne wytyczne płynące z KC PZPR do 
Wydziału Wykonawczego GKK przy ZBoWiD nie pozostawiały złudzeń, że stoją na straconej 
pozycji. 12 października ks. prof. Jan Czuj i Ryszard Reiff w imieniu obu komisji wystosowali 
oficjalną prośbę o zjednoczenie do Prezydium Ogólnopolskiego KFN, motywując ją chęcią 
udziału w pracach nad realizacją jego celów społeczno-gospodarczych oraz koniecznością 
ujednolicenia kierownictwa ruchu katolików „społecznie postępowych”. Dwa dni później, 
14 października, w Liceum Ogólnokształcącym pw. św. Augustyna w Warszawie odbyło się ze-
branie kierownictwa KIiDzK poszerzonego o „księży patriotów”, na którym Piasecki wygłosił 
referat programowy nowo powstającej komisji58. Zwrócił w nim uwagę na problemy między-
narodowe, w szczególności na rewizjonizm zachodnioniemiecki i wynikające z tego zagrożenie 
dla pokoju oraz granicy na Odrze i Nysie. Podkreślił dotychczasowy wkład ruchu katolików 
„społecznie postępowych” w odbudowę ojczyzny, w szczególności w rozwój intelektualny 
i wychowanie w duchu patriotycznym, oraz nakreślił zadania stojące przed nowym ruchem, 
których bazą wyjściową miała być realizacja postanowień porozumienia między państwem 
a Kościołem z 14 kwietnia 1950 r. Dzień później, w tym samym miejscu, odbyło się wspólne 
zebranie Stowarzyszenia „PAX”, KIiDzK oraz KK przy ZBoWiD, na którym formalnie powo-
łano do życia KDiŚDzK przy KFN59, wybierając na przewodniczącego ks. prof. Jana Czuja, 

55 Piasecki dowiedział się o aresztowaniu prymasa Wyszyńskiego nocą 25 września w telefonicznej rozmowie 
z płk Julią Brystygier, dyrektor Departamentu V MBP, i stwierdził wówczas, że jest to poważny błąd polityczny, 
który może mieć nieprzyjemne międzynarodowe reperkusje dla Polski. Następnego dnia poinformował o tym 
swoich współpracowników. Zob. A. Micewski, op. cit., s. 59.
56 MBP określało proporcję liczbą członków KK przy ZBoWiD do szeroko rozumianego środowiska Piaseckie-
go na 3:1, gdy tymczasem w kształtujących się władzach centralnych nowej komisji był ona odwrotna. Zwrócono 
również uwagę, że Piaseckiemu udało się przeciągnąć na swoją stronę czołowych działaczy KK przy ZBoWiD 
(księży Antoniego Lempartego, Romana Szemraja i Bolesława Kulawika), co umożliwiło przeforsowanie jego 
koncepcji odnośnie [do] funkcjonowania nowej komisji (AIPN, 0445/113, t. 2, Sprawozdanie z pracy Wydzia-
łu III Departamentu XI MBP za październik 1953 r., k. 101).
57 Zjednoczeniu obu komisji przeciwstawiał się szczególnie mocno „kler dołowy”, który obawiał się utraty 
przywilejów oraz mieszania się świeckich w sprawy duchownych. Księża wyrażali opinie, że „połączymy się 
z intelektualistami tylko wówczas, kiedy będzie to postanowione przez władze i będzie nieodzownie potrzebne” 
(AIPN, 0445/113, t. 2, Sprawozdanie z pracy Wydziału III Departamentu XI MBP za sierpień 1953 r., k. 96).
58 Całe wystąpienie zostało opublikowane dzień później w „Słowie Powszechnym” pt. Pełne włączenie kato-
lików polskich w budowanie Polski Ludowej – zadaniem duchownych i świeckich działaczy katolickich Frontu 
Narodowego. Referat Bolesława Piaseckiego na rozszerzonym prezydium Komisji Intelektualistów i Działaczy 
Katolickich”, „Słowo Powszechne”, 15 X 1953.
59 Front Narodowy został powołany na VI Plenum KC PZPR (17–18 II 1951 r.); jego głównym celem była mobi-
lizacja społeczeństwa do pełnej realizacji założeń planu sześcioletniego, zajął się również kwestiami społecznymi 
oraz problem światowego pokoju.

Skola Letnia IPN_3.indd   129Skola Letnia IPN_3.indd   129 2010-09-02   11:22:272010-09-02   11:22:27



130

a na sekretarza generalnego Ryszarda Reiffa. Powołano również Prezydium, do którego weszło 
osiem osób z KIiDzK, sześć z GKK przy ZBoWiD, pięć ze Stowarzyszenia „PAX” oraz dwóch 
niezależnych księży60.

Rozpatrując sprawę powstania KDiŚDzK, natrafia się na pewną trudność w określeniu, czy 
było to zjednoczenie równorzędnych podmiotów, czy też likwidacja jednego podmiotu na rzecz 
drugiego, a wynika to z dość specyficznej formy ich połączenia. Obie komisje teoretycznie 
połączono w jedną, ale całkowitej likwidacji uległa Komisja Intelektualistów, a „księża patrio-
ci” zachowali swoją nazwę i odrębność organizacyjną oraz desygnowali początkowo połowę 
członków do kierownictwa nowej komisji, choć z czasem jej przedstawiciele zostali wyparci 
przez ludzi Piaseckiego. Specyficzną, dualistyczną strukturę zachowała ona do ostatecznej li-
kwidacji KK przy ZBoWiD w lipcu 1955 r.61 KDiŚDzK powstała teoretycznie dla ujednolicenia 
i wzmocnienia ruchu katolików „społecznie postępowych”, jednak jej późniejsze losy pokazują, 
że nie udało się tego zrealizować, a okres odwilży październikowej przyniósł jej rozkład i osta-
teczny upadek62.

* * *
Próba podsumowania trzyletniej działalności KIiDzK przy PKOP nie może być oderwana od 

oceny całokształtu działań jej inicjatora, Bolesława Piaseckiego, który wykorzystywał równo-
cześnie kilka podmiotów – w tym omawianą komisję – do realizacji swoich celów politycznych. 
Okres jej funkcjonowania zamyka się praktycznie między dwoma ważnymi dla Kościoła kato-
lickiego wydarzeniami – podpisaniem porozumienia kwietniowego (pół roku później powstała) 
a internowaniem ks. prymasa Wyszyńskiego, po którym w niespełna miesiąc doszło do zjedno-
czenia z „księżmi patriotami”.

W swojej działalności Komisja Intelektualistów posłusznie realizowała wytyczne komuni-
stycznych zleceniodawców – podobnie jak całe środowisko Piaseckiego – atakując episkopat 
i Stolicę Apostolską, popierając decyzje władz państwowych oraz interpretując treść porozu-
mienia kwietniowego na niekorzyść Kościoła. Afiliowanie przy PKOP oraz aktywność poli-
tyczna pod hasłami pokoju i sprawiedliwości na świecie było formalną zasłoną dla dywersyjnej 
działalności w Kościele, która – co należy przyznać – miała znacznie łagodniejszą formę niż 
u konkurencyjnych „księży patriotów”. Komisja zakończyła swoją działalność w momencie, 
w którym jako doraźny instrument polityki Piaseckiego zrealizowała swój cel – ułatwiła mu 
przejęcie kontroli nad całością ruchu katolików „społecznie postępowych” poprzez wchłonięcie 
KK przy ZBoWiD i niejako naturalnie przekształciła się wKDiŚDzK.

Lawirowanie między wiernością Kościołowi a służbą komunistycznemu państwu nie mog-
ło przynieść dobrych owoców i zawsze – w krótszej lub dłuższej perspektywie – kończyło 
się całkowitym podporządkowaniem władzom i zdradą Kościoła, o czym boleśnie przekonał 
się Bolesław Piasecki, którego publikacje trafiły za wyrażane poglądy na Index Librorum 
Prohibitorum.

60 Do Prezydium weszli: ks. prof. Jan Czuj (przewodniczący), Ryszard Reiff (sekretarz), ks. Michał Banach, 
poseł Jan Dobraczyński, Jerzy Hagmajer, ks. Stanisław Huet, ks. rektor KUL Józef Iwanicki, ks. Kazimierz 
Kłó sak, ks. Bolesław Kulawik, prof. Tadeusz Lehr-Spławiński, ks. Antoni Lemparty, ks. Stanisław Owczarek, 
Bole sław Piasecki, Zygmunt Przetakiewicz, ks. Wacław Radosz, prof. Stefania Skwarczyńska, ks. Mieczysław 
Su wa ła, ks. Roman Szemraj, ks. regens Jan Tomaszewski, ks. Bonifacy Woźny, ks. Henryk Zalewski (AAN, Biu-
ro Ogólno polskiego KFN, 84, KDiŚDzK przy Ogólnopolskim KFN – skład osobowy, 1953 r., k. 23–25).
61 AAN, GKK przy ZBoWiD, 47, Uchwała Prezydium Zarządu Głównego ZBoWiD, 15 VII 1955 r., k. 1. 
62 B. Noszczak, Polityka państwa..., s. 435–449.
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Michał Siedziako
Instytut Politologii i Europeistyki, Uniwersytet Szczeciński

Powstanie i rozwój działalności Szczecińskiego 
Klubu Katolików (do 13 grudnia 1981 r.)

Podpisanie porozumień między strajkującymi robotnikami a władzami PRL w sierpniu 
i wrześniu 1980 r. otworzyło w historii Polski wyjątkowy okres. Za przykładem robotników 
poszły inne grupy zawodowe i społeczne. Polacy gremialnie zaczęli upominać się o swoje 
prawa, w tym o możliwość samoorganizacji. Wśród grup aktywnych na tym polu znalazły się 
m.in. środowiska inteligencji katolickiej, w większości miejsc w kraju1 pozbawione dotychczas 
możliwości posiadania niezależnych stowarzyszeń2 (nie były takimi Stowarzyszenie „PAX” czy 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne). Odpowiedni klimat społeczny, ogólne ożywienie 
obywatelskiej aktywności wykorzystali także aktywni katolicy ze Szczecina, którzy pod koniec 
1980 r. doprowadzili do rejestracji własnej, niezależnej organizacji. Na wstępie wypada jednak 
przypomnieć, że idea powołania w mieście tego rodzaju katolickiego stowarzyszenia nie była 
zupełnie nowa, starania w tym kierunku podejmowano już wiele lat wcześniej. Powstanie pierw-
szego w Szczecinie Klubu Inteligencji Katolickiej (KIK) związane było ze swoistą falą odnowy, 
którą przyniósł Polsce Październik ’56. W Warszawie ukonstytuował się wtedy Ogólnopolski 
Klub Postępowej Inteligencji Katolickiej (OKPIK), którego prezesem został Jerzy Zawieyski3. 
W wydanym oświadczeniu twórcy OKPIK wyrażali swoje zaufanie do nowego kierownictwa 
partii na czele z Władysławem Gomułką, stwierdzając jednocześnie, iż „po wielkich dniach 
przełomu związanych z obradami VIII Plenum obecnie potrzebny jest spokój i praca nad rozwo-
jem kraju i dalsza demokratyzacja życia społecznego. Tylko wytrwała i wytężona praca potrafi 
pokonać wielkie trudności stojące przed narodem. Do wykonania tych zadań potrzebna jest mo-
bilizacja moralna całego społeczeństwa. Pragniemy dołożyć wszystkich sił, aby pomóc w wy-
tworzeniu atmosfery ofiarności, dyscypliny i spokoju”4. Wśród założycieli organizacji Andrzej 
Friszke wymienia byłych redaktorów zamkniętego w 1953 r. „Tygodnika Powszechnego” 
(w grudniu 1956 r. reaktywowanego), naukowców związanych z Katolickim Uniwersytetem 
Lubelskim, młodych działaczy dawnego Stronnictwa Pracy i katolickich organizacji młodzieżo-
wych oraz rozłamowców z szukającego porozumienia z władzami Stowarzyszenia „PAX”5.

1 W latach 1957–1958 władze PRL zezwoliły na legalne funkcjonowanie tylko pięciu z powstałych na fali 
tzw. odwilży październikowej 1956 r. niezależnych klubów katolickich. KIK zarejestrowano w Warszawie, 
Kra ko wie, Toruniu, Poznaniu i Wrocławiu (A. Friszke, Opozycja polityczna w PRL 1945–1980, Londyn 1994, 
s. 189). Do tej pory powstały naukowe monografie dwóch z nich: warszawskiego – zob. idem, Oaza na Koper-
nika. Klub Inteligencji Katolickiej 1956–1989, Warszawa 1997 oraz toruńskiego – zob. M. Białkowski, Oaza na 
Mostowej. Klub Inteligencji Katolickiej w Toruniu (1957–2007), Toruń 2008.
2 Po Sierpniu ’80 „rodzina” KIK powiększyła się o kilkadziesiąt klubów w całym kraju (J. Żaryn, Kościół 
w PRL, Warszawa 2004, s. 175).
3 A. Friszke, Opozycja…, s. 187; idem, Koło Posłów „Znak” w Sejmie PRL 1957–1976, Warszawa 2002, s. 6.
4 Oświadczenie o powstaniu Ogólnopolskiego Klubu Postępowej Inteligencji Katolickiej [październik 1956 r.] 
[w:] A. Friszke, Koło…, s. 157.
5 A. Friszke, Koło…, s. 6.
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Szczeciński KIK, podobnie jak kilkadziesiąt innych katolickich klubów, powstałych po 
Październiku ’56 w całym kraju, w swoich założeniach identyfikował się z klubem ogólno-
polskim6. Opisując na łamach „Kuriera Szczecińskiego” program klubu, Aleksander Ejsmont, 
jeden z jego założycieli, zapowiadał: „Klub nasz będzie przestrzegać zasady solidarności z tymi 
wszystkimi, którzy będą reprezentować autentyczne wartości katolickie oraz umiłowanie 
sprawy walki o pełną realizację programu »polskiego października«, zachowując jednak pełną 
autonomię wewnętrzną oraz więź ideologiczną jedynie z OKPIK-iem”7.

W organizację szczecińskiego KIK zaangażowało się zróżnicowane środowisko: praw-
nicy, studenci, absolwenci i wykładowcy Politechniki Szczecińskiej, pracownicy Akademii 
Lekarskiej i Akademii Handlowej, dziennikarze. Ważną rolę odgrywali w nim wychowankowie 
duszpasterza akademickiego z parafii pw. św. Andrzeja Boboli przy ul. Pocztowej w Szczecinie, 
o. Władysława Siwka SJ, zwani „siwkowcami” (sam o. Siwek został opiekunem stowarzysze-
nia). Spotkanie założycielskie klubu odbyło się w siedzibie szczecińskiego oddziału Naczelnej 
Organizacji Technicznej w lutym 1957 r. Do jego zarządu, wybranego na walnym zebraniu 
16 kwietnia 1957 r., weszli: Roman Barcikowski (prezes), Aleksander Ejsmont, Edmund Bilicki 
(wiceprezesi), Józef Wątorski (sekretarz), Henryk Byczyk (skarbnik), Antonina Siennicka i Hi-
la ry Wiliński (członkowie)8.

Po kilku miesiącach funkcjonowania bez formalnej zgody władz (jak wspomina E. Bilicki, 
oprócz prac stricte organizacyjnych, odbyto także kilka otwartych spotkań, na których miały 
miejsce wykłady i dyskusje9) szczeciński KIK nie został zarejestrowany. Odmowna decyzja 
w tej sprawie została podpisana z upoważnienia przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Szczecinie 8 lipca 1957 r.10 Skutku nie przyniosło odwołanie do Mi ni-
sterstwa Spraw Wewnętrznych, które 22 października wspomnianą decyzję postanowiło utrzy-
mać w mocy11.

Po zakończonej niepowodzeniem pierwszej próbie powołania w Szczecinie niezależnej 
organizacji katolików świeckich środowisko, które było w ów projekt zaangażowane, nie 
przestało być jednak aktywne. Wiele osób w kolejnych latach podejmowało działalność 
w Dusz pa sterstwach Akademickich (DA), przede wszystkim w prowadzonym przez księży 
z Towarzystwa Jezusowego przy ul. Pocztowej, z którego też wywodzili się wspomniani 
wcześniej „siwkowcy”12. Część ludzi stanowiła wsparcie i pomoc dla działań Kościoła katolic-
kiego w poszczególnych parafiach (przykładowo poprzez organizację zajęć katechetycznych 
dla uczniów czy poradnictwa przedmałżeńskiego). Poszczególne osoby były także członkami 
KIK, które udało się zarejestrować w innych miastach, np. Edmund Bilicki był członkiem klubu 

6 K. Kowalczyk, Stosunki państwo – Kościół w województwie szczecińskim (1956–1957) [w:] Lata 1956–1957 
na Pomorzu Zachodnim. Oczekiwania i rzeczywistość. Materiały z konferencji naukowej. Szczecin, 20–21 maja 
1998 r., red. H. Komarnicki, K. Kozłowski, Szczecin 1999, s. 95.
7 Cyt. za: ibidem.
8 APSz, PWRN, 13278, Skład zarządu KIK w Szczecinie wybranego wraz z Komisją Rewizyjną 16 IV 1957 r., 
k. 33; E.J. Bilicki, Początki w Szczecinie duszpasterstwa i działalność katolicko-społeczna w latach 1945–1970 
i późniejszych we wspomnieniach Edmunda Jana Bilickiego, Szczecin 2005, s. 160; relacja Edmunda Bilickiego 
z 9 II 2009 r., nagranie w zbiorach autora.
9 E.J. Bilicki, op. cit., s. 161. 
10 APSz, PWRN, 13278, Pismo do założycieli KIK w Szczecinie podpisane z upoważnienia przewodniczącego 
PWRN w Szczecinie, 8 VII 1957 r., k. 55.
11 Ibidem, Pismo do założycieli KIK w Szczecinie podpisane przez dyrektora Departamentu Społeczno-Admini-
stracyjnego MSW M. Broniatowskiego, 22 X 1957 r., k. 61.
12 Jak wspomina Edmund Bilicki, w kolejnych latach w odniesieniu do środowiska skupionego wokół parafii 
przyjęła się także nazwa „Duszpasterstwo Inteligencji” (idem, op. cit., s. 162).
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poznańskiego13, a Ewaryst Waligórski – warszawskiego14. Nie można było także jedną decyzją 
administracyjną zlikwidować łączących tych ludzi więzi towarzyskich.

W latach siedemdziesiątych szczególną rolę w powtórnej integracji szczecińskiego środowi-
ska katolików świeckich odegrał charyzmatyczny duszpasterz z przywoływanego już ośrodka 
DA przy ul. Pocztowej, o. Hubert Czuma SJ. Wielu późniejszych członków Szczecińskiego 
Klubu Katolików (SKK) uczestniczyło także wcześniej w DA ks. Grzegorza Okroya TChr 
przy parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa przy pl. Zwycięstwa w Szczecinie15. Obaj 
duchowni pod koniec lat siedemdziesiątych nie byli już obecni w Szczecinie, jednakże ośrodki 
DA okrzepłe w czasie ich działalności należały przez cały czas do najaktywniejszych w mieście, 
kolejni duszpasterze zaś, jak ich poprzednicy wpajający młodzieży „wrogą wobec państwa” 
postawę, wciąż budzili zastrzeżenia władz16. Działalność rozwinięta później przez SKK była 
de facto prowadzona już w latach wcześniejszych właśnie w ramach DA. Jak pisze ks. Robert 
Włodkowski, „w dużych salkach przykościelnych, a niekiedy w samych kościołach organizo-
wano »trybuny duszpasterskie« i dyskusje panelowe. Pierwsze »trybuny« zaczęto organizować 
w parafii oo. jezuitów. Początkowo poświęcone one były problematyce życia rodzinnego 
(naturalne planowanie rodziny, aborcja, antykoncepcja). Z czasem zaczęto omawiać problemy 
społeczne (etyka pracy). […] Niezależnie od dużych i ogólnych spotkań w duszpasterstwach 
organizowano prelekcje i dyskusje w mniejszych grupach”17.

Choć nie podejmowano już ku temu formalnych działań, idea powołania klubu katolic-
kiego w Szczecinie wciąż była żywa. Szczególną rolę w jej podtrzymaniu odegrały osoby 
skupione wokół parafii przy ul. Pocztowej, w pewnej mierze za sprawą ciągłej obecności przy 
tym ośrodku wychowanków o. Siwka, którzy brali udział w organizacji szczecińskiego KIK 
w 1957 r. Dużym autorytetem w tym środowisku przez cały czas cieszył się były wiceprezes 
niezarejestrowanego KIK Edmund Bilicki. Osobą o silnej pozycji i znacznym autorytecie był 
Michał Plater-Zyberk. Już w latach siedemdziesiątych pod względem aktywności wybijał się 
Przemysław Fenrych. 

To właśnie nazwiska dwóch ostatnich znalazły się w pierwszych informacjach na temat 
organizowania nowego katolickiego stowarzyszenia w mieście po Sierpniu ’80 w doku-
mentach szczecińskiej Służby Bezpieczeństwa (SB). Naczelnik Wydziału IV KW MO 
w Szczecinie mjr Czesław Zuziak 8 października 1980 r. meldował swoim przełożonym 
w Warszawie: „Z inicjatywy Przemysława Fenrycha i Michała Platera, aktywnych działa-
czy katolickich, prezentujących wielokrotnie negatywny stosunek do władz państwowych, 
organizowany jest w Szczecinie Klub Inteligencji Katolickiej. Bazę jego działalności ma 
stanowić Ośrodek Duszpasterstwa Akademickiego parafii Jezuitów przy ul. Pocztowej. Przy 
okazji spotkań w ODA organizatorzy apelują o zgłaszanie się po deklaracje przystąpienia 

13 Relacja Edmunda Bilickiego.
14 S. Wójcikowa, Ewaryst Waligórski, http://www.encyklopedia-solidarnosci.pl/wiki/index.php?title=Ewaryst_ 
Walig%C3%B3rski, 2 IX 2009 r.
15 Na temat działalności DA w Szczecinie w latach siedemdziesiątych zob. R. Włodkowski, Szczecińskie Dusz-
pasterstwo Akademickie lat siedemdziesiątych w świetle dokumentów państwowej administracji wyznaniowej 
[w:] Między Warszawą a regionem. Opozycja przedsierpniowa na Pomorzu Zachodnim, red. K. Kowalczyk, 
M. Paziewski, M. Stefaniak, Szczecin 2008, s. 165–180.
16 Zob. AIPN Sz, 0012/226, t. 2, Sprawozdanie o sytuacji wyznaniowej w województwie szczecińskim i działal-
ności WdsW w 1979 r., 8 I 1980 r., k. 3–4.
17 R. Włodkowski, op. cit., s. 179–180. Wspomniana przez autora tematyka etyki pracy podjęta została już w ra-
mach prac SKK. W omawianym okresie odbyła się natomiast „trybuna duszpasterska” o etyce studiowania (list 
Przemysława Fenrycha do autora z 26 XI 2009 r.).
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do Klubu. Ich wypełnione formularze przechowuje osobiście P. Fenrych. Dotąd swój akces 
zgłosiło około 30 osób”18. 

Dokładniejsze informacje na temat ożywienia w środowisku szczecińskiej inteligencji ka-
tolickiej odnajdziemy w analizie przygotowanej kilka dni później przez współdziałający z SB 
Wydział ds. Wyznań (WdsW) Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie. Jako organizatorów 
nowej inicjatywy, oprócz Michała Platera-Zyberka i Przemysława Fenrycha, w dokumencie 
wskazywano także Edmunda Bilickiego oraz małżeństwo pracowników naukowych Pomorskiej 
Akademii Medycznej (aktywne jeszcze przed 1980 r.) – Krystynę i Zbigniewa Szymańskich. 
Wszyscy wyżej wymienieni we wcześniejszych latach mieli być związani z „ośrodkiem opozy-
cji antysocjalistycznej” (jak władze często nazywały parafię przy ul. Pocztowej w Szczecinie). 
Dalej w dokumencie czytamy: „Wymienione osoby postanowiły powołać do życia własną or-
ganizację katolicką na wzór istniejących w kraju klubów inteligencji katolickiej, z tą jednakże 
różnicą, że nowa organizacja miałaby nazwę Szczeciński Klub Katolicki”. Jako „teologicz-
nego opiekuna grupy” wskazywano biskupa pomocniczego diecezji szczecińsko-kamieńskiej 
Stanisława Stefanka19.

Posiadane przez władze informacje nie były jednak ani całkowicie precyzyjne, ani aktualne. 
O ile bowiem szczecińska SB miała tajnych współpracowników wśród osób uczestniczących 
w szerszych spotkaniach DA, o tyle już poznanie planów wąskiej grupy, stanowiącej swoistą 
elitę środowiska, połączonej – poza wspólną aktywnością – często więzami przyjacielskimi, która 
w swoich działaniach kierowała się silną motywacją religijną, nie było zadaniem łatwym.

Przemysław Fenrych wspomina, iż pierwsze spotkanie, na którym omawiano sprawę po-
wołania w Szczecinie nowego katolickiego stowarzyszenia, odbyło się u niego w domu przy 
ul. Jaworowej w dniu podpisania w mieście porozumień sierpniowych – 30 sierpnia 1980 r.20 
W dyskusji rozważano, m.in., czy nowa organizacja powinna pozostać przy starej nazwie KIK, 
czy też nazwać się Szczecińskim Klubem Katolików. Ostatecznie wybrano wariant drugi, na 
czym zaważyły dwie kwestie. Po pierwsze, pojawiły się wątpliwości co do używania w nazwie 
określenia „inteligencja”. Jak czytamy w deklaracji ideowej klubu, określenie to, „odnoszące się 
do warstwy społecznej, było jednoznaczne jeszcze kilkanaście lat temu, teraz natomiast utraciło 
swoją precyzyjność i wymowę. Klub nasz pragnie realizować w obecnych warunkach te cele, 
które stawiały przed sobą Kluby Inteligencji Katolickiej – jednocześnie nie chce nazwą ogra-
niczać możliwości udziału w działalności Klubu tych wszystkich, którzy przyjmując założenia 
ideowe i program działania, nie posiadają np. wyższego wykształcenia”. Po drugie, założyciele 
SKK chcieli zaakcentować związek klubu z regionem i jego specyficznymi problemami dusz-
pasterskimi. Wskazywano tutaj na stosunkowo małą liczbę księży oraz potrzebę docierania do 
tak specyficznych grup, jak marynarze, stoczniowcy, pracownicy Państwowych Gospodarstw 
Rolnych (w porównaniu z innymi częściami kraju stanowiący w województwie szczecińskim 
znacznie większy odsetek mieszkańców wsi) czy turyści przyjeżdżający nad morze w okresie 
letnim. W omawianej deklaracji napisano: „Musimy tworzyć i pogłębiać katolicyzm właśnie 
w tych warunkach, jakie tu są, nie zamykając oczu na nasze regionalne odrębności, wręcz prze-
ciwnie – to, co w nich dobre, podtrzymując”. Twórcy dokumentu wskazywali też na sprawy 
dotyczące wszystkich Polaków, jak stwierdzano „atakujące narodową tożsamość”, którymi pla-

18 AIPN Sz, 0012/221, t. 1, Szyfrogram naczelnika Wydziału IV KW MO w Szczecinie do naczelnika Wydzia-
łu IV Departamentu IV MSW w Warszawie, 8 X 1980 r., k. 154–155.
19 APSz, UWS, WdsW, IV/673, Analiza postaw kleru szczecińskiego i środowisk katolickich w okresie na-
pięć społecznych od 18 VIII do 15 X 1980 r., 22 X 1980 r., k. 16. Ten sam dokument odnaleźć można także 
w: AIPN Sz, 0012/226, t. 2, k. 170–177.
20 Relacja Przemysława Fenrycha z 15 XII 2008 r., nagranie w zbiorach autora.
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nowano się zająć: „nieposzanowanie życia ludzkiego, wyrażające się przede wszystkim w set-
kach tysięcy zabójstw nienarodzonych dzieci” oraz „nieposzanowanie godności człowieka: od 
zapominania o własnej godności, przez brak szacunku dla drugiego człowieka, do deptania praw 
i godności społeczeństw i narodów”. Deklarowano ponadto otwartość na wszystkich katolików, 
chcących pogłębiać swą wiarę, wiedzę i kulturę, angażować się w wolne dyskusje i twórczość 
oraz rozwijać własną odpowiedzialność za społeczeństwo21.

Zebranie założycielskie klubu odbyło się 9 października 1980 r. w pomieszczeniu DA przy 
kościele oo. Jezuitów przy ul. Pocztowej. W skład prezydium spotkania powołano Antoniego 
Zielińskiego, Czesława Piskorskiego, Przemysława Fenrycha, Małgorzatę Gołąb (jako pro-
tokolantkę) oraz Edmunda Bilickiego (temu ostatniemu powierzono jego prowadzenie). Po 
mszy św. Bilicki odczytał projekt statutu stowarzyszenia22, następnie zaś Fenrych omówił pro-
gram jego działania, dla którego nakreślił trzy obszary. Pierwszym z nich miał stać się rozwój 
życia duchowego, realizowany poprzez spotkania biblijne, rekolekcje oraz wspólne msze św. 
Kolejnym obszarem była popularyzacja wiedzy chrześcijańskiej poprzez organizację różnego 
rodzaju wykładów, dyskusji czy sympozjów. Na koniec przyszły wiceprezes klubu wskazał 
na sprawy organizacyjne. Mówił o planach w zakresie działalności charytatywnej, otoczenia 
opieką samotnych matek oraz rozwoju poradnictwa rodzinnego, a także stworzenia klubowej 
biblioteki23. 

W dalszej części spotkania odbyła się dyskusja, w trakcie której zgłoszono pewne poprawki 
do projektu statutu oraz poruszono sprawę wysokości przyszłych składek, którą jednak pozo-
stawiono do rozstrzygnięcia w późniejszym terminie. Projekt został przyjęty w głosowaniu 
jednomyślnie24.

Ostatnim punktem zebrania był wybór tymczasowego zarządu klubu. Wybory nadzoro-
wała komisja skrutacyjna w składzie: Jerzy Żurawski, Danuta Ustasiak i Aleksandra Fenrych. 
Zgłoszono dziesięć kandydatur: Edmunda Bilickiego, Przemysława Fenrycha, Michała Platera-
-Zyberka, Antoniego Zielińskiego, Wojciecha Gołąba, Bogusława Piskorskiego, Barbary Mut-
ko, Andrzeja Beringa, Jana Królikowskiego oraz Krzysztofa Bożykowskiego. Do zarządu 
weszło pięć pierwszych osób z powyższej listy, które otrzymały następującą liczbę głosów: 
38 – Bilicki, 37 – Fenrych, 35 – Plater-Zyberk, 31 – Zieliński, 12 – Gołąb. Osoby, które nie zo-
stały wybrane, poparło od ośmiu do jedenastu głosujących. W odrębnym głosowaniu, znaczącą 
większością głosów, na prezesa zarządu tymczasowego wybrany został Bilicki25.

Obecni na zebraniu podpisali deklarację założycielską klubu, w której upoważniono tymcza-
sowe władze do podejmowania czynności związanych z jego rejestracją. Ponadto zobowiązano 
zarząd do zwołania pierwszego walnego zebrania w ciągu trzech miesięcy od dnia rejestracji 
stowarzyszenia26. Wśród członków założycieli SKK, oprócz wymienionych wyżej osób, które 
kandydowały w wyborach do tymczasowego zarządu oraz wchodziły w skład komisji skruta-
cyjnej i prezydium zebrania, znaleźli się m.in. Maria, Wacław i Jan Tarnowscy, Mieczysław 

21 Deklaracja ideowa, broszura SKK, Szczecin 1981.
22 Przy jego opracowaniu pomógł Wiesław Chrzanowski (E.J. Bilicki, op. cit., s. 172; P. Fenrych, Środowiska 
inteligencji katolickiej w przemianach społecznych i politycznych Polski po 1975 roku [w:] Społeczeństwo – Pań-
stwo – Kościół (1945–2000), red. A. Kawecki, K. Kowalczyk, A. Kubaj, Szczecin 2000, s. 124).
23 AIPN Sz, 0012/226, t. 2, Protokół z zebrania założycielskiego SKK, 9 X 1980 r., k. 192–193. 
24 Ibidem, k. 193.
25 Ibidem, Protokół z wyborów do Tymczasowego Zarządu Szczecińskiego Koła Katolików, 9 X 1980 r., k. 191. 
Warto zwrócić uwagę, iż w dokumencie sporządzonym przez komisję skrutacyjną znalazła się pomyłka w nazwie 
stowarzyszenia, co może sugerować, że pomysł nazwania się SKK był nowością nawet dla części jego założycie-
li, nienależących do ścisłego grona inicjatorów.
26 Ibidem, Lista członków założycieli SKK, 9 X 1980 r., k. 187.
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Ustasiak, Grzegorz i Halina Prątniccy, Bogusława, Mirosław i Ryszard Litwinionkowie, Le-
szek i Wojciech Duklanowscy oraz Ewaryst Waligórski. Ogółem pod deklaracją podpisały się 
54 osoby27. Według oceny szczecińskiej SB „zarówno skład założycielski klubu, jak i powołany 
Zarząd od zarania nasuwał zasadnicze zastrzeżenia polityczne”28. 

Wniosek o zarejestrowanie klubu wpłynął do UWS wraz z załącznikami (listą członków 
założycieli, projektem statutu, protokołami z zebrania założycielskiego oraz wyboru zarządu 
tymczasowego) 23 października 1980 r. Podpis w imieniu tymczasowych władz złożył prezes 
Bilicki. Na wniosku jako adres do korespondencji podano również adres jego prywatnego 
mieszkania29.

17 listopada 1980 r. w Urzędzie Wojewódzkim odbyło się spotkanie poświęcone sprawie 
rejestracji SKK, w którym udział wzięli: kierownik Wydziału Administracyjnego KW PZPR 
Stanisław Solarczuk, dyrektor WdsW Urzędu Wojewódzkiego Henryk Kołodziejek, dyrektor Wy-
dzia łu Spraw Wewnętrznych Urzędu Wojewódzkiego Tadeusz Kluka oraz wspominany już na-
czelnik Wydziału IV KW MO w Szczecinie mjr Czesław Zuziak30. Wiele obiekcji uczestników 
zebrania wzbudziły poszczególne zapisy projektu statutu SKK. Ustalono, że stowarzyszenie 
zostanie zarejestrowane, jeżeli zostanie on poprawiony zgodnie z sugestiami władz, przekaza-
nymi prezesowi tymczasowego zarządu klubu31.

Porównanie projektu dokumentu z jego ostateczną wersją wskazuje, że w klubie zde-
cydowano się zmienić tylko niektóre fragmenty, co do których na spotkaniu w Urzędzie 
Wojewódzkim wysunięto zastrzeżenia32. Zmiany nie były zresztą bardzo istotne i nie miały 
większego wpływu na późniejszą działalność SKK, którą jednak próbowano już na tym eta-
pie w pewien sposób ograniczyć. Na przykład, mimo że w projekcie jako jeden ze sposobów 
realizacji celów klubu wpisano „organizowanie zebrań otwartych”, a poprawiony statut nie 
zawierał już przymiotnika „otwartych”, to i tak w praktyce spotkania organizowane przez 
SKK miały właśnie taki charakter. Pod naciskiem władz ustanowiono ponadto Sąd Honorowy, 
mający na celu rozstrzyganie konfliktów wewnątrz klubu (choć takowych właściwie nie 
było), zniesiono obowiązek płacenia wpisowego oraz zapisano, iż działalność charytatywna 
SKK w zakresie pomocy materialnej będzie odbywać się „w porozumieniu z kompetentnymi 
instytucjami”. Pozostałe zmiany miały charakter stricte kosmetyczny. Wbrew zaleceniom nie 
dokonano natomiast konkretniejszego określenia celu stowarzyszenia (zdaniem władz sformu-
łowanego „nieostro i zbyt szeroko”33). Nie wprowadzono do statutu także zapisów mówiących, 
iż organizowane przez klub imprezy artystyczne będą przeznaczone tylko dla jego członków, 
pomoc charytatywna zaś kierowana tylko do ich rodzin. Mimo niezastosowania się do wszyst-
kich wytycznych, SKK został zarejestrowany 4 grudnia 1980 r.34 Po blisko ćwierćwieczu idea 
doczekała się realizacji.

Cele SKK zostały sprecyzowane w statucie w trzech punktach. W pierwszym wskazywano 
na „pracę intelektualną i moralną w oparciu o naukę Kościoła Katolickiego dla kształtowania 
osobowości ludzkiej i wychowania człowieka świadomego swych obowiązków indywidualnych 
i społecznych”. Drugi punkt mówił o pracy „w zakresie tworzenia, pogłębiania i szerzenia kul-
tury narodowej, intelektualnej, artystycznej i obyczajowej”. Ostatnim celem klubu miała być 

27 Ibidem, k. 187–190.
28 AIPN Sz, 0012/226, t. 4, Informacja dotycząca SKK, 8 XII 1983 r., k. 82.
29 AIPN Sz, 0012/226, t. 2, Wniosek o zarejestrowanie klubu, 21 X 1980 r., k. 178.
30 Ibidem, Notatka służbowa z przebiegu dyskusji nad treścią statutu SKK, 17 XI 1980 r., k. 179.
31 Ibidem, k. 180.
32 Ibidem, Statut SKK. Projekt, k. 181–186. Por. Statut, broszura SKK, Szczecin 1981.
33 AIPN Sz, 0012/226, t. 2, Notatka służbowa…, k. 179.
34 E.J Bilicki, op. cit., s. 172; AIPN Sz, 0012/226, t. 4, Informacja…, k. 82.
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natomiast walka z patologiami życia społecznego, wśród których wymieniano: „nieposzanowa-
nie życia ludzkiego i godności człowieka, alkoholizm, rozwydrzenie obyczajowe, nieuczciwość, 
kradzieże mienia publicznego itp.”35 

Konkretniejsze informacje na temat planowanej działalności przedstawiono w punkcie 
mówiącym o sposobach, którymi klub będzie swoje cele realizował. Wymieniono tam takie 
działania, jak organizacja zebrań, odczytów, dyskusji i imprez artystycznych. SKK miał rów-
nież zająć się działalnością charytatywną oraz współpracować z innymi organizacjami wyzna-
niowymi i społecznymi. Wśród sposobów działania wymieniono ponadto organizację czytelni 
oraz biblioteki36.

Naturalną siedzibą SKK stały się pomieszczenia parafialne przy kościele pw. św. Andrzeja 
Boboli, z którym znaczna część klubowiczów związana była od wielu lat. Możliwość użytko-
wania lokalu nieodpłatnie stanowiła znaczne udogodnienie dla klubu, którego właściwie jedy-
nym źródłem utrzymania były składki członkowskie37. Sam kościół stanowił zresztą miejsce 
bardzo sprzyjające działalności. Już we wcześniejszych latach (m.in. za sprawą wspominanego 
o. Czumy oraz aktywności wielu świeckich, którzy byli następnie założycielami SKK) był 
to znany punkt spotkań niezależnie myślących ludzi, gdzie organizowano sympozja i dysku-
sje o zróżnicowanej tematyce. Z ośrodkiem przy ul. Pocztowej w latach siedemdziesiątych 
byli związani organizatorzy szczecińskiego Studenckiego Komitetu Solidarności oraz Ruchu 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela, natomiast po Sierpniu ’80 jezuici dawali schronienie nie 
tylko SKK, ale także rodzącym się ogniwom Solidarności38. Wpływ tego miejsca na powstanie 
i rozwój klubu jest rzeczą trudną do przecenienia. Proboszcz parafii, o. Mieczysław Beresiński, 
został zresztą kapelanem SKK.

4 stycznia 1981 r. wybrano stałe władze klubu. Ich skład pozostał w znacznej części nie-
zmieniony w stosunku do władz tymczasowych. Do zarządu weszli: Edmund Bilicki, który 
pozostał prezesem stowarzyszenia, Przemysław Fenrych (wiceprezes), Wojciech Gołąb (wice-
prezes), Andrzej Bering (sekretarz), Jadwiga Jackowska (skarbniczka), Michał Plater-Zyberk, 
Mirosław Litwinionek (członkowie). Antoni Zieliński został natomiast przewodniczącym 
Komisji Rewizyjnej. Zmiana w zarządzie, będąca w znacznej mierze tylko poszerzeniem jego 
dotychczasowego składu, nastąpiła 22 marca 1981 r. Poprzedziła ją przedwczesna śmierć jedne-
go z założycieli SKK i filarów środowiska – Michała Platera-Zyberka (od 1986 r. klub nosi jego 
imię). Do zarządu dołączyli nowi członkowie: Wanda Karczewska, Stanisław Górski, Krzysztof 
Bożykowski, Janusz Nagel oraz Grzegorz Prątnicki39.

Spotkanie oficjalnie inaugurujące działalność SKK odbyło się 15 stycznia 1981 r. Rozpoczęło 
się nabożeństwem, na którym modlono się m.in. za przebywającą w Rzymie delegację NSZZ 
„Solidarność”, za więzionych z przyczyn politycznych oraz aby nigdy nie powtórzyła się trage-
dia, do jakiej doszło w grudniu 1970 r. Po mszy św. wykład pt. „Biblia jako archetyp kultury” 
wygłosił zaproszony gość – o. Marek Pieńkowski OP z Krakowa. Według informacji SB, po 
jego wystąpieniu nie podjęto dyskusji, a w spotkaniu wzięło udział ok. dwustu osób40.

W początkowym okresie działalności SKK nie wzbudzał właściwie zastrzeżeń nadzoru-
jących go władz państwowych. W informacji WdsW Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie 

35 Statut..., s. 2–3.
36 Ibidem, s. 3.
37 Relacja Andrzeja Beringa z 25 VIII 2009 r., nagranie w zbiorach autora.
38 Zob. APSz, UWS, WdsW, IV/673, Analiza postaw kleru…, k. 15.
39 E.J. Bilicki, op. cit., s. 172; „Wiadomości Klubowe”, broszura SKK, maj 1981 r.
40 AIPN Sz, 0012/221, t. 3, Szyfrogram naczelnika Wydziału IV KW MO w Szczecinie do naczelnika Wydzia-
łu IV Departamentu IV MSW w Warszawie, 16 I 1981 r., k. 61–62.
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z 23 stycznia 1981 r. (podpisanej przez dyrektora Henryka Kołodziejka) na temat działalności 
SKK czytamy: „Dotychczas nowa organizacja nie zwraca na siebie szczególnej uwagi. Jest ona 
ściśle powiązana z klerem, zamawia i organizuje nabożeństwa w kościołach. [...] Na nabożeń-
stwa w intencji organizacji przychodzi kilkaset osób. Nie wiadomo jednak obecnie, czy są to 
tylko sympatycy, czy też przyszli członkowie klubu”41.

Działalność SKK rozwijała się szybko. Nie bez znaczenia był fakt, iż w dużej mierze była 
ona kontynuacją działań podejmowanych w środowisku już wcześniej, z tą różnicą, że bez ram 
formalnych. W klubie zaczęły działać sekcje tematyczne. Prowadzeniem sekcji rodzin zajęła 
się Wanda Karczewska. W klubowym piśmie, obok informacji o jej spotkaniach, odnajdziemy 
również wyjaśnienie ich celu: „Pragniemy w ten sposób lepiej się poznać i utworzyć wspól-
notę rodzin, która będzie sobie służyła radą, pomocą oraz wzajemnym kształtowaniem swoich 
chrześcijańskich postaw”42. Wśród szczegółowych zagadnień, które podejmowano, znalazły się 
m.in. zagadnienia natury psychologiczno-pedagogicznej (więzi rodzinne, wychowanie i wartość 
dziecka w rodzinie, miłość małżeńska, psychologiczne różnice płci), religijnej (wspólna mod-
litwa i pogłębianie obrzędowości chrześcijańskiej w rodzinie, teologiczne ujęcie rodziny) oraz 
biologicznej (kwestie płodności, życia płciowego w małżeństwie)43. Sekcję biblijną, na której 
zajmowano się egzegezą Pisma Świętego, objął Janusz Nagel. Wśród podejmowanych tematów 
znalazły się m.in. „Wytrwałość – cierpliwość człowieka w ujęciu Ewangelii Św.”, „Ubóstwo 
jako zadanie”. Dyskutowano także o książce ks. Kazimierza Romaniuka Krótki zarys historii 
zbawienia44. Działalność rozpoczęła również sekcja misyjno-charytatywna, prowadzona przez 
Krzysztofa Bożykowskiego45. O tym, co dzieje się w klubie, o jego inicjatywach i działaniach 
zainteresowanych informowała natomiast sekcja informacyjna, prowadzona przez Grzegorza 
Prątnickiego i Andrzeja Beringa. 

Oprócz spotkań i działań podejmowanych przez poszczególne sekcje, SKK organizował 
również stałe spotkania o charakterze ogólnym. Odbywały się one regularnie w każdy drugi 
i czwarty piątek miesiąca, wbrew intencjom władz, jak już wspomniano, miały charakter ot-
warty (podobnie zresztą jak spotkania sekcji). Każde spotkanie rozpoczynało się od wspólnej 
mszy św. lub modlitwy, następnie odbywały się wykłady połączone z dyskusjami. Wśród prele-
gentów byli zarówno sami członkowie SKK (szczególnie aktywny był pod tym kątem Fenrych), 
jak również specjalnie zapraszani goście. Przed wprowadzeniem stanu wojennego byli wśród 
nich m.in.: Jerzy Gałkowski, Stefan Wilkanowicz czy o. Andrzej Kłoczowski OP, który w maju 
1981 r. przyjechał do Szczecina z cyklem wykładów, jak również czołowi działacze szczeciń-
skiej Solidarności, z Marianem Jurczykiem na czele46.

Członkowie SKK aktywnie włączyli się w budowę nowego związku, wielu z nich pełniło 
w nim także ważne funkcje. Po Stanisławie Wądołowskim, który przeszedł do pracy w Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność”, Mieczysław Ustasiak został wiceprzewodniczącym Zarządu 
Regionu NSZZ „Solidarność” Pomorza Zachodniego. W jego prezydium, spośród członków 

41 APSz, UWS, WdsW, IV/673, Informacja o sytuacji wyznaniowej w województwie szczecińskim w drugim 
półroczu 1980 r., 23 I 1980 r., k. 5. Ten sam dokument odnaleźć można także w: AIPN Sz, 0012/226, t. 3, 
k. 7–13.
42 „Informacje Klubowe. Pismo Szczecińskiego Klubu Katolików” [dalej: „Informacje Klubowe”] 1981, nr 1, 
s. 4.
43 Sekcja rodzin, broszura SKK.
44 „Informacje Klubowe” 1981, nr 1, s. 4; Program spotkań – kwiecień 1981; Program spotkań – grudzień ’81, 
broszury SKK; „Informacje Klubowe” 1981, nr 2, s. 3.
45 „Informacje Klubowe” 1981, nr 4, s. 1.
46 „Informacje Klubowe” 1981, nr 1, s. 2; Program działalności – maj ’81, broszura SKK; AIPN Sz, 0012/226, 
t. 4, Informacja…, k. 82.
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klubu, pracowali także Jan Tarnowski, Ewaryst Waligórski i Przemysław Fenrych47. W rozmo-
wie z autorem Edmund Bilicki wspominał, iż nie wyobrażał sobie, aby jakiś członek SKK nie 
był wtedy po stronie Solidarności48. Klub stanowił w pewnym stopniu swoiste zaplecze intelek-
tualne związku, adresując do jego członków część swoich prac.

To właśnie w dużej mierze z myślą o nich w SKK podejmowano, zajmującą ważne miejsce 
w pracach klubu, tematykę etyki pracy. Już kiedy zarówno klub, jak i związek były na etapie 
organizacji, Fenrych wygłosił serię wykładów na temat katolickiej koncepcji związków zawo-
dowych. Pierwszy z nich odbył się 3 września 1980 r. w pomieszczeniu DA przy wspomnianym 
już kościele NSPJ w Szczecinie. Kolejny miał miejsce w tym samym miejscu 10 września, 
następny zaś 15 września w kościele oo. Jezuitów przy ul. Pocztowej. W trakcie swoich pre-
lekcji przyszły wiceprezes SKK tłumaczył m.in. pojęcie zawodu, mówił o stosunku Kościoła 
katolickiego do związków zawodowych, a także o tym, jakie cele powinny one realizować oraz 
na czym powinna polegać ich niezależność49.

W lutym 1981 r. w kościele księży chrystusowców przy pl. Zwycięstwa odbyło się trzy-
dniowe sympozjum (tzw. trybuna duszpasterska) pod hasłem „Etyka pracy”, zorganizowane 
wspólnie przez SKK i Międzyzakładową Komisję Robotniczą w Szczecinie50. Jak czytamy 
w zaproszeniu, „troska o etykę pracy to troska o to, by każdy pracownik dobrze pracował, ale 
także troska o godziwe warunki pracy, dobre wykorzystanie czasu pracy, dobrą organizację pra-
cy, sprawiedliwą płacę – najogólniej mówiąc jest to troska o godność pracy ludzkiej, o uznanie 
w każdym pracowniku nie tylko wykonawcy, ale przede wszystkim twórcy. To jest myśl ogólna 
– powiedzmy – teoria. Ale do zrealizowania w praktyce. By móc ją realizować, by pogłębić 
wiadomości o niej – organizujemy trybunę o etyce pracy”51. Wykłady na sympozjum wygłosili 
o. Jacek Salij OP, Jerzy Gałkowski, Stefan Wilkanowicz oraz Adam Biela, udział w dyskusji 
brał Marian Jurczyk52. Według informacji SB w spotkaniu uczestniczyło około siedmiuset osób, 
Krystyna Bodnar w swoim wspomnieniowym artykule pisze o przeszło tysiącu53.

Oprócz działalności stricte klubowej członkowie SKK podejmowali również wiele innych 
inicjatyw. Na przykład, mocno zaangażowano się w pracę na rzecz Domu Samotnej Matki 
w Karwowie. Spośród członków SKK wyszła także inicjatywa powołania odrębnej organizacji, 
stawiającej sobie za główny cel obronę życia poczętego – Towarzystwa Odpowiedzialnego 
Rodzicielstwa, którego zjazd założycielski miał miejsce w Szczecinie w październiku 1981 r.54

Wprowadzenie stanu wojennego zachwiało harmonogramem prac klubu. Zaplanowane bez-
pośrednio po 13 grudnia 1981 r. wykłady i spotkania musiały zostać odwołane55, kilku członków 
SKK zaś zostało internowanych. Znaleźli się wśród nich m.in. Przemysław Fenrych, Ewaryst 

47 P. Fenrych, op. cit., s. 126.
48 Relacja Edmunda Bilickiego.
49 AIPN Sz, 0012/221, t. 1, Szyfrogramy naczelnika Wydziału IV KW MO w Szczecinie do naczelnika Wydzia-
łu IV Departamentu IV MSW w Warszawie, 4–16 IX 1980 r., k. 74, 85–86, 101–104.
50 K. Bodnar, Szczeciński Klub Katolików w latach 1980–1990 [w:] Kronika Szczecina 1995, red. D. Dąbrowska, 
M. Frankel, K. Kozłowski, Szczecin 1996, s. 176.
51 Zaproszenie do udziału w „trybunie” na temat: „Etyka pracy” podpisane przez prezesa SKK Edmunda Bilic-
kiego i udostępnione przez Andrzeja Beringa.
52 AIPN Sz, 0012/221, t. 3, Fragmenty stenogramu „trybuny społecznej” – „Etyka pracy” zorganizowanej przez 
SKK i Międzyzakładową Komisję Robotniczą „Solidarność” 26 II 1981 r. w kościele pw. NSPJ w Szczecinie 
przy pl. Zwycięstwa, k. 187–194.
53 K. Bodnar, op. cit., s. 176.
54 Relacja Edmunda Bilickiego; relacja Andrzeja Beringa; Pamiętnik zjazdu założycielskiego. Towarzystwo Od-
powiedzialnego Rodzicielstwa (materiały przedzjazdowe), red. Z. Szymański, Szczecin 1981.
55 S. Górski, Odnaleźć swoje miejsce (rozważania nad programem realizowanym i zadaniami), Szczecin 1983 
[w:] E.J. Bilicki, op. cit., s. 180.
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Waligórski (początkowo aresztowany za udział w strajku na terenie Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego, przed sądem wojskowym w Bydgoszczy uniewinniony, internowany 5 maja 
1982 r.), Jan Tarnowski, Kazimierz Nowotarski, Jan Denisewicz, Maria Matjanowska oraz 
bracia Leszek i Wojciech Duklanowscy. Mieczysław Ustasiak został natomiast aresztowany 
i skazany na cztery lata więzienia (ostatecznie odbył rok kary) za organizację strajku w stocz-
ni (był przewodniczącym mieszczącego się na jej terenie Międzyzakładowego Komitetu 
Strajkowego)56. Sam klub, liczący wówczas według Stanisława Górskiego ok. 230 członków57, 
w przeciwieństwie do innych tworzących „rodzinę” KIK w całym kraju, jak również woje-
wódzkich oddziałów Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego i Stowarzyszenia „PAX”, 
nie został mimo wszystko zawieszony58, co było wynikiem „niedopatrzeń organizacyjnych” 
władz59. Szersze wyjaśnienie tej sprawy oraz opis działalności SKK w warunkach stanu wojen-
nego i po jego zniesieniu wykraczają już jednak poza ramy chronologiczne wyznaczone w tytule 
niniejszego artykułu.

SKK był jednym z pierwszych klubów katolickich zarejestrowanych w Polsce po Sierp-
niu ’80. Do 13 grudnia 1981 r. ukształtowała się jego struktura wewnętrzna oraz formy pracy. 
W latach 1980–1981 w klubie zaczęły funkcjonować cztery sekcje, rozpoczęto wydawanie 
własnego pisma, organizowano wykłady i dyskusje. W dychotomicznej rzeczywistości poli-
tycznej tego okresu SKK jednoznacznie odnajdował się po stronie Solidarności. Z myślą o niej 
w klubie podejmowano rozważania na temat etyki pracy, jego członkowie byli także członkami 
związku, a kilku z nich zajmowało wysokie stanowiska w Zarządzie Regionu. Wprowadzenie 
stanu wojennego odebrało SKK oparcie w postaci NSZZ „Solidarność”. Klub został także osła-
biony poprzez internowania. W przeciwieństwie do pozostałych KIK, SKK nie został jednak 
zawieszony ani rozwiązany. Na solidnych podstawach stworzonych przed 13 grudnia kontynu-
owano działalność, choć dotychczasowe formy aktywności w nowych warunkach, przynajmniej 
na pewien czas, musiały ulec zmianie. W historii SKK rozpoczął się nowy rozdział.

56 AIPN Sz, 0012/226, t. 4, Informacja…, k. 82; relacja Przemysława Fenrycha; M. Paziewski, „Solidarność” 
na Pomorzu Zachodnim. (Od wprowadzenia stanu wojennego do wyborów regionalnych) [w:] Kronika Miasta 
Szczecina 1989, red. K. Kozłowski, Szczecin 1991, s. 6.
57 S. Górski, op. cit., s. 180.
58 Por. J. Żaryn, op. cit., s. 175; A. Dudek, R. Gryz, Komuniści i Kościół w Polsce (1945–1989), Kraków 2006, 
s. 395.
59 AIPN Sz, 0012/226, t. 4, Informacja…, k. 82. Szerzej zob. M. Siedziako, Komunistyczne władze przeciwko ka-
tolikom świeckim. Sprawa Zarządu Szczecińskiego Klubu Katolików w 1984 r. [w:] Polityka władz państwowych 
wobec Kościoła katolickiego na Pomorzu Zachodnim i ziemi lubuskiej w latach 1945–1989, red. ks. T. Ceynowa, 
P. Knap, Szczecin 2010, s. 259–272. 
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Diana Maksimiuk
Zakład Historii Państwa i Prawa, Uniwersytet w Białymstoku

O rozliczaniu stalinowskich sędziów na fali 
„odwilży” 1956 r. 

Ożywienie polityczne w Polsce w 1956 r., które cechowała m.in. postępująca wolność wy-
powiedzi, przyniosło krytykę okresu stalinowskiego, a wraz z nią próbę rozliczenia ówczesnego 
wymiaru sprawiedliwości. Choć w tym roku dezaprobata wobec sądownictwa przybrała najbar-
dziej wyrazistą formę, należy zwrócić uwagę, że pierwsze zarzuty pojawiły się ponad rok wcześ-
niej. Zdaniem Krzysztofa Szwagrzyka zaczęło się to w grudniu 1954 r. i było „konsekwencją 
ujawnionych wówczas publicznie przypadków wykorzystywania wymiaru sprawiedliwości do 
– jak to określano – »łamania ludowej praworządności«”1.

Po XX Zjeździe KPZR i krytyce okresu „błędów i wypaczeń” pojawiły się postulaty odbu-
dowy praworządności i przywrócenia autorytetu wymiarowi sprawiedliwości. Cel ten miał być 
zrealizowany m.in. poprzez pociągnięcie do odpowiedzialności wszystkich tych, którzy byli 
winni „wypaczeń”2, a także – jak to określił prof. Jerzy Jodłowski, prezes Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Prawników Polskich (ZG ZPP), na zjeździe prawników województwa katowickiego 
9 grudnia 1956 r. – przez „ujawnienie do końca całej prawdy minionego okresu, nałożenie ka-
drze sędziowskiej, która będzie realizowała wymiar, rzeczywistej sprawiedliwości, nie z nazwy, 
oraz aby praktyki wymiaru sprawiedliwości były znane społeczeństwu”3. Dyskusję społeczną 
na ten temat wywołały wówczas artykuły Mieczysława Szerera4 oraz Jerzego Ambroziewicza 
i Walerego Namiotkiewicza5. Dezaprobata wobec wymiaru sprawiedliwości, a przede wszyst-
kim pracujących w nim ludzi, nasiliła się szczególnie za sprawą ujawnianych przypadków 
łamania prawa, głównie przez organa śledcze6. 

Liczne głosy wzywające do podjęcia działań rozliczeniowych docierały także ze środowiska 
prawniczego. 22 października 1956 r. na otwartym zebraniu podstawowych organizacji partyj-
nych naczelnych organów prokuratury i sądownictwa wojskowego uczestniczący w nim praw-
nicy domagali się „bezwzględnego pociągnięcia do odpowiedzialności tych, którzy w sposób 
świadomy naruszali ludową praworządność, w szczególności tych zaś, którzy ponoszą odpowie-
dzialność za śmierć 19 oficerów WP” oraz „usunięcia z wojskowego wymiaru sprawiedliwości 

1 K. Szwagrzyk, Prawnicy czasu bezprawia. Sędziowie i prokuratorzy wojskowi w Polsce 1944–1956, Wroc-
ław–Kraków 2005, s. 238. 
2 „Społeczeństwo czeka na dalszą rehabilitację wielu skrzywdzonych ludzi. Ale nie tylko na to. Chce rów-
nież wiedzieć, jakie konsekwencje poniosą ci, którzy zupełnie świadomie ferowali niesprawiedliwe wyroki” 
(E. Skrzypkowski, Sąd nad sędziami, „Żołnierz Wolności” 1956, nr 285; zob. też Uchwała Plenum Zarządu 
Głównego ZPP z dnia 13 V 1956, „Prawo i Życie” 1956, nr 2).
3 AAN, PG, 951, Protokół Wojewódzkiego Zjazdu Prawników Województwa Katowickiego w Katowicach, 
9 XII 1956 r., k. 142.
4 M. Szerer, Sądownictwo i życie, „Przegląd Kulturalny” 1956, nr 10.
5 J. Ambroziewicz, W. Namiotkiewicz, Niech prawo zawsze prawo znaczy, „Po Prostu” 1956, nr 15.
6 Notatka prokuratora generalnego Mariana Rybickiego z 9 X 1956 r. [w:] Gomułka i inni: dokumenty z archi-
wum KC 1948–1982, oprac. J. Andrzejewski [A. Paczkowski], Londyn 1987, s. 64–66.
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tych, którzy w minionym okresie skompromitowali się swą postawą w pracy sędziowskiej 
i prokuratorskiej”7. 

Również w rezolucji uchwalonej na otwartym zebraniu Podstawowej Organizacji Partyjnej 
(POP) Warszawskiej Izby Adwokackiej, które odbyło się w dniach 26 i 30 października 1956 r., 
czytamy o konieczności usunięcia z organów wymiaru sprawiedliwości „osób skompromito-
wanych własną działalnością, polegającą na gwałceniu praworządności lub tolerowaniu takiej 
działalności podległego im aparatu”8. W tym przypadku zebrani wskazywali nawet imiennie 
osoby, które powinny zostać pociągnięte do odpowiedzialności. Domagali się m.in., by z są-
downictwa powszechnego usunąć zastępcę I Prezesa Sądu Najwyższego (SN) Mariana Tomzika 
oraz z sądownictwa wojskowego szefa Zarządu Sądownictwa Wojskowego (ZSW) płk. Oskara 
Karlinera9. Zabierając głos na naradzie partyjnej 20 listopada 1956 r., sędzia Józef Waszkiewicz 
postulował, że sędziami nie powinni być dalej Mieczysław Widaj i Feliks Aspis oraz zgłosił 
formalny wniosek, aby sędziowie Najwyższego Sądu Wojskowego (NSW) przegłosowali wo-
bec nich wotum sędziowskiej nieufności. „Zwalnianie i nominacja – mówił – nie do nas nale-
ży, ale zaufanie jest naszą wolą. Ci ludzie mogą pracować gdziekolwiek, ale sędziami być nie 
mogą”10.

Z kolei podczas spotkania oficerów operacyjnych Naczelnej Prokuratury Wojskowej (NPW) 
z przedstawicielami Głównego Zarządu Politycznego (GZP) w Poznaniu, które odbyło się 10 li-
stopada 1956 r., prokurator Jerzy Rulewski żądał wręcz postawienia winnych przed sądem: „win-
ni zbrodni i winni przestępstw – niezależnie, kto to był – sędzia, prokurator, minister, członek 
Biura Politycznego – muszą stanąć przed sądem z należycie zapewnioną obroną i przy pełnych 
zasadach przestrzegania humanitaryzmu i sprawiedliwości być osądzeni”11. 

W 1956 r. pojawiły się również postulaty osądzenia za „nadużycia władzy urzędowej” przede 
wszystkim uczestników tzw. sekcji tajnych w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie i w SN12. Sekcje 
tajne, zwane też sądami tajnymi, formalnie funkcjonowały w ramach sądownictwa powszech-
nego. Początkowo sąd tajny (choć właściwie nie sposób go tak nazwać) działał w Warszawie 
w Ministerstwie Sprawiedliwości (od 1950 r.). Tworzyli go urzędnicy, którzy wydawali wyroki 
w pierwszej oraz w drugiej instancji. Następnie (w drugiej połowie 1950 r.) została powołana 
sekcja tajna Sądu Apelacyjnego (od 1951 r. – Wojewódzkiego) w Warszawie. Tajny sąd odwo-
ławczy zorganizowano także w Ministerstwie Sprawiedliwości, później była nim sekcja tajna 
SN. Sekcje tajne tworzono w celu walki z „wrogami” Polski Ludowej, którym wytaczano proce-
sy m.in. o szpiegostwo, faszyzację życia w II RP, współpracę z hitlerowcami13.

7 Rezolucja podstawowych organizacji partyjnych naczelnych organów prokuratury i sądownictwa wojskowego 
z 22 X 1956 r. [w:] ibidem, s. 112.
8 AAN, PG, 951, Rezolucja uchwalona na otwartym zebraniu POP PZPR Warszawskiej Izby Adwokackiej, 
[październik 1956 r.], k. 237.
9 „Uważamy, że dalsze zajmowanie odpowiedzialnych stanowisk w organach wymiaru sprawiedliwości przez 
wymienione wyżej osoby – całkowicie uniemożliwia odbudowanie zaufania mas pracujących do ludowego wy-
miaru sprawiedliwości, hamuje proces naprawy wymiaru sprawiedliwości i stanowi groźbę powrotu do ponurych 
praktyk minionego okresu” (ibidem).
10 Protokół narady partyjnej aktywu partyjnego NSW i ZSW przeprowadzonej 20 i 21 listopada 1956 r. (J. Pok-
siński, „My, sędziowie, nie od Boga...”. Z dziejów Sądownictwa Wojskowego PRL 1944–1956. Materiały i doku-
menty, Warszawa 1996, s. 95).
11 S. Marat, J. Snopkiewicz, Ludzie bezpieki. Dokumentacja czasu bezprawia, Warszawa 1990, s. 340. 
12 A. Rdzeń, O łamaniu praworządności i o tajnym sądzeniu, „Zielony Sztandar” 1957, nr 10; AAN, PG, 951, 
Rezolucja uchwalona na otwartym zebraniu POP PZPR Warszawskiej Izby Adwokackiej, [październik 1956 r.], 
k. 237.
13 O „sekcjach tajnych” pisali: A. Grześkowiak, Sądy tajne w PRL, „Tygodnik Powszechny” 1989, nr 28; eadem, 
Sądy tajne w latach 1944–1956 [w:] Prawo okresu stalinowskiego. Zagadnienia wybrane, „Studia Iuridica”, 
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W ocenie Edwarda Skrzypkowskiego żądania rozliczeń wysuwała „ta część prawników 
wymiaru sprawiedliwości, która obecnie na równi ze skompromitowanymi kolegami po fachu 
dźwiga na swych barkach cały ciężar wyrzutów społeczeństwa”14. Stąd też w samym środowisku 
sędziowskim protestowano przeciwko zatrudnianiu byłych sędziów wojskowych15, a także do-
magano się zwolnienia tych, którzy jeszcze w służbie pozostawali16. W postulatach tych prawni-
ków znajdujemy również apel o powołanie komisji, które zajęłyby się problemem odpowiedzial-
ności za wypaczenia i łamanie prawa przez ograny ochrony prawnej17. W końcu 1956 r. takie 
komisje zostały utworzone. Istotne znaczenie w dyskusjach toczących się ówcześnie w Polsce, 
które wiązały się z kwestią kadr sędziowskich, miała działalność dwóch z nich18. 

10 grudnia 1956 r. w wyniku porozumienia ministra obrony narodowej, ministra sprawiedli-
wości i prokuratora generalnego PRL została powołana komisja do zbadania odpowiedzialności 
byłych pracowników Głównego Zarządu Informacji (GZI), NPW i NSW w składzie: Marian 
Mazur, zastępca prokuratora generalnego PRL (od 18 marca 1957 r. zastąpił go Jan Wasilew-
ski, nowy zastępca prokuratora generalnego PRL) – przewodniczący komisji oraz członkowie: 
Stanisław Kotowski, prezes Sądu Wojewódzkiego dla województwa warszawskiego, płk Mie-
czysław Majewski, przedstawiciel MON, Mieczysław Szerer, sędzia SN (zrezygnował z prac 
w komisji 13 maja 1957 r.), płk Adam Uziembło, przedstawiciel MON19.

t. 22, Warszawa 1992; J. Kubiak, Sekcja tajna, „Prawo i Życie” 1991, nr 28–31 (ujęcie popularne); A. Lityński, 
O prawie i sądach początków Polski Ludowej, Białystok 1999; K.M. Piekarska, Naruszanie zasady jawności 
w „sądach tajnych” [w:] Prawo karne w okresie stalinizmu, „Studia Iuridica”, t. 27, Warszawa 1995; zob. też 
„Sekcja Tajna” Sądu Wojewódzkiego w Warszawie, red. P. Dybicz i G. Sołtysiak, Warszawa 2008.
14 „I dlatego trzeba było teraz posadzić na ławie oskarżonych samych siebie, ocenić własne czyny szczerze i ot-
warcie, wydać sprawiedliwy wyrok. Trzeba było powiedzieć sobie wprost: kto powinien ponieść konsekwencje, 
kto ma odejść z organów sprawiedliwości i jak uzdrowić sytuację, aby pracownicy sądownictwa mogli się zreha-
bilitować w oczach społeczeństwa i pozyskać sobie jego zaufanie” (E. Skrzypkowski, op. cit., s. 2).
15 Pismo prezesa Sądu Wojewódzkiego we Wrocławiu do ministra sprawiedliwości z 11 VI 1957 r.: „Środowisko 
prawnicze wrocławskie jest zdziwione przyjęciem [Franciszka] Kapczuka na stanowisko sędziowskie we Wroc-
ławiu i dlatego byłoby dla niego lepiej odejść do innego okręgu sądowego, gdyż nie ma pewności, czy w każdym 
przypadku uda się uchronić przed atakami osobistymi immunitet s[ędziego] Kapczuka, jak też autorytet wymiaru 
sprawiedliwości” (K. Szwagrzyk, op. cit., s. 234). 
16 Sędzia NSW Józef Waszkiewicz domagał się zwolnienia z sądownictwa m.in. Feliksa Aspisa (AAN, PG, 951, 
List Józefa Waszkiewicza do Józefa Cyrankiewicza, 5 V 1956 r., k. 59–72). 
17 „Domagamy się powołania odpowiedniej liczby Komisji, złożonych z najpoważniejszych i nieposzlakowa-
nych przedstawicieli sądownictwa, prokuratury i adwokatury, dla zbadania całokształtu działalności nie tylko 
wymienionych osób, lecz i podległego im aparatu, jak również działalności tzw. »sekcji tajnej«. Komisje te winny 
również zbadać prawidłowość obrony w sprawach »tajnych«” (AAN, PG, 951, Rezolucja uchwalona na otwar-
tym zebraniu POP PZPR Warszawskiej Izby Adwokackiej, [październik 1956 r.], k. 237; Przemiany, „Biuletyn 
Ministerstwa Sprawiedliwości” 1956, nr 12, s. 2). 
18 Poza omawianymi komisjami od październikowego Plenum KC PZPR działała pod przewodnictwem Romana 
Nowaka jeszcze jedna, która miała zbadać i określić odpowiedzialność partyjną za łamanie prawa przez funkcjo-
nariuszy organów bezpieczeństwa publicznego. Szerzej o tej komisji zob. J. Poksiński, „TUN”. Tatar–Utnik–No-
wicki. Represje wobec oficerów Wojska Polskiego w latach 1949–1956, Warszawa 1992, s. 227 i n. 29 X 1956 r. 
powołana została kolejna komisja do zbadania przejawów łamania praworządności przez pracowników Gene-
ralnej Prokuratury i Prokuratury m.st. Warszawy. Rada Adwokacka w Warszawie powołała zaś komisję, której 
celem było zbadanie działalności adwokatów – obrońców w procesach tajnych. 
19 Zakres działalności tzw. komisji Mazura–Wasilewskiego obejmował wyłącznie sprawy dotyczące oficerów 
armii tylko z lat 1948–1954. Analiza funkcjonowania wojskowych sądów rejonowych i sprawy tysięcy osób 
cywilnych skazanych przez te sądy nie znalazły się w kompetencjach komisji (AAN, PG, 2/12, Sprawozdanie 
komisji dla zbadania odpowiedzialności byłych pracowników GZI, NPW i NSW, 29 VI 1957 r., k. 1). Sprawo-
zdanie to częściowo opublikował J. Poksiński („My, sędziowie nie od Boga...”, s. 239–284), a w całości „Gazeta 
Wyborcza” (Raport Komisji Mazura, „Gazeta Wyborcza”, 22 I 1999).
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Wynikiem kilkumiesięcznej pracy komisji było przygotowanie sprawozdania, w którym za 
głównych inicjatorów wypaczeń w sądownictwie wojskowym uznano Wilhelma Świątkowskiego 
(prezes NSW w latach 1950–1954) i Aleksandra Tomaszewskiego (zastępca prezesa NSW w la-
tach 1950–1954). Nie wnioskowano jednak o ich ukaranie, gdyż byli obywatelami radzieckimi. 
Ponadto członkowie komisji nie uznali „za możliwe ścigania karnego wszystkich winnych osób 
[...] za łamanie praworządności w minionym okresie zarówno z uwagi na różny stopień zawinie-
nia, jak i ze względu na różnice w stanowiskach i funkcjach”, co miałoby skutkować „rozmaitą 
odpowiedzialnością różnych osób”20. W związku z tym komisja wnioskowała wdrożenie postę-
powania karnego „tylko w stosunku do tych osób, o których winie nabrała głębokiego przeko-
nania na podstawie przedstawionego materiału, bezpośrednich rozmów i obserwacji oraz prze-
glądu akt operacyjnych”21, a mianowicie wobec sędziów Feliksa Aspisa, Teofila Karczmarza 
i Juliusza Krupskiego. Komisja stawiała im zarzut mordu sądowego22. Ponadto wobec niektó-
rych sędziów członkowie komisji proponowali wymierzyć kary dyscyplinarno-administracyjne. 
W przypadku płk. Oskara Karlinera wnioskowała o obniżenie stopnia wojskowego do majora 
oraz o wydanie zakazu pracy w wymiarze sprawiedliwości. Również obniżenie stopnia z pod-
pułkownika do kapitana i wydanie zakazu pracy w wymiarze sprawiedliwości postulowano wo-
bec Leo Hochberga. Proponowano obniżyć stopień wojskowy sędziom Józefowi Wareckiemu 
z pułkownika do kapitana, Piotrowi Parzenieckiemu z pułkownika do majora, Kryspinowi 
Mioduskiemu zaś z pułkownika do podpułkownika. Wniosek o obniżenie stopnia wojskowego 
z podpułkownika do majora oraz przeniesienie do Wojskowego Sądu Okręgowego komisja 
sformułowała w stosunku do Zygmunta Krasuskiego. Zdaniem komisji na karę przeniesienia do 
Wojskowego Sądu Okręgowego mieli zasłużyć ponadto Kryspin Mioduski i Stefan Michnik. 
Komisja uznała także, iż Kalinerowi, Hochbergowi i Wareckiemu należy wydać 5-letni zakaz 
wyjazdu za granicę i piastowania eksponowanych stanowisk publicznych23. 

Działając z delegacji prokuratora generalnego PRL24 z 14 listopada 1957 r., wiceprokurator 
Generalnej Prokuratury Władysław Taraszkiewicz, po zapoznaniu się z materiałami25 w spra-
wie łamania praworządności przez niektórych pracowników organów wojskowego wymiaru 
sprawiedliwości w latach 1948–1954, przygotował ramowy plan śledztwa26. Czytamy w nim, 
iż: „Zakłada się [...] zbadanie w śledztwie działalności sędziów: Aspisa Feliksa, Karczmarza 
Teofila, Krupskiego Juliusza, Parzenieckiego Piotra, Widaja Mieczysława27, Karlinera Oskara”28. 

20 AAN, PG, 2/12, Sprawozdanie komisji dla zbadania odpowiedzialności byłych pracowników GZI, NPW 
i NSW, 29 VI 1957 r., k. 46. 
21 Ibidem.
22 Ibidem, k. 42.
23 Ibidem, k. 52–53.
24 Komisja Mazura–Wasilewskiego proponowała w sprawozdaniu, by śledztwo przeciwko sędziom było prowa-
dzone przez prokuraturę powszechną, ze względu na możliwość skrępowania prokuratora wojskowego „wzglę-
dami środowiskowymi i więzami koleżeństwa” (ibidem, k. 47).
25 AAN, PG, 4/559, Pokwitowanie odbioru dokumentów wiążących się ze sprawozdaniem komisji do zbadania 
odpowiedzialności byłych pracowników GZI, NPW i NSW przez Władysława Taraszkiewicza, 27 XI 1957 r., 
k. 30.
26 AAN, PG, 4/560, Ramowy plan śledztwa w sprawie odpowiedzialności sędziów i prokuratorów wojskowych 
za łamanie praworządności w latach 1948–1954, 10 II 1958 r., k. 3–22.
27 Komisja Mazura–Wasilewskiego, zwracając uwagę, iż działalność sądów rejonowych nie należała do zakresu 
jej prac, wnioskowała również, by w toku śledztwa ustalić stopień odpowiedzialności byłego sędziego Wojsko-
wego Sądu Rejonowego w Warszawie Mieczysława Widaja (AAN, PG, 2/12, Sprawozdanie komisji dla zbadania 
odpowiedzialności byłych pracowników GZI, NPW i NSW, 29 VI 1957 r., k. 52).
28 AAN, PG, 4/560, Ramowy plan śledztwa w sprawie odpowiedzialności sędziów i prokuratorów wojskowych 
za łamanie praworządności w latach 1948–1954, 10 II 1958 r., k. 4.
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Należy zauważyć, że krąg osób, wobec których miało być prowadzone postępowanie karne, był 
szerszy, w porównaniu z postulatami wypływającymi ze sprawozdania komisji. Z ramowego 
planu śledztwa widać jednak, iż nie mogło się wówczas udać postawienie któregokolwiek 
z sędziów przed sądem29. A może wcale nie miało się udać? Już niedługo, bo 10 maja 1958 r., 
prokurator Taraszkiewicz wnosił o odmowę wszczęcia postępowania karnego ze względu na 
to, że okoliczności nie dawały ku temu podstaw: „Wyniki badań wykluczają, by sędziowie [...], 
których działalność badano, znali wszystkie lub większość metod stosowanych dla wymuszenia 
zeznań i zmontowania fikcyjnych spraw, by swą świadomością ogarniali całokształt tych metod 
i wypływające stąd konsekwencje. Stwierdzono przy tym, że cząstkowa znajomość niektórych 
błędów lub nadużyć nie dawała jeszcze w ówczesnych warunkach podstaw do daleko idących 
podejrzeń i wysnucia wniosku o zakłamaniu istniejącym w całej grupie spraw karnych. Brak 
jest zatem dowodów, że [...] sędziowie działali w złym zamiarze, co jest warunkiem ich odpo-
wiedzialności karnej za niesłuszne, bezpodstawne wyroki skazujące”30. W oczach prokuratora 
Taraszkiewicza moralna i polityczna odpowiedzialność urzeczywistniła się już wyciągniętymi 
konsekwencjami służbowymi31.

Druga komisja, która została powołana po październikowym Plenum KC PZPR z 1956 r. 
przez ministra sprawiedliwości Zofię Wasilkowską, miała się zająć zbadaniem działalności 
sekcji tajnej Sądu Wojewódzkiego dla m.st. Warszawy. W skład tej komisji weszli: sędzia 
SN Julian Potępa (jako przewodniczący), profesor UW Stanisław Ehrlich, prezes Naczelnej 
Rady Adwokackiej Michał Kulczycki, dyrektor Departamentu Ustawodawczego Minister-
stwa Sprawiedliwości Zygmunt Opuszyński, docent UW Leon Schaff, wiceprezes ZG ZPP 
Syl wes ter Zawadzki32. Jak zauważył Adam Lityński, komisję tworzyli ludzie ulegli wobec 
systemu, a niektórzy z nich sami nawet uzasadniali ustrój i prawo czasów stalinowskich33. 

29 W przygotowanym ramowym planie śledztwa czytamy: „2. Rozpowszechniony był pogląd o prymacie po-
lityki nad prawem [podkreślenie jak w źródle – D.M.], zwłaszcza formami procesowymi. Zachodzi pytanie, 
czy pracownikom wojskowego wymiaru sprawiedliwości nie wolno było poddać się temu poglądowi i stać na 
stanowisku, że żadne względy polityczne nawet najbardziej ważkie nie uzasadniają odstępstwa od form proce-
duralnych. 3. Faktem jest, że istniała wyraźna supremacja organów bezpieczeństwa publicznego i informacji 
nad prokuraturą i sądem. Czy można wymagać od [...] sędziów wojskowych, by w warunkach tej supremacji 
swą działalność [...] ustawiali pod kątem krytyki lub nieufności do tych organów. [...] 5. Szereg obowiązujących 
do 1956 r. przepisów KWPK [Kodeks wojskowego postępowania karnego z 23 VI 1945 r. – D.M.] formal-
nie pozwalał sądom wojskowym na odstępstwo od podstawowych zasad prawa karnego (np. przepisy o właś-
ciwości NSW, przepisy pozwalające na istotne ograniczenie obrony oskarżonego). Podobne znaczenie miało 
orzecznictwo Najwyższego Sądu Wojskowego, a także teoria o niepełności dowodów potrzebnych do skazania 
w sprawach kontrrewolucyjnych. Czy trafny będzie obecnie pogląd, że sędziowie [...] wojskowi nie powinni byli 
korzystać zbyt chętnie z niedoskonałych przepisów i teorii wygodnych w ich pracy. 6. Prawo o ustroju Sądów 
Wojskowych i Prokuratury Wojskowej [z 23 IX 1944 r. – D.M.] przyznaje sędziom wojskowym immunitet 
sędziowski i zabrania (art. 53 § 2) wszczęcia postępowania „sądowo-karnego” przeciwko sędziemu i byłemu 
sędziemu wojskowemu za przewinienia popełnione przy wykonywaniu służby sędziowskiej – bez zgody sądu 
dyscyplinarnego, którym jest Najwyższy Sąd Wojskowy. [...] Zachodzi też obawa, że NSW może nie zgodzić się 
na wydanie byłych sędziów” (ibidem, k. 20–22). 
30 Stalinizm do umorzenia. Wniosek o odmowie ścigania, „Gazeta Wyborcza”, 29 IV 1999. 
31 Ibidem; por. J. Poksiński, Sędziowie wojskowi w latach 1944–1956. Próba zarysowania problemu, „Niepod-
ległość i Pamięć” 1997, nr 1, z. 2, s. 49; idem, Victis Honos, „Spisek w wojsku”, Warszawa 1994, s. 168; idem, 
„TUN”..., s. 251; M. Stanowska, Próby rozliczenia z przeszłością w wymiarze sprawiedliwości [w:] Ius et lex. 
Księga jubileuszowa ku czci profesora Adama Strzembosza, Lublin 2002, s. 307–312; K. Szwagrzyk, op. cit., 
s. 242.
32 AAN, PG, 950, Sprawozdanie komisji dla zbadania działalności tzw. sekcji tajnej Sądu Wojewódzkiego dla 
m.st. Warszawy, 9 II 1957 r., k. 1.
33 A. Lityński, op. cit., s. 172.
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Komisja ta przygotowała sprawozdanie ze swojej działalności – podobnie zresztą jak komisja 
Mazura–Wasilewskiego. Sprawozdanie to odsłoniło kulisy funkcjonowania sekcji tajnej, a tak-
że ukazało sylwetki ludzi wprzęgniętych w ten mechanizm (m.in.: Henryka Chmielewskiego, 
Kazimierza Czajkowskiego, Marię Gurowską [Górowską], Emila Merza, Henryka Podlaskiego, 
Feliksa Roszkowskiego, Ilię Rubinowa czy Mariana Stępczyńskiego). Nie znalazły się w nim 
jednak zdecydowane wnioski zmierzające do ukarania winnych naruszenia prawa.

I choć jeszcze w październiku 1956 r. domagano się pociągnięcia do odpowiedzialności sę-
dziów sądzących w sekcji tajnej, to na grudniowym zjeździe w Katowicach padły stwierdzenia: 
„że uchybień tam [w sekcji tajnej – D.M.] nie było” i nie powinno się „generalizować tu zarzu-
tów w kierunku gwałcenia praworządności, bo w sekcji tajnej byli sędziowie, którzy uchylali 
wyroki wojewódzkie i zmniejszali je”, a większość sędziów, którzy „byli albo nadmiernie bier-
nymi, albo gorliwymi wykonawcami”, została już z sekcji tajnej zwolniona „za swoją niewłaś-
ciwą postawę”34. W podobnym tonie wypowiadał się również członek komisji na III Plenum 
ZG ZPP Sylwester Zawadzki: „Badana przez nas sprawa okazuje się nader skomplikowaną. 
Popełnilibyśmy chyba wielki błąd, gdybyśmy nie odróżniali stopnia winy i stopnia odpowie-
dzialności inspiratorów i organizatorów tej sekcji od winy i odpowiedzialności sędziów, którym 
polecono w niej sądzić. [...] Rozpatrując sprawę tzw. sekcji tajnej, nie można również nie wi-
dzieć pewnych różnic, jakie istniały w prowadzeniu spraw przez sekcję w Sądzie Wojewódzkim 
i sekcję w Sądzie Najwyższym, który ogłaszał wyroki publicznie, w wielu wypadkach łagodził 
kary oraz uchylał wyroki, przez co niektórzy sędziowie uzyskiwali opinię »liberalnych«, a na-
wet za liberalizm zostali z sądownictwa usunięci. Mówię o tym, gdyż uważam, że nie można 
pochopnie generalizować i domagać się pociągnięcia do odpowiedzialności wszystkich, którzy 
mieli coś wspólnego z tzw. sekcją tajną”35. 

Komisja ministerialna w zasadzie nie wnioskowała o pociągnięcie do odpowiedzialności 
karnej konkretnych osób, jak czyniła to komisja Mazura–Wasilewskiego, a nawet wydaje się, 
iż celem jej działalności była niejako chęć usprawiedliwienia wielu czynów36. Było to zapewne 
konsekwencją braku wewnątrz komisji jednomyślności co do podstaw pociągnięcia sędziów do 
odpowiedzialności37. 

Ze sprawozdania z obrad Sejmowej Komisji Wymiaru Sprawiedliwości (9 lipca 1957 r.), 
która zajęła się zagadnieniem sekcji tajnej, dowiadujemy się, że odpowiedzialnością za zor-
ganizowanie jej obarczono przede wszystkim ówczesnych dyrektorów departamentów nadzo-
ru prokuratorskiego (Henryka Podlaskiego) i nadzoru sądowego (Henryka Chmielewskiego) 
w Ministerstwie Sprawiedliwości, którzy zostali już zwolnieni z wymiaru sprawiedliwości38. 

34 AAN, PG, 951, Protokół Wojewódzkiego Zjazdu Prawników Województwa Katowickiego w Katowicach, 
9 XII 1956 r., k. 146. 
35 S. Zawadzki, W sprawie „sekcji tajnej”, „Prawo i Życie” 1956, nr 17.
36 W opinii J. Kubiaka zawarte w sprawozdaniu komisji wnioski, zmierzające do ukarania winnych powołania 
i funkcjonowania sekcji tajnych, nie zostały zrealizowane wskutek sprzeciwu Biura Politycznego KC PZPR, 
idem, op. cit., s. 11; por. J. Stępień, Sekcje tajne w sądownictwie polskim 1950–1954. Protokoły przesłuchań 
przed komisją dla zbadania ich działalności (1956–1957), „Pamięć i Sprawiedliwość” 1996, nr 39, s. 116. Wła-
dzy zależało chyba również na tym, by wszelkie ustalenia komisji nie ujrzały światła dziennego, skoro jej sprawo-
zdanie zostało opublikowane dopiero w 1989 r. Zob. Zza kulis sekcji tajnych. Sprawozdanie Komisji dla zbadania 
działalności tzw. „sekcji tajnej” Sądu Woj. dla m.st. Warszawy, „Gazeta Prawnicza” 1989, nr 17–22). 
37 S. Ehrlich: „można wyodrębnić grupę osób, co do których należałoby rozważyć kwestię ewentualnego pociąg-
nięcia ich do odpowiedzialności karnej; co do innych należałoby rozważyć kwestię odpowiedzialności partyjnej, 
politycznej oraz moralnej”. L. Schaff: „sądzenie w sekcji tajnej było postępowaniem sądowym i dlatego samo 
przez się nie może dyskryminować sędziów biorących w nim udział”. Cyt. za: J. Kubiak, op. cit., s. 11.
38 Zob. lakoniczne sprawozdanie z obrad Sejmowej Komisji Wymiaru Sprawiedliwości z 9 VII 1957 r., jakie 
opublikowało Biuro Prasowe Sejmu (W sprawie tzw. „sekcji tajnych”, „Prawo i Życie” 1957, nr 16, s. 1). 
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Według Jacka Kubickiego, tylko wobec pięciu sędziów (Kazimierza Czajkowskiego, Emila 
Merza, Feliksa Roszkowskiego, Ilii Rubinowa i Mariana Stępczyńskiego) minister sprawied-
liwości Marian Rybicki wnioskował o przeprowadzenie właściwego postępowania dyscyp-
linarnego. Sędziowie ci do czasu ostatecznego wyjaśnienia zarzutów mieli być wyłączeni 
z orzekania. Postępowanie dyscyplinarne zostało wprawdzie wszczęte, ale nie doprowadzono 
go do końca39.

Ze środowiska prawniczego docierały głosy, że wszystkiemu winien był system, a nie 
ludzie40. Cytowany już prof. Jodłowski w ten oto sposób odnosił się do omawianej kwestii: 
„Zagadnienie odpowiedzialności za przeszłość musi być kształtowane na zasadach systemu, 
gdyż system kształtuje i urabia ludzi [...]. Gdy o tym systemie mówimy w naszym życiu, to zda-
jemy sobie sprawę, że nie można poprowadzić podziału między tymi, którzy [byli] reali zato ra mi 
postulatów stalinizmu, i tymi, którzy im podlegali, którzy byli inspirowani przez najwyższy 
szczebel. Byli zawsze tacy, którzy tylko oklaskiwali i skandowali. Trzeba powiedzieć, gdy jest 
mowa o odpowiedzialności, że zagadnienie to jest skomplikowane i nie da się przeprowadzić 
wyraźnej linii podziału. Odpowiedzialność za miniony okres trzeba wziąć jako jedno kryterium, 
w którym trzeba wziąć pod uwagę, co ten człowiek w przeszłości reprezentował, czy był sam 
współrealizatorem tego systemu, czy zgadzał się świadomie, czy popierał ten system swoją 
postawą”41. Słowa te w pewien sposób uniewinniają sędziów i pokazują, iż w jakimś sensie oni 
sami byli ofiarami systemu. 

Gdy dziś czyta się raport Szerera42, czy też wypowiedzi ówczesnych sędziów43 i ich najbliż-
szych44, jest się skłonnym przyjąć, iż wina tkwiła rzeczywiście w systemie tamtych czasów, i nie 
można przypisać tym sędziom świadomego łamania prawa i nazywać ich zbrodniarzami. Gdy 
się zaś czyta m.in. teksty Anieli Steinsbergowej czy Alfreda Kaftala, nabiera się przekonania, że 
czyny popełnione przez niektóre osoby stanowiły jednak zbrodnie sądowe, dla których nie ma 
usprawiedliwienia45. Przekonanie to wzmacniają słowa Skrzypkowskiego, który w 1956 r. pisał: 

39 J. Kubiak, op. cit., s. 11. Należy także zauważyć, iż Feliks Roszkowski był jednym z wymienionych sędziów, 
który nie pracował już w sądownictwie – był notariuszem.
40 Zob. E. Skrzypkowski, op. cit., s. 2; Protokół narady partyjnej aktywu..., s. 196–197.
41 AAN, PG, 951, Protokół Wojewódzkiego Zjazdu Prawników Województwa Katowickiego w Katowicach, 
9 XII 1956 r., k. 143. 
42 M. Szerer, Komisja do badania odpowiedzialności za łamanie praworządności w sądownictwie wojskowym, 
„Zeszyty Historyczne” (Paryż) 1979, nr 49, s. 71–155. Raport Szerera opublikowała również prasa: Procesy 
przed NSW, „Tygodnik Solidarność” 1981, nr 34–37 oraz Raport Szerera, „Prawo i Życie” 1988, nr 28–36 i 38. 
Stanowił on wynik indywidualnych badań prowadzonych przez sędziego Szerera do czasu rezygnacji z prac 
w komisji.
43 Aleksander Warecki, sędzia wojskowy: „Mówiono nam, oficerom sądownictwa rejonowego, że znajdujemy 
się na pierwszej linii walki z wrogiem klasowym. Byłem głęboko przekonany o słuszności tych tez [...]” (Proto-
kół narady partyjnej aktywu..., s. 172); Jan Mitek, Prezes NSW 1954–1962: „ludzie, którzy uchodzą za symbol 
niepraworządności, niezależnie od ich subiektywnej winy, powinni ze służby odejść, ale nie wolno tych ludzi 
przedstawiać jako zbrodniarzy. Gdybym ja był w takiej sytuacji, to uważałbym za swój obowiązek prosić o zwol-
nienie” (ibidem, s. 151).
44 Syn sędziego Kazimierza Kluzy: „Jakie wyjście miał sędzia, gdyby nie zgodził się z wydaniem kary przewi-
dzianej za zabójstwo polityczne, tj. kary śmierci. Mógłby popełnić samobójstwo – jako protest. Byłby bohaterem! 
Mógł nie wykonać rozkazu – wtedy poszedłby do więzienia” (cyt. za: K. Szwagrzyk, op. cit., s. 254).
45 A. Steinsbergowa, Uwagi na marginesie memoriału doktora Mieczysława Szerera, złożonego w dn. 13 maja 
1957 roku w Komisji do badania odpowiedzialności za łamanie praworządności w sądownictwie wojskowym, 
„Zeszyty Historyczne” (Paryż) 1983, nr 66, s. 100–111; eadem, Widziane z ławy obrończej, Paryż 1977, s. 41; 
A. Kaftal, Sędziowie mogli odejść, „Prawo i Życie” 1988, nr 44. Zob. też Przestępstwa sędziów i prokuratorów 
w Polsce w latach 1944–1956, red. W. Kulesza, A. Rzepliński, Warszawa 2000. W pracach tych podano przykła-
dy sędziów, którzy opierając się dyrektywom i naciskom, byli zwalniani z pracy.

Skola Letnia IPN_3.indd   147Skola Letnia IPN_3.indd   147 2010-09-02   11:22:412010-09-02   11:22:41



148

„Modne jest dziś zasłanianie się systemem. Wielu dzierżymordów kacyków i innych skompro-
mitowanych ludzi próbuje uczynić sobie z tej tezy tarczę ochronną przed konsekwencjami za 
swoje postępowanie”46. W podobnym tonie wypowiedział się na listopadowej (1956 r.) naradzie 
aktywu partyjnego NSW i ZSW sędzia Józef Waszkiewicz: „Słowa »winien jest system« sta-
nowią dzisiaj punkt wyjścia dla obrony sprawców. [...] Ci, którzy robili, muszą zgodnie z literą 
prawa odpowiadać jako sprawcy, a ci, którzy kazali, jako podżegacze. System, proszę towarzy-
szy, nie spada z nieba, system tworzą ludzie. Ich rola w systemie da się ustalić, mimo że strach 
zagrodził im drogę do samokrytyki”47.

Postulaty, jakie przyniósł ze sobą przełomowy rok 1956, czyli rozliczenia i pociągnięcia 
do odpowiedzialności sędziów, którzy łamali prawo, w zasadzie nie zostały zrealizowane. Co 
prawda powołano wówczas odpowiednie komisje mające rozwiązać ten problem, jednak ich 
działalności, ze względu na żywione oczekiwania, nie można uznać za satysfakcjonujące. Żaden 
bowiem z sędziów wydających zbrodnicze wyroki nie został pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej. Co więcej, wydarzenia 1956 r. nie spowodowały większych zmian w korpusie sędziow-
skim. Wszystko to zapewne dlatego, iż szybko zaczęto odchodzić od idei Października. 

Ustalenia Adama Strzembosza, które poczynił, analizując losy sędziów orzekających m.in. 
w sądownictwie wojskowym czy sekcji tajnej, dowodzą zachowania ciągłości personalnej, jeśli 
chodzi o sędziów wymierzających sprawiedliwość w okresie przed 1956 r. i po nim48. Zdaniem 
tego autora „niejeden z sędziów całkowicie dyspozycyjnych wobec władz politycznych przed 
1956 rokiem pełnił potem podobną rolę”, sądząc tzw. sprawy marcowe (1968 r.) czy też sprawy 
polityczne w okresie stanu wojennego49. Podzielając opinię Strzembosza, trzeba mieć jednak na 
uwadze, iż klimat 1956 r. zdecydowanie przełożył się w latach następnych na praktykę sądzenia, 
o czym świadczy m.in. przykład sędziego Mariana Stępczyńskiego. W ocenie Steinsbergowej 
jawi się on jako dobry, inteligentny i kulturalny prawnik, który po 1956 r. wydawał wnikliwe 
i ludzkie wyroki, choć zdołał przedtem zapełnić „niemały cmentarzyk”50. Nie był to zapewne 
odosobniony przypadek, czego dowodzi krytyka „zbyt liberalnego” sądzenia, która popłynęła 
pod adresem sędziów ze strony władz już w 1957 r.51

46 E. Skrzypkowski, op. cit., s. 2.
47 Protokół narady partyjnej aktywu..., s. 71.
48 Zob. A. Strzembosz, Sądownictwo w Polsce w latach 1956–1979 [w:] M. Stanowska, A. Strzembosz, Sędzio-
wie warszawscy w czasie próby 1981–1988, Warszawa 2005, s. 15–41. 
49 Ibidem, s. 34. Zob. też K. Szwagrzyk, op. cit., s. 234–235. 
50 A. Steinsbergowa, Uwagi na marginesie..., s. 18. 
51 AAN, MS, 1/213, Protokół nr 9/57 posiedzenia Kolegium Ministerstwa Sprawiedliwości, 8 IV 1957 r., k. 59.
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Liga Kobiet w terenie. 
Działalność Zarządu Dzielnicowego Poznań-Wilda 
w latach 1956–1966

Czy Liga Kobiet (LK) była organizacją kobiecą? Jeżeli przyjmiemy, że organizacja kobieca 
to pewna struktura wraz z jej członkiniami, powołana do reprezentowania kobiet (przynajmniej 
swoich członkiń) i służąca realizacji ich szeroko pojętego interesu, a w pewnych wypadkach 
także walcząca o prawa kobiet, odpowiedź na zadane pytanie przestaje być prosta. W myśl tych 
założeń bowiem nie każda organizacja tworzona przez kobiety (a Liga niewątpliwie taka była) 
jest organizacją kobiecą1. Problem, czy LK służyła kobietom, czy służyła państwu, stał się 
osią pracy Barbary Nowak2. Wpisuje się on w zagadnienia dotyczące działalności wszystkich 
tzw. organizacji społecznych w PRL. Badacze próbują znaleźć odpowiedź na pytanie, czy ich 
rola ograniczała się do przekazywania określonym grupom społecznym (młodzieży, kobietom, 
kombatantom) ideologii i polityki władzy oraz mobilizowania owych grup do aktywnego jej 
popierania?3 Interesującą kwestią pozostaje, jak dalece różne grupy społeczne odnajdywały 
w ramach scentralizowanej organizacji masowej przestrzeń dla realizacji swoich specyficz-
nych dążeń. Problem ten tylko w niewielkim stopniu został poruszony w odniesieniu do okresu 
po 1956 r.4 Pisząc o Lidze Kobiet, Barbara Nowak nazwała lata 1956–1966 dekadą practical 
activism, kiedy Liga harmonijnie łączyła działalność dla państwa z działalnością dla kobiet. To 
twierdzenie należałoby zweryfikować, badając przede wszystkim funkcjonowanie organizacji 
na najniższym szczeblu, czyli tam, gdzie stykała się z rzeczywistością społeczną – w zakła-
dzie pracy, dzielnicy, miasteczku. Postaram się stworzyć taki portret organizacji w dzielnicy 
Wilda w Poznaniu w latach 1956–1966. Jego celem będzie przede wszystkim odpowiedź na 
zadane na wstępie pytanie. Ponadto, przyjrzenie się jednemu z zarządów dzielnicowych LK 
daje możliwość zbadania pozycji organizacji w lokalnym systemie władzy i może stać się 
przez to przyczynkiem do badań nad funkcjonowaniem lokalnych władz administracyjnych 
i partyjnych w PRL. 

1 Problem ten nie dotyczy jedynie Ligi Kobiet. Marek Wierzbicki w książce o Związku Młodzieży Polskiej 
zauważa, że był on „organizacją dla młodzieży”, a nie „organizacją młodzieżową” (idem, Związek Młodzieży 
Polskiej i jego członkowie, Warszawa 2006, s. 461). 
2 B. Nowak, Serving Women and the state: the League of Women in Communist Poland, 2004. Praca doktorska 
dostępna na stronie http://etd.ohiolink.edu/send-pdf.cgi?osu1091553624 (dostęp: grudzień 2007 r.).
3 Zob. m.in.: J. Chumiński, Ruch zawodowy w Polsce w warunkach kształtującego się systemu totalitarnego 
1944–1956, Wrocław 1999; J. Kochanowicz, ZMP w terenie. Stalinowska próba modernizacji opornej rzeczy-
wistości, Warszawa 2000; D. Jarosz, Idee, programy i realia: funkcje Ligi Kobiet w porządku instytucjonalnym 
Polski Ludowej (1945–1957) [w:] Działaczki społeczne, feministki, obywatelki… Samoorganizowanie się kobiet 
na ziemiach polskich po 1918 roku (na tle porównawczym), t. 2, Warszawa 2009, s. 307–330.
4 J. Wawrzyniak, ZBoWiD i pamięć II wojny światowej 1949–1969, Warszawa 2009.
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Przyjęte przeze mnie cezury odpowiadają dziejom organizacji. Po przełomie politycznym 
1956 r. Liga Kobiet niewątpliwie zmieniła swoje oblicze, dopuszczając krytykę swej wcześ-
niejszej aktywności5. Pokazują to materiały z II Krajowego Zjazdu, który odbył się latem 
1957 r. Przewodnicząca Zarządu Głównego Alicja Musiałowa stwierdziła w referacie: „Liga 
Kobiet była za mało śmiała i konsekwentna w stawianiu wniosków i postulatów kobiet wo-
bec władz partyjnych i rządowych, wobec związków zawodowych, instytucji spółdzielczych 
i gospodarczych. […] Podjęła w swym programie zbyt jednostronne hasła równouprawnienia, 
w wyniku czego proces produktywizacji kobiet […] stał się dominantą jej programu, przesłonił 
potrzeby kobiet wynikające z ich codziennego, rodzinnego życia”6. Ta krytyka była obecna na 
długo przed zjazdem, co pokazuje referat na konferencję sprawozdawczo-wyborczą Zarządu 
Wojewódzkiego (ZW) w Poznaniu: „Organizacja nasza rozmijała się bardzo często z potrze-
bami codziennego życia kobiet, z ciążącymi na nich obowiązkami gospodyń, żon i matek”7. 
Uchwała lipcowego Krajowego Zjazdu otwierała niewątpliwie nowy rozdział w dziejach LK. 
Jednym z jej głównych celów miało stać się organizowanie pomocy kobietom w sferze zatrud-
nienia, wychowania dzieci, gospodarstwa domowego, higieny, zdrowia8. Poza zmianami w pro-
gramie, na działalność organizacji w okresie 1956–1966 istotny wpływ miało przywrócenie 
jej kół w miejscach pracy (zlikwidowano je w 1953 r.). Rok 1966 natomiast przyniósł Lidze 
ważne zmiany organizacyjne. W KC PZPR powołano komisję, która zadecydowała o głębokiej 
reorganizacji tzw. ruchu kobiecego. Najważniejszą modyfikacją była powtórna likwidacja kół 
zakładowych (wówczas właśnie w nich skupiała się większość szeregowych członkiń9). Ponadto 
Liga została pozbawiona wpływu na Koła Gospodyń Wiejskich i inne organizacje ruchu ko-
biecego, które wraz z nią poddane zostały kontroli nowo powołanego ciała o nazwie Krajowa 
Rada Kobiet Polskich. Likwidacja kół zakładowych została źle przyjęta przez wiele członkiń 
i aktywistek, zmieniła też charakter działalności LK, ukierunkowując ją od tej pory na aktyw-
ność w miejscu ich zamieszkania.

Działalność ZW LK w Poznaniu odzwierciedla te generalne tendencje10. Zmiana związana 
z przełomem roku 1956 nie przebiegła jednak bez wstrząsu. Organizacja przeszła najpierw 
przez fazę głębokiego kryzysu. W latach 1957–1959 wielokrotnie powtarzały się doniesienia 
z terenu (z miasta i z województwa) świadczące o zaniku lub braku aktywności struktur organi-
zacji: „obojętność do pracy w powiatach jest zupełna. Rozgrywki i antagonizmy są wszędzie”, 
„W wielu powiatach nie ma zarządów, a o komisjach lepiej nie wspominać”, „pracę kół cechuje 
akcyjność i niesystematyczność”. Część posiedzeń Prezydium ZW LK, szczególnie w 1957 r., 
upłynęła na dyskusjach pełnych osobistych animozji i nieprzynoszących żadnych rozwiązań. 
Jedno z takich posiedzeń odbyło się z udziałem działaczek z Zarządu Głównego, które usiło-
wały doprowadzić do rozstrzygnięcia sporów. Powodem kryzysu, widocznym w dokumentach 
samej Ligi, była niechęć czy wręcz nienawiść do organizacji, jaka ujawniła się po 1956 r. 
Uczestniczki zebrań aktywu w zakładach pracy w 1958 r. dawały jej wyraz dosyć otwarcie: 
„pracownice [Stomilu – N.J.] oświadczyły, że Ligi Kobiet nie uznają, że sama nazwa odstrasza 
kobiety. […] O ile wpiszą się do Ligi Kobiet, to tylko ze strachu przed zwolnieniem i innymi 
przykrymi konsekwencjami”. Na kilku zebraniach powracał postulat zmiany nazwy organizacji: 

5 Por. D. Jarosz, Idee, programy i realia…, s. 324–329. 
6 II Zjazd Ligi Kobiet (materiały), Warszawa 1957, s. 7. 
7 APP, ZW LK, 8, Referat na konferencję sprawozdawczo-wyborczą, 14 II 1957 r., k. 10.
8 II Zjazd..., s. 32.
9 Koła zakładowe skupiały ok. pół miliona kobiet, czyli 79,5 proc. ogółu członkiń (AAN, KC PZPR, 237/VII–
–5262, Notatka o aktualnej sytuacji w ruchu kobiecym w Polsce, 1965 r., k. 26).
10 R. Reczek, Życie społeczno-polityczne w Wielkopolsce w latach 1956–1970, Poznań 2008, s. 204–210.
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„o ile zostanie nazwa obecna, powiedzą kobiety, że wracają czasy stalinowskie”; „jednogłośnie 
wyraziły prośbę delegatki z zakładów pracy, żeby zmienić nazwę naszej organizacji – bo nazwa 
Liga Kobiet straciła popularność”. 

Odpowiedzialne za nadszarpnięcie autorytetu Ligi miały być niektóre działaczki: „[w Czarn-
kowie – N.J.] trzy kolejne przewodniczące trzeba było zdejmować, jedna była prostytutką, 
druga pijaczką, trzecia za nadużycia jest w więzieniu”11. Niechęć do LK wynikała również 
z braku akceptacji dla jej działalności w okresie stalinowskim. Sytuacja zmieniła się na po-
czątku lat sześćdziesiątych i do roku 1966 organizacja cieszyła się systematycznym wzrostem 
liczebności kół i członkiń w całym województwie. W 1960 r. w Wildzie było 20 kół, a cztery 
lata później już 46; skupiały one odpowiednio 439 i 1635 członkiń12. W jaki sposób Liga wy-
szła z kryzysu? Zapewne nie bez znaczenia dla ożywienia organizacji była kampania 50-lecia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet w 1960 r., kiedy obchody 8 marca przygotowano z większym 
niż zwykle rozmachem. Jednocześnie działaczki ZW LK mówiły o „odbudowanym autorytecie” 
dzięki upowszechnieniu po 1956 r. nowych form aktywności. Największą popularnością wśród 
kobiet miały cieszyć się kursy (głównie kroju i szycia): „[kursy – N.J.] są jakby magnesem, 
który przyciąga kobiety do organizacji, daje wiele korzyści i zadowolenia”13. W pierwszym pół-
roczu 1960 r. Liga zorganizowała w całym województwie 76 kursów dla przeszło 1400 osób14. 
Obok kursów duże zainteresowanie kobiet miały budzić różnego rodzaju pokazy, głównie zwią-
zane z gospodarstwem domowym. W 1964 r., kiedy działalność ta była już rozwinięta, odbyło 
się 341 pokazów, 17 wystaw i 57 prelekcji; szacowano, że wzięło w nich udział ponad 108 tys. 
osób (nie tylko kobiet)15. 

Atrakcyjność pewnych działań Ligi dla szerokiego grona kobiet (członkiń i nie) nie musiała 
jednak prowadzić do bezwarunkowego przywiązania do niej. Stosunek przynajmniej części 
członkiń do organizacji można ocenić, obserwując ich zachowanie po zmianach 1966 r. Część 
z nich wyrażała swoje niezadowolenie z rozwiązania kół zakładowych, które mogło stać się 
przyczyną ich rezygnacji z aktywności w Lidze. Przewodnicząca Zarządu Powiatowego Ligi 
Kobiet w Kępnie mówiła na konferencji sprawozdawczo-wyborczej: „U nas na zakładach pra-
cy koleżanki niechętnie chcą rozwiązać koła LK. […] Organizacja działająca przy zakładzie 
pracy może bardziej interweniować, bowiem jest respektowana przez kierownictwo zakładu”. 
„Smutek i nuta rozgoryczenia” odczuwane przez przewodniczące, które przeprowadzały na swo-
im terenie reorganizację, mogły więc wynikać z przywiązania członkiń do swoich kół w miejscu 
pracy. Wiele działaczek (choć nie wszystkie) uważało, że rozwiązanie kół zakładowych odbie-
rze organizacji istotne narzędzie działania: „my staramy się załatwić sprawy, na które wzrusza 

11 APP, ZW LK, 24, Protokół z posiedzenia Prezydium ZW, 18 XII 1957 r., k. 3; ibidem, Protokół z posiedzenia 
Prezydium ZW, 2 VI 1958 r., k. 37; APP, ZW LK, 490, Pismo do egzekutyw komitetów dzielnicowych i POP 
w Poznaniu, kwiecień 1961 r., k. 45; ibidem, Protokół z zebrania aktywu z zakładów pracy, 12 II 1958 r., k. 17; 
ibidem, Protokół z zebrania aktywu z zakładów pracy, 13 II 1958 r., k. 18; APP, ZW LK, 24, Protokół z posiedze-
nia Prezydium ZW, 21 V 1958 r., k. 31.
12 W całym województwie istniało w 1960 r. ok. tysiąca kół (nie licząc Kół Gospodyń Wiejskich i innych kół 
typu wiejskiego), zaś w 1964 r. – 1147. Istniało kilka typów kół: zakładowe (tych było najwięcej), terenowe, 
blokowe, spółdzielcze i rodzin wojskowych.
13 APP, ZW LK, 25, Informacja o przebiegu kampanii 50-lecia Międzynarodowego Dnia Kobiet na terenie 
woj. poznańskiego, marzec 1960 r., k. 4–11; APP, ZW LK, 75, Sprawozdanie z działalności Komisji Gospodar-
stwa Domowego za rok 1959, k. 7. 
14 Liczby te nie obejmują kursów organizowanych przez Koła Gospodyń Wiejskich (w tym samym okresie były 
one inicjatorkami 435 kursów dla 8400 kobiet) ani przez ZW Gminnych Spółdzielni (APP, ZW LK, 75, Sprawo-
zdanie ZW LK za 1960 r., k. 28).
15 APP, ZW LK, 146, Sprawozdanie roczne z działalności ZW LK oraz zarządów powiatowych i dzielnicowych 
na terenie woj. poznańskiego za 1964 r., k. 106.
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ramionami rada zakładowa czy robotnicza […] – my podchodzimy z sercem, ze zrozumieniem, 
z przekonującym zdaniem, że tak można załatwić, dla dobra rodziny”. Zdarzało się także, że 
koła rozwiązywały się same, nie czekając na oficjalne zamknięcie, co można interpretować jako 
wykorzystanie sytuacji do uwolnienia się od członkostwa w Lidze. Taki scenariusz miały zmia-
ny 1966 r. w Chodzieży: „sprawa przejścia członkiń z kół zakładowych przedstawia się dość 
kłopotliwie, ponieważ koła zakładowe [...] rozwiązały się automatycznie”16. W konsekwencji 
zmian 1966 r. LK w województwie poznańskim straciła większość kół, często nie tworząc na 
ich miejsce nowych, związanych z miejscem zamieszkania członkiń. Kryzys lat 1956–1959/60, 
przezwyciężenie go i radykalna zmiana oblicza organizacji w 1966 r. w województwie poznań-
skim znajduje analogię w badaniach dotyczących LK na Białostocczyźnie17. 

Poznańska Wilda to dzielnica przemysłowa i robotnicza. W 1960 r. mieszkało w niej ponad 
71 tys. osób (Poznań liczył wówczas 413 tys. mieszkańców i był podzielony na pięć dzielnic). 
Wilda była najmniejszą częścią miasta, jednak dość gęsto zaludnioną. Na jej terenie znajdowały 
się duże zakłady przemysłowe, m.in. Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski (w skrócie 
HCP), Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego, Polfa. W 1964 r. w dzielnicy działało 46 kół LK 
(w tym 41 zakładowych) skupiających ponad 1600 członkiń, trudno zatem mówić o masowości 
organizacji. Istniały cztery koła blokowe i jedno terenowe (rodzin wojskowych). Kto należał do 
Ligi Kobiet? Zachowane akta nie pozwalają odtworzyć szczegółowego składu kół. Wiadomo 
jedynie, że w 1963 r. 40 proc. członkiń Ligi stanowiły pracownice fizyczne, 60 proc. zaś – umy-
słowe. Jest natomiast możliwe przedstawienie składu Zarządu Dzielnicowego (ZD). Wśród 
jego dwudziestu sześciu członkiń w 1965 r. znalazło się jedenaście pracownic umysłowych, 
m.in. trzy urzędniczki, dwie kobiety pracujące na stanowisku mistrza produkcji, oraz dwie go-
spodynie domowe. Spośród działaczek zarządu czternaście pracowało w zakładach produkcyj-
nych. Większość z nich miała między 40 a 50 lat. Trzynaście miało wykształcenie podstawowe, 
dziesięć średnie (choć cztery „niepełne”), jedna – kwalifikowane robotnicze i dwie – średnie 
zawodowe. Do PZPR należało dwanaście z nich. Dla żadnej z działaczek LK nie była jedynym 
miejscem „pracy społecznej”. Wszystkie działały w komitetach blokowych, dziewiętnaście 
– w Polskim Komitecie Opieki Społecznej, jedenaście w komitetach rodzicielskich, trzynaście 
w PCK, dziewiętnaście w komisji przeciwalkoholowej, osiem w komisji zdrowia Dzielnicowej 
Rady Narodowej (DRN), dwadzieścia trzy zaś – w komisji kultury i oświaty tejże18. Trudno so-
bie wyobrazić, żeby przynależność do części z powyższych komitetów i komisji nie była czysto 
formalna. Ten drobny przykład jest przyczynkiem do nieufności wobec danych liczbowych 
dotyczących członkostwa w organizacjach w PRL. Chcąc znać ogólną liczbę aktywistów, trzeba 
brać pod uwagę wielość legitymacji, które mogła mieć jedna osoba oraz nieuchronną w takich 
warunkach fikcyjność zaangażowania w niektórych organizacjach. Wracając do działaczek ZD, 
przytoczone dane pozwalają na stworzenie ich przybliżonego portretu. Były to w większości ko-
biety w średnim wieku, raczej nie mające małych dzieci, pracujące zawodowo (ale w większości 
nie jako robotnice), aktywistki społeczne, dla których działanie w ruchu kobiecym nie musiało 
stanowić podstawowej tożsamości organizacyjnej. Jeśli chodzi o wykształcenie, z pewnością 

16 APP, ZW LK, 70, Konferencja sprawozdawczo-wyborcza, 26 IV 1966 r., k. 42, 62; APP, ZW LK, 146, Spra-
wozdanie roczne z działalności ZW LK oraz zarządów powiatowych i dzielnicowych na terenie woj. poznańskie-
go za rok 1966, k. 131.
17 I. Ratman-Liwerska, Stowarzyszenie jako czynnik społeczno-wychowawczej aktywizacji kobiet (na przykładzie 
badań na Białostocczyźnie), Białystok 1984, s. 129–140. 
18 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie z działalności ZD LK Poznań-Wilda, kwiecień 1962 – kwiecień 1963, k. 13; 
APP, ZW LK, 496, Odpowiedź na ankietę ZW, 14 XI 1964 r., k. 1; APP, ZW LK, 493, Wykazy członkiń komisji, 
maj 1964 r., k. 176–181; APP, ZW LK, 495, Członkinie ZD LK Poznań-Wilda, 1965 r., k. 52–54.
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nie stanowiły elity (tylko jedna kobieta z wyższym wykształceniem – lekarka – brała udział 
w pracach jednej z komisji ZD). 

Próbując odpowiedzieć na zadane na wstępie pytanie, czy Liga Kobiet była organizacją 
kobiecą?, posłużę się podziałem całokształtu działalności ZD LK w Wildzie na cztery katego-
rie, a więc organizacyjną, polityczną, społeczną i na rzecz kobiet. Podział ten nie odpowiada 
stosowanej przez Ligę kategoryzacji swojej aktywności, odzwierciedlonej w nazwach komisji 
istniejących przy ZD LK Poznań-Wilda (Zdrowia i Opieki Społecznej, Zatrudnienia, Prawno-
-Społeczna, Gospodarstwa Domowego oraz Oświaty i Kultury19). Przyjęty przeze mnie podział 
jest bowiem bardziej przydatny dla określenia, jaka część aktywności LK w dzielnicy wiązała 
się bezpośrednio ze sprawami kobiet. 

Sprawy organizacyjne pochłaniały dość dużo energii działaczek ZD. Nie będę poświęcać 
im jednak uwagi, gdyż było to dość typowe dla wszystkich organizacji społecznych w PRL, 
a częściowo jest dla organizacji w ogóle. ZD przyjmował i omawiał wytyczne i pisma nad-
chodzące z ZW, słał sprawozdania do tegoż zarządu oraz do Komitetu Dzielnicowego PZPR, 
co kwartał kontrolował działalność podległych sobie kół. Dużą wagę działaczki przywiązy-
wały do zakładania nowych kół. Na podstawie zachowanych akt możliwe jest prześledzenie 
tworzenia kół przy komitetach blokowych w latach 1966–1967, kiedy realizowano narzucone 
odgórnie zmiany w strukturze LK; mało wiadomo natomiast o zakładaniu kół w miejscach 
pracy we wcześniejszym okresie20. Analizowane akta nie pozwalają wykluczyć spontanicz-
nego powstawania kół.

Działalnością polityczną określam przede wszystkim tzw. transmisję polityki i ideologii 
partii rządzącej i władz PRL do społeczeństwa. Adresatem tego przekazu w tym wypadku były 
kobiety. Wydaje się, że działalność ZD w tej sferze nie była zbyt rozbudowana, choć nasiliła się 
w ostatnich latach omawianego okresu. Do rutynowych form aktywności politycznej należały 
obchody najważniejszych świąt: 1 Maja, kolejnych rocznic Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej oraz Dnia Kobiet, a także okrągłych rocznic pomniejszych wydarzeń (np. dwu-
dziestej rocznicy powstania PPR). Obchody ograniczały się zazwyczaj do okolicznościowego 
odczytu, który działaczki organizowały w ramach „Magazynu dla kobiet” w klubie zakładowym 
HCP. W badanym okresie ani razu nie obchodzono Święta Odrodzenia (22 lipca), ponieważ 
działalność „Magazynu” zawieszano latem. Część spotkań w klubie poświęcano także bieżącej 
polityce, np. XIII Plenum KC PZPR w 1963 r. W marcu 1963 r. ZD zorganizował spotkanie 
z posłanką na sejm Reginą Ludwiczak21. Interesująca jest analiza frekwencji na zebraniach 
w klubie HCP. W latach 1961–1963 najmniejszym zainteresowaniem cieszyły się obchody 
1 Maja, spotkanie na temat XIII Plenum KC oraz spotkanie dotyczące uchwał III Krajowego 
Zjazdu Ligi Kobiet (uczestniczyło w nich od 50 do 80 osób). Zazwyczaj na „Magazynie dla ko-
biet” spotykało się ok. 120–160 osób. Rekordową frekwencję odnotowano na akademii z okazji 
Dnia Kobiet w 1963 r., gdyż uczestniczyło w niej 500 osób. Często spotkania w klubie HCP 
miały różnorodną tematykę: po referacie „Doroczne święto majowe” urządzono pokaz sprzętu 
gospodarstwa domowego połączonego z prelekcją na temat przyrządzania surówek22. Obchody 
świąt jednak nie były jedyną okazją do przekazywania treści ideologicznych i politycznych. 

19 APP, ZW LK, 493, Wykazy członkiń komisji, 1964 r., k. 176–181.
20 Jedyna informacja wskazuje na inicjatywę ZD i udział PZPR w zakładaniu koła; na posiedzeniu Prezydium 
ZD w styczniu 1965 r. zdecydowano „rozmawiać z sekretarzem POP w sprawie koła Ligi Kobiet w Z[akładach] 
N[aprawczych] T[aboru K[olejowego]” (APP, ZW LK, 493, k. 129).
21 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie roczne ZD LK za rok 1963, k. 62; ibidem, Sprawozdanie ze spotkania kobiet 
z posłanką Reginą Ludwiczak, marzec 1963 r., k. 34.
22 APP, ZW LK, 492, Sprawozdanie z obchodu 1 Maja w dniu 26 kwietnia przez ZD LK w klubie HCP, 
k. 58–59. 
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Liga miała w swoim programie organizację prelekcji, z których część dotyczyła spraw poli-
tycznych. W 1964 r. ZD zorganizował kilkanaście wykładów poświęconych zjazdowi PZPR, 
sytuacji międzynarodowej, 20-leciu Polski Ludowej, „zagadnieniom światopoglądowym” oraz 
„aktualnym problemom prawno-ustrojowym”. Liczba ta wydaje się niewielka, jeśli wziąć pod 
uwagę odczyty dotyczące innej tematyki (w tym samym roku tylko tematowi higieny poświę-
cone było dwadzieścia spotkań)23. Działaczki LK uczestniczyły również w kampaniach wy-
borczych do sejmu i rad narodowych, udzielały się w obwodowych komitetach FJN, w komi-
sjach wyborczych oraz „zapewniały frekwencję” na spotkaniach z kandydatami na radnych24. 
W kampanii wyborczej w 1965 r. miało wziąć udział 276 członkiń (ok. jednej czwartej)25. Na 
marginesie można dodać, że prace „wyborcze” nie szły w parze z uczestnictwem kobiet we 
władzach, co pokazują statystyki dotyczące posłów i radnych26. 

Dużą część różnorodnych form aktywności LK (na wszystkich szczeblach) stanowiło 
działanie na rzecz niektórych grup społecznych – pomoc i opieka socjalna przede wszystkim, 
a także udział w kampaniach społecznych. Ze względu na analizowany problem wyłączam z tej 
kategorii działalność na rzecz kobiet, która również przybierała formy pomocowe,. Katalog 
spraw, którymi zajmowała się LK, jest bardzo obszerny. Nie sposób wymienić tu wszystkie 
– od alkoholizmu, poprzez tzw. oświatę sanitarną, akcję kolonijną, po udział w zadrzewia-
niu kraju. Ograniczę się do wybranych przykładów, które dobrze ilustrują ową działalność. 
Najwięcej uwagi poświęcano dzieciom: członkinie ZD zasiadały w komisjach rekrutacyjnych 
do przedszkoli, organizowały obchody Dnia Dziecka, spotkania z rodzicami dzieci trudnych, 
latem 1963 r. przeprowadziły zaś akcję rozdawania herbaty dzieciom jadącym na kolonie przez 
Dworzec Główny (znajdujący się na terenie dzielnicy)27. Oczywiście część działalności związa-
nej z opieką nad dziećmi pośrednio dotyczyła kobiet. Co więcej, dla samych aktywistek związek 
spraw dzieci i kobiet był oczywisty – pomoc dzieciom była pomocą ich matkom. Warto jednak 
zauważyć, że duża część inicjatyw w tej dziedzinie nie wiązała się z bezpośrednim rozwiązy-
waniem problemów kobiet, jak choćby wspomniana akcja rozdawania herbaty na dworcu czy 
coroczne obchody Dnia Dziecka. Wydaje się też, że od Ligi Kobiet oczekiwano zajmowania 
się sprawami dzieci i młodzieży ze względu na tradycyjne postrzeganie ról społecznych kobiet. 
Występujące niezwykle często w dokumentach organizacji sformułowanie „matka i dziecko” 
w różnych związkach frazeologicznych (najczęściej „opieka nad matką i dzieckiem”) świadczy 
o tej nierozłączności. Jest zresztą osobnym problemem, jak dalece w myśleniu działaczek poję-
cia kobiety i matki były w ogóle rozłączne. 

Pozostałe sfery aktywności społecznej ZD LK i podległych mu kół również dotyczyły 
do pewnego stopnia tradycyjnych pól zaangażowania kobiet – zdrowie, opieka nad ludźmi 
starszymi, pomoc społeczna. Zamiast „Magazynu dla kobiet” w klubie HCP (który przestał 
działać z powodu likwidacji kół w tych zakładach) ZD zaczął prowadzić Klub Przyjaciół 

23 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie roczne ZD LK Poznań-Wilda za rok 1964, 4 I 1965 r., k. 112, 117.
24 APP, ZW LK, 496, Plan pracy w kampanii wyborczej do sejmu i rad narodowych, 1964 r., k. 18.
25 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie roczne ZD LK Poznań-Wilda za rok 1964, 4 I 1965 r., k. 112, 117; APP, 
ZW LK, 496, Plan pracy w kampanii wyborczej do sejmu i rad narodowych, 1964 r., k. 18; ibidem, Sprawozdanie 
roczne z działalności ZD LK Poznań-Wilda, 1965 r., k. 57.
26 W 1961 r. w WRN kobiety stanowiły 18 proc. radnych, w Radzie Narodowej miasta Poznania – 20 proc., 
a w 1965 r. w obydwu radach – niecałe 24 proc. Do sejmu w 1961 r. weszły cztery, a w 1965 r. pięć kobiet 
(ogółem Wielkopolskę reprezentowało 37 posłów). Obliczenia na podstawie: R. Reczek, Życie społeczno-poli-
tyczne..., s. 81–88.
27 APP, ZW LK, 492, Sprawozdanie roczne za 1962 r., k. 123; ibidem, Protokół z zebrania ZD LK, wrzesień 
1962 r., k. 87; APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie z pełnionych dyżurów na Dworcu Głównym w czasie przejazdu 
dzieci na kolonie, b.d., k. 48.
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Starego Człowieka, gdzie 2 lub 3 razy w miesiącu organizował spotkania, w których uczest-
niczyli podopieczni i młodzież. Komisja Zdrowia i Opieki Społecznej przy ZD wzięła udział 
m.in. w kampanii zwalczania ospy i przeprowadziła kwestę uliczną. Organizacja wspierała 
działania lokalnych władz administracyjnych, zobowiązując się np. do skierowania czterdziestu 
osób do kwesty ulicznej lub rozprowadzania znaczków na rzecz Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej i opieki nad rencistami (nie tylko rencistkami)28. 

Jak w każdej organizacji społecznej w PRL, również w LK przywiązywano wagę do 
tzw. czynów społecznych. Wykonywały je przede wszystkim członkinie kół. Na przykład koło 
przy Prezydium DRN uporządkowało plac i urządziło skwer29; w 1964 r. czynom społecznym 
członkinie (było ich 26) poświęciły 1500 godzin30. Naturalne dla najniższych szczebli organi-
zacji było włączanie się do czynów społecznych inicjowanych przez Podstawową Organizację 
Partyjną (POP) czy lokalne komitety FJN. Można zaobserwować, że z biegiem lat istniała coraz 
większa presja wobec kół w zakresie inicjowania czynów społecznych; zajmują one stopniowo 
coraz więcej miejsca w sprawozdaniach. Ma to związek z ewolucją programu Ligi. 

W jakim stopniu LK mogła się angażować w działalność na rzecz kobiet? Na czym ona 
polegała? II Krajowy Zjazd Ligi Kobiet w lipcu 1957 r. uznał tę sferę działalności za jedną 
z najważniejszych. W charakterystycznej dla okresu popaździernikowego atmosferze krytyki 
stalinizmu zjazd uchwalił nowy statut, według którego celami LK stały się m.in. „obrona i dal-
sze rozszerzanie praw kobiet pracujących miast i wsi, żon, matek i obywatelek” i „przełamywa-
nie szczególnych życiowych trudności kobiet”31. Jak te cele realizowano w terenie? Działalność 
ZD w Poznaniu-Wildzie w tej sferze obejmowała kilka podstawowych form. Pomocą w pro-
wadzeniu domu miały być przede wszystkim kursy gospodarstwa domowego oraz pokazy. 
Najbardziej rozpowszechnione były kursy kroju i szycia – w 1963 r. w samym HCP odbyły 
się cztery (łącznie dla stu osób) – oraz racjonalnego żywienia. Pokazy dotyczyły gotowania, 
obsługi sprzętu gospodarstwa domowego i kosmetyki32. Fundusze na taką działalność LK uzy-
skiwała od związków zawodowych33. Jak już wspomniano, w sprawozdaniach nadsyłanych do 
ZW często zwracano uwagę na popularność kursów i pokazów wśród kobiet. Zorganizowany 
w klubie HCP pokaz kosmetyczny „cieszył się największym zainteresowaniem”34 (obok po-
kazu mody i pogadanki o higienie). Pokazy i kursy uzupełniały odczyty i pogadanki wygła-
szane na spotkaniach dla kobiet lub przez radiowęzeł w zakładzie pracy35. Na przykład, przed 
Bożym Narodzeniem w 1962 r. temat jednego ze spotkań brzmiał „Jak zorganizować święta?”. 
Prowadząca doradzała, „jak urządzić święta tanio i smacznie”, prezentowała przepisy kulinar-
ne, a także sugerowała, żeby „cięższą pracę powierzyć mężowi względnie starszemu synowi, 
jak noszenie węgla i froterowanie, pieczenie powierzyć córce”36. W „Magazynie dla kobiet” 

28 APP, ZW LK, 496, Sprawozdanie roczne z działalności ZD LK Poznań-Wilda, 1965 r., k. 82; ibidem, Spra-
wozdanie półroczne od 1 I do 30 VI 1964 r. ZD LK Poznań-Wilda, k. 28–29; ibidem, Plan pomocy ZD LK dla 
Referatu Opieki Społecznej, 1965 r., k. 36.
29 APP, ZW LK, 491, Sprawozdanie koła za okres styczeń–wrzesień 1963 r., k. 50.
30 Ibidem, Protokół z zebrania sprawozdawczo-wyborczego, październik 1964 r., k. 74.
31 Ibidem, s. 32.
32 Pokaz kosmetyczny zorganizowano w klubie HCP w lutym 1962 r.; APP, ZW LK, 492, Protokół spotkania 
kobiet w dniu 22 II 1962 r. w Klubie Fabrycznym HCP, k. 34.
33 APP, ZW LK, 496, Odpowiedź na ankietę, 14 XI 1964 r., k. 5.
34 APP, ZW LK, 492, Protokół spotkania kobiet w dniu 22 II 1962 r. w Klubie Fabrycznym HCP, k. 35.
35 Ibidem, Sprawozdanie roczne za 1962 r., k. 114. Tematy pogadanek wygłaszanych przez radiowęzeł: higiena 
osobista, świadome macierzyństwo, wychowanie dzieci. W pierwszym półroczu 1965 r. zorganizowano 47 poga-
danek i prelekcji w zakładach pracy (APP, ZW LK, 496, Sprawozdanie Komisji Gospodarstwa Domowego przy 
ZD LK Poznań-Wilda za I półrocze 1965 r., k. 67).
36 APP, ZW LK, 492, Sprawozdanie z „Magazynu dla kobiet”, 13 XII 1962 r., k. 107.
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wygłaszano odczyty na temat zdrowia, wychowania dzieci, prelekcję o prawach kobiet, urzą-
dzano pokazy mody. Spotkania organizowane w klubie HCP sam ZD uznawał za najbardziej 
atrakcyjną część swojej działalności37. 

Istotną sferę aktywności ZD stanowiło poradnictwo. Przy zarządzie funkcjonowała poradnia 
prawno-społeczna (czynna raz w tygodniu). W 1963 r. udzielono tam 91 porad (m.in. 13 w spra-
wie alimentów, 12 w sprawie rent i 18 w sprawach karnych). W całym województwie poznań-
skim 30 poradni prawno-społecznych udzieliło w kolejnym roku ponad 2700 porad38, można 
więc przyjąć, że poradnia w Wildzie była reprezentatywna. Pomimo raczej niewielkiej liczby 
udzielanych porad, ten rodzaj działalności wydaje się ważny. Jego cechą jest bowiem zindywi-
dualizowanie pomocy. Poradnia ma, z punktu widzenia jednostki, zupełnie inny charakter niż 
pogadanka, ponieważ daje szansę samodzielnego rozwiązania problemu. ZD, oprócz udzie-
lania porad o charakterze głównie prawnym, interweniował w indywidualnych przypadkach, 
m.in. „załatwiono kilka spraw związanych z pracą dla kobiet porzuconych przez męża”. Liga 
interweniowała w sprawach alimentów, umieszczania dzieci w przedszkolu, a nawet „załatwia-
ła” mieszkania. W sprawach socjalnych (zapomogi, zasiłki rodzinne) działaczki zwracały się do 
zakładów pracy. W wielu przypadkach chodziło o udzielenie wsparcia rodzinom alkoholików 
(„Zarząd Dzielnicowy występuje do sądu w obronie kobiet na podstawie ustawy antyalkoholo-
wej”). W sferze zatrudnienia LK walczyła czasem o „przegrupowanie”, dające wyższe zarobki. 
„Wspólnie z zarządami kół przeprowadza się rozmowy z Radami Zakładowymi, dyrekcją, se-
kretarzami POP w sprawach organizacji i udziału kobiet w naradach, kwalifikacji zawodowych 
kobiet, podmiany stanowisk pracy” – czytamy w sprawozdaniu za rok 1965. Koło bądź ZD były 
zatem miejscem, gdzie można było starać się rozwiązać własny problem. Stwierdzenie, że „po-
radnictwo i doraźna pomoc w załatwianiu wielu życiowych spraw i rozwiązywaniu trudności ży-
ciowych […] odgrywa dominującą rolę w pracy naszej Organizacji”39, które znalazło się w jed-
nym ze sprawozdań, wydaje się w dużym stopniu prawdziwe dla badanej dzielnicy. Dostępne 
źródła nie pozwalają natomiast ustalić, czy pomocy udzielano bez względu na przynależność do 
organizacji. Nie wiemy też, w jakim stopniu interwencje Ligi Kobiet przynosiły pożądane efek-
ty. Organizacja nie miała władzy, mogła jedynie wywierać presję na jej dysponentów. 

Oprócz interwencji w sprawach indywidualnych, ZD pełnił funkcję pośrednika w zgłaszaniu 
przeróżnych postulatów. Przedstawicielki kół terenowych i zakładowych spotykały się w ZD 
w celu przekazania oddolnych postulatów, zadaniem Zarządu zaś miała być próba ich realizacji 
przez odwołanie się do odpowiednich władz, przede wszystkim do rad narodowych (dzielni-
cowej bądź wojewódzkiej). Na plenum ZD obecny na nim przewodniczący DRN zachęcał do 
formułowania postulatów, pytając, „co kobiety w Lidze Kobiet na dzielnicy Wilda chcą wnieść, 
wzgl[ędnie] usprawnić w życiu?” (po tych słowach jedna z uczestniczek poprosiła o otwarcie 
pralni)40. Wydział Przemysłu i Handlu DRN oczekiwał, że koła LK będą przekazywały swoje 

37 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie ZD LK dla Komitetu Dzielnicowego PZPR za okres kwiecień 1962–kwie-
cień 1963 r., k. 4.
38 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie roczne ZD LK za rok 1963, k. 58; APP, ZW LK, 146, Sprawozdanie roczne 
za rok 1962 z działalności ZW LK oraz zarządów powiatowych i dzielnicowych na terenie województwa poznań-
skiego, k. 86.
39 APP, ZWLK, 493, Sprawozdanie ZD LK dla KD PZPR za okres kwiecień 1962–kwiecień 1963 r., k. 11; APP, 
ZW LK, 492, Sprawozdanie roczne z działalności LK Poznań-Wilda, 1961 r., k. 54; APP, ZW LK, 493, Sprawo-
zdanie roczne ZD LK za rok 1963, k. 58; APP, ZW LK, 492, Sprawozdanie roczne za 1962 r., k. 119–120, 130; 
APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie roczne ZD LK Poznań-Wilda, 1964 r., k. 112; APP, ZW LK, 496, Sprawozda-
nie roczne z działalności ZD LK Poznań-Wilda, 1965 r., k. 58; APP, ZW LK, 145, Sprawozdanie za pierwsze 
półrocze z działalności ZW, zarządów powiatowych, miejskich i dzielnicowych, 1962 r., k. 2.
40 APP, ZW LK, Protokół z odbytego Plenum ZD LK Poznań-Wilda, 11 V 1964 r., k. 165.
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wnioski do planu rozwoju handlu i usług41. Wnioski i postulaty formułowano również na ze-
braniach dla aktywu w zakładach pracy. Jakiego typu sprawy starano się załatwić? Większość 
zgłaszanych potrzeb dotyczyła infrastruktury – przedszkoli, sklepów, usług. Na przykład na 
jednej z narad w HCP pojawiły się wnioski, żeby powstał sklep z artykułami elektrycznymi oraz 
żeby przyspieszono otwarcie przedszkola. Radne DRN miały „załatwiać wnioski” o oświetlenie 
ulic, nową nawierzchnię, kawiarnię, świetlice dla komitetów blokowych. Większość tych ostat-
nich postulatów udało się zrealizować. Dzięki interwencji LK przedłużono godziny otwarcia 
straganów na rynku Wildeckim42. Na posiedzeniach ZD zgłaszano postulaty otwarcia sklepów 
na peryferiach i baru mlecznego, poruszano sprawy złego zaopatrzenia43. Na podstawie akt 
LK trudno ocenić skuteczność jej interwencji (w sprawozdaniach nie uwzględniano porażek). 
Nie ulega jednak wątpliwości, że na zebraniach kół Ligi oraz posiedzeniach ZD dyskutowano 
o sprawach dotyczących kobiet oraz wyrażano ich potrzeby w bardzo konkretnym wymiarze. 
Posiedzenia Prezydium ZD w 1963 r. poświęcone były głównie omawianiu tych spraw. W tym 
sensie LK reprezentowała interesy swoich członkiń. Postulaty ukazują też, przynajmniej częś-
ciowo, codzienne problemy mieszkanek dzielnicy. Poza wspomnianymi trudnościami życia 
w Wildzie omawiano problemy dotyczące pracy. Poruszono m.in. „sprawę złego traktowania 
kobiet przez kierowników działów” w jednym z zakładów44. Niestety, tak uogólnione sformu-
łowanie trudno zinterpretować.

W badanym okresie ta różnorodna działalność na rzecz kobiet zdecydowanie przeważała 
nad pozostałymi rodzajami aktywności45. ZD i podlegające mu koła odpowiadały przynajmniej 
częściowo na potrzeby kobiet zarówno w wymiarze indywidualnym, jak i grupowym. Taka dzia-
łalność mogła być oceniana jako atrakcyjna i nawet jeśli nie motywowała do wstąpienia do or-
ganizacji, mogła zachęcić do czerpania ze współpracy z nią korzyści. Oczywiście pomoc kobie-
tom w rozwiązywaniu problemów życia codziennego nie była jedyną twarzą Ligi. Inspirowanie 
czynów społecznych czy transmisja propagandowych treści obchodów świąt i rocznic były nie-
odzowne na każdym szczeblu funkcjonowania organizacji, nawet w kołach. Każde z jej ogniw 
było również powiązane ze strukturami PZPR poprzez sprawozdawczość i członkostwo części 
działaczek w partii. Sięgnięcie do akt egzekutywy Komitetu Dzielnicowego PZPR pozwala 
jednak odkryć, że LK w zasadzie się nie interesował. Analiza działalności ZD Wilda skłania 
do wniosku, że „transmisja” była jedynie pewnym sztafażem, który nie odgrywał większej roli. 
Obchody i odczyty to niemal jedyne formy politycznej działalności (niekiedy zdarzało się, że 
„szkolenie społeczno-polityczne” się nie odbyło46). Ponadto akta wytwarzane przez ZD pozba-
wione są niemal zupełnie partyjnego języka. Z pewnością nasycone nim były referaty okolicz-
nościowe, czasem zresztą wygłaszane przez zewnętrznych prelegentów. Bywało, że dochodziło 
do zderzenia retoryki partyjnej ze zwyczajnym językiem spraw codziennych. Na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym koła LK przy Prezydium DRN przewodniczący tegoż prezydium 
mówił: „Koło Ligi Kobiet zrobiło bardzo dużo na polu ugruntowania socjalistycznej moralno-
ści i światopoglądu, w dziedzinie kultury pracy i ścisłego wypełniania zakresu obowiązków”. 
Odpowiedzią na jego przemówienie były jedynie prozaiczne postulaty, np.: „aby atrakcyjne 

41 APP, ZW LK, Protokół z posiedzenia Prezydium ZD LK Poznań-Wilda, 19 X 1964 r., k. 227.
42 APP, ZW LK, 492, Protokół z narady, klub HCP, 28 VI 1962 r., k. 81; ibidem, Sprawozdanie roczne za 1962 r., 
k. 117; APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie ZD LK dla KD PZPR za okres kwiecień 1962–kwiecień 1963 r., k. 9.
43 APP, ZW LK, 493, Protokoły posiedzeń ZD z 1963 r., k. 24, 41.
44 APP, ZW LK, 493, Protokół z posiedzenia ZD, 11 II 1963 r., k. 25.
45 Pod koniec omawianego okresu, w latach 1965–1966, widać jednakże zwrot ku problematyce opieki społecz-
nej, wzrasta też stopniowo rola oddziaływania ideologicznego i działań politycznych. Jest to zapowiedź zmian, 
które nastąpiły w 1966 r. 
46 APP, ZW LK, 492, Sprawozdanie ZD LK za okres 2 II 1961–14 II 1962 r., k. 45. 
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towary wykładać w dwóch partiach dziennie – umożliwi to zakup tych towarów przez pracujące 
kobiety”47. Nowomowa i wątek ideologiczny nie wywołały żadnej reakcji. 

Pozostaje pytanie o ocenę działalności Ligi Kobiet przez osoby, w imieniu których występo-
wała. Rozwój liczebny organizacji w Poznaniu i dzielnicy Wilda może być dowodem na prze-
zwyciężenie kryzysu po wydarzeniach roku 1956, jednak nie może posłużyć jako bezwzględny 
wskaźnik akceptacji dla jej działalności. Przystąpienie do organizacji mogło wiązać się z presją, 
a koła mogły powstawać „odgórnie”. Wspomniane losy kół w zakładach w 1966 r. pokazują, że 
– pomimo popularności pewnych inicjatyw LK – stopień utożsamienia się z organizacją okazał 
się słaby. Wskazuje na to również przypadek kół w HCP, które rozwiązały się samorzutnie 
w 1963 r.: „obecnie po utworzeniu się Rady Kobiet [chodzi o Komisję Kobiet Pracujących przy 
radzie zakładowej – N.J.] przewodnicząca inż. Rogoziewicz twierdzi, że kobiety zrzeszone 
w Lidze Kobiet nie chcą płacić składek i w ogóle nie chcą należeć do Ligi Kobiet”48. Jeśli wie-
rzyć powtarzającym się w aktach ocenom formułowanym przez działaczki, najlepiej odbierane 
były kursy i pokazy oraz aktywność poradni prawno-społecznej. Jednak, jak skarżono się w jed-
nym ze sprawozdań, „Zdaniem Zarządu ocena pracy członkiń Ligi Kobiet przez społeczeństwo 
nie jest współmierna do wkładu pracy i wysiłków, jakie daje organizacja na rzecz kobiet, lecz 
ogranicza się tylko do uznania przez te kobiety, które korzystały lub korzystają z pomocy 
i porady w poszczególnych komisjach problemowych, a przede wszystkim w komisji prawno-
-społecznej”49. Zbadanie jednak, czy istniała niechęć do organizacji i z jakich powodów, czy też 
trzeba mówić raczej o obojętności, nie jest możliwe na podstawie materiałów samej LK. 

Na koniec, na marginesie głównego wątku, warto zwrócić uwagę na pewien aspekt oma-
wianego problemu, który sytuuje LK w szerszym kontekście. Organizacja, nie formułując jed-
noznacznie swoich poglądów na społeczne role kobiet (w przeciwieństwie do lat 1949–1956, 
kiedy w propagandzie dominował model kobiety pracującej zawodowo, przede wszystkim 
robotnicy50), poprzez swoją działalność w dużej mierze popierała tradycyjną rolę matki i go-
spodyni domowej. Celem Ligi była pomoc kobietom wychowującym dzieci, robiącym zakupy, 
szyjącym i piorącym. Członkinie organizacji w większości pracowały zawodowo, ale w kręgu 
codziennych spraw LK nie znajdowała się ich kariera zawodowa. ZD w Wildzie nie starał się 
„wysuwać kobiet na kierownicze stanowiska”. Takie usytuowanie aktywności organizacji odpo-
wiadało zapewne ugruntowanym społecznie wyobrażeniom o roli społecznej kobiet.

Podsumowując, analiza działalności ZD LK w dzielnicy Wilda i podległych mu kół prowa-
dzi do wniosku, że w badanym okresie Liga starała się reprezentować interesy kobiet i rozwią-
zywać ich problemy, a także tworzyła przestrzeń do formułowania ich postulatów. Wydaje się, 
że podstawowym dążeniem lokalnych działaczek było skupienie się na problemach kobiet. Liga 
Kobiet rozumiała je znacznie szerzej, niż zdefiniowano je na potrzeby tego artykułu, zaliczając 
do nich m.in. „walkę z różnymi przejawami demoralizacji i chuligaństwa”, „oświatę sanitarną” 
i „wychowanie estetyczne”51. Niezależnie jednak od przyjętej definicji problemów kobiet, nie-
zależnie również od odbioru organizacji przez kobiety, przykład ZD w Wildzie pokazuje, że 
w latach 1956–1966 Liga była organizacją kobiecą. 

47 APP, ZW LK, 491, Protokół z zebrania sprawozdawczo-wyborczego, 1964 r., k. 64.
48 APP, ZW LK, 493, Sprawozdanie roczne ZD LK za rok 1963, k. 55.
49 APP, ZW LK, 496, Odpowiedź na ankietę ZW, 14 XI 1964 r., k. 3
50 Zob. m.in.: D. Jarosz, Polacy a stalinizm, 1948–1956, Warszawa 2000, s. 117–120.
51 II Zjazd..., s. 23, 26–27.
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Sylwia Galĳ -Skarbińska 
Instytut Politologii, Uniwersytet Mikołaja Kopernika

Obszar działań operacyjnych Służby 
Bezpieczeństwa w Toruniu w latach 1970–1975

Do roku 1975 Toruń był miastem powiatowym wchodzącym w skład województwa bydgo-
skiego. Początek lat siedemdziesiątych to dla Torunia okres intensywnego rozwoju. Realizowano 
wówczas kilka inwestycji przemysłowych, co spowodowało przyspieszony wzrost liczby miesz-
kańców i rozbudowę miasta. Sytuacja sprzyjała ożywieniu życia kulturalnego i naukowego. Lata 
1970–1975 były także pomyślne dla Uniwersytetu Mikołaja Kopernika (UMK). Wybudowano 
miasteczko uniwersyteckie na Bielanach (oddane do użytku w 1973 r. w 500. rocznicę uro-
dzin Mikołaja Kopernika). Uniwersytet gościł wówczas wybitnych naukowców z całego świa-
ta. W ramach roku kopernikańskiego w Toruniu miał miejsce kongres zorganizowany przez 
Międzynarodową Unię Astronomiczną, a w następnych latach odbyły się dalsze znaczące kon-
gresy i konferencje międzynarodowe poświęcone różnym dziedzinom nauki. Imprezy te przy-
czyniły się do ożywienia kontaktów uniwersytetu i zaowocowały nawiązaniem nowej lub za-
cieśnieniem już istniejącej współpracy z licznymi ośrodkami naukowymi za granicą. W tym 
czasie zwiększyła się także liczba studentów oraz kadry naukowo-dydaktycznej UMK1. 

Rozwój bazy gospodarczej i naukowej Torunia sprawił, że działania SB w mieście stały się 
bardziej intensywne. Ówczesna Komenda Miasta i Powiatu Milicji Obywatelskiej (KMiP MO) 
podlegała bezpośrednio KW MO w Byd goszczy. 

Funkcję I zastępcy komendanta miejskiego i powiatowego ds. SB w KMiP MO w Toruniu 
w omawianym okresie pełnił ppłk Zygmunt Grochowski2. W pionie bezpieczeństwa powoła-
no również II zastępców. W latach 1964–1975 funkcję tę pełnił kpt. Jan Błaszak, a w latach 
1971–1975 także kpt. Bolesław Zieliński3. Podlegali im bezpośrednio oficerowie operacyjni wy-
działów działających w ramach Referatu SB (kontrwywiad, zwalczanie przejawów działalności 
antypaństwowej, ochrona gospodarki i walka z Kościołem). 

Działały również grupy terenowe realizujące zadania techniki operacyjnej: Grupa „W” (kon-
trola przesyłek pocztowych) zatrudniająca dziewięciu funkcjonariuszy, Grupa „T” (instalacja 

1 Zob. Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu 1966–1980, t. 1–2, red. J. Bełkot, Toruń 1992. 
2 Zygmunt Grochowski (ur. 1925), pracował w organach bezpieczeństwa w latach 1945–1990. W latach pięć-
dziesiątych pełnił funkcję szefa PUBP w Toruniu. Od roku 1957 przez dziesięć lat pełnił funkcję zastępcy ko-
mendanta MO ds. Bezpieczeństwa w KMiP w Toruniu. Następnie przez dwa lata pełnił funkcję I zastępcy ko-
mendanta powiatowego MO ds. Bezpieczeństwa w KMiP MO w Toruniu, do roku 1970 był komendantem Miasta 
i Powiatu w Toruniu. Później do 1975 r. sprawował funkcję I zastępcy Komendanta MO ds. Służby Bezpieczeń-
stwa w KMiP MO w Toruniu. Pełnił również funkcję naczelnika Wydziału III SB w KW MO w Toruniu, a na-
stępnie zastępcy komendanta wojewódzkiego ds. SB KW MO (następnie WUSW do roku 1990) w Toruniu. Zob. 
„Miecz rewolucji. Twarze bydgoskiej bezpieki 1945–1990”, wystawa Oddziałowego Biura Edukacji Publicznej 
IPN w Gdańsku Delegatura w Bydgoszczy, http://www.ipn.gov.pl/ftp/pdf/twarze.toruńskiej.bezpieki.pdf, 26 X 
2009 r.
3 W miarę rozbudowy struktury wewnętrznej SB w większych miastach powstawały stanowiska II zastępcy 
ds. SB. Między 1963 a 1975 r. stanowiska takie utworzono w 24 komendach MO, zob. Aparat bezpieczeństwa 
w Polsce. Kadra kierownicza 1956–1975, t. II, red. P. Piotrowski, Warszawa 2006, s. 30.
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i obsługa m.in. aparatury podsłuchowej i zagłuszającej), w której były obsadzone trzy etaty, 
i Grupa Rejestracji Cudzoziemców (jeden pracownik)4. 

Większość dokumentacji z tego okresu wytworzonej przez SB w Toruniu, m.in. teczki 
spraw operacyjnych, teczki tajnych współpracowników, została zniszczona w 1989 r. Całość 
działań podejmowanych przez SB w Toruniu w latach 1970–1975 obrazują najpełniej roczne 
plany i sprawozdania sporządzane przez I zastępcę komendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu 
ppłk. Z. Grochowskiego. Były one zatwierdzane przez starszego inspektora Kierownictwa SB 
przy KW MO w Bydgoszczy. Wyszczególniały zakres działań SB w powiecie toruńskim, a tak-
że funkcjonariuszy prowadzących prace operacyjne w poszczególnych pionach. Plany te są 
obecnie przechowywane w archiwum Delegatury Bydgoskiej IPN, w teczce opatrzonej sygnatu-
rą 077/1059. Analiza tych dokumentów dostarcza informacji na temat głównych kierunków 
pracy operacyjnej, spraw prowadzonych w tym okresie, tajnych współpracowników i rodzaju 
wykonywanych przez nich zadań. 

Działania operacyjne SB na początku lat siedemdziesiątych były determinowane wydarzenia-
mi na Wybrzeżu w grudniu 1970 r. Nasiliły one starania SB mające na celu rozpracowanie śro-
dowisk, w których szerzyły się postawy antysystemowe, wrogie wobec ustroju PRL. Szczególną 
uwagę skierowano na zakłady pracy, robotników i inteligencję. SB koncentrowała swoje siły na 
inwigilacji większych ośrodków przemysłowych oraz naukowych, otaczając je gęstą siecią agen-
turalną. W Toruniu działało dziesięć dużych zakładów, które szczególnie interesowały SB. Były 
to: Zakłady Włókien Chemicznych „Elana”, Toruńska Przędzalnia Czesankowa „Merinotex”, 
Pomorskie Zakłady Wytwórcze Aparatury Niskiego Napięcia (PZWANN) „Ema-Apator”, To-
ruńskie Zakłady Urządzeń Okrętowych „Towimor”, PKP, Zakłady Elektronowe „Unitra-Toral”, 
Przedsiębiorstwo Geofizyki Morskiej i Lądowej „Geofizyka”, Zakłady Maszyn Biurowych 
„Met ron”, Toruńskie Zakłady Materiałów Opatrunkowych, Zakłady Mięsne. Specjalną pozycję 
w Toruniu zajmował UMK, baza dydaktyczna i naukowa mająca szerokie kontakty zagraniczne, 
potencjalnie najbardziej narażony na powstawanie inicjatyw wrogich PRL. 

Obszar pracy operacyjnej SB w Toruniu w opisywanym okresie można podzielić na trzy czę-
ści. Pierwsza obejmowała sprawy związane z kontaktami zagranicznymi obywateli, szczególnie 
z państwami zachodnimi (pion II – kontrwywiad). Druga dotyczyła zakładów pracy, szkół (także 
UMK) oraz innych instytucji życia publicznego (pion III). Ostatnią część stanowiły działania 
wobec środowisk klerykalnych oraz duszpasterstwa akademickiego (pion IV).

Pion II
Wydział II zajmujący się kontrwywiadem miał szerokie możliwości dotarcia do wielu śro-

dowisk, zwłaszcza tych, które utrzymywały kontakt z zagranicą. Liczba cudzoziemców odwie-
dzających Toruń stale wzrastała. Wytyczono kierunki pracy kontrwywiadowczej, która miała 
zapobiegać m.in. szpiegostwu przemysłowemu na rzecz obcych państw, a także działalności 
wywiadów państw kapitalistycznych. 

W 1971 r. założono sprawę obiektową „Delegaci”5, w ramach której kontrolowano pobyt za-
chodnich specjalistów w zakładach produkcyjnych na terenie Torunia. Obawiano się z ich strony 
zarówno działań wywiadowczych czy dywersji ideologicznej, jak i szpiegostwa przemysłowego. 
Jeszcze w 1963 r. założono sprawę obiektową „Atom 2”6, której celem była inwigilacja osób 

4 Ibidem, s. 29.
5 Zob. AIPN By, 083/69, Sprawa obiektowa krypt. „Delegaci”.
6 Wcześniej KW MO w Bydgoszczy prowadziła sprawę obiektową „Atom”, AIPN By, 069/1425, Sprawa obiek-
towa krypt. „Atom 2” była prowadzona przez KMiP MO w Toruniu, zob. AIPN By, 083/2.
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podejrzanych o naruszenie tajemnicy państwowej, wśród nich specjalistów mających kontakty 
z państwami zachodnimi. Sprawa dotyczyła pracowników następujących placówek: Zjednoczo-
nych Zakładów Urządzeń Jądrowych „Polon”, Zakładu Doświadczalnych Półprzewodników przy 
Instytucie Technologii Elektronowej i Zakładu Fizyki Jądrowej UMK. Opierając się na zdoby-
tych informacjach założono m.in. kwestionariusz ewidencyjny krypt. „Fizyk” na jednego z pra-
cowników Zakładu Półprzewodników, który miał liczne kontakty zagraniczne i przebywał przez 
pewien czas w USA, odmawiając powrotu do kraju w pierwotnie przewidzianym terminie. 

Operacyjnym sprawdzeniem objęto także inne kluczowe instytucje. W 1973 r., zgodnie z za-
leceniami zarówno KW MO w Bydgoszczy, jak i samej centrali, czyli Departamentu II MSW, 
rozpoczęto realizację sprawy obiektowej „Mapa”7. Jej głównym zadaniem było sprawdzenie 
wszystkich placówek na terenie Torunia, w których przechowywane były tajne i poufne materiały 
kartograficzne. Wśród nich znalazły się m.in.: Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego, 
Wojewódzkie Biuro Projektów Budownictwa Wiejskiego w Toruniu, Biuro Urządzania Lasu 
i Projektów Leśnictwa w Toruniu, Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych, Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Ogólnego, Powiatowe Biuro Geodezji i Urządzeń Rolnych przy Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, Biuro Projektów Wodnych Melioracji w Toruniu, Powiatowy 
Inspektorat Wodnych Melioracji, Instytut Geografii PAN, UMK (instytuty Geografii, Ekonomii, 
Geologii, Systematyki, Geografii Roślin oraz katedry Archeologii i Etnografii). Sprawdzono 
także mieszkańców Torunia, Wąbrzeźna, Brodnicy, Golubia-Dobrzynia, którzy mieli dostęp do 
map i planów o charakterze poufnym. Było to ok. 100 osób mających wgląd do dokumentów 
kartograficznych z zastrzeżeniem tajności. W wyniku rozpracowania pozyskano cztery osobo-
we źródła informacji. Założono również sprawę operacyjnego sprawdzenia krypt. „Kartograf”, 
którą zakończono, nie potwierdzając podejrzeń w stosunku do figuranta, i ostatecznie zamknięto 
w 1978 r.8 W dalszym rozpracowaniu operacyjnym pozostawały materiały dotyczące dwóch 
pracowników naukowych UMK. Pierwszy utrzymywał prywatne kontakty zagraniczne. Drugi 
powrócił ze stypendium Humboldta. Inwigilacja wymienionych osób prowadzona była w ramach 
sprawy obiektowej „Zapora” przez Sekcję VI Wydziału II KW MO w Toruniu. 

SB szczególną uwagę zwróciła na radzieckie jednostki wojskowe. Były one zabezpiecza-
ne m.in. przez sprawy obiektowe „Motyle”, „Tarcza” i „Zapora”9 prowadzone we współpracy 
z Wojskową Służbą Wewnętrzną. Zachował się jedynie Ramowy plan pracy dotyczący operacyj-
nego zabezpieczenia jednostek radzieckich (jednostka nr 94-19 i jednostka nr 30-165) zlokali-
zowanych na terenie Torunia, ochranianych w ramach sprawy obiektowej „Motyle” z 5 czerwca 
1971 r. Jednostki były ulokowane w dzielnicy Wrzosy. Pierwsza z nich była jednostką pontono-
wą w fazie rozbudowy, druga to magazyny zaopatrzenia Północnej Grupy Wojsk Radzieckich. 
Dowództwo jednostek miało siedzibę przy ul. Grudziądzkiej. W ramach przedsięwzięć operacyj-
nych zmierzano do opracowania wszystkich osób zamieszkałych w okolicy stacjonowania od-
działów Armii Radzieckiej. W planie pracy zawarto m.in. następujące wskazówki: „w miejscach 
styku żołnierzy radzieckich z osobami cywilnymi (Zakłady Mięsne, Stacja Toruń-Północ, sklep 
spożywczy przy ul. Kombajnowej) uaktywnić pracę z posiadanymi źródłami informacji”10.

7 AIPN By, 083/14, t. 1, Sprawa obiektowa krypt. „Mapa”, Wniosek o wszczęcie sprawy obiektowej „Mapa”, 
sporządzony przez I zastępcę komendanta miejskiego i powiatowego ds. SB KMiP MO w Toruniu ppłk. Zygmun-
ta Grochowskiego, 15 XII 1972 r., k. 7.
8 Ibidem, Wniosek o zakończenie sprawy obiektowej „Mapa”, sporządzony przez zastępcę naczelnika Wydzia-
łu II KW MO w Toruniu mjr. Zbigniewa Synoradzkiego, 11 XII 1978 r.
9 Sprawy „Motyle” i „Tarcza” nie zachowały się. Teczka sprawy obiektowej „Zapora” znajduje się w Delegatu-
rze Bydgoskiej IPN (AIPN By, 069/1297).
10 AIPN By, 077/1059, Ramowy plan pracy dotyczący operacyjnego zabezpieczenia jednostek radzieckich (jed-
nostka nr 94-19 i jednostki nr 30-165) zlokalizowanych na terenie Torunia, ochranianych w ramach sprawy 
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Owe źródła informacji to przede wszystkim tajni współpracownicy i kontakty operacyjne. 
Zamierzano „w stosunku do osób zamieszkałych w rejonach dyslokacji jednostki stosować okre-
sową kontrolę dokumentów do krajów kapitalistycznych oraz rozmów telefonicznych z osobami 
tam zamieszkałymi, szczególnie w okresie wymiany załóg, garnizonu, dostaw sprzętu itp.”11

Każdy fakt zainteresowania się jednostką musiał zostać sprawdzony. Obawiano się działania 
zachodniego wywiadu, dlatego postanowiono wzmocnić wokół tego obiektu istniejącą już sieć 
agenturalną: „w związku z ujawnionymi faktami wzmocnionego zainteresowania jednostkami 
radzieckimi wrogich ośrodków wywiadowczych zachodzi konieczność pozyskiwania nowych 
osobowych źródeł informacji w charakterze trzech tajnych współpracowników i czterech kon-
taktów operacyjnych”12.

Omawiany plan opracował inspektor operacyjny por. Piotr Klonowski przy współudziale 
kierownika grupy VI Wydziału II KW MO w Bydgoszczy kpt. Jerzego Sucharskiego. Zgodę na 
wdrożenie podpisał ppłk Zygmunt Grochowski.

W 1975 r. założono sprawę operacyjnego sprawdzenia krypt. „Posłaniec”, której figurantem 
był mieszkaniec Torunia podejrzewany o współpracę z zachodnim wywiadem13. Ze względu na 
zamieszkanie figuranta w rejonie jednostki wojskowej oraz doniesienie TW ps. „Sprężarka”, 
że widziano go, jak obserwował przejazd ciężkich dział na poligon, zajęto się tą sprawą bardzo 
poważnie. Zaplanowano czynności sprawdzające, z których wynikało, że figurant ma rodzi-
nę w RFN i dość często się z nią kontaktuje. Wiadomość o tym, że dwukrotnie wyjeżdżał za 
granicę, a co więcej z przywiezionych stamtąd pieniędzy zakupił samochód, jeszcze bardziej 
zmobilizowała SB do pracy operacyjnej. W toku czynności sprawdzających nie potwierdzo-
no jego kontaktów z wywiadem RFN oraz dalszego wzmożonego zainteresowania jednostkami 
wojskowymi w Toruniu.

Działaniem kontrwywiadowczym objęto wszystkich podróżujących torunian. W 1971 r. za-
łożono sprawę obiektową „Granica”14, w której poddano starannej kontroli osoby wyjeżdżające 
za granicę zarówno prywatnie, jaki i służbowo. Głównym problemem dla SB było także typo-
wanie specjalistów na wyjazdy zagraniczne. Pełne rozpracowanie polegało m.in. na wnikliwym 
rozpoznawaniu celu wyjazdów specjalistów. Badano, w jakim stopniu będą one przydatne dla 
gospodarki narodowej. Wszystkich potrzebnych informacji dostarczali tajni współpracownicy. 
Postanowiono rozbudować ich sieć w środowiskach osób najczęściej wyjeżdżających. W poro-
zumieniu z KW MO w Bydgoszczy opracowywano plan postępowania dla każdego agenta od-
bywającego podróż zagraniczną. W sytuacjach, kiedy praca z agenturą nie przynosiła zamierzo-
nych rezultatów, postanowiono na większą skalę wykorzystać inne techniki pracy operacyjnej: 
tajną rewizję, „PP” (podsłuch pokojowy), „PT” (podsłuch telefoniczny) oraz „W” – inwigilację 
korespondencji. 

Z każdą osobą wyjeżdżającą prowadzono rozmowy profilaktyczne, podczas których przedsta-
wiano „zagrożenia” ze strony aktywnych grup „antysocjalistycznych” działających na obczyźnie. 
W sprzyjających warunkach, kiedy wzywany na rozmowę przyjmował postawę przychylną dla 

obiektowej „Motyle”, sporządzony przez inspektora operacyjnego por. Piotra Klonowskiego i kierownika gru-
py VI Wydziału II KW MO w Bydgoszczy, kpt. Jerzego Sucharskiego. Podpisany przez I zastępcę komendanta 
miejskiego i powiatowego MO ds. SB w Toruniu ppłk. Zygmunta Grochowskiego, 5 VI 1971 r., k. 31.
11 Ibidem, k. 33.
12 Ibidem, k. 33.
13 AIPN By, 081/341, Sprawa operacyjnego sprawdzenia krypt. „Posłaniec”, Wniosek o wszczęcie sprawy ope-
racyjnego sprawdzenia krypt. „Posłaniec”, sporządzony przez st. sierż. sztab. Zbigniewa Kuczyńskiego, zatwier-
dzony przez zastępcę naczelnika Wydziału II KW MO w Toruniu kpt. Zbigniewa Synoradzkiego, 20 XI 1975 r., 
k. 10–10v.
14 Zob. AIPN By, 083/16, Sprawa obiektowa krypt. „Granica”.
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SB, zlecano mu zadania do wykonania, z których miał się rozliczyć po powrocie. Zwykle doty-
czyły one obserwacji grup, środowisk, konkretnych osób. Otwarta postawa rozmówcy sprawia-
ła, że SB zaczynało się interesować nim jako potencjalnym tajnym współpracownikiem i rozpo-
czynało opracowanie operacyjne zmierzające do jego pozyskania.

Na początku roku 1975 w nowym Planie operacyjnego działania SB KMiP MO w Toruniu na 
rok 1975 zawarto informacje uzyskane na podstawie analizy sytuacji społeczno-politycznej miasta 
i powiatu toruńskiego: „Oceniając stan zagrożenia terenu i obiektów ochranianych przez pion II-gi, 
brano pod uwagę w kolejności: obustronny ruch graniczny, ochrona jednostek wojskowych, za-
gadnienie niemieckie, uciekinierów i specjalistów. Stwierdzono, że ruch graniczny systematycznie 
wzrasta. W 1974 roku przybyło około 11 tysięcy cudzoziemców z KK [krajów kapitalistycznych], 
a do państw kapitalistycznych wyjechało 1300 osób, w tym 75 proc. do państw układu NATO. Do 
krajów demokracji ludowej wydano 3500 wkładek, z tym że cyfra wyjeżdżających jest większa 
o te osoby, które miały wydane wkładki w latach ubiegłych. Tutejsza grupa paszportów i dowodów 
osobistych wytypowała do opracowania przez piony operacyjne 63 osoby, z tego pozyskano do 
współpracy 4 osoby, inne pozostają w zainteresowaniu w sprawach obiektowych”15. 

W ostatecznych podsumowaniach nie stwierdzono zagrożenia dla powiatu toruńskiego ze 
strony wywiadów i szpiegów obcych państw. Nie oznaczało to oczywiście rezygnacji z tej części 
pracy operacyjnej. Wręcz przeciwnie, rozbudowany względem poprzednich plan na 1975 r. do-
kładnie opisywał zamierzenia SB. Przewidywał pozyskanie w ciągu roku ok. trzydziestu osób do 
opracowania w charakterze tajnych współpracowników. Około dwóch trzecich z nich mieli sta-
nowić wyjeżdżający za granicę Polacy. Pozostali mieli zostać zwerbowani wśród cudzoziemców 
z krajów kapitalistycznych. Planowano jeszcze intensywniejsze wykorzystanie istniejącej sieci 
agentów. Większość z nich albo pozostawała za granicą, albo przygotowywała się do wyjazdu. 
Rozpoczęto realizację spraw obiektowych mających na celu rozpoznawanie i rozpracowywanie 
obcych ośrodków wywiadowczych działających na terenie Torunia. Do roku 1989 prowadzono 
sprawę obiektową „Zachód”16, infiltrującą ośrodki działalności wywiadowczej RFN. W 1975 r. 
założono sprawy „Galia I”17 i „Galia II”18 dla rozpoznawania i zwalczania obcego wywiadu 
działającego na terenie nowego województwa toruńskiego. Sprawa „Galia II” dotyczyła rozpra-
cowania francuskich i izraelskich ośrodków wywiadowczych. W ramach tej sprawy doniesienia 
przekazywał pozyskany w 1975 r. TW ps. „Bartek”, zatrudniony w Instytucie Chemii UMK. 

W tym samym czasie pozyskano w środowisku uniwersyteckim także innych agentów, 
m.in. TW ps. „Lektor”, anglistkę ze Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych, przewidu-
jąc wykorzystanie go w sprawie operacyjnego sprawdzenia krypt. „Londyn”, której figuranci 
przebywali w tym okresie w Anglii na paszportach konsularnych, a jeden z nich odmówił po-
wrotu do kraju. Kolejnym TW był „Ilona”, pracownik naukowy Instytutu Fizyki Jądrowej, TW 
„Prawnik” z Wydziału Prawa i Administracji. W latach 1970–1975 systematycznie pozyski-
wano agenturę na UMK do realizacji zadań kontrwywiadowczych. SB szczególnie gęstą siecią 
agenturalną otaczała te wydziały, które pozostawały w ścisłych kontaktach naukowych z ośrod-
kami zachodnimi. Niewątpliwie na pierwsze miejsce pod tym względem wybijał się Wydział 
Matematyki, Fizyki i Chemii. Ogółem pozyskano na nim trzynastu tajnych współpracowników, 
część z nich współpracowała już od lat sześćdziesiątych19. Prowadzono również stałą ewidencję 

15 AIPN By, 077/1059, Plan operacyjnego działania SB KMiP MO w Toruniu na rok 1975, k. 100.
16 AIPN By, 083/66, Sprawa obiektowa krypt. „Zachód”.
17 AIPN By, 083/65, Sprawa obiektowa krypt. „Galia I”.
18 AIPN By, 083/64, Sprawa obiektowa krypt. „Galia II”.
19 Byli to TW: „Lange”, „Tensor”, „Rysiek”, „Optyk”, „Proxa”, „Andrzej”, następnie „Orkan”, „Orion”, „AR”, 
„Jerzy”, „Pyra”, „Staszek” i „Roma”.
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naukowców wyjeżdżających do państw demokratycznych, którą wykorzystywano następnie 
w ramach sprawy obiektowej „Zorza”. Od roku 1974 rozpoczęto aktywne rozpracowanie To-
warzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej, którego zarząd stanowili naukowcy z UMK. 

Przedsięwzięcia w ramach Wydziału II na terenie miasta i powiatu toruńskiego realizowa-
li m.in. kpt. Antoni Skweres, kpt. Władysław Dudziński, por. Piotr Klonowski i kpr. Witold 
Mielcarek. Pracą kontrwywiadowczą w terenie kierował Bolesław Zieliński, wówczas II zastęp-
ca komendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu20. 

Pion III 
W grudniu 1970 r., w podjętej przez SB na terenie całego kraju akcji „Jesień 70”21, w za-

kładach pracy prowadzono działania mające na celu rozpoznanie i represjonowanie wszystkich, 
którzy poparli protestujących na Wybrzeżu. Kontynuowano je także w miesiącach następnych. 
Szczegółowe rozpracowanie prowadzono w ramach spraw obiektowych22 zakładanych na dany 
zakład o kryptonimach zbieżnych z jego nazwą lub rodzajem produkcji, a więc „Apator”23, 
„Towimor”24, „Elana”25, „Wełna”26. 

W tym okresie założono także sprawę obiektową „Lokomotywa”27, w ramach której inwi-
gilowano aż do roku 1990 toruński węzeł PKP. W tym samym czasie rozpracowywano pod 
krypt. „Energetyka” Zakład Energetyczny w Toruniu28. 

Głównym kierunkiem działania SB w Toruniu stało się pozyskiwanie nowej agentury, 
która przekazywałaby informacje potrzebne do rozpracowywania i kontroli figurantów pro-
wadzonych spraw operacyjnych. Ścisłą kontrolą otoczono środowisko pracowników „Elany”, 
„Merinoteksu”, „Geofizyki”, „Apatora”. Informacji dostarczali zatrudnieni tam TW oraz liczne 
kontakty operacyjne i służbowe29. W przyjętym na rok 1971 planie pracy zakładano szybkie 
pozyskanie nowej agentury: „Zgodnie z planami operacyjnymi w sprawach obiektowych rozbu-
dować osobowe źródła informacji, pozyskując do współpracy osoby z niższego dozoru technicz-
nego w »Merinotexie«, gdzie również przewidzieć pozyskanie kobiet, w »Elanie«, PZWANN. 

20 „Miecz rewolucji. Twarze bydgoskiej bezpieki 1945–1990”.
21 Akcja „Jesień 70” przygotowana została przez MSW w celu sprawnego „zabezpieczenia” wprowadzanych 
podwyżek cen żywności w grudniu 1970 r. W obawie przed reakcją społeczeństwa postanowiono w całym kraju 
przeprowadzić mobilizację sił milicyjnych. Od 12 XII 1970 r. we wszystkich jednostkach organizacyjnych resor-
tu wprowadzono całodobowe dyżury, wzmocniono patrole, stosowano prewencyjne zatrzymania „podejrzanego 
elementu”, jeszcze większą inwigilacją objęto te miejsca, które mogły się stać zarzewiem protestów i strajków 
społecznych. Usuwano chorych ze szpitali i opróżniano więzienia i areszty. Niewątpliwie przygotowywano się na 
dużą liczbę rannych i aresztowanych. Warto dodać, że podobne akcje mobilizacyjne przeprowadzano przy okazji 
innych istotnych dla życia kraju wydarzeń: podwyżki cen w czerwcu 1976 r. – „Lato 76”, pielgrzymki papieża 
Jana Pawła II do Polski – „Lato 79”, strajków w sierpniu 1980 r. – „Lato 80”, zob. R. Terlecki, Miecz i tarcza 
komunizmu. Historia aparatu bezpieczeństwa w Polsce 1944–1990, Kraków 2007, s. 197.
22 Sprawy obiektowe – sprawy zakładane dla ochrony operacyjnej instytucji, które uznano za zagrożone „wrogą 
działalnością” (uczelnie, przedsiębiorstwa, instytuty naukowe) oraz dla ochrony operacyjnej zjazdów, konferen-
cji i większych uroczystości.
23 AIPN By, 069/1244, Sprawa obiektowa krypt. „Apator” prowadzona w latach 1951–1979.
24 AIPN By, 083/12, Sprawa obiektowa krypt. „Towimor” prowadzona w latach 1970–1976.
25 AIPN By, 083/57, Sprawa obiektowa krypt. „Elana” prowadzona w latach 1970–1990.
26 AIPN By, 083/56, Sprawa obiektowa krypt. „Wełna” prowadzona w latach 1971–1990.
27 AIPN By, 083/ 55, Sprawa operacyjnego sprawdzenia krypt. „Lokomotywa” prowadzona w latach 1971–1990.
28 Zob. AIPN By, 083/58, Sprawa obiektowa krypt. „Energetyka” prowadzona w latach 1971–1990.
29 AIPN By, 077/1059, Roczne plany i sprawozdania KMiP MO ds. SB w Toruniu, Plan operacyjnego działania 
dla Referatu SB KMiP MO w Toruniu na rok 1971, sporządzony przez I zastępcę komendanta ds. SB KMiP MO 
ppłk. Zygmunta Grochowskiego, 14 III 1971 r., k. 15. 
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W Zakładach Mięsnych, w »Elanie« i »Merinotexie« pozyskać wytypowanych kandydatów na 
TW i KO, spośród osób, które wykazują predyspozycje przywódcze. W sumie w najbliższych 
miesiącach pozyskać 8 osób”30.

Taki dobór tajnych współpracowników nie był bezcelowy. Agentura, oprócz dostarczania 
informacji, miała wykonywać zadania dezinformacyjno-destrukcyjne. Dotyczyło to zwłaszcza 
„Merinoteksu”, „Elany”, PKP i „Towimoru”. Działania takie miały być podejmowane w sytu-
acji pojawienia się antypaństwowych nastrojów, w celu ich osłabienia, a następnie całkowitej 
neutralizacji. 

Pod tym samym kątem inwigilowano środowisko naukowe i studenckie na UMK, które żywo 
reagowało na kolejne konflikty i kryzysy państwowe. Inwigilacja tego obiektu wydawała się spra-
wą priorytetową. Aby zlikwidować napięcie, jakie powstało po wydarzeniach w grudniu 1970 r., 
postanowiono wpłynąć na władze uczelni, aby zaostrzyły dyscyplinę na wydziałach, wprowadziły 
rygorystyczne zasady odnośnie do uczestnictwa w zajęciach. Zadanie to powierzono por. Włodzi-
mie rzowi Bajeńskiemu31, a jego bezpośrednim zwierzchnikiem miał być ppłk Grochowski. 

SB była dobrze poinformowana o bieżących wydarzeniach na uczelni, nastrojach wśród stu-
dentów i kadry dydaktyczno-naukowej za sprawą agentury działającej na uczelni. W 1971 r. 
planowano wykorzystać siedemnastu tajnych współpracowników do rozpracowania osób, które 
posądzano o szerzenie postawy „antypaństwowej”. Wśród nich znaleźli się TW: „Alek san der”, 
„Krzysztof”, „Kryształ”, „Jur”, „Mikołaj Ryński”, „Pyra”, „Całka”, „Rivero”. Przekazywali 
oni informacje, ale także byli wykorzystywani do realizacji doraźnych zadań, które najczęś-
ciej sprowadzały się do łagodzenia napięć w środowisku naukowym i studenckim. Wiadomo, 
że „Krzysztof”, „Mikołaj Ryński” i „Jur” byli naukowcami zatrudnionymi na Wydziale Huma-
nistycznym, „Pyra” zaś był studentem Wydziału Sztuk Pięknych UMK.

SB w Toruniu podjęła czynności mające na celu neutralizację grup i środowisk, które pro-
wadziły działalność wrogą wobec państwa, przejawiającą się m.in. w kolportażu ulotek, litera-
tury bezdebitowej, umieszczaniu antypaństwowych napisów na ścianach budynków, wysyłaniu 
listów anonimowych z pogróżkami do władz partyjnych, inwigilowała także środowiska AK, 
podziemia, szkół średnich. Kontrolowano również środki masowego przekazu, urządzenia radio-
nadawcze (także krótkofalówki), powielarnie, drukarnie, radia zakładowe. SB mogła „w każdym 
przypadku ustalenia przejawów przestępczości politycznej, faktów gwałtownego i agresywnego 
naruszania porządku i bezpieczeństwa publicznego w sposób zdecydowany stosować represje do 
elementów wrogich i wichrzycielskich”32.

Wszystkie te zadania miały być realizowane w porozumieniu z MO, zwłaszcza z wydziałami 
Gospodarczym i Kryminalnym. Można jednak sądzić, że współpraca nie przebiegała prawid-
łowo. Pułkownik Zygmunt Grochowski w notatce służbowej sporządzonej 21 czerwca 1972 r. 
krytycznie odniósł się do złego przepływu informacji między MO i SB, twierdząc, że cała wina 
leży po stronie milicji. Określił jednocześnie warunki współpracy, jakie powinny być zacho-
wane w celu osiągnięcia optymalnego rezultatu. Kooperacja miała przebiegać w sześciu obsza-
rach: międzynarodowego ruchu granicznego i osobowego, zwalczania penetracji dyplomatów, 

30 Ibidem.
31 Nie przez przypadek wybrano Włodzimierza Bajeńskiego do realizacji tego zadania. Miał on szczególne pre-
dyspozycje do pracy w SB. Oto fragment opinii służbowej o nim z 17 III 1971 r.: „charakterystyczną cechą 
godną podkreślenia u opiniowanego jest jego umiejętność profilaktycznego działania wśród studentów, potrafi 
z nimi rozmawiać, zna ich problemy, sposób bycia, co pozwala mu na opanowanie i zapobieganie występującym 
wśród nich nieprawidłowościom. Potrafi np. skłonić personel administracyjny UMK, zwłaszcza w domach stu-
denckich, do sygnalizowania Służbie Bezpieczeństwa o przejawach negatywnego zachowania się studentów”, 
cyt. za: „Miecz rewolucji. Twarze bydgoskiej bezpieki 1945–1990”.
32 AIPN By, 077/1059, Plan operacyjnego działania dla Referatu SB KMiP MO w Toruniu na 1971 r., k. 18.
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dywersji ideologiczno-politycznej, ochrony gospodarki narodowej, rewizjonizmu zachodnionie-
mieckiego, przeciwdziałania wrogiej działalności kleru33. 

Mimo że pozyskanie nowych agentów stanowiło jeden z ważniejszych etapów pracy opera-
cyjnej, z raportu z roku 1973 wynika, że SB w Toruniu miała jednak dość duży problem z po-
zyskaniem kandydatów na tajnych współpracowników. Wskazywano na braki odpowiedniej ich 
liczby w rozpracowywanych obiektach. Taki sam problem dotyczył środowisk młodzieżowych 
zarówno w szkołach średnich, jak i w kręgach akademickich34. 

Kontrola przeprowadzona pod koniec roku 1972 ujawniła duże niedociągnięcia w pracy z taj-
nymi współpracownikami pod względem ich wychowania, szkolenia, opracowywania i kontroli. 
Zwrócono uwagę na brak odpowiedniej liczby lokali kontaktowych i mieszkań konspiracyjnych, 
co wpływało ujemnie na zachowanie podstawowych zasad tajności. Jednocześnie zakładano, że 
od początku 1973 r. w Toruniu zwiększy się liczba kontaktów handlowych i naukowych z zagra-
nicą. Stawiało to przed SB zadania jeszcze większego operacyjnego zabezpieczenia wszystkich 
obiektów, w szczególności tych, które miały strategiczne znaczenie przed penetracją specjali-
stów z krajów kapitalistycznych. Do kluczowych w tym okresie należały: „Elana”, „Towimor”, 
„Apator” i „Merinotex”. Postanowiono rozbudować tam sieć tajnych współpracowników, spe-
cjalnie przeszkolonych w dziedzinie kontaktów z zagranicą i wykonywania specjalnych zadań 
poza krajem. Była to sfera działań wspólna dla pionu II i III SB. W „Elanie” wytypowano czte-
rech agentów do nawiązania kontaktu z włoską delegacją przebywającą na terenie zakładu (po-
dejrzewano ją o szpiegostwo przemysłowe). Informacji dostarczało sześciu TW. Równolegle 
prowadzono sprawę obiektową krypt. „Ekran”. Akta sprawy zostały zniszczone, jednak wiado-
mo, że chodziło o wykrycie sprawców przecieku informacji za granicę. Najprawdopodobniej 
trafiały one do Radia Wolna Europa i innych zachodnich stacji. Na podstawie poszlak wszczęto 
trzy pokrewne sprawy: dwie operacyjnego sprawdzenia i jeden kwestionariusz ewidencyjny.

Nie zachowały się też sprawy obiektowe krypt. „Sympozjum” i „Maiusowcy”. W ramach 
tej pierwszej prowadzono szeroko zakrojoną kontrolę przygotowywanych uroczystości koperni-
kańskich oraz imprez towarzyszących. Uroczystości te zostały nazwane przez SB „specyficznym 
problemem Torunia”. Pod hasłem niedopuszczenia do wpływu „wrogich krajowych i zagranicz-
nych ośrodków dywersji ideologicznej” na młodzież mocno zaangażowaną w przygotowania 
tworzono liczne plany zabezpieczenia zbliżających się obchodów. Do sprawy postanowiono 
pozyskać trzech tajnych współpracowników. Takie samo zalecenie zostało przekazane do spra-
wy obiektowej „Maiusowcy”. W jej ramach kompleksowo rozpracowywano środowisko akade-
mickie w Toruniu. TW mieli przekazywać informacje na temat nastrojów wśród studentów oraz 
podejmowanych przez młodzież inicjatyw.

W 1974 r. opierając się na wytycznych resortowych, opracowano nowy plan, który zakładał 
większą współpracę między wydziałami II i III35. Wrogiem, z którym należało walczyć, stały się 
bliżej nieokreślone „kapitalistyczne ośrodki dywersji polityczno-ideologicznej”. Rozszerzono 
działania w ramach prowadzonej od 1970 r. sprawy obiektowej „Eter”36, m.in. zwiększono licz-
bę tajnych współpracowników, którzy mieliby możliwości dotarcia do zagrożonych „zachodnią 
propagandą” środowisk. Postanowiono również wzbogacić i doskonalić system kontrwywia-

33 Ibidem, Warunki prawidłowej współpracy SB – Służby Milicji, Notatka służbowa sporządzona przez I zastęp-
cę komendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu ppłk. Zygmunta Grochowskiego, 21 VI 1972 r., k. 34. 
34 Ibidem, Plan operacyjnego działania Referatu SB KMiP MO w Toruniu na 1973 r., sporządzony przez I zastęp-
cę komendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu, ppłk. Zygmunta Grochowskiego, 11 I 1973 r., k. 43–45.
35 Ibidem, Plan operacyjnego działania SB KMiP MO w Toruniu na rok 1974 sporządzony przez I zastępcę ko-
mendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu ppłk. Zygmunta Grochowskiego, b.d.
36 AIPN By, 083/3, Sprawa obiektowa krypt. „Eter”.
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dowczego zabezpieczenia gospodarki państwowej, poprzez większą ochronę planów ekonomicz-
nych, badań naukowych, licencji i wynalazczości. Wzmocniono kontrolę operacyjną zakładów 
pracy, zwłaszcza tych, które miały kontakty z zagranicznymi firmami i koncernami. W razie 
wykrycia kontaktów pozasłużbowych, ujawniano je i likwidowano. Winni ponosili konsekwen-
cje dyscyplinarne i służbowe.

Szczegółowo zaplanowano sprawy obiektowe prowadzone wobec toruńskich zakładów pra-
cy: „Elany”, „Merinoteksu”, „Toralu”, „Towimoru” i „Apatora”. Do pierwszej z nich zamierza-
no pozyskać trzech TW, którzy mieliby na bieżąco dostarczać informacji. Postanowiono również 
wytypować dwóch innych w celu „zabezpieczania” kontaktów zagranicznych. Sprawa dotyczyła 
m.in. grupy japońskich pracowników, którzy montowali w „Elanie” nowe maszyny. Podobne za-
dania zaplanowano w „Merinoteksie”, gdzie miała przebywać ekipa specjalistów z Włoch, RFN 
i Japonii. W pracy operacyjnej przewidywano m.in. wykorzystanie tajnych przeszukań, werbu-
nek dodatkowych agentów. Zaplanowano zadania zmierzające do typowania37 cudzoziemców do 
współpracy na rzecz Departamentu I MSW. Tajne przeszukania miały być przeprowadzane przy 
współudziale pionu II: „w każdym operacyjnie uzasadnionym przypadku celowości tajnych prze-
szukań u specjalistów z firm kapitalistycznych stosować te przedsięwzięcie przy współudziale pio-
nu II. Typowanie takich sytuacji winno odbywać się po rozpoznaniu celowości przez TW zarówno 
w miejscu pracy specjalisty, jak i w hotelu. Wobec ustalonych faktów nieuzasadnionych wyjazdów 
służbowych niektórych osób z kierownictwa zakładów lub instytucji – każdorazowo poddać wni-
kliwej analizie cel wyjazdów służbowych, a w wypadku stwierdzenia niezasadności, informować 
instancję partyjną i przeciwdziałać w granicach innych możliwości operacyjnych”38.

W ramach sprawy obiektowej „Toral” zamierzano zbadać przyczyny nieprawidłowości 
w produkcji obwodów wielowarstwowych na licencji francuskiej. Pozyskani TW mieli zająć 
się rozpracowywaniem kontaktów polsko-francuskich. Uzyskane z różnych źródeł informacje 
pozwoliły SB stwierdzić zaniedbania i brak dyscypliny w „Towimorze”. W związku z tym za-
kład objęto kontrolą operacyjną oraz „zabezpieczono” jego kontakty zagraniczne. Jak wynika 
z planu działań, stosunkowo najmniej wiedziała bezpieka o tym, co dzieje się w „Apatorze”. 
Była to konsekwencja małej liczby TW działających w zakładzie39. Celem SB było pozyskanie 
minimum trzech nowych agentów w tym obiekcie40.

Rozwój sieci TW pozostał również najważniejszym punktem w planie pracy na rok 197541. 
Zamierzano pozyskać szesnastu nowych agentów wśród kadry naukowej UMK i czterech 
z administracji uczelni, by wykorzystać ich informacje w sprawie obiektowej „Maiusowcy”. 
W szkołach średnich, a mianowicie w Technikum Mechaniczno-Elektrycznym, Technikum 
Samochodowym, IV Liceum Ogólnokształcącym, Liceum Ekonomicznym, Technikum Prze-
my słu Spożywczego, Medycznym Studium Zawodowym planowano zdobyć minimum po jed-
nym kontakcie operacyjnym. Zabezpieczono dopływ informacji także z Teatru im. Horzycy. 
Kontakty operacyjne planowano pozyskać w służbie zdrowia, po jednym w zakładach opieki 
zdrowotnej nr 1 i nr 242. 

Zaplecze agenturalne wykorzystywano do przekazywania informacji w sprawach sprawdzeń 
operacyjnych, m.in. „Chemik”, „Sonda”, „Wodmar”, badając nastroje wśród załogi „Meri noteksu”. 

37 „Typowanie” – w żargonie SB wybieranie kandydatów na TW.
38 AIPN By, 077/1059, Plan operacyjnego działania SB KMiP MO w Toruniu na 1974 r., k. 87.
39 Ibidem, k. 86–88. 
40 Obiekt – w żargonie SB przedmiot sprawy operacyjnej.
41 AIPN By, 077/1059, Plan operacyjnego działania SB i KMiP MO w Toruniu na 1975 r., sporządzony przez 
I zastępcę komendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu ppłk. Zygmunta Grochowskiego, b.d., k. 126. 
42 Ibidem. 
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W 1975 r. SB w Toruniu wszczęła nowe sprawy operacyjne: „Krosno”43, której figuranci byli 
zatrudnieni w „Merinoteksie”, „Wskaźnik” i „Korozja” dotyczące „Apatora”, „Aurum” na pra-
cowników „Toralu” oraz „Skóra” i „Zapłon” dotyczące „Elany”.

Na początku lat siedemdziesiątych funkcjonariuszem odpowiedzialnym za prawidłowe zor-
ganizowanie pracy i realizację zadań w ramach pionu III był na terenie Torunia ppor. Jan Górecki. 
Kierownikiem Grupy Operacyjnej został kpt. Bolesław Zieliński. Do jego głównych obowiąz-
ków należało przekazywanie wycinkowych zadań do realizacji, właściwe dokumentowanie i ko-
ordynowanie pracy operacyjnej w grupie III. Pracować razem z nim mieli por. Włodzimierz 
Bajeński, por. Tadeusz Grobelski i por. Edmund Serkowski. Do roku 1975 zadania operacyjne 
na terenie Torunia realizowali także: kpr. Kazimierz Cyzman, kpr. Alfred Goszka, por. Grzegorz 
Lewandowski, st. sierż. Wiesław Miszkurka i por. Ryszard Słupecki. 

Pion IV
W latach siedemdziesiątych zmniejszyła się represyjność działań SB wobec Kościoła. Nadal 

podejmowano jednak intensywne zabiegi mające na celu osiągnięcie pełnej kontroli nad dzia-
łalnością księży, związków wyznaniowych i organizacji katolickich. Do priorytetowych zadań 
realizowanych w pionie IV SB w Toruniu należało rozpracowanie duszpasterstwa akademickie-
go. W Toruniu wyróżniały się wówczas dwa ośrodki: oo. jezuitów, w którym wielką rolę pełnił 
o. Władysław Wołoszyn, i oo. redemptorystów z o. Eugeniuszem Karpielem. To właśnie oni, 
ale także i inni księża związani z Duszpasterstwem Akademickim, zostali poddani szczegóło-
wemu rozpracowaniu. W Planie operacyjnego działania dla Referatu Służby Bezpieczeństwa 
KMiP MO w Toruniu na rok 1971 czytamy: „duszpasterze akademiccy i poszczególni działacze 
klerykalni, jak również księża świeccy rozpracowywani w ramach aktualnie prowadzonych te-
czek ewidencji operacyjnej, w działalności swej podejmują próby negatywnego oddziaływania 
zwłaszcza na młodzież akademicką i szkół średnich. Kler wykorzystując nowoczesne środki, 
stara się przyciągnąć młodzież do Kościoła, stwarza im warunki swobodniejszego bycia itp., 
dlatego problemy w zakresie pionu IV wymagają w aktualnej sytuacji odpowiedniej taktyki 
i starannego przygotowania operacyjnego”44.

Wspomniane przygotowanie operacyjne miało polegać na wykorzystaniu istniejącej sieci 
agenturalnej do rozpoznawania metody pracy duszpasterstw akademickich w Toruniu. W ten 
sposób SB zapewniała sobie dostęp do informacji o planowanych imprezach kościelnych i wpły-
wała na władze szkolne i uniwersyteckie, aby te zorganizowały dodatkowe zajęcia obowiąz-
kowe. Dzięki informacjom wyprzedzającym mogła również uniemożliwiać udział w obozach 
wypoczynkowych organizowanych przez księży. SB starała się wykorzystywać wszelkie roz-
dźwięki w środowisku kleru do kompromitowania go wśród młodzieży szkolnej i akademickiej. 
Szczegółowo planowano przedsięwzięcia wobec działających na terenie Torunia duszpasterstw. 
Inwigilacji poddano również istniejący w Toruniu KIK.

Systematycznie zapewniano sobie ciągłość informacji o wytycznych i zaleceniach hierar-
chii kościelnej oraz stopniu ich realizacji przez kler oraz świeckie organizacje skupione wokół 
niego. Najlepszym źródłem byli zwerbowani wśród księży agenci. Próbowano dotrzeć także do 
zakonów męskich, świadków Jehowy i duszpasterstw akademickich. Oprócz agentury starano 

43 Zachowała się niepełna dokumentacja wymienionych spraw operacyjnych. Jest ona dostępna w archiwum De-
legatury Bydgoskiej IPN: „Krosno” – AIPN By, 081/7, „Wskaźnik” – AIPN By, 081/12, „Korozja” – AIPN By, 
081/48, „Aurum” – AIPN By, 081/16, „Skóra” – AIPN By, 081/19, „Zapłon” – AIPN By, 081/30.
44 AIPN By, 077/1059, Plan operacyjnego działania dla Referatu SB KMiP MO w Toruniu na 1971 r., k. 24. 
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się także zabezpieczyć je „technicznie”, czyli stosować obserwację, przeszukania, kontrolę ko-
respondencji i podsłuch. 

Opracowano szczegółowe wytyczne, które regulowały pracę pionu IV w powiecie to-
ruńskim. Skupiały się one m.in. na wytypowaniu i opracowaniu jak największej liczby TW. 
Prowadzono działania zmierzające do bardziej efektywnego wykorzystania istniejącej już sieci 
agentów w środowisku kleru. Skalą owej efektywności miał być rozmiar działań dezintegracyj-
no-antagonizujących. 

SB prowadziła szeroko zakrojoną kampanię rozpoznawczą i profilaktyczną w samym 
Kościele i jego otoczeniu. W zakresie profilaktyki wspierała program partii i władz admini-
stracyjnych dotyczący podległości wyznaniowej. Ułatwiała partii i organom administracyjnym 
prowadzenie walki ideologicznej z klerem. Zmuszała księży do respektowania przepisów i za-
rządzeń państwowych, które niejednokrotnie godziły w wolność i niezależność Kościoła. 

W zakresie działań antagonizujących SB zamierzała szczególnie inwigilować tych księży, 
u których zaobserwowano rozbieżności między głoszonymi poglądami a życiem osobistym. 
Rozpoznanie prowadzono pod kątem ewentualnego pozyskania w charakterze TW.

Systematycznie obserwowano środowisko ministrantów, a także uczniów klas licealnych, 
aby ustalić potencjalnych kandydatów do Wyższego Seminarium Duchownego. Wchodząc 
w posiadanie tego typu informacji, SB starała się różnymi drogami uniemożliwić ich zamiary45.

Aktywnie organizowano działania operacyjne wokół rady kapłańskiej tworzącej się w tym 
okresie w diecezji chełmińskiej: „rodzi się już teraz konieczność podjęcia przedsięwzięć zmie-
rzających do tego, by jej członkami zostali tacy księża, których postawa, osobowość umożliwiać 
nam będzie wykorzystanie legalnej płaszczyzny działań tej grupy księży w naszych zamierze-
niach i przedsięwzięciach dezintegracyjnych”46.

Dezintegracja miała dotyczyć wszystkich grup i środowisk skupionych wokół Kościoła. SB 
starała się wpływać na kształtowanie się „pozytywnych” postaw u biskupów, dziekanów i pozo-
stałych księży. Wykorzystywano do tego różne techniki manipulacyjne, prowadzono rozmowy 
„profilaktyczne”, zastraszano, uciekano się także do szantażu. Można się tylko domyślać, że po-
żądane były postawy propaństwowe zmierzające do pełnej realizacji zadań nałożonych odgórnie 
na Kościół. Jednocześnie zabiegano o obniżenie aktywności duchownych na polu wiary. Inwigilo-
wano i rozbijano wszystkie grupy nieformalne organizowane przez kler. Utrudniano księżom kon-
takty z osobami, które mogły im służyć pomocą materialną, doświadczeniem zawodowym lub 
poradą prawną w różnym zakresie, m.in. obchodzenia zarządzeń i przepisów państwowych.

Niejednokrotnie pogłębiano konflikty powstałe w środowisku księży. Czasami zdarzało się, 
że SB sztucznie je wywoływała. Skłócano księży wikariuszy z administratorami parafii, osłabia-
no działania księży dziekanów. Niejednokrotnie utrudniano awans tym księżom, którzy mogli 
się okazać zbyt niezależni od władzy, protegując jednocześnie na ich miejsca tych, którzy wier-
nie wypełniali jej polecenia. W szczególności w Toruniu prowadzono działania mające na celu 
kompromitowanie duszpasterza akademickiego o. Wołoszyna, by przeniesiono go z Torunia 
na inny teren. Pogłębiano też sprzeczności między nim a oo. redemptorystami na tle wpływu 
na młodzież. Starano się też wywołać wzajemną nieufność i podejrzenia wśród aktywu z dusz-
pasterstwa akademickiego i grup nieformalnych organizowanych przez oba zakony. Ponadto 
rozpracowywano prezesa KIK Andrzeja Tyca i prowokowano sprzeczności między klubami to-
ruńskim i warszawskim47.

45 Ibidem, Wyciąg z głównych kierunków pracy operacyjnej pionu IV, b.d., k. 55. 
46 Ibidem, k. 56.
47 Ibidem, k. 59. Zob. też M. Białkowski, Oaza na Mostowej. Klub Inteligencji Katolickiej w Toruniu (1957–2007), 
Toruń 2008.
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Ogół spraw, którymi zajmowali się funkcjonariusze operacyjni w pionie IV, nie ulegał 
zasadniczym zmianom. W miarę upływu czasu nasiliły się działania skierowane głównie 
przeciwko coraz bardziej rozwijającemu się duszpasterstwu akademickiemu i innym grupom 
istniejącym w Toruniu. W planie pracy na rok 1975 zakładano: „poprzez wszystkie dostęp-
ne środki zabezpieczyć dopływ informacji o postawach, planach i działaniach duszpaster-
stwa akademickiego w osobach jezuity o. Wołoszyna i redemptorysty o. [Ryszarda – S.G.-S.] 
Marcinka, skupionego wokół nich świeckiego aktywu oraz z działaczy świeckich stowarzy-
szeń katolickich KIK i PAX. Zapewnić ciągłą i wszechstronną informację o planach i zamie-
rzeniach oraz działalności kleru z takich ośrodków, jak parafia Chrystusa Króla, samodzielne 
ośrodki duszpasterskie w Lubiczu Górnym i oo. michalitów, w których to występuje problem 
budownictwa sakralnego”48.

W latach 1973–1975 w pionie Wydziału IV zadania operacyjne na terenie powiatu toruńskie-
go wykonywali: szer. Alfred Goszka, por. Andrzej Goliński, ppor. Edward Dusza, ppłk Zygmunt 
Grochowski, który jednocześnie nadzorował pracę w pionie III.

* * *
Przepływ kadr między poszczególnymi pionami pracy operacyjnej był częsty. Dzięki zacho-

wanemu w Delegaturze Bydgoskiej IPN Wykazowi pracowników operacyjnych SB z uwzględ-
nieniem pozyskania osobowych źródeł informacji49, sporządzonemu przez ppłk. Grochowskiego, 
wiemy, jaki był skład osobowy funkcjonariuszy toruńskiej SB w grudniu 1974 r. oraz jakie były 
ich wyniki w pozyskiwaniu tajnych współpracowników i kontaktów operacyjnych. Wiadomo, 
że 21 funkcjonariuszy prowadziło łącznie 36 TW i 122 KO. Z wykazu wynika, że największą 
aktywnością odznaczali się kpt. Władysław Dudziński, zwerbował 3 TW i 10 KO, por. Ryszard 
Olechowski – 3 TW i 25 KO, ppor. Stefan Czerwiński – 5 TW i 14 KO oraz kpt. Włodzimierz 
Bajeński – 3 TW i 17 KO. W dokumentach nie jest jasno oznaczony okres, w jakim doszło do 
pozyskania osobowych źródeł informacji, zważywszy jednak na datę dokumentu, można przy-
puszczać, że chodziło o rok 1974. 

Po reformie administracyjnej w 1975 r. spora część spraw operacyjnych prowadzonych do 
tej pory przez jednostkę w Bydgoszczy przeszła do jednostki toruńskiej. Nastąpiło zintensyfiko-
wanie działań bezpieki na terenie miasta i całego województwa. Zwiększyła się liczba funkcjo-
nariuszy i spraw operacyjnych prowadzonych w związku z coraz szybciej rozprzestrzeniającym 
się, zwłaszcza po roku 1978, nurtem opozycyjnym. Jeszcze na początku roku 1975 w toruńskiej 
SB było zatrudnionych 159 funkcjonariuszy. Rok później było ich 182. Liczba ta po roku 1977 
wzrosła gwałtownie. W 1979 r. było ich 227, w 1980 r. – 231, a w 1981 r. w KW MO w Toruniu 
było zatrudnionych 261 funkcjonariuszy SB50.

* * *
Szczegółowa analiza materiału źródłowego pozwala wysunąć następujące wnioski dotyczą-

ce pracy Referatu SB w Toruniu w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych. Od roku 1971 SB 
w Toruniu wzmocniła kontrolę operacyjną nad zakładami pracy, szkołami średnimi, UMK i in-
nymi placówkami publicznymi. Zadaniem priorytetowym stało się pozyskanie w tych miejscach 

48 AIPN By, 077/1059, Plan operacyjnego działania SB KMiP MO w Toruniu na 1975 r., k. 129.
49 Ibidem, Wykaz pracowników operacyjnych SB z uwzględnieniem pozyskania osobowych źródeł informacji, 
sporządzony przez I zastępcę komendanta ds. SB KMiP MO w Toruniu ppłk. Z. Grochowskiego, 24 XII 1974 r., 
k. 132.
50 P. Piotrowski, Struktury Służby Bezpieczeństwa MSW 1975–1990, „Pamięć i Sprawiedliwość” 2003, nr 1(3), 
s. 57–61.
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agentury. Całość planowanych przez SB w Toruniu działań była obliczona na neutralizowanie 
nastrojów niezadowolenia, konfliktów, represjonowanie wrogich i „wichrzycielskich” postaw. 

Jednocześnie wzmocniono działania kontrwywiadowcze w ramach pionu II. Było to kon-
sekwencją ciągle zwiększającej się liczby wyjazdów zagranicznych oraz liczby cudzoziemców 
przybywających do Torunia. „Prześwietlano” przede wszystkim specjalistów, inżynierów z za-
kładów pracy, naukowców. Operacyjnie zabezpieczano wyjazdy naukowe, badając dokładnie 
cel i charakter pobytu. Służba obawiała się skutków, jakie mogło nieść zetknięcie z inną rze-
czywistością, w której swobodna wymiana słowa była na porządku dziennym. Powiązania z za-
granicą, zwłaszcza z krajami kapitalistycznymi, stanowiły również źródło ewentualnych korzy-
ści operacyjnych. Mogły bowiem okazać się drogą do interesujących resort osób, zachodnich 
instytucji, placówek i środowisk. SB prowadziła ewidencję osób wyjeżdżających za granicę. 
Szczególnie interesowano się także obcokrajowcami goszczącymi na UMK, w zakładach pracy 
oraz w innych placówkach publicznych. Jednocześnie szukano wśród osób wracających z za-
granicy potencjalnych współpracowników aparatu bezpieczeństwa, którzy mogliby się okazać 
w przyszłości cennymi źródłami informacji.

Na początku lat siedemdziesiątych zmalała represyjność władz wobec duszpasterstwa akade-
mickiego, księży, organizacji religijnych, innych formacji związanych z Kościołem oraz związ-
ków wyznaniowych działających na terenie Torunia. Nie oznacza to jednak, że nie prowadzono 
inwigilacji tych środowisk, nie pozyskiwano w nich nowej agentury. Przez cały okres prowadzo-
no działania dezintegracyjne w środowisku duszpasterstwa akademickiego i samego kleru. 
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Więziennictwo dekady Gierka

Celem artykułu jest analiza działalności więziennictwa w tzw. dekadzie Gierka. Tak więc 
cezurami badanego tematu są: wprowadzenie w życie w 1970 r. nowego kodeksu karnego 
oraz kodeksu karnego wykonawczego i pojawienie się w 1980 r. fali protestów w zakładach 
karnych, a także włączenie się Solidarności w walkę o prawa więźniów. Casus więzienni-
ctwa PRL w latach siedemdziesiątych może posłużyć jako model, na którym można wykazać 
specyficzne cechy łańcucha przyczynowo-skutkowego między decyzjami władz w sferze 
polityki karnej i penitencjarnej a sytuacją w zakładach karnych. Nie chodzi tu tylko o wystą-
pienie skutków zamierzonych, ale także o efekty uboczne. Prześledzenie tego zjawiska może 
dostarczyć interesujących refleksji i konstatacji na temat charakteru więziennictwa państwa 
autorytarnego.

W latach siedemdziesiątych więzienia (dla uproszczenia określenia tego używam zarówno 
w stosunku do zakładów karnych, jak i aresztów śledczych) kierowane były przez Centralny 
Zarząd Zakładów Karnych (CZZK), na czele którego stał dyrektor, najczęściej w stopniu gene-
rała Służby Więziennej (SW), podlegający ministrowi sprawiedliwości. Porządek i zarządzanie 
poszczególnymi jednostkami leżało głównie w gestii SW. Pod koniec interesującego nas okresu 
funkcjonowało 57 aresztów śledczych, 90 zakładów karnych i 12 ośrodków przystosowania 
społecznego1. Większość z tych obiektów zbudowana została w XIX i na początku XX w., 
jednak zdarzały się obiekty starsze (w latach 1945–1980 wybudowano zaledwie pięć aresztów 
śledczych oraz trzy ośrodki pracy)2. Warunki sanitarne starych budynków pozostawiały wiele 
do życzenia, np. 29 z nich nie miało kanalizacji, a 17 ogrzewania centralnego. Wpływało to na 
cykliczne występowanie epidemii chorób zakaźnych czy plagi insektów i szkodników.

Duży wpływ na funkcjonalnie więziennictwa w opisywanym okresie miała reforma prawa 
karnego. Wprowadzonym zmianom przyświecały idee tzw. polaryzacji karania (czyli surowsze-
go karania sprawców określonych rodzajów przestępstw i łagodniejszych dla innych) i zmniej-
szenia liczby wyroków bezwzględnego pozbawiania wolności. Praktyka odbiegała jednak od 
poczynionych planów3. Jednym z przyjętych założeń było skupienie się na surowszym karaniu 
chuliganów, osób popełniających przestępstwa przeciwko mieniu społecznemu oraz recydywi-
stów, a względnie łagodniejszym karaniu osób popełniających przestępstwa nieuznawane za 
szczególnie szkodliwe. 

W praktyce nie udało się ograniczyć liczby kar bezwzględnego pozbawienia wolności. 
Założenie szczególnej surowości w stosunku do recydywistów wprowadzono bez problemu. 
Jeśli więc pod koniec 1970 r. pozbawionych wolności było ok. 80 tys. osób, to już pod koniec 
roku 1973 ich liczba zwiększyła się do 124 tys. i utrzymywała aż do amnestii w 1974 r.

1 AAN, CZZK, 768, Informacja o podstawowych problemach więziennictwa, 8 III 1981 r., k. 4–6.
2 AAN, Ministerstwo Sprawiedliwości, 285/7/121, Pierwsza wersja Raportu o stanie więziennictwa, 10 IV 
1981 r., k. 11.
3 L. Falandysz, Wymiar sprawiedliwości czy represji?, „Kultura” 1981, nr 23.
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Jedną z charakterystycznych cech tego systemu była cykliczność występowania pewnych 
zjawisk. Stosowanie surowego prawa karnego generowało przeludnienie więzień, które nie były 
w stanie funkcjonować w takich warunkach przez zbyt długi czas. Aby rozładować sytuację, 
decydowano się na amnestię, która rozwiązywała problem tylko doraźnie. Z każdym kolejnym 
rokiem liczba więźniów ponownie wzrastała. System był w stanie sam się regulować, przynaj-
mniej częściowo, świadczył o tym przykład 1981 r., kiedy po raz pierwszy od wprowadzenia 
nowego kodeksu karnego w 1970 r. udało się doprowadzić do spadku liczby osadzonych, nie 
stosując amnestii. Było to spowodowane zabiegami władz, które zdecydowały się sięgnąć 
po inne środki, jak na przykład warunkowe zwolnienia4. Jednak, co równie ważne, w latach 
1980–1981 zaobserwowano złagodzenie orzecznictwa w sprawach karnych5.

Przyczyn wzrostu liczby więźniów zanotowanej na początku lat siedemdziesiątych było 
kilka. Jedną z najważniejszych były decyzje podjęte przez Biuro Polityczne KC PZPR. Na 
posiedzeniu 8 lutego 1972 r. Edward Gierek, Henryk Jabłoński, Edward Babiuch, Mieczysław 
Jagielski, Piotr Jaroszewicz, Franciszek Szlachcic, Stanisław Kania, Stanisław Kowalczyk, a tak-
że minister sprawiedliwości Włodzimierz Berutowicz oraz dyrektor generalny CZZK Stanisław 
Filipiak dyskutowali na temat przyszłości polityki penitencjarnej. W latach 1973–1975, we-
dług przedstawionych na spotkaniu prognoz („ostrożnych obliczeń”), liczba osadzonych miała 
wzrosnąć do co najmniej 120 tys.6 Mimo tak alarmujących danych nie podjęto decyzji o zmia nie 
polityki karnej i penitencjarnej. Motywacje takiego rozwiązania nie są do końca jasne, nie za-
chował się bowiem zapis tej dyskusji. Kluczem do jej zrozumienia może być praktyka, że więź-
niowie byli często kierowani do pracy przy realizacji kluczowych dla kraju inwestycji. Przyjęty 
w 1971 r. plan gospodarczy zakładał znaczne zwiększenie dochodu narodowego, a więc 
produkcji przemysłowej i rolnej w ciągu kilku najbliższych lat. Więźniowie pracowali m.in. 
przy budowie Rybnickiego Okręgu Węglowego, Portu Północnego i Rafinerii Ropy w Gdań-
sku, Huty „Katowice”, elektrowni w Żarnowcu, Łaziskach i Łagiszy, Zakładów Chemicznych 
„Police”, Dworca Centralnego w Warszawie, a także przy rozbudowie FSO w Warszawie, hut 
„Bieruta” i „Lenina”, zakładów „Elana” w Toruniu. W latach 1971–1975 brali udział w progra-
mie przyśpieszonego zagospodarowania rolniczego terenów w Bieszczadach (rocznie 3,5–5 tys. 
osadzonych)7. W 1973 r. w zarząd więziennictwa przekazano 41,3 tys. ha gruntów w celu ich 
rekultywowania. W związku z wykorzystaniem więźniów przy pracach w Bieszczadach, rozbu-
dowywano sieć zakładów karnych i ich oddziałów. Funkcjonowały one w Olszanicy, Uhercach, 
Smolniku, Stuposianach, Nowym Łupkowie, Średniej Wsi i Moszczańcu8. Więziennictwo było 
dużym producentem rolnym – w 1978 r. hodowało ponad 3,5 tys. krów oraz ponad 8 tys. owiec. 

4 Polityka penitencjarna – rozmowa „Życia” z ministrem sprawiedliwości prof. dr. Sylwestrem Zawadzkim, 
„Życie Warszawy”, 28 VII 1981.
5 Wg Wydziału Administracyjnego KC PZPR „Analiza orzecznictwa sądów w sprawach karnych za I półrocze 
1981 r. byłaby pełniejsza, gdyby została wsparta wynikami badań aktowych sądowych spraw. Z danych liczbo-
wych wynika, że w omawianym okresie czasu nastąpiło ewidentne złagodzenie represji karnej i dolegliwości 
ekonomicznej” (AAN, KC PZPR, LI/116, Uwagi do informacji Ministerstwa Sprawiedliwości o polityce karnej 
sądów w 1981 r., 30 XI 1981 r., k. 11–13).
6 AAN, KC PZPR, mikrofilm 2922, Protokół z posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR, 8 II 1972 r., 
k. 314.
7 AAN, CZZK, 134, Sprawozdanie z działalności więziennictwa w latach 1971–1975, wrzesień 1976 r., k. 16–17. 
Jak skarżył się jeden z funkcjonariuszy: w Bieszczadach i w Beskidzie Niskim „własnymi siłami musimy pro-
wadzić hodowlę bydła i uprawy rolne na ponad 26 tys. ha” (AAN, CZZK, 31, Protokół z narady z dyrektorami 
i I sekretarzami POP OZZK, 17 VI 1977 r., k. 56). 
8 J. Malczewski, Inwestycje w Bieszczadach i ich geneza [w:] Bieszczady w Polsce Ludowej 1944–1989, Rze-
szów 2009, s. 441.
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Dzięki własnym uprawom rolniczym w latach 1973–1978 sprzedano 16 ton zbóż i tyle samo 
buraków cukrowych, 35 tys. litrów mleka, 70 ton wełny9.

Liczba kierowanych do pracy więźniów wzrastała z każdym rokiem. W 1960 r. było to 
60 proc., w 1965 r. – 65 proc., w 1970 r. prawie 79 proc., w 1974 r. już 94 proc., aby w 1979 r. 
sięgnąć prawie 100 proc.10 Takie rozwiązanie zapewniało stały dopływ taniej siły roboczej. Po 
pierwsze – ok. 14 proc. więźniów było zatrudnionych bez wynagrodzenia w ramach prac po-
rządkowych oraz o charakterze administracyjnym na rzecz jednostek, w których byli przetrzy-
mywani (zajmowali się np. obsługą kotłowni, łaźni, kuchni, piekarni, warsztatów)11. Pozostali 
pracowali przy realizacji inwestycji w 27 przedsiębiorstwach przywięziennych i w gospodar-
stwach rolniczych. Średnie wynagrodzenie więźnia wynosiło w 1979 r. 2600 zł, czyli trochę 
ponad połowę średniej płacy w gospodarce uspołecznionej. Co więcej, średnio 1500 złotych 
z tego dość niskiego wynagrodzenia osadzonych potrącano na rzecz skarbu państwa12.

Nacisk na realizację planów zatrudnienia był tak duży, że naczelnicy zakładów karnych 
ryzykowali możliwość zwiększenia się liczby ucieczek więźniów, aby tylko skierować ich do 
pracy13. Takie podejście odbijało się także na warunkach pracy osadzonych. Jeden z byłych 
więźniów, w liście wysłanym do „Tygodnika Solidarność”, tak opisywał warunki odbywania 
kary: „W więzieniu nabawiłem się przepukliny. Z początku byłem zatrudniony w pracy niby 
lekkiej. Na rok przed końcem kary zostałem skierowany do pracy, która wymagała dźwigania 
ciężarów, gdzie nabawiłem się przepukliny obustronnej. Poszedłem do lekarza, który skierował 
mnie na operację. Po operacji miałem dwa tygodnie wolnego i z powrotem musiałem pracować 
przy dźwiganiu. Na rezultat nie trzeba było długo czekać. Przepuklina z tej strony operowanej 
mi się odnowiła już po miesiącu. Dziś, a jestem jeszcze młody, jestem kaleką”14.

Organizacja pracy więźniów w latach siedemdziesiątych była następstwem decyzji Biura 
Politycznego KC PZPR z 1972 r. Wtedy właśnie przyjęto założenie o wykorzystaniu osa-
dzonych jako taniej siły roboczej oraz uznano, że „pilną koniecznością jest przeprowadzenie 
w pionie Ministerstwa Sprawiedliwości pracy polityczno-wyjaśniającej, aby wyrugować zbytni 
liberalizm, zarówno w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości, jak i odbywania kary. Uznano za 
niecelowe szerokie publikowanie różnego rodzaju danych o przestępczości”15.

Następstwem wzrostu liczby osadzonych było zdecydowane pogorszenie warunków życia 
w więzieniach. Wśród zakładów karnych dominowały wielkie jednostki penitencjarne o charak-
terze zamkniętym, przeznaczone nawet dla tysiąca więźniów. Dla tych, którym do końca kary 
pozostawało minimum 10 lat, istniało 12 takich jednostek. Kolejnych 18 przeznaczonych było 
dla więźniów, którym zostało ponad 5 lat wyroku. Według wyznaczonych norm w aresztach 
śledczych i zakładach karnych przysługiwało 8 m sześc. przestrzeni na jednego osadzonego. 
Przyjęcie przelicznika w metrach sześc. było krzywdzące, ponieważ większość starych bu-
dynków miała wysokie pomieszczenia. Przelicznik w metrach kw. sprawiłby, że wskaźniki 

9 AAN, Ministerstwo Sprawiedliwości, 285/16/10, Efekty ekonomiczne zatrudnienia skazanych w latach 1973–
–1978, marzec 1979 r., k. 11.
10 P. Moczydłowski, A. Rzepliński, Warunki i problemy resocjalizacji więźniów pracujących jako robotnicy 
w zakładach karnych w latach siedemdziesiątych [w:] Położenie klasy robotniczej w Polsce. Problemy patologii 
i przestępczości, red. P. Wójcik, Warszawa 1985, s. 486.
11 AAN, Ministerstwo Sprawiedliwości, 285/16/10, Efekty ekonomiczne zatrudnienia skazanych w latach 1973–
–1978, marzec 1979 r., k. 4.
12 P. Moczydłowski, A. Rzepliński, Warunki i problemy resocjalizacji więźniów…, s. 490.
13 W efekcie konwojowaniem i nadzorem więźniów w miejscu pracy, przy niedoborze funkcjonariuszy SW, 
zajmowali się emeryci MO.
14 Listy z więzienia, „Tygodnik Solidarność”, 22 V 1981.
15 AAN, KC PZPR, mikrofilm 2922, Protokół z posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR, 8 II 1972 r., k. 331.
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przeludnienia byłyby wyższe. A i tak realnie na jednego osadzonego przypadało 1–2 m kw. na 
osobę. W 1981 r. (przy 100 tys. osób w więzieniach) obliczono, że przy minimum 8 m sześc. 
przeludnienie wynosiło ok. 115 proc., a przy wprowadzeniu 10 m sześc. (co zalecane było jako 
minimum) współczynnik wyniósłby prawie 150 proc.16

Ze ściskiem władze więzienne musiały sobie jakoś radzić – lokowano więźniów na piętro-
wych łóżkach, a przejściowo nawet na podłodze. Sprzęty w celi ograniczone były do minimum: 
stół, może kilka taboretów. Kącik sanitarny był często kubłem na odchody wstawionym w róg 
celi. Dodatkową dokuczliwością były blendy zakładane głównie w celach przeznaczonych do 
wykonywania kar dyscyplinarnych, w zakładach karnych o charakterze zamkniętym oraz w po-
mieszczeniach z oknami wychodzącymi na ruchliwe ulice. W czasie ciepłych dni utrudniały one 
dostęp świeżego powietrza do cel17.

Stawki żywieniowe więźniów były ściśle określone zarówno pod względem wartości kalo-
rycznej posiłków, jak i pod względem pieniężnych stawek żywieniowych przysługujących na 
skazanego. W praktyce ciężko było utrzymać dobrą jakość pożywienia w jednostkach peniten-
cjarnych. Nie zapewniano często wystarczającej ilości białka czy tłuszczy, o warzywach już nie 
mówiąc. Często było to spowodowane nieczystymi układami między dostawcami a pracow-
nikami więzienia. Notowano przypadki, kiedy do więzień trafiały produkty z przekroczonym 
terminem przydatności do spożycia.

Warunki panujące w zakładach karnych sprzyjały rozwojowi nieformalnej organizacji więź-
niów. Grupy więźniów, działających według spójnego systemu norm nazywanego grypserą, 
dbały wspólnie o swoje interesy. Ich członkowie postrzegali się jako lepsi od innych osadzonych 
oraz agresywnie odnosili się nie tylko do administracji więziennej, ale także do jakichkolwiek 
przedstawicieli władzy. „»Ludzie« [taką nazwą określali się członkowie tych nieformalnych 
grup – T.K.] traktowali ustrój społeczny jako zły. Prawo, ich zdaniem, było zbyt surowe i samo 
w sobie niesprawiedliwe. Mówili, że gdyby to było możliwe, służyliby innym państwom i dzia-
łali na szkodę obecnego ustroju PRL – obmyślali plany zamachów czy sabotaży. […] Służba 
Więzienna to wróg, poza tym to nie ludzie, to po prostu »klawisze«”18. Najgorzej traktowani 
byli przez nich więźniowie będący na wolności członkami Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, PZPR, Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej, MO, ale 
także „bramowi” (więźniowie funkcyjni), „cwele” (czyli więźniowie zgwałceni), „kapusie” 
i „przecweleni” (tacy, którzy mieli kontakt z „cwelem”)19. Stopniowe pogarszanie się warunków 
w więzieniach sprawiało, że członkowie tych nieformalnych grup stawali się coraz bardziej 
agresywni. Jednocześnie w wielu jednostkach penitencjarnych władze szły z takimi grupami na 
układ i – w zamian za wolną rękę w zarządzaniu społecznością więźniów – oczekiwały upilno-
wania przez nich spokoju.

Służba Więzienna w 1970 r. liczyła 14 542 funkcjonariuszy. Nie byli oni w stanie sprostać 
zadaniu, które pojawiło się w obliczu systematycznego wzrostu osadzonych w więzieniach. 
Aby zapobiec przeciążeniu formacji, zwiększono limity przyjęć do służby i w 1975 r. osiąg-
nięto stan 19 tys. funkcjonariuszy20. Jednocześnie w tamtym okresie miała miejsce duża rotacja 
kadr. W latach 1971–1973 przyjęto do pracy 7282 funkcjonariuszy (którzy musieli zarówno 

16 AAN, Ministerstwo Sprawiedliwości, 285/7/121, Pierwsza wersja Raportu ..., k. 14.
17 Studencki raport o stanie więziennictwa, Warszawa 1981, s. 22.
18 P. Moczydłowski, Drugie życie więzienia, Warszawa 2002, s. 120.
19 Więcej o zjawisku tzw. drugiego życia zob. P. Moczydłowski, Drugie życie…; M. Szaszkiewicz, Tajemnice 
grypserki, Kraków 1997; M. Kamiński, Gry więzienne: tragikomiczny świat polskiego więzienia, Warszawa 2006.
20 AAN, CZZK, 16, Zadania wymiaru sprawiedliwości w świetle uchwał VIII Plenum KC PZPR (materiały 
na naradę prezesów sądów wojewódzkich i naczelników wojewódzkich aresztów śledczych), kwiecień 1971 r., 
k. 105.
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uzupełnić zapotrzebowanie na nowych pracowników, jak i potrzeby wynikłe ze zwolnień star-
szych kolegów), co stanowiło prawie 44 proc. ogólnego stanu kadry21. Wiązało się to z kilkoma 
czynnikami. Praca w więzieniu nie była ani prestiżowa, ani dobrze płatna. Pod tym względem 
prześcigała ją chociażby MO (masowy odpływ funkcjonariuszy do tej formacji nastąpił zwłasz-
cza po podwyżkach w 1975 r.)22. 

Problemem było znalezienie pracowników z odpowiednimi kwalifikacjami. Studia prede-
stynujące do pracy w tym zawodzie (np. pedagogika, psychologia) były silnie sfeminizowane 
– w przeciwieństwie do SW, w której ponad 80 proc. funkcjonariuszy stanowili mężczyźni. Do 
pracy w tej służbie częściej zgłaszały się osoby spoza dużych ośrodków miejskich. Szacowano 
także, że ok. 50 proc. nowych pracowników przyjmowanych było z klucza „po znajomości”23. 
Taki dobór pracowników zmuszał do systematycznego obniżania stawianych wymagań. W wy-
niku naboru osób niedających rękojmi prawidłowego wykonania obowiązków oraz trudnej sy-
tuacji w latach 1971–1975 pracę opuściło 5880 osób, z których ponad 2 tys. na własną prośbę, 
1568 z powodu niezdolności do służby, a ponad tysiąc ze względu na kary dyscyplinarne24. 
Wśród funkcjonariuszy pojawiał się także problem nadużywania alkoholu na służbie25. Był to 
m.in. przejaw odreagowywania stresów wynikających z charakteru służby, ale jednocześnie 
czynnik zaogniający stosunki z osadzonymi. „Więźniowie skarżyli się, że najtrudniejsze są 
wolne soboty i niedziele, gdy nie ma administracji więziennej, a klawisze popijają. Wtedy 
szczególnie łatwo o pobicie i inne formy znęcania się” – pisał „Serwis Informacyjny MKS 
NSZZ »Solidarność« Bydgoszcz”26.

Przemoc strażników w stosunku do więźniów jest elementem spotykanym w większości 
więzień na świecie. Nauki psychologiczne i społeczne wskazują na pewną uniwersalność takich 
zachowań. Najsłynniejszym przykładem badań dotyczących tego zagadnienia jest tzw. ekspe-
ryment standfordzki27. Jednak w systemie, w którym wykonywanie kary pozbawienia wolności 
podlega kontroli, istnieją duże szanse, że przemoc w stosunku do więźniów zostanie wykryta, 
a jej sprawcy ukarani. W systemie autorytarnym, jakim był PRL po 1956 r., więziennictwo, 
jako jeden z instrumentów sprawowania władzy, nie mógł być poddawany niezależnej kontroli. 
Nadzór pełniono, korzystając ze stworzonej instytucji sędziego penitencjarnego, o czym będzie 
mowa poniżej.

Faktycznie funkcjonariusze poddawani rosnącej presji w wyniku przeludnienia zakładów 
karnych coraz częściej sięgali po środki przymusu oraz kary, które pozwalały im utrzymać 

21 AAN, CZZK, 25, Ocena wykonania programu więziennictwa zatwierdzona 8 II 1972 r. przez Biuro Polityczne 
KC PZPR i dalsze zadania w zakresie doskonalenia efektywności wykonania kary pozbawienia wolności i tym-
czasowego aresztowania (referat dyrektora generalnego ds. więziennictwa wygłoszony na naradzie prezesów 
sądów wojewódzkich i naczelników WZZK 25–26 II 1974 r.), k. 176.
22 AAN, CZZK, 134, Sprawozdanie z działalności więziennictwa..., k. 38.
23 AAN, CZZK, 5, Informacja o adaptacji społeczno-zawodowej kadry SW w latach 1975–1978, wrzesień 
1979 r., k. 14.
24 Rocznie karano ok. 2 tys. funkcjonariuszy (w 1972 r. – 2264, a w 1973 – 2458), najczęściej za naruszenie 
dyscypliny pracy i niedopełnienie obowiązków służbowych (AAN, CZZK, 25, Ocena działalności więziennictwa 
w 1973 r., luty 1974 r., k. 252). W latach 1975–1978 ukarano ogółem 1399 funkcjonariuszy (AAN, CZZK, 5, 
Informacja o adaptacji społeczno-zawodowej kadry SW..., k. 24).
25 Dotyczył on nie tylko funkcjonariuszy na niskich szczeblach, ale także ich przełożonych. W 1981 r. zwolniono 
z pełnionego stanowiska generała Frydla, dyrektora CZZK, zarzucając mu m.in. pijaństwo (AAN, Ministerstwo 
Sprawiedliwości, 285/7/443, Notatka z dyskusji prowadzonych na egzekutywie Komitetu Zakładowego PZPR, 
wspólnym posiedzeniu egzekutywy i kierownictwa Ministerstwa Sprawiedliwości, plenum KZ PZPR, sygnowa-
na przez I sekretarza KZ PZPR Czesława Dominowskiego, 2 X 1980 r., k. 2).
26 „Serwis Informacyjny MKS NSZZ »Solidarność« Bydgoszcz”, 9 IX 1981.
27 Zob. P. Zimbardo, Efekt Lucyfera, Warszawa 2008.
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porządek i dyscyplinę. Strażnicy mieli możliwość zastosowania kilku rodzajów sankcji, na 
przykład pozbawienie wypiski28, zakaz otrzymywania korespondencji czy paczek, umieszczenie 
w izolatce. Największy postrach budziły tzw. pasy. Działacz opozycji i adwokat Jacek Taylor 
tak o nich opowiadał: „w rzeczywistości jednak jest to często stosowane narzędzie tortur. 
Więzień krępowany jest przez specjalną ekipę funkcjonariuszy, jest bity, uciska się mu pasa-
mi klatkę piersiową i kończyny, aż do częściowego zahamowania krążenia. W pasach trzyma 
się ofiarę od kilku do kilkunastu godzin. Po oswobodzeniu więzień nie jest w stanie poruszać 
się o własnych siłach. Często następują trwałe uszkodzenia kończyn (niedowłady), będące 
skutkiem długotrwałego zahamowania krążenia, oraz przypadki zgonu na serce. Aby torturę 
uczynić jeszcze bardziej uciążliwą, pod plecy więźnia podkłada się twarde przedmioty. Władze 
więzienne nie wstydzą się tych praktyk. Biorą w nich udział lekarze więzienni badający ofiary 
przed [torturą] i po torturze”29.

Obok kar dozwolonych w świetle regulaminu istniał także cały katalog działań całkowicie 
nielegalnych. Na łamach „Tygodnika Solidarność” pojawił się wstrząsający opis praktyk sto-
sowanych w więzieniach: „Powiedzmy, że chcemy pobić skazanego, i to tak, aby nie zostawić 
na ciele śladów, a on nie mógł się ubiegać o obdukcję. Można go zbombardować, to znaczy bić 
w kilku po całym ciele, ale nie w twarz. Więzień może oberwać bęcki czy też obskoczyć po 
nerach, przejść klepkowanie – we czterech trzyma się go za kończyny, kładzie podbrzuszem na 
taborecie i płaską klepką, dość szeroką, bije po tyłku. Śladów nie ma, co najwyżej nikłe. [...] 
A wykruszanko – bicie pałką w wiązadła odbytu śladów nie zostawia – wiedział Bóg, po co dupę 
dał. Wiązadła puszczają i jeśli jest po czym, to wydala kał – to znaczy wykrusza gówno z dupy. 
Oczywiście, aby pobić więźnia, trzeba go zaciągnąć w jakiś ustronny kąt – świadkowie czy też 
ewentualni obrońcy są niepożądani. Nie należy przy tym używać siły, bo narobi hałasu i inni to 
zobaczą. Trzeba podstępem. [...] Dlaczego tak, ni z tego, ni z owego, zwabia się i bije więźnia? 
Otóż dlatego, że w momencie, w którym sobie na to zasłużył, nie było korzystnych okoliczności. 
Sprawę rozliczenia musieliśmy zawiesić i dopiero po pewnym czasie spłacamy dług”30.

Agresja strażników w stosunku do więźniów była ostatnim ogniwem łańcucha, który swój 
początek miał w rozwiązaniach systemowych prawa karnego i więziennictwa. Wzrost populacji 
osadzonych był efektem decyzji podjętych na szczytach władz. Te same władze nie zapewniły 
odpowiednich warunków do wykonania założeń ich polityki. Więziennictwo nie zostało wsparte 
zastrzykiem środków finansowych i materialnych. Nie postawiono na modernizację zakładów 
karnych, na zbudowanie nowych jednostek, na stworzenie konkurencyjnych warunków pracy 
i płacy dla SW. Zamiast tego zdecydowano się dać władzom więziennictwa wolną rękę w doborze 
środków, którymi miały utrzymać porządek wśród więźniów. Dopóki panował spokój, nikt nie 
był zainteresowany warunkami tam panującymi. Więzienia postanowiono wręcz wymazać z pub-
licznej dyskusji. Od 1972 r. zaprzestano publikowania danych o liczbie osadzonych w roczniku 
statystycznym GUS. Sprawę ujawnienia tych danych poruszano jeszcze w 1976 r., jednak decyzje 
Wydziału Administracyjnego KC były stanowcze: „dane takie publikowane były w »Roczniku 
Statystycznym GUS« w latach 1957–1972 […] taki sposób prezentowania danych był niewłaści-
wy, gdyż [...] sztucznie zawyżał ilość osób przebywających w jednostkach penitencjarnych”31. 

28 Zakupy w sklepie więziennym dokonywane przez osadzonych za środki własne. Wypiska odbywała się dwa 
razy w miesiącu. Kwota, którą można było wydać na różnego rodzaju produkty, była ściśle wyliczona, co więcej, 
ograniczona była także ilość kupowanych dóbr.
29 J. Taylor, Więzienia PRL 1980, Warszawa 1981, s. 6.
30 J. Pelc, Karmić sikorki, „Tygodnik Solidarność” 1981, nr 8.
31 Wymiana korespondencji między GUS, Ministerstwem Sprawiedliwości, Prokuraturą Generalną PRL i Wy-
działem Administracyjnym KC z maja 1976 r. (AAN, Wydział Administracyjny KC, LI/33).
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Teoretycznie nadzór nad wykonywaniem kary pozbawienia wolności sprawować mieli 
sędziowie i prokuratorzy penitencjarni32. Byli oni upoważnieni do nieograniczonego dostępu 
na teren jednostek więziennych i wglądu w prowadzoną dokumentację. Mogli bez przeszkód 
rozmawiać z osadzonymi. Ich głównym celem była kontrola warunków, w jakich wykonywano 
karę pozbawienia wolności. Kontrolować mieli stan sanitarny budynków, jakość wydawanych 
posiłków, opiekę medyczną czy prawidłowość wykonywania pracy resocjalizacyjnej. Mogli 
także oceniać, czy skazani kierowani byli do pracy zgodnie z ich stanem zdrowotnym, wiekiem 
czy kwalifikacjami. System kontroli sprawdzał się na początku lat siedemdziesiątych. Jednak 
działalność sędziów spotkała się ze zdecydowanym oporem funkcjonariuszySW, co skutkowało 
tym, że w następnych latach ich kontrole stawały się coraz bardziej powierzchowne33. Do tej 
pracy, zwłaszcza po reformie samorządowej z 1975 r., zaczęli trafiać sędziowie, którzy nie 
posiadali odpowiedniego doświadczenia. Na początku 1981 r. było ich w kraju 76 obciążonych 
dużą ilością pracy, co wpływało na pobieżność przeprowadzanych kontroli34. Dodatkowo, 
w większości przypadków, naczelnicy danych jednostek z odpowiednim wyprzedzeniem do-
wiadywali się o nadchodzących kontrolach. W obliczu fali protestów w zakładach karnych 
w 1981 r. przeprowadzona analiza działalności sędziów wyraźnie wykazała, że „w niektórych 
zakładach karnych występował szereg poważnych nieprawidłowości w sposobie wykonywania 
kary pozbawienia wolności. Nieprawidłowości te, polegające między innymi również na nie-
właściwym wykorzystywaniu przewidzianych przepisami środków oddziaływania, były właśnie 
przyczyną tych zajść”35.

Więźniowie starali się stosować w zaistniałej sytuacji swego rodzaju mechanizmy obronne, 
począwszy od oporu indywidualnego, np. samookaleczenia czy głodówki, do zachowań zbioro-
wych, jak uczestnictwo w grupie więźniów grypsujących czy też udział we wspólnym proteście. 
Akcje indywidualne mogły być nakierowane na „ucieczkę w chorobę” albo na wywarcie presji 
na władze więzienia. W czasie jednej z kontroli odnotowano, że „część skazanych nieprzyjmu-
jących pożywienia już w okresie trzydniowym przerywa głodówki (Wojewódzki Areszt Śled czy 
w Łodzi). Poza nielicznymi przypadkami odmowa przyjmowania pokarmu trwa przez kilka 
dni (Zakład Karny w Pińczowie). Skazani zorientowani są, że administracja zakładu karnego 
zobowiązana jest do składania codziennych meldunków (meldunki o głodówce składane są 
w trzecim dniu jej trwania), jak również w tym, że z dokonującymi samouszkodzeń przepro-
wadzają rozmowy wychowawcy, naczelnik, lekarz, sędzia i prokurator penitencjarny”36. Akcje 
zbiorowe przyjmowały różną formę, począwszy od zbiorowej głodówki, odmowy pracy, odmo-
wy opuszczenia cel itp. W skrajnych przypadkach mogło dojść nawet do buntu. Wydarzenia, 
które mogły dać impuls do niepokojów, były różne – począwszy od agresywnego zachowania 
strażników, skończywszy na takich, które zostały odnotowane w Łodzi w 1971 r., gdzie więź-
niowie, według informacji Wydziału Administracyjnego KW PZPR, czerpali inspirację z „cy-
klicznych informacji o buntach zorganizowanych przez więźniów w krajach kapitalistycznych. 
Podane informacje dotyczące sposobu walki więźniów ze strażnikami są wykorzystywane przez 

32 S. Lelenthal, Prawo karne wykonawcze, Warszawa 1990, s. 231; Kodeks karny wykonawczy z 1969 r., 
art. 27.
33 P. Moczydłowski, A. Rzepliński, Warunki i problemy resocjalizacji więźniów..., s. 467.
34 AAN, Ministerstwo Sprawiedliwości, 285/7/130, Ocena nadzoru sędziego penitencjarnego nad zakładami kar-
nymi, aresztami śledczymi i ośrodkami przysposobienia społecznego (materiał informacyjny), wrzesień 1981 r., 
k. 44.
35 AAN, Ministerstwo Sprawiedliwości, 285/7/130, Ocena nadzoru sędziego penitencjarnego..., k. 50.
36 AAN, CZZK, 377, Zestawienie zbiorcze ustaleń dokonanych w toku lustracji zakładów karnych przeprowa-
dzonej 1–10 VI 1971 r. i sformułowanych w związku z tym wniosków, b.d., k. 18.
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skazanych znajdujących się w naszych jednostkach i nie stwarzają właściwego klimatu do pracy 
reedukacyjnej”37.

Protesty najbardziej nasiliły się w latach 1971–1972. U podłoża pojawiających się wtedy 
zamieszek występowały dwa czynniki – uwarunkowania zewnętrzne (wydarzenia z grud-
nia ’70) oraz wewnętrzne (przeludnienie i złe warunki odbywania kary). Według informacji 
CZZK, w 1971 r. odnotowano 32 takie wypadki, z czego „3 przypadki zbiorowych wystąpień 
(Białystok, Sztum, Warszawa), w których brała udział większa liczba skazanych. Polegały one 
głównie na barykadowaniu się w celach, niszczeniu znajdujących się w nich sprzętów i ak-
tach agresji w stosunku do funkcjonariuszy”38. Inne dokumenty mówią o tym, że 15 spośród 
wspomnianych 32 buntów pacyfikowano przy udziale MO39. Wiarygodność informacji władz 
więziennych może być podważana. Według niektórych analiz w 1971 r. miały miejsce 104 bun-
ty, 58 zbiorowych głodówek i prawie 700 innych wystąpień i zakłóceń porządku, a w 1972 r. 
– 132 bunty, 135 zbiorowych głodówek i ponad 600 innych wystąpień40.

Przykładem buntu były wypadki, które miały miejsce w Jabłonce (pow. Lesko) w Biesz cza-
dach. Więźniowie tam przebywający 15 lipca 1972 r. uzbroili się w siekiery, kosy oraz widły 
ze składu z narzędziami. Następnie „niszczyli pomieszczenia, wznosili obelżywe okrzyki pod 
adresem kierownictwa komitetu centralnego partii i grozili pozbawieniem życia kierownika 
oddziału i kierownika gospodarstwa rolnego [...] zamierzali zatrzymać jako zakładników człon-
ków rodzin wymienionych funkcjonariuszy”. Rodziny ewakuowano, a do opanowania sytuacji 
ściągnięto posiłki z okolicznych jednostek. W akcji brało udział prawie 200 funkcjonariuszy 
SW i MO pod dowództwem zastępcy komendanta wojewódzkiego MO płk. Edwarda Kubiaka. 
Ze 183 skazanych przebywających w Jabłonce ok. 120 aktywnie uczestniczyło w buncie. Warto 
zauważyć, że nad tą grupą więźniów na co dzień nadzór pełniło zaledwie 7 nieuzbrojonych 
funkcjonariuszy SW41.

Na spotkaniu poświęconym omówieniu przebiegu buntu dyskutowali minister spraw we-
wnętrznych W. Ociepka, minister sprawiedliwości Włodzimierz Berutowicz, komendant główny 
MO gen. K. Chojnacki i dyrektor CZZK gen. Stanisław Filipiak. Zadecydowano, że więźniowie 
wysyłani do pracy w ośrodkach bieszczadzkich będą podlegali ostrzejszej selekcji. Jednocześnie 
większy nacisk położono na pracę informacyjną (zbieranie informacji od agentów celnych) oraz 
wzmocniono obsady personalne zarówno SW, jak i MO z okolicznych jednostek42. Wydarzenia 
te są przykładem na kierowanie się wytycznymi dotyczącymi zatrudnienia skazanych kosztem 
bezpieczeństwa funkcjonariuszy, osób postronnych i samych skazanych. Dodatkowo ujawnio-
no także typowo urzędniczy brak wyobraźni – mimo znacznego zwiększenia liczby skazanych 
zatrudnionych w Bieszczadach, stany jednostek MO i SW znajdujących się w okolicy pozostały 
bez zmian.

37 AAN, KC PZPR, Wydział Administracyjny, LI/66, Uwagi Wydziału Administracyjnego KW PZPR w Łodzi 
do informacji o kształtowaniu się polityki karnej, wykonawstwa orzeczeń sądowych oraz działalności zakładów 
karnych woj. łódzkiego, [1971 r.].
38 AAN, CZZK, 23, Realizacja zadań zmierzających do zapewnienia jedności polityki karnej i penitencjarnej 
(referat zastępcy dyrektora CZZK na naradę naczelników WZZK i aresztów śledczych z udziałem prezesów są-
dów wojewódzkich), 23 II 1972 r., k. 239.
39 AAN, CZZK, 134, Sprawozdanie z działalności więziennictwa..., k. 6.
40 P. Moczydłowski, Odpowiedź Jerzemu Rybarczykowi, „Res Publica” 1989, nr 1, s. 143–149.
41 Szyfrogram do ministra spraw wewnętrznych, komendanta głównego MO i inspektora operacyjnego KG MO 
w Warszawie od komendanta wojewódzkiego KW MO w Rzeszowie płk. Jana Niedbała, 16 VII 1972 r. (AIPN, 
1585/1749, k. 48–49).
42 Notatka ze spotkania w sprawie omówienia informacji i wniosków wynikających z zaburzenia wśród skaza-
nych w oddziale zewnętrznym w Jabłonkach, 19 VII 1972 r. (AIPN, 1585/1749, k. 44–46).
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W latach 1980–1981 działacze Solidarności oraz opozycji demokratycznej bardzo silnie 
zaangażowali się w walkę o prawa więźniów i poprawę warunków wykonywania kary pozba-
wienia wolności. Jednym z najważniejszych dokumentów obrazujących stan systemu peniten-
cjarnego był tzw. Memoriał o stanie więziennictwa PRL autorstwa Emila Morgiewicza. Został 
on przesłany do sejmowej Komisji Wymiaru Sprawiedliwości w lutym 1975 r. Wobec braku 
reakcji ze strony sejmu dokument ten przekazany został za granicę, przetłumaczony i opubliko-
wany (jego fragmenty odczytywane były na falach RWE). Informacje w nim zawarte skłoniły 
m.in. Amnesty International do zwrócenia się do władz PRL z oficjalną prośbą o wyjaśnienia43. 
Emil Morgiewicz, jeden z działaczy organizacji „Ruch”, skazany w 1971 r. na cztery lata po-
zbawienia wolności, zebrał w tymże dokumencie relacje współwięźniów oraz własne obserwa-
cje z pobytu m.in. w zakładzie karnym w Strzelcach Opolskich. Opisał on przeludnione cele, 
kiepskie wyżywienie, fatalne warunki pracy oraz poniżające traktowanie więźniów i stosowanie 
wobec nich przemocy44. Władze zareagowały na rozpowszechnianie memoriału, z jednej strony 
broniąc się na arenie międzynarodowej, a z drugiej wszczynając działania SB oraz prokuratu-
ry w celu postawienia autora oraz Adama Wojciechowskiego przed sądem. Oskarżeni zostali 
o rozprzestrzenianie fałszywych wiadomości wyrządzających szkodę PRL. 

CZZK wywołany oskarżeniami do tablicy wystosował na potrzeby władz notatkę, w której 
zdystansował się od podnoszonych zarzutów, a samego Emila Morgiewicza posądził o to, że 
„przy każdej nadarzającej się sposobności starał się innym skazanym wpajać poglądy i przeko-
nania wrogie władzom i rzeczywistości socjalistycznej w naszym kraju. Szeroko, w ubarwio-
nej formie, rozpowszechnił wśród skazanych opowieści o swej przestępczej, antypaństwowej 
działalności, deklarując przy tym, że po wyjściu na wolność w dalszym ciągu będzie prowadził 
działalność przeciwko obecnej rzeczywistości. Brał udział w rozpowszechnianiu ulotek o treści 
antypaństwowej, nawołującej do zorganizowanego nieposłuszeństwa przeciwko panującemu 
porządkowi w ZK i ustrojowi PRL. W ZK w Strzelcach Opolskich usiłował wspólnie z innymi 
skazanymi utworzyć nielegalną organizację pn. »Świerszczyk«, której celem obok przemocy 
wobec administracji więziennej miało być kontynuowanie w warunkach wolnościowych prze-
stępczych założeń »Ruchu«. Kilkakrotnie brał udział w próbie podżegania innych skazanych do 
buntu i zamachu na pracowników i urządzenia produkcyjne w więzieniu”45.

Komitet Samoobrony Społecznej „KOR” w oświadczeniu z 19 maja 1979 r. postulował 
potrzebę powszechnej amnestii oraz piętnował politykę karną i penitencjarną PRL. Opisany 
w oświadczeniu obraz polskiego więzienia nie odbiegał daleko od nakreślonego w Memoriale 
Morgiewicza. Podkreślano, że więźniów traktuje się jako tanią siłę roboczą, której nie zapewnia 
się minimalnych warunków do godnej egzystencji. Postulowano rozwiązania mające przeciw-
działać patologiom: obniżenie długości zasądzanych wyroków, poprawę ogólnych warunków 
odbywania kary, a co najważniejsze, rozwinięcie systemu organizacji społecznych roztaczają-
cych opiekę nad więźniami, monitorujących przy okazji działania SW. Wedle zamysłu autorów 
w grę wchodziłaby reaktywacja instytucji takich jak „Patronat” oraz zwrócenie Kościołowi 
bezprawnie odebranego Caritasu46.

43 A.F. Wojciechowski, Memoriał o stanie więziennictwa w PRL, „Zeszyty Historyczne” 2007, nr 159, s. 201–202.
44 Ibidem, s. 214–222.
45 AAN, CZZK, 407, Notatka służbowa dotycząca zarzutów podniesionych przez byłego skazanego z grupy 
„Ruch” Emila Morgiewicza, 7 VIII 1981 r., k. 2–3.
46 Dokumenty Komitetu Obrony Robotników i Komitetu Samoobrony Społecznej „KOR”, wstęp i oprac. A. Ja-
strzębski, Warszawa–Londyn 1994, s. 383–384. Członkowie KOR wahali się przed wystosowaniem tego apelu. 
Obawiano się, że zostanie on odebrany jako postulat pobłażliwego taktowania więźniów i spotka się z negatywną 
reakcją wśród odbiorców. J.J. Lipski, KOR. Komitet Obrony Robotników – Komitet Samoobrony Społecznej, 
Warszawa 2006, s. 439–440.

Skola Letnia IPN_3.indd   180Skola Letnia IPN_3.indd   180 2010-09-02   11:23:052010-09-02   11:23:05



181

Podobnie jak w przypadku Emila Morgiewicza, u podłoża zainteresowania się innych dzia-
łaczy opozycji demokratycznej losem przestępców przetrzymywanych w więzieniach, oprócz 
humanitaryzmu, odgrywał także pewną rolę fakt, że wielu z nich miało za sobą przebyte wy-
roki. Autorem takiej konstatacji był m.in. Jan Józef Lipski, który zauważył, że „takie wspólne 
przebywanie »pod celą« [więźniów kryminalnych i politycznych] jest zwykle pouczające dla 
obu stron: kryminalni rozszerzają swój horyzont polityczny i intelektualny; polityczni nie tylko 
zdobywają wiedzę o środowisku przestępczym, ale również o więźniach, o nieprzestrzeganiu 
prawa wobec kryminalnych”47. Podobną informację przekazał także w rozmowie z Marianem 
Brandysem, zaznaczając, że dzięki walce o prawa więźniów warunki w zakładach karnych 
poprawiły się48.

Podsumowanie tych informacji wskazuje na istnienie łańcucha przyczynowo-skutkowego 
charakterystycznego dla więziennictwa dekady lat siedemdziesiątych. Pierwszym jego ogni-
wem był nowy kodeks karny, który w założeniu miał przyczynić się do polaryzacji wyroków 
– surowego karania określonych rodzajów przestępstw i jednoczesnego łagodzenia wyroków za 
popełnianie innych. W praktyce nadzieje pokładane w nowych rozwiązaniach nie spełniły się. 
Powodem był nacisk wywierany na aparat wymiaru sprawiedliwości, aby nie ulegać „zbytniemu 
liberalizmowi” i karać surowo. Przekłada się to na wzrost zaludnienia zakładów karnych, który 
celowo nie zostaje wyhamowany przez najwyższe władze partyjne i państwowe. Zamiast tego 
podjęte są decyzje o utajnieniu informacji o rzeczywistej liczbie więźniów oraz sytuacji panują-
cej w więzieniach. Tymczasem areszty śledcze i zakłady karne pękały w szwach. Dramatycznie 
obniżały się standardy życia więźniów, co powodowało obniżenie dyscypliny oraz wzrost za-
chowań agresywnych. Nastąpiła eskalacja zjawiska „drugiego życia”, samookaleczeń oraz pro-
testów. SW nie była w stanie poradzić sobie z zaistniałą sytuacją. Odeszło wielu doświadczo-
nych pracowników, na których miejsce trudno było znaleźć następców spełniających wysokie 
kryteria naboru do służby. W rezultacie cały system przestawiono w celu realizacji jednego za-
dnia – wprowadzenia i utrzymania porządku i dyscypliny. Wpłynęło to na lekceważenie zaleceń 
z niezależnych kontroli prowadzonych przez sędziów penitencjarnych. Jednocześnie wydano 
zgodę na zwiększenie skali działań agresywnych. Na poprawę sytuacji wpłynęła amnestia, którą 
przeprowadzono w 1974 r. Jednak patologie funkcjonowania polskich zakładów karnych, które 
narosły w latach 1970–1974, utrzymały się do początku lat osiemdziesiątych, kiedy w walkę 
o prawa więźniów zaangażowała się Solidarność i inne organizacje.

47 J.J. Lipski, KOR…, s. 221.
48 M. Brandys, Dzienniki 1976–1977, Warszawa 1996, s. 292.
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Kinga Warchoł 
Instytut Historii, Uniwersytet Rzeszowski

Powstawanie gminnych i wiejskich kół 
NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska” 
w województwie rzeszowskim

Ruch związkowy na wsi był ściśle związany z powstaniem NSZZ „Solidarność”. Jego po-
czątki sięgają więc 1980 r., w pełni ukształtował się zaś w 1981 r. Jednak organizacje sku-
piające rolników indywidualnych utworzone zostały już w drugiej połowie lat siedemdziesią-
tych. Jako pierwszy 30 lipca 1978 r. powstał pod Ostrówkiem Komitet Samoobrony Chłopskiej 
Ziemi Lubelskiej, 9 września w Zbroszy Dużej powołano Komitet Samoobrony Chłopskiej 
Ziemi Grójeckiej, jako ostatni 12 listopada 1978 r. we wsi Łowisko gm. Kamień zaczął działal-
ność Komitet Samoobrony Chłopskiej Ziemi Rzeszowskiej1. 10 września tego samego roku we 
wsi Lisów pod Białobrzegami powołany został Tymczasowy Komitet Niezależnego Związku 
Zawodowego Rolników2. Po strajkach sierpniowych i podpisaniu porozumień w Gdańsku, 
7 września 1980 r. w Warszawie Komitety Samoobrony Chłopskiej Ziem Grójeckiej, Lubelskiej 
i Rzeszowskiej, Tymczasowy Komitet Niezależnego Związku Zawodowego Rolników oraz 
przedstawiciele niezależnych pism chłopskich („Biuletyn Zbroszy Dużej”, „Placówka”, „Rolnik 
Niezależny”, „Wieś Rzeszowska”) podjęli decyzję o przekształceniu się w NSZZ Rolników3. 
Dwa tygodnie później, 21 września, również w Warszawie odbyło się w siedzibie KIK zebranie 
42 delegatów reprezentujących 14 województw, na którym opracowano 24 postulaty i przyjęto 
statut4. Tym samym ukonstytuował się Komitet Założycielski NSZZ Rolników „Solidarność 
Wiejska”. Województwo rzeszowskie na tym spotkaniu reprezentowali Stanisław Krasoń 
z Łowiska oraz Franciszek Perlak z Woli Zarczyckiej.

Już 16 października 1980 r. w Rzeszowie ukonstytuował się Wojewódzki Komitet Zało-
życielski NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska”. W pierwszym, tymczasowym składzie zna-
leźli się Antoni Bartyński, Stanisław Krasoń, Franiszek Perlak, Piotr Szostek i Stanisław Szopa, 
następnie Komitet powiększył się o dalszych 14 osób. 

Jako pierwsze na terenie województwa rzeszowskiego powstało 1 października 1980 r. 
Koło Wiejskie NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska” w Woli Zarczyckiej w gm. Nowa 
Sarzyna5. W województwie rzeszowskim w proces tworzenia kół włączyli się z jednej strony 
przedstawiciele MKZ NSZZ „Solidarność’, których wysłannicy jeżdżąc po wsiach, agitowali 

1 J. Szkutnik, Komitet Samoobrony Chłopskiej Ziemi Rzeszowskiej (1978–1980), „Studia Rzeszowskie” 1995, 
t. 2, s. 137.
2 Ibidem. 
3 D. Iwaneczko, Służba Bezpieczeństwa wobec „Solidarności” rolniczej w Polsce południowo-wschodniej 
1980–1981, „Pamięć i Sprawiedliwość” 2003, t. 2 (4), s. 86; idem, Opór społeczny a władza w Polsce południo-
wo-wschodniej 1980–1989, Warszawa 2005, s. 99; T. Sopel, Niezależny Ruch Chłopski „Solidarność” w Polsce 
południowo-wschodniej w latach 1980–1989. Dokumenty, wspomnienia, refleksje, Przemyśl 2000, s. 14.
4 T. Sopel, op. cit., s. 15.
5 J. Klus, A. Lignarski, J. Szkutnik, Dwadzieścia lat Solidarności. Kalendarium rzeszowskie, Rzeszów 2000, 
s. 15.
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za przyłączeniem się do nowo powstałego związku (do najaktywniejszych emisariuszy nale-
żeli Janusz Szkutnik, Antoni Kuźniar i Jan Kozłowski)6. Z drugiej zaś wpływ na powstawanie 
nowych kół miał także Kościół katolicki (bp Ignacy Tokarczuk, bp Tadeusz Błaszkiewicz, 
księża: Władysław Rękas, Adolf Kowal, J. Wójcik, Władysław Wilk, M. Kochman, Franciszek 
Podolski, Bolesław Domino, Edward Ożóg, Józef Czech)7. Udział Kościoła widoczny był 
według SB na kilku płaszczyznach, takich jak udostępnianie pomieszczeń na zebrania or-
ganizacyjne „Solidarności Wiejskiej”, np. w Głogowie, Bratkowicach, Woli Zarczyckiej, 
Lipnicy, Nawsie, ogłaszanie z ambon terminów zebrań oraz zachęcanie wiernych do bra-
nia w nich udziału (w Chmielniku, Zabratówce, Boguchwale, Tyczynie, Borku Starym, 
Błażowej, Leżajsku, Lutczy, Lipnicy, Głogowie, Rudnej Wielkiej, Łańcucie, Markowej, 
Lubli, Frysztaku i Kolonii Polskiej), osobiste zaangażowanie księży na zebraniach organiza-
cyjnych, jak miało to miejsce w Szufnarowej – ks. Bolesław Domino, w Lipnicy – ks. Edward 
Ożóg, w Lubli – ks. Franciszek Podolski oraz w Grodzisku Dolnym – ks. Józef Czech, czy 
wreszcie odprawianie nabożeństw dla biorących udział w strajku okupacyjnym w siedzibie 
byłej WRZZ w Rzeszowie – bp Ignacy Tokarczuk, bp Tadeusz Błaszkiewicz, księża z para-
fii farnej – Stanisław Słowik, Stanisław Bełza, Jan Strączek i Czesław Bednarz, z kościoła 
oo. Bernardynów – o. Julian Pająk oraz z parafii Chrystusa Króla – ks. Józef Sądej i ks. Wła-
dysław Rybka8 oraz kapłani z Łańcuta, Niechobrza, Rudnej, Boguchwały, Tyczyna, Lubenii, 
Mrowli, Babicy, Grzegorzówki i Zabratówki. Proces powstawania terenowych kół wiejskich 
przebiegał bardzo sprawnie, gdyż do połowy marca 1981 r. na terenie województwa rzeszow-
skiego istniało ich już 165 w 39 gminach (na 41)9. Do końca 1980 r. powstało 57 kół wiejskich 
NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska”. W październiku najmniej: w Łowisku gm. Kamień, 
w Brzózie Królewskiej gm. Leżajsk, w Markowej gm. Markowa (26 tm.), w Woli Zarczyckiej 
i Straszydlu gm. Lubenia (12 tm.)10. W listopadzie założono 35 kół, a w grudniu dalszych 17. 
Do końca 1981 r. przybyło kolejnych 140 kół, z których najwięcej powstało w czasie strajku 
rzeszowsko-ustrzyckiego11. 

Sam proces powstawania kół wiejskich miał z reguły identyczny przebieg. Po wcześniej-
szym ogłoszeniu wśród mieszkańców danej miejscowości o zaplanowanym przyjeździe przed-
stawicieli NSZZ „Solidarność” odbywało się spotkanie. I tak choćby 23 lutego 1981 r. w Lipnicy 
gm. Dzikowiec odbyło się spotkanie w budynku kaplicy z udziałem 150 osób, z których 30 mia-
ło wyrazić chęć wstąpienia do nowego związku. Ostatecznie jednak nie doszło do powołania 
koła z powodu „nieprzybycia przedstawicieli »Solidarności« z Rzeszowa”12. Podobny przebieg 
miało spotkanie w Nowej Wsi w gm. Czudec, które odbyło się 15 lutego 1981 r. Wyłoniono na 
nim 20-osobowy komitet założycielski oraz powołano przewodniczącego koła, którym został 
Stanisław Jacek. Ponadto omówiona została sytuacja w rolnictwie i wysunięto postulaty doty-
czące przekazania rolnikom indywidualnym ziemi należącej do Spółdzielni Kółek Rolniczych. 

6 D. Iwaneczko, Służba..., s. 87. 
7 AIPN Rz, 053/59, t. 1, Streszczenie materiałów sprawy obiektowej krypt. „Solidarność Wiejska” nr 16455, 
k. 17.
8 AIPN Rz, 053/59, t. 3, Wykaz księży angażujących się w działalność na rzecz „Solidarności Wiejskiej”, 2 II 
1980 r., k. 3–4.
9 AIPN Rz, 053/59, t. 1, Kierunki działań Wydz. IV KW MO w Rzeszowie na odcinku wiejskim, k. 119.
10 AIPN Rz, 053/59, t. 3, Wykaz gmin i wsi woj. rzeszowskiego, w których powstały koła „Solidarności Wiej-
skiej”, k. 58–65.
11 Obliczenia własne autora oparte na: AIPN Rz, 053/59, t. 3, Wykaz gmin i wsi woj. rzeszowskiego, w których 
powstały Koła „Solidarności Wiejskiej”, k. 58–65. 
12 AIPN Rz, 053/59, t. 1, Meldunek z 27 II 1981 r., k. 82.
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W trakcie spotkania do „Solidarości Wiejskiej” miały przystąpić 122 osoby13. Na zebraniach, 
oprócz wybierania zarządu i omawiania aktualnej sytuacji gospodarczej, podejmowano także 
decyzje dotyczące wysokości składek członkowskich. Kwestia ta zależała od uchwał zarządu, 
np. 19 lutego 1981 r. w Wielopolu Skrzyńskim ustalona podczas zebrania założycielskiego 
składka – „2 proc. od przychodowości z gospodarstwa” – wywołała niezadowolenie, gdyż była 
zbyt wysoka (dla porównania członkowie tamtejszego Kółka Rolniczego płacili 10 zł na rok)14. 
Zdarzały się także sytuacje, iż podczas spotkań założycielskich „Solidarności Wiejskiej” zbiera-
no pieniądze bądź na cele organizacyjne nowo powstałych kół, jak miało to miejsce w Grodzisku 
Dolnym 1 marca 1981 r.15, bądź na msze w intencji związku (Goleszów gm. Mielec 28 lutego 
1981 r.). Efektem zebrań organizacyjnych były także zbiory postulatów i żądań członków po-
szczególnych nowo powstających kół. O intensywności, z jaką powstawały do połowy listo-
pada 1980 r. koła wiejskie, może świadczyć fakt, że na zorganizowanym 23 września 1980 r. 
w Markowej spotkaniu kół wiejskich NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska” z Rzeszowskiego 
z władzami wojewódzkimi wzięło udział ok. 1000 osób16. Prowadzący spotkanie Tadeusz Kensy 
przedstawił postulaty związkowców władzom. Dotyczyły one głównie problematyki własno-
ści ziemi, niegospodarności i problemów z zaopatrzeniem, a także braku dostępu do żłobków, 
przedszkoli oraz szkolnictwa średniego i wyższego. Poruszono także problem nieprzestrzegania 
prawa do swobód religijnych i żądano rejestracji NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska”17.

O ile powstawanie kół „Solidarności Wiejskiej” w okresie do marca 1981 r. miało charakter 
spontaniczny, o tyle spotkania założycielskie organizowane od marca były dokładniej przygoto-
wywane. Możliwe, iż wpływ na to miał fakt, iż brała w nich udział większa liczba rolników, tak-
że strajk rzeszowsko-ustrzycki przyniósł wypracowanie nowych reguł spotkań. Ponadto w mar-
cu 1981 r. doszło do dwóch ważnych wydarzeń. Pierwszym z nich był Wojewódzki Zjazd NSZZ 
Rolników „Solidarność Wiejska”, który odbył się 3 marca w Wojewódzkim Domu Kultury 
w Rzeszowie. Na zjeździe 400 reprezentantów ze 174 kół wybrało 44-osobowy Wojewódzki 
Komitet Założycielski i 9-osobowe Prezydium z Janem Kułajem na czele18. Wybrano także 
10 kandydatów na zjazd krajowy. Drugim z ważnych wydarzeń był I Ogólnopolski Zjazd NSZZ 
Rolników „Solidarność Wiejska”, NSZZ „Solidarność Chłopska” i innych związków zawodo-
wych skupiających rolników, który obradował w dniach 8–9 marca 1981 r. w Poznaniu. W trakcie 
zjazdu doszło do zjednoczenia wszystkich tych organizacji w związek o nazwie NSZZ Rolników 
Indywidualnych „Solidarność”, a w skład Ogólnopolskiego Komitetu Założycielskiego został 
wybrany Józef Ślisz jako przedstawiciel województwa rzeszowskiego19.

Zebranie organizacyjne w Świlczy 15 marca 1981 r. miało nieco odmienny przebieg. Po 
pierwsze wzięła w nim udział większa liczba osób, bo aż 330. Po drugie członkowie związ-
ku z biało-czerwonymi opaskami na ramieniu pilnowali porządku w czasie zebrania i „nie 
wpuszczali na salę osób postronnych”20. Mogło to wynikać z obawy o przenikanie w szeregi 

13 Ibidem, k. 84.
14 Ibidem, Meldunek z 2 III 1981 r., k. 91.
15 Ibidem, Meldunek z 4 III 1981 r., k. 104, 106. 
16 Ibidem, Szyfrogram naczelnika Wydziału V Departamentu III A do MSW w Warszawie, 23 III 1980 r., 
k. 49.
17 Ibidem, k. 50–51.
18 Ibidem, Kierunki działań operacyjnych Wydziału IV KW MO w Rzeszowie na odcinku wiejskim, 13 III 
1981 r., k. 118. Powołany Wojewódzki Komitet Założycielski miał charakter ponadregionalny. W jego utworze-
niu brali udział także przedstawiciele kół wiejskich z woj. przemyskiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego, stąd 
liczba 176 kół, zob. D. Iwaneczko, Służba ..., s. 101; T. Sopel, op. cit., s. 63.
19 D. Iwaneczko, Służba ..., s. 102. 
20 AIPN Rz, 053/59, t. 1, Meldunek z 17 III 1981 r., k. 130. 
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związkowców osób związanych z SB. Takie działania związane były ze wzrostem zainteresowa-
nia SB nowym związkiem zawodowym, który w szybkim tempie rozrastał się liczebnie i stał się 
potencjalnym źródłem wybuchu niezadowolenia społecznego.

Podpisanie 18 lutego 1981 r. porozumień rzeszowskich i 20 lutego porozumień ustrzyckich 
stanowiło ogromny bodziec dla rolników indywidualnych, dając im nadzieję na zasadniczą po-
prawę ich położenia. Trwający 50 dni strajk rozpoczął się 29 grudnia 1980 r. w siedzibie Urzędu 
Miasta i Gminy w Ustrzykach Dolnych. W tym samym dniu zakończył się w Warszawie zjazd 
przedstawicieli NSZZ Rolników „Solidarność Wiejska”, „Solidarność Chłopska” i Samorząd-
nego Związku Producentów Rolnych, którego efektem było przyjęcie wspólnego statutu i omó-
wienie problemów dotyczących połączenia się tych organizacji w jeden wspólny związek21. 
Strajkujący w Ustrzykach rolnicy poruszyli nie tylko problemy, z którymi borykała się wieś 
w całym kraju, ale skrytykowali także niegospodarność i politykę lokalnych władz, m.in. opo-
datkowanie rolników, zabieranie ziemi, by przeznaczyć ją na ośrodki wypoczynkowe dla władz, 
niszczenie upraw przez zwierzynę łowną, niedostateczny dostęp do placówek kulturalnych22. 
30 grudnia 1980 r. Sąd Najwyższy odroczył bezterminowo sprawę zarejestrowania „Solidar-
ności Wiejskiej”, pod której przewodnictwem odbywał się strajk w Ustrzykach. Już 2 stycznia 
1981 r. w siedzibie byłej WRZZ rozpoczął się strajk 300 rolników w Rzeszowie, który jako 
jeden z postulatów wysunął rejestrację „Solidarności Wiejskiej”. Strajkiem kierował Komitet 
Strajkowy Rolników przy pomocy przedstawicieli MKZ NSZZ „Solidarność” w Rzeszowie23. 
12 stycznia 1981 r. w następstwie interwencji MO w Ustrzykach doszło do połączenia się straj-
kujących rolników z Ustrzyk i Rzeszowa. Przełom w strajku nastąpił dopiero po przybyciu do 
Rzeszowa 16 stycznia komisji rządowej z wiceministrem rolnictwa Andrzejem Kacałą na cze-
le24. Po dwudniowych negocjacjach 18 lutego podpisano pierwszy z protokołów kończących 
strajk rzeszowsko-ustrzycki. Podpisanie przez władze porozumień będących efektem strajku 
miało dla rolników duże znaczenie, gdyż zostali uznani przez stronę rządową za partnerów. To 
dało im poczucie własnej siły, przekonanie, że mogą coś zmienić i poprawić swoją sytuację. 
Uważali, że nowe organizacje rolnicze przyczynią się do polepszenia warunków ich pracy i ży-
cia oraz będą dopominać się o interesy mieszkańców wsi. Efektem tego był wzrost liczby kół te-
renowych „Solidarności Wiejskiej”. Już 26 stycznia 1981 r. w Rzeszowie w Wydziale III A KW 
MO założona została sprawa obiektowa o kryptonimie „Solidarność Wiejska”25, której celem 
miała być „operacyjna kontrola tworzących się związków i organizacji chłopskich o charakterze 
zawodowym i społecznym”26.

21 T. Żochowski, Związki Zawodowe Rolników Indywidualnych. Fakty, dokumenty i komentarze, Warszawa 
1989, s. 186–187. 
22 Ibidem, s 188. 
23 Ibidem. 
24 Ibidem, s. 192. 
25 Ibidem, Wniosek o zakończenie sprawy obiektowej kryptonim „Solidarność Wiejska”, 25 IV 1986 r., k. 10.
26 Ibidem. 
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Informacja i publicystyka 
w prasie podziemnej Solidarności 
na przykładzie tygodnika „Wola” 
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Warszawa stanowiła jeden z głównych ośrodków funkcjonowania drugiego obiegu wy-
dawniczego w Pol sce w latach 1976–1989. W okresie stanu wojennego i w latach następnych 
– kiedy polska odmiana samizdatu przeżywała okres największego rozwoju pod względem 
liczby i różnorodności tytułów prasowych – na terenie stolicy ukazywało się kilka pism pod-
ziemnych, które miały wyraźnie dominującą pozycję. Do tej grupy zalicza się „CDN – Głos 
Wolnego Robotnika”, „KOS”, „Przegląd Wiadomości Agencyjnych”, „Tygodnik Mazowsze”, 
„Tygodnik Wojenny”, „Wiadomości” oraz „Wolę”1. Poniższy tekst jest próbą analizy zawar-
tości ostatniego z wymienionych tytułów. Główny nacisk położono na opisanie przekazu in-
formacyjnego prezentowanego przez jego twórców oraz głównych wątków pojawiających się 
w publicystyce. Celem artykułu, obok zaznaczenia cech wyróżniających omawiany tytuł, jest 
zwrócenie uwagi na zjawiska – jak się wydaje – charakterystyczne dla dużej części bezde-
bitowej prasy lat osiemdziesiątych i wynikających z tego perspektyw wykorzystywania jej 
jako źródła historycznego. Ze względu na ograniczoną objętość tekstu i jego przyczynkarski 
charakter zrezygnowano z wykorzystania ilościowych metod analizy treści pisma. Podkreślić 
jednak należy, że w przeprowadzanych na szerszą skalę badaniach nad prasą podziemną wy-
korzystanie metod statystycznych może pozwolić na uchwycenie istotnych różnic pomiędzy 
poszczególnymi tytułami, których forma i treść na pierwszy rzut oka wydaje się bardzo po-
dobna lub niemal identyczna. 

Prasa podziemna, choć jej wydawanie i rozpowszechnianie stanowiło jedną z głównych form 
działania opozycji w Polsce lat osiemdziesiątych, dotychczas nie cieszyła się dużym zaintereso-
waniem historyków. Rzadko będąc głównym przedmiotem badań, często była wykorzystywana 
jako źródło pozwalające odtwarzać spory programowe wewnątrz opozycji i historię myśli po-
litycznej poszczególnych środowisk opozycyjnych2. Na temat drugiego obiegu ukazywały się 

1 Zob. J. Strękowski, Warszawa podziemnych wydawców [w:] Śpiący rycerze. Szeregowi działacze warszawskie-
go podziemia lat osiemdziesiątych, A. Mielczarek i in., Warszawa 2006, s. 184; A. Friszke, Regionalny Komitet 
Wykonawczy Mazowsze. Powstanie, struktura, działalność (1981–1986) [w:] Solidarność podziemna 1981–1989, 
red. A. Friszke, Warszawa 2006, s. 412. Por. T. Ruzikowski, Mazowsze, Warmia i Mazury [w:] Stan wojenny 
w Polsce 1981–1983, red. A. Dudek, Warszawa 2001, s. 314–315. 
2 Zob. np. G. Waligóra, Położenie geopolityczne i problem niepodległości w myśli politycznej środowiska 
KOR [w:] Studia i materiały z dziejów opozycji i oporu społecznego, red. Ł. Kamiński, Wrocław 1999; K. Ła-
będź, Spory wokół zagadnień programowych w publikacjach opozycji politycznej w latach 1981–1989, Kraków 
1997.
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przede wszystkim prace o charakterze bibliograficznym3 bądź słownikowym4. Znacznie mniej 
napisano na ten temat problemowych opracowań historycznych. Wśród nich wymienić należa-
łoby artykuł Róży Sułek poświęcony warszawskiej prasie podziemnej w okresie stanu wojenne-
go5. Wśród wydanych na ten temat prac regionalnych można wyróżnić książkę Szczepana Rudki 
o wrocławskich pismach bezdebitowych lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych6. Warto także 
pamiętać o opracowaniach opisujących historię drugiego obiegu w szerszej wschodnioeuropej-
skiej pespektywie7, a także o publikacjach zawierających relacje twórców prasy podziemnej8. 
Spośród opracowań o charakterze naukowym historia środowiska tworzącego „Wolę” i związa-
nych z nią struktur szerzej opisana została w artykule monograficznym Pawła Sowińskiego oraz 
w rozprawie Tadeusza Ruzikowskiego na temat stanu wojennego w Warszawie i województwie 
stołecznym9.

„Wola” ukazywała się od stycznia 1982 r. do września 1989 r. Przez cały ten czas jej redakcja 
była związana z jedną z głównych warszawskich struktur podziemnych – Międzyzakładowym 
Komitetem Koordynacyjnym (MKK) NSZZ „Solidarność”, jednak tygodnik nie pełnił roli jego 
organu, pozostając pismem niezależnym10. Znaczenie nazwy tygodnika tłumaczył jeden z człon-
ków redakcji: „Wola to natężenie ducha, charakteru. To moc wewnętrzna, która pozwala prze-
łamać opory zewnętrzne. W jednym z pierwszych numerów drukarze przypomnieli, że staropol-
ska wola to nic innego jak wolność”11. Kolportaż pisma opierał się na zakładach wchodzących 
w skład MKK, a jego nakład w szczytowym okresie (1983–1985) sięgał 10–12 tys. egzempla-
rzy12. Pierwszą redakcję tworzyli Piotr Stasiński, Andrzej Zieliński i pełniący rolę redaktora 
naczelnego Andrzej Urbański. Szybko do nich dołączył stojący na czele MKK Maciej Zalewski. 
Niemal od początku z pismem związany był Michał Boni, który po aresztowaniu w marcu 
1983 r. Macieja Urbańskiego przejął funkcję redaktora naczelnego i sprawował ją do 1989 r. 
W ciągu ponad siedmiu lat ukazywania się „Woli” przez redakcję przewinęli się także: Andrzej 

3 Jako najważniejsze opracowania tego typu wymienić można: Bez cenzury. 1976–1989. Literatura. Ruch Wy-
dawniczy. Bibliografia. Teatr, red. J. Kandziora, Warszawa 1999; J. Kamińska, Bibliografia publikacji podziem-
nych w Polsce, t. 1: 13 XII 1981–VI 1986, Paryż 1988; W. Chojnacki, M. Jastrzębski, Bibliografia publikacji 
podziemnych w Polsce, t. 2: 1 I 1986–31 XII 1987, Warszawa 1996.
4 Zob. np. Kto był kim w drugim obiegu? Słownik pseudonimów pisarzy i dziennikarzy 1976–1989, red. D. Świer-
czyńska, Warszawa 1995; Ludzie Nowej 1977–2007, wstęp G. Boguta, M. Chojecki, Warszawa 2007.
5 R. Sułek, Prasa podziemna w Warszawie w czasie stanu wojennego: charakterystyka, rozwój i funkcje społecz-
ne [w:] Wybrane zagadnienia z dziejów prasy warszawskiej, Warszawa 1995
6 S. Rudka, Poza cenzurą: wrocławska prasa bezdebitowa 1973–1989, Wrocław 2001.
7 Zob. np. H.G. Skilling, Samizdat and independent Society in Central and Eastern Europe, Ohio 1989; Samiz-
dat. Alternative Culture in Central and Eastern Europe from 1960s to the 1980s, Brema 2002.
8 Zob. np. Podziemne słowo, red. E. Binder, Warszawa 2006; W. Bereś, K. Burnetko, Tylko nie o polityce. 
Wywiady „Promienistych”. Wywiady z twórcami i kierownikami poligrafii „Tygodnika Mazowsze”, Paryż 1989; 
Drugi obieg 1976–1989, oprac. K. Dworaczek, red. A. Grupińska, J. Wawrzyniak, Warszawa 2008.
9 Zob. P. Sowiński, „Wola”, czyli wolność: Międzyzakładowy Komitet Koordynacyjny NSZZ „Solidarność” 
tygodnik, grupa polityczna [w:] Solidarność podziemna 1981–1989, red. A. Friszke, Warszawa 2006; T. Ruzi-
kowski, Stan wojenny w Warszawie i województwie stołecznym 1981–1983, Warszawa 2009, s. 189–194. 
10 Zob. „Wola”, 14 V 1984, nr 100.
11 Jednocześnie zwracali uwagę, że pierwsze zakłady produkcyjne, do których pismo docierało, znajdowały się 
właśnie na terenie warszawskiej Woli. Siła Woli. Rozmowa z redaktorem Woli [w:]. G. Nawrocki, Struktury na-
dziei, Warszawa 1988, s. 104.
12 Jak słusznie zauważyła Róża Sułek, do danych dotyczących nakładów pism podziemnych należy podchodzić 
z ostrożnością. „Z jednej bowiem strony nakład niektórych czasopism mógł być wyższy od podawanego przez 
redakcje, gdyż nakłady tego samego tytułu były odbijane z różnych matryc w różnych środowiskach. Z drugiej 
strony nakład mógł być zawyżany w celach impresyjnych”, R. Sułek, op. cit., s. 55.
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Horubała, Katarzyna Jaruzelska, Paweł Kastory, Maciej Rysewicz, Katarzyna Sielicka, Dariusz 
Stola, Stanisław Turnau, Ika Walc, Jerzy Wysocki i Wojciech Załuska13. 

Większość numerów „Woli” składała się z jednej obustronnie zadrukowanej kartki forma-
tu A4. W początkowym okresie obok winiety pisma znajdował się krótki fragment tekstu pełniący 
rolę motta danego numeru. Następnie na stałe zagościł tam fragment uchwalonego na I Krajowym 
Zjeździe Delegatów NSZZ „Solidarność” programu związku. Do jesieni 1987 r. pismo ukazy-
wało się w cyklu tygodniowym (z przerwą w okresie wakacyjnym i świątecznym), co w sumie 
dawało ok. czterdziestu numerów rocznie. We wrześniu 1987 r., chcąc położyć większy nacisk 
na publicystykę niż na bieżące wiadomości, twórcy pisma ogłosili, że będzie ono ukazywać się 
w podwójnej objętości co dwa tygodnie14. Jednak w czasie intensyfikacji wydarzeń politycznych 
„Wola” wracała do tygodniowego cyklu ukazywania się. Początkowo była ona kolportowana 
bezpłatnie (jednocześnie redakcja apelowała o składki, informując o kosztach produkcji jedne-
go egzemplarza). Wraz z rozwojem sieci kolportażu wydawanie pisma wymagało większych 
kosztów, w związku z czym pojawiła się stała opłata, różna dla zakładów w MKK, w regionie 
Mazowsze i poza nim. Ostatecznie w 1988 r. „Wola” zaczęła być kolportowana wyłącznie od-
płatnie. Na łamach pisma pojawiały się bieżące informacje, artykuły publicystyczne, wywiady, 
reportaże oraz listy od czytelników. Redakcja publikowała oświadczenia wydane przez MKK, 
a także przez krajowe i regionalne władze podziemnej Solidarności oraz inne struktury15. 

Na łamach „Woli” funkcję informacyjną spełniały przede wszystkim dwie stałe rubryki 
Wiadomości oraz W zakładach. Obie składały się na ogół z kilku lub kilkunastu parozdaniowych 
notek dotyczących bieżących wydarzeń. Notki na ogół zawierały samą informację, często jednak 
redakcja nie powstrzymywała się od zaprezentowania jej interpretacji. Na przykład w jednym 
z pierwszych numerów zamieszczono informację o wypowiedzi działacza partyjnego, który miał 
stwierdzić, że mimo łagodzenia rygorów stanu wojennego prawo do strajku nie zostanie przy-
wrócone. Twórcy serwisu lakonicznie ocenili tę wypowiedź: „W ten sposób próbuje się pozba-
wić robotników ich jedynej broni”16. Przy większości notek nie podawano ich źródeł. Trudno zaś 
sądzić, by były one wszystkie informacjami własnymi. Wśród wymienionych źródeł pojawiają 
się m.in. Niezależna Agencja Informacyjna, „Tygodnik Mazowsze”, Informacja Solidarności 
i pisma zakładowe.

Rubryka „Wiadomości” miała charakter ogólny, jednak pojawiały się w niej przede wszyst-
kim informacje dotyczące głównych zjawisk społeczno-politycznych. Jedną z dominujących 
kategorii tematycznych, którą można wyróżnić, były przejawy oporu społecznego i działania 
opozycji. Dotyczyło to głównie informacji o protestach przybierających formy demonstracji, 
głodówek, strajków, mszy za ojczyznę, listów otwartych, akcji ulotkowych bądź audycji radio-
wych. Na łamach pisma pojawiały się informacje o działaniach struktur podziemnych różnego 
szczebla oraz osób związanych z Solidarnością. Szczególne miejsce wśród nich zajmował Lech 
Wałęsa. Czytelnicy „Woli” mogli się zapoznać z wiadomościami dotyczącymi jego internowa-
nia, a później także jego poszczególnych wypowiedzi, oświadczeń i spotkań17. 

Druga grupa informacji poświęcona była represjom. Szczególnie dużo notek na ten temat 
pojawiało się w okresie stanu wojennego. Czytelnik „Woli” mógł dowiedzieć się o przebiegu 

13 Zob. P. Sowiński, op. cit., s. 531–532, 540; T. Ruzikowski, Stan wojenny w Warszawie…, s. 191. 
14 „Wola”, 21 IX 1987, nr 230.
15 Zob. T. Ruzikowski, Stan wojenny w Warszawie…, s. 192–193.
16 „Wola”, 11 II 1982, nr 4.
17 O jego popularności może świadczyć fakt, że wśród wielu notek dotyczących politycznej aktywności prze-
wodniczącego NSZZ „Solidarność” pojawiały się także takie, które obejmowały jego życie prywatne (np. naro-
dziny córki, a następnie jej chrzciny). Zob. „Wola”, 7 I 1986, nr 167; „Wola”, 3 II 1986, nr 171.
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akcji internowania i losie zatrzymanych wówczas osób, aresztowaniach, rewizjach, procesach 
politycznych, akcjach zbiorowych przesłuchań, karach administracyjnych wymierzonych przez 
kolegia, zwolnieniach z pracy, przypadkach pobić bądź zabójstw działaczy opozycji. Tego ro-
dzaju „kronikarskie” podejście do opisywania represji było charakterystyczne dla prasy niele-
galnej już w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Starano się dokumentować działania władz 
oceniane jako bezprawne, drobiazgowo informując czytelnika o kolejnych takich przypadkach. 
Z jednej strony pełnić mogło to w jakiejś mierze funkcję ochronną dla takiej osoby, z drugiej 
było oznaką solidarności z represjonowanym.

Kolejna kategoria obejmuje różnego rodzaju wiadomości związane z sytuacją gospodar-
czą i warunkami pracy. Wyłaniał się z nich obraz kraju znajdującego się w ciężkim kryzysie. 
Twórcy serwisu informowali np., że PRL zajmuje ostatnie miejsce w Europie pod względem po-
wierzchni sklepowej przypadającej na jednego mieszkańca, rosnącym zadłużeniu Polski i wzro-
ście kosztów utrzymania ponoszonych przez jej obywateli. Na tle sytuacji gospodarczej często 
przedstawiano nadużycia władzy bądź złe zarządzanie państwem. Przykładowo twórcy serwisu 
zamieszczali informacje o nadmiernych wydatkach na instytucje związane z aparatem represji, 
istnieniu specjalnych przywilejów dla jego funkcjonariuszy bądź o nadmiernym rozroście biuro-
kracji. Większość tych notek stawiała rządzących jednoznacznie w negatywnym świetle; trudno 
wśród nich znaleźć informacje o wydarzeniach chociażby „neutralnych”. 

Swoje odbicie w serwisie informacyjnym „Woli” znajdowała również działalność trzeciej 
– obok obozu rządzącego i Solidarności – siły, czyli Kościoła katolickiego. W piśmie pojawiały 
się notki o kolejnych komunikatach Konferencji Plenarnych Episkopatu Polski, które nawią-
zywały do społeczno-politycznej sytuacji kraju. Informowano także o poszczególnych wypo-
wiedziach papieża Jana Pawła II, prymasa Józefa Glempa i poszczególnych biskupów. Czasem 
– gdy wypowiedzi przedstawicieli Kościoła miały większe znaczenie dla opozycji – publikowa-
no je w całości. Najczęściej informacje te dotyczyły działań Kościoła pozytywnie ocenianych 
w środowiskach „solidarnościowych”. Pojawiały się także takie, które uznawano za kontrower-
syjne. Jako przykład można podać sprawy księży, którzy aktywnie wspierali opozycję, w związ-
ku z czym dostali od władz kościelnych zakaz wygłaszania kazań lub zostali przeniesieni do 
innych parafii18.

Na łamach „Woli” pojawiały się także informacje z zagranicy. Większość opisywanych 
tam wydarzeń w mniejszym lub większym stopniu była związana z Polską. Duża część z nich 
dotyczyła stosunku Zachodu do sytuacji w PRL. Czytelnik mógł dowiedzieć się o stanowisku 
w tej sprawie instytucji międzynarodowych, władz poszczególnych państw, partii politycznych 
i związków zawodowych. Pozostałe wiadomości zagraniczne dotyczyły sytuacji w ZSRR i in-
nych państwach bloku wschodniego. Analogicznie do wiadomości krajowych można się było 
dowiedzieć przede wszystkim o tamtejszych inicjatywach opozycyjnych i podejmowanych wo-
bec nich represjach przez władze komunistyczne. Z obszaru bloku wschodniego częściej po-
jawiały się także informacje dotyczące przebiegu wojny w Afganistanie i skutków wybuchu 
elektrowni w Czarnobylu. 

Serwis informacyjny „W zakładach” dotyczył przede wszystkim spraw pracowniczych. 
Ogromna większość notek informowała o konkretnych wydarzeniach w danym zakładzie pra-
cy. Na łamach „Woli” często pojawiały się wiadomości z Warszawskich Zakładów Radiowych 
RAWAR, Zakładów Przemysłu Cukierniczego im. 22 Lipca (konsekwentnie jednak określa-
nego na łamach pisma jako „Wedel”), Zakładów Wklęsłodrukowych RSW Prasa, Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Taksówkowego (MPT), Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego, a także innych 

18 „Wola”, 26 III 1985, nr 95; „Wola”, 10 XII 1985, nr 125.
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zakładów należących do MKK19. Wiele miejsca poświęcano doniesieniom o działalności grup 
opozycyjnych na szczeblu zakładów i podejmowanych wobec nich represjach. W serwisie in-
formacyjnym można było znaleźć notki o działaniach poszczególnych struktur zakładowych 
i wydawanych przez nie oświadczeniach. Jednak styl i sposób formułowania tych dokumentów 
pozostawiał czasem wiele do życzenia, co spotkało się w grudniu 1986 r. z komentarzem redak-
tora serwisu, który sugerował, żeby pisać je w bardziej strawnym języku20. Redaktorzy „Woli” 
informowali także czytelników o kolejnych numerach niezależnej prasy powstającej w zakła-
dach21. Wiadomości o represjach pojawiające się w serwisie „W zakładach” często dotyczyły 
spraw związanych z zatrudnieniem: zwalniania „niepokornych” pracowników, pozbawiania ich 
premii i innych szykan. 

Jednym z głównych tematów pojawiających się w rubryce „W zakładach” była działalność 
oficjalnych związków zawodowych, określanych przez autorów pisma najczęściej jako „wronie 
związki” bądź „neozwiązki”. Czytelnik „Woli” mógł dowiedzieć się przede wszystkim o ciem-
nej stronie ich działalności: naciskach na zapisywanie się w ich szeregi, nadużyciach doko-
nywanych przez „neozwiązkowych” działaczy, niepotrzebnym wydawaniu pieniędzy, a także 
faworyzowaniu należących do nich osób przez kierownictwa zakładów. Informowano o małym 
zainteresowaniu zależnymi od władzy związkami, wskazując na nieprawdziwość danych po-
dawanych przez oficjalne media. Wśród newsów zakładowych pojawiały się także informacje 
o różnych formach piętnowania przez środowiska opozycyjne szczególnie gorliwych działaczy 
„neozwiązków” i innych osób uznawanych za „kolaborantów”.

Duża część informacji w tej rubryce dotyczyła warunków pracy. „Wola” wskazywała na 
niekorzystne dla pracowników zmiany w systemie płac, łamanie prawa pracy, katastrofalny stan 
niektórych zakładów. Innym pojawiającym się na jej łamach tematem były absurdalne decyzje 
dyrekcji przedsiębiorstw. W jednej z notek z marca 1986 r. czytamy o prezencie, jaki kobiety 
zatrudnione w „Wedlu” dostały od kierownictwa zakładu: „Administracji i neowiązkom udał się 
dowcip 8 marca. Kobietom ofiarowano w prezencie wielkie, solidne... torby na zakupy. Tylko co 
i gdzie kupować?!” – pytał ironicznie autor serwisu22. We wrześniu tego roku czytelnik „Woli” 
mógł dowiedzieć się o innej inicjatywie kierownictwa „Wedla”, które planowało „wielką impre-
zę w Parku Skaryszewskim z okazji 135. rocznicy utworzenia zakładu. Ponieważ zapowiedziano 
za darmo piwo dla pracowników – więc obecnie służby socjalne zakładu ściągają od każdego 
pracownika (wg specjalnej listy) po 12 zł tytułem kaucji za butelkę; dopiero po uiszczeniu kaucji 
pracownik dostaje swój talon na piwo. Oto folklor realsocu!”23. 

Na łamach „Woli” wiele miejsca zajmowały również teksty publicystyczne. Zwłaszcza 
w drugiej połowie lat osiemdziesiątych – okresie szerokich debat programowych – pojawiało się 
wiele tekstów mających podpowiedzieć „co dalej”. Ich autorami byli przede wszystkim Maciej 
Zalewski („Maciej Lewin”), Michał Boni („Tomasz Litwin”) oraz Piotr Stasiński („Andrzej 
Frycz”). Publicyści „Woli” wiele miejsca poświęcali różnym aspektom funkcjonowania Soli-
darności. Główny spór w początkowym okresie ukazywania się pisma dotyczył koncepcji zor-

19 Listę tych zakładów podaje P. Sowiński, op. cit., s. 535.
20 „Wola”, 6 XII 1983, nr 81.
21 Jednym z częściej przywoływanych w tym miejscu tytułów był wydawany w MPT „Głos Wolnego Taksów-
karza”. Zob. np. „Wola”, 5 III 1984, nr 92; „Wola”, 26 III 1984, nr 95; „Wola”, 16 IV 1984, nr 98; „Wola”, 21 V 
1984, nr 101; „Wola”, 8 X 1984, nr 116; „Wola”, 8 XII 1986, nr 205.
22 „Wola”, 17 III 1986, nr 177. W marcu 1985 r. w serwisie informacyjnym zamieszczono wiadomość, że w jed-
nym ze szpitali z okazji Dnia Kobiet „przekazano kobietom zatrudnionym w szpitalu poszwy i prześcieradła. 
A następnie kazano się podpisać na liście osób, które przekazały »prezenty« na Centrum Zdrowia Matki Polki”. 
„Wola”, 18 III 1985, nr 137.
23 „Wola”, 8 IX 1986, nr 193.
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ganizowania strajku generalnego, który miałby zmusić władze do ustępstw. Twórcy „Woli” 
w 1982 r. i w kolejnych latach podchodzili do tego rodzaju koncepcji sceptycznie24. Podkreślali, 
że Solidarność organizacyjnie nie jest gotowa do podjęcia takiego kroku, uznając go za broń 
ostateczną25. Autorom pisma bliżej było do koncepcji „długiego marszu”. Nawoływali do or-
ganizowania podziemnego życia Solidarności, kolportowania niezależnych wydawnictw, two-
rzenia pracowniczych kas oporu i nawiązywania kontaktów między odbudowującymi się struk-
turami związkowymi, tworzenia niezależnych inicjatyw politycznych i samokształceniowych. 
W ich rozumieniu koncepcji „długiego marszu” mieściła się przede wszystkim praca związkowa 
w poszczególnych zakładach i walka o sprawy socjalne, co miało być środkiem do realizowania 
politycznych celów26. Publicyści „Woli” zwracali uwagę na brak sformułowania przez struktu-
ry podziemnej Solidarności konkretnego programu politycznego. W ich tekstach pojawiało się 
ubolewanie nad znacznym – w ich ocenie – przerostem bieżących działań o charakterze organi-
zacyjnym i brakiem głębszych debat programowych, dzięki którym możliwe byłoby uzyskanie 
świadomości własnych przekonań27. 

Na łamach „Woli” obecna była również problematyka działań związku w poszczególnych 
zakładach pracy. Zwracano uwagę na znaczenie odtwarzania komisji zakładowych Solidar ności, 
których istnienie było w ocenie twórców pisma spełnieniem idei niezależnych związków zawo-
dowych i podstawą ich działalności28. W drugiej połowie dekady coraz częściej pojawiały się 
w piśmie wątpliwości co do znaczenia zakładów pracy dla ruchu Solidarność. Zadawano pyta-
nie, czy ich duża rola nie jest tylko wyrazem przywiązania do tradycji Solidarności, gdyż nie 
wywierają już pożądanego wpływu na rzeczywistość, i zwracano uwagę, że działalność związku 
nie musi być w tak dużym stopniu ukierunkowana na zakłady pracy, ponieważ w momencie kry-
zysu gospodarczego ich załogi będą same potrafiły wystąpić ze swoimi roszczeniami29. Michał 
Boni w lutym 1987 r. podkreślał konieczność działania zakładowych ogniw Solidarności także 
na zewnątrz. „Wpływ »Ursusa« na Ursus, czy wpływ »Polkoloru« na Piaseczno, czy wpływ 
zakładów wolskich na Wolę powinien być większy i bardziej widoczny. Zwiększenie oddziały-
wania jest tutaj możliwe wtedy, gdy pracownicy zakładu mieszkają blisko fabryki. Wtedy zakład 
i środowisko, ludzie tam istniejący wytwarzać mogą jedną wspólnotę”30. 

Wśród pytań, które stawiali sobie publicyści pisma, pojawiała się kwestia uczestnictwa 
w oficjalnym ruchu związkowym. Działalność nowo powstających struktur w zakładach pracy 
spotykała się z ostrą krytyką z ich strony. Nie mieli bowiem wątpliwości, że wstępowanie do za-
leżnych od władz organizacji fasadowych oznaczałoby legitymizowanie reżimu. Autorzy „Woli” 
używali w odniesieniu do „neozwiązków” określenia atrapa, uznając je za nowe wydanie „stali-
nowskiej transmisji partii do mas” bądź „psa podwórzowego dyktatury”31. Z podobną niechęcią 

24 Zob. T. Ruzikowski, Stan wojenny w Warszawie…, s. 192. 
25 Czy strajk generalny?, „Wola”, 8 V 1982, nr 18; „Wola”, 15 VI 1982, nr 19.
26 Zob. np. Dzisiaj, „Wola”, 18 II 1982, nr 5; Jedna droga, „Wola”, 1 VI 1982, nr 16; T. Litwin [M. Boni], Małe 
kroki, „Wola”, 8 X 1986, nr 116; Przemoc czy dialog, „Wola”, 9 V 1988, nr 246.
27 M. Lewin [M. Zalewski], Od czego zacząć, „Wola”, 11 II 1982, nr 4; K. Piotrowski, Porzućcie wszelką nadzie-
ję, „Wola”, 6 VI 1982, nr 17; T. Litwin [M. Boni], Teraz, „Wola”, 6 VIII 1984, nr 107; idem, Przypomnieć cele, 
„Wola”, 20 VIII 1984, nr 109; A. Frycz [P. Stasiński], Rozmowy?, „Wola”, 10 IX 1984, nr 112.
28 M. Lewin [M. Zalewski], Martwe Kazety, „Wola”, 22 III 1982, nr 8; T. Litwin [M. Boni], Siła zakładu, 
„Wola”, 16 I 1984, nr 85.
29 T. Litwin [M. Boni], Czas wyboru, „Wola”, 26 I 1987, nr 210; M. Lewin [M. Zalewski], Cudów nie ma – pra-
cować trzeba, „Wola”, 2 II 1987, nr 211.
30 T. Litwin [M. Boni], Jeszcze – o czasie wyboru, „Wola”, 2 II 1987, nr 211.
31 Zob. np. B.T., Wstępujcie! Wstępujcie!, „Wola”, 13 X 1982, nr 34; Walka o zakłady, „Wola”, 14 III 1983, 
nr 52; Z cyklu stanowiska, „Wola”, 5 IX 1983, nr 26; A. Frycz, [P. Stasiński], Neocentrala, „Wola”, 3 XII 1984, 
nr 124.
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publicyści pisma odnosili się do zmian w oficjalnym ruchu związkowym w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych, w tym także do powstania OPZZ32. Bardziej zróżnicowane oceny dotyczyły 
działalności tworzącego się w zakładach pracy samorządu pracowniczego. Na łamach „Woli” 
przeważały opinie sceptyczne, których autorzy wychodzili z założenia, że samorządy pracowni-
cze stanowić mogą przede wszystkim instrument władz w polityce przeciwko Solidarności, od 
której chciano odciągnąć uwagę robotników33. Pojawiały się także teksty podchodzące do tego 
problemu w sposób bardziej wyważony, w których wskazywano na możliwości prowadzenia 
pozytywnych działań w ramach oficjalnych struktur samorządowych34. 

Jednym z głównych problemów spornych na łamach podziemnych publikacji była sprawa 
niepodległości Polski. Autorzy tekstów publikowanych w „Woli” odzyskanie jej traktowali jako 
dalekosiężny cel, którego w przewidywalnym czasie nie sposób będzie zrealizować. Uważali 
jednak, że trzeba prowadzić takie działania, które – choć powoli – będą do niego zbliżać. 
Apelowano o stawianie postulatów programowych w danej chwili możliwych do spełnienia: 
zalegalizowania działania opozycji, rejestracji niezależnych stowarzyszeń, organizacji samo-
rządowych i związkowych, wprowadzenia wolności słowa. Dążenie do spełnienie tych celów 
miało oznaczać walkę o niepodległość państwa. Jednocześnie podkreślali, że w wielu progra-
mach zakładających działania na rzecz odzyskania niepodległości nie pojawiają się recepty co 
do sposobu ich przeprowadzenia35. Warto podkreślić, że pismo oddawało głos także zwolenni-
kom innych poglądów, krytykujących ewolucyjną koncepcję walki z systemem36. 

Istotne miejsce wśród tematów poruszanych na łamach „Woli” zajmowała kwestia ewentu-
alnego podjęcia rozmów z przedstawicielami władzy w celu dojścia z nimi do akceptowanego 
przez obie strony kompromisu. Gdy perspektywa porozumienia z władzą stawała się coraz bar-
dziej realna, podkreślano, że Solidarność z założenia jest organizacją nastawioną na dialog i dą-
żenie do kompromisu37. Jednocześnie jednak w piśmie pojawiały się głosy bardziej sceptyczne 
co do zbyt pojednawczych gestów niektórych działaczy opozycyjnych. W marcu 1988 r. Piotr 
Stasiński podkreślał, że Solidarność nie jest traktowana przez władze jako partner i składanie 
obecnie wobec nich jakichkolwiek ofert jest niestosowne38. Twórcy pisma pozytywnie zareago-
wali na złożoną przez Czesława Kiszczaka w sierpniu 1988 r. ofertę rozmów Okrągłego Stołu. 
Michał Boni podkreślał, że reaktywacja Solidarności wobec rozwoju sytuacji może się okazać 

32 Zob. np. Nowotwory w ataku, „Wola”, 24 VI 1985, nr 149; A. Frycz [P. Stasiński], Wielki bieg OPZZ, „Wola”, 
8 XII 1986, nr 205.
33 K. Narewski, Samorządy koniem trojańskim, „Wola”, 1 VI 1982, nr 16; Samorząd wojenny a „Solidarność”, 
„Wola”, 27 VII 1982, nr 24/25.
34 T. Litwin [M. Boni], Trzy zadania dla samorządów, „Wola”, 17 VI 1985, nr 148. Por. T.L. [M. Boni], „Woj-
na uchwałowa”, „Wola”, 19 VIII 1985, nr 151; A. Frycz [P. Stasiński], Co kombinują?, „Wola”, 1 XII 1986, 
nr 204.
35 Zob. np. K. Piotrowski, Od każdego trzydzieści minut, „Wola”, 23 IX 1982, nr 31; J. Cichy, Niepodległość 
i realizm, „Wola”, 5 III 1984, nr 92; Tak trzymać, „Wola”, 28 VI 1984, nr 106; T. Litwin [M. Boni], Dziś o nie-
podległości, „Wola”, 11 XI 1985, nr 161; Dodatkowy głos Tomasza Litwina, „Wola”, 3 II 1986, nr 171. Tezy 
publicystów „Woli” były przyczyną polemiki z przedstawicielami Liberalno-Demokratycznej Partii „Niepod-
ległość”. Zob. J. Wierzbowski, Można, „Wola”, 16 XII 1985, nr 166; idem, List do redakcji, „Wola”, 20 I 1986, 
nr 169; T. Litwin [M. Boni], W odpowiedzi, „Wola”, 16 XII 1985, nr 166; Odpowiedź Tomasza Litwina, „Wola”, 
20 I 1986, nr 169; M. Zalewski, Kiedy wojna się skończyła, „Wola”, 15 IV 1986, nr 180; M. Zalewski, Niepod-
ległość, gdzie jest moja ojczyna, „Wola”, 30 VI 1986, nr 190; T. Litwin [M. Boni], Dyskusyjnie, „Wola”, 10 XI 
1986, nr 201.
36 P. Jastrzębski, Niepodległość, „Wola”, 10 XI 1986, nr 201.
37 T. Litwin [M. Boni], Po co jest „Solidarność”, „Wola”, 27 I 1986, nr 170; M. Rewera, Nieprzygotowani, 
„Wola”, 8 II 1988, nr 240.
38 A. Frycz [P. Stasiński], Petycje, adresy, dyplomacja, „Wola”, 21 III 1988, nr 243.
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niewystarczająca nawet jako program minimum. W jego ocenie miała być ich skutkiem, być 
może początkiem, o wiele szerszych zmian39. W tym okresie nieufnie podchodzono do wielu 
poczynań władz, które podważały w ocenie wydawców pisma chęć rzeczywistego dążenia do 
wyprowadzenia kraju z sytuacji kryzysowej40. Twórcy pisma zwracali uwagę na sprawy, w któ-
rych w żadnym razie nie wolno władzy ustępować, i wyrażali opinię, że nie można rezygnować 
z ewentualności „odejścia od stołu” w odpowiednim momencie41. Rozpoczęcie rozmów i ich 
przebieg „Wola” przyjmowała z nadzieją, ale z i niepewnością co do ich rezultatów. Po ich za-
kończeniu na łamach pisma Michał Boni podkreślał, że stanowią one początek działań, ale nie 
ich finał42. 

Drugą – obok spraw strategii i taktyki Solidarności – grupą tematyczną dominującą w pub-
licystyce „Woli” stanowiły teksty poświęcone przeciwnikowi politycznemu, za którego uzna-
wano rządzących PRL i podległy im aparat partyjny i państwowy. Główną cechą obrazu wroga 
– eksponowaną na łamach pisma, zwłaszcza w okresie stanu wojennego – była represyjność. 
Podkreślano, że w okresie poprzedzającym stan wojenny władza robiła wszystko, by doprowa-
dzić do konfliktu z Solidarnością, wywołując kolejne sytuacje kryzysowe43. System polityczny 
wprowadzony w grudniu 1981 r. określano jako dyktaturę bądź totalitaryzm. Rządzących przed-
stawiono jako niereformowalną strukturę. Podkreślano, że nie ma co liczyć na jakieś reformy 
i większe zmiany kursu ze strony aktualnych władz PRL44. Personalnie ogromna część kryty-
ki dotyczyła Wojciecha Jaruzelskiego. Zauważano u niego tendencje do sprawowania jedno-
osobowej władzy. W jednym z tekstów pojawia się nawet wzmianka o faszystowskich ambi-
cjach I sekretarza KC PZPR45.

Z lektury publicystyki na łamach „Woli” wynika, że życie w rzeczywistości społeczno-po-
litycznej wykreowanej przez rządzących stawało się nie do zniesienia. W tekstach znajdujemy 
stwierdzenia o „nędzy”, „wyzysku”, „szczuciu Polaków na siebie”, „terrorze”, „beznadziejności 
ekonomicznej”46. Na łamach pisma zwracano uwagę na fałsz deklaracji polityków obozu rzą-
dzącego o rzekomo postępującej „normalizacji” i „demokratyzacji” systemu politycznego PRL. 
Ukazywano też fasadowość instytucji mających stwarzać pozory demokratycznego funkcjono-
wania państwa: tak traktowano np. założenie PRON, kolejne amnestie, przeprowadzone przez 
władze referendum w sprawie reformy gospodarczej, próby pozyskania części umiarkowanej 
opozycji i na koniec wybory. Udział w tych przedsięwzięciach uznawano za legitymizowanie 
władzy47. 

39 T. Litwin [M. Boni], Nowe rozdanie, „Wola”, 12 IX 1988, nr 252.
40 Zob. np. TL [M. Boni], Wiarygodność, „Wola”, 3 X 1988, nr 254.
41 T. Litwin [M. Boni], Zasady, „Wola”, 17 X 1988, nr 256; Odejść od stołu, „Wola”, 17 X 1988, nr 256.
42 „Wola”, 6 II 1989, nr 269; M. Boni, Nadzieje i obawy, „Wola”, 20 II 1989, nr 271; idem, Wątpliwości, „Wola”, 
6 III 1989, nr 273; idem, Trudna wiosna „Solidarności”, „Wola”, 17 IV 1989, nr 278.
43 Zob. np. O strajkach, „Wola”, 21 II 1983, nr 49.
44 W ten sposób komentowano np. zawieszenie przez władze stanu wojennego. Zob. A. Frycz [P. Stasiński], 
Patrzmy jasno, „Wola”, 5 IX 1983, nr 68; idem, Ucisk, „Wola”, 8 VIII 1983, nr 65; idem, Nowa fryzura dyktatury, 
„Wola”, 6 XII 1983, nr 81.
45 A. Frycz [P. Stasiński], Nowa fryzura dyktatury, „Wola”, 6 XII 1983, nr 81. Por. M. Buczyński [J. Szyman-
derski], Umocnienie dyktatury personalnej, „Wola”, 2 IV 1984, nr 96; A. Frycz [P. Stasiński], Generał w Rzymie, 
„Wola”, 19 I 1987, nr 209; (ef), Roszada, „Wola”, 11 XI 1985, nr 161.
46 T. Litwin [M. Boni], Twoje miejsce, „Wola”, 2 IV 1984, nr 96; A. Frycz [P. Stasiński], Szczucie, „Wola”, 11 VI 
1984, nr 104; idem, Czas reakcji, „Wola”, 25 III 1985, nr 138.
47 Zob. np. A. Frycz [P. Stasiński], Łabędzi śpiew, „Wola”, 10 II 1986, nr 172; iks, Szansa dla kogo, „Wola”, 
11 VIII 1986, nr 191; A. Frycz [P. Stasiński], Próba rachunku, „Wola”, 22 IX 1986, nr 195; idem, Przynęta, 
„Wola”, 19 X 1987, nr 233; idem, Referendum otwiera możliwości, „Wola”, 14 XII 1987, nr 237; idem, Wybór, 
„Wola”, 24 X 1983, nr 75; idem, Wyborcza blaga, „Wola”, 16 I 1984, nr 85; idem, Kto pójdzie do wyborów, 
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Kolejna grupa zarzutów formułowanych wobec rządzących przez twórców pisma wiązała 
się z sytuacją gospodarczą państwa. Na łamach „Woli” często krytykowano zapowiadane przez 
nich reformy, stwierdzając, że mogą one jeszcze bardziej pogorszyć sytuację w kraju. Zarzucano 
także, że decydenci nie biorą pod uwagę głosów specjalistów i negowano prawdziwość oficjal-
nie podawanych danych o stanie gospodarki48. Z bardzo negatywną oceną spotykała się walka 
propagandowa z „prywaciarzami”, zmiany cen, co traktowano jako atak na i tak znajdujące się 
w trudnych warunkach społeczeństwo49. Jednocześnie pismo informowało, jak działania władz 
w dziedzinie gospodarki wpływają na życie codzienne obywateli. W grudniu 1986 r. jeden 
z autorów pisma w ciemnych barwach rysował sytuację materialną Polaków: „Czeka nas ciężki 
rok. Z czego będziemy żyli? Pewnie jak teraz: z babci, ojca, brata za granicą, fuchy czy pracy 
ponad normę, co dzieje się kosztem zdrowia, życia rodzinnego”50. 

„Wola” była jednym z najbardziej znaczących pism podziemnej Solidarności nie tylko na 
terenie Regionu Mazowsze. Z przeprowadzanych przez Adama Mielczarka badań nad grupą 
148 warszawskich kolporterów prasy podziemnej wynika, że 62 proc. z nich współpracowało 
z „Wolą”, wyprzedza ją jedynie „Tygodnik Mazowsze” i „KOS”51. Informacje podawane na ła-
mach pisma były wykorzystywane w prasie podziemnej innych ośrodków. Docierała ono niere-
gularnie do Poznania, Lublina, Chełma, Rzeszowa, Radomia, Gdańska, Szczecina, Wrocławia, 
Kielc, Łodzi i Krakowa52. Na „Wolę” powoływał się m.in. „Biuletyn Łódzki”, a więc pismo 
z nieodległego od Warszawy, ale niezbyt ożywionego, jeśli chodzi o działalność opozycyjną, 
ośrodka. Wśród źródeł, na które powoływał się zespół „Biuletynu Łódzkiego”, „Wola” ustę-
puje jedynie niezależnym agencjom informacyjnym, „Tygodnikowi Mazowsze”, „Przeglądowi 
Wiadomości Agencyjnych” i „Tygodnikowi Wojennemu”53. Oczywiście, trudno powiedzieć, 
w jakim stopniu te dane są reprezentatywne dla całego kraju, z pewnością jednak można zary-
zykować tezę, że w wielu ośrodkach mogła być ona uznawana za bardzo znaczące pismo. Warto 
podkreślić, że twórcy „Woli” nie posiadali wcześniejszych doświadczeń w pracy redakcyjnej54. 
To ich odróżnia od redaktorek „Tygodnika Mazowsze” (przygotowujących w poprzednich latach 
„Biuletyn Informacyjny” KOR, „Robotnika” i „AS-a”) bądź twórców „Wiadomości” (wcześniej 
zaangażowanych w wydawanie „Głosu” i „Wiadomości Dnia”). Mimo to potrafili oni stworzyć 
wychodzące regularnie, szeroko kolportowane pismo o znaczącej pozycji. Zespół pisma starał 
się, by kładło ono jak największy nacisk na sprawy zakładowe, co – jak się wydaje – zwiększało 
popyt na nie w warszawskich (i nie tylko) środowiskach pracowniczych, które – obok mło-
dzieży – stanowiły główne zaplecze działania podziemnej Solidarności. „To, że nasz odbiorca 
to robotnik z zakładów produkcyjnych, powoduje, że drukujemy regularnie głosy z zakładów 
pracy. To musi się ukazywać. Czytelnik, a i redaktorzy chcą wiedzieć to samo: co się dzieje 

„Wola”, 26 III 1984, nr 95; idem, Amnestia, „Wola”, 6 VIII 1984, nr 107; idem, Podział, 28 X 1985, nr 159; idem, 
Socjalistyczny Apartheid, „Wola”, 12 VIII 1985, nr 150.
48 M. Konocki, Samobójcza reforma, „Wola”, 18 II 1982, nr 5. Por. M. Telsze, Sytuacja gospodarcza Polski 
w lutym 1982 r. i jej konsekwencje polityczne, „Wola”, 15 III 1982, nr 6–7; Rozterki eksperta, „Wola”, 27 VII 
1982, nr 24–25; Plajta, „Wola”, 30 V 1983, nr 60.
49 Czy ludzie to przełkną, „Wola”, 28 II 1983, nr 50.
50 T.L. [M. Boni], Z czego żyję, „Wola”, 1 XII 1986, nr 204.
51 Zob. A. Mielczarek i in., Śpiący rycerze…., s. 151. 
52 P. Sowiński, „Wola”, czyli wolność…, s. 541.
53 W. Domagalski, Biuletyn Łódzki, Warszawa 2006, s. 88.
54 J. Strękowski, Warszawa podziemnych wydawców…, s. 184. Pewnym wyjątkiem był Andrzej Urbański, któ-
ry w latach siedemdziesiątych współpracował z Eugeniuszem Klocem przy redagowaniu „Biuletynu Informa-
cyjnego” KOR. Zob. K. Biernacki, Andrzej Urbański [w:] Opozycja w PRL. Słownik biograficzny 1956–1989, 
red. J. Skórzyński, P. Sowiński, M. Strasz, Warszawa 2002, s. 340.
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w innych zakładach sąsiedzkich”55. Autorzy „Woli” poświęcając wiele miejsca zakładom pracy, 
zabierali głos również w dyskusjach dotyczących ogólniejszych problemów. „Próbujemy łączyć 
dwa żywioły – informację z próbami dyskutowania wątków politycznych”56. Jej publicyści 
zabierali głos w najważniejszych debatach programowych, umacniając pozycję pisma. Analiza 
tekstów pozwala umiejscowić tworzące je środowisko wśród opozycji na Mazowszu. W więk-
szości przypadków zajmowała ona stanowisko umiarkowane, bliskie programowi Regionalnej 
Komisji Wykonawczej, jednocześnie jednak nie unikając prezentowania na swoich łamach in-
nych punktów widzenia. Krytycznie podchodzono (zwłaszcza w końcu lat osiemdziesiątych) do 
środowisk domagających się bardziej zdecydowanych kroków, jak Liberalno-Demokratyczna 
Partia „Niepodległość”, Konfederacja Polski Niepodległej czy Międzyzakładowy Robotniczy 
Komitet „Solidarności” (z którym środowisko MKK miało zarówno okresy ścisłej współpracy, 
jak i konfliktu). 

Powyższa analiza zawartości tygodnika „Wola” pozwala zauważyć wiele cech charaktery-
stycznych dla prasy podziemnej, ukazującej się w Polsce od wprowadzenia stanu wojennego do 
początku transformacji ustrojowej. Można powiedzieć, że poruszana w niej tematyka – zarówno 
w tekstach informacyjnych, jak i publicystycznych – dotyczyła przede wszystkim działań samej 
opozycji. Tytuły drugiego obiegu pokazują wizję życia w Polsce lat osiemdziesiątych w jakimś 
stopniu wypaczoną, skupioną przede wszystkim na kilku problemach. Czytając bezdebitowe 
pisma, nie dowiemy się o wielu istotnych aspektach życia Polaków w przedostatniej dekadzie 
XX w. Prasa podziemna skupiała się przede wszystkim na opisie działań opozycji i jej przeciw-
nika. Tego rodzaju zamknięcie na inne tematy było jednak oczywistością. Prasa podziemna sta-
nowiła główne narzędzie walki z przeciwnikiem politycznym. Pisano o tym, o czym nie można 
było – w sposób niezafałszowany i nieprzesiąknięty propagandą – przeczytać w prasie nieza-
leżnej. To kronikarskie podejście miało znaczenie nie tylko dla czytelnika, który na podstawie 
zdobytych informacji wyrabiał sobie odpowiedni pogląd na temat polityki władz, ale także dla 
samych osób, których takie sytuacje dotyczyły. Było rodzajem wsparcia i pokazania solidarnej 
postawy. Tym większe miało to znaczenie, gdy osoba represjonowana była mniej znana, a więc 
bardziej zagrożona brutalnością aparatu przemocy. Ta cecha powoduje, że prasa podziemna 
stanowi jedno z podstawowych – obok relacji i dokumentów tworzonych przez władze – źródeł 
do badania historii opozycji. 

Andrzej Paczkowski – pisząc o prasie drugiego obiegu lat siedemdziesiątych – stwierdził, 
że pisma te miały przede wszystkim znaczenie organizatorskie, były zaś „znacznie mniej cie-
kawe jak świadkowie wydarzeń”57. Wydaje się, że stwierdzenie to w mniejszym stopniu odnosi 
się prasy podziemnej lat osiemdziesiątych. Oczywiście jej podstawową (i może najważniejszą 

55 G. Nawrocki, Struktury nadziei…, s. 105. „»Wola« jest mi szczególnie bliska, bo uważam, że jest najciekaw-
szym pismem, które kontynuuje tradycje »Robotnika«. Kiedyś nawet zastanawialiśmy się, czy go nie wznowić, 
ale ponieważ istniała »W«, to z pomysłu zrezygnowaliśmy” – mówił jesienią 1986 r. Jan Lityński. W jego ocenie 
była ona najważniejszym pismem drugiego obiegu spośród tych, które kładły duży nacisk na zachowanie związ-
kowego charakteru przez działające w podziemiu struktury Solidarności. Zob. Rozmowa z Jankiem Lityńskim, 
„Wola”, 27 X 1986, nr 200. Lityński w latach siedemdziesiątych był jednym z organizatorów niezależnego pisma 
„Robotnik”. Szerzej zob. A. Friszke, Jan Lityński [w:] Opozycja w PRL. Słownik biograficzny 1956–1989, t. 2, 
Warszawa 2002. Wychodzący od 1977 r. „Robotnik” był pierwszym pismem drugiego obiegu w PRL redagowa-
nym z myślą o robotnikach, dlatego podkreślenie przez jednego z jego twórców, że „Wola” kontynuuje tradycje 
tego pisma, miało duże znaczenie. Szerzej o historii i znaczeniu „Robotnika” zob. A. Friszke, Zaczęło się od 
„Robotnika” [w:] idem, Przystosowanie i opór. Studia z dziejów PRL, Warszawa 2007.
56 G. Nawrocki, Struktury nadziei…, s. 105.
57 A. Paczkowski, Trochę historii [w] Bibuła. Wolne słowo w Polsce 1976–1980, dodatek do „Rzeczpospolitej”, 
czerwiec 2003.
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funkcją) było integrowanie i tworzenie wspólnoty. Więź łącząca redaktorów, drukarzy, kol-
porterów i czytelników stanowiła de facto podstawę niezależnego ruchu społecznego. Często 
ważniejszy był sam fakt ukazywania się pisma niż jego treść. Jednocześnie jednak w związku 
z rozszerzeniem się opozycji w latach osiemdziesiątych na bardzo różne środowiska, a więc 
i znacznym zwiększeniem jej oddziaływania (co odróżnia polskie podziemie lat osiemdziesią-
tych od ugrupowań opozycyjnych z drugiej połowy lat siedemdziesiątych i elitarnych środowisk 
opozycyjnych funkcjonujących w innych krajach demokracji ludowej) wzbogaciła się tematyka 
pojawiająca się na łamach prasy bezdebitowej. W ogromnej różnorodności podziemnych pism 
znajdziemy teksty o życiu robotników, chłopów, nauczycieli, uczniów i wielu innych grup 
zawodowych. Wydaje się więc zatem, że prasa podziemna mogłaby być przydatna (jako jedno 
ze źródeł, wykorzystywane z uwzględnieniem jej zdecydowanego skupienia się na wadach 
systemu) do badań nie tylko historii opozycji politycznej, ale i historii społecznej lat osiemdzie-
siątych. Prasa podziemna może być szczególnie cennym źródłem dla osób badających np. sytu-
ację wewnątrz zakładów pracy, gdyż umożliwia odtworzenie relacji między załogą, związkami 
zawodowymi i dyrekcją, pozwalając spojrzeć na nie z innej perspektywy niż dokumentacja 
zakładowa i partyjna. 
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Przemysław Stępień
Instytut Historii, Uniwersytet Łódzki 

Kościół łódzki w obronie represjonowanych 
w stanie wojennym

Proces wprowadzania stanu wojennego miał schematyczny przebieg na obszarze całego kra-
ju, co związane było ze ścisłą realizacją dyrektyw kierownictw MSW i MON. Akcja o kryptoni-
mie „Azalia” rozpoczęła zablokowywanie połączeń telefonicznych. Natomiast operacji interno-
wania i aresztowania wytypowanych wcześniej działaczy NSZZ „Solidarność”, a także innych 
organizacji uznanych za opozycyjne, nadano kryptonim „Jodła”. W wyniku operacji „Jodła” 
wolności pozbawiono ponad 90 proc. głównych działaczy związkowych1.

Grudniowa fala zatrzymań w regionie łódzkim objęła ponad 280 osób, wśród nich blisko 
150 z terenu ówczesnego województwa. W pozostałych województwach regionu (sieradzkim, 
piotrkowskim, skierniewickim) liczba ta była stosunkowo mniejsza, od 35 do 54 osób. Ogółem 
przez cały okres stanu wojennego w Łódzkiem internowano 257 osób, niektóre z nich dwu-
krotnie2. Zatrzymanych osadzano w więzieniach w Łęczycy, Sieradzu (mężczyźni) i Olszynce 
Grochowskiej (kobiety)3. W styczniu 1982 r. internowanych z dwu pierwszych miejscowo-
ści przeniesiono do Łowicza, a kobiety do Gołdapi. Z początkiem sierpnia 1982 r. mężczyzn 
z Zakładu Karnego w Łowiczu przetransportowano do kwidzyńskiego więzienia. Opozycjoni ści 
z regionu łódzkiego znajdowali się także w ośrodkach odosobnienia w Jaworze (Stefan Nie sio-
łowski), Kielcach, Darłówku, a także Białołęce (Grzegorz Palka)4.

Przez cały okres PRL Kościół pełnił funkcję spoiwa narodowej solidarności. Był on swoistą 
legalną „opozycją”, której istnienia nie mogła lekceważyć mająca monopol na władzę PZPR. 
Wprowadzenie stanu wojennego nie zachwiało znaczenia owej „opozycji”, wręcz przeciwnie 
– pozwoliło na zacieśnienie kontaktów ze społeczeństwem, także z osobami niewierzącymi. 
To właśnie przez Kościół rozprowadzana była pomoc dla represjonowanych i potrzebujących 
wsparcia: internowanych i ich rodzin, pozbawionych pracy czy najbiedniejszych. Pogrudniowa 

1 Stan wojenny w Polsce 1981–1983, red. A. Dudek, Warszawa 2003, s. 18; A. Paczkowski, Pół wieku dziejów 
Polski, Warszawa 2005, s. 349; T.G. Ash, Polska rewolucja. Solidarność 1980–1981, Warszawa 1987, s. 147; 
J. Holzer, Polska 1980–1981. Czasy pierwszej „Solidarności”, Warszawa 1995, s. 76; A. Micewski, Kościół 
wobec „Solidarności” i stanu wojennego, Paryż 1987, s. 90.
2 APŁ, RNMŁ, 30, Załącznik nr 5 do protokołu sesji RNMŁ nr XI VIII kadencji, 19 IV 1982 r., k. 38; APŁ, 
KŁ PZPR, 171, Protokół posiedzenia plenarnego KŁ PZPR, 18 X 1982 r., k. 23; AIPN Łd, pf 13/442, t. I, Ocena 
sytuacji polityczno-operacyjnej, styczeń–grudzień 1983 r., 10 I 1983 r., k. 31; AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. 
Sprawy ogólne. Wytyczne episkopatu. Lista internowanych z regionu łódzkiego.
3 Część internowanych kobiet umieszczano przejściowo również w zakładzie karnym w Łęczycy. Zob. Dekret 
na czarownice, red. Z. Groniec, Łódź 2001, passim.
4 ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy internowanym przy kościele oo. Jezuitów w Ło-
dzi; ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy przy kościele ks. ks. Jezuitów w Łodzi; APŁ, KŁ PZPR, 1441, In-
formacja nr 68/82 dotycząca sytuacji społeczno-politycznej, 18 II 1982 r., k. 89; K. Głogowski, O niektórych 
elementach życia internowanych w czasie stanu wojennego w Ośrodku Odosobnienia zlokalizowanego w Za-
kładzie Karnym w Łowiczu [w:] Internowani z regionu łódzkiego. Materiały z sesji popularnonaukowej, Łowicz, 
15–16 grudnia 2001 roku, red. M. Papis, Łódź–Łowicz 2001, s. 49–69; „Biuletyn Wojenny Solidarność” 1982, 
nr 10. 
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rzeczywistość była wyzwaniem dla Kościoła polskiego i jego zwierzchników. Jak powiedział 
ks. Alojzy Orszulik, ówczesny dyrektor Biura Prasowego Episkopatu Polski, „Obrona życia 
ludzkiego i pomoc pokrzywdzonym stawała się sprawą zasadniczą”5.

Jeszcze zanim przedstawiono oficjalne stanowisko Kościoła wobec wprowadzenia stanu 
wojennego, jego hierarchowie włączyli się do pomocy dla poszkodowanych.

W obronie internowanych z regionu łódzkiego stanęli przedstawiciele tutejszej kurii: bp or-
dy na riusz Józef Rozwadowski, bp sufragan Bohdan Bejze i kanclerz Andrzej Dąbrowski. Na 

spotkaniach z przedstawicielami władzy walczyli o po-
prawę sytuacji internowanych i aresztowanych. Wysuwali 
postulaty ich natychmiastowego uwolnienia, zwłaszcza 
chorych czy jedynych żywicieli rodzin. Nieznane były 
także rozmiary grudniowej akcji. Apelowali więc o opub-
likowanie pełnej listy zatrzymanych. Priorytetem stała się 
walka o możliwość odwiedzin w czasie nadchodzących 
świąt Bożego Narodzenia i pozwolenie na posługę dusz-
pasterską w miejscach odosobnienia, co dawało jedyną 
szansę skontaktowania się z internowanymi i aresztowa-
nymi6.

Pomoc wszystkim represjonowanym bez względu na 
orientację polityczną stała się dla bp. Roz wadowskiego 
jednym z głównych zadań. To dzięki niemu i pod jego 
patronatem powstały dwa największe w regionie centra, 
z których rozprowadzana była pomoc na całą diecezję, dla 
wszystkich prześladowanych przez władze7.

Pierwszym, powołanym przy kościele pw. Naj święt-
szego Imienia Jezus, kierował o. Stefan Miecz ni kow ski. 

Ośrodek Pomocy Uwięzionym, Internowanym i Ich Rodzinom, bo taką nazwę oficjalnie nosiła 
ta placówka, powstał ze spontanicznego zrywu ludzkiej solidarności, osób zaangażowanych 
w życie tejże parafii, inteligentów, robotników, ludzi wszelkich zawodów. Jeszcze tego same-
go dnia, kiedy ogłoszono wprowadzenie stanu wojennego, w budynku parafialnym powstało 
swego rodzaju centrum wymiany wiadomości, dokąd zdezorientowani mieszkańcy miasta 
przynosili informacje na temat zatrzymanych działaczy Solidarności8. Umożliwiło to w miarę 
szybkie skompletowanie listy osób, które po 13 grudnia 1981 r. – stosownie do obowiązującego 

5 A. Orszulik, Episkopat Polski wobec stanu wojennego [w:] Internowani z regionu łódzkiego..., s. 33.
6 AAŁ, AKBDŁ, Korespondencja biskupa łódzkiego, List bp. ordynariusza do płk. Moczkowskiego, 16 XII 
1981 r.; APŁ, KŁ PZPR, 1449, Informacja o spotkaniach władz miasta z klerem na terenie województwa miej-
skiego łódzkiego w okresie 1 I–31 V 1982 r., k. 25–26. Zob. też A. Dąbrowski, Byliśmy świadkami wydarzeń bar-
dzo dramatycznych [w:] Biskup Józef Rozwadowski 1909–1996, red. M. Różański, Łódź 2005, s. 338; L. Próch-
niak, Ziemia łódzka i sieradzka [w:] Stan wojenny w Polsce 1981–1983, s. 741; M. Golicka-Jabłońska, Ojciec 
Stefan SJ, Łódź 2006, s. 52.
7 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Informacja o diecezjalnej akcji pomo-
cy uwięzionym, internowanym i ich rodzinom; A. Lepa, Człowiek naturalnej dobroci [w:] Biskup Józef Rozwa-
dowski ..., s. 317; L. Olejnik, Łódzka „Solidarność” 13 XII 1981–13 I 1990 [w:] Zatrzymane w kadrze. „Solidar-
ność”. Region Ziemia Łódzka 1980–1990, Łódź 2005, s. 17; Instytuty życia konsekrowanego w Kościele łódzkim. 
Zakony, zgromadzenia, instytuty świeckie, charyzmat, historia, apostolat, red. K. Dąbrowski, Łódź 2000, s. 35; 
Relacja ks. Antoniego Głowy, 21 IV 2006 r. (Wykorzystane w tym tekście relacje pochodzą ze zbiorów autora).
8 ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy internowanym...; ZOD, Kalendarium Ośrodka 
Pomocy...; M. Golicka-Jabłońska, op. cit., s. 44; S. Miecznikowski, Kazania stanu wojennego, Łódź 1992, s. 15; 
relacja Barbary Gruszczyńskiej, 9 I 2006 r.

Biskup Józef Rozwadowski (fot. ze 
zbiorów Zbigniewa Koszałkow skie go)

Skola Letnia IPN_3.indd   198Skola Letnia IPN_3.indd   198 2010-09-02   11:23:192010-09-02   11:23:19



199

w stanie wojennym prawa – utraciły wolność. Działalność ta była tym słuszniejsza, im dłużej 
władze trzymały w tajemnicy wiadomości o losach zatrzymanych. Każda, nawet najmniejsza 
informacja dla rodziny, która bezskutecznie próbowała poszukiwań „zaginionego” przez ko-
misariaty MO czy rejonowe więzienia, była na wagę złota, stanowiła swego rodzaju wsparcie 
psychiczne.

Pierwsze dni działalności Ośrodka, niemającego jeszcze ram prawnych, co nastąpiło do-
piero 18 grudnia, kiedy bp Rozwadowski specjalnym dekretem oficjalnie powołał Ośrodek do 
życia, były bardzo chaotyczne9. Dziś trudno jest nawet ustalić skład personalny osób, które jako 
pierwsze rozpoczęły akcję niesienia pomocy. Niesprecyzowany zakres działań Ośrodka powo-
dował stałe zapotrzebowanie na ludzi dobrej woli, gotowych poświęcić własny czas w sprawie 
represjonowanych przez ówczesną władzę.

Dzięki zaangażowaniu w całą akcję bp. Rozwadowskiego możliwe stało się udzielanie 
pomocy materialnej. Początkowo tylko rodzinom internowanych, ponieważ nadal brakowało 
zgody władz na odwiedziny w miejscach odosobnienia, pomimo oficjalnych zapewnień, jakie 
złożono prymasowi Józefowi Glempowi10.

Pierwszy transport darów pochodzących z Holandii, pozyskany z Diecezjalnego Referatu 
Charytatywnego łódzkiej kurii biskupiej dzięki bp. Rozwadowskiemu, umożliwił przygotowa-
nie paczek bożonarodzeniowych dla rodzin represjonowanych działaczy11.

Stały napływ darów z kurii biskupiej, od mieszkańców Łodzi czy ofiarodawców zagra-
nicznych wymógł na pracownikach Ośrodka podział pracy. Tworzące się nieformalne sekcje 
miały ułatwić i usprawnić funkcjonowanie placówki. Kontrolę nad całością sprawował o. Mie cz-
nikowski, który jednocześnie nieustannie zabiegał u władz o możliwość odwiedzin w miejscach 
odosobnienia.

W związku z narastającą liczbą interesantów, którzy zgłaszali się do Ośrodka, konieczne 
było wyznaczenie dyżurów na tak zwanej furcie, czyli drzwiach domu zakonnego, gdzie przyj-
mowano wszelakie prośby, a także zgłoszenia o naruszeniach porządku i aktach bezprawia 
dokonywanych przez milicję, wojsko czy SB. Dyżury te na zmianę pełniły Hanna Brzozowska, 
Krystyna Kociołek, Stanisława Hejwowska, Jolanta Słobodzian, Julia Kryszewska i Małgorzata 
Wojtunik, która była również obserwatorem na rozprawach sądowych12.

Niezbędne okazało się także wyznaczenie osób odpowiedzialnych za sprawdzanie wiary-
godności dostarczanych do Ośrodka informacji. Osobom tym (najbardziej aktywni byli małżon-
kowie Zofia i Mirosław Czołczyńscy) powierzono również zadanie prowadzenia swego rodzaju 
wywiadów środowiskowych w rodzinach osób represjonowanych. Celem takiego wywiadu było 
rozpoznanie sytuacji, w jakiej znajdowała się dana rodzina, zarówno finansowej, jak fizycznej 
i psychicznej13. Wszystkie problemy i potrzeby rodzin uwięzionych i internowanych skrupulat-
nie notowano i przechowywano w kartotece Ośrodka.

Częste transporty od darczyńców zagranicznych i wzrastająca ilość darów wymagała 
znalezienia odpowiedniego miejsca, swoistego magazynu, gdzie można byłoby bezpiecznie 
je przechowywać. Za zgodą oo. jezuitów na potrzeby Ośrodka zaadaptowano pomieszczenia 

9 Relacja Barbary Gruszczyńskiej.
10 J. Glemp, Kazania wojenne. Społeczna nauka Prymasa Polski, Warszawa 1983, s. 15.
11 ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy internowanym...; ZOD, Kalendarium Ośrodka 
Pomocy...; relacja Marka Cichonia, 16 II 2006 r.
12 ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy...; ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy interno-
wanym...; relacja Barbary Gruszczyńskiej.
13 Relacja Barbary Gruszczyńskiej; relacja Marka Cichonia; relacje Zofii i Mirosława Czołczyńskich, 23 III 
2006 r.
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należące do Duszpasterstwa Akademickiego14. Pieczę nad rozrastającymi się zasobami objął 
początkowo Leszek Orzechowski wraz z żoną Mirosławą. Po nich funkcję tę przejęli Andrzej 
Rożniata, Waldemar Wykrota oraz Marek Cichoń, który został mianowany honorowym łączni-
kiem z kurią biskupią15.

Różnorodność towarów, które dostarczano do Ośrodka, wymusiła zaangażowanie kolejnych 
specjalistów, oprócz artykułów spożywczych i odzieżowych zgromadzono bowiem znaczną 
ilość medykamentów, zarówno gotowych leków, jak i półproduktów do ich sporządzania. 
Fachową pomocą lekarską służyła doktor Maria Dmochowska, która objęła opieką medyczną 
zwalnianych z internowania, a także ich rodziny. Pomocy w tym zakresie udzielała również 
doktor Ewa Kowalewska16.Wszyscy podopieczni Ośrodka, którzy odzyskali wolność, dzięki za-
angażowaniu tychże lekarzy, przechodzili szczegółowe badania, a jeśli zaistniała taka potrzeba, 
wyposażani byli w stosowne zwolnienia czy zaświadczenia o stanie zdrowia i możliwościach 
podjęcia pracy.

Dzięki kartotece prowadzonej przez Ewę Jażdżewską-Goldsteinową, Marię Bartoszewską 
i Marię Wykrotę, systematycznie uzupełnianej o nowe wiadomości dostarczane przez Zofię 
Czołczyńską, możliwe było dokładne określenie potrzeb każdej rodziny, nad którą Ośrodek 
roztaczał opiekę. Dążeniem o. Miecznikowskiego było, by każda z rodzin represjonowanych 

14 ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy...; ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy inter-
nowanym...; M. Golicka-Jabłońska, op. cit., s. 64; Po obu stronach więziennego muru (w opracowaniu wydawni-
czym).
15 ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy...; relacja Barbary Gruszczyńskiej.
16 M. Golicka-Jabłońska, op. cit., s. 65; relacja Barbary Gruszczyńskiej; relacja Zdzisława Krakowiaka, 6 IV 
2006 r.

Segregowanie i porządkowanie darów. Od lewej: Zofia Czołczyńska, Barbara Świetlik, Nina Kopczyńska, 
Jadwiga Twarkowska (fot. ze zbiorów Zbigniewa Koszałkowskiego)
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działaczy przynajmniej raz w miesiącu otrzymała paczkę żywnościową. W zależności od za-
sobów magazynowych, w paczce znajdowały się podstawowe produkty, takie jak mąka, ryż, 
cukier, herbata, kasza, sery, a sporadycznie towary luksusowe w owych czasach, jak kawa czy 
konserwy mięsne. Dodatkowo, jeżeli w rodzinie były dzieci, paczka bogatsza była o produkty, 
takie jak mleko w proszku, specjalne odżywki oraz słodycze i bakalie: suszone morele, figi, 
rodzynki czy orzechy. Ze względu na mnogość i różnorodność towarów, jakimi w danej chwili 
dysponował Ośrodek, poszkodowane rodziny otrzymywały również jednorazowe paczki żyw-
nościowe, wydzielone z artykułów, z których magazynowaniem placówka nie była w stanie 
sobie poradzić. Najczęściej były to cytrusy lub porcjowane mięso, które należało jak najszybciej 
rozdysponować, by nie narazić Ośrodka na ewentualne straty wynikające z krótkiego terminu 
ich przydatności do spożycia. Na specjalne, indywidualne zamówienia realizowano również 
paczki zawierające odzież. Ich skład uzależniony był od stanu osobowego danej rodziny oraz 
kondycji finansowej, w jakiej się znajdowała. Przykładowa paczka odzieżowa dla rodziny 
z dzieckiem zawierała dwie pary spodni dziecięcych, dwie pary skarpet, dwa swetry oraz dwie 
podkoszulki i bluzki. Określeniem tych wymogów zajmowały się osoby odpowiedzialne za 
„wywiad środowiskowy”. Podobnie rzecz miała się z udzielanymi przez Ośrodek zapomogami 
pieniężnymi. W większości przypadków były to wypłaty jednorazowe przeznaczone na pomoc 
doraźną rodzinie, opłacanie adwokatów lub uiszczanie grzywien za naruszanie porządku stanu 
wojennego. Tą formą udzielania pomocy osobiście zajmował się o. Miecznikowski17.

Dostarczanie paczek odbywało się według ułożonych schematów, by przy rozwożeniu 
zyskać jak najwięcej na czasie i paliwie, a należało do kierowców: Zdzisława Krakowiaka 
(którego w późniejszym okresie zastąpił Mirosław Bulski), Grzegorza Siewiery oraz Mirosła wa 
Czoł czyńskiego18. Wszyscy wyposażeni byli w specjalne pisemne delegacje opatrzone pieczę-
ciami kurialnymi, pozwalającymi na swobodne poruszanie się po mieście i poza jego obszarem, 
a także zaświadczenia wystawione przez parafię Najświętszego Imienia Jezus, upoważniające 
do rozwożenia paczek19.

Za sprawą bp. Rozwadowskiego oraz łódzkich adwokatów pod koniec grudnia 1981 r. przy 
Ośrodku utworzono specjalną sekcję zajmującą się doradztwem prawnym. W jej składzie zna-
leźli się: ówczesny dziekan rady adwokackiej Eugeniusz Sindlewski, Karol Głogowski, Andrzej 
Kern oraz Stanisław Maurer20. Wcześniej sprawami związanymi z doradztwem prawnym zaj-
mowała się Małgorzata Wojtunik. Oprócz obrony oskarżonych działaczy, zadaniem naczelnym 
było niedopuszczenie do rozpraw sądowych adwokatów z urzędu, co do których istniało po-
dejrzenie o współpracę z SB. Ważne również było sprawdzenie pod tym względem wszystkich 
księży, którzy mieli kontakt z aresztowanymi czy internowanymi. Oprócz działalności czysto 
sądowniczej, Andrzej Kern i Karol Głogowski prowadzili również w przykościelnym budyn-
ku wykłady dla działaczy związkowych. Były to prelekcje z zakresu obowiązującego prawa 

17 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Sprawozdanie z działalności chary-
tatywnej Ośrodka Pomocy Uwięzionym [13 XII 1981–30 VI 1983]; ZOD, Kartoteka Ośrodka Pomocy przy 
kościele ks. ks. Jezuitów w Łodzi; ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy...; ZOD, Notatka na temat początków 
działalności akcji pomocy internowanym...; M. Golicka-Jabłońska, op. cit., s. 69; relacja Barbary Gruszczyńskiej; 
relacja Stefana Niesiołowskiego, 7 VII 2006 r.; relacja Marka Cichonia; relacja Zofii Czołczyńskiej.
18 ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy internowanym...; relacja Barbary Gruszczyń-
skiej; relacja Mirosława Czołczyńskiego; relacja Zdzisława Krakowiaka.
19 Relacja Zdzisława Krakowiaka.
20 A. Kern, Łódzka Rzeczpospolita Adwokacka, „Kultura i Biznes”, VII–VIII 2005, s. 7; idem, Łódzka adwoka-
tura w obronie praw człowieka (w zbiorach autora); relacja Andrzeja Kerna, 11 I 2006 r.; relacja Barbary Grusz-
czyńskiej; relacja Marka Cichonia.
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związkowego, praw ludzi zwalnianych z pracy, a także in-
strukcje co do postępowania w przypadku aresztowania21.

Do zakresu zadań, które dotychczas wykonywał 
Ośrodek, dołączono bezpośrednią pomoc dla internowa-
nych i aresztowanych. Stało się to możliwe za sprawą 
o. Miecznikowskiego, który w końcu grudnia 1981 r. 
został mianowany przez kurię biskupią diecezjalnym re-
ferentem do spraw duszpasterstwa w zakładach karnych, 
aresztach śledczych, ośrodkach przystosowania społecz-
nego, zakładach poprawczych i schroniskach dla nielet-
nich22. Nominacja ta ułatwiła mu uzyskanie pozwolenia 
na wstęp do miejsc odosobnienia, więzień i aresztów. 
Początek stycznia 1982 r. przyniósł o. Miecznikowskiemu 
możliwość odwiedzin internowanych w Sieradzu oraz 
odprawienie mszy św. w więzieniu w Łęczycy z okazji 
święta Trzech Króli23. Dla wielu działaczy był to pierwszy 
kontakt z kimś z zewnątrz od czasu zatrzymania, a także 
z izolowanymi dotychczas współwięźniami. Od tej pory 

o. Miecznikowski niestrudzenie, przez cały okres stanu wojennego, regularnie odwiedzał 
wszystkie więzienia i miejsca odosobnienia, gdzie przebywali łódzcy opozycjoniści.

Możliwość spotkania i rozmowy z osobą, która była w stałym kontakcie z rodziną zatrzy-
manego, stanowiła wielkie wsparcie psychiczne. Wzajemna wymiana informacji (dzięki prze-
noszonym grypsom) pozwoliła na uzupełnienie i zweryfikowanie listy pozbawionych wolności. 
Przekroczenie progu miejsc odosobnienia wydatnie pomogło w ustaleniu warunków, w jakich 
żyli internowani, a co za tym idzie, określenie ich potrzeb materialnych.

Nowe obowiązki, jakie spadły na o. Miecznikowskiego, spowodowały nieformalną zmianę 
na stanowisku kierownika Ośrodka. Barbara Gruchała (późniejsza Gruszczyńska), która na 
długie lata związała się współpracą z parafią Najświętszego Imienia Jezus, przejęła nadzór nad 
funkcjonowaniem Ośrodka, stając się tym samym prawą ręką o. Miecznikowskiego24.

Pomoc niesiona przez księży w zakładach karnych, miejscach odosobnienia czy aresz-
tach nie ograniczała się tylko do odprawiania mszy św., spowiedzi czy wsparcia duchowego. 
Ponieważ początkowo tylko księża mogli kontaktować się z uwięzionymi i internowanymi, na 
nich też spoczął obowiązek dostarczania obu grupom paczek żywnościowych czy ubraniowych. 
Częstokroć warunki panujące w miejscach internowania i więzieniach, a także sposób, w jaki 
służba więzienna obchodziła się z podopiecznymi, uwłaczały ludzkiej godności. Jakiekolwiek, 
choćby najdrobniejsze wsparcie materialne z zewnątrz stwarzało „mieszkańcom” zakładów kar-
nych pozory normalności, ułatwiając egzystencję za więziennymi murami.

Przemierzając niemal całą Polskę, o. Miecznikowski starał się, by każdy jego podopieczny 
otrzymał takie wsparcie. Naczelnicy więzień restrykcyjnie przestrzegali zawartości paczek i ich 

21 AIPN Łd, pf 13/442, t. II, Ocena sytuacji polityczno-operacyjnej, styczeń–grudzień 1983 r., 10 I 1983 r., k. 12; 
A. Kern, Łódzka Rzeczpospolita ..., s. 7; idem, Łódzka adwokatura …; relacja Andrzeja Kerna; relacja Barbary 
Gruszczyńskiej; relacja Marka Cichonia.
22 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Sprawozdanie z działalności Ośrodka 
Pomocy dla Uwięzionych, Internowanych i Ich Rodzin [13 XII 1981–VI 1982]; ZOD, Notatka na temat począt-
ków działalności akcji pomocy internowanym...; ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy....
23 ZOD, Notatka na temat początków działalności akcji pomocy internowanym...; M. Wyrwich, Kapelani „Soli-
darności” 1980–1989, Warszawa 2005, s. 231.
24 Relacja Marka Cichonia; M. Wyrwich, op. cit., s. 230.

Ojciec Stefan Miecznikowski (fot. ze 
zbiorów Zbigniewa Koszał kow skie go)
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wagi, którą początkowo ustalono na 1 kg. W paczce takiej znajdowała się suszona kiełbasa, 
ser żółty, masło, smalec, herbata, cukier, czekolada, papierosy oraz środki higieny osobistej, 
jak mydło, pasta do zębów czy szampon. Kiedy złagodzono przepisy co do zawartości i wagi 
paczek, a także kiedy zasoby Ośrodka Pomocy wydatnie wzrosły, paczki wzbogacano o kawę, 
kakao, konserwy oraz witaminy25. By zapobiec okradaniu podopiecznych przez służbę wię-
zienną, o. Miecznikowski przewidział również podobne paczki, ale bogatsze w słodycze, dla 
personelu więziennego. Odzież, podobnie jak to było w przypadku rodzin, dostarczano wedle 
indywidualnego zapotrzebowania.

Ośrodek Pomocy Uwięzionym, Internowanym i Ich Rodzinom objął swym zasięgiem kil-
kaset osób z terenu całej diecezji. Tylko w okresie od początku stanu wojennego do czerwca 
1982 r. stałej pomocy materialnej i duchowej udzielono 300 rodzinom. W tymże czasie pod 
opieką Ośrodka znajdowało się 222 internowanych oraz 78 aresztantów i więźniów politycz-
nych. Na wsparcie finansowe przez niemalże cały stan wojenny wydano blisko 5 mln zł. Na 
sumę tę złożyły się stałe i doraźne wypłaty pieniężne, zakup żywności i leków, a także akcje 
wypoczynkowe organizowane dla zwalnianych z internowania. W ramach jednorazowej po-
mocy dla represjonowanych i ich rodzin wydano 821 paczek żywnościowych. Stała pomoc 
w tym zakresie wyniosła 4298 paczek, co razem daje niebagatelną sumę ponad 5100 paczek 

25 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Sprawozdanie z działalności charyta-
tywnej Ośrodka Pomocy Uwięzionym [13 XII 1981–30 VI 1983]; ZOD, Kartoteka Ośrodka Pomocy...; M. Go-
licka-Jabłońska, op. cit., s. 69; relacja Barbary Gruszczyńskiej; relacja Stefana Niesiołowskiego; relacja Marka 
Cichonia.

Ojciec Stefan Miecznikowski podczas spotkania z kobietami internowanymi w Gołdapi. Na lewo od 
niego Barbara Sumińska, na prawo Maria Dmochowska, ukucnęły Zofia Groniec i Elżbieta Skobel 
(fot. ze zbiorów Barbary Gruszczyńskiej)
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rozdysponowanych w ciągu niespełna 19 miesięcy funkcjonowania Ośrodka. Ze zorganizowanych 
akcji wypoczynkowych skorzystały w latach 1982–1983 aż 354 osoby z prawie 130 rodzin26.

Po zniesieniu stanu wojennego Ośrodek nadal funkcjonował, roztaczając stałą opiekę nad 
72 rodzinami, wśród nich 32 mieszkającymi poza granicami Łodzi27. W przeważającej mierze 
były to rodziny osób skazanych wyrokami sądowymi za działalność opozycyjną i związkową 
bądź te, którym internowanie zamieniono na więzienie (np. rodzina Grzegorza Palki).

Funkcjonowanie Ośrodka Pomocy Uwięzionym, Internowanym i Ich Rodzinom możliwe 
było dzięki zaangażowaniu, jakie wykazała ponad 50-osobowa grupa ludzi dobrej woli, która 
poświęcając swój czas, niosła pomoc represjonowanym przez władzę28. Cała akcja nie byłaby 

26 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Sprawozdanie z działalności Diece-
zjalnego Ośrodka Pomocy dla Uwięzionych, Internowanych i Ich Rodzin [13 XII 1981–VI 1982]; AAŁ, AKBDŁ, 
Sprawozdanie z działalności charytatywnej Ośrodka Pomocy Uwięzionym [13 XII 1981–30 VI 1983].
27 ZOD, Sprawozdanie z działalności charytatywnej Ośrodka Pomocy Uwięzionym [1 I 1983–31 IV 1984].
28 Wykaz wszystkich pracowników Ośrodka: M. Golicka-Jabłońska, op. cit., s. 72; S. Miecznikowski, op. cit., s. 8.

Barbara Gruszczyńska przy tablicy ogłoszeń na drzwiach Ośrodka Pomocy 
Uwięzionym, Internowanym i Ich Rodzinom (fot. ze zbiorów Barbary 
Gruszczyńskiej)
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możliwa do uruchomienia, gdyby nie hojność miesz-
kańców miasta, pomoc z Diecezjalnego Referatu Cha-
rytatywnego kurii biskupiej oraz samego bisku pa or-
dynariusza. Przede wszystkim jednak Ośrodek działał 
dzięki wsparciu darczyńców zagranicznych, z których 
najwytrwalsi okazali się Włosi i Fran cuzi29.

Nieco odmienny charakter miał Ośrodek Po mo cy 
Osobom Pozbawionym Pracy, powołany z koń cem 
stycznia 1982 r. przy parafii Najświętszego Zba wi-
ciela w Łodzi, którym kierował ks. Antoni Gło wa.

Wraz z pierwszymi zwolnieniami z aresztów 
i miejsc internowania pojawił się problem ludzi 
wyrzucanych z pracy, naznaczonych piętnem opo-
zycyjnej działalności. Naturalnie, z prośbą o pomoc 
kierowano się do o. Miecznikowskiego. Ponieważ 
ludzie ci tworzyli osobną grupę poszkodowanych, 
Ośrodek Pomocy Uwięzionym, Internowanym i Ich 
Rodzinom nie był w stanie zapewnić im odpowied-
niego wsparcia. Ponadto, z obawy przed represjami 
za działalność charytatywną, o. Miecznikowski nie 
chciał podejmować się dodatkowego zadania, by 
ewentualna likwidacja udzielanej dotychczas pomo-

cy nie przekreśliła wsparcia dla ludzi pozbawionych pracy. Przy porozumieniu z ks. Antonim 
Głową, który zgłosił chęć poprowadzenia takiej działalności, powstał odrębny Ośrodek Pomocy 
Osobom Pozbawionym Pracy. Jego zadaniem było wyłącznie udzielanie pomocy bezrobotnym, 
którzy utracili pracę ze względu na działalność polityczną30. Pełnego wsparcia tej inicjatywie 
udzielił bp Józef Rozwadowski. Zręby nowej placówki, oprócz wspomnianego już ks. Głowy, 
tworzyli Paweł Lipski31 i Jarosław Daszkiewicz.

Stale powiększająca się lista osób zwalnianych z pracy była systematycznie uzupełniana 
dzięki informacjom, jakie dostarczali do Ośrodka ludzie z zakładowych komórek Solidarności. 
Ze względu na mnogość i różnorodność spraw, z którymi przyszło się zmierzyć wolontariuszom 
z placówki, konieczne było pozyskanie pomocy prawników, w których gronie znaleźli się m.in. 
Marek Markiewicz, Walenty Jakobson32 czy mec. Zygmunt Wołowski. W miarę wzrastania 
liczby podopiecznych Ośrodka, do stałego grona pracowników dołączyła Maria Stanisławska 
i Zofia Jagielska33. Wszyscy, którzy zaangażowali się w niesienie pomocy bezrobotnym, działali 
społecznie. Niektórzy z nich, jak Marek Markiewicz, sami byli pozbawieni pracy, jednakże nie 
czynili starań, by pozyskać ją za pośrednictwem Ośrodka.

29 Relacja Barbary Gruszczyńskiej; relacje Zofii i Mirosława Czołczyńskich.
30 ZOD, Kalendarium Ośrodka Pomocy...; M. Golicka-Jabłońska, op. cit., s. 65; Po obu stronach więziennego 
muru...; relacja ks. Antoniego Głowy; relacja Barbary Gruszczyńskiej; relacja Pawła Lipskiego, 15 II 2007 r.; 
relacja Marka Cichonia.
31 Według zapisów ewidencyjnych Paweł Lipski był zarejestrowany w charakterze TW ps. „Władek” pod 
nr. 37 949. Zob. Stan wojenny w regionie łódzkim w dokumentach Służby Bezpieczeństwa, wyb. i oprac. R. Rabie-
ga, M. Kopczyński, Warszawa–Łódź 2008, s. XX.
32 W świetle dokumentów Walenty Jacobson został zarejestrowany jako TW. Zob. AIPN Łd, 0082/48, teczka 
pracy TW ps. „Derek”.
33 Relacja ks. Antoniego Głowy.

Stempel wykonany przez internowanych 
w ośrodku odosobnienia w Łowiczu (fot. ze 
zbiorów Henryka Marczaka)
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Z biegiem czasu punkt działający przy kościele w alei Włókniarzy 187 wyrósł na centralę, 
która prowadziła ewidencję wszystkich zwalnianych z pracy, do której spływały informacje 
z pomniejszych podobnych punktów, utworzonych przy parafiach diecezji łódzkiej34.

Podobnie jak to było w Ośrodku kierowanym przez o. Miecznikowskiego, pracę podzielono 
na specjalne sekcje. Największa rola przypadła jednak prawnikom, dyżurującym trzy dni w ty-
godniu. Do ich zadań, oprócz doradztwa prawnego z zakresu prawa pracy, należała pomoc przy 
sporządzaniu stosownych podań, odwołań, a także – w razie konieczności – reprezentowanie 
interesów pokrzywdzonych w sądzie pracy.

Dzięki wspomożeniu finansowemu bpa Rozwadowskiego możliwe stało się także udzielanie 
doraźnych i stałych zapomóg finansowych dla rodzin najbardziej potrzebujących. Ośrodek miał 
również możliwość wsparcia materialnego swoich podopiecznych w postaci paczek żywnościo-
wych, głównie dzięki darom napływającym z zagranicy lub przekazywanym z Ośrod ka Pomocy 
Uwięzionym, Internowanym i Ich Rodzinom35.

Pod stałą opiekę lekarzy, dyżurujących raz w tygodniu, trafiło kilka rodzin. Jednakże działal-
ność tej sekcji ograniczała się do pomocy w poszukiwaniu leków trudno dostępnych w aptekach 
czy też medykamentów pochodzenia zagranicznego36.

Oprócz porad prawnych prowadzono również pośrednictwo pracy. Praca zastępcza opierała 
się w głównej mierze na ofertach zgłaszanych przez tzw. sektor nieuspołeczniony: rolników, 
ogrodników, rzemieślników. Z tego pośrednictwa, na 80 chętnych, którzy wyrazili chęć podjęcia 
pracy niewymagającej praktycznie żadnych kwalifikacji zawodowych, skorzystało 36 osób37.

Dzięki pomocy górali z Białki Tatrzańskiej i Murzasichla możliwe stało się zorganizowanie 
akcji wakacyjnej w 1982 r. dla 26 najbiedniejszych rodzin, które dotknęły represyjne zwolnienia 
z pracy.

Po zniesieniu stanu wojennego Ośrodek Pomocy Osobom Pozbawionym Pracy prowadził 
działalność na szeroką skalę jeszcze przez parę miesięcy. Do końca 1983 r. ze wsparcia tej 
placówki skorzystało ponad 600 osób i ich rodziny38. Wraz z postępującą normalizacją życia 
społecznego zawężało się grono podopiecznych Ośrodka, który z początkiem 1986 r. zakończył 
swą działalność39.

Na terenie Łodzi i w regionie łódzkim działało wiele mniejszych ośrodków pomocy, organi-
zowanych przy większych parafiach diecezji. Na wspomnienie zasługują ośrodki powstałe przy 
parafiach: św. Teresy (ul. Kopcińskiego 1/3), Podwyższenia Świętego Krzyża (ul. Sienkiewi-
cza 38), Przemienienia Pańskiego (ul. Rzgowska 88), Najświętszego Serca Jezusowego (Skar-
bo wa 2) czy św. Mateusza w Pabianicach40. Funkcjonowanie ich było możliwe dzięki pomocy 
Diecezjalnego Referatu Charytatywnego kurii biskupiej oraz hojności samych parafian. Ze 
względu na małą liczebność grup objętych pomocą (zazwyczaj kilka lub kilkanaście osób) 
udzielenie wsparcia było możliwe niemalże w każdej dziedzinie. Jednak niewielki zasięg tery-

34 Ibidem; L. Próchniak, op. cit., s. 745.
35 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Sprawozdanie z działalności charyta-
tywnej Ośrodka Pomocy Uwięzionym [13 XII 1981–30 VI 1983].
36 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Sprawozdanie z działalności punktu 
pomocy charytatywnej dla osób pozbawionych pracy z powodu przekonań i działalności politycznej, związkowej 
i społecznej [7 IV–31 VII 1982].
37 Ibidem.
38 Ibidem.
39 Potwierdzają to relacje wolontariuszy Ośrodka, choć nie można jednoznacznie stwierdzić, iż jest to kres jego 
działalności.
40 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny 1982–1983, Informacja na temat działających w Łodzi ośrodków pomocy.
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torialny pomocy charytatywnej, ograniczony do granic parafii, spowodował, że nie zyskała ona 
większego rozgłosu.

Naturalne jest, że przy tak szeroko zakrojonej działalności charytatywnej, jakiej podjął się 
Kościół po wprowadzeniu stanu wojennego, nie sposób było uniknąć nieprawidłowości, a tym 
samym i uwag krytycznych. Narastające stopniowo problemy próbowano rozwiązywać na bie-
żąco za pomocą odgórnych instrukcji i nakazów. Profilaktyka, jaką kierowali się hierarchowie, 
nie zdołała jednak uchronić dobrego imienia Kościoła przed atakami ze strony władzy i części 
społeczeństwa. Nadużycia, jakich dopuszczali się zarówno niektórzy księża, jak i świeccy 
wspomagający dzieło służby charytatywnej, wywołały dezaprobatę części wiernych, a także 
twierdzenia o prywacie duchowieństwa i niewypełnianiu przez Kościół jego misji. Krytyce 
podlegali zarówno udzielający pomocy, jak i z niej korzystający, którzy niejednokrotnie swym 
postępowaniem przyczyniali się do powstawania negatywnych ocen akcji rozdawnictwa darów. 
Niemały wpływ na poruszony problem miała sytuacja gospodarcza kraju. Puste półki sklepo-
we, trudności w nabyciu podstawowych produktów żywnościowych niewątpliwie wywoływały 
uczucie zazdrości wobec osób korzystających z dobrodziejstw punktów charytatywnych, których 
magazyny pełne były deficytowych w Polsce towarów. Połączenie tego czynnika z propagandą 
rządową wywołało u części społeczeństwa (w przeważającej większości przecież katolickiego) 
wątpliwości co do roli Kościoła jako ostoi wolności i czynnika spajającego naród. 

Z całą pewnością chaos, jaki towarzyszył powstającym spontanicznie ośrodkom pomocy, 
sprzyjał powstawaniu nieprawidłowości. Nierzadkie były zarzuty o niesprawiedliwy podział 
nadsyłanych z zagranicy dóbr, a nawet kumoterstwo przy ich rozdawaniu. Z podobnymi prob-
lemami borykał się również Kościół łódzki. Wielokrotnie na spotkaniach z władzami miasta 
jego przedstawiciele usłyszeli zarzuty o niesprawiedliwym podziale darów zagranicznych czy 
udzielaniu pomocy opozycjonistom41. Twierdzono, że rozdawnictwo przebiega w protekcyjny 
sposób i „w wielu przypadkach paczki […] nie trafiają do najbardziej potrzebujących, a otrzy-
mują je ludzie zaprzyjaźnieni z księżmi lub bliscy plebanii42, natomiast […] pod płaszczykiem 
zbiórki na powodzian zbiera się datki na internowanych”43.

Zarzuty te nie były jednak całkowicie bezpodstawne. W akcji pomocy wielokrotnie odno-
towywano nieprawidłowości. Nierzadkie były przypadki, kiedy paczki pochodzące z darów 
zagranicznych trafiały do osób, które wcale pomocy nie potrzebowały. Wśród nich znajdowali 
się aktywiści i członkowie rad parafialnych, znajomi księży, często bardzo dobrze sytuowani. 
Uwagi wiernych nie umknęły także podjeżdżające pod punkty pomocy samochody właścicieli 
prywatnych zakładów rzemieślniczych, którzy nie mogli narzekać na biedę, a już na pewno nikt 
z członków ich rodzin nie przebywał w ośrodku odosobnienia. „Wśród obdarowywanych […] 
były […] także osoby, z którymi księża […] utrzymywali […] dobre kontakty – jak np. sklepo-
we. Ze szczególnym oburzeniem […] spotykały się […] praktyki pomijania w rozdawnictwie 
paczek rodzin […] potrzebujących pomocy, jedynie z tej przyczyny, że dziecko nie […] uczęsz-
czało […] na lekcje religii”44.

Na taki obrót rzeczy nie mógł pozwolić bp Józef Rozwadowski. Przesyłane do wszystkich 
parafii instrukcje, dotyczące zarówno rozdawnictwa darów, jak i włączenia laikatu do charyta-
tywnej służby na rzecz potrzebujących, były odpowiedzią na poczynania władzy, ale wynikały 

41 Zob. APŁ, KŁ PZPR, 1449, Informacja o spotkaniach władz miasta z klerem...; APŁ, KŁ PZPR, 1442, Infor-
macja nr IV/211/1982 dotycząca aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju, k. 12; APŁ, KŁ PZPR, 1431, 
Informacja o sytuacji społeczno-politycznej w dniach 15–19 XII 1981 r., 17 XII 1981 r., k. 70.
42 APŁ, KŁ PZPR, 1401, Informacja na temat przejawów wrogiej działalności kleru, 26 II 1982 r., k. 140.
43 APŁ, KŁ PZPR, 1441, Informacja nr 91/82 dotycząca sytuacji społeczno-politycznej, 4 III 1982 r., k. 113.
44 APŁ, KŁ PZPR, 1401, Informacja na temat przejawów wrogiej działalności kleru, 26 II 1982 r., k. 140.
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także z konieczności usprawnienia tejże służby. Zgodnie z dyrektywami biskupa animatorzy 
świeccy zobowiązani byli do organizowania spotkań przedstawicieli wszystkich gospodarstw 
domowych z danego rejonu (dzielnicy, osiedla) poświęconych organizacji działalności chary-
tatywnej diecezjalnych ośrodków pomocy. Poza tym co kwartał winny odbywać się zebrania 
z wolontariuszami, na których poruszane miały być aktualne problemy. Na nich spadł także, 
zgodnie z wcześniejszymi założeniami, obowiązek rozpoznawania potrzeb danego środowiska 
czy rejonu. Zadaniem ich była segregacja i rozprowadzanie darów z zagranicy, jak również 
pochodzących z organizowanych przez parafie zbiórek rzeczowych45.

Spadła na nich także wielka odpowiedzialność za komisyjne ustalenie imiennych odbiorców 
poszczególnych rodzajów darów. Koniecznością było prowadzenie dla danego obszaru spisu 
osób niepełnosprawnych, chorych, podeszłych wiekiem, osamotnionych, sierot, wdów, rodzin 
znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej, osób pozbawionych pracy, aresztowanych czy 
internowanych. W celu otrzymania aktualnych informacji zalecano osobisty kontakt z osobami 
i domami objętymi opieką przez placówkę charytatywną. Uzyskane w ten sposób dane doty-
czące podopiecznych ośrodka objęte miały być tajemnicą i przekazywane tylko duszpasterzowi 
kierującemu całą akcją bądź komisji zajmującej się rozdzielaniem darów rzeczowych. W celu 
usprawnienia działalności pracownicy punktów charytatywnych winni w określonych dniach 
pełnić dyżury w lokalnych parafiach, gdzie zamierzano przyjmować interesantów oraz udzielać 
informacji dotyczących zasad rozdziału dóbr materialnych46. Nieustanne informowanie wier-
nych o szczegółach pracy punktów pomocy oraz przyjętych transportach darów zagranicznych 
i zasobności magazynów miały stanowić czynnik, który uniemożliwiałby kierowanie pod adre-
sem Kościoła zarzutów o jakiekolwiek nieprawidłowości w prowadzonej działalności charyta-
tywnej. Zabraniano także przyjmowania ofiar od osób, które uwzględniono w rozdziale darów.

Jednocześnie bp Rozwadowski z całą stanowczością podkreślał, że w akcji niesienia pomo-
cy nie wolno pomijać osób niezaangażowanych w życie Kościoła, wyznających inną religię czy 
mających różny światopogląd. Prosił także, by placówki charytatywne, które nie są w stanie 
wypełnić wszystkich nałożonych na nie przez kurię zobowiązań i zaleceń, nie przyjmowały 
transportów od darczyńców zagranicznych, lecz prowadziły działalność tylko na podstawie 
ofiarności parafian47.

Ze względu na złożoność opisywanego problemu oraz brak jego odbicia w materiale źródło-
wym (dostępne archiwalia wytworzone przez PZPR rysują jednostronny, negatywny obraz akcji 
charytatywnej Kościoła) nie jest możliwe pełne przedstawienie tego aspektu działalności ośrod-
ków pomocy. Jednakże z przeprowadzonych przez autora rozmów z osobami angażującymi się 
wówczas w akcję charytatywną Kościoła jasno wynika, że rozdawnictwo darów nie zawsze 
przebiegało zgodnie z odgórnymi wskazaniami. Najczęstsze zarzuty dotyczyły osób wytypowa-
nych jako najbiedniejsze. Według relacji Marka Markiewicza, wolontariusza Ośrodka Pomocy 
Osobom Pozbawionym Pracy, funkcjonującego przy parafii Najświętszego Zbawiciela w Łodzi, 
wynika, że wsparcia udzielano także ludziom na owe czasy bardzo dobrze sytuowanym. Do 
grupy tej należeli np. dziennikarze represyjnie zwalniani z pracy po 13 grudnia 1981 r., którzy 
pomimo nie najgorszej sytuacji materialnej, korzystali z comiesięcznych zapomóg w postaci pa-
czek z darami. Wiele osób traktowało również Ośrodek jako kasę zapomogową, z której dobro-
czynności korzystano przez cały okres jej funkcjonowania, pozostając na utrzymaniu Kościoła, 
co było łatwiejszym rozwiązaniem niż podjęcie jakiejkolwiek pracy zarobkowej. Brak zobowią-

45 AAŁ, AKBDŁ, Stan wojenny. Sprawozdania z pomocy internowanym. Instrukcja w sprawie parafialnej służ-
by charytatywnej, 22 I 1982 r.
46 Ibidem.
47 Ibidem.
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zań co do wykorzystania pobieranych z Ośrodka 
pieniędzy nie dawał gwarancji, że wypłacane sumy 
zostaną wykorzystane zgodnie z zapewnieniami 
osób, którym taka forma pomocy była udzielana. 
Wiązało się to z ryzykiem spożytkowania zapomo-
gi na inne cele, niezgodne z intencjami placówki 
charytatywnej i deklaracjami odbiorcy, co również 
nie należało do rzadkości48. Przesycenie dobrami 
materialnymi pochodzącymi z zagranicy, które na-
stąpiło w połowie 1982 r., spowodowało, że część 
osób, do których one docierały, zaczęła stawiać co-
raz wyższe wymagania dotyczące ich jakości albo 
wręcz domagała się zmiany asortymentu. Sytuacje 
takie występowały głównie przy rozdawnictwie 
paczek z odzieżą49.

Z dostępnego autorowi materiału źródłowego 
oraz relacji wolontariuszy dzieła charytatywnego 
Kościoła łódzkiego wynika, że dwa opisywane wy-
żej największe ośrodki pomocy w regionie łódzkim 
również borykały się z podobnymi problemami. 
Jednakże pracujący w nich wolontariusze, kierując 
się zasadą pełnego zaufania i samokontroli kole-
żeńskiej, starali się nie dopuścić do powstawania 
jakichkolwiek nieprawidłowości. Wszelkie prze-
jawy niesubordynacji czy też samowoli przy roz-
dawnictwie darów były likwidowane w zarodku. 
W stosunku do osób podejrzanych o podejmowanie 

działań bez zgody przełożonych natychmiast wyciągano konsekwencje. Jak udało się ustalić 
autorowi, w obu omawianych ośrodkach były to przypadki sporadyczne, a niezdyscyplino-
wani wolontariusze musieli się rozstać z ośrodkiem. Wspomniane problemy dotyczyły raczej 
mniejszych punktów pomocy, w których pracowało kilku ochotników, gdzie możliwość samo-
kontroli koleżeńskiej była mocno ograniczona. Na niekorzyść tychże działał także mały zasięg 
terytorialny, a więc i brak rozgłosu, co rodziło sporo podejrzeń w społeczeństwie o samowolnej 
działalności, bez porozumienia z hierarchami Kościoła, a co za tym idzie sprzyjało powstawaniu 
nieprawidłowości.

Z całą pewnością nie można zarzucić Kościołowi łódzkiemu bierności po wprowadzeniu 
stanu wojennego. Niestety nie sposób dziś dokonać obiektywnej analizy oceny moralnej, jaką 
wystawiło całej akcji charytatywnej społeczeństwo. Jednakże, mimo wspomnianych wyżej 
wszelkiego rodzaju uchybień, nie należy umniejszać wielkiej roli, jaką odegrał Kościół łódzki 
na polu pomocy poszkodowanym po 13 grudnia 1981 r. 

48 Relacja Marka Markiewicza, 6 II 2007 r.
49 Relacja Pawła Lipskiego.

Symbol akcji pomocy więzionym i interno-
wanym (fot. ze zbiorów Henryka Marczaka)

Skola Letnia IPN_3.indd   209Skola Letnia IPN_3.indd   209 2010-09-02   11:23:302010-09-02   11:23:30



210

Indeks osób

„33”, TW  121

Abramowiczówna Zofia  95
Acheson Dan  54
Adamiak Jan  98, 99
Adamski Stanisław, ks. bp  127
„Aleksander”, TW  165
Alter Wiktor  74
Altman Georges  67–69
Ambroziewicz Jerzy  141
Anders Władysław  60, 70, 75
Andrew Christopher  64
„Andrzej”, TW  163
„Andrzejewski”, TW  100, 101
„Andrzejewski Jakub” zob. Paczkowski Andrzej
Antelme Robert  72
„AR”, TW  163
Aragon Louis  67
Aron Raymond  59, 63, 68, 69, 72, 75
Aronson Elliot  93
Arrupe Pedro  101
Arski Stefan  41, 42
Ash Timothy Garton  197
Aspis Feliks  142, 143

Babiuch Edward  173
Bajeński Włodzimierz  98, 165, 168, 170
Bakinowski Stefan  126
Banach Michał  130
Bandrowski Władysław  74, 75
Bankowicz Bożena  116, 128
Baranowska Hanna  80, 88
„Barański”, TW  121
Barbusse Henri  65
Barcikowski Kazimierz  88
Barcikowski Roman  132
„Bartek”, TW  163
Bartošek Karel  57
Bartoszewska Maria  200
Bartyński Antoni  182
Baszkiewicz Jan  76
Batóg Włodzimierz  65
„Bauer”, TW  101
Baziak Eugeniusz  127

Beauvoir Simone de  62, 64–67, 71
Bednarz Czesław  193
Bednorz Filip  127
Bednorz Herbert  127
Bejze Bohdan  198
Bellanger Claude  61, 65
Bełkot Jan  159
Bełza Stanisław  193
Benedyktowicz Zbigniew  34
Bensch Teodor  112
Beresiński Mieczysław  137
Bereś Witold  187
Bering Andrzej  135, 137–139 
Berling Zygmunt  20, 86
Berlingowa Maria  80, 86, 88
Berstein Serge  62, 76
Berutowicz Włodzimierz  173, 179
Bevin Ernest  47
Beynar Leon Lech zob. Jasienica Paweł
Białecki Konrad  93, 95
Białkowski Michał  9, 93–95, 97, 131, 169
Bida Antoni  124, 128
Bidault Georges  47, 61
Biela Adam  139
Bielak Monika  77
Bieniak Janusz  95
Bieniek Juliusz  127
Bieńkowski Dawid  69
Biernacki Krzysztof  194
Bierut Bolesław  117
Bilicki Edmund Jan  132–137, 139
Billiet Jean  65, 66
Binder Elżbieta  187
Biskupski Stefan  119
Blandin Claire  61, 62, 64
Błaszak Jan  159
Błaszkiewicz Tadeusz  183
Bobkowski Andrzej  60
Bodnar Krystyna  139
Boguta Grzegorz  187
Boni Michał, „Tomasz Litwin”  187, 190–194
Bora Stanisław  80, 88
Borejsza Jerzy  118
Bornet Francisque  64
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Bożykowski Krzysztof  135, 137, 138
Brandys Marian  180, 181
Brisson Pierre  61, 65, 69
„Brochocki Jerzy” zob. Gontarz Ryszard
Brodala Marta  36
Broniatowski M.  132
Brych Janusz  113
Brystygier Julia  129
Brzeziński Józef  80, 88, 89
Brzeziński Zbigniew  93
Brzozowska Hanna  199
Buber-Neumann Margaret  66, 74
Buczkowski Leonard  33
„Buczyński M.” zob. Szymaderski Jacek
Budkowska Janina  95, 102
Bulski Mirosław  201
Bułhak Władysław  8
Burnetko Krzysztof  187
Byczyk Henryk  132

Calvocoressi Peter  47, 55
„Całka”, TW  165
Camus Albert  63, 67, 72
Casanova Laurent  67
Ceynowa Tadeusz  108, 140
Chapuzet Jean-Charles  61, 64, 69
Charłamow Michaił  48, 51, 54
Chauffier Martin-Louis  72, 73
Chauvin Jean-René  59, 67–69, 73
Chmielewski Henryk  146
Chojecki Mirosław  187
Chojnacki Kazimierz  179
Chojnacki Piotr  119
Chojnacki Wojciech  187
Chojnowski Andrzej  117
Choltitz Dietrich von  69
Choromański Zygmunt  123–126
Chruszczow Nikita  76
Chruślińska Iza  74
Chrzanowski Wiesław  135
„Chudy”, TW  121
Chumiński Jędrzej  149
Churchill Winston  64
Cichoń Marek  199–203, 205
Cichy J.  192
Ciliga Anton  59
Cohen Francis  69, 70
Copfermann Emile  67, 70, 76
Courtois Stéphane  57 
Cyrankiewicz Józef  143
Cyzman Kazimierz  168
Czajkowski Kazimierz  146, 147
Czaniecki Juliusz  95

Czapelski Stanisław  109
Czapski Józef  60, 70, 74, 75
Czech Józef  193
„Czernawa” vel „Czernowa”, TW  zob. Czuj Jan
Czerny Zofia  35
Czerwiński Stefan  170
Czołczyńska Zofia  199–201, 205
Czołczyński Mirosław  199, 201, 205
Czubała Tadeusz  85
Czubiński Antoni  61
Czuj Jan, TW „Czernawa” vel „Czernowa”  119, 

121, 122, 124–126, 129, 130 
Czuma Hubert  133, 137

Dahl Robert A.  93
Daix Pierre  66–72, 74–76
Dallin Dawid  66
Danielewicz Jan  125
Daszkiewicz Jarosław  205
Dąbrowska D.  139
Dąbrowski Andrzej  198
Dąbrowski Eugeniusz  119, 124
Dąbrowski Ewaryst  124
Dąbrowski Franciszek  78
Dąbrowski Kazimierz  198
Delapèrriere Maria  70
Dembowski Jan  118
Denisewicz Jan  140
„Derek”, TW zob. Jakobson Walenty
Desanti Dominique  66
Detmar Jan  104
Dębski Wiesław  80
Dioujeva Natacha  64
Dmochowska Maria  200, 201
Dobraczyński Jan  117, 119, 124, 130
Dokurno Zygmunt  95
Domagalski Włodzimierz  194
Domino Bolesław  193
Dominowski Czesław  176
Dreyfuss Alfred  65
Drygas Maciej J.  41
Dubikajtis Lech  95
Dudek Antoni  8, 89, 90, 116–118, 122, 186, 197
Dudnik O.  13
Dudziński Władysław  164, 170
Duklanowski Leszek  136, 140
Duklanowski Wojciech  136, 140
Dusza Edward  170
Dutkiewicz Henryk  94
Dworaczek Kamil  187
Dybeł Katarzyna  62
Dybicz Paweł  143
Dziurla Henryk  108, 109
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Ehrlich Stanisław  145, 146
Eisenhower Dwight  52, 53
Ejsmont Aleksander  132
Ekart Antoni  73

Falandysz Lech  172
Faucher Jean-André  64
Fenrych Przemysław  133–135, 137–140
Fethke Jan  33
Figur Magdalena  34
Fik Marta  78
Filipiak Stanisław  173, 179
Florczyk Katarzyna  9
„Francuz”, TW  100
Frankel Maria  139
Frankiewicz Stefan  96, 97, 102
Frankowski Jan  119
Friedrich Carl J.  93
Friszke Andrzej  8, 93–95, 116, 131, 186, 187, 195
„Frycz Andrzej” zob. Stasiński Piotr 
Frydel Antoni  176

„G”, KO  80, 81
Galij-Skarbińska Sylwia  9
Gałaszewska-Chilczuk Dorota  120
Gałkowski Jerzy  138, 139
Garlicki Andrzej  29, 116
Gasztold-Seń Przemysław  9, 77
Gaulle Charles de  61
Gaworski Henryk  80, 81, 84, 88–90
Gemza Wiesław  80, 88
George François  64
Gide André  59, 63
Giecewicz Kazimierz  126
Giedroyc Jerzy  70
Gierek Edward  78, 80, 172, 173
Giszalski Szymon  108
Glemp Józef  189, 199
Gliksman Jerzy  74
Głogowski Karol  197, 201
Głowa Antoni  198, 205
Głowacki Albin  20
Głowiński Michał  41
Gobiec Konstanty  108
Godechot Jacques  61, 65
Goebbels Joseph  41, 75
Golczewski Kazimierz  109
Golicka-Jabłońska Małgorzata  198, 200, 201, 203, 

204
Goliński Andrzej  170
Gołąb Małgorzata  135
Gołąb Wojciech  135, 137
Gołubiew Antoni  119

Gomułka Władysław  94, 131, 141
Gontarz Ryszard, „Jerzy Brochocki”  78–82, 84–86, 

88–91
Gonzales Valentin, zw. El Campesino  74, 75
Goszka Alfred  168, 170
Górecki Jan  80, 81, 168
Górska Zofia  95
Górski Jerzy  103
Górski Karol  95, 103, 104
Górski Konrad  95, 104
Górski Stanisław  137, 139, 140
Górski Wacław  103
Grabski Tadeusz  80, 82–86, 88–90
Grekowicz Michalina  109
Grenier Fernand  72, 73
Grębecka Zuzanna  70
Grobelski Tadeusz  168
Grochowski Zygmunt  98, 101, 159–162, 164–167, 

170
Groniec Zofia  197, 201
Gruchała Barbara zob. Gruszczyńska Barbara
Grupińska Anka  187
Gruszczyńska Barbara, z d. Gruchała  198–205
Gruza Stanisław  87
Gryz Ryszard  107, 108
Grześkowiak Alicja  142
Gudden-Lüddeke Ilse  107
Guiral Pierre  61, 65
Gurowska (Górowska) Maria  146

Hagmajer Jerzy  117, 119, 130
Hagmajer Marek  52
Halban Leon  119
Hejwowska Stanisława  199
„Heniek”, TW  121
Herczyński Ryszard  94
Herling-Grudziński Gustaw  74
Hitler Adolf  42, 69
Hlond August  125
Holzer Jerzy  197
Honecker Erich  85
Horodyński Dominik  117, 119
Horubała Andrzej  187, 188
Hrabyk Klaudiusz  40
Hryniszyn Bogna  7
Huddy Leonie  93
Huet Stanisław  127, 130
Humeniuk Ołena  8

„Ilona”, TW  163
Israël Liora  63
Iwaneczko Dariusz  182–184
Iwanicki Józef  130
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Iwaszkiewicz Jarosław  118
Izard Georges  64

Jabłoński Henryk  96, 173
Jacek Stanisław  183
Jackowska Anna M.  9
Jackowska Jadwiga  137
Jacquemart Noël  64
Jagielska Zofia  205
Jagielski Mieczysław  173
Jakobson Walenty, TW „Derek”  205
„Jan-II”, TW  97 
Jan Paweł II  104, 164, 189
„Janek”, TW  101
Janicki Jerzy  80, 85, 88
Jarmołowicz Urszula  90, 91
Jarocki Robert  119
Jarosz Dariusz  32, 37, 149, 150, 158
Jaroszewicz Piotr  114
Jarska Natalia  9
Jaruzelska Katarzyna  188
Jaruzelski Wojciech  83, 86–89, 92, 193
Jasienica Paweł, właśc. Leon Lech Beynar  119, 

124
Jastrzębski Andrzej  180
Jastrzębski Marek  187
Jastrzębski P.  192
Jaszczuk Andrzej  122
Jażdżewska-Goldsteinowa Ewa  200
Jefimow Borys  51, 52
Jenkins Roy  55
Jervis Robert  93
„Jerzy”, TW  163
Jędrychowski Stefan  20
Jodłowski Jerzy  141, 147
Joliot-Curie Frédéric  76
Jones Maldwyn A  46, 55
Jop Franciszek  127
Jóźwiak Franciszek  111
Judt Tony  51, 52, 62, 63, 72
„Julia”, TW  100
„Jur”, TW  97, 165
Jurczyk Marian  138, 139

Kacała Andrzej  185
Kaczmarek Czesław, ks. bp  126
Kaftal Alfred  147
„Kama”, TW  97
Kamińska Józefa  187
Kamińska Wanda  80
Kamiński Łukasz  8, 77, 85, 186
Kamiński Marek M.  174
Kanapa Jean  62

Kandziora Jerzy  187
Kania Stanisław  78, 173
Kańczukowska Justyna  9
Kapczuk Franciszek  143
Karczewska Wanda  137, 138
Karliner Oskar  142
„Karol”, TW  100
Karpiel Eugeniusz  168
Kastory Paweł  188
Kawecki Arkadiusz  135
„Kazimierz”, TW  101
Kaźmierczak Paweł  93, 95
Keller Józef, ks.  119
Kensy Tadeusz  184
Kern Andrzej  201, 202
Kern Gary  75
Kersten Krystyna  68
Kędzierski Jerzy  109
Kępkiewicz Jerzy  44
Kętrzyński Wojciech  117
Kiszczak Czesław  88, 192
Klasa Józef  79
Klawek Aleksy  119
„Klemens”, TW  101
Klepacz Michał  128
Kloc Eugeniusz  194
Klonowski Piotr  162, 164
Kluka Tadeusz  136
Klus Jerzy  182
Kluza Kazimierz  147
Kłoczowski Andrzej  138
Kłoczowski Jerzy  94
Kłósak Kazimierz  119, 130
Kłuszyńska Dorota  32, 33, 35, 36
Knap Paweł  9, 108, 110, 140
Kochanowicz Joanna  149
Kochman Michał  183
Kociołek Krystyna  199
Koestler Arthur  62, 63
Kolendo Janina  117
Kołodziejek Henryk  107, 111–114, 136, 138
Komarnicki Henryk  132
Komorowski Wiesław  78
Konecka Elżbieta  30, 38
Konocki M.  194
Kononowicz Józefa  117
„Konopka” vel „Kotwicz”, TW  103–105
Kopczyńska Nina  200
Kopiczyński Michał  205
Kopielnicka Stanisława  32
Kornat Marek  74
Kossecki Józef  86
Kostek Justyn  126
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Kostynowicz Roman  110
Koszałkowski Zbigniew  200, 202
Kotowski Stanisław  143
Kotula Kazimierz  126
Kotuła Franciszek  111–113, 126
„Kotwicz”, TW zob. „Konopka”, TW
Kowal Adolf  193
Kowalczyk Andrzej Stanisław  70
Kowalczyk Krzysztof  132, 133, 135
Kowalczyk Stanisław  173
Kowalewska Ewa  200
Kowalewski Janusz  70, 74
„Kowalski”, TW  121
Kowalski Józef  82
„Koziorożec”, TW  100
Kozłowski  126
Kozłowski Jan  183
Kozłowski Kazimierz  132, 139, 140
Kozłowski Tomasz  9
Krajewski Andrzej  78
Krakowiak Zdzisław  200, 201
Krakowiecki Anatol  71
Krasicki Ignacy  80, 81, 84, 86, 88–90
Krasnowolski Jerzy  127
Krasoń Stanisław  182
Krasuski Jerzy  47
Kraśnicki Andrzej  108
Krawczenko Wiktor  59, 63–67, 70, 72–75
Królikowski Jan  135
Kryszewska Julia  95, 199
„Kryształ”, TW  165
Kryśkow A.  14
Krzak Marian  88
Krzos Ryszard  80, 91
„Krzysztof”, TW  97, 165
Kubaj Artur  135
Kubiak Edward  179
Kubiak Hieronim  77, 88
Kubiak Jacek R.  143, 146, 147
Kubiak Zygmunta  117
Kubiński Zdzisław  80
Kuca Leszek  104
Kuczkowski Marek  100
Kuczyński Zbigniew  162
Kukułka Józef  55
Kula Marcin  36, 117
Kulawik Bolesław  128–130
Kulczycki Michał  145
Kulesza Witold  147
Kulischer Eugene  61
Kułaj Jan  184
„Kumor” zob. Lech Mieczysław
Kupiecki Robert  51

Kurcyuszowa Helena  109
Kuroń Jacek  8
Kurta Henryk  61, 65, 68
Kurzyna Mieczysław  117
Kurzynowski Adam  38
Kuszewski Stanisław  80, 88
Kuta Cecylia  93
Kuźniar Antoni  183
Kwilecki Stefan  110
Kysilo  67
Kysił Z.  13, 14

Lagosz Wacław  126
„Lange”, TW  163
Lech Mieczysław, „Kumor”  43
Lehr-Spławiński Tadeusz  119, 130
„Lektor”, TW  163
Lelenthal Stefan  178
Lemparty Antoni  129, 130
Lenica Jan  46, 48
Lenin Włodzimierz  71
Lepa Adam  198
Leszczyński Szymon  9
Leszczyński Wiesław  114
Lewandowski Grzegorz  168
Lewandowski Mirosław  99
„Lewin Maciej” zob. Zalewski Maciej 
Lichman  124
Lichniak Zygmunt  117
Ligarski Sebastian  44
Lignarski Andrzej  182
Lipawski Jan  82
Lipiński Eryk  46
Lipper Elenor  74
Lipski Jan Józef  180, 181
Lipski Paweł, TW „Władek”  205, 208
Lisiewicz Teodozja  73
„Litwin Tomasz” zob. Boni Michał
Litwinionek Bogusława  136
Litwinionek Mirosław  136, 137
Litwinionek Ryszard  136
Lityński Adam  143, 145
Lityński Jan  195
Livois René de  61
Lottman Herbert R.  63, 64, 67, 68, 71
Ludwiczak Regina  150

Łabędź Krzysztof  186
Łada Juliusz  122
Łempicki Marian  111
Łętowski Maciej  95
Łubieński Konstanty  117, 122, 125
„Łukasz”, TW  97
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MacArthur Douglas  55
Machcewicz Paweł  8, 39, 42, 44
„Mada”, TW  97
Madajczyk Czesław  76
Madejska Lubomira  107
Majdański Kazimierz  114
Majewski Mieczysław  143
Major Bogdan  99
Makarczyk Zbigniew  104
Maksymiuk Diana  9
Malaurie Guillaume  63, 64
Malczewski Jan  173
„Malicki”, TW  121
Maliniak Jarosław  44
Malinowski Henryk  123
„Mała”, TW  101
„Maniek”, TW  100
Marat Stanisław  142
Marcenac Jean  65, 66
Marcinek Ryszard  170
Marciniak Wojciech  8
Marcinkowski Cezary  108
Marcinkowski Zenon  103–105
Marczak Henryk  205, 208
Marczuk Barbara  62
Margoline Juliusz (Jules)  65, 71, 74
Marianowicz Antoni  46, 48
Markiewicz Marek  205, 208
Markiewicz Tadeusz  117
Markowska D.  30
Markowski  124
Marks Karol  71
Marshall George  46–52, 58
Marszałek Rafał  34
Masłoń Krzysztof  78
Mastalerz-Wilkans Hanna  95
Matjanowska Maria  140
Matyjasiak Łukasz P.  9
Matyjek Barbara  97, 98
Matyjek Jerzy  97, 98
Maurer Stanisław  201
Mauriac François  63, 65, 67, 72
Mazanowska Izabela  101
Mazéaux Leon  72
Mazowiecki Tadeusz  117
Mazur Franciszek  128, 129
Mazur Marek  47
Mazur Marian  143, 144, 146
Meissner Lucjan  61, 65
Mencwel Andrzej  70
„Merkury”, TW  97
Merleau-Ponty Maurice  62, 71, 72
Merz Emil  146, 147

Micewski Andrzej  117, 119, 124, 126, 127, 129, 
197

Miecznikowski Stefan  198–206
Mielcarek Józef  95
Mielcarek Witold  164
Mielczarek Adam  186, 194
Migoń Włodzimierz  109–111
„Miki”, TW  100
„Mikołaj Ryński”, TW  165
Mikołajczyk Marek  61, 63, 76
Mikułowska Halina  95, 104
Mikułowski Witold  104
Milewski Mirosław  85, 89
Milza Pierre  62, 76
Miszkurka Wiesław  168
Mitek Jan  147
Mitrochin Wasilij  64
„Mnich”, TW  121
Mocarska-Tycowa Zofia  97
Moczydłowski Paweł  174, 175, 178, 179
Modzelewski Karol  8
Molenda Kazimiera  32
Mołotow Wiaczesław  47
Morawski Stanisław  110
Morgan Claude  64, 70
Morgiewicz Emil  180, 181
Mossin Ryszard  74
Mousnier Emmanuel  62
Mroczkowski  198
Mrożek Sławomir  78
Murawska-Muthiesius K.  53, 55, 58
Musiałowa Alicja  30, 150
Mutko Barbara  135
„Mycha”, TW  100
Mysłek Wiesław  80, 82, 88–90
Myszor Jerzy  127
„Myśliciel”, TW  100, 101

Nagel Janusz  137, 138
Naglerowa Hermina  74
Namiotkiewicz Walerian  141
Nankier  124
Napoleon Bonaparte  104
Narewski K.  192
Nariżnyj S.  14, 16, 17
Nawrocki Grzegorz  187, 195
„Nawrócony”, TW  121
Neumann Heinz  66
Nędzewicz Maria  95
Niedbała Jan  179
Niedzielko Romuald  116
„Nienaski Krzysztof” zob. Zbyszewski Wacław
Niesiołowski Stefan  197, 201, 203
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Nikiel Zygmunt  86
Nikołajewski Borys  66
Nordmann Joe  74–76
Noszczak Bartłomiej  116, 125, 127, 130
Nowak Barbara  149
Nowak Roman  143
Nowak-Jeziorański Jan  40
Nowakowski Stefan  29
Nowicki Stanisław  143
Nowicki Wiesław  85
Nowotarski Kazimierz  140

Ochman Wilhelm  127
Ociepka Wiesław  179
Okroy Grzegorz  133
Olaszek Jan  9
Olechowski Ryszard  170
Olejnik Leszek  198
Olszowski Stefan  78–80
Opoczyńska H.  21
„Optyk”, TW  163
Opuszyński Zygmunt  145
„Orion”, TW  163
„Orkan”, TW  163
Orłowska Edwarda  30
Orszulik Alojzy  198
Orwell George  60
Orzechowska Mirosława  200
Orzechowski Leszek  200
Owczarek Stanisław  123, 130
Ozdowski Jerzy  101
Ożóg Edward  193

Paczkowski Andrzej, „Andrzejewski Jakub”  90, 
116, 141, 195, 197

Pająk Julian  183
Palczewska Danuta  34
Palka Grzegorz  197, 204
Papis Marian  197
Pardus Jerzy  80, 81, 87
Passini Józef  128
Pastuszka Józef  119
Patek Artur  47, 55
Pawłow Witalij  79
Paziewski Michał  133, 140
Peitz D.  107
Pelc Joachim  177
Perlak Franciszek  182
„Perykles” TW  101
Petit Ernest E.  60
Piasecki Bolesław  116–122, 125–130
Piekarska Katarzyna M.  143
Pieńkowski Marek  137

Pigoń Stanisław  119
Piłsudski Józef  81
Pińkowski Józef  80
Piotrowski Jerzy  29
Piotrowski K.  191, 192
Piotrowski Paweł  159, 170
Piskorska Helena  95
Piskorski Bogusław  135
Piskorski Czesław  135
Piskorz Jan  127
Pius XII  125
Plater-Zyberk Michał  133–135, 137
Pleskot Patryk  62, 69
PlutaWilhelm  111–113
Pochoda-Rogowski Józef  107
Podlaski Henryk  146
Podlaszewska Krystyna  95, 97
Podolski Franciszek  193
Poksiński Jerzy  142, 143, 145
Polak Wojciech  97–101
Poręba Bohdan  86
Porębska Krystyna  95, 96
Potępa Julian  145
Potocki  127
Potwór Tadeusz  85
„Prawnik”, TW  163
Prątnicka Halina  136
Prątnicki Grzegorz  136–138
Preibiszowa Anna  95
„Profesor II”, TW  97
Prokop Jan  62
Pronobis Witold  46
„Proxa”, TW  163
Próchniak Leszek  198, 206
Prutkowski Józef  41
Przetakiewicz Zygmunt  117–119, 125, 130
Przybysz Milena  93
Przykucki Marian  98, 99
Ptasińska-Wójcik Małgorzata  60, 70, 75
„Pyra”, TW  163, 165
Pyrgała Jerzy  80
Pytel Grzegorz  116–118, 122
Pytlik Zygmunt  112

Queuille Henri  64

Rabiega Robert  205
Radosz Wacław, ks.  126, 130
Raina Peter  126
Rakowski Mieczysław F.  77, 79–82, 84–86
Rasmus Artur  108
Ratajczak Janusz  87
Ratman-Liwerska Izabela  152 
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Ratzko Janusz  79–82, 84–87
Rawicz J.  41
Rączkiewicz Małgorzata  46, 47, 51
Rdzeń A.  142
Reagan Ronald  9, 42, 44
Reczek Rafał  150, 154
Reiff Ryszard  117, 119, 129, 130
Remlein Kazimierz  88
Rewera M.  192
Rękas Władysław  193
Rigoulot Pierre  59, 60, 72, 73, 75, 76
Rioux Jean-Pierre  64, 65, 75
„Rivero”, TW  165
Rogoziewicz  150
„Roma”, TW  163
Romaniuk Kazimierz  138
Romanowski Zdzisław  79, 89
Rostworowski Jan  117
Rostworowski Mikołaj  117–119, 123
Roszkowski Feliks  146, 147
Roszkowski Wojciech  47, 55, 76
Roure Rémy  68, 69, 72
Rousseaux A.  67
Rousset David  59, 63, 65, 67–76
Rozwadowski Józef  198, 199, 201, 205–208
Rozynkowski Waldemar  95, 97
Rożniata Andrzej  200
Różański Mieczysław  198
Różycki Bogdan  104, 105
Rubinow Ilia  146, 147
Rudka Stefan  187
Rudow Georgij  85
Rulewski Jerzy  142
Rusakow Konstantin  84, 85
Rusin Rudolf  114
Rutkiewicz Ignacy  126
Ruzikowski Tadeusz  186–188, 191
„Rybak”  78
Rybarczyk Jerzy  179
Rybicki Marian  141, 147
Rybka Władysław  193
Rybkowski Jan  33
Rydel Jan  47, 55
Rysewicz Maciej  188
„Rysiek”, TW  163
Rzepliński Andrzej  147, 174, 178

Sachnowska Kamila  8
Saint Vincent Bertrand de  61, 64, 69
Salij Jacek  139
„Samuraj”, TW  100
Sartre Jean-Paul  62, 67, 71, 72
Sawicki Wojciech  7

Sądej Józef  193
Schaff Leon  145, 146
Scize Pierre  65–67, 74, 75
Sears David O.  93
Serge Victor  59
Serkowski Edmund  168
„Sęp”, TW  100–103
Shi David E.  56
Siedziako Michał  9, 140
Sielicka Katarzyna  188
Siemiątkowski Zbigniew  97
Siemionow W.  48, 51, 54
Siennicka Antonina  132
Siewiera Grzegorz  201
Sikora Stanisław  91
Sindlewski Eugeniusz  201
Siwak Albin  85
Siwek Władysław  132
Skarżyńska Krystyna  94
Skilling H. Gordon  187
Skobel Elżbieta  201
Skorzenny Otto  69
Skotarczak Dorota  35
Skórzyński Jan  194
Skrzeszewski Stanisław  20
Skrzypkowski Edward  141, 143, 147, 148
Skwarczyńska Stefania  119, 130
Skweres Antoni  164
„Sławińska”, TW  121
Słobodzian Jolanta  199
Słomczyńska Alina  68
Słomińska Bożena  100
Słowik Stanisław  193
Słowikowski Jan  97
Słupecki Ryszard  168
Smith Corley  70
Snopkiewicz Jacek  142
Soborski Wojciech  94
Sokorski Włodzimierz  20, 86
Sokół Zofia  30
Sołtysiak Grzegorz  143
Sołżenicyn Aleksander  76
Sopel Tadeusz  182
„Sosna”, TW  101
Souvarine Boris  59
Sowiński Paweł  187, 188, 194
„Sprężarka”, TW  162
Spychalski Witold  108
Sribniak I.  13
Stahl Zdzisław  60
Stalin Józef  20, 29, 59, 64, 69, 74, 95, 117
Stanisławska Maria  205
Stanowska Maria  145, 148
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Starczewski Stanisław  60
Starowieyska-Morstinowa Zofia  119
Stasiński Piotr, „Andrzej Frycz”  187, 190–193
„Staszek”, TW  163
„Stefan”, TW  121
Stefanek Stanisław  134
Stefaniak Marcin  133
Steinsbergowa Aniela  147, 148
Stępczyński Marian  146–148
Stępień Jan  146
Stępień Przemysław  9
Stola Dariusz  8, 188
Stomma Stanisław  104, 119
Strasz Małgorzata  194
Strawiński Stefan  95
Strączek Jan  193
Strękowski Jan  186, 194
Stroba Jerzy  114
Strzembosz Adam  145, 148
Stypułkowski Zbigniew  71, 76
Sucharski Jerzy  162
Sudziński Ryszard  95
Sukiennicki Wiktor  74
Sułek Róża  187
Sumińska Barbara  201
Suwała Mieczysław, ks.  130
Synoradzki Zbigniew  161, 162
Szarmach Marian  103
Szaruga Leszek  70
„Szary”, TW  100
Szaszkiewicz Maciej  174
Szatlach Maria E.  47, 48
Szeląg Jan  46, 48
Szemraj Roman, ks.  128–130
Szerer Mieczysław  141, 143, 147, 149
Szewczyk Józef  126
Sziling Jan  97
Szkutnik Janusz  182, 183
Szlachcic Franciszek  173
Szopa Stanisław  182
Szostek Piotr  182
Szulc Kazimierz  108
Szwagrzyk Krzysztof  141, 143, 145, 147, 148
Szwarc Andrzej  37
Szymanderski Jacek,  „M. Buczyński”  193
Szymańska Krystyna  134
Szymański Zbigniew  134
„Szymek”, TW  100

Ścisłek Bogdan  99
Ślęzak Jolanta  9
Ślisz Józef  184
Ślusarczyk Jacek  118

Światło Józef  41, 45
Świątkiewicz Wojciech  94
Świda-Ziemba Hanna  37, 38, 94
Świdziński Janusz  95
Świerczyńska Dobrosława  187
Świetlik Barbara  200
Świeżawski Stefan  120
Świtoń Kazimierz  8

Talmon Jacob L.  93
Taraszkiewicz Władysław  144, 145
Tarkowski Bogumił  91
Tarnowska Maria  135
Tarnowski Jan  135, 139, 140
Tarnowski Wacław  135
Tatar Stanisław  143
Taylor Janusz  177
Telsze M.  194
„Tensor”, TW  163
Terlecki Ryszard  39, 164, 165
Terrée Emmanuel  63, 64
Terrou Fernand  61, 65
Thomas Sim, właśc. Ullman André  64
Tindall George Brown  56
Tokarczuk Ignacy  183
Tołczyk Dariusz  59–61, 70, 76
Tomaszewski Jan  130
Tomzik Marian  142
Topolski Jerzy  36
Trocki Lew  71
Truman Harry  42, 46, 54, 77 
Tumińska Olga  8
Tupiak Marian  80
Turnau Stanisław  188
Turowicz Jerzy  94, 119
„Turski”, TW  121
Twarkowska Jadwiga  200
Tyc Andrzej  97, 99, 169
Tycner Henryk  79–81, 87
Tycowa Zofia zob. Mocarska-Tycowa Zofia
Tyrmand Leopold  34, 35

„Ula”, TW  97
Ullman André zob. Thomas Sim
Urban Jerzy  44
Urbański Andrzej  187, 194
Ustasiak Mieczysław  135, 136, 138, 140
Utnik Marian  143
Uziębło Adam  143
Uznański Kazimierz  108

Vercors, właśc. Jean Bruller  65
Vigerie d’Astier Emmanuel de  65
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Wach Jerzy  82
Wajda Andrzej  78
Walc Ika  188
Waligóra Grzegorz  186
Waligórski Ewaryst  133, 136, 139, 140
Wałęsa Lech  188
„Wanda”, TW  121
Warchoł Kinga  9
Warecki Aleksander  147
Wasilewska Wanda  20
Wasilewski Jan  143, 144, 146
Wasilkowska Zofia  31, 145
Waszkiewicz Józef  142, 143, 148
Wawryn Stanisław  122
Wawrzyniak Joanna  149, 187
Wądołowski Stanisław  138
Wątorski Józef  132
Weil Gaston  72
Weissberg-Cybulski Aleksander  74, 75
Wejman Grzegorz  107
Werblan Andrzej  29, 77
Węc Janusz  47, 55
Węclewski Bolesław  107, 111
Wiatr Jerzy  77
Widaj Mieczysław  142, 144
Wieder Thomas  73
Wielgoszewski Zygmunt  110
Wielki Władysław  82
Wierzbicki Marek  149
Wierzbowski J.  192
Wilandt Jan  120
Wiliński Hilary  132
Wilk Władysław  193
Wilkanowicz Stefan  138, 139
Witz Ignacy  46
„Władek”, TW zob. Lipski Paweł
Włodkowski Robert  133
Wojciechowski Adam  180
Wojtczak Zbigniew  95
Wojtunik Małgorzata  199, 201
Wojtyła Karol zob. Jan Paweł II 
Wolny Zenon  108
Wolpe Henryk  20
Wolsza Tadeusz  59, 60, 70, 73, 74
Wołoszyn Władysław  97, 99–102, 168–170
Wołowski Zygmunt  205

Woźny Bonifacy  127, 130
Wójcik J.  193
Wójcik Przemysław  174
Wójcikowa Sylwia  133
Würmser André  64, 71
Wycisło Janusz  94
Wykrota Maria  200
Wykrota Waldemar  200
Wyrwich Mateusz  202
Wysocki Jerzy  188
Wyszyński Stefan  97, 116, 119, 125–130

„X”, TW  121
„XYZ”, TW  100

Zabłocki Janusz  101, 117
Zagrodnik Edmund  101
Zalewski Henryk, ks.  130
Zalewski Maciej, „Maciej Lewin”  187, 190–192
Załuska Wojciech  188
Zamorski Kazimierz  60, 61, 66, 74
Zaremba Piotr  109
Zawadzki Sylwester  145, 146
Zawieyski Jerzy  119, 131
„Zbyszek”, TW  97, 100, 101
Zbyszewski Wacław, „Krzysztof Nienaski”  74, 

76
Zdrenka Tadeusz  90
Zieliński Andrzej  187
Zieliński Antoni  135, 137
Zieliński Bolesław  159, 164, 168
Zimbardo Philip  176
Zuberbier Andrzej  104
Zuziak Czesław  133, 136
Zych-Dolina Józef  74

Źródlewski Henryk  108

Żakowski Jacek  119
Żarnowska Anna  37
Żaryn Jan  8, 94, 116–118, 127, 128, 131, 140
Żdanow Andriej  47, 48
Żmigrodzki Wacław  117
Żochowski Tadeusz  185
Żurek Jacek  117, 126, 127
Żywczyński Mieczysław  119
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